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Do Czytelników i Autorów 

Piąty numer Pisma Filozofów Krajów SłowiaI1skich "LO <DlA" jest nie tyle 
okazją do wspomnienia czasu, jaki upłynął od jego powołania i kontynuacją 
podjętego wcześniej zamiaru, ile podkreśleniem determinacji środowiska filozo~ 
fów zainteresowanych jego ukazywaniem się. Pismó nasze ukazuje się bowiem 
dzięki tekstom jego Autorów, pracy jego redaktorów, a także życzliwości oraz 
docenianiu wagi podjętego zadania przez Rektora Uniwersytetu Rzeszowskiego, 
prof. dr hab. Włodzimierza Bonusiaka. To jednak okazja także do podjęcia dys
kusj i o jego dotychczasowym kształcie, a zwłaszcza nad ewentualnym kierun
kiem zmian. Nic bowiem nie jest tak dobre, by nie mogło być lepsze. 

Charakter wydawnictwa, założenia programowe, a zwłaszcza ograniczenie 
się do tekstów teoretycznych i publikacji, poza przekładami, związanych z filo
zofią kultur krajów słowia!lskich niewątpliwie wskazują na jego ograniczenia. 
Można by powiedzieć, nawet swoisty partykularyzm, jeśli nie wręcz - zwłasz

cza w przekonaniu tych, dla których jedynym zasadnym odniesieniem jest filo
zofia Zachodu - prowincjonalizm. Redakcja Pisma nie stawia sobie jednak ce
lów uniwersalistycznych, a zwłaszcza publikowania tekstów o wszystkim . 
Zresztą i tak nie jest to możliwe. Sądzimy jednocześnie, że w ramach świata 
globalnego winno być także miejsce dla tego, co paJiykularne, czy nawet lokalne. 
Tym bardziej , że w tym wypadku to lokalne ma wymiar kontynentalny i swymi 
treściami wpisuje się, a przynajmniej powinno wpisywać się, w świat globalny. 
Czy jest to jednak zasadne stanowisko? Czy nie należałoby jej porzucić? 

Troską Redakcji Pisma jest poziom teoretyczny i merytoryczny tekstów, 
zwłaszcza publikowanych w dziale: "Artykuły, rozprawy". Teksty te podlegają 
ocenie wedle ich językowej wersji ze strony Rady Naukowej i Kolegium Recen
zentów Pisma. Ponadto każdy numer po jego złożeniu jest przedmiotem recenzji 
ogólnej. Kwalifikacja ta jest także powodem, że nie wszystkie teksty nadesłane 
pod adresem Redakcji są publikowane. Niemniej , zasadniczą przyczyną długie
go procesu wydawniczego nadesłanych tekstów są ograniczone możliwości 
druku. Pismo jest rocznikiem i nie zawsze jest możliwa publikacja nadesłanego 
tekstu w cyklu rocznym. Jest to nie tylko wyznacznikiem wartości teoretycznej 
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tekstu, ale także jego zawartością tematyczną. W miarę możliwości staramy się 
zamieszczać w poszczególnych numerach teksty o zbliżonej problematyce. 
Choć, należy podkreślić , nie zawsze jest to w pełni możliwe . Wybiegając jednak 
w przyszłość, inspirowani uwagami prof. Wiktora Makarenki z Rostowa nad 
Donem, pragniemy większą wagę przywiązywać do tematycznego charakteru 
kolejnych numerów. Tak więc, najbliższy numer, w związku z organizowaną 
V Konferencją Filozofów Krajów Słowiat1skich na temat: Filozofia w kulturach 
narodów sło'wiańskich w dniach 2-5 czerwca 2005 r., chcielibyśmy poświęcić 
zagadnieniom stanu filozofii w krajach słowiaflskich. Kolejny numer natomiast 
- kwestiom filozofii politycznej, w szczególności narastającemu fundamentali
zmowi i związanej z nim nietolerancji i ksenofobii na tle politycznym, religij
nym, rasowym, a także narodowym . Planowanie na dłuższy okres wydaje się 
wykraczać poza możliwości Redakcji Pisma. 

Nie oznacza to, że przedmiotem zainteresowania Redakcji nie są i nie będą 
teksty wybiegające poza te problemy. Wszystkie teksty nadesłane celem ich 
publikacji, o ile odpowiadają profilowi Pisma, są staranie czytane i w miarę 
możliwości edytorskich publikowane. Zapraszamy zatem Naszych Czytelników 
i filozofów, którym bliskie są kwestie poruszane na łamach Pisma Filozofów 
Krajów Słowiatl.skich "LO<l>lA" do współpracy z naszą Redakcją. 

Rzeszów, luty 2005 r. 

Redaktor Naczelny 
Pisma Filozofów Krajów Słowiatlskich "LO<l>IA" 
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ąUTaTeJUIM U ABTOpaM 

BbIXO,Ll, B CBeT n5ITOrO HOMepa )KypHaJla cjJvlJlOCOcj)oB CJlaB5IHCKl1X CTpaH 

"Z:O<I>IA" ,LI,aeT nOBO,Ll, He TOJlbKO BCnOMHl1Tb BpeM5I, Ml1HyBwee c MOMeHTa ero 

C03,L1,aHl151, HO npe)K,LI,e Bcero nO,Ll,4epKHyTb peWl1MOCTb C006ll(eCTBa cjJl1JlOCOcjJOB, 

3al1HTepeCOBaHHblX B ero 113,L1,aHl1l1. Be,Ll,b Haw )KypHaJl BbIXO,Ll,l1T B CBeT 6Jlaro

,LI,ap51 TeKCTaM ero ABTOpOB, pa60Te ero pe)J,aKTopOB, a TaK)l<e )J,06pmKeJlaTeJlb

HOCTI1 11 BblCOKOH ou.eHKe 3Ha4l1MOCTl1 B03JlmKeHHOH Ha ce651 3a)J,a411 co CTOpO

HbI PeKTopa )J{ellIOBCKoro YHl1BepCl1TeTa, )J,OKTopa I1CTOpI14eCKl1X HayK, npo

cjJeccopa BJla)J,I1Ml1pa J3oHyc5IKa. Ho 3TO TaK)Ke l1 nOBO)J, )J,Jl51 Toro, 4T06bl npl1-

cTynl1Tb K )J,l1CKyCCl1l1 o npe)KHeM xapaKTepe l13)J,aHl151, a oc06eHHO o ero He,Ll,OC

TaTKax l1 B03MQ)KHOM HanpaBJleHl1l1 yCl1Jll1H no ero COBepweHCTBOBaHl1łO. Be)J,b 

HeT Hl14erO xopOllIero, 4ero HeJlb351 6blJl0 6bl C)J,eJlaTb Jly4WI1M. 

XapaKTep )KypHaJla , ero nporpaMMHble yCTaHOBKI1, a oc06eHHO npe)J,n04-

TeHl1e, OT)J,aBaeMoe ny6JlI1Kau.l151M TeOpeTl14eCKOro xapaKTepa (3a l1CKJlł04eHI1 -

eM nepeBO)J,OB), CB5I3aHHbIMI1 c cjJHJlOcocjJl1eH KyJlbTyp CJlaB5IHCKI1X CTpaH, Heco

MHeHHO yK33bIBałOT Ha ero OrpaHl14eHHOCTb. MmKHO CK33aTb - )J,a)Ke Ha CBoe-

06P33HblH napTI1KyJl5lp113M, eCJll1 Bo06ll(e He Ha npOBl1Hu.l1aJll13M, oc06eHHO no 

MHeHl1łO Tex, )J,Jl51 Koro e)J,I1HCTBeHHbIM 06p33U.OM 51BJl5leTC5I cjJI1JlOCOcjJl151 

3ana)J,a. Pe,Ll,aKu.I151, O)J,HaKO, He CTpeMl1TC5I K yHl1BepCaJll13M)', a, TeM 60Jlee, 

K ny6JlI1Kau.I1H TeKCTOB 060 BceM. C06cTBeHHo, 3TO l1 HeB03MO)j{HO. BMeCTe 

c TeM, Mbl C4HTaeM, 4TO B paMKax rJl06aJlbHOrO Ml1pa )J,omKHO 6blTb MeCTO l1 )J,Jl51 

oc06eHHoro l1 )J,a)Ke JlOKaJlbHoro. TeM 60Jlee LITO B 3TOM CJly4ae <<J10KaJlbHoe» 

l1MeeT KOHTHHeHTaJlbHOe l13MepeHl1e 11 CBOl1M CO)J,ep)KaHl1eM Bnl1CbIBaeTC5I, l1Jll1, 

no KpaHHeH Mepe, )J,omKHO BnI1CbIBaTbC5I B rJl06aJlbHbJH Ml1p. Ho 51BJl5leTC5I Jll1, 

O)J,HaKO, 3Ta n03l1u.l151 060cHoBaHHoH? He CJle)J,OBaJlO Jll1 6bl OT Hee OTK33aTbC5I? 

3a60TOH pe)J,aKu.1111 )KypHaJla 51BJl5leTC5I TeOpeTl14eCKl1H 11 CO)J,ep)KaTeJlbHbIH 

ypoBeHb TeKCTOB, oc06eHHO ny6mlKyeMblx B pa3)J,eJle «CTaTbl1, Hay4Hble )J,O

KJla)J,bl» . 3Tl1 TeKCTbl B OpHfl1HaJlbHOH 513bIKOBOH BepCl1l1 nO)J,BeprałOTC5I ou.eHKe 

co CTOpOHbl cjJHJlOCOcjJOB 113 Hay4Horo COBeTa 11 KOJlJlefl1l1 peu.eH3eHTOB )I(ypHa

Jla. KpOMe Toro, K3)J{)J,bIH HOMep nocJle ero Ha60pa B ne4aTb CTaHOBl1TC5I npe)J,

MeToM 06ll(eH peu.eH311 l1. I10)J,06Horo pO)J,a OT60p 51BJl5leTC5I Taj{)j{e npl14l1HOH 
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Toro, 4TO ny6m1Ky1DTC5I He Bce npHCJlaHHble B pe)J.aKIJ,HfO TeKCTbl. TeM He Me

Hee, CYll\eCTBeHHOH npH'-łHHOH CJlHWKOM )J.OJlroro npOlJ,eCca H3)J.aHH5I npHCJlaH

HblX TeKCTOB 51BJl5lIDTC5I orpaHH4eHH5I H3)J.aTeJll'CKHX B03MQ)KHOCTeH. )l{ypHaJl 

51BJl5leTC5I e)l<erO)J.HHI<OM H He Bcer)J.a HMeeTC5I B03MQ)KH'OCTb ny6JlHKalJ,HH npH

CJlaHHOrO TeKCTa B TeqeHHe O)J.Horo rO)J.a. Onpe)J.eJl5leTC5I 3TO He He TOJlbKO Teo

peTH4eCKOH lJ,eHHOCTbfO TeI<CTa, HO TaJ()/(e H ero TeMaTH4eCKHM cO)J.ep)J(aHHeM. 

no Mepe B03MQ)KHOCTH Mbl CTapaeMC5I nOMell\aTb B OT)J.eJlbHbIX HOMepax TeK

CTbl no pO)J.CTBeHHoH np06JleMaTHKe. XOT5I, CJle)J.yeT nO)J.4epKHyTb, He Bcer)J.a 

3TO npe)J.CTaBJl5leTC5I OCYll\eCTBHMbIM B nOJlHOH Mepe. IlpHcJlywaBwHcb K COBe

Ty npocp . BHKTopa MaKapeHKO H3 POCTOBa Ha ,n:OHY, B nepcneKTHBe Mbl nJlaHH

pyeM 60JlbWee 3Ha4eHHe npH)J.aBaTb TeMaTH4ecKoMy xapaKTepy OYepe)J.HblX 

HOMepOB. DJlH)KaHWHH HOMep, TaKHM 06pa30M, B CB5I3H c opraHH30BaHHoH 2-5 
HIOH5I 2005 r. S-OH KOHcpepeHIJ,HeH cpHJlOCOcpOB CJlaB5IHCKHX CTpaH Ha TeMy 

(/JWLOCOqJUfl 6 KyJlbmypax CI LG6flflCKUX f/ap0006, Mbl XOTeJlH 6bl nOCB5ITHTb 

BonpocaM COCT05lHH5I cpHJlOCOcpHH B CJlaB5IHCKHX cTpaHax. Ho y)l<e CJle)J.yfOll\HH 

HOMep - BonpocaM nOJlHTH4eCKoH qJHJlOCOcpHH, B oco6eHHOCTH HapaCTafOll\eMy 

cpyH)J.aMeHTaJlH3MY H CB5I3aHHOH c HHM HeTepnHMOCTH H KceHocpo6HH B nOJlH

TH4eCKOM, peJlHrH03HOM, paCOBOM , a Tal()Ke HalJ,HOHaJlbHOM KOHTeKCTe. IlJlaHH

pOBaHHe Ha 60Jlee )J.JlHTeJlbHyID nepcneKTHBy npe)J.CTaBJl5leTC5I BbIXO)J.51ll\HM 3a 

npe)J.eJlbl B03MO)l(HOCTeH Pe)J.aKIJ,HH )KypHaJla. 

3TO He 03HaqaeT, YTO Pe)J.aKIJ,HIO He HHTepecylDT H He 6y)J.yT HHTepeCOBaTb 

TeKCTbl, BbIXO)J.51ll\He 3a paMKH 3THX np06JleM. Bce npHCJlaHHble c lJ,eJlbfO ny-

6JlHKalJ,HH TeKCTbl, B TOH Mepe, B KOTOpOH OHM OTBe4afOT npocpHJlfO )KypHaJla, 

Tll\aTeJlbHO H3Y'-łafOTC5I M B Mepy pe)J.aI<IJ,HOHHbIX B03MQ)KHOCTeH 6y)J.yT ny6JlH

KOBaTbC5I . n03TOMy npHrnawaeM HaWHX l.JHTaTeJleH H cpHJlOCOcpOB, KOTOpbIM 

6ml3KH BonpOCbI, 3aTparHBaeMble Ha CTpaHłllJ,ax )KypHaJla cpHJlOCOcpOB CJlaB5IH

CKHX CTpaH "LO<I>IA", K COTpy)J.HH4ecTBy c HaweH Pe)J.aKIJ,HeH. 

)l{ewoB, cpeBpaJlb 2005 r . 

lJlaBHblH pe)J.aKTOp 

)l{ypHaJla cpHJlOCOcpOB CJlOB5IHCKHX CTpaH "LO<I>IA" 

przekład 

Aleksy Mołczanow 
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To onr Readers and Anthors 

The Fifth issue of the Journal of the Phiłosophers of the Slav Countries 
"LO<DIA" is not only an occasion for the reflection on the time that has flown 
since its foundation but also for putting the emphasi.s on the determination of the 
comrnunity of philosophers who are taking live interest in its pubłication. For 
our Journal is published owing to the texts of its Contributors, to the effort of its 
editors and also due to the kindness and high appraisaJ of our work by of the 
Rector of the University of Rzeszów, prot. Włodzimierz Bonusiak. However, it 
is also an occasion for undertaking a discussion on its hitherto shape and, par
ticularly, on its shortcomings and the direction of eventual changes. For nothing 
is as good so that it could not be changed for the better. 

The character of the Journal , its founding principles and particularly its re
strictedness to theoretical texts and papers devoted to the philosophy of the 
cultures of the Slav countries are undoubtedly pointing to its limitations. One 
can even say - to certain particularism, if not provincialism, especially in the 
opinion of those for whom Western philosophy is the onły proper reference. The 
editors of the Journal do not, however, aspire to universality and, particularly, to 
publishing texts about everything. Anyway, it is not even attainable. At the same 
time we hoJd that, in the framework of the global world, there must also be a 
place for that which is particular and even locał. It is even more so because in 
this case that which is local has a continentał dimension and 1tS content fits in, 
or at least has to fit in, the globał world. Is, however, this position substantiated 
enough? Or should it be abandoned? 

The editors' concern is the theoretical leveł of the texts, particularly those 
published under the heading "Articles, Essays". These texts are being reviewed 
according to their łanguage by the philosophers of the Academic Council and 
the Board of Reviewers of the Journał. Besides, each issue becomes the subject 
of a general review. This is the reason why not aU of the texts submitted to the 
Editorial Board become published. Nevertheless, the basic reason is that the far 
too long publication cycle is determined by the limitations of our publishing 
faciłities. Our Journal is published annually and it is not always possible to 
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publish a eontribution reeeived by the editorial board in an annual eycle. This is 
determined not onI y by the theoretieal vaIue of the eontribution but also by the 
topie of the eontribution. Whenever possible, we are trying to seleet texts per
taining to the same problem area. Although, it should be emphasized, this is not 
always feasible. In the future, however, being inspired by the suggestions of 
prof. Vietor Makarenko from Rostov on Don, we are determined to give more 
weight to the thematieal makeup of the fortheoming issues . Thus, in eonneetion 
with the pIanned 5th Conferenee of the Philosophers of the Slav Countries to be 
held on June 2 - June 5, 2005 on the subjeet matter of "Philosophy in the Cul
tures of the Slav nations", we would like to devote the forthcoming volume to 
the issue of the state of phiIosophy in the Slav eountries. Whereas the subse
quent volume, to the issues of politieal phiIosophy, in partieular to the ever
growing fundamentalism and the reIated matters of into!erance and xenophobia, 
and their politieal, reIigious, racial, as well as nationalist background. Yet wider 
scale planning seems to be overgrowing the possibilities of the Editorial Board. 

This does not mean that the Editors do not take nor will take any interest in 
texts that are outrunning these problems. AlI the texts submitted for publication, 
to the extent to which they match the profile of the Journal, are being thor
oughly read and published whenever possible. Thus we invite our Readers and 
the philosophers who take interest in the issues being toughed upon in our Jour
nal of the Philosophers of the Slav Countries ,,~O<DIA" to close cooperation 
with our Editorial Board. 

Rzeszów, February 2005 

Editor-in-Chief ,,~O<DIA" 
The Journal of the Philosophers of the SIav Countries 

przekład 

Aleksy Mołczanow 
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Greckie słowo historie oznaczało "badanie świadectwa", a więc konfrontowanie 
indywidualnego doświadczenia i wiedzy badacza z doświadczeniem przekazanym 
przez źródła historyczne. Historyk był więc synonimem "wiedzącego" - czyli tego, 
który posiadł wiedzę, bo poddał badaniu świadectwa rzeczywistości . Historyk, opie
rając się na wiedzy i doświadczeniu, dokonywał analizy źródła z perspektywy nar
ratora usytuowanego w czasie teraźniejszym, a następnie przekazywał rezultaty 
swych badat'l innym ludziom, dbając jedynie o to, by były one zgodne ze społecznym 
oczekiwaniem lub odpowiadały zapotrzebowaniu politycznemu czy ideologicznemu. 
W rezultacie można powiedzieć, iż znamy tylko taką historię, jaka została wykre
owana przez społeczną świadomość. Z tej subiektywności histori i zdawano sobie 
sprawę już w czasach Oświecenia. Wiek XIX przyn iósł pierwsze próby nadania 
historii naukowego charakteru, odkrycia praw rządzących rozwojem społeczet'lstw 
i ich wykorzystywania w badaniach historycznych. 

Jednym z pierwszych filozofów, który podważył dotychczasową historię, 
był August Comte (1798-1857) . Twierdził, że nie istnieje jeszcze historia 
w prawdziwym znaczeniu tego słowa, pojęta w duchu naukowym, to znaczy ma
jąca za cel poszukiwanie praw, które przewodniczą rozwojowi gatunku ludzkie
gol. Pisał: z punktu widzenia dynamiki ewolucja ludzkości musi być pojmowana 

I A. F. Grabski, W sprawie pozytywizmu w historiografii [w:] Historia. Poznanie i przekaz, red. 
B. Jakubowska, Rzeszów 2000, s. 53- 54. 
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jako podlegająca wyłącznie zmianom prędkości, przy czym w porządku rozwoju 
nie może być przedstawiony i nie może być pominięty żaden element pośredni, 

mający choć minimalne znaczenie2
. Sądził, iż bieg dziejów jest procesem ko

niecznym, ciągłym i prawidłowym, a równocześnie monolineamym, niepodle
gającym jakimkolwiek zboczeniom z jednej tylko trajektorii. Postawił przed 
historykami i socjologami cel: badanie praw rządzących światem społecznym, 
ponieważ gdy się je odnajdzie, to intelektualiści będą mogli modyfikować przy
szłe losy człowieka, ale tylko przez ich spowalnianie lub przyspieszanie. 

Z wielu kontynuatorów i naśladowców Comte'a ograniczę się tylko do dwu: 
francuskiego filozofa i socjologa Louisa Bourdeau (1824-1900) i angielskiego 
filozofa Johna Stuarta Milla (1806-1873). 

L.Bourdeau także twierdził, że historii dotychczas nie mamy, gdyż history
cy wolą się zajmować losem [ludzi} sławnych, zapominają oni o tym, że śred
niacy stanowią prawo powszechne i że chcąc poznać ród ludzki, należy badać 
średnie cyjri. Precyzując następnie cele badawcze historii, określił je następu
jąco: przemysł dostarczający rzeczy użytecznych; uczucie, które poszukuje do
bra; sztukę, która urzeczywistnia piękno; umiejętność, która daje nam poznać 
prawdę; moralność, która wykonywa dobro i asocjację, która ustanawia spra
wiedliwość4. Według Bourdeau historycy powinni odejść w opisie rzeczywisto
ści od narracji, podając zamiast opowiadaó obliczenia statystyczne. Według 
niego, należy najpierw wykryć prawa szczegółowe, dotyczące poszczególnych 
celów badawczych, a następnie dopiero wskazać prawo powszechne, które by 
mogło wyjaśnić ogół jaktów5

. W dalszych rozważaniach podjął jednak próbę 
jego samodzielnego zdefiniowania i dopiero wówczas okazało się, że góra uro
dziła mysz, bowiem okazało się nim prawo postępu6 . 

Niewątpliwie wyb itniejszym od Bourdeau filozofem był 1.S. MilI. Zgadza
jąc się, że filozofia być może jest w stanie odkryć prawa rządzące "biegiem 
dziejów" wyróznił w świecie społecznym z jednej strony "synchroniczne prawi
dłowości współistnienia" , z drugiej zaś "diachroniczne prawa następstwa", 

zgodnie z którymi każdy stan społeczeństwa wywołuje stan, jaki po nim nastę
puje i zajmuje jego miejsce? Rozwijając swe poglądy na historię , twierdził tak
że, iż głównym motorem postępu jest rozwój wiedzy, który musi wyprzedzać 

2 A. Comte, Metoda pozytywna w szesnastu wykładach, skrót: .LE. R icolage, przel ożyla 
W. Wojciechowska, Warszawa 1961 , s. 195. 

3 L. Bourdeau, Historia i historycy. Studium krytyczne o historii uważanej jako umiejętność 
pozytywna, Warszawa 1893, s. 87. 

4 Tamże, s. 131 - 132. 
5 Tamże, s. 257. 
6 A.F. Grabski , dz. cyt. , s. 57. 
7 l.S. MilI , System logiki dedukcyjnej i indukcyjnej, przełożył Cz. Znamierowski, t. II, War

szawa 1962, s. 650. 
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postęp cywilizacji materialnej. Generalnie zaś, będąc o wiele bardziej ostrożny 
od przedstawionych dotąd myślicieli, sądził, iż nauka historii daje podstawy do 
przewidywań nie absolutnych, lecz tylko warunkowych8

• 

Omówieni dotąd filozofowie ograniczali się do projektowania przebudowy 
historiografii. Pierwszym, który odważył się zweryfikować te projekty w prak
tyce, był Henry Thomas Buckle (1821-1862), autor Historii cywilizacji w An
glii, Francji, Hiszpanii i Szkocji, której pierwszy tom ukazał się w Londynie 
w 1857, a drugi w 1861 r. 9 Krytykując poprzednią historiografię i zgadzając się, 
że istnieją nieuchronne i niezmienne prawa rozwoju ludzkości , sformułował 
pytania badawcze, na które starał s i ę odpowiedzieć w swym dziele. Były to py
tania o wzajemny stosunek i oddziaływanie na siebie przyrody i człowieka. 
Wyraził pogląd o decydującym dla rozwoju ludzkości znaczeniu czynników 
o charakterze przyrodniczym. Według niego, najsilniej na ludzkość wpływają: 
klimat, pokarm, gleba i ogólne zjawiska przyrody, które rozmaity nadały kieru
nek wyobrażeniom, a stąd w rozmaitych okolicach rozmaicie ukształtowały myśl 
narodowqlo. 

Angielski historyk doszedł więc do wniosku, iż wyróżnione przez niego 
czynniki zdeterminowały mentalności poszczególnych narodów oraz uwarun
kowały zachodzące w nich procesy zróżnicowania społecznego. Według niego 
dzieje ludzkiej cywilizacji to historia wzrostu i upowszechnienia wiedzy umy
słowe/ l. Równocześnie występował przeciwko jakiejkolwiek ingerencji pat'l
stwa czy kościoła w życie społeczne, gdyż według niego następuje wówczas 
spowolnienie postępu ludzkiej cywilizacji. 

Buckle wywarł znaczny wpływ na historiografię europejską i amerykat'lską. 
Jego poglądy zaatakowali jednak ostro przedstawiciele niemieckiej historiogra
fii (H. von Sybel, J.G. Droysen). Na przełomie XIX i XX wieku historiozofia 
pozytywistyczna odgrywała jednak decydujące znaczenie w badaniach rzeczy
wistości ludzkiej. Obok ogromnych zasług dla historiografii pozytywiści wy
warli jednak także niekorzystny wpływ na badania historyczne. Stawiali sobie 
przede wszystkim pytania o to, jak się sprawy miały, uchylali się natomiast od 
pytania; dlaczego miały się właśnie tak a nie inaczej. Fenomenalistyczna posta
wa epistemiologiczna spowodowała też, że pozytywiści nie wzięli udziału 

w wielkiej debacie o metodach hermeneutyki historycznej, którą stoczyli orę
downicy indywidualistycznej interpretacji dziejów z materialistami historycz
nymi. 

8 Tamże, s. 695. 
9 A.F. Grabski, dz. cyt., s. 59. 
10 T. Buckle, Historia cywilizacji w Anglii, przełożył W. Zawadzki, t. 1-3, Lwów 1864-

1868, t. l, s. 32. 
II Tamże, s. 191 - 192. 
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Istotne zmiany w poglądach na historię oraz metody jej uprawiania pojawiły 
się właśnie na przełomie XIX i XX wieku. Wiązały się z równoczesnymi prze
mianami w filozofii, która zwróciła większą niż dotąd uwagę na teorię poznania, 
wskazując na twórczą rolę umysłu w tym procesie. Już F. Hegel wyraźnie wska
zywał na rolę historyka jako konstruującego obraz przeszłości, twierdząc, iż 

nawet zwykły, przeciętny historyk, który sądzi i utrzymuje, że jego postawa jest 
czysto odbiorcza i idzie tylko za faktami, nie jest w swym myśleniu bierny, lecz 
wnosi własne kategorie, poprzez które patrzy na to, co istnieje. Szczególnie 
w odniesieniu do wszystkiego, co ma mieć charakter naukowy, nie może rozum 
popadać w drzemkę 12. 

Dopiero jednak na początku XX wieku upowszechniło się przekonanie, iż 

historyk nie odbija tylko przeszłej rzeczywistości, składającej się z sumy faktów 
- cegiełek (jak to twierdzili pozytywiści), lecz korzystając z materiału źródło
wego, twórczo kształtuje obraz przeszłości, wnosząc weń wiele elementów su
biektywnych13

• W rezultacie upowszechniło się przekonanie, iż właściwe pozna
nie przeszłości jest nie tyle funkcją liczby odkrytych faktów historycznych, ale 
twórczą umiejętnością umysłu badacza organizowania tych faktów w pewne, 
wewnętrznie powiązane całości - struktury. W historiozofii początkowo najbar
dziej rozpowszechlliła się teoria rozumienia historycznego. Jej czołowi przed
stawiciele (Wilhelm Dilthey i Beredetto eroce) twierdzili, iż istnieje zasadnicza 
różnica między naukami przyrodniczymi a społecznymi. W pierwszych można 
stosować normalne wyjaśnianie zjawisk przez znajdowanie ich przyczyn, 
w drugich zaś - zajmujących się działaniami człowieka - należy posługiwać się 

intuicją. Dzięki niej można "wczuć się" w przeszłość. Dilthey twierdził, iż przy
rodę wyjaśniamy, a życie duchowe rozumiemy. Z kolei Croce podkreślał, iż aby 
fakty poznać, należy stać się w myśli nimż l4 . Historycy XX-wieczni zdali sobie 
dodatkowo sprawę z tego, iż dzięki upowszechnieniu oświaty nasiliły się związ
ki między badaniami historycznymi, a świadomością i praktyką społeczną. 
W naszym czasie - pisał wybitny historyk Johan Huizinga - każdy wykształcony 
człowiek posiada określone historyczne przeświadczenia. ( ... ) W wysokim stop
niu nasz intelekt i nasza kultura przyswoiła sobie historię. Historyczne myślenie 
weszło nam na dobre w krew l5

. Był to więc pragmatyzm, wynikający 
z uświadomienia sobie dużej roli konkretnej wiedzy historycznej w życiu i co
dziennej działalności. Pogląd, według którego historyk przez pryzmat teraźniej
szości, "wczuwając się", tworzy subiektywny obraz przeszłości - jakkolwiek 
słusznie uwypuklił czynną rolę historyka - to jednak stwarzał zarazem niebez-

12 G.W.F. Hegel , Wykładyzjilozojiidziejów , t. I, Warszawa 1958, s. 17-18. 
13 J. Topolski, Świat bez his/orii, Poznań 1998, s. 83 . 
14 Tamże, s. 84. 
15 J. Huizinga, Der His/orische Idee [w:] Verzamelde Werken , t. VII, Haarlem 1950, s. 150. 
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pieczeI'lstwo zbyt dużej rozbieżności między rzeczywistym przebiegiem zdarzeń 
a ową subiektywna wizją. Ograniczało to więc przydatność tak uzyskanej wie
dzy do praktycznego działania, a na dodatek historyk stawał się w pewnym 
stopniu twórcą przeszłości i to twórcą subiektywnym. Taka postawa badawcza 
musiała wywołać reakcję, która żądała uwolnienia historycznej narracji od su
biektywizmu. Zaczęła się więc rodzić mikrohistoria, nazywana także często 
historią antropologiczną. Znalazła ona sprzymierzeI1ca w filozofii postmoderni
stycznej. Postmodernizm nakierowany był na indywidualizm, dążył do uwolnie
nia się od wszelkich presji (w szczególności władzy i przemocy) . Jean 
F. Lyotard w swym postmodernistycznym manifeście (La condition postmoder
ne) przeprowadził krytykę wszelkich narracji operujących "wielkimi" pojęciami 
(naród, walka klas, rewolucja, oddanie sprawie) . Szczególnie zaczęto cenić pra
ce wnikające w codzienne życie ludzkie, w których rozpatrywano wielkie spra
wy z tego punktu widzenia. Ten nowy nurt w historiografii przydaje historii 
nowych barw, ale równocześnie okazuje się niewystarczający do wyjaśniania 
procesów politycznych, gospodarczych i społecznych . 

Postulat historyzmu dialektycznego w badaniu społeczeństwa można wy
wodzić od Hegla, ale po raz pierwszy zastosował go jako metodologię badawczą 

Karol Marks w Kapitale. Opierając się na wynikach badaó historycznych 
o przebiegu zjawisk, pokazał mechanizm kształtowania się i funkcjonowania 
systemu kapitalistycznego. Dzięki sięgnięciu do genezy tego ustroju i prześle
dzeniu etapów jego rozwoju podjął próbę sformułowania bardziej, jego zdaniem 
ogólnych zależności i sformułowania praw. Marksizm w swych dociekaniach 
poszukiwał odpowiedzi na pytanie: dlaczego? Starał się znaleźć związki przy
czynowo-skutkowe jedno- i wieloznaczne; zarówno w czasie, jak i w przestrze
ni. Ten historyzm musiał siłą rzeczy wywołać antyhistoryzmy i ahistoryzmy. 
Wśród najbardziej rozpowszechnionych koncepcj i antyhistorycznych należy 

wymienić: neostrukruralizm Levi-Straussa, neoprowidencjonizm, czyli próbę 

nowej religijnej interpretacji historii Arnolda Toynbeego, szukanie "pociechy" 
w ponadczasowych strukturach historii sakralnej charakterystyczne dla Eliade 
oraz tak zwaną psychohistorię. Levi-Strauss chciał zastąpić myślenie i badanie 
historyczne myśleniem strukturalnym przez: 

1. wysunięcie na plan pierwszy momentów strukturalnych (układy powiąza
nych ze sobą elementów), 

2. odmówienie historii możliwości jakiegokolwiek obiektywnego rekon
struowania przeszłości, ponieważ historia zawsze jest "historią dla kogoś" -
czyli subiektywną. 

W rezultacie, odpowiadając przede wszystkim na pytanie: jak? - struktura
lizm nie tylko rozczłonkowuje proces historyczny, ale i rozbija go terytorialnie 
i czasowo. Historia według niego to tylko zlepek historii lokalnych, między 
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którymi więcej miejsc pustych niż zapełnionych oraz zbiór wielu nakładających 
się na siebie dziejów, pisanych w różną częstotliwością. Zatem nie tylko złudze
niem, ale i sprzecznością - pisał Levi-Strauss - jest pojmowanie historycznego 
stawania s ię jako ciągłego rozwoju l6

. 

Badanie naukowe należy więc, zdaniem Levi-Straussa, ograniczyć do po
szukiwania najgłębszych, ponadczasowych struktur całościowych , które kierują 
wszelkimi poczynaniami człowieka. Trzeba i wystarczy dotrzeć do owej nie
uświadomionej struktury, zasadniczo tożsamej dla wszystkich umysłów: staro
żytnych i nowożytnych, pierwotnych i cywilizowanych l7

. Gdybyśmy uznali te 
tezy za prawdziwe, to musielibyśmy równocześnie zgodzić się, iż niepotrzebna 
jest wiedza i historyczne myślenie, bowiem cała cywilizacja jest dziełem przy
padku, gdy główne siły określające ludzkie działanie leżą poza świadomością 
i celową aktywnością człowieka. 

Innyantyhistoryzm zaprezentował w swym monumentalnym dziele 
A. Toynbee. Opisując w sposób dialektyczny, przez ścieranie się przeciwier'lstw, 
rozwój 32 cywilizacji, okazał się w rezultacie wyznawcą fatalizmu, bowiem 
stawia pytanie: w jakim celu? Odpowiada na nie, iż cywilizacje te były tylko 
kolejnymi szczeblami wiodącymi do powstania cywilizacji chrześcijar'lskiej, 

która stanowi cel kierowanej przez Boga ludzkości. Historia w jego koncepcji 
zlewa się z religią, która jest dążeniem człowieka do wejścia w kontakt z abso
lutną Rzeczywistością duchową poza zjawiskami Wszechświata i po wejściu 
w ten kontakt, do życia w harmonii z Nią 1 8. 

Kolejną propozycję antyhistoryzmu przedstawił amerykaóski filozof Levi
Strauss. Według niego tak zwane prawo naturalne przez tyśiąclecia decydowało 
o rożwoju społeczeóstw, ale wątpi on, czy umysł ludzki jest w stanie je poznać. 
Normy tej nie znajdziemy w potrzebach różnych społeczdlstw, ponieważ społe

czeństwa te oraz ich ugrupowania mają dużo potrzeb kolidujacych ze sobCL co 
powoduje problem priorytetu tych potrzeb. Nie można problemu tego rozwiązać 
racjonalnie, jeśli nie przyjrzymy się normom, na podstawie których będzie moż
na odróżnić potrzeby prawdziwe od urojonych i ustalić hierarchię różnych ty
pów prawdziwych potrzeb. Bez znajomości prawa naturalnego nie można roz
wiqzać problemu powstałego w wyniku sprzecznych potrzeb spoleczeństwa l 9 . 

Z kolei M. E liade postulował konieczność szukania oparcia w historii 
świętej. Badając wierzenia i religie Wschodu, zafascynowany nimi, proponował 
współczesnemu społeczeóstwu ucieczkę od samotności do kontemplacyjnych 
filozofij orientalnych. Dziś zaczynamy dostrzegać, że ahistoryczna cząstka 

16 C. Levi-Strauss, Myśl nieoswojona, Warszawa 1969, s. 390. 
17 Tenże, Antropologia strukturalna, Warszawa 1970, s. 77 . 
18 A. Toynbee, A Study ofHislOry, t. 12, London, New York, Toronto 1961 , s. 663. 
19 C. Levi-Strauss, Prawo naturalne w świecie historii, Warszawa 1969, s. 10-11. 
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wszelkiej istoty ludzkiej nie zatraca się w dziedzinie wierzącej i, w ostatecznym 
rachunku, w życiu, ale wprost przeciwnie, rozgałęzia się i wznosi zdecydowanie 
ponad nie; ta cząstka ahistoryczna istoty ludzkiej ma na sobie odcisnięte, jak 
medal, wspomnienie istnienia bogatszego, pełniejszego niemal błogostanu ... 
Sny, sny na jawie, obrazy tęsknot, pożądań, zapałów itp. - wszystko to siły, które 
przenoszą istotę ludzką, historycznie uwarunkowaną, w świat duchowy, niepo
równywalnie bogatszy niż zamknięty świat" chwili historycznej ,,20. W rezultacie 
więc, według Eliade, historia ma wartość drugorzędną, nie ma wpływu na spo
łecze6stwo, bowiem liczy się jedynie historia święta - czyli zespół mitów, po
ezji , symboli i dogmatów pozwalający człowiekowi na osiąganie szczęścia. 

Kolejnym przykładem myślenia ahistorycznego w nauce jest psychohistoria. 
Punktem centralnym tej koncepcji jest teoria tak zwanego wypierania. Wypiera
nie to proces przesuwania do nieśw iadomości (gdy chodzi o elementy wyuczone 
- Fromm) bądź utrzymywanie się w niej (elemel1ty wrodzone - Freud) tego 
wszystkiego, co w konsekwencji staje się siłą dynamiczną historii indywidualnej 
i zbiorowej . Psychoanalityczne koncepcje, głoszące wyzwolenie od świata 
z historią, proponują w jego miejsce świat bez historii, w którym - wyleczeni 
przez psychoanalityków - ludzie wyuczyliby się uczucia powszechnej miłości 
lub też znaleźliby cel w życiu , w którym królowałyby takie wartości , jak zaba
wa, sztuka i seks2 1

. 

Różne odpowiedzi na pytanie, jak poznawać świat, udzielane przez history
ków, prowadzą więc często do podważenia samej potrzeby formułowania pyta6, 
poznawania świata i praw rządzących rozwojem społeczeństw i jednostek. Jeśli 
mamy się bowiem opierać na religii , mitach, intuicji czy podświadomości, to 
stają się one zbędne. W tej sytuacji nic dziwnego, iż koniec XX wieku przyniósł 
także pojawienie się koncepcji o końcu historii. Nie chodzi tu oczywiście o ko
niec historii w sensie kresu istnienia świta i ludzi na Ziemi, lecz o koniec świata 
z historią, tzn . świata dążącego do zmian, świata z nieeklidesowym22 myśleniem 
historycznym. Dwaj naj wybitniejsi przedstawiciele tej koncepcji to Francis 
Fukuyama i Jean Baudrillard . Przypomnijmy jednak, iż również Hegel i Marks 
uważali , ze historia może osiągnąć w tym sensie swój kres (najwyższe stadium). 
Fukuyama opowiadał się za linearnym, ewolucyjnym modelem rozwoju histo
rycznego, którego punktem dojścia jest liberalna demokracja mająca swe opar
cie w kapital i stycznej gospodarce. Uczony ten uważa, iż jest realna nadzieja na 
taki właśnie rozwój świata , ponieważ ma ona oparcie, nie w utopii, lecz w empi
rycznym materiale historycznym. Jeżeli więc ludzkość osiągnie swój cel - naj
wyższe stadium rozwoju - to historia zostanie automatycznie oczyszczona 

20 M. Eliade, Sacrum. Mit. Historia, Warszawa 1970, s. 33-34. 
21 J. Topolski , dz. cyt., s. 127-130. 
22 Tamże, s. 25 L 
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z całego bagażu różnych błędnych idei, zbrodni, ludobójstwa, nacjonalizmów, 
hipokryzji itp. Nie ma więc sensu pamiętanie o tym, co było, skoro ludzkość 
znajdzie się w stanie dla siebie najlepszym. Świat z historią staje się w takiej 
sytuacji niepotrzebny. Historia zatoczyła koło i stanęła w punktcie wyjścia, któ
ry jest równocześnie metą, bez potrzeby oglądania się wstecz i analizowania 
ludzkiej głupoty, która rządziła światem23 . 

Z kolei historia dla BaudriIIarda to historia bez kOIlca, hiperboliczna krzy
wa. Według tego myśliciela historia wiedzie nas od jednej kraIlcowości do dru
giej, nie spełniając naszych oczekiwaIl. Liberalizm według niego jest iluzją za
mieniająca się w swe przeciwieIlstwo, ekologia naiwnym mitem, koniec komu
nizmu ideologicznym cofnięciem się, zaś obrona praw człowieka to działanie 
skierowane na eksploatacje krajów słabo rozwiniętych24 . Baudrillardowski ob
raz świata jest bardzo pesymistyczny. Nie ma już śmietników historii - bowiem 
sama historia stała się śmietnikiem ... , a cała planeta stała się własnym pojemni
kiem na śmieci25. Uznając równocześnie, że jak w recyklingu, dzięki któremu 
możemy pCll10wnie używać zużyte substancje, tak i w historii nic nie kOIlczy się 
na zawsze. Kościół, komunizm, grupy etniczne, konflikty, ideologie .... , wszelkie 
archaiczne, anachroniczne formy są gotowe, by ponownie pojawić się nietknię
te, bezczasowe, tak jak wirusy skryte w głębiach organizmu. Skoro tylko historia 
wyzwoliła się z cyklicznego czasu 'wpadła w tryby ożywiania tego co było26. Tak 
więc w ocenie tego uczonego skazani jesteśmy na antyutopijne dreptanie, po
wtarzanie w różnych dawkach tego, co było. Jeśli byśmy przyjęli jego tezy, to 
faktycznie byłby to świat bez historii i równocześnie świat, którego nie byłoby 
sensu poznawać 

Na zakoIlczenie chcę tylko skrótowo przedstawić stosunek do kOJ1ca histo
rii, nieżyjacego już niestety, najwybitniejszego polskiego metodologa historii 
Jerzego Topolskiego. Uczony ten sądził, iż odrzucenie całkowite utopii, myśli 
czy marzell o zmianach na lepsze nie jest ani możliwe, ani pożądane . Sądził, iż 

tylko połączenie rozumu z marzeniami, myślenia historycznego z pamięcią hi
storyczną i utopią pomaga nakreślać programy oraz bronić społeczeIlstwa ludz
kie przed niechcianymi powtórkami historii. Według niego nigdy nie uwolnimy 
się od świata z historią. Można dążyć do końca historii, lecz koniec ten, dopóki 
istnieje społeczeństwo, nigdy nie nadejdzie27

. 

23 Tamże, s. 252-253. 
24 Tamże, s. 255. 
25 Cyt. za: tamże, s. 255 . 
26 Cyt. za: tamże, s. 256. 
27 Tamże, s. 260. 
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CmambR nOC6RUJena aT-laJlU3y n01lflmU5l ucmopuu U uaeu UCmOpU'-IeCKOU 
nayKU. HCCJlea06allUe ocyU(.eCm6/lflemCR 6 KOl/meKCme aucKycCULt Me::)JCay 

ycnwn06U6U1.UMUCR 6 rjJUJlOcorjJUU meOpemUlleCKUMU n03ULIUflMU. Oc060e 
MeCmO 6 np06eaeWLOM aTW/lU3e Om6eaenO cnopy Me:J/Cay CmOpOl-IHUKaMU 

Kom/emluu ucmopuu KaK n03HaT-lUR uaeocparjJUlleCKOcO U n03naTlUfl 

UOMomemu'leCKOcO, a maK:J/ce aT-lmUme3e ucmopU3Ma U aumuucmopU3Ma. 

KaCGRCb 60npoca 06 060CT-l06aUT-lOCmu uaeu Kom/a ucmopuu, a6mop 
ym6ep:J/caaem, '-Imo ucmopullecKoe MblUl.JlenUe R6JlRemCfl UMManellmUblM 
cnoc060M 'leJl06e'leCKOcO 6bll11Ufl. 

The subject oj the article is the analysis oj the concept oj 'history , and stu
dies p ertaining to history. The considerations are conducted aga i11S t the 
background oj disputes between well-shaped, theoretical standpoints in philo
sophical dispute. Special place in the analysis has a controversy between the 
jollowers oj history conception as gen.eralizing learning and history as indivi
dualizing studies, as well as, controversies existin.g between historicism and a
historicisln. The in.quiry into the question oj the val idity oj the idea oj history 
end, the author asserts that historical thinking is a proper way oj human exi
sten.ce. 
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XapbKOBCKHH y ~IHBepCHTeT 

AKClIOJIOrllQeCKlIU KOHCTpyKTlIB1I3M, lIJIlI KOe-QTO 06 
onbITe nepeou,eHKlI Bcex npeiKHlIx u,eHHOCTeu 

Konstruktywizm aksjologiczny, czyli nieco na temat przewartościowania 
wszystkich wartości dotychczasowych 

He TOJlbKO cnoco6bI 6bITI15I 11 penpe3eHTau,1111 u,eHHocTeH npOJlI1BałOT CBeT Ha 

cneu,l1cj)I1KY caMOKoHcTI1Tyl1poBaHI15I 'leJlOBe'leCTBa B XXI CT., HO 11 nepecMoTp 

6a30Bblx u,eHHocTeH. TaKoH nepecMoTp MeHbwe Bcero HanOMI1HaeT npou,e)J,ypy 

nepeI1HBeHTapI13au,l1l1, nOCKOJlbKy OH cosepWaeTC5I s pOMaHTI14eCKOM 3anaJle. 

B Ka4eCTBe npl1Mepa 3)J,eCb MO)KHO npl1BeCTI1 He TOJlbKO 11 He CTOJlbKO 06I.L(eI13-

BecTHbIH OnblT TaKoro pO)J,a, npe)J,npl1H5ITbIH B CBoe BpeM5I HI1u,we, HO 11 60Jlee 

n03)J,Hl1e 11 OHTOJl0rI14eCKI1 Hal160Jlee 6Jll13KI1e HaM nOnbITKI1 nepeou,eHI1SaHl15I 

TaK Ha3bIBaeMblX "npe)KHI1X" u,eHHOCTeH. EI.L(e )J,eC5ITHJleTl1e Ha3a)J, nO)J,06Ha5I 

TeMa B03BpaI.L(aJla 6bl Hac K nocTKoMMyHI1CTI1'leCKOH 3 i1cjlOp 1111, a HeCKOJlbKO 

n03)J,Hee - K nocTKoMMyHI1cTI14eCKOH cppycTpau,l1l1, 3aCJlOH5I5I )J,pyrl1e MawTa6Hble 

113MeHeHI15I B 4eJlOBe4eCKOH KyJlbType, Hanpl1Mep, CTaHOBJleHl1e eBponeHCKoro 

06I.L(eKyJlbTypHoro npOCTpaHCTBa 11 aKTyaJl113au,I1I0 061l.\eeBpOneHcKI1X u,eHHO

CTeH, npeBpaI.L(eHl1e nOCTI1H)J,yCTpl1aJlbHOrO 06I.L(eCTBa 113 TeOpeTI14eCKOro KOH

cTpyKTa B peaJlbHOCTb 06I.L(eCTBa pl1CKa. ECJlI1 eI.L(e )J,eC5ITI1JleTl1e Ha3a)J, BonbITe 

CMeHbI 11 nepecTpyKTypl1poBaHI15I u,eHHOCTeH nepBOCTeneHHoe 3Ha4eHI1e I1MeJl 

caM cpaKT nepeou,eHKI1 11 ee CMbICJlOBa5I HanOJlHeHHOCTb, TO cerO)J,H5I He MeHeee 

Ba}KHO nOHI1MaIme Toro, KaK oCyI.L(eCTBJl5IeTC5I )J,aHHa5I rrpOl . .I,e)J,ypa. 
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MHe XOTeJlOCb 6bI B 3TOH CB5I3H, OrJl5l)J.bIBa5lCb Ha KaHTa, 3a)J.aTb Bonpoc 

o TOM, KaK B03MQ)KHa nepeOI.I,eHKa 6a30BbIX I.I,eHHOCTeH B TpaHccpopMHpyeMblx 

COI.I,HyMax, B KOTOpbIX npOHCXO)J.51T npOI.I,eCCbI aKTHBHoro KOHCTpyHpoBaHH5I 

COI.I,HaJlbHOH )J.eHcTBHTeJlbHOcTH. Ha 3MnHpWleCKOM ypoBHe OHa npHHHMaeT 

cpOpMy MHpOB033peHLJeCKOH peBH3HH KaK caMopecpJleKCHH nOHHMaHH5I. TaK, 

HHI.I,We, BbI)J.BHra51 nepBylO MeTO)J.HLJeCKH 060CHoBaHHyło nporpaMMy nepe

OI.I,eHKH I.I,eHHOCTeH, pa3BOpaLJHBaeT KpHTHKy xpHCTHaHCTBa H MeTaqJH3HKH. 

3aMeTHM , LJTO TeM caMbIM OH He TOJlbKO npe)J.Bap5leT KpHTHKy HHcTpyMeHTaJTb

HOro pa3yMa, HO H npe)J.BOCXH~aeT nOHHMaHHe CneI.I,HqJHKH TpaHccpopMHpylO

W,HXC5I COI.I,HyMOB. K. 5Icnepc B 3TOH CB5I3H 3aMe4aeT: "Bce nOHHMaeMoe TOTLJaC 

)I<e O I.I,e H H BaeTC5I. OHO KaK TaKOBoe y)Ke no CBoeH CyW,I-IOCTH HMeeT I.I,eI-II-IOCT

I-IbIH xapaKTep, B TO BpeM5I KaK Bce npHpO)J.I-IO-MeXaHHLJeCKOe OCTaeTC5I 6e3 I.I,eH

HOCTHoro aKI.I,eHTa H MQ)I<eT OI.I,eHHBaTbC5I TOJlbKO KaK cpe)J.CTBO . MHp nOH5ITOrO 

O)J.HOBpeMeHHO 51BJl5leTC5I MHpOM I.I,eHHOCTeH. ITpe)J.eJlbHble npe)J.CTaBJleHH5I o nOH5I

TOM 06pa3e MHpa B BbIcweH CTeneHH nO)J.Bep)KeHbI OI.I,eHHBaHHIO. B03MQ)KHO, 

B LJHCTOM C03epI.I,aHHH LJeJlOBeK OTCTpaH5IeTC5I OT OI.I,eHHBaHH5I. Ho HMeHHO OI.I,e

HHBaHHe npOKJla)J.bIBaeT nyTb K C03epI.I,aHHI{) H 6bICTpO npeKpaw,aeTC5I, Kor)J.a 

npe)J.MeT npOCToro C03epI.I,aHH5I BOBJleKaeTC5I B )I<HBOe ow,yw,eHHe. ( ... ) lleJlOBe

Ka xapaKTepH3yeT TO, KaK OH BH)J.HT 3noxy, KyJlbTypbI H LJeJlOBeKa". (3, c. 177). 
ITepeOI.I,eHKa I.I,eHHOCTeH KaK pa3BHTHe I.I,eHHOCTHoro C03HaHH5I H caMO)J.BH

)KeHH5I COI.I,HyMOB npe)J.nOJlaraeT npOXQ)K)J.eHHe cpa3bI HHrHJlH3Ma. 51cnepc 

B 3TOH CB5I3H 3aMeLJaeT CJle)J.yIow,ee: "HHrHJlH3M, eCJlH TOJlbKO )I<H3Hb XOLJeT 

)J.OCTHLJb caM03HaHH5I, nCHXOJlOrHLJeCKH HeH36e)KeH. Bce MepTBoe, OT)KHBWee 

BHaLJaJTe CJle)J.yeT nOCTaBHTb no)J. Bonpoc, nepenJlaBHTb B KOJl)J.OBCKOM KOTJle 

HHrHJlH3Ma, H3 KOToporo )J.omI<Ha nO)J.H5ITbC5I HOBa51 cpopMa )KH3HH. HHrHJlH3Ma 

HeJlb351 H36e)KaTb, ero CJle)J.yeT nOH5ITb, LIT06bI npeo)J.OJleTb" (3, c . 503). C06CT

BeHHO rOBOp5l, HHrHJlH3M, TOLJH ee HHrHJlHCTHLJeCKHe )J.BH)I(eHH5I, 51BJl5leTC5I onbI 

TOM 06eCI.I,eHHBaH H5I Bcex BbICWHX npHHI.I,HnOB, 3a)J.aI{)w,HX CMbICJl )I<H3HH 

H CMepTH, nOJlHTHLJeCKHM peWeHH5IM H )J.eHCTBI151M. HHI.I,We, KaK H3BecTHo, 

cpHKCHpy51 pacna)J. xpHcTHaHCKO-nJlaTOHHLJeCKOrO CMbICJlOnOJlaraHH5I nyTeM 

OTCbIJlaHH5I K nOTycTopoHHOCTH, npe)J.JlaraeT 3aMeHHTb CJla6bIH HHrHJlH3M Ha 

CHJlbHbIH, KOTOpbIH LJaCTO CB5I3bIBaIOT c nepe)I<HBaHHeM LJyBcTBa CLJaCTb5l, 

c HrpOłO rOJlOBoKpy)KeHH5I. 

J1CTOpH51 HHrHJlH3Ma nOKa3bIBaeT, LJTO OH He 51BJl5leTC5I MHpOB033peHLJeCKOH 

H KyJlbTypHo-nOJlHTHLJeCKOH HHHOBaI.I,HeH. 3THKa KHHHKOB - npHMep TOMy. 

O)J.HaKO JlHlllb H)J.eOJlOrH5I npOCBe~eHH5I C03)J.aeT paMOLJHble yCJlOBH5I )J.Jl51 pac

npOCTpaHeHI15I KaK HaHBHoro HHrHJlH3Ma, TaK H 3THLJeCKoro . 06e ero pa3HO

BH)J.HOCTH aKTyaJTH3HpyIOTC5I B nepHO)J. CTaHOBJleHH5I MyJlbTHKyJlbTYpHoro 06-

~eCTBa, Kor)J.a ocyw,eCTBJl5leTC5I OTKpbITHe MHorOMepHOCTH KyJlbTypHoro 

npOCTpaHCTBa H ero OCBoeHHe. 
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3 TH4eCKHH HHrHJlH3M KJlaCCH4eCKoro npOCBeTHTeJl51 6blJl CB513aH c Teope

TH4eCKHM pa3BeH4aHHeM BC51KOH MOpaJlH H OTpHl\aHHeM MOpaJlbHblX l\eHHO

CTeH. OH 3a5fBJl5feT O ce6e B BH,D,e Cnel\HcpH4eCKOH cpOpMbl qmJlOCOcpCKOH nOJle

MHKH. CaM TepMHH HHrHJlH3M 6blJl BBe,D,eH 5IK06H (1799) B "fIOCJlaHHH 

K <l>HxTe" ,D,Jl51 0603Ha4eHH5f ,D,yXOBHOH HHTeHl\HOHaJlbHOCTH ero H,D,eaJlH3Ma. 

PyCCKHH )!(e aHapXH3M BnOCJle,D,CTBHl1 nepeBeJl Hl1rl1JlH3M B nOJlHTHKO

npaBo ByI-O nJlOCKOCTb, npl1,D,aB eMy CPYHKl\HI-O OTpHl\aHH51 JlI-060ro 06I.IJ,eCTBeH 

Horo CTp051 H COl\HaJlbHOrO nOp51,D,Ka. 3K3HCTel\HaJlbHbIH Hl1rHJlH3M Bbl,D,BHraeT 

Ha nepe,D,HHH nJlaH np06JleManIKy a6COJlI-OTHOH CB060,D,bl KaK CBepX3a,D,a'1l1 

JlH4HOCTHoro 6bITH5I. Ho BO Bcex cpopMax HHrHJlH3Ma npl1CyTCTByeT 3JleMeHT 

npe,D,BapHTeJlbHOrO Ol\eHHBaHH5f KaK JlerHTHMal\HH pa3pyweHH51 cymecTByI-O

l1.J,eH HepapXl111 l\eHHOCTeH. PaCCMaTpI1Ba51 Hl1rHJlH3M B TeOpeTI1 LleCKOM nJlaHe, 

CJle,D,yeT OTMeTHTb ero CpyHKl\HOHaJlbHyI-O aM6HBaJleHTHocTb. B yaCTHOCTI1, KaK 

XaOTl14 e CKOe COCT051HHe BHyTpH l\eHHOCTHoro yHHBepcyMa OH 5lBJl51eTC51 cpop

MaJlbHO ,D,ecTa6HJlH3HPYI-OI.IJ,HM cpaKTOpOM COl\l1aJlbHOH CHCTeMbl. BMeCTe c TeM 

ee 3amHTHble MexaHH3Mbl. Hy)K,D,aIOTC51 B nO,D,06HOM OTpl1l\aHI1I1 ,D,Jl5f CTHMyJlI1-

pOBaH.l151 npOl\eCca aBTOn033 l1Ca - npO,D,Yl\HpOBaHH51 H OTKpblTl151 B03MQ)KHOCTeH 

KaK npOl\ecca CMblCJlOTBOpYeCTBa (H. J1yMaH). KaK )Ke 3TO npoI1CXO,D,I1T? 

Ha nepBblH B3rJl5f,D" ,D,aHHbIH Bonpoc npHHa,D,Jle)(<HT K pa3p51,D,y O'1eBH,D,HO

CTeH: MQ)KHO, MI1HY51 ero, 06paTHTbc5I KTOMY, 4TO Ha3bIBaeTC5I COl\HaJlbHOH 

,D,eHCTBI1TeJlbHOCTbI-O H npH nOMOmH anp06HpOBaHHblX HHcTpyMeHToB COl\HO

JlOrH4eCKoro aHaJTl13a onHcaTb KOHTeKCTbJ l\eHHOCTHbIX 113MeHeHHH, KOHcpJlHK

Tbl I1HTepnpeTal\HH, ,D,paMaTyprHI-O KOHceHcyca. O,D,HaKO Bce 3TO He CHHMaeT 

He06xo,D,HMOCTb cpI1JlOcoq)CKOrO aHaJll13a np06JleMbl. Be,D,b KaK H3BeCTHO, aK

Cl10JlOrH4eCKHH KOHCTpyKTHBl13M ,D,OMHHHpyeT B COBpeMeHHOM nOJlHTl14eCKOM 

MbIWJleHI1H, nOHHMaHHe JlOrHKH KOToporo HeB03MQ)f(HO 6e3 paCCMOTpeHI151 

MexaHH3MOB l\eHHOCTHbIX MeTaMopcp03. LI;eHHOCTHbIH KOHCTpyKTHBH3M Bce 

4ame HaYHHaeT npl106peTaTb 4epTbl pa,D,I1KaJlbHOrO KOHcTpyKTHBH3Ma. B Teo

peT HyeCKOM nJlaHe pa,D,HKaJlbHblH KOHCTpyKTHBH3M pewaeT Bonpoc, KOTOpbl H 

cerO,D,H5I 5lBJl5feTC5l H3JlI-06JleHHOH TeMOH CHHepreTH4eCKl1 Opl1eHTHpOBaHHoH 

cpHJlOCOcpCKOH MbICJlI1, - 06 yCJlOBH5fX yCTaHOBJleHI151 OTHOCHTeJlbHO ynop5f,D,O-

4eHHOH H cTa6HJlbHOH ,D,eHCTBHTeJlbHOCTI1, B KOTOpOH MQ)KHO cymecTBoBaTb 

,D,OCTaT04HO Ha,D,e)KHO 11 3aml1meHHO. OTBeT Ha Hero eme B Ha4aJle 19 CT ,D,aJl 

BHKO B ero H3BeCTeHOH cpopMyJle "I1CTHHOe - 3TO TO )Ke caMoe, 4TO H C,D,eJlaH

Hoe", r,D,e HaMeTI1JlC5I TeopeTHKo-n03HaBaTeJlbHblH nOBopOT B CTOpOHY npl13Ha

HH51 e,D,HHCTBa n03HaHH5I H ,D,eHCTBH51. IT03HaBaeMblM ,D,Jl5f BHKO 5fBJJ5IeTC5I JJHWb 

TO, 4 T O '1eJlOBeK caM C,D,eJlaJl, nOCKOJlbKy npe,D,nOJlaraeTC5I, '1TO OH pa36I1paeTC5I 

B CBOHX c06CTBeHHblX KOHCTpyKl\H5IX. 3JleMeHTbI l\eHHOCTHoro KOHCTpyKTI1-

BH3 Ma npHcyTcTByłOT y)Ke B nepBblX OnblTaX cpeHOMeHOJlOrHl1 peJlHrHH. 

B Ka4eCTBe npHMepa MO)((HO npHBeCTH 3,D,eCb pa60Ty WeJlepa "O BeYHOM B 4eJlO-
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BeKe" (1921), r,D,e, KaK CnpaBe,D,JHIBO ylGł3blBaeT B . BaJlb,D,eHepeJlbC, onblT C03,D,a

HI151 CyW,HOCTHOH epeHoMeHOJlOrl1l1 peJll1rl103HOrO Tepnl1T Hey,D,aLIy BCJle,D,CTBl1e 

OT5Irow,eHHOCTI1 KOHcTpyKTa eCCeHlI,l1aJ1l1CTCKI1MI1 npe,D,CTaBJleHI151MI1 o u.eHHO

CT5IX (5, c. 109-110). 
ITocTpoeHl1e u,eHHOCTHbIX l1epapXHH (HHlI,We HX Ha3blBaJI Ta6Jll1l1,aMH lI,eH

HOCTeH - Werttafeln) MQ)KHO paccMaT pHBaTb KaK H,D,eaJIbHO-THnHLleCKHe KOH

CTpyKTbl. O,D,HHM 113 nepBblX HX CHCTeMaTH311pOBaJI K.5Icnepc B pa60Te "TICHXO

JlOrH5I MHPOB033peHHH". OH pa3JlH LIaeT pa3Jl l1LIHble B03MO)KHOCTH C03,D,aHI1.5I 

HepapXHLIecKHX KOHCTpyKTOB TaK Ha3blBaeMblX "Kap,D,HHaJlbl-lbIX ,D,06p0,D,eTeJleH" , 

l-Ia60p KOTOpblX npe,D,CTaBJl e 1-1 al-lTHLIHOH epHJlOcoepHeH. 3TO My,D,pOCTb 

(sapienta), xpa6pOCTb (fortitudo), yMepel-ll-locTb (temperentia) H CnpaBe,D,JlI1-

BOCTb Uustitia). XpHcTHaHCKl1e Kap,D,Hl-laJlbHble ,D,06p0,D,eTeJlH - Bepa, JlI060Bb 

H l-Ia,D,e)K,D,a Ta]()Ke HMelOT BQ)KMQ)KI-IOCTb Bl-lyTpel-ll-lero nepeCTpyKTypl1pOBal-lHlI, 

oc06eH1-l0, KOr,D,a clO,D,a ,D,06aBJl lleTC5I My,D,pOCTb KaK 60rOn03Hal-ll1e (3, c. 223-
224). TIOMHMO HepaxHH Kap,D,Hl-laJlbHblX ,D,06p0,D,eTeJleH, cyw,ecTByloT pa3JlI1LI 

I-Ible lI,el-lHOCTHble paHrH cepep 6b1T1111, BOCXO,D,lIw,He K cTynel-lLIaToH HepaXI1LIe

CKOH OI-lTOJlOrHLIeCKOH MO,D,eJlI1 nJlaTOHI13Ma H cc\Jep LIeJlOBeLIeCKoro TBopLIecTBa. 

B KaLIeCTBe npl1Mepa 3,D,eCb MQ)KHO npl1BeCTI1, KaK ynop5l,D,OLIHBalOTclI l-IayKa, 

HCKyCCTBO, )KI13Hb y Hl1l1,we, HJlI1 CTa,D,I1H y KbepKeropa, KOTopble ,D,l1aJ1eKTI1LIe

CKI1 BKJlIOLIalOT B ce651 npe,D,bJ,D,yw,l1e. BMeCTe c TeM TeOpeTI1LIeCKI1 cyw,eCTByeT 

B03MQ)KI-IOCTb 1136e)KaTb pal-lrOBOrO CTpyKTypl1poBal-ll151. 31'0 ocyw,eCTBI1MO nyTeM 

1130Jlllll,I111 H aKu.eI-lTl1pOBaHI151 KaKOH-JlI160 O,D,I-IOH lI,el-ll-lOCTI1 I1JlH )Ke Jlerl1TI1Ma

lI,HI1 lI,eHI-IOCTI-IOrO nJllOpaJIl13Ma nOCTMO,D,epHOrO 06pa3l1,a. B CJlyLIae Bbl60pa 

B nOJlb3y KaKOH-JlI160 O,D,HOH u.eI-lHOCTI1 BKJlIOLIaeTC5I B ,D,eHCTBl1e MeXal-l113M aJIb

TepHaTI1BI-IOrO Bbl60pa no npl1l-1l1,l1ny "I1Jl 11-I1Jl H", B pe3yJlbTaTe Llero HHor)),a 

HCKJlIOLIaIOTC5I nOJlHOCTblO lI,eJlble 06JlaCTI1 I-Ie TOJlbKO aJIbTepHaTI1Bl-lblX lI,eHI-IO

CTeH, HO ,D,pyrl1X, CI1CTeMHO CB1I3al-lHblX c I-IHMH (3, c. 225). 
IJ,eI-lHOCTl-lbIH KOHCTpyKTI1BH3M He OrpaHI1LII1BaeTC5I epOpMaJlbHOH I1rpOH 

c 3JleMeI-lTaMI1. Be,D,b caMa ,D,eHCTBI1TeJlbHOCTb 3,D,eCb npl131-1aeTClI JlI1Wb yl-ll1Bep

CaJlbl-lblM KOHCTpyKTOM. B pe3yJlbTaTe Bonpoc o npOI1CxQ)K,D,eHI1I1 11 npl1po,D,e 

lI,eHHOCTeH nO,D,MeH5IeTC5I BonpOCOM 06 HX lI,eJlecoC006pa3HOCTH. <DaKTI1LIeCKH 

rJlaBl-lblM BonpocoM KOHcTpyKTI1BH3Ma 51BJl5leTC5I Bonpoc o TOM, nOLIeMy JlI0,D,H 

KOHCTpyl1pyIOT Ml1p 11 npH KaKI1X yCJlOBI1X pa60TaeT Ta I1JlH I1l-1all KOHCTpyKlI,l151. 

OTBeT Ha Hero 06blLII-I0 ,D,aeTClI B pa3JlI1LIHbIX napa,D,l1rMaJlbHblX MO,D,HepHKall,l151X 

al-lTpOnOJlOrl1l1 11 q)eHOMeHOJlOrl1l1. AHTpOnOJlOrl1LIeCKOe 060CI-IOBaHI1e nOTpe6-

1-I0CTI1 B KOHCTaHTax 6bITH5I, pOJlb KOTOpblX He B nOCJle,D,HIOIO OLIepe,D,b HrpalOT 

lI,eHI-IOCTH, B nOp5l,D,Ke Cpe,D,H xaoca 060CI-IOBbl BaeTClI B ,D,yxe Tpa,D,l1l1,l10HHblX 

cxeM epl1JlOCOepCKOH H 3K311CTel-lll,I1aJlbHOH aHTpOnOJlOrl1H (A. reJlel-l, r. TIJlecc

I-Iep, O.<D. BOJlbHOB), B KOHTeKCTe epl1JlOreHeTI1LIeCKOH lI,eJlI1 pa3BI1TI151 

(K. JIopeHlI,) . 
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IIpl1 3TOM aHTpOnOJlOrH4eCKl1 060cHoBaHHblH ueHHocTHblH KOHCTpyKTI1 -

Bl13M 51BJl5leTC5I KOMneHcaTOpCKI1M no cBoeH npl1pone, nOCKOJlbKy OH naeT B03-

MO)!(HOCTb npeOnoneTb opraHH4ecKyłO HenOCTaT04HOCTb 4enOBeKa, oc06eHHO 

B 06meCTBe necjmUHTa . .Da3l1py5lCb Ha aHTpOnOnOrH4eCKOM nOHHMaHHH ueHHO

CTHoro KOHCTpyKTHBH3Ma, O. Xecj)(pe npennaraeT pa3nH4aTb TPH ypOBH5I ueH

HOCTeH, KOTopble HOC5IT cTyneH4aHblH xapaKTep, OT4aCTH HanOMHHa51 cxeMy 

3BOnłOUl1H MOpaJIbHOrO C03HaHH5I, npennmKeHHYłO J1. Konb6eprOM. Ee caMblH 

Hl13WHH ypoBeHb 06pa3yłOT HHcTpyMeHTaJIbHble 11 cpyHKUl10HaJIbHble ueHHOCTI1 

( HanpI1Mep, 6epe)KJlI1BOCTb, nyHKTyaJIbHOCTb, nł060Bb K nop5lnKy, aKKypaT

HOCTb, npHJle)KaHl1e 11 T .n.). BTOpOH ypoBeHb npenCTaBneH nparMaTI11.JeCKHMI1 

HopMaMH H ueHHOCT5IMH (HanpI1Mep, C4aCTbe, 3nOpOBbe, 6naronony4l1e H T .n.) 

Ha TpeTbeH, BblcweH, cTyneHI1 HaXO.L\51TC5I 6e3ycnoBHble HpaBcTBeHHble ueHHO

CTI1 H HOpMbl, TaKHe, KaK 3aml1Ta 4y)KOH )KH3HH, 3a60Ta O cna6blX, TonepaHT

HOCTb no OTHoweHHłO K vlHaKOMb1Cn5lmHM, cnpaBen m'IBOCTb B CI1TyaUI151X 06-

MeHa 11 yperynl1pOBaHI151 KOHcpnHKToB. . 

BMecTe c TeM cymeCTByeT onaCHOCTb neperpynnHpOBKI1 rpanaul1H, Korna 

Hl13LllHe ypOBHI1 CI1CTeMbl ueHHOCTeH H HOpM neMOHCTpl1pyłOT yCTOH4l1ByłO 

TeH.L\eHUl1łO nonaraTb ce651 B Ka1.JeCTBe BblCLllHX (4, CM . 30). 
IIon 06Hble Cn BHrl1 B KOHCTpyHpoBaHl111 CI1CTeMbl ueHHOCTeH nony4Hn l1 Ha-

3BaHHe HOBoro I1HnHBl1n yaJIl13Ma, C n03l1Ul1H KOToporo COnl1napHOCTb He BOnpl1 -

HI1 MaeTC5I KaK ueHHOCTb, 06eCne4l1BałOlI..I,a51 BbDKHBaHl1e B 06meCTBe pHCKa. 

KOHcepBanl3M 11 HeOKOHcepBaTH3M I1neOnOrH4eCKl1 3aKpenJl5lłOT non06Hble 

CMell..l,e HI151 11 TpaHccpopMaUHI1. 

B n l16epaJIl13Me )Ke, HanpOTI1B, OCHOBHOH aKueHT nenaeTC5I Ha ueHHOCTHOM 

a6COnłOT113Me . B 4l1CTOM BHne TaKOrO pona ueHHOCTHble KOHCTpyKTbl MO)!(HO 

oxapaKTepl130BaTb KaK nOMeCTI1KaUHłO a6COJlłOTa, KOTOpblH nepeMemaeTC5I 

B peaJIbHOe COUl1aJIbHO-nOnI1TI14eCKOe npOCTpaHCTBO. ,,<DaHaTI13M CTOpOHHI1KOB 

a6conłOTHblX ueHHOCTeH BeCbMa noxmK Ha aBTOpl1TapHblH cpaHaTl13M ( ... ) . IJ;eH

HOCTHblH a6COnłOTl13M Bce 60nee OTn en5leTC5I OT HOCI1TeneH ueHHOCTeH, OT Ma

TepaJIbHOrO, 3pHMoro, uenbHoro H CMemaeTC5I B CTOpOHy aKueHTHpOBaHI151 I1C

KJlID4l1TeJlbHO 06ml1X ueHHOCTeH. ( ... ) OH CKOnb3l1T no nOBepXHOCTH Bell..l,eH, OH 

"HaY4eH" 11 OXBaTblBaeT paUl10HaJIbHO n03HaBaeMble OTHOWeHI151 , HO He npOHI1-

KaeT B rny6HHY, B cymHOCTb Bell..l,eH 11 nłOneH, OH CKyneH, oWH604eH BO Bcex 

peaJIbHblX ueHHOCTHblX oueHKax" (3, c.525) . 

,.a:OCTOHHCTBOM 3K3I1CTeHUl1aJIbHO-aHTponOnOrW-IeCKoro aHaJII13a KOHCTpyl1pO

Baml51 ueHHOCTHblX opl1eHTaUl111 llBnlleTC5I paccMoTpeHHe HX B enl1HCTBe 

c cy6beKToM oueHHBaHI151 11 nepeoueHKI1, aKueHTl1pOBaHHe MHOro06pa3H5I ueH

HOCTHblX nOp5lnKOB H l1epapXI1H . Bbl60p nOMI1HHpyłOmeH ueHHOCTI1 no npl1H

Ul1ny "l1nl1 -I1JlI1" npennonaraeT 60pb6y Me)Kny ueHHOCT5IMH, ueHHOCTHble Kon

n H3 I1H . B pe3ynbTaTe KmKyll..l,eeC5I oTcyTcTBl1e ueHHocTHOH HepapXl111 
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060paYI-1BaeTC5I yCTaHOBJleHHeM )l,OMHHHpOBaHH5I 6e3 060CHOBaHH5I, HO C npHT5I-

3aHH5IMH Ha JlerHTHMHOCTb. 

cDaKTH4eCKH BC5IKa51 )l,OMHHaHTHa51 l..I,eHHOCTb npeTeH)l,yeT Ha pOJlb Bblcwero 

6Jlara. TI03TOMy nepeOl..l,eHKa l..I,eHHOCTeH CB5I3aHa C nOHCKaMH H yTBep)K)l,eHHeM 

Toro, YTO 060CHOBbIBaeTC5I KaK Bblcwee 6Jlaro. THnOJlOrHyeCKHH aHaJlH3 no

)l,06Hb1X 060CHOBaHHH npe)l,JlmKeH 5JcnepcoM H MmKeT CJly)KHTb OCHOBOH no

CTpOeHH5I cpOpMaJlbHOH MO)l,eJlH nepeOl..l,eHKH l..I,eHHOCTeH, opHeHTHpOBaHHblX Ha 

caMyfO BblCOKyfO B HX HepapxHH. Bo Bcex TeopeTH4eCKHX 060cHoBaHH5Ix BbIC

weH l..I,eHHOCTH 5Jcnepc Bbl)l,eJl5leT p5l)l, 06Ll1,HX MOMeHTOB, n03BOJl5lfOLlI,HX KaK 

CO)l,ep)l(aTeJlbHO, TaK H cpyHKl..I,HOHaJlbHO H)l,eHTHcpHl..I,HpOBaTb )l,aHHyło l..I,eHHOCTb 

KaK BblCWyfO. TIpe)K)l,e Bcero BbICWa51 l..I,eHHOCTb (HanpHMep, Bblcwee 6Jlaro) 

BCer)l,a Bbl)l,BHraeTC5I KaK 60Jlee HJlH MeHee cpopMaJlbHa5l, )l,OnycKa51 )l,OCTaTOYHO 

WHpOKHH )l,Ha na30H HHTepnpeTal..l,HH. 

Ee a6CTpaKTHblH xapaKTep B CBOfO Oyepe)l,b 06yCJlOBJlHBaeT )l,HCTaH l..I,HpO

BaHHe OT peaJlbHOH )KH3HH. TIo OTHoweHHfO K 3TOH l..I,eHHOCTH HH)l,HB H)l, 3aHHMa

eT Cnel..l,HC!m4eCKYfO n03Hl..I,HfO BOJleHH5I H Bml<)l,eJleHHOrO C03epl..l,aHH5I. 5!cnep

Cn05lCH5IeT 3TO CJle)l,yfOLlI,HM 06pa30M: "ECJlH 6bl Bblcwee 6Jlaro 6blJlO 

COBepweHHbIM, TO 60JlbWe He 6blJla 6b[ Hy)KHa HHKaKa51 BOJl5l. Tor)l,a 6bl Bblcwee 

6Jlaro npH ero l..I,eHHOCTHOM C03epl..l,aHHH CTaHOBHJlOCb MHpOM" (3, c. 227). LIe

JlOBeK B MHpe nOBCe)l,HeBHOCTH npe)l,nOYHTaeT C03epl..l,aTb BblCWylD l..I,eHHOCTb, 

HO He npHHHMaTb peWeHH5I, )l,eJlerHpy51 3TO npaBO qmJlOcocpaM, npopOKaM, no

JlHTHyeCKHM )l,e5lTeJl5lM. TIpHH5ITHe nO)l,06HOrO peWeHH5I yCJlmKH5IeTC5I BCJle)l,

CTBHe npHHl..I,HnHaJlbHOH aHTHHOMHYHOCTH Ol..l,eHHBaHH5I H )l,eHCTBH5I. HMeHHO 

BCJle)l,CTBl1e 3TOH aHTHHOMHYHOCTH H B03HHKaeT B03MmKHOCTb nepeOl..l,eHKH 

l..I,eHHOCTeH, HX cHTyaTl1BHa51 H cpopMaJlbHa51 KpHTHKa. ,,IJ:eHHOCTH, - OTMeyaeT 

5Jcnepc, - CTaHOB5ITC5I )l,eHCTBHTeJlbHbIMH npH nOMOLll,H CHJl l1 yCJlOBHH, KOTO

pble caMH no ce6e 51BJl5lfOTC5I l..I,eHHOCTHO HeraTHBHHMH. ( ... ) BC5IKOe )l,eHCTBHe, 

opHeHTHpOBaHHoe Ha l..I,eHHOCTb, HMeeT TaKHe nOCJle)l,CTBH5I , KOTopble He )KeJlaJl 

)l,a H He 6bl Mor )KeJlaTb caM )l,e5ITeJlb. ( ... ) AHTHHOMHH, KaK B 06Ll1,HX LlepTax 

nOKa3blBaeT yeJlOBeyeCKOe 06 LlI,eCTBO, )l,eJlafOT HeB03MmKHOH )l,mKe BOJlfO 

K a6COJlfOTHO cnpaBe)l,JIHBoMy, nOCKOJlbKy 3TO a6comOTHO CnpaBe)l,JlHBOe Haxo

)l,I1TC5I 3a npe)l,eJlaMI1 3HaHH5I" (3, c . 238). 
AHTHHOMHYHOCTb l..I,eHHOCTI1 H )l,eHCTBI151, HanpaBJleHHOrO Ha ee peaJlH3a

l..I,HfO, Ha MaKpoypoBHe COl..l,l1aJlbHOH CI1CTeMbI npe)l,CTaBJl5leT C060H, eCJlI1 nOJlb-

30BaTbC5I TepMHHOJlOmeH M. Be6epa, HaJlmKeHl1e l..I,eJlepal..l,HO- HaJlbHOrO (T.e . 

I1HcTpyMeHTaJlbHOrO - die zweckrationale Handlung) 11 l.\eHHOCTHOpal..l,I10HaJlb

Horo )l,eHCTBH5I . cDyHKl..I,HOHaJlbHble nOCJle)l,CTBH5I nO)l,06HOH HaKJla)l,KH OTyeTJlH

BO np05lBJl5lIDTC5I B MapKCHCTCKOH 11 nOCTMapKCHCTCKOH napa)l,HrMe. 3)l,eCb ne

pHO)l,HYeCKa51 nepeOl..l,eHKa l..I,eHHOCTeH 06b5lCH5IeTC5I npH nOMOLll,H CCb[JlOK He 

CTOJlbKO Ha cpaKTHyeCKHe 113MeHeHH5I 06Ll1,eCTBeHHOH )KI13HI1, CKOJlbKO Ha 06-

LlI,yfO HX TeH)l,eHl..I,H03HOCTb. Ee nOHHMaHHe H nOCTH)KeHl1e BKJlf04afOT B )l,eH -
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CTBl1e MeXaHI13M yCTaHOBJleHI151 I..I,eHHOCTeH , KOHcTpyl1poBaHl1e I1X paHroBoH l1e

papXI1I1. HOBble 3 nOXI1, HOBble COCTOSlHI1S1 06w,ecTBeHHblx CI1CTeM BbILI-Bl1raIDT CBOI1 

l1LI-eaJlbI H u.eHHOCTI1 KaK Opl1eHTl1pbI pa3BI1TI1S1. TaK, 10. Xa6epMac B 3TOH CB5I3H 

rOBopHT o TOM, 4TO "MOLI-epH npeLI-OCTaBJleH caMoMy ce6e 11 BbIHy)KLI-eH 4epnaTb 

CBOID HOpMaTI1BHOCTb 113 caMoro ce6S1. AyTeHTI14Hoe HacToSlw,ee OTHbIHe SlBJlSl

eTC5I TeM MeCTOM, rLI-e nepeceKaIDTCSI npOLI-OmKeHI1e TpaLI-I1I..I,1111 11 HOBaTOpCTBO. 

06eCI..I,eHHBaHl1e 06pa3I..I,OBOrO npOWJloro 11 Heo6xoLI-I1MOCTb 060CHOBbIBaTb 

CBOI1 c06CTBeHHhle )KH3HeHHble cpOpMbI 11 onhIT npH nOMow,11 HOpMaTI1BHO CO

LI-ep)KaTeJlbHbIX npI1HI..I,HnOB 06b5lCH5IIOT H3MeHeHH5I B CTpyKTypy "LI-yxa BpeMe

HH". J.ttx BpeMeHH CTaHOBI1TC5I MeLI-l1yMoM, B KOTOpOM OTHbIHe LI-BJ1)KeTCSI nOJlI1-

TI14eCKOe MbIWJleHl1e H nOJlI1TH4eCKa51 nOJleMI1Ka" (1 , c.62). 

CJleLI-y51 rereJleBCKOH TpaLI-11 I..I,11 11, 3Ta napaLI-l1rMa BbIBOLI- I1T nepeOI..I,eHKy 

I..I,eHHOCTeI1 H3 LI-yxa BpeMeHI1, KOTOpbII1 caM nOLI-Bep)l(eH 113MeHeHI151M. 

TpaHccpopMHpySl rereJleBcKyID TpaLI-I1I..I,I1ID, Xa6epMac yKa3bIBaeT Ha I1M

nyJlbCbI, KOTopble npHBOLI-5IT B LI-eHCTBl1e TBop4ecKyID ' CI1Jly 3Toro LI-yxa. OHI1 

I1CXOLI-51T 113 I1CTOpl14eCKOro 11 yTonl14eCKoro MbIWJleHI1S1 (1, c. 63). 3TI1 LI-Ba 

BHLI-a MbIWJleHI151 cpOpMaJlbHO npOTI1BOnOJlQ)KHbI , OLI-HaKO TeM He MeHee 06Ha

pY)l(I1BaIDT TeHLI-eHI..I,HID K C03LI-a m1IO 06w,l1x CMblCJlOBbIX KOHCTpyKTOB. Ka3a

JlOCh 6hI, o6oraw,eHHoe OnhITOM I1CTopH4eCKoe MblWJleHl1e npl13BaHO KpI1TI1KO

Ban yTOnJ1l.leCKl1e npoeKTbI, a cpyHKI..I,l1eI1 paCTOl.JI1TeJlbHOrO yTonl14eCKoro 

MbIWJleHI151 51BJl5leTC5I OTKpbITl1e aJlbTepHaTI1B LI-eI1CTBI1H H I1X B03MQ)KHbIX npo

CTpaHCTB, KOTopble BbIBOLI-SlT 3a npeLI-eJlbl I1CTOpl1 LleCKI1X nOCJleLI-OBaTeJlbHOCTeH. 

<DaKTI14eCKH )Ke COBpeMeHHbII1 LI-YX BpeMeHI1 OTKpbIBaeT rOpI130HT, B KOTOpOM 

npOI1CXOLI-I1T CJlI151Hl1e yTonl14eCKoro 11 I1CTOpl14eCKOro MbIWJleHI151. TaKoe npo

HI1KHOBeHl1e yTonl14eCKI1X 3Heprl1I1 B I1CTOpl14eCKOe C03HaHI1e onpeLI-eJlSleT no

Jll1TI14eCKoe MblWJleHHe MOLI-epHOrO Tl1na, KOTO poe nl1TaeTCSI yTonl14eCKI1MI1 

3Heprl151MH 11 ypaBHoBeWI1BaeTC5I KOHcepBaTHBHbIMI1 yCTaHOBKaMI1. IIocJleLI-Hl1e 

KOHTpOJll1pyIDT 1136bITOK HaLI-e)KLI-, Q)KI1LI-aH 11 H 11 npeLI-BKyweHI1H. 

Xa6epMac OTKJlOH5IeT nOCTMOLI-epHI1CTCKOe BI1LI-eHl1e COI..I,l1aJlhHbIX TpaHc

cpopMaI..I,I1H c npHCYI..UI1M 11M nOHI1MaHl1eM I..I,eHHOCHoro yHI1BepcyMa KaK ropl1-

30HTaJlbHOrO, CTpyKTypl1pOBal-IHOrO, CTpeM5Iw,erOC5I 1136e)KaTb JlOByweK l1epap

XI14eCKI1X nOCTpOeHl1eI1. BMeCTe c TeM OH Kpl1TI1KyeT 06I..UYID nporpaMMaTI1Ky 

COI..I,l1aJlbHoro rocYLI-apcTBa (Sozi a l staatprogrammatik) c npl1cYI..UeH eMy CI1CTe

MOI1 u.eHHOCTeI1. OCHOBaHHeM TOMy CJly)I<aT "HapyweHI151 B3al1MOo6MeHa Me)l(LI-Y 

CI1CTeMOH H )KI13HeHHbIM MHpOM. COBpeMeHHble o6w,ecTBa 06JlaLI-aIOT TpeM5I 

pecypcaMI1 ynpaBJleHI151. 3TO LI-eHbrl1, BJlaCTb 11 COJlI1LI-apHOCTb" (1, c. 76). Co

JlI1LI-apHOCTb B nOJll1TI14eCKI1X KOHcTpyKTax COBpeMeHHOI1 COI..I,l1aJlbHOH cpHJlOCO

cpl1l1 B ee pa3HbIX HarrpaBJleHI151X npl106peTaeT cTaTyc npl10pl1TeTHOH I..I,eHHOCTI1 . 

Ho B OTJlH411e OT TpaHCI..I,eHLI-eHTaJlhHOI1 nparMaTI1KI1, aKI..I,eHTHpyIDI..UeH 3Ha411-

MOCTb 3TI14eCK0I1 paI..I,110HaJlbHOCTI1 LI-JlSl KOHCTI1Tyl1poBaHI151 HLI-eaJlbHOI1, a no-
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TOMy KOHTpcpaKTI1'-IeCKOH, KOMMyHHKaTI1BHOH 061.l.lHOCTH (K.-O. AneJlb), Xa-

6epMaC yl-fHTblBaeT TaJOKe H CO~HaJ1bHO-I1HTerpHpylOllJ,ylO CHIly COJlH.ll,apHOCTH. 

COJlH.ll,apHOCTb - COBpeMeHHa51 TpaHCcpOpMa~H5I H.ll,eaJla 6paTCTBa - y Xa6ep

MaCa H306prol<aeTC5I KaK KOMMyHHKaTI1BHO CTpyKTypHpoBaHHa51 )/(H3HeHHa51 

ccpepa, r.ll,e oCyllJ,eCTBJl5leTC5I nepe.ll,al-fa Tpa.ll,H~HOHHbIX ~eHHOCTeH H KyJlbryp

HblX 3HaHHH. 

BroKHblM MOMeHTOM B nepeo~eHKe CO.ll,ep)KaHH5I COJlH.ll,apHOCTH 51BJl5leTC5I OT

Ka3 OT YTonHH Tpy.ll,OBOrO 06llJ,eCTBa B pe3yJlbTaTe CMellJ,eHH5I a~eHTOB c nOH5ITI15I 

Tpy.ll,a Ha nOH51THe KOMMYHHKa~HH. CMeHa napa.ll,HrMbl npOH3BO.ll,HTeJlbHOrO 06-

llJ,ecTBa Ha napa.ll,HrMy KOMMYHHKaTHBHoro, no MHeHHIO Xa6epMaca, 06yCJlOBJTHBa

eT nepeMeHbl B YTonHl-feCKOH Tpa.ll,H~HH, KOTOpa51 Hal-fHHaeT yCHJleHHO HCKaTb 

HOBble Bblcwee ~eHHOCTH H HOBble ~eHHOCTHble pemOHbI. "Kor.ll,a 3acyxa YHHl-f

TQ)[(aeT YTonHl-feCKHe Oa3HCbl, pacnpOCTpaH5IeTC5I nycTblH5I 6aHaJlbHOCTH H 6ec

nOMOllJ,HOCTH" (1, c. 79). ITpe)KHHe YTonHH 6blJlH YTon H5I M H nOp5l.ll,Ka 

(Ordnungsutopien), KOTopble npe.ll,nOnaraJlH pOCT npOH3BO.ll,CTBa H 06llJ,eCTBeHHO

ro 60raTCTBa (B HHX 6blJT 3a.ll,eHCTBOBaH cpyHK~HOHaJlI1CTCKHH pa3yM). YTom1l-fe

CKoe CO.ll,ep)/(aHHe KOMMyHHKaTHBHoro 06llJ,eCTBa CBepTblBaeTC5I .ll,O ypOBH5I H.ll,e

aJlbHOH HHTepcy6beKTHBHOCTH, 06Hapy)KHBalOllJ,eH CMeWHBaHHe BbICOKOpa3BHTOH 

KOMMyHHKaTHBHOH CTpyKTypbl c B03MO)/(HbIMH )J<H3HeHHbIMH cpopMaMI1, e.ll,I1HI1l-f

HblMH penpe3eHTa~I151MI1 ~eJlOCTHOCTH y.ll,al-fHOH )[(H3HH. 

B yCJlOBH5IX rJl06aJlH3a~HH pa3peWeHHe np06JleM H npOTHBOpel-fHH, CB5I-

3aHHblX c JlerHTHMa~HeH BblCWHX ~eHHOCTeH B CBepXCJlQ)KHbIX CO~HaJlbHbIX 

CHCTeMax, KaK nOKa3blBaeT O. Xecpcpe, .ll,OCTaTOl-fHO y.ll,al-fHO COl-feTaeTC5I c nepe

COMblCJleHHeM npHH~Hna cy6CH.ll,HapHOCTH. IToCJle.ll,HHH TpaHccpopMl1pyeTc5I 

C yl-feTOM yCJlOBHH nJllOpaJlH3a~HH H HH.ll,HBH.ll,yaJ1H3a~HH COBpeMeHHOH 06llJ,e

CTBeHHOH )J<H3HH. B l-faCTHOCTH , npHMeHHTeJlbHO K 06be.ll,HHeHHoH EBpone 

Xecpcpe npe.ll,JlaraeT COl-feTaTb 06513aTeJlbHYIO H npOH3BOJlbHyl0 nporpaMMbl 

npaBOBOH, a TaK)[(e MOpaJlbHO-3THl-feCKOH H KyJlbTypHo-~eHHOCTHOH opHeHTa

~HH (Wahl- und Pflichteuropa), l-fTO n03BOJl5leT TpaHccpopMHpOBaTb .ll,aHHOCTb 

B 3a.ll,aHHOCTb pa3JlHl-fHbfX. CO~HaJlbl-lblX npOCTpaHCTB, WHpOKO HCnOJlb3y51 npH 

3TOM yHHBepCaJ1bHble eBponeHCKHe ueHHOCTH B CO~HaJlbHOM KOHCTpyHpoBaHHH 

.ll,eHCTBHTeJlbHOCTH (2, c. 284-285). BMecTe C TeM HenOH5ITHO, KaK H KeM 6y.ll,YT 

pa3pa6aTbIBaTbC5I a rJlaBHOe - BHe.ll,p5lTbC5I 3TH nporpaMMbI. 

CyllJ,eCTBOBaHHe TaKHX CHCTeM Tpe6yeT yrJly6JleHH5I npHH~Hna .ll,eMOKpa

THH, nepeOCMbICJleHH5I ero c n03H~HH KOMMyHHKaTHBHOH pa~HOHaJlbHOCTH . 

TeOpeTHl-feCKHH aHaJlH3 aKCHOJTOrHl-feCKOrO KOHCTPYKTH-BH3Ma CBI1.ll,eTeJlbCTBy 

eT 06 onpe.ll,eJleHHOH CTepeOTHnH3a~HH B npo~ecce Bbl.ll,BH)/(eHH5I BblCWHX 

~eHHOCTeH H HX nOCJle.ll,ylOllJ,eH nepeo~eHKH. B 3THX yCJlOBH5IX npl106peTaeT 

npHH~HnHaJ1bHOe 3Hal-feHHe npo~e.ll,ypa .ll,I1CKypcHBHoro yCTaHOBJleHH5I HOpM 

H ~eHHOCTeH B BH.ll,e .ll,OCT(1)/(eHH5I I1HTepcy6beKTHBHoro KOHCel-lcyca, He Tpe-

6ylOllJ,ero nOCT05lHHOH nO.ll,nHTKI1 yTonHl-feCKHMI1 3Hepm5lMH. 
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I 

IIp06JleMa l\eJlOCTHOCTI1 KyJlbTypbI B KOHTeKCTe COBpeMeHHbIX rJl06anI1CTI1-

l.J.eCKI1X npOl\eCCOB 06peTaeT He TOJlbKO TeOpeTI1l.J.eCKOe, HO 11 orpOMHoe l1,UeHHO

npaKTl1'-IeCKOe 3 H al.J.eHl1e. Pa3BI1BaeMble B 3ana,UHbIX CTpaHax npeI1Myw,eCTBeHHO 

COUI10Jl0rl1l.J.eCKI1e Mo,UeJlI1 rn06anbHOH KYJlbTYPbI
I
, ynycTHBwl1e H3 BI1.uy I1CTO

pW--IeCKI1e KOpHI1 cpOpMHpOBaHHlI pa3HbIX KyJlbTyp, KyJlbTypOJlOrl1'-1ecKoMy B3rnll,Uy 

npe,UCTaBJlllI-OTClI BeCbMa y1l3BI1MbIMI1. TeM He MeHee, 3TH Mo,UeJlI1 cero,UHlI npe,U

CTaBJlllI-OT C060H peanbHbIH aKa,UeMI1'-1eCKI1H cpyH,UaMeHT, npe,UJlaraI-Ow,I1H !lpaK

TI1l.J.eCKOH nOJlI1TI1Ke JlOrl1Ky npeBpaw,eHl1l1 MHpa B «e,UHHoe MeCTO» (a single 

place), B KOTOpOM B03HHKHeT 11 Cnel\Hcpl1l.J.eCKOe « rn06anbHO-'-IeJlOBel.J.eCKOe CO

CTOllHHe» (global-human condition)2, a caM npouecc rn06aJll13aUHI1 OXBaTI1T l.J.e

Tblpe 113MepeHI1lI: I1H,UI1BH,UOB, 06w,eCTBa-HaUI1H, Me)I<,IJ,yHapO,UHyI-O cl1CTeMy 06-

w,eCTB 11 l.J.eJlOBeLfeCTBO B ueJlOM
3

. 

I1cCJle,UOBaHl1l1 np06JleM ueJlOCT HOCTI1 KyJ1bTypbI aKTyanbHbI 11 c TO'-lKH 

3peHI151 C06CTBeHHO TeOpeTI1l.J.eCKI1X I1I-ITepeCOB caMoro KyJ1bTypl1cTopLfecKoro 

l CM. 06 JTOM: J.1BaHoB .!J..B . J.1MnepaTHB BHpTyaJJb3aUHH. Cn6., 2002. 
2 Robertson R. Globalization: sociał theory and global culture. London . 1992. Pp. 27, 182. 
3 Robertson R. TaM )!(e. Pp. 27,175. 
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3HaHI151, KOTOpOe B XX CTon eT 11 11 , HeCOMHeHHO, Bblwno Ha HOByłO cTyneHb aHa

mlTl1'-1eCKOH MblCm1. Bnaro,L\ap5ł npe)K,L\e Bcero Q)paHUY3CKI1M «aHHanaM » MOW

HO pacwl1pl1naCb I1CT04HI1KOBe,L\4eCKa5ł 6a3a KyJlbTypl1cTopl14eCKoro 3HaH115ł. 

06Hapy)KeHHble HeCOBna,L\eHI15ł pl1TMOB pa3BI1TI15ł B I1CTOpl111 3 KOHOMI1KI1 , HayKI1 

11 I1CKyCCTB BOBce He 03Ha4ałOT, LITO I1C4e3aeT BC5łKa5ł uenOCTHOCTb KynbTypbl, 

KOTOpa5ł paCna,L\aeTC5ł Ha OT,L\enbHble Ml1pbl HenOXmKI1X mO,L\eH c I1X BeCbMa 

pa3HblMI1 06pa3aMI1 )KI13HI1 11 CcllepaMI1 ,L\eHCTBI15ł. JltHTepec K I1CCne,L\OBaHl1łO 

Ml1pa nOBCe,L\HeBHOCTI1, MeHTaJlI1TeTa, nOl1cKy HOBblX CTpyKTyp nOp5ł,L\Ka , cllop

MI1pyłOwl1XC5ł Ha ypoBHe 3TOH nOBCe,L\HeBHOCTI1, I1HOr,L\a I1MeHYeMblH KaK « aH

TI1MeTaclll13114eCKI1H nOBopOT», Bbl,L\Bl1raeT HOBble acneKTbl Kyn bTyponorl14e

CKoro 11 I1CTOpl14eCKOro CI1HTe3a , - 3TOH KJlaCCI14eCKOH np06neMbl KynbTypcjm

nococllCKoro 3HaH115ł. HOBblH ypoBeHb aHanl1TI14eCKI1X nO,L\XO,L\OB K KynbType 

11 ee I1CTOpl1l1, npl1MeHeHl1e MeTO,L\OB MI1KpOaHanl13a BOBce He 03Ha4aeT yXO,L\a 

OT « a6CTpaKTHbIX» cnoc060B peKoHcTpyKUl111 l1,L\eanbHblX CMblcnOB KyJlbTypbl, 

HO Tpe6yeT nepeXO,L\a Ha HOByłO cTyneHb COOTHOWeHI15ł TeOpeTI14eCKI1X 11 3M

nl1pl14eCKI1X nOH5łTI1H . 

Ha aKTyanbHocTb TeOpeTI14eCKI1X np06neM TaKoro I1CTOpl14eCKOro CI1HTe3a 

06pawałOT BHI1MaHl1e Be,L\Y WI1X y4eHble pa3HblX CTpaH. I-bBecTHblH cOBpeMeH

HblH npe,L\CTaBI1Tenb cllpaHUy3cKoH WKonbl « aHHanOB» )K. ne focllcll oc060 no,L\-

4epKHyJl , 4TO HCTOpl14eCKa5ł HayKa, pa3BI1BałOwa5łC5ł B pycne «AHHanOB» 

« H CerO,L\H5ł B COCT05łHI111 JlerKO n a pl1pOBaTb nerKOBeCHble 06BI1HeHI15ł B TaK 

Ha3bIBaeMOM « pa3,L\p06JleHHI1» 11 « pacnblneHHI1» 11 CTOp 11 11. TIepe)KI1Ba5ł nepe

nOMHblH 3Ta n B CBoeM pa3BI1TI1I1 , OHa I1weT HblHe 1-IOBbIX Me)K,L\I1CUl1nnI1HapHbIX 

KOHTaKTOB c COUl1anbHblMI1 HayKaMI1 11 CTpeMHTC5ł 3anmKI1Tb OCHOBbl KOMnapaTI1-

BI1CTCKOH rn06anbHOH HCTOPI1I1»4. 113BecTHbIH pOCCI1HCKI1H y4eHblH A.51. fype

BI14 yKa3an He TonbKO Ha oc060e MeTO,L\OnOrI14eCKOe 3 Ha4eHI1e TaKoro I1CTOpl1-

4eCKoro CI1HTe3a, HO 11 4pe3Bbl4aHHylo ero cnmKHOCTb, Ha np06neMaTI14HOCTb 

pa3peWeHl15ł 3TOH np06neMbl uenOCTHOCTH. DOI1CKI1 TaKoro CHHTe3a no 60nb
weH 4aCTI1 OKa3blBaeTC5ł « CI1HTe30M nepenneT4I1Ka»5. O,L\HaKO, fypeBI14 no,L\-

4epKHBaeT 4TO « caMa nOCTaHOBKa nO,L\06HOH 3a,L\a4H 11 Hanp5ł)KeHHble nOI1CKI1 

ee peWeHI15ł 3acny)J<I1BalOT BC5ł 4eCKOro BHI1MaHI15ł »6. 
OCTaeTC5ł OTMeTI1Tb ewe O,L\HH acneKT TeMbl uenOCTHOCTI1, KOTOpa5ł B Pa3-

HblX HayKax cOUl1oryMaHI1TapHoro npOcllHn5ł 113BeCTHa TalOKe no,L\ HMeHeM TI1-

nOnOrl13aUI1I1, KaK MeTO,L\OnOrI14eCKOro Bblpa)KeHl15ł 3TOH uenOCTHOCTH. TeH

,L\eHUHI1 Wl1pOKOrO I1cnonb30BaHH5ł nOH5łTI15ł THna B Hay4HoH npaKTI1Ke 11 CB5ł-

3aHHoro c HI1M BeCbMa 3HaLII1TenbHoro Kpyra ero TepMI1HOnOrl14eCKI1X clll1KCa

UI1H He COOTBeTcTByeT I1CCne,L\OBaTenbCKoe BHHMaHl1e CO CTOpOHbl MeTO,L\OnO-

4 JJe roq)~) )K. C He6ec 1·1a 3eMJlJO II O JlHCceH. LleJJoBeK B HCTOpHH. ElKeroJll·IHK. M., 1991. C. 25. 
5 rypeBwl A. 51 . YfCTopH'-leCKHH CH IITe3 H WKOJJa «aHl·laJJOB». M., 1993. C. 272. 
6 rypeBwl A. 51. TaM lKe. C. 273. 
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rOB, TeOpeTI1KOB 3HaHI151 11 cpI1JlOCOcpOB. I1epBble cpyHAaMeHTaJlbHble pa60Tbl 

nOCB5ImeHHble TI1rlOJlOrYI4ecKoMy MeTOAY n05lBHJll1Cb B KOHl(e XIX BeKa. 3TO 

pa60Tbl n03HTI1BI1CTOB - MI1JlJl51 11 Whewell. B XX BeKe 3Ty JlI1Hl1łO npOAOJl 

)KałOT JlOrH4eCKI1e n0311TI1BI1CTbl - K reMneJlb 11 I1.0nneHreHM (30-50- e ro

AbI) , A. KopT, a B 70-e rOAbl - pOCCHHCKI1H y4eHblH B.A. WTOcpcp . HecMoTp51 Ha 

TO, 4TO 3TI1 pa60Tbl KaCaJlHCb pa3HblX acneKTOB np06JleM Tl1nOJl0rl13al(1111 

11 aHaJll1311pOBaJll1 Tl1nOJlOrl1l1 pa3HblX aBTopOB, MO)KHO OTMeTI1Tb OAHy 061l.\YlO 

HX oc06eHHOCTb: THnOJlOrl14eCKOe nOH5ITHe aHaJll1311pOBaJlOCb I1CKJl10411TeJlbHO 

B JlOrI1KO- MeTOAOJlOrI14eCKOM nJlaHe. 

B HaCT05lmeH CTaTbe HaM XOTeJlOCb 06paTI1Tb BHI1MaHl1e Ha Te acneKTbl npo-

6JleMbI Tl1na KaK l(eJlOCTHOCTY!, KOTopble, KaK HaM 113BeCTHO, B Jl I1TepaType ell.\e 

He 6blJll1 3aTpoHyTbJ. Ha npl1Mepe Tl1nOJl0rl13al(1111 B 6HOJl0rl14eCKOH HayKe, 

B KOTOpOH 3TOT MeTOA I1CTopH4eCKI1 nOJly4HJl nepBble cepbe3HbIe Hay4Hble pa3-

pa60TKI1, Mbl 06pall.\aeM BH I1Mal-lI1e Ha np06JleMy l(eJl00THOCTH H TO, KaK OHa 

06HapY)KI1BaeTC5I B pa3HblX crloc06ax Tl1nOJl0rl13al(1111 B CB5I311 C pa3HblMI1 cpop

MaMY! 3HaHH5I B I1CTOpl1 LleCKOM npOl(eCce pa3BI1TI151 HayKI1. 06pall.\eHI1e K OnbITy 

6110JlOrl14eCKOH HayKI1 B CB5I311 c COl(l1oryMaHHTapHblM 3HaHHeM BnOJlHe eCTe

CTBeHHblH XOA, HMe5f BBHAY, 4TO TOJlKOBaHl1e CYIl.\HOCTI1 KyJlbTypbl no aHaJlOrl111 

c opraHH3MoM I1MeeT ApeBHłOłO TpaAHl(l1ł07 , a caMa cpHJlOCOcpl151 KyJlbTypbl 113-

Ha4aJlbHO CTpOI1JlaCb KaK Cnel(HcpHLleCKHH aHaJlOr qJl1JlOCOcpl1H npl1pOAbJ. 

HCTOpH5I THnOJlOrH4eCKoro MeTOAa 6epeT Ha4aJlO npHMepHO c cep. XVIII 
BeKa, KorAa B 6110Jl0rl14eCKOH HayKe Y!HTeHCI1BHO pa3BI1BałOTC5I cpaBHHTeJlbHbIe 

aHaTOMI14eCKI1e I1CCJleAOBaHH5I opraHH3MOB, C03AalOTC5I «eCTeCTBeHHble CI1CTe

MaTI1KH» )KI1BOTHbIX 11 paCTeHI1H . Ha onblT 6110Jl0rl1 LleCKOH HayKI1, Ha py6e)Ke 

XIX- XX BB. 11 Ha npOT5I)KeHI1I1 Bcero XX CTOJleTI15f He pa3 6Y.LJ:YT CCbIJlaTbC5I 

pa3Hble I1CCJleAoBaTeJl11 ryMaHI1TapHoro 3 Hamt51 K fleBI1-CTpOC, 

1O.M. flOTMaH, Kr. IOHr, M. Be6ep, O. lllneHrJlep, H. XeH311 Hra, M . OJlOK 

11 MHoroe A pyrl1e. Oc06eHHO pa60Tbl reTe, ero TI1nOJl0rl14eCKI1H MeTOA 

7 rrpHMeHe~lHe HJleH opraHH3Ma H UHKJlHLl eCKall TpaKTOBKa MHpa, HCTOpHH, UHKJlOB KyJlbTy

pbl pacnpOCTpaHlIJlHCb liJHpOKO 3a rpal-lHuaMH eBpOlle i1cKOI1 MblCJlHTeJlbHOI1 TpanHUHH -

B 8aBHJlOHe, JlpeBHel1 YlIIJlHH, JlpeBHeM KHTae, He rOBopll y)!(e o JlpeBl-lel1 rpeUHH H PHMe. 

8 EBpOnel1CKOM CpeJll-leBeKOBbe TaKHe npeJlCTaBJlel-lHlI Mbl HaXOJlHM B Tp YJlaX Yloal-ll-ła CKOTa 

3 pHy reHbl , YloaxHMa (\)01-1 cDl1ope, cDOMbl AKB I1 I-JaTa H Jlp . Ha 3ap e HOBoro BpeMeHH - )1(, DOJlel-l 

H T. KaMnal-leJlJla_ B npOCTpm-lcTBe apa6cKol1 MblCJlH Yl61-1-X aJlJlYH . 3Ta cBoe06p a3Hall npeJlblCTO

pHlI Tl1nOJlOrl1'-łeCKOrO MeTOJla KyJla 60raLl e HMel-laM H, LJeM M bl MO)!(eM 3JleCb OCTaHaBJlHBaTbClI. 

)J,lIC 8HKO, KOTOpbl11 B CBoeM 3 1·JaMeHHTOM COLJHl-leHHH «OCI-IOBaHl1l1 1-I0B0l1 HayKI1 06 06LUel1 npl1-

pOJle HaUI1I1» (1725) CTOJlb YJlaLJl-!O yn01'pe6JlllJl T I11l0JlorHLleCKI111 nOJlXOJl K HCCJleJlOBamuO KyJlb

TYP, B 3TOM pllJly , 1-leCOMI-lemIO, npeJlCTaBJllIeT HOBy~ CTyne l-lb B pa3BHTHI1 Tl1nOJlOnlH. 01-1 nbl

TaJlClI BblllBI1Tb 11 n03HaTh I1JleaJlbHy~ ctlOpMy I1CTOpHH - cBoe06pa3Hbl HJleanbHbl11 THn, KOTOpbl11 

Jle)!(I1T B OCHOBe Bcex KOHKpeTHblX I1CTOpHI1 p a3H blX HapOJlOB. O JlHaKO 3TO 6blJl0 CKopee Tl1nOJlO

rHLJeCKHI1 nOJlxoJl, LJeM nOJlHOuemlbl11 MeTOJl. 
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B OCTeOJIOnm )1<HBOTHbIX H MeTaMOpcp03e paCTeHHH 6y.uYT WHpOKO H3BeCTHbl 

H npHHecyT eMy HM51 C03.uaTeJI5! THnOnOrW-IeCKOrO MeTO.ua B HayKe. 

II 

He yMaJIIDł 3acnyr H OpHTHHaJIbHOCTH reTeaHCKOro THnOnOrH'-IeCKOrO no.uxo.ua, 

Bce )!(e CJIe.uyeT CKa3aTb, '-ITO Ha caMOM .ueJIe, HCTOpH'-IeCKHe HCTOKH pa3pa60TKH 

H npHMeHeHH5I THnOnOrH'-IeCKHX MeTO.uOB B HayKe ero BpeMeHH Ky.ua 6ora'-le H HH

TepeCHee, H OC03HaHHe Bcero cneKTpa TeOpeTH'-IeCKHX nOHCKOB THnonorH3a~HH 

c TO'-lKH 3peHH5I HaweH npo6neMbl npe,UCTaBJI5leT He TonbKO HCTOpH"4eCKHH HHTe

pec. ITpo6neMa ~enOCTHOCTH H THnonorH3a~H5I, KaK ee MeTo.uonOrH'-IeCKOe Bblpa

)I<eHHe OC03HaeTC5I B HayKax HOBoro BpeMeHH, Kor.ua CHa4aJIa B 6HonorHH, a Ha 

py6e)Ke xvm-XIX BeKOB H B CO~HoryMaHHTapHOM 3HaHHH, CKJIa,UblBafOTC5I npe,U

CTaBneHH5I o HOBblX npe.uMeTHOCT5IX, 06na.uaJ-OwHx yCTOH4HBOCTbJ-O H caMo.uOCTa

T04HOCTbJ-O H HenOCTH)!(HMbIX MeTo.uOJIOrH4eCKHMH no.uxo,UaMH, Hcnonb3yeMblMH 

B 3KcnepHMeHTaJIbHblX HayKax. HOBoeBponeHcKoMY MeXaHHll,H3My, c ero aHaJIHTH

KO-KoHcTennHpyJ-OlJJ,eM TeXHHKOH n03HaHH5I ,UOIDKHbl 6blTb npoTHBonOCTaBJIeHbl 

MeTo,UonOrH'-IeCKHe XO,Ubl, cnoco6Hble n03HaBaTb TaKHe HOBble npe,UMeTHocTH. ,Z:Vl51 
HX n03HaHH5I H 6bln npe,UJIQ)KeH THnOnOrH4eCKHH MeTO,U. 

B nOHCKax THnOJIOrH4eCKOro MeTo,Ua feTe He 6bln O,UHHOKHM reHHeM, KaK 

HHor.ua npe,UCTaBn5leTC5I HaWHMH cOBpeMeHHHKaMH. B pa3BHTHH TeOpeTH'-IeCKHX 

H cpHJIOCOcpCKH"X aCneKTOB, HMeJ-OwHX OTHoweHHe K THnOnOrH4eCKOH np06neMaTH

Ke, Ha nopore xvm B. 3Ha411TenbHylo pOJIb CbJrpaJI JIeH6HH~ c ero «MOHa.uono

rHeH», <<3aKOHOM HenpepbIBHOCTH», pa3MbIWneHH5IMH o «e,UHHCTBe B MHOro06pa3HH» 

H ynoTpe6JIeHHeM TepMHHa «MeTaMopcp03». ITpe,UcTaBneHH5I 06 «o6w eM THne» 

pa3BHBaJIHCb B pycne cpaBHHTenbHblX aHaTOMH4eCKHX Cry,UHH, B KOTOpblX oc06eH

HO npeycneJIH cppaH~y3bl : )K.-JI.JI . .ue EJ-OcpcpOH H JI. )l.o6aHToH, <D.B . .u' A3Hp, 

)K. ,Ue CeHT-Hnep, )K. KJoBbe. CJIaBHJIC5I TaK)Ke ronnaH,UCKHH y4eHblH n. KaMnep, 

aHrnHMCKHe cpaBHHTeJIbHble aHaTOMbl A. MOHpO, )l.. XaHTep. Bonpoc o npoToTHne 

06Cy)l<,UaJIC5I TaK)Ke H cpHJIOcocpaMH - )l.. )l.H,UpO H )K. -E. P06HHe. EeccnopHblM aB

TOpHTeTOM B 6HOJIOrH'-leCKOH HayKe xvm BeKa 6bIJI ApHCTOTeJIb, HO npe)l<,Ue Bcero 

He KaK cpHnococp, HO KaK y'-leHbIH -3H~HKJIOne,UHCT, OXBaTHBWHH e,UHHOH KOH~en~H

eH HayKy cBoeH 3nOXH. O,UHaKo, apHcToTeneBcKHe 6HOnOrH4eCKHe npHH~Hnbl «no

naJIH» Ha .upyryJ-O n04By cpHnococpCKHX npe,UnOCblnOK. E,UHHCTBeHHbIH, KTO 6nIDKe 

BOCnpHH5In caM aHTH'-IHbIH cnoco6 BH,UeHb51 opraHH3Ma - 6bln feTe, HO, 60nbWHH

CTBO «~eXOBbIX» y4eHblx, ero COBpeMeHHHKOB OTHOCHJIHCb K HeMy CKenTH'-IeCKH 

H ,UIDI<e BpIDI<,Ue6H0
8

. 

8 Ka~JaeB 11.11. O'lepKI1 113 I1CTOpl111 CpaBHI1TenbHOH aJ-JaTOMI1I1 .!lO Ll.apBI1Ha. M_-Jl. , 1963. 
C.126_ 
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K KOHl.(y XVIII BeKa CHCTeMaTHKa y)J<e )J,OCTHrJIa HeKOTopOH 3aBepweHHO

CTH, npe)J()l,e Bcero B Tpy)J,ax K. JIHHe5l . O)J,HaKO no cBoeMy xapaKTepy OHa 6blJIa 

y3KO onHCaTeJIbHOH, CTpOHJIaCb Ha OCHOBaHHH CpOpMaJIbHbIX, CJIyLJaHHO nO)J,06-

paHHblX BHeWHHX npH3HaKoB. Pa60Tbl Mocpcppya )J,e CeHT-I1JIepa H M. KIoBbe, 

KOTopble no HaLJaJIy nHCaJIH 06I..I.(He HayLJHble Tpy)J,bl, 0603HaLJHJIH HOBbl 11 3Tan 

B CHCTeMaTHKe )J<HBOTHOro MHpa. 3TOT HOBblH 3Tan OTJIHLJaJIC5I npe)K)J,e Bcero 

TeM, LJTO B OCHOBy CHCTeMaTHKH 6blJIH nOJIQ)«eHbl He OT)J,eJIbHble npH3HaKH, 

a e)J,HHbll1 nJIaH opraHH3Ma - THn. KaK H3BeCTHO, co BpeMeHeM Bbl5lBHJIHCb 

H cyI..I.(eCTBeHHble OTJIHLJH5I B nOHHMaHHH l.(eJIOCTHOCTH opraHH3Ma HJIH MOpcpO

JIOrHLJeCKOrO THna B KOH~en~H5IX, pa3BHBaeMbIX KIoBbe H CeHT-I1JIepOM. 

B 1830 ro)J,y Bonpoc o e)J,HHCTBe MOpcpOJIOrHLJeCKOrO THna CTaJI ~eHTpaJIb 
HblM BonpocoM 3HaMeHHToro cnopa Me)K)J,y KfOBbe H CeHT-I1JIepa BO cppaH

l.(y3CK0l1 AKa)J,eMHH HayK. 110 CyTH, B 3TOM cnope BnepBble co BCel1 OLJeBH)J,

HOCTbfO Bbl5lBHJIaCb BTOpa51 JIHHH5I THnOJIOrH3aI.(HH, 6epyI..I.(a51 HaLJaJIO B CHC

TeMaTHKe KfOBbe. 

11pHMeHeHHe THnOJIOrHLJeCKOrO nO)J,xo)J,a 6blJIO 51BHbIM waroM B CTOpOH.y 

TeopeTH3a~HH 6HOJIOrHLJeCKOH HayKH. Pa3yMeeTC5I, XopOWO pa3BHTOI1 BHYT

peHHeH CTpyKTYpOH HOBoeBponeHCKOH HayKH OHa eI..I.(e He 06JIa)J,aJIa. KłOBbe 
cnpaBe)J,JIHBO nHCaJI, LJTO « eCTeCTBeHHa51 HCTOpH5I» no cpaBHeHHfO c cpH3HKOH 

)J,OJIro ell.(e OCTaHeTC5I B 3HaLJHTeJIbHOH Mepe « Ha6JIfO)J,aTeJIbHOH HayKoH». AHa

TOMHLJeCKa51 JIa60paTopH5I 6HOJIOra no cyll.(eCTBy OTJIHLJaJIHCb OT JIa60paTopHH 

cpH3HKa. bHOJIOrH5I BpeMeH KfOBbe H CeHT-I1JIepa ell.(e He 6blJIa HayKoH 3Kcne

pHMeHTaJIbHoM. K TaKOM.y py6e)Ky OHa nO)J,OM)J,eT B XX BeKe, Kor)J,a YOTCOHOM 

H KpHKOM 6y)J,eT OTKpblTa )J,BOHHa51 CnHpaJIb, Kor)J,a MOJIeKyJI5IpHa51 6HOJIOrH5I 

OTKpoeT peCTpHKTa3 - OC06yfO rpynny cpepMeHTOB, cne~HcpHLJeCKH pe)l(yll.(HX 

,lJ;HK H Bbl)J,eJIHT aKTHBHblH reH. Tor)J,a 6y)J,eT 3aJIQ)KeH cpyH)J,aMeHT reHHoH HH

)I(eHepHH, a 6HOJIOrH5I CTaHeT HayKoH 3KcnepHMeHTaJIbHO-TeXHI1LJeCKOH B TOH 

Mepe H B TOM CMbICJIe, KaKOH CTaJIa cpl13HKa CO BpeMeH raJIHJIe51 H HbfOTOHa. 

I1 TeM He MeHee, KOH~enI.(HH KfOBbe H CeHT-I1JIepa 06JIa)J,aJIH xapaKTepHblMH 

CTpyKTypHblMH 3JIeMeHTaMH HOBoeBponeHCKoro Tl1na 3HaHH5I. MO)J,eJIb 6v.OJIO

rHLJeCKOM HayKH, 3aKJIfOLJafOlI.(a51 B ce6e BeCbMa 06wHpHoe 11 pa3Ho06pa3HOe 

)J,ecKpl1nTI1BHOe cO)J,ep)KaHl1e, Bce )«e no CBoeH cTpyKType npHHa)J,JIe)KaJIa 

K HOBoeBponeHcKoMy THny HayK. 06e KOH~en~HI1 Ha ypoBHe MeTO)J,OJIOrHLJe

CKoro C03HaHH5I 51BHO BKJIfOLJaJIH rHnOTeTHLJeCKHM KOMnOHeHT. 

KfOBbe nO)J,LJepKHBaJI, LJTO «eCTeCTBeHHa51 HCTOpH5I » Bce )Ke HMeeT «pa~l1o
HaJIbHblM npHHI.(Hn», 3TO npl1Hl.(l1n «yCJIOBHH cyll.(eCTBOBaHH5I, ByJIbrapHO Ha3bl

BaeMblH npHH~HnOM ~eJIeC006pa3HOCTH» (causes fina lesl I1MeHHo c 3THM 

npHH~HnOM H 6bIJIO CB5I3aHO 6a30BOe TeOpeTHLJeCKOe )J,onyll.(eHl1e KfOBbe -

H)J,e51 O HeH3MeHHocTH )KHBOrO opraHH3Ma B yCJIOBH5IX MeH5IfOlI.(eHC5I cpe)J,bI. 

9 Cuvier G. Le regne animai distribue d ' apres son organisation, t. 1. Paris, 1817. P . 6. 
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TeJleoJlonno OH nOHI1MaJI I1Ha4e 4eM ApI1CTOTeJlb, reTe I1JlH KaHT H onpe,UeJl5IJl 

ee npOCTO KaK CB5I3b opraHH3Ma CO cpe,UoH. XOT5I B nOHI1MaHHH :Horo Bonpoca 

H caMOH npHpO,UbI opraHH3Ma KfOBbe nbITaJlC5I CCbIJlaTbC5I Ha KaHTa, HO Bce )/(e 

3TOH CB5I3H OH ,UaJl CKopee 6HOJlOrH4eCKOe, LIeM cjmJlOcocpCKoe HCTOJlKOBaHHe, 

BbI,UBHHyB rHnoTe3y « KaTaCTpocp», COrJlaCHO KOTOpOH opraHH3MbI He npHcno

Ca6Jll1BaJlHCb K MeH5IIOlll,HMC5I yCJlOBH5IM cpe,UbI , HO nOrl16aJ1H. KłOBbe C4HTaJI 

BH,UbI HeH3MeHHbIMI1 BO BpeMeHI1 H nbITaJlC5I 060CHOBaTb 3TO CCbIJlKaMI1 Ha aHa-

' TOMHfO MyMHH erHneTCKHX )KHBOTHbIX ,UaB HOCTbfO OKOJlO 2000 JleT ... ; Ha onH

CaHH5I )KHBOTHbIX ,UpeBHHMH , Ha OTCyTcTBHe HCKonaeMbIX nepeXO,UHblX cpOpM. 

OTKpbITble )Ke HM BH,Ubl HCKonaeMbIX n03BOH04HbIX KfOBbe OTHOCI1Jl K BbIMep

WHM, He CB5I3aHHbIM C HbIHe )KHByllJ,HMH KaKHMH-JlH60 npOMe)KyT04HbIMI1 

3BeHb5lMH
1o

. TeopH5I KfOBbe Mo,UeJlHpOBaJla CHHXpOHHO-cpyHKlI,HOHaJlbHbIH cpe3 

opraHH3Ma, CTpOHJla THn KaK CTpyKTypHO-cpyHKlI,110HaJlbHoe e,UHHCTBO, Bbl,Ue

Jl5lJla 4eTblpe THna H Ha HX OCHOBaHHH peopraHH30BaJla e,UHHCTBO eCTeCTBeHHOH 

JleCTHHlI,bI cyllJ,eCTB. BblcTyna51 B cnope npOTHB e,UHHOH <<Jl eCTHHlI,bl cyllJ,eCTB» 

KIOBbe no CyTH OTpHlI,aJ1 H e,UI1HCTBO Mopcj)oJlOrl14eCKOro THna, e,UHHCTBO npo

TOTHna ,UJl51 BceH npHpO,Ubl, 4TO 6bIJlO O,UHOH H3 B3)KHeHWHX l1,UeH 300JlOrH4e

CKHX « cpHJlOCOcpCTBOBaHHH» CeHT-HJlepa. 

B3rJl5l,UaM KłOBbe CeHT-I1Jlep npOTHBonOCTaBHJl rHnOTe3y H KOHlI,enlI,HfO 

HOB006pa30BaHH5I opraHa no,U BJlH5IHHeM yCJlOBI1H cpe,UbI, a yLleHHfO O 4eTblpex 

H30JlHpOBaHHbIX THnax - y4eHI1e O e,UI1HCTBe OpraHl13alI,1111 Bcero )KHBOrO MHpa. 

C03,UaBaeMa51 CeHT-HJlepOM « CHHTeTH4eCKa51 MOpcpOJlOrH5I », C Jle)/(allJ,eH B ee 

OCHOBaHHH aHaJlOrHeH ,Uopo)KHJla H,UeeH e,UHHCTBa «eCTeCTBeHHOH JleCTHHlI,bl» . 

Mo,UemlpyeMblH efO e,UHHbIH npOTOTHn 6blJl MOMeHTOM npHHlI,HnHaJlbHbIM , H60 

rJlaBHOH lI,eJlbfO 3TOH TeopHH 6blJlO ,UOKa3aTb e,UHHCTBO Bcero )f<HBOro. AHaJlO

rHH CeHT-J1.rIepa COOTBeTCTBOBaJlH cerO,UH5IWHeMy nOHHMaHHfO rOMOJlOrHH. OH 

06pallJ,aJ1 BHHMaHHe Ha opraHbI , CXO,UHble no CTpyKType H cpOpMHpOBaHl1łO He

CMOTp51 Ha TO, 4TO OHH MoryT 6bITb npHcnoc06JleHbI K pa3HbIM cpyHKlI,H5IM. 

I13TO 6bIJlO ,Upyroe nOHHMaI-/He al-laJIOrHI1, 4eM y KIOBbe, KOTOpbIH aHaJlOrHH 

nOHI1MaJI KaK CXO,UCTBO, onpe,UeJl5leMOe npe)K,Ue Bcero cpyHKlI,HOHaJlbHbIMH CO

OTBeTCTBH5IMH. Pa3HHlI,a B TpaKTOBKe al-laJIOrl1H He 6bIJla CJly'-laHHoH. Ha 4TO 

Mor onHpaTbC5I CeHT-I1Jlep, 4T06bI nOKa3aTb e,UI1HCTBO CTOJlb pa3HblX opraHH3-

MOB, npHcnoc06JleHHblX )KHTb B caMbIX pa3l-1bIX yCJlOBI151X cpe,Ubl? ct>yHKlI,H5I , Ha 

KOTOpOH OCHOBbIBaJlaCb aHaJlOrH5I KfOBbe, 6bIJla Hepa60TafOllJ,HM KpHTepHeM 

,UJl51 CpaBl-leHH5I OpraHI13MOB B nOHCKe I1X e,UI1HOH npl1pO,Ubl. bOJlee npO,UyKTHB

HblM KpHTepl1eM cpaBHeHHH OKa3aJlaCb MOpcj)OJlOrH4eCKa51 CTpyKTypa opral-la 

H ero TOnOJlOrH5I. 3TO n03BOJl5lJlO nOKa3aTb, LITO Bce 4aCTH, Bce opraHbI , C I1X 

BHeWHeH H3MeH4HBOCTbfO, eCTb BO Bcex, 'u3)Ke 04eHb OT,UaJleHHbIX ,Upyr OT ,Upy

ra opraHH3MOB. 3TOMy H ,Uoml<Ha 6bIJla TOHKO CJly)KHTb rOMOJlOrH5I. CeHT-YJJlep , 

10 KameB Y!. H. TaM )f(e. C.246. 
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C4HTaBWHH « e)J,HHCTBO - OCHOBOH H KOp HeM pa3JlH4HH», npeHMyLLl,eCTBO OT)J,a

BaJl nOHcKy 06LL1,HOCTH B opraHH3aUHH n03BOH04HbIX H 6ecn03BOH04HbIX )KH 

BOTHbIX. ,n:onOJlHI1TeJIbHble apryMeHTbl ero TeOpl1H co06LL1,aJla 3apml<,lJ,aIOLLI,a5lC5I 

H)J,e51 3BOJlIOUHH, pa3BHBaeMa51 B TO BpeM5I JIaMapKOM. OHa nblTaJlaCb 06b5lC

HI1Tb H3MeH4HBOCTb BH)J,OB no)J, B03)J,eHcTBHeM cpe)J,bl, TeM caMblM yKpenJl5l51 

H)J,elO e)J,HHcTBa Bcero )I<HBOro. IlpHHa)J,Jle)KaWa51 CeHT-Ji[Jlepy H)J,e51 BBe)J,eHH5I 

3M6pl10HaJlbHbIX cpa3 pa3BHTI151 opraHH3Ma 11 y4eHH5I O TepaTOJlOrHH (YPO)J,CT

Bax) B cpaBHHTeJIbHble HCCJle)J,OBaHH5I TaK)l(e )J,OJ])KHbl 6blJll1 CJly)KHTb )J,OKa3a

TeJlbCTBOM HaJl11411)1 nepeXO)J,HblX cpOpM OHToreHeTH4eCKoro H cpHJlOreHeTH4e

CKoro nJlaHa B MHpe )KI1BOrO, OTCYTCTBHeM pe3KHX rpaHl1U Me)I<,lJ,y BH)J,aMH H pO

)J,aMH. TaKHM 06pa30M, rOMOJlOrH5I pa60TaJla He TOJlbKO B CI1HXpOHHOM cpe3e, 

HCCJle)J,y51 OpraHl13M B ero pa3BHTOM BI1)J,e. HecMoTp51 Ha BBe)J,eHHble 3M6p110-

HaJlbHble cpa3bl pa3BI1TH5I, HeJlb351 CKa3aTb, 4TO Tl1n MO)J,eJlHpOBaJl pa3BI1Tl1e, 

CTaHOBJleHHe CTpyKTypHO-MOpcpOJlOrH4eCKOH ueJlOCTHOĆTH opraHH3Ma. Ho 

HecoMHeHHo, 4TO )J,l1aXpOHHbIH cpe3 opraHH3Ma 6blJl y4TeH. 

3Mnl1pH4eCKl1e OWl16KH CeHT-Ji[Jlepa, KOTopble 6pocaJll1 TeHb Ha ero Teo

peT114eCKHe nOCTpOeHI151 l1 cnOC06CTBOBaJlH HHTeJlJleKTyaJlbHOH n06e)J,e KIOBbe, 

Ha caMOM )J,eJIe He MOml1 CJly)Kl1Tb HH 060CHOBbIBaHHeM , HI1 onpOBep)l(eHHeM 

KOHuenUI1H , pa3Bl1BaeMblX 06eHMH y4eHb1MH. ApryMeHTaUH5I 3Mnl1pH4eCKoro 

ypOBH5I He Moma 6bITb 060CHOBaHHeM TeopeTH4eCKoro 3HaHH5I . B cnope pe% 

WJla o )J,Byx pa3Hblx rHnOTe3ax H )J,ByX TeOpH5IX cpe)J,Hero ypOBH5I. CerO)J,H5I, 

y)l(e c HCTopH4eCKOH peTpocneKTHBbl, HaM l13BeCTHO, 4TO 6HOJlOrH4eCKa51 HayKa 

B CBoeM pa3BHTHH c ycnexoM npHMeHHJla 06a KOHuenTyaJlbHble nO)J,XO)J,bl. 

CTP051 THnOJlOrH4eCKOe nOH5ITHe KIOBbe H CeHT-JiIJlep OnHpaJlHCb Ha pa3Hble 

6HOJlOrH4eCKHe npHHUHnbl, KOHuenTyaJlH3l1pOBaJl l1 pa3Hble nJlaHbl OpraHl13Ma, 

HO cyLLl,eCTBeHHO 6blJlO TO, 4TO 06e TeopHH 6blJlH nOCTpoeHbl Ha rHnOTe3e. 

JiI rHnOTe3a KaTaCTpocp KIOBbe, H rHnOTe3a CeHT-11Jlepa O HOB006pa30BaHHH 

opraHa no)J, BJlH5IHHeM cpe)J,bl, Jle)KaJlH B OCHOBaHHH TeopHH, THnOJlOrH4eCKHX 

MeTO)J,OB H BXO)J,HJlH B OKOH4aTeJlbHblH pe3yJlbTaT TeopeTH4eCKoro 3HaHH5I. 

C TOLfKH 3peHI151 BHyTpeHHeH CTPYK~YPbl Hay4Horo 3 HaHH5I OHH CTpOHJlH l1)J,eH

TH4Hble TeOpI1H, COOTBeTcTBylOLLI,He Tl1ny HOBoeBponeHCKoro 3HaHH5I. 11 B 3TOM 

CMbICJle OHH cpyH)J,aMeHTaJlbHO OTJll14aJlHCb OT feTe, KOTOpblH I1CKaJl CyLLl,HOCTI1 

B ee Hal160Jlee paCKpblTOM BI1)J,e, )J,ocTynHoM BH)J,51LL1,eMy 11 MblCJl5lLLl,eMy ma3y. 

Ilepe)J, JlHUOM feTe, BelOLLI,HM aHTH4HOCTblO, 06a cppaHUy3a OKa3aJlHCb Ky)J,a 

6JlH)Ke Me)K)J,y C060H. ,n:HaxpOHHble MOMeHTbl THna CeHT-JiIJlepa OTJlH4aJlHCb OT 

reTeaHCKoro )J,HHaMI13Ma THna, KOTOpblH CTpOHJlC5I Ha cpHJlOCOcpCKOM I1CTOpH3-

Me, Ha6HpalOLLI,eM CHJly B fepMaHHH . Il03TOMy MO)l(HO KOHcTaTHpoBaTb, 4TO 

rOBopHTb, y)Ke c caMoro Ha4aJla KpHCTaJlJlH3aUHH Tl1nOJlOrH4eCKoro MeTO)J,a 

B HayKax Mbl 06Hapy)I<HBaeM He O)J,HY, y)Ke npH3HaHHylO B HCTOpHH THnOJlOrHl1 

JlHHHIO reTe, a )J,Be JlI1HHH, n o KOTOpblM B )J,aJlbHeHWeM nOH)J,eT pa3BI1THe THno

JlOrl14eCKHX M eTO)J,OB. 
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III 

Ib «Pa3rOBOpOB C 3KKepMaHOM» Mbl y3HaeM c KaKI1M Hanp5DKeHHblM I1HTe

peCOM reTe CJIeAI1Jl 3a 3TI1M cnopOM. OH OTKJlI1KHyJlC5I Ha Hero CTaTbeH «Prin

cipes de philosophie zoologique. Discutes en mars 1830 au sein de L'Academie 

Royale des Sciences», B KOTOpOH OTMeTI1Jl CXOACTBO CeHT-ilJIepa 11 blO<P<POHa, 

. KaK yyeHblX c CI1HTeTl1yeCKI1M CKJlaAOM yMa H I1X MaHepOH BI1AeTb npl1poAY «en 

grand» - B 60JlbWOM MaCWTa6e. CI1MnaTHI1 reTe 51BHO 6blJII1 Ha CTopOHe 

C -I1.nepa, KOTOpOMy BnOCJIeACTBl111 OH nOCB5ITI1Jl cppaHlf,y3cKHH nepeBOA CBoero 

«MeTaMopcp03a pacTemt:H». Ho B TO )l(e BpeM5I reTe AeJlaeT HeCKOJlbKO «3aMe

yaHHH» OTHOCHTeJlbHO 513blKa 11 CTI1Jl51 C-ilJlepa. C TOYKH 3peHH5I reTe, ero 513b1K 

COAep)!(\1T p5lA TepMI1HOB cyry60 MeXaHI1YeCKI1X, KaK, Hanpl1Mep, «nJlaH», «Ma

Tepl1aJ1bl», «KOMn0311lf,1151», «KOHCTpyKTI1BHble 3JleMeHTbI» 11 T.n., YTO OTpa)l(aeT 
II O 6 ~ MeXaHI1CTHyeCKl1e CTOpOHbl MbIWJleHI151». AHaKO, AeJlO bIJlO He B OAHOI1 

TepM 11 HOJlOfl1 11 . 3a HeH CT05lJll1 rny60KI1e H CYll.\eCTBeHHble OTJlI1YI151 reTe OT 

CeHT-ilJlepa. 

<DI1JlOCO<pCKa51 n03Hlf,I151 reTe He 6bIJla C<pOpMyJll1pOBaHa B BI1Ae CTpOHHOH 

CI1CTeMbl. KaK cnpaBeAJII1BO y)Ke 6bIJlO 3aMeyeHO p5lAOM aBTopOB 12, cBoe06pa-

311e reTeaHCKoro Ml1pOnOHI1MaHI151 11 ero I1CCJleAOBaTeJlbCKOH MeTOAOJlOfl1H 

51pYe Bcero np05lBJl5leTC5I B nOCJleAOBaTeJlbHOM OTpl1lf,aHI1I1 OCHOBOnOJlaralOll.\l1X 

rHOCeOJlOrl1yeCKI1X npOTI1BOnOCTaBJIeHI1H <pHJlOCOcpl1l1 HOBoro BpeMeHI1 - no

H5ITI151M 51BJleHH5I 11 CYIl.\HOCTI1, 06'beKTa 11 cy6'beKTa n03HaHI151. COrJlaCHO reTe, 

CYIl.\HOCTb He CKpbIBaeTC5I, He np5lYeTC5I 3a 51BJleHl1eM, a I1MeHHO 51BJl5leTC5I B HeM. 

Bce CYll.\eCTBeHHoe H I1CTHł-IHOe CTpeMI1TC5I K OTKpblTOCTI1, 51BJleHHOCTI1, Bblpa

)!(eHHOCTI1. IT03TOMy reTe I1ll.\eT ero B 30He MaKCI1MaJ1bHOH BI1AI1MOCTH, 51BJleH

HOCTI1 11 OCBew:eHHOCTH. OTCIOAa ero AOBepl1e K MbICJl5lll.\eMY rJla3y 11 BHA5Ill.\eH 

MbICJlI1, CTOJlb C6Jl\1)«aIOIl.\I1X ero c ApeBHI1MI1 rpeKaMI1. BMeCTO npomU8onoc
TaBJleHI151 51BJleHI151 11 CyllJ,HOCTI1 OH nOJlb3yeTc5I conOCTaBJleHHeM yaCTI1 H lf,eJlO

ro I1JlI1 «OAHoro» 11 «Bcero». B rHOCeOJlOrl1yeCKI1X B033peHI151X reTe MbI He Ha

XOAI1M H npOTHBonOCTaBJIeHH5I cy6'beKTa 11 06'beKTa. I103Ha101l.\11H He npOTI1BO

CTOI1T n03HaBaeMoMy KaK YI1CTblH cy6'beKT, HO HaXOAI1TC5I B n03HaBaeMOM, 51B

Jl5leTC5I conpHpOAHOIO ero YaCTblO. 06'beKT 11 cy6'beKT COTBopeHbl OAHOH ITpH

pOAOH, n03ToMy n03Hal01l.\I1H intelectus archetypus KOHreHI1aJ1eH caMOH ITpl1-

pOAe. 

ECJII1 OTHOCI1TeJlbHO 3TI1X 06W:l1x cpl1JlOCOCpCKHX B3rJl5lAOB reTe B I1CCJleAO

BaTeJlbCKOH JlI1TepaType Mbl He BCTpeYaeM 3aMeTHoro paCXO)l(AeHI151 MHeHI1H, TO 

11 KaHaeB VI . VI. TaM )l{e. C. 223. 

12 KaHaeB VI. VI. reTe KaK eCTeCTBOI1COblTaTenb. Jł., 1970; OaXTI1H M.M. 3CTeTI1Ka cnOBec

Horo TBOp'leCTBa. M., 1979. C. 396-397. Loesche M. Grundbegriffe in Goethes Naturwissen

schaft. Leipzig, 1944; Rabe! G . Goethe und Kant. Wien, !958; l1.Llp. 
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OTHOCHTeJlbHO THnOJlOrW-IeCKOrO MeTO.ll,a HeT Ta Koro e.ll,HHO.ll,yWHSI. K paCKpbI

THłO oc06eHHOCTeH THnOJlOrHyeCKOrO MeTO.ll,a feTe 06pamaJJHCb p5l.ll, HCCJle.ll,O

BaTeJleH: B.H.. BepHa.ll,CKHH, H..H. KaHaBe, A. KopT, K.A. CBaCb5lH, P. WTeHHep 

H MHorHe .lI,pyrHe. O.ll,HaKO 60JlbWHHCTBO 3THX HCCJle.ll,OBaHHH He OTJlHYaJJHCb 

60Jlee cpyH.lI,aMeHTaJJbHoH npopa60TKoH nOH5ITH5I. B HX p5l.ll,y oc060 BbI.lI,eJl5leTC5I 

pa60Ta A. KopTa, KOTOpbIH nonbITaJJC5I .lI,OBOJlbHO 06CT05lTeJlbHO paCKpbITb 

npHMeHeHHe THnOJlOrW-feCKOrO nOH5ITH5I B pa3HbIX 06JlaCT5IX 3HaHH5I, B TOM 

YHCJle conOCTaBHJl JlOrHKy 06pa30BaHH5I nOH5ITH5I y feTe H KaHTa. HCCJle.ll,OBa

TeJlb nOKa3blBaeT, YTO KpHTHYeCKHH H.lI,eaJJH3M KaHTa He npe.ll,JlO)J(HJl cnoc060B 

n03 HaHI15I HH.lI,HBH.lI,yaJlbHOCTH H cne~H(l)HKa~HH npHpO.ll,bI
l3

. KaHT pe.ll,y~HpyeT 
Bce cne~HcpHKa~HH npHpO.ll,bI K apXHTeKTOHHKe B03MQ)KHOCTeH LJeJlOBeyeCKOrO 

pa3yMa. CJle.ll.OBaTeJlbHO, Bce 5IBJleHH5I - OT.lI,eJlbHble H OC06eHHbIe, cymecT

ByłOlll.He B npHpO.ll,e, .lI,OJl)!{HbI 6bITb CBe.ll,eHbI K TpaHC~eH.lI,eHTaJJbHbIM cnoc06-

HOCT5IM. He3aMeyeHHa5I KaHToM 3Ta np06JleMa 6blJla ~eHTpaJJbHOH .ll.Jl5I feTe, 

KOTOpblH B nOH51THH THn, cornaCHO Kopry, KaK pa3 H BOnJlOTHJl OC06yłO JlOrHYe

CKylO CB5I3 b Bceo6lll.ero H Oco6eHHoro. Bce .lI,aJJbHeHwee HCCJle.ll,OBaHHe KopTa 

H nOCB5Illl.eHO 3TOH CB5I3H Bce06lll.ero H Oc06eHHoro B nOH5ITHH feTe. O.ll,HaKO, 

B03HHKaeT HeKOTOpa51 HaCTOpO)«eHHOCTb, KOr.ll,a KopT HeO.ll,HOKpaTHo nO.ll,LJep

KHBaeT, YTO THn feTe He 51BJl5IeTC5I cxeMOH
14

, a CB5I3b Oc06eHHoro H Bceo6mero 

He06xo.ll.HMO H306pa3HTb KaK HCTOJlKOBaHHe Gestalt'a Yepe3 CHMBOJl
I5

. rrpo~e
.lI,ypa cpaBHeHH5I, B KOTOpOH HCnOJlb3yeTC5I nOH5ITHe THn, .lI,oml<Ha B036y.ll,HTb 
""u 6 ~ 16 ;'U'IBoe Ha JlłO.lI,eHHe, HO He MQ)l<eT npHBeCTH l< H.lI,eaJJbHOH KOHCTpyK~HH , 

K a6CTpaKTHoMy Bce06lll.eMy. TaKHM 06pa30M H3 aHaJJH3a KopTa CJle.ll,yeT, YTO 

reTeaHCKHH THn n pe.ll,CTaBJl 51 eT C060H HeKyło pa.ll,HKaJJbHYłO ~eJlOCTHOCTb, KOTO

pa5I npoTHBOCTOHT BceM nOH5ITH5IM cTpyKTypHoro TOJlKa, TaKHM, KaK HanpHMep, 

THn KłOBbe 17 , JlOrHKa KOTOpblX 3aKJl IOyaeTC5I B aHaJJHTHLJeCKOM paCYJleHeHHH 

06beKTa c nOCJle.ll,ylOmHM CHHTe30M. 

A. KopT BnOJlHe CnpaBe.ll,JlHBO rOBopHT O TOM, YTO feTe CXBaTHJl caM Hep B 

np06JleMbl ~eJlOCTHOCTH H MexaHHCTH~eCKoro e.ll,HHCTBa. B ~eJlOM OH nOKa3aJJ 

npOTHBOnOJlQ)I<Hble nYTH 06pa30BaHH5I nOH5ITH5I y feTe H KaHTa. Ho HCTOJlKOBa

HHe caMoro reTeaHCKoro THnOJlOrHLJeCKOrO MeTO.ll,a H nOH5ITH5I y KopTa, HaM He 

npe.ll,CTaBJl5IeTCll .lI,OCTaTOYHO 5ICHbIM. Bpll.ll, JlH B aHaJJH3e caMOH JlOrHKH o6pa30-

BaHH5I 3Toro nOH5ITH5I KopTY CJle.ll,OBaJJO BCe~eJlO .lI,OBep5lTbC5I BbICI<a3blBaHH5IM 

caMoro feTe, KOTopbrH, l<aK H3BeCTHO, He 6blJl CHCTeMaTHLJeCKH MbICJl5llll.HM CPH

JlOCOCPOM . y feTe Mbl He HaXO.ll,HM yeTKO CcpOpMyJlHpOBaHHbIX TeOpeTHLJeCKHX 

nOJlQ)l<eHHH, HO CKopee TeH.lI,eH~HH MbICJlH. B ero BbICKa3blBaHH5IX, onpe.ll,eJl5l10-

13 Koort A. Beitrage zur Logik des Typusbegriffs. Tartu, 1938. C. 16-18. 
14 K oort A. TaM JKe. C. 24, 75 11 .np. 
15 Koort A. TaM JKe. C. 77. 
16 Koort A. TaM JKe. C. 83. 
17 Koort A. TaM JKe. C. 73-75. 
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llJ,I1X MeTO.ll" Hap5l.ll,y c rJly611HoH 11 npOHI1KHOBeHHOCTbl{) MHOrO 11 cpl1JlOCOCPCKOH 

HaI1BHOCTI1. HaM npe.ll,CTaBJl5leTC5I, '-ITO KopToM, )KeJlal{)~I1M nO.ll,'-IepKHYTbu,eJlOCT

HOCTb reTeaHCKoro THna, He.ll,OCTaTOLJHO 6blJla ou,eHeHa aHaJlI1TI1LJeCKa51 

11 CTpyKrypl1p~~a51 MblCJlb feTe. BepHO, l.{TO feTe 605lJTC5I a6cTpaKu,HI1. Ho a6-

cTpaKu,H5I, a6cTpaKTHa51 MblCJlb 11 HecTpyKrypl1poBaHHoe u,eJloe - BellJ,11 pa3Hble. 

ECJlH «~eJloro» I1CKaTb B caMOM nOH5ITI1I1, OTpl1u,a51 aHaJll1TI1LfecKyl{) MblCJlb 

B npou,e.ll,ype 06pa30BaHH5I nOH5ITH5I, Mbl nOna.ll,aeM B CJlQ)KHYI{) cl1ryau,111{) - KaK 

Bo06~e MQ)KHO LfTO Jll160 n03HaBaTb C TaKI1M HecTpyKTypl1pOBaHHblM, pa.ll,I1KaJlb

HO u,eJlOCTHblM Tl1nOM-06pa30M? 5I 60Jlee CKJlOH5IIDCb K MblCJlI1 B.reH3eH6epra, 

KOTOpblH BblCKa3aJl cy)K)],eH 11 e, LfTO feTe, 605lCb a6cTpaKu,I1I1, Bce )!(e I1CKaJl 

cmpyKmyp caMOH npHpO.ll,bl
I 8

. IJ:eJlOCTHOCTb Tl1na feTe 3aKJTI{)LJaJlaCb BOBce He 

B TOM, LfTO B yCMoTpeH1111 3Toro Tl1na - npOpaCTeHI151 I1JlI1 npacpeHOMeHa He YLJa

CTBOBaJla aHaJlI1TI1LfeCKa51 MbICJlb. B npe.ll,I1CJlOBI1I1 K yLJeH111{) o u,BeTe feTe nl1CaJl: 

«TIpocToe CMOTpeHl1e Ha npe.ll,MeT He MQ)KeT n06Y.ll,I1Tb Hac HI1 K LfeMy. BC5IKOe 

paCCMaTpl1BaHl1e nepeXO.ll,HT B pa360p, BC5IKI1H pa360p - B 06,a:yMblBaHl1e, BC5IKOe 

06.ll,yMblBaHl1e - B yCTaHOBJleHl1e CB5I311, 11 MQ)KHO CKa3aTb, TaKI1M 06pa30M, LfTO 

npl1 KmK.ll,OM BHI1MaTeJlbHOM B3rJl5l.ll,e I-Ia Ml1p Mbl y)Ke TeopeTl13l1pyeM. TIp0.ll,eJlbl 

BaTb 3TO B nOJlHOTe C03HaHI151 11 caMOC03HaHH5I, CO CB060.ll,oH 11 I1pOHl1eH, - LfT06bl 

BOCnOJlb30BaTbC5I pl1CKOBaHHblM CJlOBOM, - oc060e I1CKyCCTBO, He06xo.ll,I1MOe, 

eCJlI1 Mbl XOTI1M, LfT06bl a6cTpaKu,I151, KOTOphlH Mbl 60I1MC5I, 6blJla 6e3Bpe.ll,HOH, 

a pe3yJlbTaT onblTa, Ha KOTOpblH Mbl Ha.ll,eeMC5I, - nOHCTI1He )KI13HeHHblM 11 nOJle3-

HbIM». fOBOp51 O reTeaHCKOM cnoco6e c03epu,aHI151 u,eJlOCTHOCTI1, Bce )Ke He CJle

.ll,yeT 3a6blBaTb, LJTO feTe OLfeHb MHoro BHI1MaHI151 y.ll,eJl5lJl 113yLJeHI11{) aHaTOMl1po

BaHHoro TeJla. Be3 KpOnOTJlI1BOH aHaJlI1TI1LfeCKOH, CpaBHI1Bal{)~eH MblCJlI1 OH He 

C.ll,eJlaJl 6bl CBoero OTKpbITI151, Hanp., Me)KLfeJlI{)CTHOH KOCTI1. Bonpoc O u,eJlOCTHO

CTI1, MHe npe.ll,CTaBJl5leTC5I, peWaJlC5I He nyTeM npOCToro OTpl1u,aHI1I1 caMoH aHa

JlI1THLfeCKoH npou,e.ll,ypbl B nOCTpOeHl111 nOH5ITI151. B np06JleMe u,eJlOCTHOCTI1 feTe 

u,eJlI1JlC5I Ky.ll,a rny6)l<e, LfeM LfaCTHble MeTO.ll,OJlOrI1LfeCKl1e np06JleMbl. feTe C03.ll,a

BaJl He npOCTO Tl1nOJlOrHLfeCKI1H MeTO.ll" a CBOI{) MOprjJOJl02UlO - HOGyl0 llayKy, 
B KOTOpOH rJlaBHOe MeCTO 3aHI1MaJlO yLfeHl1e npl1pO.ll,HOM Gesta]'e. IJ,eJlOCTHOCTb y 

feTe BOBce He 03HaLfaJlO OTKa3a KaK OT aHaJlI1TI1LfeCKOH, TaK 11 TeOpeTI1LfeCKOH 

MblCJlI1. TIpHLfeM, oc06eHHOCTb reTeaHCKoro MblWJleHI151 3aKJll{)LfaJlOCb npe)!()],e 

Bcero B TOM, LJTO Jll{)60e c03epu,aHl1e, Jll{)60e nOHI1MaHHe npl1pO.ll,bl HaLfI1HaJlOCb 

.ll,Jl51 feTe C HenOCpe.ll,CTBeHHoro yYBCTBeHHoro BneLJaTJleHH5I, a 3TO 3HaLfl1T - He 

c U30JlUpOGaw-t020 flGJleI-lUfl, omqJUJlbmpOGaWL020 G 3KcnepW14eume, Gbl'łJleUeW-I020 

U3 npupoobl c nOMOU/bl0 cne~/UaJlbUblX npu60poG u 00 ueKomopoii cmeneuu CWlO~1 
GblpGaWL020 y npupoobl, a co CB060.ll,I-IO pa3BepTblBal{)llJ,erOC5I, OTKpbITOrO HaWHM 

yYBCTBaM eCTeCTBeHHoro C06bITH5I - KaK no CyTI1 6blJlO B aHTI1LfHOM Tl1ne 3HaHI151. 

18 feii3eH6epr B. Kapnma npl1pO,llbI y reTe l1 HayLIHo-TeXHl1LleCKl1A Ml1p II reii3eH6epr 

B. Warl1 3a ropl130HT. M., 1987. C. 306- 323. 
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MblCJlb leTe ~emlJlaCb Ha caMH cpHJlOcocpCKHe OCHOBaHYUł HOBo-eBponel1cKoH 

HayKH, 3aJJO)l(eHHble B «men te consepere» laJJHJle51 H nOJly4HBwHe 060CHOBaHHe 

B MeTacpH3HKe ,lJ;eKapTa. 

«y 4eHHe o Gestalt' e 6blJlO OCHOBOH H CYwHOCTbłO HOBOH MOpcpOJlOrH4e

CKOH HayKH. leTe nHCaJJ: 

«y HeM~a ,ll,Jl 51 KOMnJleKCa np05lBneHHH 6bITH5I KaKorO-HH6Y,ll,b peaJJbHoro 

CYwecTBa HMeeTC5I cnOBO Gestalt. YnoTpe6n5l51 ero, OH OTBneKaeTC5I OT Bcero 

nO,ll,BH)I<HOrO H npHHHMaeT, 4TO Bce 4aCTHOCTH, BXO,ll,51wHe B COCTaB ~eJloro 

yCTaHOBJleHbI, 3aKOH4eHbI H 3aKpenneHbl B CBoeM cBoe06pa3HH. 

«O,ll,HaKO ecnH Mbl 6y,ll,eM paCCMaTpHBaTb Bce cpOpMbI , oc06eHHO opraHH4e

CKHe, TO HaH,ll,eM, 4 TO HHr,ll,e HeT HH4ero yCToH4HBoro, HH4ero nOK05lwerOc5l , 

3aKOH4eHHoro; 4TO Bce, HanpOTHB, CKopee 3bI6neTC5I (schwanket) B nOCT05lH

HOM ,ll,BH)){eHHH . I103TOMy Haw 51 3blI< ,ll,OCTaT04HO 060CI~OBaHHO ynoTpe6Jl5leT 

cnOBO «06pa30BaHHe» (Bildung) KaK B OTHoweHHH K 4eMy-nH60 B03HHKweMy, 

TaK H K ew,e B03HHKaI-OweMy. 

«TaKHM 06pa30M, eCJlH Mbl XOTHM ,ll,aTb BBe,ll,eHHe B MopcponOrHI-O, TO Mbl , 

C06CTBeHHO He MQ)KeM rOBopHTb O cpopMe; a ynoTpe6n5l51 3TO cnOBO, BO BC5IKOM 

cny4ae, ,ll,OJl)[(HbI HMeTb npH 3TOM BBH,ll,y TonbKO H,ll,eI-O, nOH5ITHe HnH He4TO, 

nHWb Ha MrHOBeHHe CXBayeHHOe BonbITe. 

«Bce 06pa30BaBWeec5I ceH4ac )I<e CH OBa npe06pa3yeTc5I, H MbI caMH, eCJlH 

XOTHM ,ll,OCTHrHYTb XOTb CKOJlbKO-HH6Y,ll,b )KHBOro C03ep~aHH5I npHpO,ll,bI, ,ll,OmK

HbI , CJle,ll,y51 ee npHMepy, COXpaH5ITb TaKyI-O )[(e nO,ll,BH)J(HOCTb H nnaCTHY

HOCTb»19. 

3TH CJlOBa OyeHb xapaKTepHbI H Ba)KHbI ,ll,n51 nOHHMaHH5I Toro, KaK leTe 

nO,ll,XO,ll,HJl K C03ep~aHHI-O opraHH3MOB H B CB5I3H C 3THM I< 3a,ll,a4aM MOpcpOJlO

rHH. OH CTpeMHJlC5I BH,ll,eTb opraHH3M « B CTaHOBneHHH» (im Werden), T.e . BH

,ll,en cpOpMy opraHH3Ma B HenpepbIBHOM H3MeHeHHH, nOHHMaJJ ee KaK cBoe06-

pa3Hoe MOpcpO-CTaHOBneHHe, KaK cBoe06pa3HbIH Mopcpo-npo~ecc, npH4eM 

B KOHTeKCTe BceH npHpO,ll,bl. CBoe nOHHMaHHe CYwHOCTH npHpO,ll,HOrO Gestal'a 

leTe n05lCH5In npHBe,ll,51 npHMep TBop4eCKHX CHn I1pHpO,ll,bI, C03,ll,aI-Ow,eH pbl6y. 

TBop5lwa51 I1pHpO,ll,a leTe BapbHpyeT c e,ll,HHblM np006pa30M, T.e . TeM, oTKy,ll,a 

OHa 3aHMcTByeT Mepy ynO,ll,06neHH5I . 3TO leTe Ha3bIBaeT TBop4eCTBOM I1pH

p O,ll, bI «H3HyTpH BO BHe» . Ho I1pHpO,ll,a TBOpHT Ta)()[(e « H3BHe BO BHyTpb». TaKa51 

,ll,eHCTBYI-Owa51 «H3BHe BO BHYTpb» I1pHpO,ll,a - 3TO Ta cpe,ll,a, B KOTOpyI-O ,ll,OmKeH 

BpaCTaTb COTBOp5leMblH eI-O opraHH3M. ,lJ;Jl51 pbl6bl - 3TO BO,ll,a, 6naro,ll,ap51 KOTO

POH OHa He Ton bKO CYwecTByeT, HO 6Jlaro,ll,ap51 KOTOpOH OHa TaK)Ke H B03HHKa

eT. To eCTb cpe,ll,a HJlH « BHeWH5I5I npHpO,ll,a» HaKJla,ll,blBaeT Ha CTaHOB5IweeC5I 

CBOH oTne4aToK. PbI6a leTe CBOHM Gestalt' OM « BnHcaHa» B BO,ll,y. leTeBcKoe 

nOHHMaHHe I1pHpO,ll,bl, TBOp5lweH KaK « H3HYTpH BO BHe», TaK H « H3BHe BO 

19 r 
ere 11.8. 1136paHHble tllHflOCO(!JCKl1e np0I13Be,l\eHI1l!. M., 1964. C. 70. 
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BHyTpb» c6mnKaeT ero c nOHI1MaHl-ieM Cylll,HOCTI1 CTaHOBJ1eHI15ł CTaHOB5łlll,erOC5ł 

y ITJlaTOHa B ,nl1aJJore «TI1Mel1» (50 e) . «CTaHOBI1TbC5ł» - 3Ha411T ,nOCTl1raTb 

6bITI15ł. ITJlaTOH pa3J1114aeT Tpl1 MOMeHTa: "Co ylyVÓ)l€VOV, CTaHOB5łll\eeC5I; "Co €V 

co ylyV€"Cat, TO 8 tleM npOI1Cxo,nI1T CTaHOBJleHl1e, cpe,na, B KOTOpyłO BpaCTaeT 

CTaHOBJ1eHl1e, 113 KOToporo OHO 3aTeM, CTaB, BbICTaBJ15łeT ce65ł; (B npl1Mepe reTe 

3TO Bo,na, <pOpMl1pyłOllI,a51 Pbl6y 113BHe); "CO 08€v a<pO)lOlOU)l€VOV, TO, oTKy,na 

CTaHOB5Ill\eeC5ł (pbl6a reTe) 3al1MCTByeT Mepy yno,n06J1eHI151, 1160 Bce CTaHOB5I

ll\eeC5ł, KOTopoe CTaHOBI1TC5I 4eM-TO, TO, l.(eM OHO CTaHOBI1TC5ł, 3apaHee 6epeT 

B Ka4eCTBe 06pa3~a; (npo06pa3, npo-paCTeHl1e, n PO-)I<11BOTHoe, npo-<peHoMeH 

reTe). 

CTaHOBJ1eHl1e y reTe npOI1Cxo,nI1T He B paBHOMepHOM «npOCTpaHCTBe» HOBO

ro BpeMeHI1, a B ITpl1po,ne, KOTOpa51 I1MeeT He4TO nOXQ)Kee c ,npeBHerpe4eCKI1M 

KOCMOCOM, KOTOpblH xapaKTepl13yeTc5I He CJ10BOM npOT5ł)KeHHOCTb, HO CJ10BOM 

«MeCTO» ("Conoe;) 11 nOHI1MaeTC5ł KaK xcopa, 4TO 03Ha4aeT He MeCTO 11 He npOCTpaH

CTBO, HO TO, 4TO 3aCeJleHO OCeBWI1M TaM . MecTo npI1HaAJIe)I<I1T caMoH Bell\l1. 

11 y KffiI<,nOI1 Belll,l1 eCTb ero c06cTBeHHoe MeCTO. ,D,peBHerpe4eCKI1H KOCMOC no

HI1MaeTC5ł KaK l1epapXI151 MeTa<p113114eCKI1X MeCT. Bo,na ,nJ151 pbl6bl 11 51BJ151eTC5I Ta

KI1M "Conoe;. PbI6a 11 CBOI1M npOI1CxQ)I<,[(eHl1eM 11 Hanp5l)KeHHOCTbłO CBoero rew

TaJJbTa «BnI1CaHa» B BO,ny. ITpl14eM nOHI1MaHl1e HeMe~Koro CJ10Ba Gestalt He MO

)j(eT 6bITb nOH5ITO npOCTO KaK 06pa3 11J111 CI1MBOJ1, 4TO 4aCTO BCTpe4aeM B I1CCJ1e

,nOBaTeJ1bCKOH J1I1TepaType. PaCKpblTl1e CMbICJ1a 3Toro HeMe~Koro CJ10Ba B CB5I311 

c aHTI14HOH MblCJ1błO Mbl Haxo,nI1M y XaH,nerrepa
20

, KOTOpblH ,naeT CJ1e,ll;ylOll\ee 

ero 113b5lCHeHl1e. "Cy6cTaH~I151" 3TO nOBepXHOCTHblH nepeBO,n ,npeBHe-rpe4eCKoro 

OUCHa, TO 4TO rpeKI1 no,npa3yMeBaJ111 CMblCJl 6bln1Ufl. B «cy6cTaH~I1I1» nepeBo,n 

ynycKaeT BC5IKI1H CMbICJI. Bo BpeMeHa ApI1CTOTeJ151 ouma o,nHoBpeMeHHo ynoT

pe6J15łJlOCb 11 B 3Ha4eHI111 KJ1ł04eBOro CJ10Ba <p11J10C0<pI1I1. DblTl1e ,nJ15ł rpeKOB 6blJ10 

nOC/110fll-lCm60 B ,nBOI1HOM CMbICJ1e: COCT05łHI1e B ce6e KaK BOCCTałOll\ee (<pUGtc;) 

11 KaK TaKOBoe Bce )Ke «nOCT05łHHoe», T.e. OCTałOllI,eeC5I, npe6blBałOll\ee (oUGla). 

DblTl1e KaK 80CC/11mOUlee nOCmOflHC/1160. TOJ1bKO 113 3TI1X ,nByx CJ10B 11 MQ)KHO 

nOHJlTb no,nJ1I1HHbIH CMbICJ1 Gestalt'a: LITO TaKoe Gestalt reTe, LITO TaKoe 1100-

8U:JICHGfl rjJopMa reTe (MeHflloU/eeCfl 110cmOflllcm(0). Xal1,nerrep YT0l.(H5IeT xapaK

Tepl1cTI1Ky Gestalt'a, rOBOp51 o HeM KaK O Hanp5l)KeHHOH <popMe. Dopb6a -

nOA€)lOe; He TOJ1hKO no,nTaJ1KI1BaeT K BOC-CTaHOBJ1eHI110, HO J1I1Wb OHa o,nHa 

11 COXpaH5IeT cylll,ee B ero nOCT05lHCTBe. TaM r,ne npeKpall\aeTC5ł 60pb6a, cYll\ee 

XOT5ł 11 He I1C4e3aeT, HO Ml1p nOBOpaLII1BaeTC5I BCn5lTb . CYUf.ee 60JlbUle He ym8ep

:JlcoaemCfl. OHO Tenepb TOJ1bKO 06HapY)I<I1BaeTC5I. 3a6epLueHłloe He eCTb 60J1bWe 

nOCTaBJ1eHHOe B CBOłO CTaTb (Gestalt), HO Bcero J1I1Wb rOTOBoe. TaKoe cylll,ee 

CTaHOBI1TC5I npe,nMeTOM. H3HaLtaJZbl-LO 8JlGCm6y1-OLl{ee, T.e. <pUGtc; CTaHOBI1TC5ł Te

nepb J1I1Wb 06pa3~OM ,nJTJI 11306pffiKeHI15ł 11 n o,npffiI<a H 1151. 113HaLIaJ1bHO BOCXO,n5ł-

20 Xai1.nerrep M. BBe1\eHl1e B MeTa<I>113I1KY. C06. 1997. C. 143-146. 
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llJ,ee CaMO)'l.Jpe)!<.ll.eHHe B Ml1pe )1<l1BOM - 5lBJUleTC51 Be4HO He06xo.L\I1Mb1M YCJlOBI1-

eM. 3T0 BeCbMa HanOMI1HaeT y feTe <OKI13Hb» KaK Hanp51)KeHHOe CTaHOBJleHl1e, 

60pb6y, « nOJleMOC». 

Hay4Ho-TeXHH4eCKOMy Ml1pOBI1.L\eHbłO, B KOTOpOM KIDK.L\Oe 5lBJleHI1e nOHI1-

MaeTC51 KaK CYMMapHblM BeKTOp pa3HOHanpaBJleHHbIX CI1Jl, feTe npOTI1BOnOCTaBI1Jl 

CBOłO KapTI1Hy npHpO.L\bI. B fHOCeOJlOfl1 11 feTe BbIcTynl1Jl npOTI1B 1130Jll1pOBaH

HOfO I1CCJle.L\OBaHH51 <peHoMeHoB, 4eMy Cl1Y)!(HJl MeTO.L\ 11 3KCnepl1MeHTaJlbHa51 

TeXHI1Ka n03HaHłl51. fHnoTeTI14ecKoMy xapaKTepy TeOpeTI14eCKOfo 3HaHI151 HO

BoeBponeHcKoH HayKH OH npOTI1BOnOCTaBHJl CBOM cnoc06 TeOpeTI13I1 pOBaHI151 , 

B KOTOpOM UeHTpaJlbHOe MeCTO 6bIJlO OTBe.L\eHO « BH.L\51llJ,eMy fJla3y», 4TO On51Tb 

C6JlI1)KaJlO feTe C aHTI14HOH Mb1CJlbł021 . Tpe60BaHI1e reTe paCCMaTpl1BaTb npl1-

P0.L\y "en gros" - B 60JlbWOM MacwTa6e nepeKJlHKaJlOCb C Ap I1CTOTeJleM , co

fJlaCHO KOTOpOMy, n03HaBaTb 1130JlHpOBaHHbIe OT «3TOr:0» KOCMoca BellJ,H -

3Ha411T, paccy)l<.ll.aTb 411CTO fl1nOTeTI14eCKH, B 4eM nO.L\JlI1HHa51 MY.L\pOCTb He 

HY)!()J.aeTC51, nOCKOJlbKy OHa He OT.L\eJlHMa OT I1CTI1HbI, KOTOpa51 onpe.L\eJl51eTC51 

KaK COOTBeTCTBl1e HaWI1X CY)K.L\eHHH peaJlbHO cyllJ,eCTByłOllJ,l1M BellJ,aM. ApI1CTO

TeJleBCKa51 MO.L\eJlb HayKI1 I1CKJlł04aJla fHnOTeTI14eCKI1H KOMnOHeHT 113 CBoeH 

CTpyKTypbI Ha ypoBHe MeTO.L\OJlOfI14eCKOfO 3HaHI151. 

~eJlOCTHOCTb reTe pacnpOCTpaH51JlaCb KY.L\a ulHpe 4eM nOH51THe THn. 

B n03HaHI1H feTe nOJlb30BaJlClI 11 aHaJl1130M, H cpaBHeHl1eM H KaJlbKyJll1pyłO
IlJ,I1M HHTeJlJleKTOM. Ho BbICWI1M cTaTycoM B efO TeOpl1H n03HaHH51 06Jla.L\aJlo 

e.L\I1HCTBeHHoe nOHlITl1e - Tl1n, KOTOpOMy COnO.L\4HHlIJlI1Cb Bce OCTaJlbHbIe MeTO

.L\OJlOfI14eCKl1e npl1eMbI. 

Bonpoc O ueJlOCTHOCTI1 He MQ)KeT 6bITb I1CTOJlKOBaH KaK npOCToe OTpI1Ua

Hl1e aHaJll1TH4eCKOH MbICJlI1, a np06JleMa ee MeTO.L\OJlOfH4eCKofo nOCTI1)KeHl1l1 

cBe.L\eHa K JlOfI1KO- MeTO.L\OJlOfH4eCKoM nJlOCKOCTH aHaJll13a nOH51THlI. 3TI1 Bonpo

CbI .L\OJl)!(HbI CTaBI1TC51 11 peWaTbC51 I1CXO.L\lI 113 MeTacpl13114eCKI1X OCHOBaHI1H THna 

Hay4HofO 3HaHH51. CJle.L\OBaTeJlbHO, Bonpoc O ueJlOCTHOCTI1 11 MeTO.L\e CB1I3aH 

c TaKI1M <pYH.L\aMeHTaJlbHbIM BonpOCOM KaK npl1pO.L\a 11 xapaKTep caMOH HCTI1-

HbI. y KopTa np06JleMa THna nOHI1MaJlaCb KaK oc06eHHocTH OT.L\eJlbHbIX MeTO

.L\OB I1JlI1 cnoc060B 06pa30BaHHlI nOH51THH . IIoxQ)Ke, 4TO 11 B.H. BepHa.L\CKHM TaK 

BOCnpl1HI1MaJl « ueJloe» feTe, KOf.L\a nO.L\4epKHBaJl HenpO.L\yKTI1BHOCTb feTea HCKOM 

MbICJlI1 B HaYKe
22

, C 4eM MbI He XOTeJlI1 6bI COfJlaCI1TbClI. Ho no CyTI1 .L\eJla HI1 

KOpT, HI1 BepHa.L\CKHM Bonpoca nOHI1MaHH51 ueJlOCTHOCTI1 B CB51311 C I1CTOpl1-

4eCKI1M Tl1naM Hay4Hofo 3 HaHHlI He CTaBHJlH. B TaKOH )!(e JlOfI1KO

MeTO.L\OJlOfI14eCKOH nJlOCKOCTH nOH51THe THn 6bIJlO npl1HlITO aHaJlH311pOBaTb co 

21 O llpeBllerpe'lecKoii TeopHH OEWpElV CM .: Xaiillerrep M. I-IayKa H OCMblcneHHe II Xaiiller

rep M. BpeMiI H 6b1THe. M., 1993. C. 242-243 . 
22 Bepl'lll.llcKHii B.H. MblcnH H 3aMe'laHHII o fcre KaK HaTypanHcTe II BepHll.llcKHii B.Y!. yl3-

6paHHble TPYllbl no HCTOpHH HayKH. M., 1981. C. 288. 
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BpeMeH n03I1TI1BI1CTOB, KOTOpble nepBble 06paUWH BHHMaHHe Ha cneu.HqmKy 

JlOrH'-IeCKI1X onepau.HH KaK B 06p330BaHHH :3Toro nOH5ITH5I, TaK H cnoc060B ero 

pa60Tbl B HCCJle,D,yeMoM MaTepHaJle. 

llT06bl nOH5ITb nO,D,JlHHHyfO OpHrHHaJlbHOCTb THnOJlOrH'-IeCKOrO nO,D,XO,D,a 

feTe He06xo,D,HMO paCCMaTpHBaTb ero B KOHTeKCTe aHTH'-IHOH c7rlGTcllc H HOBO

eBponeHCKOH qmJlocoqml1 HayKH, KaK ,D,Byx p33HblX HCTOpH'-IeCKHX Tl1.nOB 3HaHI151 . 

COOTHeCTH npe,D,CTaBJleHH5I o TIpl1pO,D,e feTe c aHTl1'-1HblM 11 HOBoeBponeHCKHM 

nOHI1MaHl1eM 6blTI15L TOJlbKO TOr,D,a Mbl CMQ)KeM ou.eHHTb KaK COOTHOCI1JlaCb 

aHaJlHTI1'-1eCKa51 MblCJlb feTe c ero nOHI1MaHl1eM u.eJlOCTHOCTI1 THna KaK 06p33a, 

ou.eHHTb aHaJlHTl1'-1ecKyfO 11 CHHTeTH'-IecKyfO pa60Ty ero MblCJlI1 B npou.ecce 

nOCTI1)!(eHH5I npHpO,D,HOrO Gestalt' a. ECJlI1 Mbl He npl13HaeM aHaJlHTl1'-1eCKOH 

MblCJlH feTe, eCJlI1 He nOHHMaeM ee MeCTa H 3Ha'-leHI151 B nOCTpoeHHH THna-

06p33a, TO MbI cBoe06pa3HO MHCTl1qmu.l1pyeM 3Ty reTeaHcKyfO npou.e,D,ypy yc

MOTpeHH5I 06p33a 11 3aKpblBaeM ce6e nyTb ,D,aJlbHeHWero ee aHaJlH3a. 

Ha npHMepe feTe XopOWO BH,D,HO, '-ITO cTpyKrypa caMa no ce6e eI..IJ.e He ro

BOpHT HI1 o u.eJlOCTHOM, HH o MeXaHHCTl1'-1eCKOM BOCnpH5ITHI1. B03BpaI..IJ.a5lCb 

!( THnOJlOrH'-IeCKoMy MeTO,D,y KloBbe, y KOToporo BCTpeLlaeMC5I c 51BHOH CTPYK

TypOH, Mbl MQ)KeM 3a,D,aTbC5I BonpocoM o TOM, B KaKOM CMblCJle MO)l{HO rOBO

pHTb o u.eJlOCTHOCTI1 . B KaKOH Mepe y CeHT-l1J1epa H KfOBbe THnOJlOrH'-IeCKOe 

nOH5ITHe HJlH CI1HTe3, ,D,OCTHraeMbIH y)l(e nOCJle aHaJlHTH'-IeCKOrO paC'-IJleHeHH5I, 

MQ)I<HO C'-IHTaTb u.eJlOCTHbIM? ,[(Jl51 TeOpeTH'-IeCKOrO OC03HaHH5I THnOJlOrH'-IeCKHX 

np06JleM BBe,D,eHHe KfOBHaHcKoH THnOJlOrl1H HMeeT HeCOMHeHHoe 3Ha'-leHHe. 

3TOT Bonpoc B HCTOpHH THnOJlOrHI1 He MeHee BroKeH, '-leM Tpa,D,Hu.HOHHble BO

npOCbl, TaKHe KaK COOTHoweHHe TH nOJlOrl111 H KJlaCCH<pI1Kau.HH, Tl1nOJlOrHH 

11 MO,D,eJlHpOBaHH5I . 

THnOJlOrH5I KfOBbe npe,D,CTaBJl5leT C060H BOBce He MaprHHaJlbHOe 51BJleHHe. 

B I1CTOpHH HayK OHa nOJly'-lHJla 60Jlee cYI..IJ.eCTBeHHYfO MeTO,D,OJlOrH'-IecKyfO P33-

pa60TKy, '-leM reTeaHCKa5l. ECJlH 6pOCHM B3rJl5l,D, Ha p33BHTHe Tl1nOJlOrH'-IeCKHX 

CTpaTerHH B ryMaHHTapHOM 3HaHHH, TO HeTpy,D,HO yBH,D,eTb, '-ITO p33Hble ero KOH

u.enu.HH T5Ir0TefOT K O,D,HOH HJlH ,D,pyroH JlHHHH TH nOJlOrH3au.HH. K reTeaHCKOH 

JlHHHH B p33HOH Mepe T5Ir0TelOT THnOJlOrHLfeCKHe MeTO,D,bl B. <pOH fyM6oJlb,D,Ta, 

O. illneHrJlepa, nOHHMaHHe THna KyJlbTypbl KaK THna MeTa<p113HKH 

M. XaH,D,errepa. KIOBHaHCKOH JlHHHH B ryMaHHTapHOM 3HaHHH aHaJlOrH'-IHbIMH 

MQ)I<HO C'-IHTaTb CHCTeMHblH no,D,XO,D" CTpyKTypHO-<pyHKU.HOHaJlbHbIH 11 ceMHO

TH'-IeCKHe MeTO,D,bI. K HeH 51BHO T5IrOTefOT THnOJlOrH'-IeCKl1e MeTO,D,bI H nO,D,XO,D,bl 

K. JJeBI1-CTpOCa, M. Be6epa, lO .M. JJoTMaHa, M.C. KaraHa, MaKpoKaTeropHH, 

«HcTOpH'-IeCKOrO CI1HTe3a», npHMeH5IeMble B HCTOpl1'-1eCKOH HayKe, p33BI1BaeMOH 

B pyCJle HanpaBJleHH5I, 3aJlO)l{eHHOrO <ppaHU.y3CKI1MI1 «AHHaJlaMH», a TaK)l{e 

Be,D,YI..IJ.HMH pOCCI1HCKHMI1 HCTOpl1KaMH - A.51. fypeBH'-IeM , IO.JJ. EeCCMepTHblM 

11 ,D,p. 
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IV 

THnonorH4eCKoe nOHHTHe Bcerna 0603Ha4ano CTpyKTypHpoBaHHe Kynb

TypHoro yHHBepcyMa Ha OCHOBe L(enOCTHbIX npenCTaBneHHH o KynbType. Ho 

cpHnococpcKHe OCHOBaHHH :noH L(enOCTHOCTH, KaK MbI BHnenH B cny4ae 6Hono

rH'-IeCKOH HayKH, MOryT 6bITb pa3HbIMH. BonpOCbI COOTHoweHHH 06pa3a Hay4Horo 

3HaHHH, MeTOna H HCTHHbI B ryMaHHTapHOM 3HaHHH eUJ,e cnQ)KHee, 4eM 

B HayKax o npHpOne. 11 Kyna cpyHnaMeHTanbHee, 4eM OHH 6bIn nOCTaBneHbI 

ranaMepOM. IIp06JleMbI L(enOCTHOCTH H THna B pa3HbIX 06pa3ax HayK HMełOT 
CBoe HCTonKOBaHHe H cpyHnaMeHTanbHbIe OTnH4HH. npH4eM, X04eTCH OTMeTHTb, 

4TO caMa n HHaMHKa HaY'-lHoro 3HaHI1H onpenenHeTCH BOBce He peaJII13aL(I1eH HeKoe

ro H3Ha4anbHO 3anaHHoro nnaHa, KOTOpbIH paHO HnH n03nHO nony4HT CBOłO 

peanI13aL(I1łO. Pa3BI1TI1e HayKI1 He I1CLIepnbIBaeTCH HK06bI MenpepbIBHbIMH aKTa

MH MeTOnOnOrI-p-IeCKOH pecpneKCI1I1 , KOTopbIe pe3ynbTI1pyłOTCH B03paCTaHHeM 

norH4eCKOH paC4neHeHHOCTH 11 CTporOCTH ee COnep)KaHHH , nocKonbKy I1CTOpH-

4eCKI1 I13MeH4I1BbI caMH I1neanbI H HOpMbI n03HaHI1H . CaMa B03MQ)KHOCTb no-

3HaHI-l5I 06beKTHBHOH I1CTI1HbI , B03MQ)KHOCTb pa3BI1TI1H Hay4Horo 3 HaHI1H onpe

nenHeTCH COL(HanbHO-I1CTOpI14eCKI1MH ycnOBI1HMI1, BbIcTynałOlJJ,I1MI1 He B Ka4e

CTBe nHWb BHeWHI1X 06CTOHTenbCTB HnH cpaKTopOB - a B Ka4eCTBe neTepMI1HH

pyłOUJ,I1 X TeHneHL(HH, OKa3bIBafOUJ,HX KOHCTI1TyHpyłOUJ,ee B03neHCTBI1e Ha no-

3HaBaTenbHbIH npOL(eCC H nffiKe Ha BHyTpeHHfOłO CTpyKTypy 3HaHHH. Ceron HH 

peanbHbIe Me~yHaponHbIe COL(I10KynbTypHbIe npOL(eCCbI CI1nbHO onepe)l(ałOT 

ryMaHHTapHyłO TeOpeTI14ecKyłO MbIcnb. HacTynI1BWaH 3pa rn06anH3aL(I1I1, conpo

BQ)KnaeMaH npOL(eCCaMH nepeHeCeHI1H 4y)KHX 3 KOHOMI1LIeCKI1X, nOnI1TH4eCKHX, 

COL(I1anbHbIX, HneOnOrI14eCKI1X MOneneH - no CyTH nOCTaBI1na Han KynbTypaMI1 

orpOMHbIH 3 KCnepI1MeHT. HaCKonbKO caMa KynbTyponOrI1H KaK HayKa rOTOBa 

OCMbICnI1Tb COBpeMeHHbIe npOL(eCCbI , Korna peanbHbIe MaHI1nynHL(I1I1 KynbTypa

MI1 BCTynI1nI1 B cl)a3y, COOTBeTCTByIOUJ,yłO COBpeMeHHbIM 3KcnepHMeHTanbHbIM 

HayKaM. I1epen KaKOH 3ana4eH nOCTaBI1nH npOL(eCCbI rn06anI13aL(I1I1 cOBpeMeH

HyłO KynbTyponOrM4ecKyłO MbIcnb, KOTopaH , pa3BHBaHCb B HOBoeBponeHCKOM 

06pa3e HayK OCTaeTCH 11 no ceH n eHb cyry60 MeTOnOnOrM4eCKoH? 

I1pencTaBnHeTcH, 4TO Bonpoc 3TOT MQ)KeT 6bITb nOCTaBneH Ha pa3HOM 

ypOBHe. Bo BBeneHI1H B «JIOrMKy» KaHT npOBOnI1T pa3nI1LII1e Me)Kny «WKonb

HbIM nOH5ITI1eM» cpI1nococpI1I1 11 ee « KOCMI14eCKHM nOHI1MaHI1eM» - in sensu CO

smico. «K cpHnococpHH no WKonbHoMy nOHHTI1IO OTHOCHTCH nBe BeUJ,I1: BO

nepBbTX, nOCTaTOąHbIH 3anac paL(I10HanbHbIX 3aHHTI1H ; BO-BTOpbIX, CI1CTeMaTI1-

4eCKaH CBH3b 3TI1X 3aHHTI1H, I1nI1 COenI1HeHHe I1X B I1nee L(enoro»23. 3TO Bonpoc 

o TOM, HaCKOJlbKO KynbTyponOrI1H CerOnH5I OUJ,yUJ,aeT ce6H He cOBoKynHocTbłO 

KynbTyponorH4eCKI1X TeopHH cpenHero ypOBHH, HO cucmeMOU 63GUMOC6Jl3Gl-I-

23 
Kal-!T 11 _ flOrHKa II KaHT 11_ TpaKTaTbl 11 nl1CbMa. M. , 1980_ C. 332. 
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HblX meopuu? HaCKOJlbKO KyJlbTypOJlOr CerO,ll,H5I nO,ll,KJllOYHB K pa60Te BClO CHC

TeMy KyJlbTypOJlOrHYeCKHX TeOpHH MO)KeT yYBCTBOBaTb ce651 3KCnepTOM , cno

C06HbIM « CXBaTHTb» COBpeMeHHbJe KayeCTBeHHO HOBbIe np06JleMbI KyJlbTypOJlO

rH, BbI3BaHHbIe npOI..l,eCCaMH HHTeHCHBHoro B3aHMO,ll,eHCTBH5I KyJlbTyp H HX cppar

MeHTOB? BTOpOH Bonpoc - in sensu cosmico, B KaHTOBCKOM CMbICJle - 3TO BO

npoc, KOTOpbIH no CyTH CBOH cpyH,ll,aMeHTaJlbHee nepBoro. HaCKOJlbKO KyJlbTy

pOJlOrH C03HaTeJlbHO COOTHOCHT ce651, BbI5IBJl5leT B3aHMOCB5I3b CBOHX cpOpMaJlb

HbIX npHHI..I,HnOB MbIWJlemI5I c cpHJlOCOcpCKHM OCMblCJleHHeM TaKHX nOH5ITHH, 

KOTopbIe C4HTalOTC5I cpyH,ll,aMeHTaJlbHbIMH H KOTopbIe TeM caMbIM KOHCTHTYH

pylOT 60Jlee HJlH MeHee Ha,ll,e)KHylO OCHOBy MHpa KaK ,ll,eHCTBHTeJlbHOCTH. 

11 KaKHe nOH5ITH5f CYHTalOTC5I cpYH,ll,aMeHTaJlbHbIMH? 

C 3 nOXH PeHeccaHca KyJlbTypa Hap5l,ll,y c naH,ll,eHBTH4eCKHM BocnHTaHHeM 

4eJlOBeKa Bce 60JlbWe HaYHHaeT OC03HaBaTbC5I KaK Onpe,ll,Me4eHHbIe cpOpMbI 

4eJlOBeyeCKOH ,ll,e5lTeJlbHOCTH, npH4eM 3Ta MaTepHaJlbHa5l , « BHeWH5I5I» CTopOHa 

KyJlbTypbI B HCTOpHH cnoc06Ha 06peCTH aBTOHOMHoe cyllJ,eCTBOBaHHe. C HOBO

ro BpeMeHH Bce 60JlbWe yTBep)K,ll,aeTC5I I..I,eHHOCTHoe HCTOJlKOBaHHe CyllJ,HOCTH 

KyJlbTypbI, a caMa KyJlbTypa B HTore Ha4HHaeT BocnpHHHMaTbC5I KaK CHCTeMa 

I..I,eHHOCTeH , 3a6bIBa51 3K3HCTeHI..I,HaJlbHOe H3MepeHHe 4eJlOBeyeCKOrO 6bITH5I. 

1l03TOMy 3,ll,eCb HaM OyeHb BffiKHO 06paTHTb BHHMaHHe Ha MbICJlb KaHTa, KOTO

pa51 3a,ll,aeT nOHHMaHHe KyJlbTypbI B KOHTeKCTe npHpO,ll,bI H CB060,ll,bI , cyllJ,ero 

H ,ll,OmKHOro, HaMe4aeT np06JleMHOe nOJle, B KOTOpOM KyJlbTypcpHJlOcocpCKa51 

MbICJlb pa3BHBaeTC5I ,ll,0 HaCT05lllJ,erO BpeMeHH. 

KaHT OTyeTJlHBO OHTOJlOrH4eCKH pa3JlHyaeT JlH4HOCTb H BellJ,b KaK ,ll,Ba 

cpyH,ll,aMeHTaJlbHbIX BH,ll,a cyllJ,ero. Y XaH,ll,errepa MbI HaXO,ll,HM HaH60Jlee rJly-

60Koe HCTOJlKOBaHHe Toro, KaK paCKpbIBaeTC5I Bonpoc KaHTa « YTO eCTb 4eJlO

BeK» B ero KOHI..I,enI..l,H5IX personalitas transcendentalis, personalitas psychologica 

H personalitas moralis. llpH4eM personalitas moralis KaK pa3 COCTaBJl5leT OHTO

JlOrH4ecKylO CyllJ,HOCTb yeJlOBe4eCKoro Dasein
24

. XaH,ll,errep CTaBHT CJle,ll,ylO

IlJ,HH Bonpoc: eCJlH OHmUlleCKU caMOCTb (das Selbst) p aCKpbITa B MOPaJlbHOM 

4yBcTBe YBa)J(eHH5I B Ka4eCTBe cyllJ,ero 51, TO KaK CJle,ll,yeT ee onpe,ll,eJl5lTb OHn10-

Jl02UlleCKu25? XOT5I KaHT H He CTaBHT Bonpoc TaK, HO cj)aKTHyeCKH OH ,ll,aeT Ha 

Hero OTBeT. OHTOJlOrHyeCKHH CMbICJl MOpaJlbHOH JlH4HOCTH B TOM, 4TO OHa eCTb 

I..I,eJlb (,ll,Jl5l) caMoro ce651 . B 3TOM 3aKJllOyaeTC5I H OTnpaBHOH nyHKT ,ll,Jl51 OHTOJlO

rH4eCKOro pa3JlHyeHH5f cYUle2o, UMel0Ule2o npupooy Jl H CYUle20, He UMelOUle20 

npupOObl Jl, Me)J<,D,y cy6beKToM H 06beKTOM, Me)J<,D,y res cogitans H res extensa. 

B «OcHoBax MeTacpH3HKH HpaBcTBeHHocTH» KaHT nHCaJl : «CyIlJ,HOCTb (die We

sen), Ybe cyllJ,eCTBOBaHHe (Dasein) OCHOBbIBaeTC5I He Ha HaweH BOJle, HO Ha 

rrpHpO,ll,e (T.e. npHpO,ll,e B CMbICJle cpH3H4eCKOH opraHH3aI..l,HH), HMelOT, He MeHee, 

24 XaH.llerrep M. OCHOBHble npo6neMbI c\leHoMeHOnOrlUl. CD6., 2001. C. 165-182. 
25 XaH.llerrep M.TaM lKe. C. 182. 
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eCJlH 3TO - Cy~HOCTH, JlHlUeHHble pa3yMa, JlI1Wb HeKoTopylO OTHOCHTeJlbHylO 

l.\eHHocTb B KaąeCTBe CpeJl,CTBa H n03ToMy Ha3bIBalOTC5I Bew.aMI1 (Sachen), Ha

npOTI1B, pa3yMHble cy~ecTBa Ha3bIBalOTC51 Jll1ąHOCDIMI1, nOCKOJlbKy I1X npl1pOJl,a 

(3J1,eCb npHpOJl,a 03HaąaeT TO )Ke, ąTO H cpucnc; = essentia) BblJl,eJl5leT I1X y)](e KaK 

lI,eJlI1 B caMHX ce6e, T.e. KaK He'łTO, 'łTO HeJlb351 I1CnOJlb30BaTb TOJlbKO KaK cpeJl,

CTBO, H, CJleJl,OBaTeJlbHO, no OTHoweHHlO K HHM OrpaHI1'łHBaeT BC5lKHH npOl13-

BOJl H (3Ta npHpOJl,a eCTb npeJl,MeT yBa)]{eHH5I)>>26. 

KaK nocTynalO~HH, T.e. B KaąeCTBe 3K3HCTHpylOW.eH l.\eJlI1 Jl,Jl51 caMoro ce-

651 , 'leJlOBeK HaXOJl,HTC5I B lI,apCTBe l.\eJleH. I1pH'łeM lI,eJlb Jl,OmKHa BCerJl,a nOHH

MaTbC5I KaK cy~a51 l.\eJlb, JlJ1l-IHOCTb. I103TOMy l1apcm6o lleJleii eCTb 6bzmue

OPY2COPY20M, 06~eHl1e JlHąHOCTeH H CJleJl,OBaTeJlbHO - lI,apCTBO CB060Jl,bI. 3TO 

COBMeCTHoe l.\apCTBO 3K3HCTHpylOW.HX JlH4HOCTeH He eCTb He'łTO HanoJl,06He 

CHCTeMbl l.\eHHOCTeH, c KOTOpOH TO HJlI1 vlHoe nocTynalOw.ee 5I COOTHOCHTC5I H B 

KOTOpOM KaK B 'leM-TO ąeJlOBe4eCKOM cpyHJI,l1pOBaHbl H nepenJleTeHbl Jl,pyr 

C Jl,pyrOM l.\eJlH, KKOTOpbIM yCTpeMJl5IJOTC5I HaMepeHb5l . KaHT, cpHKCHpy51 Pa3JlH-

4l1e H ocy~ecTBJl5I5I pa3BeJl,eHHe JlHLIHOCTH H BewH B « OCHOBaHHI1 MeTacpH3HKH 

HpaBCTBeHHOCTH» rOBopHT O Jl,Byx MeTacpl13HKaX - MeTacpl13HKH npHpOJl,bl 

H MeTacpH3l1Kl1 HpaBCTBeHHOCTH, OHTOJlOrI1H res extansa 11 res cogitans. OHTOJlO

rHlO JlH'łHOCTH B y3KOM CMblCJle KaHT onpeJl,eJl5leT TaK: OHa «JI,OmKHa HCCJleJl,O

Ban HJI,ełO H npHHl.\Hl1bI B03MQ)KHOH 'łHCTOH BOJlH, a He Jl,eHCTBH5I H yCJlOBH5I 4eJlO

Be4eCKOH BOJlH Bo06w.e». I1pl1l{eM Hy)](HO CKa3aTb, 4TO B KOHe4HOM HTore KaHTOB

CKOH HHTepnpeTall,ID! MOpaJJbHOH J1H4HOCTH, T.e. KOHe4HOH JI,yxOBHOH Cy6CTaHlI,HH, 

Mepy 3aJl,aeT aHTl1l{HbrH ropH30HT HCTOJlKOBaHH5I cywero. flOMy COOTBeTCTByeT 

H KaHTOBCKoe nOHHMaHHe TOro, 4TO KOHe4Hble cy6cTaHlI,l1H, Be~H H JlH4HOCTH, He 

npOCTO KaK yroJl,HO HaJJH'łHbl, HO HaxOJl,51TC5I BO B3aI1MOJl,eHCTBHH. 

Te nepcneKTHBHbIe H peTpOCl1eKTHBHble ropH30HTbl nOHHMaHH5I CYW.HOCTH 

KyJlbTypbI, KOTopble OTKpblBałOTC5I c BblCOTbl KaHTOBCKOH MblCJlH - TeMa y)Ke 

BblXOJl,51~a51 3a paMKH HaCT05lw.ero HCCJleJl,OBaHH5I. 3J1,eCb )Ke HaM BM{HO 6bIJlO 

OTMeTHTb, ąTO MblCJlb KaHTa B03Bpaw.aeT Hac K aHTH4HoMy ropH30HTy I1CTOJl

KOBaHH51 cyw.ero a TeM caMbIM H Jl,peBHerpe4eCKHX npeJl,CTaBJleHH5IX O KyJlbrype 

- n:cUbcta, l.\eJlb KOTOpOH BocnHTaHHe H pa3BHTHe KM(JI,OrO 4eJlOBeKa COOTBeT

CTBeHHO ero npHpOJl,e (cpucnc;), 4TO 03Ha4aJJO - Jl,OCTJ1)KeHHe nOCT05lHHOH rap

MOHHH B ero Jl,ywe, 6J1aroJl,ap51 KOTOpOH OH cnoc06eH K rapMoHH4HoMy cocy

W.eCTBoBaHHFO c Jl,pyrI1MH JllOJI,bMH B HJI,eaJJbHOM rocyJl,apCTBe H rapMOHH4eCKH 

yCTpoeHHOM KOCMoce. ..a:peBHerpe4eCKoe nOHHMaHHe KyJlbTypbI KaK natbcta 
ew.e He 6bIJlO npOTHBonOCTaBJleHO npHpOJl,e (cpU<Jtc;). I10HHMaHHe KyJlbTypbI KaK 

naHJI,eHBTlłąeCKoro BocnHTaHH5I, y4HTblBałOWee 6bITHe Bcero cyw.ero, KOTOpa51 

c 3nOXH PeHeccaHca nOCTeneHHO yTpa4HBaJJOCb H HaKOHell, 6blJlO npeJl,aHO nOJl

HOMy 3a6BeHHlO, CerOJl,H5I BHOBb 06peTaeT I1HTepec. B 3TOM np06J1eMHOM KOH -

261J,11T. no: Xai1.nerrep M. OCHOBHble np06JleMbI 4JeHOMeHOJlOnm. C. 183-184. 
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TeKCTe <pHJlOCO<pCKa51 11 MeTO,UOJlOrl1'-łeCKa51 JlI1HI1I1 feTe, OTBepH)'BWerOC5I OT 

3apo)K,UałO~erOC5I Hay4Ho-TeXHI14eCKOrO MHpa, C03,UaBWerO CBOłO KapTI1H)' 

npl1pO,Ubl , BeChMa 6J1113KyłO ,UpeBHerpe4eCKOH 11 nOCTaBI1BWerO MeTO,UOJl0fl14e

CKyłO 3a,Ua4)' IJ,eJlOCTHOrO nOCTI1)KeHI151 Ml1pa, 06peTaeT OC06yłO aKTyanbHocTb 

B 06JlaCTI1 KyJlbTypOJlOrH4eCKOrO 3HaHI151. feTeaHCKa51 Jl I1H 1151, nOJly4l1Bwa51 

B I1CTOpl111 HayKH BeCbMa CKpOMHylO pa3pa6oTKy, CerO,UH5I MO)JCeT CTaTb TeM 

anbTepHaTI1BHblM pyCJlOM, no KOTOpOMy, MoryT nOHTI1 <pI1JlOCO<pCKO

MeTO,UOJlOrI14eCKHe pa3pa60TKI1 HOBoro Tl1na n03HaBaTeJlbHOrO OTHOWeHI151 

K <pOpMl1pylOll.\eHC5I COBpeMeHHOH peanbHOCTI1. 

W artykule rozważane są problemy teoretyczne typologizacji jako 
metodologicznego wyrażenia całościowego opanowania obiektu badania. Na 
materiale nauki biologicznej wyróżnione zostały dwie linie typologizacji -
geteGl1ska oraz kuviGllska, do których ciągną różne strategie typologiczne 
używane w naukach przyrodniczych oraz humanistycznych. Teoretyczne 
problemy kształtowania pojęcia typologicznego sq analizowane nie tylko 
w wymiarze logiko-metodologicznym, lecz również w kontekście historyczno
filozoficznym, co ujawnia podstawy metajizyczne wiedzy naukowej różnego 
rodzaju. Perspektywiczną jawi się geteGllska linia typologizacji, która do dnia 
dzisiejszego nie została w nauce opracowana w sposób wystarczajqcy. 

The article deals with the theoretical problems oj typological description as 
a methodological expression oj integral cognizance oj an object under 
investigation. Two lines oj typological classification have been pointed out on 
the material oj biological science - getean and cuvian, that are backed up by 
various typological strategies applied in natural sciences and the humanities. 
Theoretical problems oj the jormation oj a typological concept are analyzed not 
only in a logico-methodological dimension, but also in a historical-philoso
phical context, yielding metaphysical joundations oj different types oj scientific 
knowledge. The getean line oj typology that has not be en sufficiently developed 
up to naw has been shown as promising jor jutu re research. 
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Historyk filozofii, zajmując się faktami należącymi do filozofii (pojęciami, 
poglądami, problemami, systemami myśli), dostępnymi w sposób zobiektywi
Zowany i poddającymi się metodycznemu badaniu, od początku swych czynno
ści poznawczych nie odstępuje od czynności wartościowania . Z wartościowa
niem jest tak dalece związany, że warunkuje ono jego działania wstępne, doty
Czące przygotowania i organizacji materiału badawczego, pozostaje uobecnione 
we właściwych studiach historyczno-filozoficznych i określa wyniki przepro
wadzonych rozpoznal1. Jest niezmiennie i stale obecne w pracy historyka filozo
fii, i to niezależnie od metodologicznej formuły czy wzorca badaIl, za jakimi się 
opowiedział. Wartościująca koncepcja historii filozofii wraz z jej mo
dyfikacjami - związanymi np. z prezentacją tzw. wielkich filozofów - pozwala 
dostrzec takie postępowanie w sposób zapewne najwyraźniejszy, ale i inne typy 
studiów historyczno-filozoficznych (opisowe, rozumieJące, biograficzno
Psychologiczne, historyczno-kulturowe) nie są od nich wolne. Jest tak dlatego, 
ponieważ historyk filozofii po uporaniu się z zadaniami wyjściowymi, nieod
łącznymi od studiów historycznych po prostu - więc po zebraniu danych, ich 
źródłowej identyfikacji, przyjęciu techniki pracy i zapewnieniu sobie dostępu do 
baz informacyjnych - musi dokonać przede wszystkim wyboru faktów. 
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Wybór faktów jako interwencja wartościująca 

Wszelki wybór ma charakter decyzyjny. Historyk filozofii, przesądzając 

o czymś lub o kimś, tworzy układ preferencyjny faktów, pośród których wyróż
nia fakty wartościowe, mniej wartościowe, także takie, które uznaje za obojętne 
- i te ostatnie z reguły pomija. Jego czynność wartościowania to zatem nie tylko 
porządkowanie zbioru danych, to również przesądzanie o jego zawartości, decy
dowanie o tym, co do niego należy, a co ulega eliminacji, Ten etap pracy histo
ryka filozofii, związany z wyborem faktów, stał się przedmiotem uwag Włady
sława Tatarkiewicza (1886-1980) w artykule, w którym poddał analizie inter
wencje podejmowane przez badacza. Historyk musi wybierać, segregować ma
teriał - stwierdził - odrzucając nie tylko to, co nie odpowiada pojęciu filozofii, 
ale także i to, co nie odpowiada j ej kryterium wartości. Dokonywa on wyboru 
dwojakiego: dobiera to, co odpowiada pewnym pojęciom, i to, co odpowiada 
pewnym ocenom. Inaczej mówiąc: wydziela, po pierwsze, co należy do filozofii 
i, po wtóre, co jest w niej cenne. Jeszcze inaczej: z jednej strony dokonywa se
gregacji, a z drugiej - selekcji. Jeszcze inaczej: dobiera materiał i wybiera 

. l I W tym materza e . 
Wartościowanie przeprowadzane przez historyka filozofii zależne jest od 

celu jego działail, od tego, do czego zmierza, co chce osiągnąć. Skłania to do 
pytail: jakimi celami kierują się badacze dziejów filozofii? Jeżeli są różne, to 
czy są porównywalne przynajmniej w takiej mierze, że przez część, a może 
przez większość historyków są one akceptowalne? I jak wpływają na uzy
skiwane wyniki? Odpowiedź, iż historycy filozofii, podobnie jak inni badacze, 
zmierzają do celów poznawczych, w tym do uchwycenia poglądów prawdzi
wych oraz do poznania rzeczywistych procesów ich wykształcania się i utrwala
nia, narzuca się od zaraz. Zdaje się przesądzać o wystarczalności takiego stano
wiska w zgodzie z powtarzalnymi opiniami, iż w poznaniu chodzi o dotarcie do 
prawdy, a prawdę ceni się wyżej od tego, co nią nie jest. 

Wyodrębnienie poglądów prawdziwych i fałszywych nie wyczerpuje jednak 
celów poznawczych, nie mówiąc już o tym, iż cenność tych pierwszych z reguły 
nie zwalnia historyków od zainteresowail błędami , od śledzenia tego, co 
w dziejach było chybione, było pomyłką, okazało się w następstwie negatyw
nym obciążeniem i prowadziło w kierunku zła. Doskonale zdawał sobie z tego 
sprawę Aureliusz Augustyn (354-430), gdy w księgach Państwa Bożego nie tylko 
wyjaśniał początek historii ziemskiej metafizycznie ugruntowanej aktami przenie
wierczymi, których względna doniosłość na tym właśnie polegała, że historia stała 
się w ogóle możliwa - bo to upadek, czy w innym języku - grzech, spowodował 

l W. Tatarkiewicz, O pisaniu historii filozofii [w:] tegoż, Droga do filozofii i inne rozprawy 
filo zoficzne, Warszawa 1971, s. 64-65. 
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"uruchomienie" czasu historycznego - ale także tłumaczył, dlaczego w doczesności 
dobro i zło stale się przeplatają, prawda i fałsz sobie towarzyszą, a pomyślności oraz 
klęsk doświadczają wszyscy, zatem nie są od nich wolni także chrześcijanie. 

Komplikacje wiążące się z dążeniami historyków filozofii do osiągnięcia 
celów poznawczych mająjeszcze inne źródło: wartość poglądów filozoficznych 
oceniana bywa także ze względu na stopie11 ich oryginalności, interpretacyjnej 
i krytycznej otwartości, wedle zawartych w nich niepowtarzalnych idei prze
wodnich, siły ich oddziaływania, która późniejszym dziesięcioleciom i stule
ciom zdolna jest nadać charakterystyczne piętno teoretycznej kontynuacji. Rysy 
twórczej samodzielności oraz mocy inspirującej stają się w ten sposób czynni
kami współdecydującym i o akceptowanych walorach badanych poglądów. By 
zaś dotrzeć do możliwie pełnego odtworzenia prawdy o przeszłości filozofii , 
decydowano się na "zagęszczanie faktów", na uwzględnianie ich jak najwięk
szego zestawu w przekonaniu, iż badania stają się w ten sposób programowo 
bardziej obiektywne, a warsztatowo i źródłowo erudycyjne. 

Słabość takich zabiegów szybko dała jednak o sobie znać. Stary, jeszcze po
stheglowski postulat, jaki sformułował twórca niemieckiej szkoły historycznej , 
berIiIlski profesor Leopold Ranke (1795-1886), by w przedstawianiu przez hi
storyków faktycznego stanu rzeczy postępować wedle zasady wie es eigentlich 
gewesen, nie zawsze bywał respektowany wprost, przywoływany ściśle, a tym 
bardziej nie był spełniany ze względu na praktyczną niewykonalność skrajnie 
pojętego historycznego indukcjonizmu . Niemniej materiałowe bogactwo gro
madzonych danych stawało się coraz bardziej imponujące, powstawały zarysy 
historii filozofii i ujęcia doksograficzne pisane z wielką dbałością o detale, auto
rzy takich opracowaIl docierali do szerokich kręgów odbiorców i sami stawali 
się znani - by wskazać na wielokrotnie wznawiany i przez następców rozbudo
wywany podręcznik Friedricha Uberwega (1826-1871) Grundriss der Ge
~chichte der Philosophie po raz pierwszy wydany w latach 1862-1866. Rzecz 
Jednak w tym, że za rozmachem takich opisów i tworzonych chronologicznych 
ciągów wydarzell nie nadążała refleksja syntetyzująca, słabą okazywała się 
myśl teoretyczna, która precyzowałaby pojęcia , wprowadzane kategorie i zda
wałaby sprawę z procedur wartościowania faktów. Historia filozofii stała się 
w rezultacie jedną z lepiej rozwiniętych informacyjnie nauk filozoficznych, ale 
czynność, która ją poznawczo uformowała - wyboru danych - wcale nie zyskała 
na jasności. Stąd w dziejopisarstwie filozoficznym występują tak liczne historie 
filozofii możliwe do przytoczenia w różnych ich typach (czasowych, problemo
wych, narodowych ... ), natomiast brakuje jednej historii filozofii powszechnie 
akceptowanej , nawet jeśli odwołać się do takiego jej ujęcia, jakie stanowi histo
ria filozofii wieczystej. Jest tak dlatego, ponieważ akt zasadniczy, o który tu 
chodzi , a więc o wartościowanie i o samą kategorię wartośc i , jest trudny do zde
finiowania - jeśli zadanie takie jest w ogóle wykonalne. Warto przytoczyć zda-
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nia Tatarkiewicza dobrze wprowadzające do dyskusji nad pojęciem wartości: 
sygnalizujące jego specyfikę i zwracające uwagę na potrzebę rozważnego z nim 
postępowania. Wyraz ten bowiem - pisał - zdaje się oznaczać swoiste, proste, 
nierzkładalne zjawisko, ein Urphćinomen -jak mówią Niemcy. Podobnie jak wy
razy 'byt' czy 'świadomość', To, co wygląda na definicję 'wartości ', jest raczej 
zastępowaniem wyrazu przez inny wyraz mniej więcej to samo znaczący, na 
przykład 'dobro '. Albo jest omówieniem. Omówienie takie ma zwykle jedną z 
dwu postaci: bądź mówi, że wartość rzeczy jest tąjej własności~ która czyni, iż 

lepiej jest, by rzecz ta była, niż by nie była, bądź też mówi, że wartość jest tą 
własnością rzeczy, ze względu na którą chcemy rzecz tę mieć, ze względu na 
którąjest nam ona potrzebna2

. 

Mogłoby się wydawać, iż trudności z jakimi spotyka się historyk filozofii, 
gotowa rozwiązać, a w każdym razie prowadzić do jakiegoś zadowalającego 
ujęcia, wspomnianafilozofia wieczysta - z samej już nazwy przedstawiająca się 
jako trwała, nieprzemijająca, wolna od poznawczych i środowiskowych ograni
czeń. Często przywoływana w swym pierwotnym łacińskim zapisie jako philo
sophia perennis zdaje się mieć za sobą wielowiekowe doświadczenie filozofii, 
w którym pod dostojnie brzmiącą i wiele obiecującą nazwą skumulowany został 
myślowy wysiłek poszukiwaczy, a może i odkrywców filozofii jednej jedynej. 
Wiązano z tym pojęciem rozmaite sensy, od spekulacji zgoła teozoficznych 
poczynając - analizowanych w różnych grupach tematycznych i literacko ko
mentowanych przede wszystkim przez Aldousa Huxleya (1894-1963), przez 
wykładnie ściśle metafizyczne idąc, a na ujęciach metafilozoficznych kończąc 
(wiedza przedteoretyczna, wypadkowa historiografii filozoficznej)3. W dodatku 
w polskiej tradycji filozoficznej - zauważyć należy - filozofia wieczysta jest 
silnie uobecniona we współczesnej myśli katolickiej - w jej nurcie tomistycznym -
wykazuje się bogatym i zróżnicowanym pod względem form przekazu dorobkiem 
wydawniczym, zyskała znakomitych, znanych i uznanych przedstawicieli, którzy jak 
wzbogacali ją własnymi studiami i oryginalnymi stanowiskami, tak potrafili filozofię 
wieczystą skutecznie propagować w Polsce i poza jej granicami. 

W polskiej historiografii filozoficznej do jej najwybitniejszych przedstawi
cieli należy zaliczyć dwóch kapłanów-jezuitów - Fryderyka Klimkego (1878-1924) 
w końcowych latach krótkiego w sumie życia związanego z uniwersytetami 
w Innsbrucku i Rzymie (Gregorianum) i Franciszka Kwiatkowskiego (1888-
1949) czynnego w drugiej ćwierci XX wieku w krajowych kolegiach jezuickich 

2 W. Tatarkiewicz, Pojęcie wartości, czyli co historyk filozofii ma do zakomunikowania hi
storykowi sztuki [w:] tegoż, Parerga, Warszawa 1978, s. 61 -62. 

3 Wieloznaczności nagromadzone wokół filozofii wieczystej dobrze ukazują następujące wybrane 
prace, podane w porządku chronologicznym ich wydań: A. Huzley, Filozofia wieczysta, Warszawa 1989 
(oryginał angielski 1946); S. Swieżawski, Zagadnienie historii filozofii, Warszawa ł966, glównie s. 663 
i nast.; A.L. Zachariasz, Filozofiajej istota ifunkcje, Lublin 1994, głównie roz. 1 i 3. 
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- oraz seniora współczesnych polskich filozofów, profesora i długoletniego 
kierownika Katedry Historii Filozofii Średniowiecznej i Nowożytnej Katolic
kiego Uniwersytetu Lubelskiego Stefana Swieżawskiego - już we wczesnym 
okresie działalności dydaktyczno-naukowej w środowisku lubelskim Swieżaw
ski zyskał opinię rzecznika philosophiae perennis4

. Uderza, iż wszyscy wskaza
ni to historycy filozofii, którzy zarazem jako filozofowie w centrum swych zain
teresowaó systematycznych postawili antropologię filozoficzną oraz problema
tykę metafizyczną, ale tylko Kwiatkowski jest autorem dzieła, które już w tytule 
odwoływało się do filozofii wieczystej. 

Franciszek Kwiatkowski ifilozofia wieczysta 

Pozycję Kwiatkowskiego w polskiej historiografii filozoficznej wyznaczają 
dwa obszerne dzieła: Filozofia wieczysta w zarysie i Historia filozofii w zarysie. 
Pierwsze z nich to trzytomowe opracowanie, będące głównym dziełem w do
robku Kwiatkowskieg05

. Powstało w schyłkowym okresie jego działalności 
i okazało się rodzajem podsumowania życiowych oraz nauczycielskich do
świadczel1 katolickiego wykładowcy filozofii. Tytuł wskazuje, że nie należy 
wyłącznie do historii filozofii . Posiada strukturę rozwiniętą, dziełu towarzyszył 
zamysł syntetyzujący, stąd porównać je można do dawnych, z równie wielkim 
rozmachem pisanych, scholastycznych summ filozoficznych, czy neoschola
stycznych podręczników filozofii. Ale wykład dziejów filozofii nie został w nim 
pominięty: wypełnia największą część tomu pierwszego i ze względu na pro
blem wartościowania w historii filozofii tom ten jest najbardziej interesujący. 

Z kolei drugie dzieło Kwiatkowskiego należy uznać za najbardziej znane. 
Szybko przyniosło mu rozgłos - udostępnione po raz pierwszy w 1927 roku, już trzy 
I~ta później doczekało się trzeciego, uzupełnionego i znacznie poszerzonego wyda
ma, ponieważ Kwiatkowski dołączył do tomu Dodatek zatytułowany Historiafilo
zofii w Polsce6

. Dzieło uczyniło go znanym, było wielokrotnie recenzowane, ale 
przyniosło mu także kłopoty, gdyż recenzenci nie byli zgodni w ocenach7

. 

4 Por. M. Kurdziałek, Rzecznik philosophiae perennis, "Roczniki . Filozoficzne", t. XVI , 
1968, z. l, s. 7-15. Podstawowe dane dotyczące życia oraz charakterystyki dorobku filozoficznego 
F. Klimkego i F. Kwiatkowskiego podaje R. Darowski, Filozofia jezuitów w Polsce w XX wieku. 
Próba syntezy - słownik autorów, Kraków 2001, s. 169-170,181-195. 

5 
Por. F. Kwiatkowski, Filozofia wieczysta w zarysie, t. 1-3, Kraków 1947 

6 Por. A. Stocki, G. Weingartner, Historiafilozofii w zarysie. Przekład polski, Wyd. III , Kra
ków 1930. Przedmowa tłumacza F. Kwiatkowskiego (do wyd. I) . 

7 O okolicznościach powstania i przyjęcia dzieła : C. Głombik, Historyk filozofii wobec filo
zofii wieczystej. (O wartościowaniu w historii filozofii) [w:] Prawo a wartości, red. Z. Tobor, 
L Bogucka, Kraków 2003. 
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Trudności oceny wynikały już z samego charakteru książki. Kwiatkowski nie 
był bowiem ani jej autorem, ani w dosłownym znaczeniu tłumaczem - i faktów tych 
nie skrywał, przeciwnie, wyjaśnił je bez niedomówień już w Przedmowie do pierw
szego wydania. Oto Kwiatkowski zdecydował się na przyswojenie polskiej li
teraturze filozoficznej jednego z bardziej znanych na przełomie XIX i XX wieku 
niemieckich podręczników historii filozofii - wybrał podręcznik długoletniego pro
fesora filozofii w liceum biskupim w Eichsiatt Alberta Stóckla (1823-1895) Gryn
driss der Geschichte der Philosophie, który ukazał się w 1894 roku - rzecz prze
tłumaczył przy pomocy swoich seminaryjnych współpracowników, uaktualnił tekst 
i zadbał o w miarę spójną strukturę całości. Stosownie do dzisiejszych norm edytor
skich Kwiatkowski był redaktorem naukowym książki i jej odpowiedzialnym wy
dawcą. Ponieważ tłumaczenia dokonano na podstawie czwartego wydania książki 
St6ckla, które przygotował do druku w 1924 roku związany z Mainz Georg Wein
gartner, więc w polskich opisach bibliograficznych podręcznik jest łączony z trzema 
nazwiskami: Stbckl oraz Weingartner podawani sąjako autorzy, Kwiatkowski - jako 
tłumacz8 . 

Z krytycznym odbiorem spotkała się jednak przede wszystkim dołączo
na do dzieła Historia filo zofii w Polsce. Też nie była oryginalną pracą 
Kwiatkowskiego. Powstała z połączenia dużo wcześniejszego opracowania 
Maurycego Straszewskiego (1848-1921) Myśl filozoficzna polska9 oraz 
fragmen~u Die polnische Philosophie, jaki pod kierunkiem Wincentego Lu
tosławskiego (1863- 1954) przygotowany został przez ki lku polskich auto
rów dla najnowszego wówczas, dwunastego już, wydania podręcznika Uber
wega lO

. Z zespoler'l takich , nawet jeżeli uwzględnić przeróbki Kwiatkow
skiego, musiał powstać tekst wyjątkowo niespójny, ponieważ złożyły się 
nań nie tylko części o pierwotnie innym przeznaczeniu, ale także napisane 
przez autorów o odmiennych orientacjach filozoficznych. Praca korygująca 
Kwiatkowskiego okazała się niewystarczająca, stąd słabe strony oraz skraj
ności ujęć , jakie znalazły się w dodatku Historia filozofii w Polsce, były 
bezpośrednio wiązane z jego osobą. 

Krytyka Dodatku okazała się surowa. Niektórzy recenzenci odmówili 
Kwiatkowskiemu warsztatowych kwalifikacj i historyka filozofii, zarzucili brak 
obiektywizmu w ujęciu wewnętrznego zróżnicowania dziejów filozofii polskiej , 
zwłaszcza jej dziejów naj nowszych. Rzecz oceniono jako złą kompilację, kato-

8 Por. L. Grzebień , Kwiatkowski Franciszek [w:] Słownik polskich teologów katolickich, t. 6, 
Warszawa 1983, s. 279-285. 

9 Por. M. Straszewski, Myśl filozoficzna polska [w:] Polska w kulturze powszechnej pod red. 
P. Konecznego, Część r. Ogólna, Kraków 1918, s. 189- 241. 

10 Por. F. Oberweg, Grundriss der Geschichte der Philosophie, Herausgegeben von T.K, 
Osterreich, Bd. V: Die Philosophie des Auslandes vom Beginn des 19. Jahrhunderts bis au! die 
Gegenwart. Część: Die polnische Philosophie, Berlin 1928, s. 299- 334. 
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licko tendencyjną i przez to nadmiernie ujednolicającą obraz polskiej myśli 
filozoficznej. Tak pisano i polemizowano z Kwiatkowskim przede wszystkim 
w "Kwartalniku Filozoficznym". Warto więc - poza takimi głosami - wykorzy
stać także list, jaki zachował się w korespondencji Kwiatkowskiego, dotyczący 
kwestii odpowiedzialnego postępowania historyka filozofii, kwalifikowaniu fak
tów, w dodatku list nieznany, utrzymany w kurtuazyjnej formie, wyzbyty emo
cjonalnych przejaskrawiell, jakie dały o sobie znać w czasopismach, ajednak 
upominający się, w sumie, o to samo, co ostro wytknęli recenzenci: o rzetelne 
kryteria i weryfikowalne oceny. 

Joachim MetalImann a Kwiatkowski 

Autorem wspomnianego listu był Joachim MetalImann (1889-1942)11, 
wówczas nauczyciel IX Pal1stwowego Gimnazjum w Krakowie. Opinię o Me
tallmannie przekazał Zygmunt Zawirski: był szlachetnym człowiekiem, prawym 
Polakiem, filozofem mającym dość rozległe wykształcenie przyrodnicze, zaś od 
uzyskanej w 1933 roku upragnionej habilitacji należał do naj pracowitszych 
docentów i dlatego - to słowa Zawirskiego - Rada Wydziału Filozoficznego UJ 
na ostatnim posiedzeniu przed wybuchem wojny w czerwcu 1939 r, uchwaliła 

przedłożyć Ministerstwu wniosek o mianowanie go profesorem tytularnynP. 
Tylko wojna przeszkodziła zatwierdzeniu wniosku, 

MetalImann, sądząc z treści listu, nie pozostawał wcześniej w kontak
tach koleżel1skich bądź naukowych z Kwiatkowskim. Zwrócił się do niego 
po przeglądnięciu najnowszego wydania Historii filozofii w zarysie i dzię
kował Kwiatkowskiemu za uwzględnienie w Dodatku dotyczącym spraw 
polskich także niektórych jego publikacji. Zarazem jednak proszę naj
uprzejmiej - pisał - w imię prawdy, o łaskawe sprostowanie, w najbliższym 
wydaniu podręcznika, dwóch omyłek, które - niewątpliwie przez nieuwagę -
doń się wkradły 1 3. Kwiatkowski, wskazując tych polskich filozofów, którzy 
przynajmniej w początkowym okresie swej pracy ulegli wpływom empirio
krytycyzmu, wymienił także MetalImanna i powołał się na jego książkę 
z 1914 roku Zasada ekonomii myślenia, jej historia i krytyka. Zaliczył go 
również do historyków filozofii na tej podstawie, że MetalImann opubliko-

II Nazwiska używał także - np. w korespondencji - w wersji MetalIman. Tak też podpisał list 
do Kwiatkowskiego. 

12 Z. Zawirski, Joachim MetalImann [w:] Wspomnienia o filozofach zmarłych 1939-1945, 
"Przegląd Filozoficzny", R. XLII, 1946, z. 3-4, s. 320-323. 

13 Archiwum Prowincji Polski Południowej Towarzystwa Jezusowego w Krakowie, Rkps 
1126, s. 16. List 1. Metali manna do F. Kwiatkowskiego, datowany w Krakowie 27 X 1930. 
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wał w " Kwartalniku F ilozoficznym" dwuczęściową rozprawę Filozofia 
przyrody i teoria poznania A.N. Whiteheada l4

. 

Sprostowanie MetalImanna nie jest tylko rodzajem archiwalnej cieka
wostki, wskazującej na jeszcze jedną słabość podręcznika Kwiatkowskiego. 
Pozwala lepiej poznać, poprzez autoprezentację, jego stanowisko filozoficzne. 
Przy zaznaczającym się dziś zainteresowaniu osobą i dorobkiem filozoficz
nym Metallmanna - w Czechach opublikowana została oraz skomentowana 
jego korespondencja z czeskim filozofem związanym w latach międzywojen
nych z uniwersytetami w Brnie i w Bratysławie Josefem Tvrdym (1877-
1942)15, a w Krakowie prowadzone są zaawansowane studia nad filozofią 
przyrody i metodologią Metallmanna l6 

- jego li st do Kwiatkowskiego przy
bliża filozofa, który w pierwszych dziesięcioleciach XX wieku podejmował 
badania nad filozoficznymi zagadn ieniami nauk szczegółowych i jako jeden 
z nielicznych w Polsce rozwijał je w kierunku filozofii metafizycznie 
zorientowanej . Odpowiedź MetalImanna przytacza się w zapisie na tyle 
rozwini ętym , by jego stanowisko, krytyczne i pozytywne, stało się wyraźnie 
uchwytne, MetalImann upomniał się o dwie kwestie: Po pierwsze - pisał - nie 
byłem nigdy pozytywistą ani 'empiriokrytykiem '. Pierwsza moja książka pt. 
"Zasada ekonomii myślenia" nosi 'vvprawdzie tytuł przypominający idee 
ważne Macha i Avenariusa, ale jest właśnie tych idei surową krytyką. 

Rezultatem ostatecznym książki jest stwierdzenie, że zasada ekonomii 
przedstawia niejakie kryterium wartości, ale nie w miejsce logicznego 
sprawdzianu, lecz obok niego, tzn. tylko w zastosowaniu do hipotez, teorii, 
pojęć naukowych można mówić O użyteczności wzgl. niedogodności, ale do 
praw naukowych sprawdzian dogodności nie da się odnieść. Wszystkie następ

ne prace ukazują coraz wyraźniej zarysowujące się oblicze mojej metafizyki, 
opartej o wyniki przyrodoznawstwa. Wykaz tych prac, wraz znadbitkąjednej 
z nich , przekazał MetalImann Kwiatkowskiemu (wspomniał o tym w liście), 

ale w archiwaliach ich rejestr nie został już zachowany. 

14 Por. M. Straszewski, Historia filozofii w Polsce, Przerobił i uzupełnil F. Kwiatkowski , 
Kraków 1930, s. 59, 67. (Nadbitka z wyd. III Historiifilozofii w zarysie A. Stockla i G. Weingart
nera, w opracowaniu F. Kwi atkowskiego). 

15 Por. H. Pavlincova, Listek do kroniky cesko-polsk);ch filozofickych vztahti, "Studia phi 10-
sophica" 200 l , s. 135-161 [w:) Sbornik pracifilozoficke jaku/ty brnel1ske ul1iverzity. R.B, C. 48. 

16 Studia te rozwija zw iązany z Papieską Akademią Teologiczną Janusz Mączka - por. tegoż: 
Pojęcie emergencji a determinizm w biologii. Analiza poglądów Joachima Metallmal1l1a , "Zagad
nienia Naukoznawstwa", t. XXVI , 2000, z. 2-3 , s. 185- 194; tegoż: Odzyskany rękopis Metall
manI/a, "Zagadnienia Filozoficzne w Nauce" , nr XXVI, 2000, s. 89-99; tegoż: Metodologiczne 
aspekty sporu między mechanicyzmem a witalizmem według Joachima Metallmanna, "Zagadnie
nia Filozoficzne w Nauce", nr XXVII, 2000, s. 55-74; tegoż: Determinizm w fizyce wed/ug Jo
achima Melallmanna, "Kwartalnik Filozoficzny", t. XXIX, 200 l, z. 2, s. 5-40. 
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Druga omyłka - kontynuował MetalImann - polega na przypisaniu mojej 
monografii pt. "Filozofia przyrody i teoria poznania A.N. Whiteheada" cha
rakteru historycznego i zaliczeniu mnie do historyków, W istocie monografia ta 
(s. J 32), której niestety w tych ciężkich stosunkach nie mogłem wydać jako 
osobnej książki, jest od pierwszej do ostatniej stronicy badaniem podstaw fizyki 
współczesnej, relatywistycznej, przy czym przedmiotem analizy jest ujęcie filo
zoficzne - a nie matematyczne - teorii względności właśnie przez Whiteheada. 
Monografia ta należy więc po części do teorii poznania, po części do filozofii 
przyrody. Jeden z jej rozdziałów nosi tytuł" Filozofia przyrody a filozofia przy
rodoznawstwa " - tutaj okazuję, jak Wh. tworzy naprawdę filozofię nauk przy
rodniczych, a zarazem nakreślam program ewentualnej filozofii przyrody, która 
musiałaby być metafizyką. (To samo j eszcze silniej zaakcentowałem w później
szej osobnej rozprawie niemieckiej pod tym samym tytułem/ 7. Kończę mono
grafię, wskazując ad oculos, jak jeden z największych dziś matematyków i logi
ków, racjonalista, w obliczu zagadnienia czasu wyznaje jawnie istnienie pier
wiastków irracjonalnych18

. 

Filozofia przyrody MetalImanna, a tym bardziej sygnalizowany w liście 

projekt budowy metafizyki , wykraczają poza temat i muszą ulec pominięciu . 

Przytoczony list jest ważny ze względu na uwagi krytyczne, jakie wywołała 
przygotowana przez Kwiatkowskiego Historia filozofii w Polsce. Metallmann 
sygnalizował błędy w segregacji materiału rzeczowego i oczekiwał ich sprosto
wania w najbliższym wydaniu pracy. Do jej wznowienia wprawdzie nie doszło, 
ale korekta została przeprowadzona, Kwiatkowski nie zlekceważył zgłoszonych 
błędów, potraktował je tak, jak zasługują na to pomyłki - a więc usunął - zaś 
wykorzystał do tego sposobność, jakiej dostarczyła współpraca z czeskimi filo
zofami. 

Okoliczności nawiązania tych kontaktów nie są bliżej znane. Faktem jest, że 
Kwiatkowski śledził działania czeskich neotomistów. W sprawozdaniu z obrad Mię
dzynarodowego Kongresu Tomistycznego, jaki odbył się w 1934 roku w Poznaniu, 
nawiązał do podobnego kongresu sprzed dwóch lat, zorganizowanego przez ołomu
nieckich dominikanów w Pradze, w murach Uniwersytetu Karola, podkreślił zazna
czającą się ideową ciągłość między tymi dwoma spotkaniami i potwierdzoną goto
wość oraz potrzebę współpracy międzynarodowej tomistów, w tym zwłaszcza tomi
stów krajów słowiat1skich . O zjeździe praskim zanotował, iż jego głównym osią
gnięciem było ogromne wzmocnienie pozycji tomizmu w Czechach l9

. 

17 Chodzi o pracę 1. MetalImanna, Philosophie der Naturwissenschaft und Naturphilosophie, 
"Archiv fUr systematische Philosophie und Soziologie", Sd. XIX, 1925, H. 3-4, s. 161--168. 

18 Por. z przypisem 13. 
19 F. Kwiatkowski, Międzynarodowy Kongres Tomistyczny w Poznaniu, "Przegląd Po

Wszechny", R. LI, 1934, t. 204, s. 280. 
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Z wydawnictw czeskich z reakcją Kwiatkowskiego spotkał się Filos
oficky slovnik - księga, która w 1937 roku ukazała się już po raz czwarty 
w zbiorowym opracowaniu trzech autorów: Josefa Kratochvila, Karela Cer
nockt~ho i Otakara Charvata. Wydawnictwo zainicjował w 1929 roku jeden z 
najbardziej znanych i zasłużonych czeskich historyków filozofii, zwolennik 
neoscholastyki ujmowanej i szerzonej pod postacią tzw. novoidealismu Jo
sef Kratochvil (1882-1940)20, i poprzez kolejne, stale poszerzane wznowie
nia, słownik został po ośmiu latach gruntownie zmieniony i stronicowo 
niemal trzykrotnie powiększony - tego wydania dotyczyła recen zja 
K . k k' 21 wiat ows lego . 

Już w pierwszym zdaniu recenzji wskazał, że słownik przygotowali cze 
scy filozofowie o katolickim poglądzie na świat . Opracowanie uznał za no
woczesne, cieszące się zasłużonym powodzeniem czytelniczym, korzystnie 
oddziaływujące na wzbogacenie oraz ujednoznacznienie czeskiego słow
nictwa filozoficznego i serdecznie winszował naszym południowym sąsi a 

dom, iż z takim rozmachem przygotowali księgę, która w Polsce - mimo 
podobnych pragnie6 oraz usiłowa6 - ciągle pozostawała tylko przedmiotem 
wielokrotnych dyskusji i narad filozoficznych. W słowniku dostrzegł rów
nież braki. Dotyczyły przede wszystkim haseł przekrojowych, prezentują
cych np. filozofie narodowe, czy filozofie różnych kręgów kulturowych , 
którycll' szczegółowość ujęcia i zwięzłość przedstawieI1 były właściwie nie
porównywalne: filozofia francuska została omówiona na czterech stronach , 
a angielska na jednej - odnotował recenzent - czeskiej poświęcono stron 
sześć, za to filozofii polskiej dziesięć . l już nie dodał, że hasło Polska filo
sofie zostało przez niego opracowane, ponieważ hasła opublikowane w 
słowniku , a w tym wypadku artykuł słownikowy, nie posiadały charakteru 
autorskiego i nie były podpisywane, więc identyfikacji interesującego tu 
tekstu dokonali autorzy Slownikafilozoficznego, którzy w Przedmowie dzię
kowali Kwiatkowskiemu za przygotowaną cząstkę22. 

Artykuł słownikowy Polska filosofie był pod względem materiału rze
czowego skrótowym przedstawieniem dziejów filozofii polskiej ujętych 

w dwie wielkie doby - przedrozbiorową i porozbiorową - z których każda 
dzieliła się dalej na cztery części . Prezentacja dorobku filozoficznego została 
dokonana poprzez omówienie dominujących w danym czasie prądów myślo-

20 Por. C. Glombik, Jose! KraIOchvii i neoscholastyka czeska , "Kwartalnik Filozoficzny", 
t. XXI, 1993, z. 4, s. 67- 94; tego ż: KraIOchvii Josef[w:] Encyklopedia katolicka, t. IX , 2002, kol. 
1226-1227. 

21 Recenzja P . Kwiatkowskiego pracy Filosoficky slovnik. Sestavili 1. Kratochvii, K. Cer
nocky a O. Charvat, Ctvrte vydani, zcela pl'epracovane a znacne rozsil'ene, Brno 1937, ss. 636, 
opublikowana w: "Przegl ąd Powszechny", R. LIV, 1937, t. 216, s. 386- 387. 

22 Por.: Filosoficky slovnik. Sestavili J. Kratochvil..., Pl'edmluva ke 4. vydani , s. V II. 
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wych i wskazanie ich czołowych reprezentantów, a fragment końcowy, dotyczący 
filozofii współczesnej, przyniósł także wiadomości o polskich studiach rozwijanych 
w obrębie poszczególnych nauk filozoficznych. Całość zamknięta została informacją 
bibliograficzną - co w słowniku było rzadkością - o podstawowych opracowaniach, 
jakie poświęcono dotąd filozofii w Polsce23

. MetalImann został przywołany w arty
kule dwukrotnie i w obu wypadkach inaczej niż miało to miejsce w "polskim" do
datku do podręcznika Stbckla - Weingaltnera. Gdy Kwiatkowski pisał o odgłosach 
empiriokrytycyzmu w Polsce, Metalimanna przedstawił jako filozofa, który kierunek 
ten "poddał ostrej krytyce"; zaliczył go również do teoretyków poznania za
interesowanych specjalnie filozofią nauki, natomiast pominął jego nazWIsko wśród 
przedstawicieli polskich studiów historyczno-filozoficznych24

. Błędy wytknięte 
przez MetalImanna zostały więc usunięte. 

W artykule Polska filosofie Kwiatkowski dokonał · także innych zmian 
w stosunku do zarysu Historii filozofii w Polsce~ jaki udostępnił przed kilku 
laty. Nie naruszały jednak podstawowego zasobu informacji , nie dotyczyły roz
~trzygających sądów. Sprowadzone zostały do eliminacji prostych uchybień 
I ponownego przeglądu wcześniej poczynionych podziałów, zaszeregowań. 

Krytycy jego Historii filo zofii w Polsce zapewne nie wycofaliby swych zastrze
żeń, ponieważ w tym, co zarzucali Kwiatkowskiemu, szło nie o rozłożenie ak
centów czy historyczne detale, lecz o jego zasadnicze stanowisko - zwolennika 
filozofii wieczystej - z którego oceniał dzieje filozofii polskiej i kształtował ich 
katolicko zorientowany zarys. 

Filozofia wieczysta jako 'sen konstantyński' filozofów katolickich 

Opowiedzenie się za filozofią wieczystą było ze strony Kwiatkowskiego 
aktem filozoficznego wartościowania, ale wybory, jakich na tej podstawie do
konywał, posiadały wszelkie znamiona postępowań spontanicznych, samotłu
maczących się i po prostu oczywistych, Wieczystość była należna myśli filozo
ficznej jako wartość pierwotna katolickiego przekazu wiary. Sprowadzała się do 
katolickości i tylko takiej filozofii przysługiwał tytuł, czy też wyróżnik - w ie
czystej, która przygotowała, rozwinęła i nadała pełny kształt kato lickiej w izj i 
świata. Miała więc swoich poprzedników, zwolenników i mistrzów i była -
dzięki ich dziełom - nazwą sp latającą w j edno poznawczą prawomocność my
ślenia filozoficznego z religijną prawowiernością. 

Dla Kwiatkowskiego to było charakterystyczne, że filo zofia wieczysta nie 
stanowiła dla niego problemu teoretycznego, że nie dostrzegł jej złożoności 

23 Tamże, s. 397-407. 
24 . 

Tamze, s.403, 405. 
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i przeszedł do porządku nad jej wieloznacznością. Tak było z jego dziełem ży
cia, trzytomową Filozofią wieczystą, które przygotował z myślą o studiującej 
młodzieży, ale kierował też do rąk polskiej inteligencji katolickiej, będąc prze
konanym, iż ta od dawna się- doprasza o jaki dobry skrót filozofii w języku oj
czystym. Pragnie bowiem zorientować się - kontynuował - choć w głównych 
zarysach w dawnych i we współcz·esnych prądach filozoficznych oraz poznać, 
jakie względem nich zajmuje stanowisko filozofia katolicka. Za niezbędne uznał 
więc dzieło, i takie ogłosił, które wprowadzało nie w historyczne czy systema
tyczne zagadnienia tradycyjnych nauk filozoficznych, lecz przyniosło wielo
działowo ujęty wykład filozofii wieczystej. 

Podobne stanowisko zaprezentował w tekstach historyczno-filozoficznych. 
Czy występował jako autor drobnych prac - np. recenzj i, artykułów - czy udo
stępniał publikacje zarysowo-podręcznikowe, odwoływał się w każdym wypad
ku do takiego wartościowania dziejopisarstwa filozoficznego, w którym prawda 
i dobro, w odróżnieniu od fałszu i zła, było tożsame z religijnym poglądem na 
świat i miało za sobą powagę Kościoła katolickiego. Podstawy takiego warto
ściowania z reguły nie były wskazywane. Gdy Kwiatkowski informował o pra
cach inicjatorów ruchu neoscholastycznego, bądź o dziełach propagatorów tej 
tradycji , ich wybór nie wymagał uzasadniel1. Wystarczała ugruntowana pozycja 
autora, a w innym wypadku podjęta tematyka wykładu. Tak było w przypadku 
wybitnego historyka Kościoła i myśli średniowiecznej, prefekta Biblioteki Wa
tykal1skiej Pranza Ehrie (1845-1934)25, podobnie z wielotomowym i kilkakrot
nie wznawianym podręcznikiem Alphonsa Lehmena (1847-1910) Lehrbuch der 
Philosophie gyf aristotelisch-scholastischer Grundlage, którego już tytuł wy
starczał za wprowadzający komentari6

, O tym ostatnim opracowaniu Kwiat
kowski pisał, iż kto chce się zapoznać z filozofią scholastyczną, ten winien się
gnąć po dzieło niemieckiego jezuity Lehmena. Jest wprawdzie obszerne, ale 
obejmuje całokształt zagadniel1 filozoficznych. Nim zdobędziemy się na nowy, 
samodzielny polski podręcznik do filozofii scholastycznej - uznał - praca 
o. Lehmena pozostanie pomocna i uczniom i profesorom27

. 

Pisał także o autorach polskich i recenzował dzieła filozofów, których zra
cjonalizowane stanowisko filozoficzne wykluczało powiązania między myślą 
naukową a wiarą. O Kazimierzu Twardowskim (1866-1938) tyle przekazał 

25 Recenzja F. Kwiatkowskiego pracy F. Ehrle : Die Sc/wlaSlik und ihre A Lifgaben in unserer 
Zeil. Grundsiilz/iche Bemerkungen zu ihrer Charaklerislik. Zweite vermehrte Auf1 age, besorgt von 
F. Pel ster, Freiburg im Breisgau 1933, opublikowana w: "Przegląd Powszechny", R.L, 1933, 
t. 198, s. 247- 248. 

26 Por. L. Koch, lesuiten-Lexikon. Die Gesellschajt l esu einSl und jelZI, Bd.2 (K-Z), Lowen

Heverlee 1962, ko l. 1088. 
27 Recenzj a F. Kwiatkowskiego pracy A. Lehmena, Lelubuch der Philosophie aLif arislotelisch

scf10laslischer Grundlage. Bd. n, teil l: Kosmologie , teil 2: Psychologie, Freiburg im Breisgau 1920, 
5 1921 ,5 opublikowana w: "Wiadomości dla Duchowieństwa", R. IX, 1922, nr 5, s. 96. 
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Czechom, że wychował liczne grono współczesnych polskich filozofów, a jako 
ucze6 Franza Brentana (1838-1917) wystąpił przeciw psychologizmowi i po 
części rehabilitował scholastykę28 . Mniej przychylny okazał się w stosunku do 
Zarysu historii filozofii Władysława Heinricha (1869-1957). Za pożyteczne uznał 
jedynie dołączone do tomu fragmenty z pism filozofów przedsokratycznych, po
nieważ te podał autor w ładnym polskim tłumaczeniu, natomiast do poważnych 
zastrzeże6 skłaniał go tekst wykładu, w którym znalazły się ujęcia trącące bardzo 
Comte'm, Machem, Avenariusem, czy nawet skryjnym ewolucjonizmem, oraz 
sprzeciwiające się dawniejszym i nowym badaniom etnologicznym29

. 

Przy spolszczeniu podręcznika Stbckla i przeróbce opracowania Straszew
skiego, jakiekolwiek wyjaśnienia czy przybliżające charakterystyki uznał za 
zbędne. Tymczasem zasady wyboru tych, a nie innych dzieł, sięgnięcia do do
robku konkretnych autorów wręcz wymagały deklaracji jawnych i jednoznacz
nych. Były dalece bardziej oczekiwane od zdaI1 oceniających, jakie poświęcił 
Twardowskiemu i Heinrichowi, bo dotyczyły wartościowania w obrębie historii 
filozofii, w przedstawianych zarysach dziejów filozofii czy to powszechnej, czy 
rozwijanej w Polsce. Polski czytelnik w ocenie polskich filozofów współcze
snych dysponował bogatszym zasobem informacji, w tym i zróżnicowanych 
opinii. O EichsUitt i Stbcklu można było dowiedzieć się czegoś w najlepszym 
razie jedynie w kościelnych zakładach kształcenia. A tymczasem chodziło o co 
prawda małe miasteczko bawarskie, za to będące siedzibą jednego z naj star
szych niemieckich biskupstw i - co najistotniejsze - o utrwalonych tradycjach 
kształcenia teologiczno-filozoficznego. Wielowiekowe tradycje edukacyjne tego 
ośrodka dały początek powołanemu w latach osiemdziesiątych XX wieku Ka
tholische UniversiUit Eichstatt - jedynemu uniwersytetowi niemieckiemu 
w nazwie zaznaczającemu swą katolickość, który aktualnie jest uczelnią dwuo
środkową: Eichstatt - Ingolstadeo. W drugiej połowie XIX stulecia Eichstatt 
stało się głośne dzięki rozwiniętym w tamtejszym liceum biskupim studiom 
neoscholastycznym o znaczeniu wykraczającym poza ramy ruchu lokalnego. 
Eichstiitter Sd/.ule należne jest bezsporne pierwszel'lstwo - uznał kardynał Leo 
S~heffczyk - w odnowie myśli scholastycznej i tomistycznej w ówczesnych 
Nlemczech

31
• Historycy Kościoła oraz historycy filozofii zgodnie też utrzymują, 

28 . 
Por. : Fllosoficky slovnik, Sestavili J. Kratochvil. .. , s. 404. 

29 
. Recenzj a P. Kwiatkowskiego pracy W. Heinricha: Zarys historii filo zofii. t. l , część I: 

FIlozofia grecka, Warszawa 1925, ogłoszona w: "Przegląd Powszechny", R .XLlIl , 1926, t. 
169, s. 243 . 

30 p V . L . . ar. : eritati et Vitae. Bd. 2: Vom Bischbfllchen yzeum zur Kathohschen UniverSItat. 
Hrsg. R .A. MUHer, Regensburg 1993 [w:] Eichsltitter Studiell. Neue Folge. Bd. XXXIII. 

31 
Por. L. Scheffczyk: Das Aufkoll1men der neuscholastischen Bewegung und ihr Erstarken 

am Ende des Jahrhunderts [w:] Handbuch der bayerischen Kirchenheschichte. Bd. III. Hrsg. von 
W. BranmUHer, St.. Ottilien 1991, s. 525,526. 
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iż ważna rola przypadła w tych działaniach profesorowi z EichsUitt - Albertowi 
St6cklowi: jako oddanego propagatora ruchu neoscholastycznego przedstawiają 
go tak jego pierwsi biografowie32

, jak i dzisiejsi badacze33
. 

Podobnie przemilczana została przez Kwiatkowskiego podstawa wyboru 
tekstu Straszewskiego. To, na co zwrócił uwagę, pisząc o swoim starszym kole
dze krakowskim, posiadało charakter wtórny i wynikało z głębszych uzasadniel1 
stanowiska Straszewskiego jako filozofa katolickiego. Tyle o nim przekazał, że 
należał do wybitnych polskich filozofów, i że jego przegląd dziejów polskiej 
myśli filozoficznej był najlepszy pośród dotychczasowych opracowal1 tego ro
dzaju . O próbach godzenia filozofii z religią ani słowa; o jego apologii chrze
ścijal1stwa, a katolicyzmu w szczególności - bodaj wzmianki! Tymczasem reli
gijne zaangażowanie Straszewskiego i powiązanie zadal1 filozofii z dochodze
niem boskiego porządku w świecie było obecne, już od jego wczesnych 
publikacji poczynając . W poszerzonej wersji wykładu habilitacyjnego, udostęp
niOIlego w postaci broszury, opowiedział się za filozofią, która utoruje przejście 
od rzeczywistości do ideału, od wiedzy do wiary, od rozumu do religip4. Zrozu
mienie bytu oraz jego ostatecznych podstaw nie jest w całości dostępne pozna
niu filozoficznemu. Może je dać, tak scharakteryzowała poglądy Straszewskiego 
Barbara Skarga, jedynie religia i jej najwyższa forma - katolicyzm. A skoro tak, 
to prmydy tej religii należy przyjąć bez zastrzeżeń, odrzucając wszelki kryty
cyzm. l Straszewski okazywał się dogmatykiem, apologetą Kościoła, uznającym 

w pełni prawdziwość objawienia35
. 

Ideowe umocowania poglądów filozoficznych St6ckla i Straszewskiego zo
stały przez Kwiatkowskiego całkowicie pominięte. Do porządku przeszedł także 
nad motywami, jakimi kierował się w udostępnianiu polskiej inteligencji tych 
właśnie, a nie innych prac. Przemilczenia nie wynikały z przeoczel1- nie sposób 
tłumaczyć je jakimś rodzajem autorskiego roztargnienia; tym bardziej oddalić 
należy domysł, by Kwiatkowski świadom ie wzbraniał się przed ujawnieniem 
rzeczywistych źródeł dokonanych wyborów. Nie wchodziły tu w każdym razie 
w grę jakieś konieczności niewytłumaczalne. Powód był jeden i należał do 
trwale obecnych w pisarstwie Kwiatkowskiego, dla zainteresowanego nie wy
magał uzasadniel1: sprowadzał się do takiego wyboru faktów historycznofilozo
ficznych, dla którego normą wartościowania - pozytywną wobec jednych fak-

32 Por.: Personalstatistik und Bibliographie des Bischojlichen Lyzeums in Eichstdt1. Verfasst, 
zur Feier des 50-jiihr. Jubildums dieser Anstalt. von F.S. Romstock, Ingolstadt 1894, s. 157-160. 

33 Por. B, Naab: StOck1 Albert, "Biographisch-Bibliographisches Kirchenlexikon". Bd. X, 
Herzberg 1995, Kol. 1511-1513. 

34 M. Straszewski, O zadaniach i stanowisku filozofii wobec dzisiejszej umiejętnej wiedzy, 
Kraków 1877, s. 35 . 

35 B. Skarga, Antypozytywizm i obrona metafizyki [w:] Zarys dziejów filozofii polskiej 1815-
1918, red. naukowa A: Walicki, Warszawa 1983, s. 249. 
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tów, a negatywną w stosunku do innych - był katolicki pogląd na filozofię i jej 
dzieje. To, co poprzez filozofię torowało drogę do religii, było wyrazem zdro
wej ludzkiej myśli, zarazem zyskiwało w dokumentach papieskich sankcję ofi
cjalności i miało za sobą powagę Kościoła katolickiego. 

Pisząc o scholastyce oraz neoscholastykach, o Tomaszu z Akwinu i tomi
stach, Kwiatkowski nie miał wątpliwości, iż była to owa poszukiwana przez 
filozofów filozofia trwała. Umożliwiała odróżnienie fałszywych ludzkich po
glądów, teorii i systemów od idei niezmiennych, wzorcowych, przynależnych do 
treściowego zasobu filozofii wieczystej. Ale wieczystość nie została wyprowa
dzona z filozofii. Okazała się pojęciem wniesionym w doświadczenie historycz
ne filozofii z innego porządku myślenia: myślenia o Kościele, o potrzebach jego 
instytucji i ludziach działających w uwikłan iach powodowanych przez historię. 
Jak w Kościele rodziły się, trwały i w pewnych okresach umacniały tendencje 
do tworzenia wielkiego organizmu politycznego o znamionach teokratyczno
absolutystycznych, tendencje związane z ludzką wizją Kościoła jako potężnego 
pal'lstwa, a więc nie jako corpus misticum, lecz corpus politicum, tak pojawiło 
się też zapotrzebowanie na rodzaj filozoficzno-teologicznej ideologii, o znamio
nach prawd doktrynalnie zwartych i pełnych, służącej urzeczywistnieniu - po
przez władczą hierarchię - ziemskiej misji Kościoła i obowiązującej katolicką 
wspólnotę wiernych . Taką zideologizowaną filozofią okazała się jllozofia wie

czysta. Siła jej presji na katolicyzm ostatnich stuleci była wielka. A ponieważ za 
najdoskonalszy wyraz takiej filozofii uznano tomizm, więc i ruch tomistyczny 
uległ ideologizacji. Filozofia wieczysta okazała się 'snem konstantyt'Jskim' filo
zofów katolickich - była ceną, jakiej wymagało wartościowanie odwołujące się 
w filozofii i w odczytywaniu dziejów filozofii do kryteriów pozafilozoficznych, 

011e1-lKa 1-1 e U3M e WIO C6R3a1-la co 6ceMU 3manaMU pa60mbl ucmopuKa 

rjJWIOCOrjJuU: co C60POM rjJaKm06, ux ynopRoOllU6a1-lUeM, 06pa6omKoii, a maKJ/ce 

c nOllY'1e1-l1-lblMU pe3yllbmamaMU. 01-la npucymcm6yem 60 6cex munax 

ucmopUKO-rjJUllOCOrjJCKUX UCClle006a1-luii - onucamellbHblX, 6uocparjJU'łeCKUX, 
ucmopUKO-KYllbmYPf/blX, cepMeHe6mWleCKUX - He 06xooum meM caMblM maKJ/ce 

KOfll1enl1uu ucmopuu rjJWIOCOrjJUU, anellllupyl0U{eii K 6e lllloii rjJUllOCOqJUU 
/philosophia perennisl. 

B IIollbUle CG.MblM U36ecmHblM npeocma6umelleM «6e'łHOii rjJWIOCOrjJUU» 

6blll KamOllU'łeCKUii rjJUllOCOrjJ (/Jpmn/ucK K6RmKo6cKuii /1888-19491, a ee 

cnlOpOH1-IUK06 MOJ/CHO 6blllO 6cmpemumb 6 nOllbCKoii rjJUllOCOrjJCKOii mpaOUl1UU 

maKJ/ce 60 6l110poii nOll06U1-Ie XX 6eKa. 011eHO'lllo ii f/OpAWU - n03Ul11U61Wii no 

omHOUleHU10 K 001-lUM rjJaKmG.M, u HecamU6Hoii no onmOUleHU10 KOpycUM - 6blll 

OllR opueHmUp06a1-lHOii maKUM 06pmOM ucmopuu rjJUllOCOrjJUU KamOllU'łeCKUU 
632llRO Ha rjJWIOCOrjJUlO u ee ucmopUlO. Be'lHocmb 6bllla C6513a1-la 

c KamOllU'łeCm60M, a KamOllU'łeCm60 c KocmellOM - 6 C6R3U C 'leM philosophia 
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pere/mis OKa3WLaCb OOHOU U3 
rjJWZOCOrjJCKOU ucmopu02parjJuu, 
K (meqJWZOcorjJCKUM KpUmepUJlM. 

/-lau60Jlee UOeOJL02U3Up06auHblX rjJOpM 
aneJlJlupy/ouJeu 6 rjJWZOCOrjJCKUX otJef/KaX 

Valuation is invariably connected with all stages oj the activity oj the histo
rian oj philosophy with gathering jacts, their arrangement, critical analysis and 
results. lt is present in all types oj historiophilosophical studies - descriptive, 
biographic, historiocultural, hermeneutic ones - and thus does not ignore such 
a concept oj the history oj philosophy which is rejerred to as perennial philoso
phy (philosophia perennis) 

The most prominent representative oj perennial philosophy in Poland was 
a catholic philosopher (a Jesuit) - Franciszek Kwiatkowski (1888-1949), and 
the trend had its adherents even in the second half oj the 20th century. The 
catholic view-point oj philosophy itself and its history was the standard oj 
valuation - positive in relation to some jacts, and negative in relation to others. 
The perennial was bound up with catholicity, and catholicity, in its tum, with 
the Church - and so philosophia perennis proved to be one oj the most ideolo
gized jorms oj philosophical historiography, rejerring in its philosophical 
valuation to non-philosophical criteria. 
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paCCMOTpeHH5I u,eHHOCTHhIX opHeHTau,HH, TJ.1nOB .ll,OMHHHpyIOllf,eH MJ:lPOB03-

3peH4eCKOH KyJlbT)'phl. HeCMOTp51 Ha TO, 4TO nOCJle.ll,Hee BpeM5I n05lBYlJlOCh 

MHoro YlCCJle.ll,OBaHYlH nOCB5Ill\eHHhIX yKpaYlHcKOH MeHTanhHOCTYI, .ll,aHHbIH BO

npoc 51BJl5leTC5I OTKpbITbJM. OCTaHOBYlMC5I nO.ll,p06Hee Ha HeKOTopblX acneKTax 

xapaKTep YlCTHKYI .ll,OM YlHHpylOllf,HX u,eHHOCTHbIX opHeHTau,HH B KyJlbTypHOM 

nOJle CJl060)l(aHw.YlHbl. 

ITpe)K.D,e Bcero He06xo.ll,HMO OTMeTHTb, 'łTO KyJlbT)'pHblH JlaH.ll,WaqlT CJlO-

60)l(aHw.HHhl Ha npOT5I!lceHYIYI Bcero XIX CTOJleTH5I cpOpMHpylOT O.ll,HOBpeMeHHo 

.ll,Ba reoKyJlbT)'pHhlX nOJl51 - yKpaYlHCKO-nOJlbCKOe H pyCCKo-yKpaHHcKoe, KroK.D,Oe Yl3 

KOTOpblX nblTanOCb OKa3aTh BJlYl5lHYle Ha MeTaOpYleHTau,HYI pemOHanbHOH KyJlb

TYphl. IT03TOMy OTKphlTHe B 1805 ro.D,y yHYlBepcYlTeTa pewano np06JleMy a.D,ama

U,YlH HeKoTophIX I1HHoBau,l1H. .ll,aHHbI X COU,HOKyJlbTypHbIX npaKTHK, cpOpMHpy51 

MeXaHYl3MbI BOCnpl151TYlJI KyJlhTypHhIX n03Hu,HH H CPOPM, MO.ll,eJlYlpy51 cHcTeMy 

I1JlH Ha60p Tex u,eHHOCTeH, KOTopble onpe.ll,eJl5llOT HanpaBJleHHe H x apaKTep 

caMopeanH3au,HH HH.ll,HBH.ll,OB B ccpepe HX CB060.ll,bl. 

B CTeHax XapbKoBcKoro yHYlBepcHTeTa TeMaTH3HpyeTc5I np06neMa 4eJlOBe 

Ka KaK BbICWeH. u,eHHOCTI1. «qeJlOBeK - eCTh nepBblH YI nOCJle.ll,HYlH npe.ll,MeT 

CPHJlOCOcpYlYl , KOTOpblH .ll,OJl)ł(eH YlCCJle.ll,OBaTb BCIO CBOIO .ll,yxOBHylO, TaK YI CPYl3H-

4ecKylO npHpO.ll,y TO'łHeHWHM 06pa30M, 4T06bI nOCpe.ll,CTBOM TaKOrO HCCJle.ll,O-
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BaHI15\ caMoro ce651 BI1)J,eTb OTHOWeHl1e, B KOTOpOM OH HaXO,UI1TbC5I C TBOpU,OM 

CBOI1M, C npl1po,UOIO H CO BceM '-IeJlOBe4eCTBOM», - nHweT JleKTOp l10CHcp fpeH-

6epr B pa60Te, npe,UCTaBJleHHOH Ha COI1CKa HHe CTeneHI1 MarHCTpa [1]. 06pall.l,a-

51Cb K Bonpocy o KyJlbTYPHO-OHTOJlOrH'-IeCKoH OCHOBe HpaBcTBeHHocTH, aBTop 

paccMaTpHBaeT HOpMbl H u,eHHOCTI1 KaK e,UHHbIH MexaHH3M, KOTOpblH He06xo

,UHMO «Q)KHBHTb ,UyXOM I1CTHHHOH <l>HJlOCOcpHH, T.e. ,UyxOM cB060,UHoro cTpeM

JleHH5I, onpe,UeJlHTb peaJlbHOCTb H H,UeaJlbHOCTb B HX Be'-lHO TQ)«,UeCTBeHHOM 

H B3aHMHOM OTHOWeHI1I1» [1., c. 50]. TIp06JleMa COOTHOWeHH5I 3THKH 11 061l.1,ero 

npaBa npe,UCTaBJleHa HM KaK np06JleMa o61l.1,ero 11 '-IaCTHoro. f,Ue 3TI1 Ka npe,U

CTaBJl5leT BHyTpeHHlolO, I1H,UHBH,UYaJlb'HYlO, cy6beKTHBH)'łO )KH3Hb '-leJlOBeKa, 

T. e. cymeCTBoBaHHe, ,Ue5lHHe H Ha,Ue)«,Uy ero, a 061l.1,ee npaBO - BHeWHlOlO, 

06beKTHBHylO )KH3Hb '-leJlOBeKa no OTHoweHHlO K ,UpyrHM, T. e. ,UHKTyeT Heo6-

XO,UHMbIH CBO,U npaBHJl , COrJlaCHO KOTOpblM '-leJlOBeK ,UOJl)l(eH COH3Mep5lTb CBOI1 

,UeHCTBH5I, '-IT06bl ero cy6beKTHBHO-HH,UI1BH,UyaJlbHble nOCTynKI1 yBeH'-IaJlHCb 

B 06beKTHBHo-yHHBepCaJlbHbIX npaKTI1 KaX Bcero 4eJlOBe'-leCTBa. J(aJlee aBTOp 

,UeJlaeT BbIBO,U, '-ITO Bce TO, nOBeJleBaeT HpaBCTBeHHOCTb BO BH)'TpeHHeM onłO

weHHH HH,UHBH,UyaJlbHOH )KI13HH '-leJlOBeKa, Bce B 06ll.\eM npaBe nOBTOpHeTC5I 

B yHHBepCaJlbHOM 3Ha'-leHI1I1 ,UJl 51 Bcero 4eJlOBe4eCTBa. O,UHaKO, Heo6xo,UI1MO 

y'-lHTblBaTb TO, '-ITO KaKa5l-Jl1160 HopMa (KaK 11 KaKa5l-Jl1160 ,UI1CKypCI1BHO

KOMMyHHKaTHBHa51 npou,e,Uypa ee 06cy)K,UeHH5I 11 JlerHTHMa u,I1H) caMa no ce6e 

51 BJl 51 eTC5I , onpe,UeJleHHeM ,UI1CKpeTHbIM; H '-leJlOBeK He npe6bIBaeT B HeH. Co

rJlaCHO 3TOMy, HopMaTHBHO-3aKOHHble HpaBCTBeHHble yCTaHoBKI1 He TBOp5łT Tex 

cy6beKTI1BHblX 04eBI1,UHOCTeH, KOTopble MorYT 6bITb nOJlQ)«eHbl B OCHOBy C03-

HaTeJlbHOrO HpaBCTBeHl-IOrO Bbl60pa TOH I1JlH I1HOH n0311u,I1H 11 TOH apryMeHTa

lJ,HI1, KOTOpa51 aneJlJll1pOBaJla 6bl K )KI13HeHHbIM CMblCJlaM KOHKpeTHOH JlH'-IHO

CTI1, a JlHWb Hy)l(,UalOTC5I B HI1X. I1CTI1HHbIM nOJleM «C03ep u,aHI151 u,eHHOCTeH» 

(TepMHH M. llleJlepa) MQ)l(eT BblcTynaTb BH)'TpeHHee npOCTpaHCTBO l(yJlbTypbl, 

B HaweM CJly4ae 3TO perHOHaJlbHa51 cy6KyJlbTypa CJl06Q)l(aHIl.I,I1Hbl, KOTOpa51 

B npou,ecce CTaHOBJleHI151 COXpaH5IeT Tpa,UI1u,110HHble 3THI1'-1eCKl1e 11 MeHTaJlbHble 

oc06eHHOCTH perHOHa, 6y,UyLI I1 npl1 3TOM OTKpblTOH ,UJl51 BOCnpH5ITH5I HOBblX 

H,UeH H u,eHHOCTeH. 

lI,eHTpoM I1HTepKyJlbTypHOH a,UanTau,HH Ha CJl06Q)l(aHIl.I,I1He Ha4aJla XIX 
BeKa 6blJl yHHBepCVlTeT, r,Ue B Te'-leHl1e nepBoro ,UeC5ITHJleTH5I npeno,UaBaJlI1 29 
npocpeccopoB-HHocTpaHu,eB, H3 HI1X HeMu,eB 18, cppaHu,y30B 4 H CJlaBHH 7. YTBep

)1<,UeHI15l yKpal1HocjmJlOB, '-ITO nycTb Jly'-lwe Hapo,U OCTaHeTC5I 6e3rpaMOTHb1M, 

'-leM npHMeT 06pa30BaHl1e OT ,Upyroro Hapo,Ua, He COBMeCTI1Mbl c ,Ue5lTeJlbHO

CTblO B. H. Kapa3HHa, KOTOpblH BI1,UeJl yHI1Bepcl1TeT « He WKOJlOIO, no HeMeu,

KOMy 06pa3u,y yCTpoeHHoH, a Bceo6beMJllOIl.I,I1M y4I1Jll1ll.1,eM», 3aKJ1lO'-IaJO ll.l,eM 

B ce6e coe,UI1HeHl1e pa3JlH'-IHbIX aKa,UeMI1H (HayK, I1CKyCCTB, ,UyxOBHOH) . J(yMa

eTC5I, '-ITO 06pall.l,a5lCb K Mo,UeJl5lM 06Il.1,eCTBeHHOrO, KyJlbTypHoro H ,UyxoBHoro 

pa3BI1TI151 eBponeHCKHX KyJlbTyp ( '-Iepe3 Henocpe,UCTBeHHoe 061l.1,eHI1e C I1HTeJl -
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JleKT)'aJIbHOH 3Jl Y!TOH nOCJle,ll,HHX), Kapa3Y!H paCCMaTpY!BaJI ,ll,aHHble MO,ll,eJlY! He 

KaK 06p33U,bl ,ll,Jl51 HaCJle,ll,OBaHH5I, a KaK B03MmKHOCTb HX ,ll,H,ll,aKTWleCKoro Y!C

nOJlb30BaHI15I npY! TpaHccpopMau,Y!Y! yHY!BepCY!TeTCKoro 06p330BaHY!51. TIpY! 3TOM 

oc06o OTMeLJaeTC5I pOJlb u,eHHOCTeH B cpOpMY!pOBaHY!Y! MY!pOB033peHLJeCKOH Ky

JlbTypbl cTy,ll,eHLJeCTBa - nOTeHu,Y!aJIbHOH HHTeJlJleKTyaJIbHOH 3JlY!Tbl pemOHa. 

TIp06JleMa COOTHoweHY!51 Hau,Y!OHaJlbHbIX Y! yHHBepcaJlbHblX u,eHHOCTeH 

B H,ll,ee yHHBepcHTeTa BCer,ll,a Tpe6yeT KOHKpeTHoro OCMbICJleHY!51, TaK KaK ,ll,e5l 

TeJlbHOCTb yHY!BepCHTeTa cpopMY!pyeT 6Y,ll,yll.\ee Hau,Y!Y!, orOBapHBa51 HanpaBJle

HHe ee p33BHTY!51. Bce 3TY! MOMeHTbI TaK Y!JlY! HHaLle nOCTaBJleHHble Y! p33pa6o

TaHHble 3ana,ll,HO-eBponeHCKOH cpY!JlOCOcpCKOH Tpa,ll,Y!u,Y!eH 3 nOXH TIpoCBell.\eHH5I, 

Ha CJl06mKaHIl.\Y!He HaLJY!HałOT OCBaY!BaTbC5I B Y!HTepnpeTau,Y!51X npocpeccopOB

Y!HOCTpaHu,eB, 3a,ll,aBa51 MaTpHU,y ,ll,BOHHOH repMeHeBTI1KI1. B nepBble rO,ll,bl cy

llJ.eCTBOBaHH5I yHI1BepcHTeTa ero npocpeccopCKa51 KOJlJlem51 OTJlHLJaJlaCb OC060H 

HayLJHOH n pO,ll,yKTHBHOCTbłO. llia,ll" POMMeJlb, CTOHKOBHLJ 11 ,ll,pyme Ony6JlI1KO

BaJlH B 3TO BpeM5I p5l,ll, HayLJHblX Tpy,ll,OB no p33HblM OTpaCJl5lM 3HaH I1H, COOTBeT

CTBYll.\HX eBponeHcKoMy ypOBHlO. 

BKJlłOLJeHl1e XapbKOBCKoro yHl1BepCHTeTa B Me)KKyJlbTypHoe eBponeHCKoe 

npOCTpaHCTBO ,ll,OK33blBaeT aKTOBa51 JleKu,I151 Op,ll,HHapHOro npocpeccopa TI. JlaB

pOBa, KOTOpa5I nOCB5IIl.I,eHa CBeTJTOH naM5IT11 4eWCKI1X 6H6Jll10TeKapeH B. faHKa 

H TI. lliacpapHKa. AHaJlH3Hpy51 )KI13I-1e,ll,e5lTeJlbHOCTb YB3)KaeMbIX 4JleHOB XapbK

OBCKoro yI-lHBepCHTeTa, OH aKueHTHpyeT BHI1MaHHe Ha TOM, LJTO B . faHKa, no

CTaBHB 3a,ll,a4ełO )KH3HH CBoeH CO,ll,eHCTBOBaTb np06y)!(,ll,eHl1łO HapO,ll,a CBoero OT 

HpaBCTBeHHoro 11 yMcTBeHHoro yCbInJleHI151, B036Y)K,ll,aTb B HeM Jlł060Bb H yBa

)!(eHHe K ce6e, B TmKe BpeM5I CLJI1TaJl He06xo,ll,Y!MbIM Bbl3BaTb B 1.Jexax C03HaHI1e 

Toro, LJTO OHH TOJlbKO 4aCTb BeJlHKOrO nJleMeHI1 CJlaB5IHCKOrO, H LJTO «B 3TOH 

061lJ.eH CJlaBe H CHJle ,ll,OJl)!(Ha H HM npHHa,ll,Jle)KaTb CB051 ,ll,OJl 5l , KaK 6blJlO KOr,ll,a

TO» [2., c . 6] TIpH3blBa51 LJeWCKHH HapO,ll, K Hau,HOHaJlbHOH l1,ll,eHTHcpHKau,HH KaK 

COUHOKyJlbT)'pHOH, OH OCHOBbIBaeTC5I Ha KOHu,enUI1I1 p33BHTH5I HpaBCTBeHHoro 

C03HaHI151, npOB03rJlaWaeT cyll.l,eCTBOBal-lHe yl-ll1BepcaJlbHblX HpaBCTBeHHblX 

HOpM , pyKOBO)J,CTBy5ICb HMY! H He06xo,ll,HMO cpOpMHpOBaTb e,ll,HI-IOe COUHaJlbHO

KyJl bT)'pHoe npOCTpaHCTBO. 

TIp06JleMy HpaBCTBeHHO-3TI14eCKOro BOCnI1TaHI151 HapO,ll,a pa3pa6aTblBaeT 

B 3TOM )Ke KJlłOLJe BbInyCKHI1K Hel-lCKOrO yHI1BepcY!TeTa ,ll,OKTOp cpl1JlOcocjmH 

n. lllacpapHK. Ero «Ha6JlłO,ll,eHH5I H MbICJlH CJly)KHJlI1 Hepe,ll,KO nyTeBO,ll,HOłO 3Be3-

,ll,OłO B 4HCTO- nOJlHTI1LJeCKHX H COU,HaJlbHbIX ,ll,BI1)KeHH5IX Hapo)J,a» [2. c . 11]. 
MmI<HO CK33aTb, LJTO np06JleMbl MOpaJIbHOrO caMOOCMbICCJleHH5I, CB060,ll,bl, 

rOCY,ll,apCTBa H BocnHTaHH5I B pa60Tax CJlaB5II-ICKHX cpHJlOCOcpOB paCCMaTpHBa

JlaCb B paMKax ,ll,e5lTeJlbHOCTHoro nO,ll,XO,ll,a. AKTOBoe BblcTynJleHHe HanOJlHeHO 

H,ll,e5IMH Hau,HOHaJlbHO-naTpHOTHLJHOrO BOCnI1TaHI151, LJTO n03BOJl5leT He TOJlbKO 

Bbl,ll,eJlHTb 06ll.\He ,ll,Jl51 CJlaB5IHCKOrO MY!pa 3THLJHo-u,eHHocTHble cpaKTbl ,ll,yXOBHO

ro p33BHTY!51, HO H HaMeTY!Tb 06ll.\YłO n04By cpY!JlOCOcpCKOH pecpJleKcY!Y! 
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11 06LL1,eCTBeHHOH peaJlhHOCTI1, CTaHOBI1TC5I npe)].MeTOM nOCT05lHHOrO 06cY)K)l,e

HI151 HHTeJlJleKTYaJlhHOH 06meCTBeHHOCTH XaphKOBCKOrO oKpyra. 

Cpe)].H npl1rnaWeHHhlX HHOCTpaHHbIX npocpeCCOpOB OC06bIH HHTepeC Bb13bI

BaeT nOJlbCKHH npocpeccop, )].OKTOp cpl1JlOCOcpl1H A. O. BaJlH~KI1H, HMeBWHH 

BJlI151HHe B perHOHe. BaJlH~KHH, p(3)].eJl5l51 yCTaHOBJleHl1e Ha~HOHaJlbHOrO pOMaH 

TH3Ma B ero HeMe~KHX 11 nOJlbCKI1X Bapl1a~I151X, C '-I HTaJl , '-ITO yHI1BepCaJlbHble 

3TI1 '-1eCKl1e HOpMbI )].OJl)I<HbI BKJlI-O'-IaTb B ce651 3THOKyJlbTypHble OTJlI1YH5I 11 Tpa

)].H ~HOHHo-~eHHOCTHhle opHeHTa~I1H OT)].eJlhHbIX HapO)].OB. TeM caMbIM OH 0)].

HHM H3 nepBbIX B perHOHe CTaBHT np06JleMy CB060)].bI H CnpaBe)J.JlI1BOCTH B Me)K

KyJlbTypHbIX OTHOWeHI15łX. 

B KOHTeKCTe )].aHHoH np06JleMaTHKH 3aCJly)KI1BaI-OT BHHMaHI15ł paccy)K)].e

HH5I A. MeTJlHHCKOro «O CyLLl,HOCTI1 ~I1BI1JlH3a~HI1 H 3 Ha'-leHI1I1 ee eJleMeHTOB», 

B KOTOpbIX OH paCCMaTpHBaeT MOpaJlbHOe pa3BHTl1e 11 COBepweHCTBOBaHl1e 

'-leJlOBeKa KaK BH)]. )].e5lTeJlbHOCTH, 06yCJlOBJleHHOH KaK BHyTpeHHI1MI1 nOTpe6HO

CT5IMH c06CTBeHHoro pa3BI1TI151 TaK 11 cnoc06cTByI-OLLI,eH OnTI1MaJlbHOH )K113He

)].e5lTeJlbHOCTH 06LL1,eCTBeHHOH CHCTeMbI. ITp06JleMy HpaBCTBeHHo-~eHHOCTHOH 

opHeHTa~I1H '-leJlOBeKa npe)].CTaBJl5leT Me)K)].y napa)].l1rMaMH caMOnOHI1MaHH5I 

11 MHponOHHMaHH5I, TO eCTb cy6beKTI1BI-lOCTH 11 I1HTepcy6beKTI1BHOCTH. OH pac

CMaTpHBaeT ~HBHJlI13a~HOHHbIH npo~ecc KaK e)].I1Hoe yCJlOBHe 11 peaJlbHyI-O 

B03MO)KHQCTb yTBep)l<,ll.eHI151 HopMaTHBHbIX HaYaJl, 3a KOTOpbIMH )].OJl)KHbI ocy

LLl,eCTBJl5ITbC5I H O~eHI1BaTbC5I MOTI1Bbl '-IeJlOBe'-leCKOrO nOBe)].eHI1~. TeopeTI1'-1e

CKH 060CHOBblBa51 npe)].cTaBJleHHe 06 ~I1BI1JlH3a~HI1 KaK «cpI13I1KO-MOpaJlbHOM 

pa3BI1THH '-leJlOBeKa» , B bI)].eJl 51 eT 3JleMeHTbl ~I1BHJlH3a~HI1, pacnOJlara51 I1X B CJle

)].yI-OLLI,eM nOp5l)].Ke: 1. cy6beKT, nO)].Jle)KaLLl,I1H pa3BI1THI-O; 2. 06LL1,ecTBo KaK cpop

Ma 11 yCJlOBl1e '-IeJlOBe'-leCKOrO ycoBepweHcTBoBaHI151 ; 3. KOHe'-lHbIH npO)].yKT 

~HBI1JlH3a~I1H - HpaBcTBeHHO-06pa30BaI-lbIH yeJlOBeK KaK BbICWa51 ~eHHOCTb. 

«Pa3BI1THe HpaBCTBeHHbIX CHJl '-leJlOBeKa 3aBI1CI1T OT CI1Jlbl, nOJlHOTbI H npo

CTpaHCTBa enoxl1 B KOTOpOH OH npe6bIBaeT»[3., c. 108]. ABTOp BH)].I1T np5lMyI-O 

3aBI1CHMOCTb HpaBCTBeHHoro ycoBepweHcTBoBaHI151 '-leJlOBeKa OT ypOBH5I Pa3BI1-

TI15ł 06LL1,eCTBa, 11 OTo)K)].eCTBJl5łeT ~HBHJlI13a~HI-O c H)].el1 6Jlara, TpaHccpopMl1py51. 

ee B l1)].eI-O )].06pa. 

TaKI1M 06pa30M, Ha~110HaJlbHO-Tpa)].H~110HHble cpOpMbI )].yxOBHOH )KH3HH Ha 

CJl060)KaHLLI,I1He XIX CTOJleTI151. He TOJlbKO He yTpaTI1JlI1 CBoeH 3Ha'-lI1MOCTI1 no)]. 

BJlI15łHl1eM CHCTeMbl ~eHHOCTeH npHBHeceHHbIX 113 MeTpOnOJlbHblX KyJlbTyp 

(nOJlbCKOH, PYCCKOH), HO 11 BO MHorOM onpe)].eJlI1JlI1 xapaKTep COBpeMeHHOH 

HpaBCTBeHHOH KyJlbTYpbl , ee HOpMbl H ~eHHocTH . Ha Haw B3rJl5l)]., Mo)].eJlb Xapb

KOBCKoro yHHBepcHTeTa )].aeT B03MO)KHOCTb npOaHaJlH3HpOBaTb Te coxpaHeH

Hble CMbICJlbI, KOTopble np05lBJl5lI-OTC5I B cpOpMI1pOBam1l1 COBpeMeHHoro MyJlbTI1-

KyJlbTypHoro 06LL1,eCTBa Ha CJl060)KaHLLI,HHe. 
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Artykuł poświęcony jest opisowi wartosclowania na Ukrainie Wschodniej, 
tzw. SłobożQ11szczynie, w XIX wieku. Przeprowadzono filozoficzno-historyczne 
badania problemów duchowych. Wyrazem ich było wskazanie na zmienność 
podstawowych wartości. 

The article is devoted to description of dominated value ostelltation in the 
Bast Ukraine in the 19 cen tury. Philosophical history research of spiritual 
problems. The consecvence is proposition about historical changeability of fun
danzental values. 
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I 

Jeden z głównych obszarów uprawianych w ramach filozofii społecznej 
wiąże się z klasyfikacją i opisem rodzajów bytów społecznych: rodzin, zbioro
wości, zrzeszeń, społeczności, społeczeilstw, narodów czy państw. W jego ob
rębie sytuuje się także refleksja nad specyficznymi bytami społecznymi, których 
wyróżnikiem jest zasięg znacznie przekraczający wymienione rodzaje rzeczywi
stości społecznej. Chodzi tu mianowicie o maksymalne struktury społeczne, 
zwane kulturami, kręgami kulturowymi lub też cywilizacjamil, bezpośrednio 
wchłaniające wzmiankowane, pomniejsze rodzaje bytów społecznych. Wyła
niające się z takiego podejścia do świata społecznego pole badawcze rodzi nie
zmiernie interesującą problematykę; wystarczy tu wymienić kwestie przyczyn 
i zasad kulturowego (cywilizacyjnego) zróżnicowania ludzkości , ilość zaistnia
łych i istniejących cywilizacji, ich historii i wpływu - jeśli takowy ma miejsce
na historię powszechną. Zakres tej problematyki jednocześnie pokrywa się 
z przedmiotowym zainteresowaniem przedstawicieli innych dyscyplin humani
styki, głównie historii , antropologii i socjologii. Stąd też nie wywołuje zdziwie-

I W niniejszym kontekśc i e pojęcia "cywilizacja" i "ku ltura" mają znaczenie synonimiczne -
oznacząją makrostrukturę społeczną Wszędzie tam, gdzie niosą one odmienne konotacje, znajdują 
SIę stosowne wyjaśnienia. 
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nia fakt, że tę problematykę filozofii społecznej penetrują głównie historycy 
i antropologowie o filozoficznym zacięciu2• 

Perspektywa ujmowania świata społecznego jako zbioru maksymalnych 
struktur społecznych z filozoficzl~ego punktu widzenia przynosi ponadto nie
zmiernie istotne zagadnienie związane z umiejscowieniem cywilizacji (czy kul
tur) w ramach procesu historycznego. W tym kontekście "cywilizacyjna" pro
blematyka filozofii społecznej przybiera kształt refleksji historiozoficznej; kon
kretnie: wysiłku badawczego nakierowanego na odkrywanie regularności pro
cesu dziejowego, którego bohaterami są cywilizacje (kultury) traktowane jako 
jedyne i ostateczne podmioty dziejów3

. Egzemplifikują takie podejście do dzie
jów historiozofie: Vico, Herdera, Danilewskiego, Spenglera, Sorokina, Toyn
bee'ego czy - ze współczesnych myślicieli - Huntingtona. 

Jednym z bardziej interesujących przedstawicieli tego "cywilizacyjnego" 
nurtu myśli społecznej ubiegłego wieku był Feliks Koneczny (1862-1949), pol
ski historyk i filozof, profesor Uniwersytetu im. Stefana Batorego w Wilnie 
i Uniwersytetu JagiellOllskiego. Sformułował on w latach dwudziestych minio
nego stulecia program nowych badań historycznych nazwanych przezeń nauką 
o wielości cywilizacji4

• Rezultatem realizacji tego programu jest sformułowanie 
niezwykle oryginalnej historiozofii cywilizacyjnego pluralizmu, porównywalnej 
rangą dG koncepcji Spenglera, Toynbee'ego czy Huntingtona. 

Przez długie powojenne lata koncepcja Konecznego, zadeklarowanego an
tykomunisty, z powodów ideologicznych była w Polsce mało znana, głównie 
z powodu cenzorskiego zapisu. Na Zachodzie upowszechniana była ona wów
czas głównie przez działalność niemieckiego uczonego, Antona HiJckmana5 

(lata pięćdziesiąte) i emigracyjne Wydawnictwo Towarzystwa im. Romana 
Dmowskiego (Jędrzej Giertych, lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte) w Londy
nie, wydające naukową spuściznę Konecznego. Swoistym ukoronowaniem tej 
działalności było przetłumaczenie na angielski i opublikowanie głównego 
dzieła Konecznego O wielości cywilizacji z entuzjastyczną przedmową Arnolda 
Toynbee'ego, który, między innymi, napisał, iż praca ta stanowi kilka wzajem-

2 Do badaczy tych należy zaliczyć tych wszystkich, którzy wykraczają poza samą historyczną 
czy kulturową faktografię, poszukując nadrzędnej wobec niej płaszczyzny opisu . W dziedzinie 
historii będzie to nurt zainspirowany z jednej strony przez F. Guizota twierdzącego, iż historia 
cywilizacji obejmuje wszystkie dyscypliny historii; z drugiej przez ideę Kulturgeschichte 
K. Lamprechta. W zakresie antropologii takie podejście prezentuje historyzm szkoły F. Boasa 
i A.L. Kroebera w idei badania "obszaru kulturowego", także F. Graebnera w koncepcji "kręgu 
kulturowego". 

3 W takim ujęciu, poczynając od Vico, Herdera, później Danilewskiego, Spenglera i innych, 
"ludzkość" ujmowana jest pod postacią hipostazy. 

4 Program nauki o cywilizacji Koneczny sformułował w: Polskie Logos a Ethos. Roztrząsa
nia o celu i znaczeniu Polski, t. I i II, Poznań 1921 . . 

5 Por. In memoria~l: Anton Hilckman, Bevergen 1975; F. Koneczny, O ład w historii, Lon
dyn 1977, s. 74-75 . 
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nych studiów nad strukturą życia społecznego w największej skali, jakie poja
wiły się w obrębie dwóch ostatnich generacjż6. 

Od lat osiemdziesiątych daje się odnotować w kraju stale rosnące zaintere
sowanie myślą Konecznego. Wznawiane są jego prace (najczęściej w formie 
reprintów), koncepcja wielości cywilizacji jest przedmiotem wielu referatów 
wygłaszanych na konferencjach naukowych, wreszcie publikowane są artykuły 
i książki poświęcone jego myśli7 . Fakt ten spowodowany jest kilkoma przyczy
nami. Pierwsza z nich związana jest z wyraźnym w ostatnich latach wzrostem 
zainteresowań polską filozofią międzywojnia jako okresem dotychczas grun
townie nieprzebadanym. Drugą przyczyną jest oczywiście niezmiernie ciekawa 
i płodna teoretycznie, rozpościerana przez Konecznego, · wizja społecznego 
świata rozparcelowanego między antagonistyczne wobec siebie cywilizacje. Ten 
jego pluralizm cywilizacyjny jest wyraźną antycypacją tak popularnej dzisiaj 
wizji "cywilizacyjnych zderzell" Samuela Huntingtona8

• Po trzecie, w chwili 
politycznej transformacji krajów Europy Środkowowschodniej i ich aspiracji do 
włączenia się w struktury Unii Europejskiej, wykorzystywany był stały motyw 
myśli Konecznego o przynależności tych krajów do cywilizacji zachodniej 
i zasadniczej niemożliwości ich funkcjonowania w ramach cywilizacji turall
skiej (rosyjskiej). Myśl o wzajemnej i nieprzezwyciężanej wrogości międzycy
wilizacyjnej jest zresztą nadal pożywką dla antysemitów (cywilizacja zachodnia 
versus cywilizacja żydowska), jak i germanofobów (cywilizacja zachodnia prze
ciw cywilizacji bizantyt1skiej). Po czwarte wreszcie, myśl Konecznego, orędow
?ika neomesjanistycznej tezy o Polsce jako ostoi katolicyzmu, wykorzystywana 
Jest przez fundamentalistyczny odłam polskiego katolicyzmu (np. krąg Radia 
Maryja) dla krzewienia obrazu Polski jako ostatniego bastionu chrześcijańskiej 
tożsamości jednoczącej się Europl. 

Niniejszy tekst poświęcony jest zarysowaniu dwóch głównych idei nauki 
o wielości cywilizacji, a mianowicie koncepcji cywilizacyjnego pluralizmu oraz 
wynikającej stąd historiozofiilO. 

6 A. Toynbee, Preface [w:] F. Koneczny, On the P/urality ofCivilisation, London 1962. 
7 Bibliografia na ten temat zamieszczona jest w: L. Gawor, O wielości cywilizacji. Filozofia 

społeczna Feliksa Konecznego, Lublin 2002. 
8 Por. J. Skoczyński, Huntinglon i Koneczny [w:] Feliks KonecV1y dzisiaj, Kraków 2000; 

L. Gawor, Konecznego i Huntingtona wizja cywilizacyjnego pluralizmu "Toruński Przegląd Filo
zoficzny", Toruń 2003, nr 5/6. 

9 Por. Zabieglik S., Feliksa Konecznego teoria cywilizacji, "Toruński Przegląd Filozoficzny", 
Toruń 2003, nr 5/6, s. 111. 

10 Nauka o cywilizacji przedstawiona jest w następujących tekstach Konecznego: Polskie Logos 
a Ethos. Roztrząsania o celu i znaczeniu Polski, Poznań 1921, t. I i II; O wielości cywilizacji, Kraków 
1935; Rozwój moralności, Lublin 1938 oraz w pracach wydanych pośmiertnie : Cyw.ilizacjabizantyńska, 
Londyn 1973; Cywilizacja żydowska, Londyn 1974; O ład w historii, Londyn 1977; Państwo w cywiliza
cji łacińskiej. Zasady prawa w cywilizacji łacińskiej, Londyn 1981; Prawa dziejowe, Londyn 1982. 
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II 

Nauka o cywilizacji pomyślana została przez Konecznego w formie syntezy 
historycznej, jako wynik wszelkiej 'rozmaitości dociekań historycznych, jako 
najwyższy szczebel historii l l , w której pozbawione autonomii - wbrew pozyty
wistycznej, erudycyjnej faktografii - fakty historyczne zostają osadzone w szer
szym w stosunku do nich kontekście utworzonym przez inne, chronologicznie 
równoległe, świadectwa epoki: prawo, moralność, obyczajowość, politykę, 

ekonomię itd. Miała więc ona na celu skonstruowanie ogólnego obrazu histo
rii powszechnej, w ramach którego wszelkie fakty historyczne byłyby inter
pretowane przez nadrzędny wobec nich czynnik, jakim, według Konecznego, 
jest cywilizacja. 

Przez cywilizację rozumie on społeczny sposób organizacji życia zbiorowo
ści polegający na identycznym, w obrębie danej, wyróżnionej czasoprzestrzen
nie, społeczności: pojmowaniu prawa, czasu oraz fundamentalnych wartości 
ludzkiego życia: Dobra, Piękna, Prawdy, Zdrowia i Dobrobytu (zestaw tych 
wartości nazywa Koneczny kategoriami bytu ludzkiego albo quincun.xem - pię

ciomianem). Na tych płaszczyznach ogarniających swoim zakresem, według 
polskiego' historyka, wszelkie przejawy życia społecznego, ma miejsce konstru
owanie rzeczywistości społecznej. Sposób tej konstrukcji nazywa on "metodą 
życia zbiorowego". . 

Koneczny utrzymuje więc, po pierwsze, że warunkiem istnienia w znaczą
cej skali historycznej każdego społeczeństwa jest konieczność wprowadzenia 
prawa. Prawo bowiem spełnia ważną funkcję w życiu zbiorowym, regulując 
zewnętrzny wymiar międzyludzkich stosunków w co najmniej trzech zakresach: 
rodzinnym, majątkowym i spadkowym. Autor O wielości cywilizacji prawo 
traktuje bardzo szeroko, w jego ujęciu owa normatywna sfera życia społecznego 
obejmuje zarówno reglamentację ludzkich zachowań, jak i całą dziedzinę zin
stytucjonalizowanych stosunków życia prywatnego i publicznego. Zakresy te, 
jak również relacje - mocno rozróżniane przez Konecznego - między prawem 
prywatnym a publicznym, muszą być zawsze ze sobą uzgodnione: jednakowość 
prawa - pisze historyk - pierwszym warunkiem zrzeszenia, a potem zawsze jed
nakowe pojęcia prawne rozstrzygają o poczuciu tożsamości zrzeszeniowe/2

• 

W przeciwnym wypadku, gdyby, przykładowo, prawo rodzinne nie było współ
mierne z majątkowym, społeczność natychmiast by się rozpadła. 

W drugiej płaszczyźnie, Koneczny zwraca uwagę na społeczne poczucie 
czasu jako jeden z podstawowych parametrów życia zbiorowego. Uważa on, iż 
bez wspólnej rachuby czasu i jego społecznego pojmowania określone zbioro-

II F. Koneczny, Polskie Logos a Ethos, t. l, s. 28. 
12 Tenże: Prawa dziejówe. s. 31. 
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wości pozbawione byłyby znaczącej wewnętrznej więzi, wyrażającej się takimi 
właściwościami, jak: terminowość, zobowiązanie czy odpowiedzialność. 
W ogólniejszym jeszcze sformułowaniu, ten warunek istnienia społeczeI1stw 
polega na "opanowaniu" czasu, którego szczytowym osiągnięciem jest świado
mość historyczna danego społeczeństwa i wysuwanie z tego należnych wnio
sków na przyszłość 13 • W takim też kontekście polski badacz dziejów deklaruje 
się jako zwolennik kultywowania tradycj i, gdyż - powtarza za 1. G. Herderem -
kultura rodzi się z tradycji i tradycją żywi; tradycja jest kością pacierzową 
wszelkiej kulturyl4. 

Jednak, w myśl Konecznego, najbardziej zasadnicze .znaczenie dla więzi 
społecznej mają wspomniane już podstawowe kategorie bytu człowieka. Wy
znaczają one w istocie całokształt tego, co określa się pojęciem kultury w szero
kim znaczeniu, obejmującej duchowy i materialny aspekt działalności ludzkiej. 
O obliczu danej zbiorowości decyduje przede wszystkim właśnie quincunx, tak 
z powodów możliwości bezpośredniego obserwowania jego obiektywizacji, jak 
i zakresu występowania. Stąd polski historyk przywiązuje szczególną wagę do 
wyeksponowania znaczenia wartości egzystencjalnych człowieka dla społecznej 
konsolidacji. W związku z tym utrzymuje, że tylko taka zbiorowość dysponuje 
mocną i trwałą strukturę społeczną, w której wszelkie zakresy kategorii quincu
nxu, wzajemnie się uzupełniając, tworzą koherentną i niesprzeczną kulturową 
całość. Wystarczy, gdy chociażby jedna z wartości w określonej zbiorowości 
będzie kolidować z pozostałymi, aby struktura społeczna cywilizacji poczęła się 
rozluźniać i chylić ku upadkowi. 

Reasumując, metoda życia zbiorowego jest sposobem określającym prawne 
reguły stosunków międzyludzkich , jednolity system społecznego pojmowania 
Czasu oraz wszechstronny zakresem zespół zinternalizowanych przez określone 
zbiorowości i jednolicie rozumianych wartości. Metoda taka sprowadza się 
faktycznie do wytworzenia w określonych społeczeI1stwach wspólnego, spójne
go i logicznie powiązanego, przyjętego na zasadzie dobrowolności - co Ko
neczny podkreśla - systemu poglądów i pojęć, tworzących w sumie określony 
i jednolity paradygmat kulturowy. Zdaniem autora koncepcji cywilizacyjnego 
pluralizmu, każdy taki kulturowy wzorzec konstruowany jest w oparciu o na
czelną zasadę zwaną przez niego - zasadą współmierności , o której, jako prawie 
dziejowym, mowa będzie później . 

Metoda życia zbiorowego wraz z zasadą współmierności, stanowi społeczny 
mechanizm tworzenia stanu równowagi wewnątrzkulturowej, polegającej na 
zgodności i spójności wszelkich składników kulturowych. W tym właśnie me
chanizmie Koneczny upatruje nie tylko podstawy wszelkich form życia społecz-

13 Tenże, O wielości cywilizacji, s. 283 . 
14 Tenże, Polskie Logos a E/hos, t. l, s. 33 . 
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nego, ale i od jego skuteczności uzależnia rozwój, historyczną moc i trwałość 
strukturalnej więzi ludzkich zrzeszeI1. Gdy metoda organizacji ludzkiego społe
czeI1stwa nie zachodzi w zgodzie z zasadą współmierności, dane zrzeszenie 
pozbawione jest możliwości w skali ,historycznej trwalszego zaznaczenia swej 
obecności i jako takie nie jest dla niego interesujące. 

W wyniku opisania społecznego świata metodą ujęcia strukturalnego przy 
pomocy pojęć quincunxu, płaszczyzn organizacji społecznej (czasomiernictwa 
i prawa) oraz zasady współmierności, Koneczny uzyskuje ostatecznie model 
zbiorowości ludzkiej, ufundowany głównie poprzez integrującą go więź kultu
rową. Taki model zrzeszenia ludzkiego został przez niego nazwany właśnie 
cywilizacją. Cywilizacja nie jest niczym innym, jak tylko określonym przez 
daną zbiorowość sposobem swej społecznej organizacji, wyrazem której jest 
zawsze historyczno-społeczne zrelatywizowane rozumienie zasadniczych warto
ści egzystencji ludzkiej, system pra~a i wspólne poczucie czasu. Mówiąc sło
wami Konecznego: cywilizacja jest to metoda życia zbiorowego. Tak jest! Cy
wilizacjajest po prostu metodąl5. 

Owe wartości kulturowe, wraz ze społecznym poczuciem czasu i prawa, 
tworzą w sumie aksjologiczno-normatywną strukturę wewnętrzną każdej bez 
wyjątku społeczności ludzkiej. Struktura ta ma transcendentalny, pozaczasowy 
charakter, jednakże jej stałe składowe w perspektywie społeczno-historycznej 
każdorazowo obiektywizują się na wiele odmiennych sposobów; przybierają 
zawsze postacie konkretnych historycznie: odpowiednio do quincunxu - moral
ności, nauk i religii (prawdy przyrodzonej i objawionej), sztuk, ekonomii czy 
systemów prawnych. Wynikający stąd relatywizm kulturowy stanowi podstawę 
dla fundamentalnej tezy nauki o cywilizacji: rzeczywistość społeczna, ujmowa
na tak diachronicznie, jak i synchronicznie, składa się zawsze z wielości cywili
zacji. W tym znaczeniu koncepcja Konecznego usiłuje przy pomocy kategorii 
cywilizacji wyjaśnić kłopotliwą dla historii, ale przede wszystkim antropologii 
i socjologii, kwestię kulturowej "rozmaitości ludzkiej". 

Cywilizacja jako konkretna historycznie całość, jednolity i wzajemnie po
wiązany system kulturowy, charakteryzujący się ponadto maksymalnym spo
łecznie zasięgiem (tworzy więc on makrostruktury społeczne) pełni w wizji 
historii powszechnej Konecznego rolę ostatecznego podmiotu procesu histo
rycznego. Poza bowiem cywilizacjami nie ma już większych społecznych by
tów. Kręgi kulturowe, narody, paI1stwa są zawsze składowymi określonych 
cywilizacji, zaś ludzkość jest dla polskiego historyka jedynie hipostazą. Przy 
okazji należy uczynić w tym momencie jedną istotną uwagę natury terminolo
gicznej. Określając cywilizację jako makrostrukturę społeczną powiązaną 

wspólną duchowością, wynikającą z identycznego pojmowania wartości quin-

15 Tenże, O wielości cywilizacji, s. 154. 
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cunxu, czasu i prawa, Koneczny zdaje sobie sprawę z możliwości istnienia róż
nych form danej cywilizacji. Owe różnice są co prawda wobec tej cywilizacji 
drugorzędne, niemniej występują, jak np. między XVII-wieczną obyczajowością 
we Francji i Polsce. Otóż formy występujące w danej cywilizacji Koneczny 
określa nieco mylącym, w kontekście współczesnej antropologii, mianem kultur 
(tak więc kultura francuska i kultura polska są, przy zachowaniu dzielących je 
różnic, składowymi cywilizacji zachodnioeuropejskiej). 

W planie dziejowym Koneczny swą uwagę skupił wyłącznie na cywilizacjach 
o wielkim znaczeniu historycznym, rozumiejąc przez nie długotrwałość i obecność 
w świecie współczesnym. Takich wielkich cywilizacji wymienia on siedem: ży
dowską, żyjącą w diasporze; turańską, w skład której wchodźą ludy Niziny Turań
skiej, Azji Centralnej i Północnej, utożsamianej z Rosją; bramińską, lokującą się 
na obszarze Półwyspu Indyjskiego; arabską; chil1ską; bizantyl1ską, która nie upadła 
wraz z Cesarstwem Wschodniorzymskim, gdyż została całkowicie zasymilowana 
w X wieku przez Cesarstwo Niemieckie i na ziemiach niemieckich trwa aż do 
czasów dzisiejszych; oraz łacil1ską (zachodnioeuropejską), powstałą wskutek po
łączenia cywilizacji rzymskiej z katolicyzmem16

• Cywilizacje te różnią się meto
dami organizacji życia społecznego z powodu odmiennego pojmowania wartości 
pięciomianu i przez to innymi w praktyce społecznej ich obiektywizacjami. To 
stąd właśnie bierze się na świecie wielość religii, koncepcji dobra, sposobów go
spodarowania, obyczajowości czy pojęć piękna. 

W opisie poszczególnych cywilizacji, dokonanym przez Konecznego, wy
raźnie widoczna jest tendencja do preferowania cywilizacji łacińskiej. Przejawia 
się to głównie w negatywnym przyrównywaniu elementów składowych innych 
cywilizacji (wartości quincunxu, czasomiernictwa i prawa) do cywilizacji za
chodnioeuropejskiej, wynikiem czego jest górowanie cywilizacji łacillskiej pod 
każdym względem nad cywilizacjami pozostałymi. Ten swoisty europocentryzm 
Powoduje, że cywilizacje pozaeuropejskie są niedoceniane, a nawet wprost de
precjonowane. Natomiast cywilizacja łacil1ska staje się miarą postępu i rozwoju; 
pełni ona w rozważaniach polskiego uczonego rolę przewodnika ludzkości 
w drodze przez Historię. Stąd konstytuujące cywilizację łacil1ską wartości, 
wywodzące się z tradycji Cesarstwa Rzymskiego, i nauka moralno-społeczna 
Kościoła katolickiego, stają się kryterium ocen innych cywilizacji, nie mają
cych tym samym możliwości obiektywnego zaprezentowania swych niepowta
rzalności. 

Optyka cywilizacyjnie zróżnicowanej ludzkości przesądziła o tematyce ko
neczniallskiej refleksji nad historią - jest ona historią cywilizacji i celem badal1 

16 Koneczny szerzej omówi! w zasadzie tylko trzy glówne cywilizacje: Cywilizacja bizantyń 
ska; Cywilizacja żydowska ; Państwo w cywilizacji łacińskiej. Zasady prawa w cywilizacji łaciń
skiej; por. także : Różne typy cywilizacji. Napór Orientu na Zachód [w:] Kultura i cywilizacja , pr. 
zb. Lublin 1937. 
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jest odkrywanie prawidłowości rządzących tymi dziejami. Gdy powiedzie się 
wyjaśnić zagadnienie różnic cywilizacji, wyniknie z tego nowy widok historii 
powszechnej, która musi określić stosunki wzajemne rozmaitych cywilizacji17

. 

W takiej dopiero perspektywie, jak uważa Koneczny, patrząc na dzieje z pozycj i 
cywilizacyjnego pluralizmu uwidacznia się obszar historii powszechnej, po
zwalający dostrzec najogólniejsze prawidłowości dziejów ludzkich. Zatem, do
tychczasowe historyczne, antropologiczne czy socjologiczne analizy świata 
człowieka, choć rozległe zakresem i niezbędne, są etapem jedynie wstępnym 
nauki o cywilizacji. Na nich bowiem dopiero wspiera się najistotniejsza dzie
dzina jego refleksji nad cywilizacjami - dziedzina historiozofii. 

III 

Cywilizacja, traktowana przez Konecznego jako zasadniczy podmiot dzie
jów, stanowi podstawę poszukiwań regularności procesu historycznego. Cho
dzi tu oczywiście o regularności najogólniejszego rzędu, o takie, które wystę
pują na poziomie najwyżej zorganizowanych struktur społecznych i obowiązują 
w sposób konieczny i bez wyjątków. Prawidłowości te, według autora 
O wielości cywilizacji, występują na dwóch obszarach. Pierwszy z nich dotyczy 
każdej cywilizacji z osobna. Mimo że cywilizacje różnią się między sobą, nie 
kontaktują się i posiadają, każda inny, własny i niepowtarzalny bieg dziejów. 
Koneczny stwierdza na ich gruncie występowanie identycznych mechanizmów 
historycznej zmienności. Są więc to prawidłowości wewnętrzne cywilizacji. 
Drugi natomiast obszar wytyczony jest istnieniem wielości cywilizacji we 
wspólnych przestrzenno-czasowych granicach. Tworzy więc on arenę między
cywilizacyjnych kontaktów. Zdaniem autora, cywilizacyjne spotkania również 
przebiegają według określonych reguł - prawidłowości zewnętrznych. Regular
ności owe, wewnątrz i na zewnątrz cywilizacji, określa mianem najogólniej
szych praw dziejowych. Ze studiów historycznych dadzą się wysunąć całe setki 
praw, prawd i prawideł, formułujących szczegóły dziejów życia zbiorowego, 
w co się tu nie wdajemy. Chodzi nam tylko o takie prawa, które rozstrzygają 
o ładzie historycznym we wszystkich czasach i u wszystkich ludów, o prawa 
fundamentalne l 8. W sumie, na poziomie cywilizacyjnie zorganizowanej rzeczy
wistości społecznej, Koneczny znajduje się sześć takich praw19

. 

17 Tenże, O wielości cywilizacji, s. 318. 
18 Tenże, O ład w historii, s. 66. 
19 Podstawą prezentacji praw dziejowych jest szczególnie rozdział II Praw dziejowych zaty

tułowany Prawa cywilizacji. 



Feliksa Konecznego nauka o wielości cywilizacji 89 

Pierwsze prawo to wspomniana już zasada współmiernośceo. Głosi ona, że 
warunkiem trwałości, zdolności rozwojowych, siły, tak duchowej, jak i mate
rialnej, oraz społecznej integracji cywilizacji jest taki sposób zestrojenia warto
ści quincunxu, systemu prawa i społecznego pojmowania czasu (czyli płasz
czyzn organizacji cywilizacji), który rodzi harmonijnie powiązany, bez we
wnętrznych sprzeczności, paradygmat kulturowy. Konsekwencjąjego, waspek
cie jednostkowym, jest poczucie tożsamości cywilizacyjnej, w aspekcie zaś 
społecznym - cywilizacyjna jedność, przejawiająca się z jednej strony wspólną 
platformą porozumiewania się na zasadzie powinowactwa kulturowego, mimo 
różnic językowych między członkami, czy grupami wchod:z;ącymi w skład danej 
cywilizacji; z drugiej zaś, poczuciem odrębności i autonomii wobec innych cy
wilizacji. Owo prawo współmierności, zdaniem Konecznego, jest fundamentem 
i zarazem spoiwem życia zbiorowego; ono decyduje przede wszystkim o kultu
rowej więzi społecznej, łączącej różne wielkością grupy społeczne w makro
strukturalny organizm cywilizacji . Stąd też wynikiem lekceważenia tej kulturo
wej spoistości cywilizacyjnej, na przykład przez przyjmowanie wzorów kultu
rowych zaczerpniętych skądinąd lub też nieprzestrzeganie wymogu logiki we
wnętrznej zespołu wartości i zasad życia społecznego, jest zachwianie struktury 
społecznej, co zwiastuje upadek cywilizacji. 

W istocie więc, prawo współmierności jest mechanizmem stwarzającym 
i utrzymującym stan kulturowej równowagi, wewnętrznej spójności i jednolito
ści każdego, dużego skalą, układu społecznego. 

Kolejna prawidłowość, mająca miejsce w ramach cywilizacji, określana 
przez Konecznego mianem prawa nierówności, dotyczy warunków rozwoju 
cywilizacji. Rozwój, zdaniem polskiego historyka, to wzrost komplikacji struk
tury społecznej, zdolności adaptowania się do coraz to nowych warunków życia: 
przyrodniczych, ekonomicznych i społecznych, to wreszcie doskonalenie 
i wzmacnianie kulturowego zintegrowania. Otóż, tak rozumiany rozwój cywai
zacji warunkowany jest, w jego opinii, nierównomiernością społeczną. Uważa, 
że od zarania dziejów rodzaju ludzkiego zróżnicowanie ekonomiczne, intelektu
alne i społeczne jest cechą zbiorowości ludzkich. Wszelkie natomiast wypadki 
pojawiających się w historii ustrojów opartych na idei egalitaryzmu były tylko 
przymusem i gwałtem (..) obniżającym poziom i wszystkich i we wszystkim i pod 
każdym wzgiędem21 • Natomiast społeczna nierówność wyzwala ludzką aktyw
ność i wysiłek zmierzający do podwyższenia swego społecznego cenzusu. Taka 
przedsiębiorczość jednostek jest, w myśl autora Praw dziejowych, gwarantem 
cywilizacyjnej pomyślności. Nierówność społeczna jest siłą motoryczną każdej 
cywilizacji. 

20 Koneczny, Prawa dziejowe, s. 118-121 ; Tenże, O ład w historii, s. 15-16. 
21 Tenże, O ład w historii, s. 29. 
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Trzecie prawo dziejowe Konecznego dotyczy cechy ekspansywności każ
dej cywilizacji. Cywilizacja póki jest żywotna, dąży do ekspansji, toteż gdzie
kolwiek zetkną się ze sobą dwie cywilizacja żywotne, walczyć ze sobą muszą. 
Wszelka cywilizacja żywotna nie obumierająca jest zaczepna. Walka trwa, póki 
jedna z walczących cywilizacji, nie zostanie unicestwiona22

• Owa naturalna dla 
cywilizacji agresywność wobec cywilizacji innych przybiera różne formy, za
równo militarnej, jak i kulturowej ekspansji. Walka między cywilizacjami trwa 
nieraz wieki i nigdy nie kończy się ona ostatecznym kompromisem - powsta
niem nowej cywilizacyjnej jakości. 

Koneczny nie stara się wytłumaczyć przyczyn ekspansywności cywilizacji . 
Cechę tę konstatuje w historii powszechnej i to jest jej ostateczną racją istnie
nia. Można w tym wypadku doszukiwać się jednak uzasadnienia ekspansywne
go charakteru cywilizacji na gruncie psychologicznym. Skoro wszystkie cywili
zacje są wzajemnie dla siebie niezrozumiałe, kontakt ich dwóch lub więcej rodzi 
dystans, obcość, nieufność i poczucie zagrożenia w świadomości ich przedsta
wicieli. Reakcją jest w takim przypadku ucieczka albo właśnie atak. Z takiej 
perspektywy wykluczone jest tolerancyjne współistnienie cywilizacji, są one 
"skazane" na wrogą sobie konfrontację. 

Prawo .ekspansji cywilizacji Koneczny szczególnie egzemplifikuje faktami 
z historii Polski . Rzeczywiście, w historii tej jest niemało przykładów zmagań 
z przeciwnikami różniącymi się kulturowo do tego stopnia, że wniosek o odręb
ności cywilizacyjnej nasuwał się sam. Wystarczy tu przypomnieć chociażby 
walki z plemionami tatarskimi, Turkami, Krzyżakami czy Rosjanami, które 
Koneczny rozpatruje jako starcia między cywilizacją zachodnioeuropejską 

a turańską i bizantyńską. W ujęciu takim, Polska staje się polem bitwy między 
cywilizacją zachodnią a - najogólniej - cywilizacjami prącymi ze wschodu (bi
zantynizm niemiecki jest pokłosiem zorientalizowanego Cesarstwa Wschodnio
rzymskiego). Jest to odwieczna walka, która stanowi wręcz, co Koneczny często 
podkreśla, oś całej historii powszechnel3

. 

Prawo ekspansji, charakteryzujące generalne nastawienie cywilizacji na 
zewnątrz, wprowadza jednocześnie w obszar prawidłowości określających mię
dzycywilizacyjne relacje. W tym zakresie, na pierwszym miejscu Koneczny 
umieszcza prawo wykluczające łączenie się różnych cywilizacji w nową jako
ściowo, wyższą cywilizację. Prawo to nazywa niemożliwością cywilizacyjnych 
syntez. Zasadniczą przyczyną tej dziejowej prawidłowości są, jak uważa, różni
ce w metodach życia zbiorowego poszczególnych cywilizacji. Prawo współ
mierności, integrujące makrostruktury, występuje na poziomie płaszczyzn orga-

22 Tenże, O wielości cywilizacji, s. 312. 
23 Cały tom II Polskie Logos a Ethos jest poświęcony omówieniu historii Polski z punktu wi

dzenia nauki o wielości cywilizacji. 
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nizujących cywilizacje - wartości quincunxu, prawa i poczucia czasu, 
w przypadku każdej cywilizacji w sposób odmienny. Dlatego integracja dwóch 
lub więcej cywilizacji - gdyby miała miejsce - musiałaby przybrać postać prze
zwyciężenia dwóch przeciwstawnych sobie, opartych na rozmaitych zasadach, 
reguł współmierności. Takie zaś rozwiązanie jest niemożliwe - jakikolwiek 
kontakt dwóch cywilizacji jest przecież zawsze konfliktem. 

Synteza możliwa jest tylko pomiędzy kulturami tej samej cywilizacji, bo ta
kie kultury są współmierne. Cywilizacje zaś są niewspółmierne24 - pisze Ko
neczny. Z ich natury więc wynika fiasko wszelkich prób tworzenia międzycy
wilizacyjnego consensusu. Ma tu na myśli istnienie państw grupujących 

w swoich granicach kilka cywilizacji i wysiłki zmierzające do stworzenia na tej 
bazie jednolitego organizmu polityczno-kulturowego. Rosja radziecka, Indie, 
także i Polska, z cywilizacjami: łacińską, turańską i bizantyńską, są w czasach 
mu współczesnych, egzemplifikacją takich "rzekomych", jakje określa, syntez. 

Pomiędzy cywilizacjami nie ma syntez i być nie może; mogą być tylko 
trujące mieszankP5 - oznajmia autor Praw dziejowych, czyniąc wstęp do pre
zentacji piątego prawa dziejowego. Prawo to jest zapisem relacji między cywili
zacjami bytującymi równolegle w czasie na jednym wspólnym obszarze. Stan 
taki Koneczny nazywa "mieszanką" cywilizacji. Przemieszanie cywilizacji, jak 
dowodzi , jest wynikiem międzycywilizacyjnego starcia, w którym żadna ze 
stron nie jest zwycięzcą. Następuje wówczas, w stopniu mniejszym lub więk
szym, wzajemne współwystępowanie, a nawet zachodzenie na siebie różnych 
metod życia zbiorowego, co pozornie wskazywałoby na pokojową koegzysten
cję cywilizacji, podczas gdy jest to tylko objawem obopólnego cywilizacyjnego 
"wycieńczenia". Na podstawie takiego właśnie pozornego obrazu cywilizacyjnej 
rzeczywistości, zdaniem polskiego historyka, powstają wspomniane rzekome 
syntezy, czy też twierdzenia o możliwości krzyżowania się cywilizacji. 

Sąsiedztwo dwóch różnych cywilizacji zawsze może zrodzić pokusę połą
czenia się, utworzenia swoistej syntezy cywilizacyjnej. Pokusa taka stała się 
udziałem i Polski. Po udanej unii z Litwą w XVI wieku wykluła się myśl o połą
czeniu się takąż unią z państwem moskiewskim, należącym do cywilizacji tu
rańskiej. Orientacja taka przyniosła Polsce klęskę. Z jednej bowiem strony za
mierzenia te spełzły na niczym - łączyć się mogą przecież tylko kultury współ
mierne, zaś pomiędzy Moskwą a dążącą do unii Polską zaszło głębokie niepo
rozumienie. Tendencje polskie rozumiano w sposób taki, jakoby Litwa i Polska 
pragnęły poddać się carowi i być wcielone do państwa moskiewskiego. Takie 
rozumienie rzeczy wpływało zaś wcale nie ze złośliwości politycznej lecz przez 
prostą konsekwencję pewnego sposobu widzenia rzeczy w obrębie kultury sło-

24 Tenże, O ład w historii, s. 47 . 
25 Tamże. 
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wiańsko-turańskiej. Kultura owa nie pojmuje rozmaitości w życiu zbiorowym 
(autonomii, federacji, unii); nie pojmuje organizacji życia zbiorowego inaczej, 
jak poprzez jednostajność26 • Z drugiej natomiast strony nakierowanie się Rzecz
pospolitej na Wschód przyniosło w rezultacie to, co Koneczny określa mianem 
cywilizacyjnego przemieszania. Odsiecz wiedeńska to jakby ostatni na długie 
czasy poryw ducha narodowego, po czym nastąpiła bezmyślna apatia czasów 
saskich, owych czasów wybitnie kontuszowych. Nie zachodnie, lecz wschodnie 
cechy wypływają na powierzchnię polskiego życia wraz ze wschodnim strojem: 
lenistwo, obojętność na jutro, swarliwość, prywata. Istny obraz orientu: Polski 
tego okresu nikt chyba nie pomówi o cywilizację zachodnią! (..) Nie należeliśmy 
wówczas ani do europejskiego ruchu umysłowego, ni do kombinacji politycz
nych Zachodu. Przeciętny Polak nie wiedział zgoła, co na Zachodzie się dzieje. 
Toteż doszło do tego, iż zaczęto kombinować bez nas, aż nas ta orientalna bier
ność doprowadziła do rozbiorów27

• 

Według Konecznego los taki lub zbliżony spotka każde społeczeństwo 
podejmujące próby cywilizacyjnej syntezy lub życia w różnocywilizacyjnych 
konglomeratach. Syntezy cywilizacji nie są przecież możliwe, zaś mieszanki 
cywilizacy)ne są niezmiernie szkodliwe dla społecznej organizacji ludzkich 
zbiorowości. . 

Przemieszanie cywilizacji - z których żadna nie ma sił żywotnych, by prze
ciwnej stronie narzucić własną metodę życia zbiorowego - rodzi mechaniczny 
kompromis, którego konsekwencjami na gruncie społecznym są: brak jednolitej 
więzi społecznej (cywilizacyjnej), marazm, stagnacja i brak kierunku rozwojo
wego (tzw. "kołobłęd,,)28. Z punktu widzenia jakiejkolwiek cywilizacji, sytuacja 
taka jest anormalna i najmniej pożądana, występujące bowiem w stanie prze
mieszania cywilizacji rozprzężenie struktury społecznej powoduje, że cywiliza
cja chyli się ku upadkowi. Przyczyną zmierzchu cywilizacji nie jest więc, przy
kładowo, kres tysiącletniego cyklu, jak u Spenglera, lecz zagubienie prawa 
współmierności i trwanie w stanie cywilizacyjnego przemieszania. 

Wreszcie szóste prawo dziejowe Konecznego wskazuje, że w historii walk 
między cywilizacjami cywilizacja wyższa, to jest o silniejszej kulturowo inte
gracji, w konfrontacji z cywilizacją słabiej zorganizowaną ponosi zazwyczaj 
klęskę. Krakowski uczony tłumaczy ten fakt tym, że cywilizacyjna wyższość 
wymaga większego wysiłku do jej utrzymania, że wyższość jest bardziej z tego 
powodu narażona na przegraną. Jednakże prawidłowości tej autor O wielości 

26 Tenże, Polskie Logos a Ethos, t. II, s. 28. 
27 Tamże, s. 24. . 
28 Tenże, Prawa dziejowe. "Kołobłęd" to określenie Konecznego na zatracenie kierunku 

rozwoju danej cywilizacji i uleganie historycznemu regresowi , powrotowi do szczebla już 
onegdaj pokonanego. 
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cywilizacji nie ujmuje kategorycznie: cywilizacja niższa zawsze pokonuje wyż
szą; uważa on, że ma ona raczej charakter tendencji, stąd przedstawia ją 
w kształcie tezy: "niższość górą". 

Powyższe fundamentalne prawa dziejowe, charakteryzujące właściwości 
cywilizacyjne zorganizowanej rzeczywistości, dotyczące współmierności, eks
pansji, nierówności, niezdolności do syntez, szkodliwości przemieszania cywili
zacji i przewagi cywilizacji niższych nad wyższymi, nie wyczerpują jednak, 
zdaniem Konecznego, wszelkich międzycywilizacyjnych prawidłowości. Uważa 
on bowiem, że prawa te nie sąjeszcze wystarczająco ogólne. Są one mianowicie 
tylko aspektami jednego, jedynego naj ogólniejszego prawa, ·"prawa praw" - jak 
je określa, które sumując wszelkie treści zaprezentowanych praw, generalizuje 
je w postaci lakonicznego twierdzenia: nie można być cywilizowanym na dwa 
Sposoby jednocześnie. Właśnie ta formuła jest kwintesencją myśli historiozo
ficznej Konecznego, ona to tworzy pryzmat, przez który spoglądając, polski 
historyk dokonuje wykładni procesu historycznego i jego sensu. 

"Prawo praw" naj dobitniej ukazuje sens dziejów, odkrywając rzeczywiste 
zależności miedzy poszczególnymi wydarzeniami historycznymi. Nauka o cy
wilizacji wystawia częstokroć nowy widok historii powszechnej; dzięki zaś okre
śleniu praw dziejowych niejedno zagadnienie zagadkowe wyjaśnia się nową 
metodą dzięki nowym kryteriom i miernikom29

. Dzieje powszechne oglądane 
dopiero przez pryzmat nauki o cywilizacji odsłaniają prawdziwe oblicze. 
Wszelkie toczone w historii wojny, zdaniem Konecznego, nie wybuchały 
wskutek konfliktów interesów ekonomicznych czy chęci grabieży, lecz w wyni
ku międzycywilizacyjnych starć . Przykładowo, wojny wszczynane przez Niem
ców w Europie spowodowane były konfliktem pomiędzy cywilizacjami bizan
tyńską a łacińską, najazdy na Europę Mongołów i wojny polsko-tureckie były 
wyrazem antagonizmu miedzy cywilizacją łacińską a islamską, wojny europej
sko-rosyjskie zaś to efekt starcia cywilizacji turańskiej z zachodnią. Należy za
Uważyć, iż takie ujęcie historycznych wydarzeń także współcześnie jest nie
zmiernie pociągające. W ten schemat dobrze wpasowują się na przykład: kon
flikt jugosłowiański, konflikt rosyjsko-czeczeński, wojna w zatoce perskiej, 
wojna w Afganistanie i w Iraku, czy "pęknięcie" Ukrainy na dwie części: za
chodnią i wschodnią. Kryzysy z kolei wewnętrzne poszczególnych krajów lub 
CYWilizacji są tłumaczone przez Konecznego odstępstwem od zasady współ
mierności. Upadek cesarstwa rzymskiego, rozbiory Polski, czy kryzys cywiliza
cji europejskiej pierwszych dziesięcioleci XX wieku są tego zjawiska reprezen
tatywnymi egzemplifikacjami. W sumie teoria cywilizacyjnego pluralizmu roz
tacza wizję dziejów niezwykle oryginalną, ale także kontrowersyjną i niedopra
cowaną· Jak bowiem wyjaśnić militarne starcia między kulturami tej samej cy-

29 Tenże, Prawa dziejowe. s. 291 . 
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wilizacji? Dlaczego Koneczny posługuje się przykładami zaczerpniętymi z hi
storii jedynie cywilizacji łacińskiej oraz żydowskiej, turańskiej i bizantyńskiej? 
Niemniej jednak perspektywa ta st~nowi godną uwagi propozycję wyjaśniającą 
sens dziejów. 

Należy zauważyć, że przyjęte przez Konecznego postrzeganie dziejów po
wszechnych jako dziejów cywilizacji i międzycywilizacyjnych kontaktów spo
wodowała, że konstatowane tu najogólniejsze prawidłowości historyczne nie 
dotyczą zależności o charakterze diachronicznym. Przyjęcie cywilizacji za pod
stawowy podmiot historii zadecydowało, że kwestia indywidualnych jej dziejów 
- sprzyjająca refleksji nad prawidłowościami diachronicznymi - została odsu
nięta na plan dalszy. Aczkolwiek należy dodać, że polski historyk przy okazji 
omawiania płaszczyzn cywilizacyjnego zróżnicowania formułuje schemat "ko
lejności rozwojowej" cywilizacji od ustroju rodowego, przez emancypację ro
dziny, do społeczności, społeczeństwa i państwa3o . Ponieważ nie wszystkim 
cywilizacjom było dane przejść ową drogę, Koneczny nie traktuje tego sche
matu jako wyrazu powszechnej reguły rozwoju . Z chwilą więc uczynienia cy
wilizacji podmiotem dziejów, pierwszorzędnym problemem stało się wyjaśnie
nie (odkrycie) mechanizmów trwałości i upadków cywilizacji z jednej strony, 
z drugiej zaś międzycywilizacyjnych relacji. Występujące tu związki mają cha
rakter typowo synchroniczny, nie odnoszą się do wiwisekcji rzeczywistości 
społecznej wzdłuż linii czasu, a w poprzek niego. Efektem jest odsłonięcie 
struktury cywilizacji i wzajemnych między nimi zależności. Odzwierciedleniem 
tych właśnie synchronicznych związków są przedstawione prawa dziejowe Ko
necznego. 

Określone przez polskiego historyka prawidłowości cywilizacyjnie zróżni
cowanego świata społecznego są konkretyzacjami dwóch typów praw: synchro
niczno-funkcjonalnych i synchroniczno-strukturalnych31

. Prawa synchroniczno
funkcjonalne stwierdzają, jaką rolę pełnią i do czego są niezbędne w określo
nych strukturach wyróżnione ich składniki. W takim znaczeniu na gruncie nauki 
o cywilizacji prawami funkcjonalnymi są prawidłowości opisujące warunki 
konieczne trwałości i siły poszczególnych cywilizacji . Reguły współmierności, 
ekspansjonizmu i nierówności społecznej cywilizacji, akcentujące różne frag
menty nadrzędnej struktury - integracji kulturowej i czynnika motorycznego 
cywilizacji - są w istocie ujmowane od strony znaczenia zależności, o których 
mówią, dla funkcjonowania całości społecznej - cywilizacji. Prawa synchro
niczno-strukturalne z kolei opisują budowę układu i zależności między jego 

30 Tamże, s. 20-22. 
31 O prawach nauko·wych i ich klasyfikacji . szczególnie na prawa synchroniczne. strukturalne 

i funkcjonalne w ramach humanistyki - patrz: J. Sucho Prawa naukowe [w:] Filozofia a nauka. 
Zarys encyklopedyczny, Wrocław 1987, s. 529. 
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różnymi składnikami. W przypadku refleksji Konecznego nad cywilizacjami 
układem strukturalnym jest wielość cywilizacji graniczących z sobą w określo
nej czasoprzestrzeni . Cywilizacje te sąjednocześnie podstawowymi składnikami 
tego układu . Prawa zaś niezdolności łączenia się, szkodliwości przemieszczania 
i przewagi słabiej zorganizowanych cywilizacji nad wyższymi, są zapisem 
związków między nimi. 

Postawa badawcza polskiego historyka, jak i charakter wyróżnionych praw 
dziejowych, nakazuje traktować historiozoficzną część nauki o cywilizacji 
w sposób wyjątkowy. Nie jest to bowiem filozofia dziejów, która opisuje prawi
dłowości procesu historycznego uwzględniające następstwa czasowe. Prezentuje 
ona ujęcie przekrojowe, przypominające raczej socjologiczny punkt widzenia 
świata społecznego. W tym właśnie sensie, eksplikując właściwości myśli Ko
necznego, należy interpretować naukę o cywilizacji jako przykład historiozofii 
Socjologiczne/2

• 

IV 

Nauka o cywilizacji Feliksa Konecznego, mimo licznych kontrowersji, jest 
bezsprzecznie wybitnym polskim wkładem w nurt filozofii społecznej, akcen
tującym kulturowe (czy też cywilizacyjne) zróżnicowanie społecznego świata 
człowieka. Koncepcja ta staje w jednym i równym rzędzie z konstrukcjami Da
nilewskiego, Spenglera, Toynbeego, Sorokina czy Huntingtona. Jest też jedną 
z najciekawszych historiozofii sformułowanych w XX stuleciu, choć często 
bywa podważana szczególnie z powodu interpretacji historii powszechnej jako 
historii międzycywilizacyjnych walk. W tym kontekście należy zwrócić uwagę 
na antycypacyjny charakter nauki o cywilizacji względem głośnej ostatnimi laty, 
SZczególnie po dramacie World Trade Center, idei zderzeń cywilizacji Hun
tingtona. Z tych też względów koncepcja cywilizacyjnego pluralizmu Konecz
nego zasługuje nie tylko na znaczące miejsce w dziejach polskiej myśli spo
łecznej, ale i godna jest uwzględnienia w powszechnej historii filozofii dziejów. 

CmambR nOC6RUfeHa OpU2UHaJlbHOU KOHtlentjuu tjU6WlU3atIUOHH020 

lV110paJlU3M a <PeJlUKCa KOHe'lH020, nOJlbCK020 ucmopUKa u rjJWlocorjJa 

M e:>ICoy6oeHHo2o nepuooa. B meKcme paccM ampU6G10mCR o6e 2Jla6HUe uoeu 

o MHO:>ICeCm6eHHocmu tju6Wlu3atjuu KOHtlentjUR tlU6WlU3atjuoHHo20 

nJl10paJlU3M a '1eJl06e'leCm6a u C6R3aHHaR c Heu rjJWlOCOrjJUR ucmopuu. B 3mOM 

32 Por. S. Swieżawski, Zagadnienia historii filozofii, s.515 . 
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KOHmeKcme meOpUfl KOHeIJU020 6blcmynaem KaK c60e06pa3Ub1U npe06ecmUUK 
MblCJlU XaHmuu2moua O CmOJlK1W6eHUflX 'tfU6UJlU3alfuU. 

The article is devoted to the presentation oj an original conception oj civili
zational pluralism oj Feliks Konieczny, a Polish historiosopher oj the period 
between WWI and WW2. The text considers two main ideas oj the doctrine oj 
the multiplicity oj civilizations - the conception oj the civilizational pluralism oj 
mankind as well as a related philosophy oj deeds. In this context Koneczny' s 
theory appears as a specific anticipation oj Huntington' s thought regarding 
civilizational clashes. 
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KOHelJ, 11 CTOp 11 11 mur 60Pb6a IJ,I1BI1JlI13aIJ,I1H? - TaK MO)I<HO CcpOpMyJll1pOBaTb 

O)JJ'fH 113 BonpOCOB, Ha,L( KOTOpblM 3a,L(yManc5I COBpeMeHHblH I1HTeJlJleKTyanbHblH 

MHp. B 1947 r . A. .LQI<. TOHH611 B pa60Te «CTOJlKHOBeHl1e IJ,I1BHJlI13aIJ,I1H» OTMel.J.an, 

l.J.TO y)!(e CBblwe 4eTblpex BeKOB ,L(JlI1TC5I CTOJlKHOBeHl1e 3ana,L(HOH IJ,I1BI1JlI13aUI1I1 

c I1HblMI1 cOBpeMeHHbIMI1 eH IJ,I1BI1JlI13alJ,l151MI1. Dpl1 3TOM Mbl HaXO,L(I1MC5I Bce 

elile B 0,L(HOHI13 Ha4anbHblX rJlaB I1CTOpl111 3Toro CTOJlKHOBeHI151
I
. 

B KOHlJ,e 80-x rr. XX B. <D. <DyKy5lMa B CTaTbe <<l{oHelJ, I1CTOpl1l1» nonblTanC5I 

onpoBepmyrb nporH03 aHrJll1HCKOro I1CTOpI1Ka, 3a51BI1B o TOM, 4TO I1CTOpl151 KaK 

,L(BI1)I<eHl1e 11 60pb6a 3aI<OHl.J.l1JlaCb, 1160 nOCJle OI<OH'.JaHI151 «XOJlO,L(HOH BOHHbI» o6pm 

3ana,L(a CTan onpe,L(eJl5lłOwl1M B COBpeMeHHOM Ml1pe. B HeM OKOH4aTeJlbHO BOCTOp

)/(eCTBOBanl1 l1,L(el1 Jll16epanbHOH ,L(eMOKpaTI1I1 11 nOTpe6I1TeJlbCI<OH I<YJlb1)'pbI, a 3TO 

3HaMeHyeT Tpl1yMcp 3ana,L(a 11 3ana,L\HOH l1,L(eI1
2
. 

B CB5I311 c 3TI1M HeKOTOpbIe y4eHble CTanl1 rOBOpl1Tb o C HJ1)Ke H 11 11 Ha 3ana,L(e 

I1CCJle,L(OBaTeJlbCKOrO I1HTepeCa K IJ,I1BI1JlI13aIJ,110HHOH np06JleMaTI1Ke 11 Kpl1311Ce 

IJ,l1Bl1Jll13alJ,110HHOH TeOpl1l1. B 3TOM OHI1 BI1,L(eJII1 np05lBJleHI1e rJl06anbHOro npo

lJ,ecca ,L(el1,L(eOJlOnJ3alJ,l1l1, nOCTMO,L(epHI1CTCKOro pmpyweHI151 MacwTa6Hblx 

I TOiiH611 A.,lJ,)I{. UI1BI1J1113aum! nepell CYllOM I1CTOpl1l1. M., 1995. C. 132-133. 
2 C!>yKyllMa C!> . KOHeu I1CTOpl111 ? «BonpOCbl <\mJlocoqml1». M., 1990. N2 3. 
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MblCJII1TeJIbHblX KOHCTpyKLl.I1H, CTpeM5IlLJ.I1XC5I 06'b5lCHI1Tb npOlliJlOe KaK L1.eJlOe
3

. 

U,I1BI1JlI13aLl.I10HHbIH nO.l(XO.l( 6blJl 3a'lI1CJleH B pa3p5l.l( ::mI1CTeMOJlOrl1'1eCKI1X pa

pI1TeTOB. 

C TaKI1M B3rJl5l.l(OM MO)l<HO COrJlaCI1TbC5I Jll1llib OT'IaCTI1. Bo-nepBbIX, Ha.l(O 

OTMenlTb, '1TO Kpl1311C nepe)l(l1BaeT He Boo6lLJ.e L1.I1BI1JlI13aLl.I10HHa51 TeOpl151, 

a 1130Jl5lLl.I10HI1CTCKI1e KOHLl.enLl.I1I1 L1.I1BI1Jl113aLl.I1H, npe.l(CTaBI1TeJlI1 KOTOpbIX, npo

.l(OJDKa51 OTpl1L1.aTb e.l(I1HCTBO '1eJlOBe'leCTBa 11 L1.eJlOCTHOCTb I1CTOpl1l1, npl13HaIOT 

B Ka'leCTBe COLl.l1aJlbHOH peaJlbHOCTI1 TOJlbKO JlOKaJlbHble LI. 11 B I1Jl 113aLl.I1 11 , )I(I13Hb 

KOTOpblX npOTeKaeT He3aBI1CI1MO .l(pyr OT .l(pyra. 

BO-BTOpbIX, nOCTMO.l(epHI13M, Ha Halli B3rJl5l.l(, Hao6opOT, cnoco6CTBOBaJl 

BCnJlecKy L1.I1BI1JlI13aLl.I10HHOro caMOC03HaHI151. HOCTMO.l(epHI13M KaK KyJlbrypHoe 

51BJleHl1e, KOTO poe 06bl'lHO CB5I3bIBaIOT c HacTynJleHl1eM nOCTI1H.l(yCTpl1aJlbHOH 

3 nOX11
4
, 6blJl OTBeTOM Ha COLl.l1aJlbHblH «3aKa3» HeoJll16epaJll13Ma 11 CB5i3aHHOH 

c HI1M 3nOXI1 «KOHLl.a I1CTOpl1l1» , nepeXO.l(51lLJ.eH B «CTOJlKHOBeHl1e L1.I1BI1JII13aLl.l1ih>. 

HOCTMO.l(epHI13M B KyJlbrype - TIO «pa30pBaHHOCTb» C03HaHI151 11 cpparMeHTaLl.I151 

(paCCeI1BaHl1e) 6bITI151, Hey.l(ep)l(I1MblH nJlIOpaJll13M 11 TOJlepaHTHOCTb. OTBeTHOH 

peaKLJ.l1eH «pa30pBaHHoro» C03HaHI15i CTaJlI1 aKTI1BI13aLl.I15i L1.I1BI1JII13aLl.I1110HHOro CO-

3HaHl15i 11 }'Cl1JleHl1e I1HTeHLl.l1l1 K CO-npWIaCTHOCTI1 11 CO-cTpa.l(aHI1JO. <l>parMeHTaLl.I151 

6bITI15i COnpOBO)l(.l(aeTC5I I1H.l(I1BI1.l(yaJlI13aLl.l1eH COLl.110KyJlbrypHOH peaJlbHOCTI1 

11 npl13HaHl1eM CaMO.l(OCTaTO'lHOCTI1 yHI1KaJlbHOro. HJlIOpaJll13M 11 TOJlepaHTHOCTb 

nOpO)l<.l(aJOT crpeMJleHl1e K MHO)l(eCTBeHHOCTI1 I1HTepnpeTaLl.I1H 11 I1X KOrHl1Tl1BHOMy 

paBHOnpaBl1JO. 

Co-npl1'1aCTHOCTb 11 CO-CTpa.l(aHl1e B L1.I1BI1JlI13aLl.I10HHOM CO-3HaHHI1 ocyw.e

CTBJl5leTC5I '1epe3 L1.eHHOCTI1 11 Bepy. <l>parMeHTaLl.I151 opl1eHTl1pyeT 3TO CO-3HaHl1e 

Ha l-l3y'leHl1e yHI1KaJlbHOrO 11 CaMO.l(OCTaTO'lHOro. HJlIOpaJll13M np05lBJl5leTC5I 

B TOM, '1TO L1.I1BI1JII13aLl.I10HHOe CO-3HaHl1e BKJlIO'IaeT B ce651 He TOJlbKO JlOrl1Ky 

11 paLl.I10HaJlbHble 3HaHI151, HO 11 Bepy 11 11 Hryl1 L1.11 11 , CTpeMI1TC5i He TOJlbKO K 06'b5lC

HeHI1IO, HO 11 nOHI1MaHI1IO, 11 co-nepe)l(I1BaHI1IO. TOJlepaHTHOCTb B L1.I1BI1JlI13aLl.I10H

HOM CO-3HaHI1I1 np05lBJl5leTC5I B TOM, '1TO Bepa He OTMeH5ieT <pI1JlOCO<pI1IO 

11 HayKy, a .l(OnOJlH5IeT I1X. 

H03TOMy Mbl pa3.l(eJl5leM .l(pyryIO TO'lKy 3peHI151, cornaCHO KOTOpOH B nOCJle.l(

Hl1e rO.l(bl .l(Jl51 3ana.l(HOH 06lLJ.eCTBeHHoH MblCJlI1 xapaKTepHblM 6blJlO He yracaHl1e 

I1HTepeca K L1.I1Bl1JlI13aLl.I10HHOH np06JleMaTI1Ke, a yBJle'leHl1e L1.I1BI1JlH3aLl.HOHHbIM 

.l(eTepMHHI13MOM
5

. Hpl1 3TOM Ha.l(O OTMeTI1Tb, '1TO eCJlH nOCJle nepBOH Ml1pOBOH 

BOHHbI aKryaJlH3aLl.H5I L1.I1BI1JlI13aLl.HOHHbIX l1.l(eH 6bJJla Bbl3BaHa TeM, '1TO B eBponeH-

3 110HOB RH., X a'larypSlH B .M . TeopHSI UHBHnH3aUHH OT aHTH'IHOCTH 110 KOHua XIX BeKa. 
Cn6., 2002. c. 7. 

4 Ey3r-anHH A.B. nOCTMOllepHH3M yCTapen ... (3aKaT HeonH6epanH3Ma '1peBaT yrp030H <<npO
TOHMnepHH») II Bonpocbl cJlHnocOIllHH. M ., 2004. N2 2. C. 3-4. 

5 3y60B A.E. COBpeMeHHoe pyccKoe 06ll..\eCTBO H civil society: rpaHHUbl HanOlKeHHlI II Pro et 
contra. T . 2, N2 4. rpalKllaHcKoe 06ll..\eCTBo. M ., 1997. C. 23. 
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CKOH 06w,ecTBeHHOH MbICJH1 HaMeTHJlC5f nepexo,n OT BbI5fBJleHI15f JlOrHKH pa3BHTH5f 

COIJ,HanbHoH peanbHOCTI1 K nOl1cKy ee lJ,eHHOCTHblX OCHOBaHHH, TO B HaCT05fll.{ee 

BpeM5I HHTepeC K IJ,HBHJlH3alJ,l15fM aKTYanH3HpOBaH B CB5f3H C 06cy)K,neHHeM pa3JlI1'-ł

HblX BapHaHTOB CTPYKTYpl1pOBamur COBpeMeHHOrO Ml1pa H paCCMOTpeHHeM 4eJlO

Be4eCKOro cpaKTopa B MeTaCrpaTerHH. 

O COxpaHeHHH I1HTepeCa 06meCTBeHHOCTI1 K IJ,HBI1Jll13alJ,HOHHOH np06JleMa

THKe Ha 3ana,ne CBI1,neTeJlbCTByeT npe,nnpI1H5fTOe B 1996 r. K. Or,neHoM nepel13-

,naHHe no,n 06ml1M Ha3BaHl1eM «I1CTOpl15f IJ,I1BI1JlH3aIJ,I1H» 45-TI1 cpyH,naMeHTanb

HblX I1CCJle,noBaHHH, nOCB5fmeHHbIX :noH np06JleMaTHKe, ony6Jll1KOBaHHblX 

B nepBOH nOJlOBHHe XX B.6 o 

OC06blH I1HTepec 11 nOJleMI1Ky BbI3Banl1 pa60Tbl C. XaHTHHrTOHa, KOTOpblH 

B 1993 r. B CTaTbe no,n TeM )ł(e Ha3BaHl1eM, 4TO 11 y A . .I(:a<. TOHH611 (HO 

C BonpOCHTeJlbHblM 3HaKOM), nl1can, 4TO MHp npeCblTI1JlC5f IJ,I1BHJll13alJ,110HHblM 

3KCnaHCI10HI13MOM 3ana,na 11 B XXI Bo CTOJlKHOBeHl1e IJ,I1BI1JlI13aIJ,I1H, B03MmKHO, 

CTaHeT ,nOMI1HHpylOll.{I1M <paKTopOM MHpOBOH nOJlI1THKI1
7

. 

C lJ,eJlblO 060CHOBaHI15f 3TOH rHnOTe3bl B 1996 r. C. XaHTI1HrTOH ony6JlH

KOBan I1CCJle,nOBaHHe «CTOJlKHOBeHHe IJ,HBI1Jll13alJ,I1H H nepeycTpoHCTBO MHpO

Boro nop5f)J.Ka» , OCHOBHa5f l1)J.e5f KOToporo 3aKJllOLfaeTC5f B TOM, '-ITO pacnpOCTpa

HeHl1e 3arra,nHblX H,neanOB H HOpM He rrpl1BeJlO HI1 K B03HHKHOBeHHlO Bce06meH 

IJ,i1Bi1Jli13aIJ,HI1, Hi1 K BeCTepHH3alJ,HH He-3ana,nHbIX 06w,ecTB. B Mi1pe nOCJle « xo

JlO,nHOH BOHHbl» pa3JlHLfHhle BH,nbl IJ,HBi1JlI13aIJ,HOHHOH H,neHTH<pI1KalJ,i1H onpe,ne

Jl5flOT Mo,neJlH CnJlOLfeHHOCTH, )J.e3HHTerpa1J,HH H KOHcpJlHKTa. B pe3yJlbTaTe co

BpeMeHHa5f rJl06anbHa5f nOJlHTHKa BnepBbre B i1CTOpHH CTaHOBI1TC5f 11 MHorono

JlIOCHOH, i1 nOJlI1IJ,HBI1JlH3aIJ,HOHHoH. B03HHKaeT HOBblH MHpOBOH nOp5f,nOK, OC

HOBaHHblH Ha IJ,HBHJlH3alJ,l15fX
8
. 

C06bITH5f, npOH30we,nUlHe B MHpe B HaLfane XXI Bo, eme 60Jlee aKTyanH3H

pOBanH np06JleMy IJ,HBHJlH3alJ,HOHHOH HX HHTepnpeTalJ,HH. PeLfb cero,nH5f y)ł<e He 

i1,neT O KOHlJ,e HCTOpHH KaK TOp)KeCTBe IJ,l1BHJll13alJ,110HHblX H,neH 3ana,na. fIpe,n

MeTOM cnopOB CTana IJ,HBI1Jl113aHOHHa5f KOHlJ,enlJ,l15f <pOpMHpOBaHH5f HOBoro MH

pO Boro nOp51,nKa, npe,nJlmKeHHa5f C. XaHTI1HrTOHOM. B lJ,eHTpe BHHMaHH5f OKa-

3anHCb np06JleMbl , CB5f3aHHble C cO)J.ep)KaHHeM 11 nepCneKTI1BOH B3aHMo,neH

CTBl151 IJ,I1BHJll13alJ,l1H B COBpeMeHHOM Ml1pe. Bonpoc - « KOHelJ, HCTOpl1H l1JlH 

60Pb6a IJ,l1Bl1Jl113aIJ,HH?» - 6blJl TpaHccpopMl1pOBaH B ,nHJleMMy: «KOH<pJlHKT l1Jll1 

,nl1an or IJ,I1BHJlH3aIJ,I1H?» 
9

. 

6 History of Ciyili zations. 45 yols. Ed. by C. K. Ogden. L; N- Y, 1996. 
7 XaHTI1HITOH C. CTOJlKHOBeHl1e UI1BI1J1113aJ..\I1H ? II flOJlI1TJ1l1eCKl1e I1CCJlen OBal-ll1l1. M., 1994. 

N~ l. C. 33, 35-36. 
8 X aHTI1HITOH C. CTOJlKHOBeHl1e UI1BI1J1113aUI1H. M., 2003. C. 15-16 
9 

TI1MocpeeB T. T . flpOTI1BOpe'll1l1 fJI06aJJI13aUI111 11 UI1BI1J1113aUI10HHble llpoueCCbl II rJlo6aJJl1-

3aU1111. KOH<jJJlI1KT 11J111 nl1aJJor UI1BI1J1113aUl1ił? M., 2002. C . 10. 
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OAHaKO 3BpHCHI4eCKHe B03MO)ł(HOCTH CYlll.eCTBylOllI.HX ~HBHJTH3a~HOHHbIX 
TeOpHH OKa3aJTHCb HeAOCTaT04HbIMH AJTSI peWeHHSI 3THX np06JTeM. I10SlBHJTaCb 

nOTpe6HOCTb B C03AaHHM HOBbrX TeOpHH ~HBHJTH3a~HH, KOTOpble, B OTJTH4He OT 

60JTee paHHHX MX BapHaHTOB, 6YAYT CnOC06Hbl OpraHH4eCKH COeAHHHTb IBy4e

HHe AyxOBHO-pOACTBeHHOrO H «4y:>IWro», 061l1.ero H OC06eHHOrO B HCTOpHH, 

OCHOBHblX TeHAeH~HH MHpOBOrO pa3BMTMSI H JTOKaJTbHbrX BapHaHTOB HCTOPH-

4eCKOrO npo~ecca, JTOrHKy KOTOpblX MO)ł(HO nOHSlTb TOJTbKO B paMKaX MMpO-
~ 10 

B033peHHSI H CHCTeMbI ~eHHOCTeH MeCTHbIX KyJTbryp . 

OAHaKO npo~ecc C03AaHI1S1 HOBbIX ~MBI1JII13a~110HHbIX TeOpl1H CTOJIKHyJICSI 

C 60JIbUlHMH TpyAHOCTSlMH, CBSl3aHHbIX C TeM, 4TO B U,I1BI1JII13a~110HHOM Al1cKypce 

OTCYTCTByeT He06xOAHMbIH Al1aJTOr Me)l<.LJ.Y CTOpOHHHKaMI1 pa3JIH4HbrX MeTOAOJIO

nl4eCKHX nOAXOAOB. 3To Bblpa)ł(aeTCSI, B 4aCTHOCTH, B 60JIee HJIH MeHee CKpbITOM 

npOTHBOCTOSlHHI1 Me)I<.LJ.Y npeACTaBHTeJTSIMI1 «CO~110eCTeCTBeHHOH I1CTOpI1H», pa60-

TalOllI.HMH B pyCJIe n03HTl1Bl1CTCKMX ~I1Bl1JII13a~110HHbIX l1AeH, 11 CTOpOHHl1KaMl1 

aHTHn0311Tl1Bl1CTCKI1X Te4eHHH, OCHOBy KOTOpbIX COCTaBJTSleT l1CTOpHKOaHTpOnOJIO

rwąeCKl1H U,HBl1JT113au,HOHHbIH nOAXOA. 

MeTOAOJTOr114eCKaSl peq)JIeKcHSI nOACKa3bIBaeT, 4TO He06xOAI1M HOBbIH 

ypoBeHb • KOH~enryaJT113au,1111, KOTOpbIH MO)ł(eT, Ha Haw B3rJISlA, 3aAaTb napa

Al1rMa HOBoro yHHBepCaJT113Ma. Ero OCHOBy COCTaBJISllOT TeOpl1l1 «KyJTbTypHoro 

nJIlOpaJT113Ma» 11 Te TeOpl1l1 rJI06aJT113a~l1H, KOTopble nocryJIl1pylOT n0311THBHylO 

CBSl3h Me)I(.LJ.y npo~eCCOM rJI06aJT113a~1111 11 KyJIbrypHOH pa3HOpOAHOCTblO Ml1pa. 

3TH TeOpl1H onpeAeJTSllOT rJI06aJT113a~l1lO KaK CTaHOBJTeHl1e Ml1pou,eJTOCTHOCTH 

B BHAe eAHHoro npOCTpaHCTBa, BKJTlO4aSl ClOAa 11 OCMbICJTeHl1e 3Toro npo~ecca 

B pa3JIH4HbIX KyJIbrypHblX Al1cKypcax. 

B paMKax 3TOH napaAl1rMbl «rJT06aJTl1CTbI», OTKa3aBWI1Cb OT eBponou,eHTpH

CTCKoro Bl1AeHlliI Ml1pa, nOWJIH HaBcTpe4y «JTOKaJTl1CTaM», np113HaBaSl ~l1BI1JI113a

~Hl1 Ba)ł(HeHWl1Ml1 KOMnOHeHTaMl1 rJT06aJTbHOH 061.lJ,HOCTI1 11 nOA"4epKl1BaSl, 4TO 

l1X TeOpl1l1 rJI06aJT113a~HH nocryJTl1pylOT n0311THBHYlO CBSl3b Me)I<.LJ.Y npo~eCCOM 
rJT06aJT113au,1111 11 CO~HOKyJTbrypHOH pa3HOpOAHOCTblO Ml1pa. COBpeMeHHble «110-

KaJTl1CTbI», B CBOlO 04epeAb, npeOAOJIeB WneHrJTepOBCKI1H Te311C O eAI1HCTBe 4e

JIOBe4eCTBa KaK <<JTO)ł(HOH KOH~en~l1l1», y)Ke He OTpl1u,alOT HaJT11411S1 np06JIeM 

rJT06aJTbHOrO B3al1MOAeHCTBl1S1. I103TOMY B3aHMOAeHCTBl1e JIOKaJTbHbIX ~l1Bl1JT113a

~l1H OHH paCCMaTpHBalOT He TOJIbKO nOA yrJTOM l1X B3al1MHOH CO~110KyJIbrypHOH 

COOTHeceHHOCTl1, HO 11 B paKypce HX COnp114aCTHOCTH K np06JTeMaM 11 HopMaM 

rJI06aJTbHOrO, yHHBepCaJTbHOrO nopSlAKa. B CBSl3H C 3Tl1M cne~l1aJTl1CTbI nOA4ep

KHBalOT, 4TO, HMnepaTHBoM TeopeTM4ecKoro aHaJT113a ~l1BHJI113au,MH B COBpeMeH

HOM MMpe CTaHOBl1TCSI nOl1CK npl1H~l1nOB l1X B3al1MOAeHCTBHSI, 06yCJIOBJIeHHOrO 

M onocpeAOBaHHoro MMpOBbIM KOHTeKCTOM I l . 

10 I10HOB H. H., Xa'łaTypJlH B.M. TeopHJI UHBHnH3aUHH •.. C. 7-8. 
11 CM.: ąeWKOB M .A . OCMblcneHHe MHpouenOCTHOCTH: HOBall onn03HUHJI H.lleH HnH HX 

c6nHlKeHHe? II MHpoBall 3KOHOMHKa H MelK.llyHapO.llHble OTHoweHHlI . M., 1995. N~ 2. C. 148. 
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,lJ;pyrajJ Tpy,nHOCTb C03,naHMjJ HOBbIX U,MBMJlI13all,I10HHbIX TeOpl1H COCTOI1T 

B OM, lfTO B COBpeMeHHOM HaylfHoM ,nl1cKypce cylQeCTByeT llIl1pOKI1H pa36pOC 

3HalfeHl1H M CMbICJlOB, B KOTOpbIX ynoTpe6JljJeTCjJ nOHjJTl1e «U,I1BMJl113all,l1jJ». 3TO 

,naeT O~HOBaHl1e HeKOTOpbIM ylfeHblM yTBep)f{)J.aTb, lfTO B HaCTOjJlQee BpeMjJ 

e,nMHOrO, 06lQenpMHjJTOro 3HalfeHl1jJ TepMl1Ha «U,l1Bl1JlM3all,l1jJ» He CYlQeCTByeT, 

B pa3HbIX KOHTeKCTax 3TOT TepMI1H MO)i(eT 0603HaLIaTb npjJMO npOTI1BOnOJlO)i(

Hble nOHjJTMjJI2. I103TOMy TepMMH «lI,I1BI1Jl113all,~», KaK OTMelfalOT OHI1, CTaJT 

BOnJlOlQeHl1eM «lI,Berylll.eH 11 *Y)i()i(alQeM Hepa36epMXI1», B KOTOpOM TO B03Hl1-

KalOT )J,eCjJTKI1 lI,MBMJll13all,l1H Ha O,nHOM KOHTl1HeHTe, TO qmrypl1pyeT e,nI1HajJ 

«Ml1pOBaSl lI,I1Bl1Jl113au,MjJ» 13. 

B Cnell,l1aJTbHOH Jll1Teparype OTMelfaeTCjJ, lfTO nOHUl1e «u,l1Bl1J1113all,l1jJ» npl1-

Ha,nJTe)i(l1T K LIMCJTY CeMaHTl1lfeCKM BeCbMa eMKI1X, 11 B COBpeMeHHOM Ml1pe ero l1C

nOJlb3YlOT TaK LIaCTO, LITO nopoM npocTo 3a6bIBalOT O ,neqmHl1l1,l1~14. I1pl1 3TOM 

nO)J,lfepKl1BaeTcjJ, lfTO B COBpeMeHHbIX npe,nCTaBJleHl1jJX O lI,I1Bl1J1M3all,I1SlX cylQeCT

Byer nOJlHhIH npOM3BOJl, M HayKa Bo06lQe «He pacnOJlaraeT MeTO,nOJlOrMLIeCKHM 

HHCTpyMeHTapHeM MSl BbI,neJleHH5I CHCTeM006pa3ylOlQI1X OCHOBaHHH lI,HBHJlH3a-
15 6 QHl1» . y HeKoTopblX YLIeHblX Bo061ll.e B03HMKalOT COMHeHHSl B lI,eJleCOO pa3HOCTH 

HCnOJlb30BaHl1Sl 3Toro nOHjJT~ B MCCJle,nOBareJlbCKOH npaKTHKe
l6

. 

Pa3pa60TKa HOBblX lI,HBMJl113all,MOHHblX reopHH OCJlO)i(H5IeTCjJ M reM, LITO, H3y

LIM HCTOpMlO MJll1 COBpeMeHHylO COQl1aJTbHYlO peaJTbHOCTb, ylfeHbIH Bcer,na l1MeeT 

)J,eJlO He TOJlbKO c npe,nMeTOM cBoero MCCJle,nOBaHMjJ, HO 11 c COOTBeTCTBylOlQeH 

HaY'-lHOH JlMTeparypoH, c reKCTaMH KOTopOM OH HaXO,nl1TCSl B nOCTOSlHHOM ,nMaJTOre. 

Cnell,MqmKa 06cy)f{)J.eHl1Sl lI,l1Bl1Jl113all,110HHOM np06JleMaTl1Kl1 B HaCTOSllQee 

BpeMjJ 3aKJllOlfaeTCjJ B TOM, lfTO l1CCJle,nOBaTeJll1 nopOH 3Jll1Ml1Hl1pylOT np06JleMy 

B3aHMo,neMCTBl1Sl aBTopa TeKCTa c ,neHCTBl1TeJlbHOCTblO 11 CBO,njJT Bce ,neJlO no 

CYlQeCTBy K ,nl1aJTory Me)i(,ny TeKCTaMl1. B xo,ne TaKoro MHTepTeKcryaJTbHOrO 

)J,HaJTora npoMcxo,nl1T KaK 6hl pacTBopeHMe cyBepeHHoH cy6'beKTl1BHOCTl1 l1C

CJle,nOBaTeJljJ B TeKCTaX-C03HaHMSlX, COCTaBJlSllOlQMX « BeJlMKMH l1HTepTeKcT». 

B pe3yJlbTaTe MX lI,MBMJlM3all,110HHble nOCTpOeHl1jJ I1MelOT OTHornemle He CTOJlb

KO K caMoM ,neHCTBl1TeJlbHOCTl1, CKOJlbKO K jJ3blKy. 

12 CM.: JlaJleHIH ,ll..A. l(HBHJlH3aUHlI 1/ 3 HUHKJlOneJlH'IeCKHH CJlOBapb no KyJlbTy pOJlOrHH. 

M., 1997. C. 431. 
13 

EpaCOB E.C. OOCJleCJlOBHe. KaTeropHH «UHBHJlH3aUHlI» 11 «peBOJlIOUHlI» B KOHuenUI1H W. 
3H3eHllITa}lTa Ha C)IOHe «HO Boro MbllllJleHHlI» II 3H3eHllITa}lT W. PeBOJIIOUHlI H npeo6paJOBaJ-IHe 

06111eCTB. CpaBHHTeJlbHOe H3y'leHHe UHBHJlH3aUHH. M, 1999. C. 392. 
14 CM.: BaCI1J1beB Jl.C. r e HepaJlbHble O'lepTaHHlI I1CTOpH'IeCKOrO npouecca II <1>11J10COQlHlI 

H 06111eCTBo. M., 1997. N~ 2. C. 150. 
15 ,ll.HJll1re HCKI1H r.r. «KOHeu HCTOpHI1» HJlI1 CMeHa UHBHJlI13a UHH? II B o npOCbl C)lHJlOCOC)lHH. 

M., 1991. N2 3. C. 31. 
16 

CM . : EpaCOB E.C. BBeJleHHe. UHBHJlH3aUHlI: CJlOBO - TepMHH - TeopHlI II CpaBHHTeJlbHOe 

H3Y'leHHe UI1BI1J1113aUHH. XpecToMaTHlI . M., 1999. C. 25. 
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3TO HaBO)).HT Ha MbICJlb, 4TO nOH5ITH5I QHBHJlH3aQHH, HCnOJlb3yeMble B OB

peMeHHOH JlHTepaType - 3TO MbICJlHTeJlbHble KOHCTpyKTbI, C03)).aHHble He 3aBH

CHMO OT 3MnHpH4eCKOH peaJlbHOCTH. BnepBble Ha 3TO 06paTHJl BHHMaHHe, no

BH)).HMOMY, P.,[QK. KOJlJlHHrBY))., KOTOpbIH nOJlaraJl, lJTO «QHBHJlH3aQH5I» npH

Ha)l.J1e)KHT K TeM nOH5ITH5IM, KOTopble Ha3blBaIOTC5I «cpHJlOCOcpCKHMH», «MeTa

cpH3H4eCKHMH», HJlH, no KaHry, <<TpaHCQeH)).eHTaJlhHbIMH», B03HHKalOllJ,HMH 

B CHJly «peq)J1eKTHpylOllJ,eH cnoc06HOCTH cy)K)l.eHH5I», He3aBHCHMOH OT 3MnH

pHlJeCKOrO M aTepHaJla
17

. 06 3TOM CBH)).eTeJlbCTByIOT H 3aMe4aHH5I HeKOTopbIX 

HCCJle)).OBaTeJleH, 3aHHMalOllJ,HXC5I H3y4eHHeM TBop4eCTBa A.):()K. TOHH6H, 0)).

Horo H3 KJIaCCHKOB QHBHJlH3aQHOHHoro no)).xo)).a. OHH OTMe4aIOT, lJTO npe)l.J10-

)KeHHOe HM onpe)).eJJeHHe TepMHHa «QHBHJJH3aQH5I» KaK «yMonocTHraeMoro 

nOJJ5I HCTopH4eCKoro HCCJle)).OBaHH5I», Ha KOTOpOM OCHOBhIBaeTC5I BC5I ero KOH

QenQH5I, He n03BOJJ5IeT c)).eJlaTb BbIBO)). o peaJlbHOM cyllJ,eCTBOBaHHH caMoro 

cpeHOMeHa. B03HHKalOTcephe3Hble nO)).03peHH5I - He 51BJl5leTC5I JlH «QHBHJlH3a

QH5I» y A. ,[QK. TOHH6H Bcero JlHlllb MbICJlHTeJlbHbIM KOHCTPYKTOM?18 

B Hay4HoH JlHTeparype nO)).4epKHBaeTC5I, 4TO MHoro06pa3He TpaKTOBOK 

nOH5ITH5I QHBHJlH3aQHH He n03BOJJ5IeT 0)).H03Ha4HO onpe)).eJlHTh HeKylO CneQH

cpHlJecKyłO COQHaJlbHylO peaJlbHOCTb, KOTOpa51 MOrJla 6bI pa3 H HaBcer)).a 6bITh 

3aHeceHa B py6pHKy «QHBHJlH3aQHH». HCCJle)).OBaTeJlH nOKa He B COCT05lHHH 

BbI)).eJlHTb TO my6HHHoe BHYTpeHHee OCHOBaHHe, KOTopoe )).eJlaeT Bce 3TH «QH

BHJlH3aQHH» 4eM-TO e)).HHbIM, n03BOJl5leT HHTerpHpOBaTh B e)).HHOM «JlOrHlJe

CKOM npOCTpaHCTBe» 3THHlJeCKHe, 3KOHOMHlJeCKHe, COQHaJlbHble H KyJlhrypHble 

xapaKTepHCTHKH, B351Tble B HX BceMHpHO-HCTopH4eCKOH pa3BepCTKe. KpOMe 

Toro, npe)).CTaBJJeHH5I O QHBHJlH3aQHH TaK H He H36aBHJlHCb OT cyllJ,eCTBeHHoro 

OQeHOlJHOrO KOMnOHeHTa. I103TOMy nOH5ITHe QHBHJJH3aQHH B 60JlbllleH Mepe 

BblcrynaeT He KaK OTpa)KeHHe HeKOH COQHaJlbHOH peaJlbHOCTH, a KaK cpHJJOCOcp

CKHH npHHQHn c BeCbMa Heonpe)).eJJeHHbIM co)).ep)KaHHeM, KaK )).OCTaT04HO 

pa3MbITa51 06llJ,eCOQHOJJOrH4eCKa51 yCTaHoBKa, KOTOpa51 n03BOJl5leT «pac-
19 

4JleH5ITb» 06llJ,eCTBO Ha onpe)).eJleHHble «cpe3bI» . 

B CB5I3H C 3THM O)).HOH H3 Ba)KHbIX MeTO)).OJlOfH4eCKHX 3a)).a4 51BJl5leTC5I 

«np05lCHeHHe» 3HalJeHH5I nOH5ITH5I «QHBHJlH3aQH5I», nO)).Bep)KeHHOrO B HaCT05lllJ,ee 

BpeM5I caMbIM pa3JlH4HbIM HHTeJlJleKTyaJlbHbIM HHTepnpeTaQH5IM. B pa3Ho06-

pa3HOM Mope MHOr04HCJleHHbIX onpe)).eJleHHH nOH5ITH5I «QHBHJlH3aQH5I» MO)!(HO 

BbI)).eJlHTb TPH noxo)).a. 

I1epBbIH no)l.Xo)). - YHHTapHbIH, B paMKax KOTO poro QHBHJlH3aQH5I paCCMaTpH

BaeTC5I KaK H)).eaJl nporpeccHBHoro pa3BHTH5I 4eJlOBelJeCTBa. 3TOT no)l.Xo)). TeCHO 

17 Kl1ccenb M.A .. Ul1BI1nl13allIHI KaK .1I.l1aneKTl1'leCKI1H npollecc. Dpo6neMa 11I1Bl1nl13alll1l1 

B !\ll1noco!\l1111 P.,L()\(. Konnl1HrBY.1I.a II UI1Bl1nI13alll1l1». Bbm. i. M., 1992. C. 39. 
18 Kacm c.H. POCc'I1HcKall 11I1Bl1nl13allHlI 11 l1.11.el1 A.,L()\(. TOHU611 II CBo6o.1l.Hall Mblcnb. M., 

1995. N~ 2. C. 77. 
19 HaH.1I.blIll B.M. Dpo6neMa 11I1Bl1nl13alll1l1 B HaY'mOH MblCnl1 HOBoro BpeMeHI1 II lIenoBeK. 

M., 1998. N~ 2. C. 20. 
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CBSl3aH C MeTO)J.onomeH O)J.HomlHeHHoro npOrpeCCH3Ma H eBpOnOl~eHTPHCTCKI1M 

BH)J.eHHeM MHpa, n03ToMy napaMeTpbl 3TOrO H)J.eana nOCTOSlHHO COOTHOCSlTCSI 

C )J.OCTIDKeHHSlMH» 3ana)J.HOeBpOneHCKOH QI1BHnH3aQHH. 5IBnSlSlCb KOHCTPyKL{HeH 

H)J.eanbHOro COCTOSlHHSI o6w.eCTBa, nOHSlTHe QHBHnlnaQHH 3)J.eCb HMeeT aKCHOnOm

'lecKylO <pOpMy )J.OmKeHCTBOBaHHSI. TaKHe nOHSlTHSI <pOpMHpyłOTCSI no nomKe: 

«H)J.ean - CYW.HOCTb - nOWITHe». 

BTOpOH no)J.xo)J. -:- CTa)J.HanbHbIH - TalOKe CBSl3aH c MeTO)J.onomeH O)J.HonH

HeHHoro nporpeccH3Ma. B paMKax 3Toro nO)J.xo)J.a B O)J.HOM BapHaHTe QHBHnH-

3aQHSI paCCMaTpHBaeTCSI KaK 3Tana B pa3BHTHH 4enOBe4eCT.Ba, cne)J.yłOw.HH 3a 

«BapBapcTBoM». B )J.pyroM BapHaHTe B nporpeCCHBHOM pa3BHTHH 4enOBe4eCTBa 

Bbl)J.enSlJOTCSI HeCKonbKO cTa)J.HH-QHBHnH3aQHH. B HacToSlw.ee BpeMSI CYW.eCT

BYJOT caMble pa3ml'-IHble BepCHH TaKHX cTa)J.HH-UHBHnH3aQHH : KOCMoreHHaSl , 

TeXHoreHHaSl H aHTponoreHHaSl ; yCTHaSl, KHH)!(HaSl H 3KpaHHaSl; Tpa)J.HQHOHHaSl 

11 COBpeMeHHaSl; arpapHaSl, HH)J.ycTpHanbHaSl H nOCTHH)J.ycTpHanbHaSl. TIOHSlTHSI 

lI.HBHnH3aQHH, Hcnonb3ymw.HeCSI AnSI onHcaHHSI onpe)J.eneHHoH CTa)J.HH BceMHpHO

I1CTopH4eCKoro npoQecca, HMełOT TeOpeTH'łecKyłO <POp My. 3TH nOHSlTHSI SlBnSl

IOTCSI KaK 6bl OTpa)!(eHHeM B Hay'łHOM C03HaHHH CYW.HOCTH peanbHoro HCTOPH

'leCKoro npOlI.eCca HnH - B o606w.eHHOM BH)J.e - oT)J.enbHblx ero CTOpOH. TaKHe 

nOWITHSI <pOpMHpyłOTCSI no noniKe: « SlBneHHSI - CYW.HOCTb - nOHSlTHe». 

TpeTHH no)J.xo)J. - nOKanbHO-HCTopH4eCKHH - CBSl3aH c npH3HaHHeM MHomx 

nHHHH pa3BHTHSI B HCTOpHH 'łenOBe4eCTBa, B pycne KOTOpblX H pOHCXO)J.HT CTa

HOBneHHe lI.HBHnH3aQHH KaK yHI1KanbHblX nOKanbHO-HCTopH4eCKI1X 06w.HOCTeH. 

llOHSlTHSI QHBHnH3aQHSI, npHMeHSlłOw.HeCSI )J.nSl onHcaHHSI nOKanbHOHCTopH4e

CKHX 06w.HOCTeH, HOCSIT H)J.eanbHyłO <POp My. 3TH nOHSlTHSI - pe3ynbTaT pe<pneK

CI1PYIOw.ero C03HaHHSI , ero cnoco6HOCTH K 03)J.aHHIO MeTa<pH3H4eCKHX, TpaHC

lI.eH)J.eHTanbHblx nOHSlTHH. TaKHe nOHSlTHSI - 3TO H)J.eH, « KorHHTHBHble npH3-

Mbl», CKB03b KOTopble <pHnOCO<pbl H y4eHble CMOTpSlT Ha COQHanbHyłO pean b

HOCTb, Co6HpaSl H opraHH3ySl ee B COOTBeTCTBHH c 3THMH H)J.eSlMH. 3TH nOHSlTHSI 

<POPMHPYIOTCSI no nOfl1Ke: « nOHSlTHe - CYW.HOCTb - SlBneHHSI». 

AKTyanH3aQHSI npo6neMbl « B3aHMO)J.eHCTBHSI QHBHnH3aQHH B ycnoBI1S1X rno6a

nH3alI.HH» npe)J.nonaraer BblSlCHeHHe 3BpHCTH4eCKI1X B03MO)!(HOCTeH B epBylO 04e

pe)J.b pa3nH4HbIX nOKanbHO-HCTopH4eCKHX KOHQenTOB lI.HBHnH3aUHH. TaKHX KOH

lI.enToB MO)!(HO Bbl)J.enHTb )J.Ba - O)J.HOMepHbIH H MHoroMepHblH. B aMKax O)J.HOMep

Horo KOHuenTa CnO)!(J1nHCb «y3Koe» (O)J.Ho<paKTOpHoe) H « WHpOKoe» (MHoro<paK

TOpHoe) TonKOBaHHSI nOHSlTHSI lI.HBHnH3aQHH. 

B pycne «y3Koro» TonKOBaHHSI nOHSlTHSI nOKanbHoH QHBHnH3aQI1H c y4e

TOM )J.OMHHHpylOw.ero <paKTopa MO)!(HO Bbl)J.enHTb HeCKonbKO nO)J.XO)J.OB B ero 

HHTepnpeTaQHH: KynbTYPOnOrH4eCKHH, 3THonCHxonorH4eCKHH, 3KonorH4e

CKI1H H cOQHOnOrH4ecKHH. 

B CnelI.HanbHoH nHTeparype (3a HCKnł04eHHeM - HeMelI.KoH) B QenOM npe

o6na)J.aer KynbryponOm'łeCKHH no)J.Xo)J., B paMKax KOToporo nOKanbHaSI lI.HBHnH3a-
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LI.H5I HJIH OTO)I()J.eCTBJI5IeTC5I c KyJIbTypOH:, HJIH KyJIbrypa paCCMaTpHBaeTC5I KaK 

OCHOBaHHe LI.HBHJIH3aLI.HH. ITO::lTOMY MHOrHe HCCJIe,D:OBaTeJIH CKJIOH5IlOTC5I KTOMY, 

'.JT06bl Onpe,D:eJI5ITb «LI.HBHJIH3aLI.H10 KaK yCTOH:I.JI-lByIO COLI.HOKyJIbrypHyIO 06l.I.J.

HOCTb, 06JIa,D:aIOl.I.J.YlO Kal.JeCTBeHHOH: CneLI.H<pHKOH:»20. l1,HBHJIH3aLI.HH paCCMaT

pHBaIOTC5I KaK «LI.eJIOCTHble KOHKpeTHO-HCTOpHl.JeCKHe 06pa30BaHH5I, OTJIHl.JalO

l.I.J.HeC5I ,D:pyr OT ,D:pyra no xapaKTepy CBoero OTHOllleHI151 K MHpy npl1pO,D:bl 

H BHYTPeHHHM oc06eHHOCT5IM caM06bITHOH: KyJIbrypbl»21. B l.JaCTHOCTH, C. XaH

TI1HITOH TalOKe paccMaTpHBaeT JIOKaJIbHYlO LI.HBHJIlnaLI.HlO KaK lllHpOl.JaH:lllylO 

6 22 
H B TO )J(e BpeM5I LI.eJIOCTHYIO KyJIbTypHylO O l.I.J.HOCTb . 

B pycJIe KyJIbrypOJIOrHI.JeCKOro nO,D:XO,D:a OT M. Be6epa H,D:eT Tpa,D:H LI.H5I, 

B paMKax KOTOpOH: OCHOBaHH5I JIOKaJIbHblX LI.HBI1JIH3aLI.l1H: yCMaTpHBaIOTC5I B pe

JIHrHH. B PYCCKO-5I3bII.JHOH: JIHTeparype HaH60JIee OTl.JeTJIHBO :na TeH,D:eHLI.H5I 

npOCJIe)J(HBaeTC5I B pa60Tax JI.c. BaCI1JIbeBa, B KOTOpblX LI.HBHJII13aLI.H5I npe,D:CTaBJI5I

eTC5I «B CMblCJIe YHHKaJIbHOH: pa3BHTOH: peJIHrH03HO-KyJIbrypHOH: TpaAHLI.I1H» 23 . 

CXO,D:HbIX n03HLI.HH: npH,D:ep)J(HBaeTC5I H B.M. Me)J(yeB, CI.J I1TaIOI..I.J.HH: , I.JTO 

npH HeKOTOpOH: cnopHOCTH «onpe,D:eJIeHI151 LI.HBHJIH3aLI.I1H, OTO)I()J.eCTBJI5IlOl.I.J.ero ee 

c KYJIbrypOH: (I.JTO Bo06l.I.J.e XapaKTepHO wi51 aHrJIO-aMepHKaHCKOH: HaY'lHOH: Tpa,D:H

LI.HI1), OHO BepHO <pI1KcHpyeT HCXO,D:Hoe OTJIl1l.Jl1e O,D:HOH: LI.HBHJII13aLI.HH OT ,D:pyrOH: 

- THn peJIHrH03HOH: Bepbl, TO eCTb KyJIbrypbl B TOH: ee l.JaCTH, B KaKOH: OHa el.I.J.e 

He OT,D:eJlHJlaCb OT KyJlbTa». B 3TOM CMblGJle «peJll1rH5I 5IBJl5IeTC5I KaK 6bl no

CJIe,D:HeH: rpaHHLI.eH: Me)I()J.y LI.HBHJIH3aLI.H5IMH». BMecTe c TeM B.M. Me~eB no

JIaraeT, LITO «npHpaBHHBaHHe LI.I1BHJIH3aLI.HH K peJlHrHH OnpaB,D:aHO He BO Bcex 

CJIyl.Ja5lX, H npe)I()J.e Bcero B CJIyl.Jae 3ana,D:HOH: LI.HBHJIH3aLI.HH. XpHCTl1aHCTBO, -

nO,D:lIepKHBaeT aBTOp, - ,D:eH:CTBHTeJIbHO, CTaJIO peJlHrHeH: 3ana,D:a no npeHMYl.I.J.e

CTBY, HO Be,D:b He TOJIbKO OHO C03,D:aJIO 3ana,D:HYIO LI.HBHJIH3aLI.HIO . .. B03HHKllla51 

3,D:eCb HH,D:yCTpHaJIbHa51 LI.HBHJlH3aLI.11S1 ,D:aeT COBepllleHHO HHoe OCHOBaHHe AJI5I 

LI.HBHJIH3aLI.HOHHOH: THnOJlOrHH». ITpH 3TOM 3ana,D: OC03HaeT ce651 BblCllleH: 

H yHHBepCaJIbHOH: LI.HBHJlH3aLI.HeH:, «cnoc06HOH: pacnpocTpaHHTbC5I no BceMy 

MHpy H 06be,D:HHI1Tb BOKpyr ce651 ero l.JaCTI1 H perHOHbI. OH MblCJIHT ce651 YHH

BepCaJIbHblM no npHI.JHHe He CBOeH: peJlHrH03HOCTI1 (3,D:eCb eMy npOTHBOCT05lT 

,D:pyrHe peJlHrHH), a pa3BHTOrO HM THna HayllHOH: paLI.HOHaJIbHOCTH, He Tpe-

6 6 ~ ~ 24 
ylOl.I.J.erO ,D:J151 ce 51 HHKaKOH peJlHrH03H0l1 CaHKLI.HH» . 

20 3eMUOB O. «OTKy,Qa eCTh nowna .. . pOCCHiłCKaJI UHBHnH3aUH»» II 06111eCTBeHHhle HayKH H 

cOBpeMeHHocTh. M. , 1994. N~ 4. C . 51 . M'Ie,QnoBa M .M . U.HBHn H3aUH» II PoccHiłcKa» UHBHnH3a-

UH»: 3HUHKnone,QH'IeCKHił cnoBaph. M ., 2001 . C. 486. . 
21 Cap)f(eBCKHił M.IO .. Dpo6neMa e,QHHCTBa '1enOBe'leCKOił UHBHnH3al.lHH B KOHue XX BeKa. 

ABTOp. ,QHCC. Ha COHCKaHHe y'leH. CTeneHH KaH,Q. COUHOnOrH'IeCKHX HayK. POCTOB H/)J., 1993. C. 3. 
22 XaHTHHrTOH C. D . CTonKHOBeHHe UHBHnH3aUHił H nepeyCTpoiłcTBO MHpOBoro nop»,QKa 

(OTphIBKH H3 KHHrH) II Pro et Contra. T. 2. N~ 2. M ., 1997. C . 117. 
23 BaCHnheB JI.c. reHepanhHhle O'lepTaHH» HCTOpH'IeCKOrO npouecca . . . C. 150. 
24 Me)f(yeB B. POCCHiłCKaJI UHBHnH3aUHlI : YTonHlI HnH peanhHOCTh? II POCCHlI. XXI. M ., 

2000. N~ l . C. 48-50. 
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TaKI1M 06pa30M, B paMKax KyJIbT)'pOJIOrl1'1eCKoro no.a.xo.a.a JIOKaJIbHble QI1-

BI1JII13aQI111 paCCMaTpl1BaIOTCjJ KaK yHI1KaJIbHble KyJIbT)'pHO-I1CTOpl1l.JeCKl1e 06pa-

30BaHlUI, I1JII1 KyJIbT)'pHble cynepcl1cTeMbl (no TepMI1HOJIOfl1l1 n. A. COpOKI1Ha), 

I1MeIO~l1e oc06y){) COQl1aJIbHYIO 11 .a.yxOBHYW CTpyKT)'PY, B KOTOpOH B onpe.a.e

JIeHHble OTHOllleHlliI BCT)'naIOT QeHHOCTHO-CMbICJIOBble 11 I1HCTI1T)'QI10HaJIbHble 

KOMnOHeHTbI, 06pa3yIOl..Ql1e ee COQI10KyJIbT)'pHblH KO.a.. CBoe06pa3l1e JIOKaJIbHbIX 

QHBHJIH3al.J,HH, cyl..QeCTBywll(11X .a.OCTaTO'lHO aBTOHOMHO, npOjJBJIjJeTCjJ B pa3JII1'1-

HOM CO.l1.ep)l(aHI1I1 .a.yxOBHOH )l(113HH, 06ll(eCTBeHHblX CTPyKT)'P H HCTOpHl.JeCKHX 

cy.a.e6. 

npl1 3TOM HeKOTopble I1CCJIe.a.OBaTeJII1 Cl.JI1TaIOT, l.JTO nOHjJTl1e «QI1BI1JIH3a

QHH» MO)l(eT npHMellilTbCjJ TOJIbKO K TeM KyJIbT)'pHblM 06pa30BaHI1HM, KOTopble 

06JIa.a.aIOT TBOp'leCKOH cnoc06HOCTbIO K KOMMyHI1KaQHI1 11 Bblpa60TKe c06-

CTBeHHblX OQeHOK Bce061..QI1x yHI1BepCaJII1H, Bblpa)l(ajJ TaKOBble 'Iepe3 npl13MbI 

CBOI1X QeHHOCTeH I1I1CTOpl1'1eCKOrO onblTa
25

. 

3THOnCI1XOJIOrl1'1eCKHH no.a.xo.a. 6a3l1pyeTCjJ Ha nOCblJ1Ke: CKOJIbKO Hapo.a.OB 

- CTOJIbKO 11 QI1BHJII13aQI1H. Ha'laJIo eMy nOJIO)l(l1JIa «3THorpaq)l1'1eCKaH KOHQen

IJ,HH l.J,HBI1JII13aQHH» T. )Ky<p<ppya, BbICKa3aBllleMy B 30-x rr. XIX B. MHeHl1e 

o TOM, 'ITO y Ka)I(.lJ.OrO Hapo.a.a - CBOjJ IJ,HBI1JII13aQl1jJ26. n03TOMy B paMKax 3Toro 

no.a.XO.l1.a nOHjJTHe QHBI1JII13aQI111 CBjJ3blBaeTCjJ, c O.a.HOH CTOpOHbl, c oco6eHHO

CTjJMH JTHl1l.JeCKOH HCTOpHH, a c .a.pyroH - c nCHXOJIOfl1eH (HaQHOHaJIbHblM xapaK

TepOM) Toro HJIH 11HOrO Hapo.a.a27. 

B cOBpeMeHHoH JII1TepaT)'pe cyl..QeCTByIOT npe.a.CTaBJIeHHjJ o JIOKaJIbHblX QHBI1-

JIH3aQHjJX, 6a3l1pYWl..QeecjJ o.a.HOBpeMeHHO Ha 3THOnCI1XOJI0fl1l.JeCKOM H KyJIbT)'pO

JIOfl1l.JeCKOM no.a.xo.a.ax. B 3TOM cJIy'lae nOHjJTHe «QI1BHJ1113aQlUI» CBO.a.I1TCH K «ca

Mo6blTHOCTH KYJIbT)'pbI 11 nCI1XOJIOfl1H Ka)I(.lJ.Oro Hapo.a.a» npH coXpaHeHHI1 I1X 

B3aHMo06ycJIOBJIeHHOCTH 11 BHYTPeHHeH QeJlOCTHOCTH Ha Bcex 3Tanax HCTOpl1M. 

bJIarO.l1.apH 'IeMy B onpe.a.eJIeHHOM « I1CTOpI1KO-KyJlhT)'pHOM 11 reorpa<pH'IeCKOM npo

CTpaHCTBe TbICHl.JeJleTHHMI1 npOHcxo.a.I1T BOCnp0I13Bo.a.CTBO pa3JIH'IHblX «<paKTopoB 
nyxO ~ v v 6 28 ...... BHOH H MaTepl1aJIbHOH KyJlbT)'pbl», <<rpa.IJ.HQHI1 11 o bIl.JaeB» HapO.a.OB . 

B paMKax 3KOJlOrl1'1eCKOrono.a.xo.a.a CJlO)l(HJlOCb npe.a.CTaBJIeHHe o TOM, 'ITO 

pellia){)~ee B03.a.eHCTBl1e Ha xapaKTep QHBI1JlH3aQI111 OKa3bIBaeT reorpa<pH'Ie

CKaH cpe.a.a cyl..QeCTBOBaHI151 Toro I1JlH I1HOrO Hapo.a.a, KOTopajJ OKa3bIBaeT BJll1jJ

HHe npe)l()1,e Bcero Ha <pOpMbI KoonepaQHH Jl IO.a.e H, nOCTeneHHO H3MeH5IIOI..QHX 

25 Kavolis V. Nationalism. Modernization and Polylogue II Comparative Civilizations Re
view, 1991. N~ 25. P. 124. 

26 CM. : ]ouffroy Th. Du role de la Grece dans le developpement de l 'Humanite II Joaffroy Th. 
Melanges philosophiques. P., 1833. 

27 CM.: OaKl1eB A . AublrCKalI UHBHJHl3aUHlI. ABTOp . .llHCC. Ha COHCKaHHe y'leH. CTeneHH KaH.ll. 
HCTOpl1'leCKHX HayK. Harrb'lI1K. 1998. 

28 A6.llynaTl1noB P. KasKaJCKalI UHBHnH3aUHlI : caMo6blTHOCTb H uenoCTHoCTb II Hay'lHall 
Mblcnb KaBKaJa. POCTOB HI,U, 1995. N~ l. C. 55. 
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npHpo,lJ,l9. 3TOT nO,lJ,XO,lJ, npe,lJ,nOnaraeT paCCMOTpeHHe nOKanbHblX QHBHnH3a

QHH B KOHTeKCTe e,lJ,HHCTBa 06lll,eCTBa H Cpe,lJ,bl ero 06HTaHH». DpH 3TOM QHBH

nH3aQH» nOHHMaeTC» KaK pa3BHBalOlll,a»c», yCToH4HBa51 B CBOHX OCHOBHblX 

THnonorH4eCKHX 4epTax HCTOpHKo-KynbTypHa51 H COQHanbHO-3KOHOMH4eCKa51 

CHCTeMa, ,lJ,eTepMHHHpOBaHHa51 oco6eHHOCT»MH npHpO,lJ,HO-naH,lJ,WacpTHbIX yc

nOBHH H HaXO,lJ,»lll,a» CBoe Bblp3.)l(eHHe B CneQHcpH4eCKOM KOMnneKce X03»HCT-
30 

BeHHbIX, COQHanbHbIX, ,lJ,yXOBHblX H nCHxonOfH4eCKHX 4epT . 

B pycne COQHonorH4eCKoro nO,lJ,XO,lJ,a nOKanbHble QHBHnH3aQHH onpe

,lJ,en»IOTC» KaK COIJ.HanbHble o6pa30BaHH», HOC»lll,He reTeporeHHblH 3THH4e

CKHH, KynbTypHblH H KOHcpeCCHOHanbHblH xapaKTep. DpH 3TOM O,lJ,HH Hccne

,lJ,OBaTenH C4HTaIOT, 4TO QHBHnH3aQHH, HMelOlll,He 06lll,HH BpeMeHHOH H npo

CTpaHCTBeHHblH apean, cylll,eCTBylOT KaK COQHanbHble CHCTeMHble 06lll,HO

CTH, 6naro,lJ,ap» ,lJ,eHCTBHIO MexaHH3MOB COQHanbHo-nonHTH4eCKHX CB»3eH, 

BKnI04alOlll,HX OTHoweHH»X COTpy,lJ,HH4eCTBa H KOHcpnHKTHOCTH
31

. ,ZJ:pyrHe 

paCCMaTpHBalOT nOKanbHble QHBHnH3aQHH KaK yCTOH4HBble «MeTa:nHOCO

QHoKynbTypHble 06lll,HOCTH» H C4HTaIOT, 4TO CHCTeMoo6pa3ylOlIJ.He HX CB»3H 

ne)l(aT B , ccpepe KOMMYHHKaQHH, npe,lJ,CTaBn»» rny6HHHble CHMBonH4eCKHe 

CTpyKTypbl
32

. 

B pycne «I1lHpOKoro» (MHorocpaKTOpHoro) TonKOBaHHR nOH»THR nOKanbHoH 

QHBHnH3aQHH cnO)l(HnC5I «CHHTeTH4eCKHH» no,lJ,XO,lJ,. Dpe,lJ,CTaBHTenH 3Toro nO,lJ,XO,lJ,a 

nonaraIOT, 4TO BCRKoe <<y3Koe» onpe,lJ,eneHHe QHBHnH3aQHH HMeeT TOT He,lJ,OCTaTOK, 

4TO OHO HOCHT npOH3BonbHblH xapaKTep, nOCKonbKY y COBpeMeHHOH HayKH HeT 

060CHOBaHHoro KpHTepH51 ,lJ,nj( onpe,lJ,eneHH5I CYlIJ.HOCTH QHBHnH3aQHH. D03TOMy 

«llIHpOKoe» nOHlłMaHHe QlłBHnH3aQHH npOTHBOCTOHT nonbITKaM a6conlOTH3HpO

BaTb Te HnH HHble <<y3KHe» ee onpe,lJ,eneHH5I, 3a KOTOpblMH CKpblBaeTC5I CTPeMneHHe 

Bbl,lJ,aTb onpe,lJ,eneHHylO MaKpOKOHQerru.HIO 3a e,lJ,HHCTBeHHO HCTHHHylO TeopHIO 
33 

QHBHnH3aIJ.HOHHoro pa3BHTH5I . 

Dpe,lJ,CTaBHTenH «CHHTeTH4eCKoro» nO,lJ,XO,lJ,a C4HTaIOT, 4TO OCHOBy nOKanb

HOH QHBHnH3aQHH COCTaBnReT He KaKOH-nH60 O,lJ,HH cpaKTOp, a B3aHMO,lJ,eHCTBHe 

caMblX pa3HblX cpaKTopOB. «IJlHpoKoe» TonKOBaHHe QHBHnH3aQHH OXBaTblBaeT 

60nee «y3KHe», HO OCTaBnReT K3.)I(,lJ,OMy HCCne,lJ,OBaTenlO B03MO)l(HOCTb OTCTaH-

29 CM.: Me'lHI1KoB JUt UI1Bl1fl113al\1111 11 Befll1Kl1e I1CTOpl1'1eCKl1e peKI1. M., 1924. rl1peHOK 
<1>.11 . 3KOflOrI111. UI1Bl1flI13al\1111. Hooc!pepa. M ., 1987. Kyflhnl1H 3 .C. Dyn POCCI1I1. M., 1995. 

30 '-IepHoyc B.B. K Bonpocy o ropcKoił l\I1Bl1flI13al\1111 II POCCl1l1 B XIX - Ha'lane XX BeKa. 
Hay'lHhle 'ITeHl1l1, nOCBlIlUeHl-lhle naMlITI1 npo!\Jeccopa 10.11. Ceporo. POCTOB H/.[(. 1992. C. 6-41 . 

31 CM.: Wilkinson D. Centr Civilization II Comparative Civilizations Review. 1987. N~ 17. P. 
31. Wilkinson D. Cites. Civilizations and Oikumens: I II Comparative Civilizations Review. 1992. 
N2 27. P. 51. 

32 CM.: Haił.nhIlll B.M. Dpo6fleMa UI1BI1fll13aUI111 B Hay'lHoił MhICfll1 HOBOro BpeMeHI1 .. . C. 
21-23. 

33 CM.: '-IepHlIK E.D. UI1Bl1flI10rpa!\J1111. M., 1996. C. 7, 369. 
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BaTb npHMaT « CBoero» cpaKTopa B UHBHnH3aUHOHHOM npouecce, He HCKnI04a51 

npH 3TOM ponH .D,pyrHx cpaKTopOB. 

TaK, no MHeHHJO O.D,HHX HCCne.D,OBaTeJleH, «l\HBHnH3auwl - 3TO c0061l\eCTBO 

mO.D,eH, o6'be,L(H11eHHOe oCHoBonOnaralOll\l1MH .D,yXOBHbIMH ueHHOCT5IMH H H.D,eaJTaMH, 

I1MelOll\ee yCTowlHBble oco6ble 4epTbI B COUHaJTbHO-nOnHTH4eCKOH OpraH113aUI1H, 

KynbType, 3KOHOMHKe H nCHXOnOrH"LfeCKOe 4yBCTBO npHHa)J,Jle)KHOCTH K 3TOMY CO-

06Il\eCTBy»34. ,LWyrHe HCCne.D,OBaTenH, C4 HTa5I , 4TO KpHTepHeM BbI.D,eneHHSI UH

BHJlH3aUHH .D,OmKHa 6bITb «CHcreMa ueHHOCTHbIX opHeHTHpOB 06Il\eCTBa», YKa3bl

BalOT Ha 6onbwylO UHBHnH3aUHoHHylO ponb re03KOHOMH-yeCKHX H HCTOpHKO

nOnHTH"LfeCKHX cpaKTOpOB, a Tal()Ke pa3nH"LfHbIX cpOpM 3KcnnyaTaUHH
35

. 

OCHOBbl « WHpOKOH» HHTepnpeTaUHH nOHSlTHSI UHBHnH3aUHH 6blJlH 3aJTO

)J(eHbl cppaHUY3CKHMH y4eHb1MH. TaK, y A. HH4HcpOpO UHBHnH3aUHSI - 3TO CO

BOKynHoCTb cnoco60B 6blTHSI H .D,eSlTenbHOCTH rpynnbl JlIO.D,eH, Bblpa:>Ka101l\HXC5I 

B MaTepHaJTbHOH, HHTenneKTyaJTbHOH H MOpaJTbHOH )KH3HH, nonHTH4eCKOH 

H COUHaJTbHOH opraHH3aUHH
36

. ITo MHeHHIO M. Kpy3e, Ka:>I<.D,aSl UHBHnH3aUHSI 

onpe.D,enSleTC5I cOBoKynHocTblO H.D,eH H nonHTH4eCKHX H HCTHTyrOB, yCJlOBHSlMH 

MarepHaJTbHOH H KynbTypHOH :>IG13HH, npOH3BO.D,HTenbHbIMH CHnaMH H 06Il\eCTBeH

HbIMI1 OTHoweHHSlMH, BceMH npOSl.BneHHSlMH penHrH03HOH, HHTenneKTyaJTbHOH 

11 XY.D,O)J(eCTBeHHoH .D,eSlTeJlbHOCTH37. 

« lllHpOKOH» HHTepnpeTaUHH nOHSlTHSI UHBHnH3aum1 npH.D,ep)l(HBaJTHCb 

H npe.D,CTaBHTeJl5lMH W KOJlbl « AHHaJTOB», y KOTOpblX OHO no CYll\eCTBy OKa3a

JlOCb CHHOHHMOM CJlOBa « o6Il\eCTBO». 3TO n03BOJlSlnO, KaK OTMe4aeTC5I B JlHTe

parype, npHMeH5ITb TepMHH UHBHJlH3aUH5I no OTHoweHHIO K Jl106blM CJlO)l(HO 

YCTpoeHHblM o6w,eCTBaM, B KOTOpblX Ba:>KHOe 3Ha4eHHe HMelOT KaK 3KOHOMI14e

CKHe cpaKTopbl, TaK H COUHaJTbHa51 CHCTeMa, KaK MOpaJTbHble npHHUHnbl perynSl

UHH OTHoweHHH, TaK H nOJlHTH4·eCKoe yCTpOHCTBO, KaK npaKTH'łeCKHe 3HaHHSI, 

TaK H 3CTeTI1'~eCKHe H.D,eaJTbI38. 

B pOCCHHCKOH Hay4HoH Tpa.D,HUHH B pycne « WHpOKoro» TonKOBaml51 nOH5I

THSI UHBHJlH3aUHH CJlO)l(l1JlOCb npe.D,CTaBJleHHe O HeH KaK uenOCTHOH CaMOpa3-

BHBalOll\eHCSI. o6w,eCTBeHHOH CHCTeMe, BKnlO4alOIl\eH B ce651 Bce COUHaJTbHble 

11 HeCOUHaJTbHble KOMnOHeHTbl HCTOpH'łeCKOrO npOl\eCca, BCIO cOBoKynHocTb 

C03.D,aHHbIX 'łeJlOBeKOM MaTepHaJlbHblX H .D,yxOBHbIX 06'beKTOB. 

OCHOBbl TaKoro nOHHMaHH5I UHBHJlH3aUHH 6blJlH 3aJTO)l(eHbl M.A. EaprOM, 

KOTOpblH oxapaKTepH30BaJT UHBHJlH3aUI11O KaK 06yCJlOBJleHHblH npHpO.D,HbIMH 

34 CeMeHHI1KOBa JU1 .. POCCl1l1 B Ml1pOBOM coo6meCTBe 11I1BI1J1113allI1H. M., 1994. C. 37. 
35 CanKOB B ., rpl1HKeBI1'1 11. ~I1BI1J1113allI10HHo-I1H<I)QpMallI10HHbIH nOllXOll K aHaJlI13y o6me-

CTBeHHoro paJBI1Tl1l1 II 06meCTBo 11 3KOHOMI1Ka. M., 2000. N~ I. C. 166. 
36 CM.: Niciforo A. Les indices numeriques de la civilisation et du progres. P., 1922. P. 114. 
37 CM.: Crouzet M. Preface generale des civilisation . P., 1953. V. 1. P. 25. 
38 

CM.: EpacOB E.C. BBelleHl1e. ~I1BI1J1113allI111 : CJlOBO - TepMI1H - TeOpl1l1 II CpaBHI1TeJlbHOe 
113Y'leH l1e 11I1BI1J1113allI1H. XpeCTOMaTl1l1. M., 1999. C. 16. 
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yCJlOBI1HMI1 )l(113HI1, C O,lJ,HOH CTOpOHbI, 11 06'heKTI1BHO I1CTOpl14eCKI1MI1 ee npe,lJ,

nOCbIJlKaMI1 - c ,lJ,pyroH, ypoBeHb pa3BI1TI1H 4eJlOBe4eCKOrO cy6'heKTI1BI13Ma, 

npOHBJlHlOI.LJ.I1HCH B 06pa3e )l(113HI1 I1H,lJ,I1BI1,lJ,OB, B cnoc06e I1X 06I.LJ.eHI1H c npl1po

,lJ,OH 11 ce6e nO,lJ,06H'hIMI1
39

. XapaKTepl13yH B3rJIH,lJ,bI M.A. Eapra, E.E. qepHHK OTMe-

4aJI, 4TO y4eHbIH BbI,lJ,eJlHJl 4eTblpe napa,lJ,l1rMaJIbHbIX CMbICJla KaTerOpl111 «QI1-

BI1JlI13aQI1H»: l) I1CTOpI1KO-aHTpOnOJlOrI14eCKI1H (QI1BI1JlI13aQI1H - 3TO I1CTOpI130-

BaHHaH npl1pO,lJ,a 06I.LJ.eCTBeHHOrO liH,lJ,I1BI1,lJ,a, ee HOCI1TeJlH, paCKpbIBalOI.LJ.aHCH 

KaK yHI1BepCaJIbHbIH CTI1Jlb pa3JlI14HbIX CTOpOH ero )J<M3He,lJ,eHTeJlbHOCTI1), 

2) COQI10KyJlbrypHbIH (coBoKynHocTb yHI1BepCaJIbHO-CTI1JleBbIX, ,lJ,yxOBHbIX 

11 HpaBCTBeHHbIX cpe,lJ,CTB, KOTOpbIMI1 ,lJ,aHHOe c006I.LJ.eCTBO Boopy)l(aeT CBoero 

4JleHa B ero npOTliBOCTOHHl111 BHewHeMy MI1PY), 3) cOQI10JlOrH4eCKI1H (,lJ,l1aJIeK

TI14eCKOe e,lJ,I1HCTBO ,lJ,Byx cy6cTpaToB 06I.LJ.eCTBa KaK ,lJ,I1HaMI14eCKOH QeJlOCTHO

CTI1 - 06'heKTI1BHO-He06xo,lJ,I1MOrO 11 cy6'heKTI1BHO-BOJleBOrO, pa3peWalOI.LJ.erOCH 

B npoQecce QeJleHanpaBJleHHOH 4eJlOBe4eCKOH ,lJ,eHTeJlbHOCTI1), 4) I1CTOpI14e

CKI1H (KaK KyJlbrypHo-licTopl14ecKI1H Tl1n OpraHI13aQI111 06I.LJ.eCTBa, B KOTOpOM 

ero <pYH,lJ,aMeHTaJIbHaH, KOHCTI1TYTI1BHaH l1,lJ,eH, CI1HTe311pylOI.LJ.aH B HeM 6bITI1e 

napa,lJ,l1rr.Ja, BblcrynaeT npeBpaI.LJ.eHHOH KaK ero OCHOBaHl1e)40. 

CaM E.E. qepHHK, ,lJ,aBaH «Wl1pOKoe» TOJlKOBaHl1e KaTeropMl1 «.QI1BI1JlI13aQI1H», 

TpaKTYeT ee npe)l(,lJ,e Bcero KaK QeJlOCTHyIO CI1CTeMy, I1MelOI.LJ.YlO CBOI1 C06CTBeHH'hle 

Ka4eCTBa no cpaBHeHlilO c CyMMOH COCTaBJlHlOI.LJ.I1X ee I1Hrpe,lJ,l1eHTOB
41

. 06pa3HylO 

MO,lJ,eJlb TaKoro nOHI1MaHMH QI1BI1Jl113aQI111 ,lJ,aJI A.M. YWKOB, KOTOpbIH npe,lJ,CTaBI1Jl 

ee B BI1,lJ,e «HeKOToporo TeJla (nnO,lJ,a), COCTOHI.LJ.ero 113 KOCT04KI1 (CI1CTeMbI ,lJ,YXOB

HbIX, 3CTeTI14eCKI1X 11 3TI14eCKI1X QeHHOCTeH), co6CTBeHHO nJlO,lJ,OBOH MHKOTI1 (06-

JlaCTI1 3KOHOMI1K11, HayKI1, TeXHI1K11) 11 BHeWHeH CKOpnynbI (nOJlI1Tl1ąecKoH 11 lOpl1-

,lJ,l1'łeCKOH 060Jl04K11)>> 42. 

B 3apy6e)I(HOH JlHTepal)'lJe B paMKaX <<Wl1poKOH» HHTepnpeTaQI1M nOHHTI1H QI1-

BI1JlI13aQI1I1, nOCJle,lJ,HHH paCCMaTpl1BaeTCH He TOJlbKO KaK BHeWHMH no OTHoweHMlO 

K ąeJlOBeKY Mlip, HO I1HOr,lJ,a npOTI1BOnOCTaBJlHeTCH li KyJlbTYpe. Ha.n.o OTMeTl1Tb, 

4TO TPa.n.I1QI1H npOTI1BOnOCTaBJleHI1H QI1BI1Jl113aQI111 11 KyJlbrypbI 6blJla 3aJIO)l(eHa 

B cTpaHax repMaHCKoro H3bIKa. HeMeQKI1e MbICJlI1TeJlI1 npOBO,lJ,I1JlI1 pe3KylO rpaHb 

Me)l(,lJ,y QliBMJlM3aQl1eH, BKJl104alOI.LJ.eH MaTepl1aJIbHble <paKTOpbl, c O,lJ,HOH CTOpOHbI, 

11 KYJlbTYPOH, CO,lJ,ep)l(aI.LJ.eH QeHHOCTI1, l1,lJ,eaJIbI li 60Jlee BbICOKl1e I1HTeJlJleKTYaJIbHO

xy,lJ,O)l(eCTBeHH'hle, MOpaJIbH'hle Ka4eCTBa 06I.LJ.eCTBa, - c ,lJ,pyroH. Hal160Jlee HarJIH,lJ,HOe 

Bblp3.)J(eHHe 3TO HalIIJlO B KOHQenQl111 O. lllneHrJIepa, KOTOpbIH npOTI1BOnOCTaBJlHJl 

QI1BI1JlI13aQMlO, KaK COBOKYnHOCTb TeXHI1KO-MeXaHl1'łeCKI1X 3JleMeHTOB, KyJlbTYpe, 

39 CM. : Eapr M.A. KaTerOpl'1l1 «UHBHflH3aUIUI» KaK MeTO,n: cpaBmITeflbHO-HCTOpH'IeCKHX HC-

Cfle,n:OBamlH II I1CTOpHll CCCP. M., 1991. N25. 
40 CM. : lJepHllK E .E. lI.HBlłflHorpaqlHll. M., 1996. C. 8-9. 
41 lJepHllK E.E. lI.I1Bl1flHOrpa!\lHll ... C. 10. 
42 YllIKOB. BOCTOK: nOflHTH'IeCKl1e H,n:eH H nORI1TI1'1eCKall npaKTHKa (Tpa,n:I1UHI1 11 COBpe

MeHHOCTb) II COUHaJlbHO-nORI1TH'IeCKHH lKypHaJI. M., 1993. NQ 11-12. 



JJOKQJlbHble t{U6URU3Gt{UU : om uoe u K MemOOOR02U'łeCKoMy KOHcmpyKmy 109 

KaK ~apcTBy OpraHH"LfeCKI1-)I(113HeHHoro. BMeCTe C TeM cne~I1<pI1Ky ~I1BI1JlI13a~1111 

O. llineHrJlep CB5f3blBaTI C xapaKTepHbIMI1 )l,Jl5f 06ll1,eCTBa <pOpMOH 11 CTI1JleM 

(Gestalt) KYJlbrypbI
43

. 

)J;oJlroe BpeM5f pa3rpaHI1"LfeHl1e ~HBI1JII13a~1111 11 KyJlbrypbI cOXpaHHJlOCb TOJlbKO 

B HeMe~KOH M bICJl 11. BHe repMamUi npe06Jla.n;aJIo corJlaCl1e C <D. opo.n;eJleM, 4TO 

<OKeJlaHl1e Ha HeMe~KHH MaHep OT.n;eJlI1Tb KyJlbrypy OT ee OCHOBbI - UI1BI1J1113a~1111 -

06MaH"LfI1BO»44. O.n;HaKO B nOCJle.n;Hee BpeMH B paMKax « Wl1pOKOH» I1HTepnpeTa~1111 
nOHHTI15I ~I1BI1J1113aUI1l1 3Ta Tpa.n;l1l.(l15I 6bIJla aKryaJII1311pOBaHa y4eHbIMI1 B .n;pyrHX 

pemOHax Ml1pa, B 4aCTHOCTH B 51noHI1I1 11 POCCI1I1. . 

COBpeMeHHble npe.n;cTaBI1TeJlI1 3TOH Tpa.n;l1l.(l1l1 nOJlarałOT, 4TO KyJlbTypa 

OTHOCI1TCH B nepByłO 04epe.n;b K l.(eHHOCTHbIM acneKTaM )KI13HI1, a 1.(I1BI1Jll13al.(I1H 

npe.n;CTaBJlHeT C060H cOBoKynHocTb npe.n;MeTOB H 11 HCTI1TYTOB, HMelOllI,l1X 4eT

Koe cpyHK~110HaJlbHOe npe.n;Ha3Ha4eHl1e - MaWI1HbI, TeXHOJlOrI1H, nOJlI1TI1KO-

3 KOHOMI14eCKI1e y4pe)!(.n;eHI1H H HOpMbI, MaCCOBble KOMMYHI1Ka~l1l1, TpaHC

nopT, CI1CTeMbI 3.n;paBOOXpaHeHI1H 11 06pa30BaHI1H 11 T . .n;. XOTH I1MnyJlbC 3TI1 

Belll,l1 11 5fBJleHI1J1 MOrJll1 nOJly411Tb OT KyJlbTypbI, B KOTOpOH 6bIJll1 nepBOHa-

4aJIbHO yKopeHeHbI, OHI1 MorYT 6bITb nepeHeceHbI 11 B .n;pyroe 06ll1,ecTBo. Ilpl1 

TaKOM no.n;xo.n;e KyJlbTypa paCCMaTpl1BaeTCH KaK « CI1CTeMa )KI13HI1 , TeCHO CBH-

3aHHaH C .n;aHHoH cTpaHoH I1JlI1 06ll1,eCTBOM , Tor.n;a KaK 1.(I1BI1Jll13al.(I1H MO)!(eT 

paCCMaTpl1BaTbCH KaK I1HCTl1ryT I1JlI1 annapaT )1(113 H 11, KOTopble MorYT 6bITb 

I1CnOJlb30BaHbI JlIO.n;bMH B Jl1060M 06ll1,eCTBe»45. 

B POCCI1H CXO.n;HbIX n0311~HH npl1.n;ep)KI1BaeTCH B .B. l1Jlbl1H, KOTOpbIH C411-

TaeT, 4TO « 1.(I1BI1JlI13aUI1H C KyJlbTypOH COOTHOCHTCH KaK TeJlO C .n;yXOM. ~I1BI1JlI1-
3a~I1H - MaTepl1aJIbHOe pa3BI1Tl1e, 06ll1,eCTBeHHaH OpraHI13al.(I1H - TeJleCHaH 060Jl04-

Ka CO~l1yMa, Tor.n;a KaK KyJlbrypa - .n;yxoBHaH )I<H3Hb, .n;ywa ero»46. «KyJlbrypa no

KOpHeT .n;yXOBHbIM, ~I1BHJlI13al.(l15f MaTepl1aJIbHbIM BeJlI14I1eM» . lI,I1BI1JlI13al.(I1H - 3TO 

<<)I(113HeBOCnp0I13Bo.n;CTBeHHbIH MeXaHI13M» , n03ToMy 1.(I1BI1JlI13a~I1IO OT KyJl b

TypbI OTJll14aeT npe)!(.n;e Bcero 3JleMeHT «TeXHOJlOrI14HOCTI1» ; 1.(I1BI1JlI13a~I1H 

HHCTpYMeHTaJlbHa, KyJlbrypa rYMaHI1CTH4Ha
47

. 

l1cnoJlb30BaHHe o.n;HoMepHblx «y3KI1X» (o.n;HocpaKTopHbIX) 11 « Wl1pOKHX» 

( MHorocpaKTopHbIX) HHTepnpeTal.(l1H nOH5fTI1H «1.(I1BI1JlH3al.(HH» B I1CCJle.n;OBa

TeJlbCKOH npaKTI1Ke nOpO)J(,ll;aeT pH.n; MeTo.n;OJlOrH4eCKI1X Tpy.n;HOCTeH, nOCKOJlb

Ky OHH He HBJlHIOTC5f yHI1BepCaJIbHbIMI1, 11 n03ToMy, HeCOMHeHHO, 06Jla.n;aH on

pe.n;eJleHHbIM 3Bpl1CTI14eCKI1M nOTeH~l1aJIOM npl1 113y4eHHI1 O.n;HI1X ~HBI1JlI13a-

43 P06l1H P. KyJlbTypa II 50/50: OObIT CJlOBapiI HOBoro MbIWJlCHHiI. 1989. C. 233 
44 Braude1 F. On History. Chicago: University of Chicago Press. 1980. P. 205. 
45 Japanesc Systems. An Alternative Civili zation? A Research Project Team for Japanese Sys

tems. Yokohama. 1992. P.3. 
46 Vl IIbHH B.B. , Axl1e3ep A.c. POCCHHCKaiI UHBI1III13aUHlI: co.uep)l(aHHe, rpaHI1UbI, B03MO)l(

IIOCTI1. M ., 2000. C. 21. 

47 CM.: HIIbHH B.B .. Axl1e3ep A.C. POCCHHCKaiI UI1BHIIH3aUl1iI .. . C. 19. 
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UI1H, 06Hapy)l<l1BalOT MeTO~OJlOrHl.IecKylO He3<p<peKTI1BHOCTb npl1 113yl.leHI111 

~pyrl1X UI1BI1JlI13aUI1H. TaK, nowr fl1e «UI1BI1JlI13aUI15I», C<pOpMyJll1pOBaHHoe 

B paMKax KyJlbTypOJlOrl1l.1eCKoro no~xo~a BeCbMa np06JleMaTI1l.1HO I1CnOJlb30-

BaTb npl1 113yl.leHI11ł UI1BI1Jl113aUI1H c nOJlI1KyJlbTYpHOH 11 nOJlI1KOH<peCCI10HaJTb

HOH CTP)'K1YpOH. B CB~311 c 3TI1.M KyJlbTYpHa~ I1JlI1 peJll1rl103H~ rOMoreHHOCTb He 

MO)f{eT paCCMaTpI1.BaTbC~ B Kal.leCTBe yHI1BepCaJTbHOrO npl13HaKa JlOKaJTbHOH 

UI1BI1JlI13aUI1.I1. 3TO )f{e MO:>KHO CKa3aTb 11 06 3THOnCI1XOJlOrl1.l.IeCKOM no~xo~e, 

KOTOpblH TaK)f{e 06Hapy)f{I1BaeT 3Bpl1CTI14ecKylO He3<p<peKTI1BHOCTb npl1. 113y4e

HI1I1 nOJll13THI14eCKI1X UI1BI1JlI13aUI1.H. 3KOJlOrH4eCKI1H no~xo~ 06Jla~aeT onpe

~eJleHHbIM MeTO~OJlOrI14eCKI1M nOTeHUl1.aJTOM, HO maBHbIM 06pa30M npl1 113y-

4eHI111 paHHI1X UI1BI1JlI13aUI1H. COUI10JlOrH4eCKI1H no~xo~ 06Jla~aeT 3BpI1CTI1.4e

CKOH 3Ha411MOCTblO B OCHOBHOM npl1 113y4eHI111 TaK Ha3bIBaeMbIX «yp6aHl1cTI1-

4eCKI1X UI1BI1JlI13aUI1H». OH ~aeT onpe~eJleHHbIH MeTO~OJlOrH4eCKI1H I1HCTpy

MeHTapl1H ~JlSl aHaJTl1.3a CTpyKTYpbI UI1BI1JlI13aUI1I1, HO He <pOpMyJll1pyeT OCHO

BaHI1H ~JlSl BbI~eJleHlłSl ee I1MeHHO KaK UI1BI1JlI13aUI1I1. 

Wl1pOKI1H, I1JlI1 «CI1HTeTI14eCKI1H» no~xo~ Bo06IUe He CO~ep)f{I1T l.IeTKI1X 

Kpl1TepHeB BbI~eJleHHSI TOH I1JlI1 I1.HOH JlOKaJTbHOH UI1BI1JlI13aUI1I1, OTO~eCTBJlSlSl 

no CYW.eCTBy nO~TH~ 06w.eCTBa 11 UHBI1JlI13aUI1I1. 

AHaJll13 cyw.eCTBylOw.I1X nO~XO~OB K KOHCTpyHpoBaHl1lO no H SIT 11 SI JlO

KaJTbHOH UI1BI1Jll13aUI111 n03BOJl~eT C~eJlaTb ~OCTaT04HO CYlUeCTBeHHbIH, Ha 

Halli B3mSl~, BbIBO~. I1onbITKI1 BbIBeCTI1 113 3Mnl1pl14eCKOro MaTepl1aJTa YHI1-

BepCaJTbHOe co~ep)l<aHH~ nOHSlTI1S1 UI1BI1Jll13aUI111 nOKa He yBeH4aJll1Cb ycne

XOM . bOJlee Toro, no~ caMO nOHSlTl1e «UI1BI1JlI13aUH~» nO~BO~SlT 3a4acTylO 

pa3Hble SlBJleHI1S1 ~eHCTBI1TeJlbHOCTI1. 3TO ~aeT OCHOBaHl1e HeKOTopbIM I1CCJle

~OBaTeJl~M npe~nOJ[O)f{I1Tb, l.ITO TepMI1H «UI1Bl1mł3aUI1S1» ~BJl~eTCSI «pa

M04HbIM KOHuenTOM», TO eCTb B paMKax O~Horo 11. Toro )f{e KOHuenryaJlbHOrO 

CO~ep)f{aHI1~ ~onycKaeTcSI HaJTO)f{eHl1e ero Ha pa3Jll1.4Hble apeaJTbI, 06w.eCTBa 
48 T ~ 11 CTa~l1l1. aK, eBpOnel1UbI ~OJlroe BpeMSI, TaK )f{e, KCTaTI1., KaK 11 ~peBHl1e 

rpeKI1, «UI1BI1JlI130BaHHbIM» Ha3bIBaJllł TOJlbKO c06CTBeHHoe 06w.eCTBO, Tor~a 

KaK HeeBpOneHCKl1e HapO~bI Ił 06w.eCTBa paCCMaTpl1.BaJTl1Cb KaK HeUI1BHJlI130-

BaHHble, «BapBapCKl1.e». 3aTeM « paMKI1» UlłBlłJll13aUI111. 6bIJla pa3~BI1.HyTbI , 
11 HeKOTopble «HeUI1BI1JlI130BaHHble» C006w.eCTBa TO)f{e CTaJTl1 paCCMaTpl1BaTb

CSI B Ka4eCTBe UI1BI1JlI13aUI1H, XOT~ 11 OC06bIX, OTJllł4HbIX OT eBponeHcKoH. 

B ueJlOM MO)f{HO KOHCTaTl1pOBaTb, 4TO nOH~TI1~ JlOKaJTbHOH UI1BI1JlI13aUI1I1, 

npe~CTaBJleHHble B COBpeMeHHOM ~l1cKypce, BO MHorOM SlBJl5llOTCSI I1HTeJlJleKTyaJTb

HbIMI1 npoeKTaMlł - ~eSlMlł, BOnJTow.eHHbIMI1 B «KOHCTPYKTI1BHOH peaJTbHOCTI1». 

I1pe~CTaBJleHl1e O JlOKaJTbHOH UI1BI1Jll13aUI111 KaK lł~ee 11 <<TpaHCueH

~eHTaJTbHOM» nOH~TI1I1., B03HI1KalOw.eM B CJle~CTBl1e «pe<pJleKTl1pylOw.eH cno-

48 CTenaHOB lO.C. KOHCTaHTbI. CnOBapb pyCCKOi1 KynbTypbI. OnblT J1CCne.llOBaHIUI. M., 
1997. C. 525 
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C06HOCTl1 cy)I()J.eHI1R», He3aBl1Cl1MOH OT 3Mnl1pl1'-IeCKOrO MaTepmUIa, Tpe6yeT 

COOTBeTcTBylOw.eH MeTO,aOJlOrl1'-IeCKOH peqJJ1eKCI1I1, 3aCTaBJlSlIOw.eH 3a,ayMaTbcR 

B nepBylO O'lepe,ab O TeX «CI1CTeM006pa3ylOw.I1X OCHOBaHliRX I..\I1BI1JlI13al..\l1l1» , 

KOTOpble n03BOJlRT npeBpaTI1Tb l1,aelO I..\l1Bl1Jll13al..\I1l1 B I1HcTpyMeHT n03HaBa

TeJlbHOH ,aeRTeJlbHOCTI1. 3TO npe,anOJlaraeT C03,aaHl1e TaKOrO yHI1BepCaJlbHOrO 

MeTO,aOJlorl1'1eCKOrO KOHcTpyKTa 113y'leHI1S1 yHI1KaJlbHblX 1..\11 BI1Jl 113a1..\11H, 3Bpl1-

CTI1'-1eCKliH nOTeHI..\l1aJl KOTOpOrO MO)l(eT 6blTb I1CnOJlb30BaH B peWeHl111 KOH

KpeTHblX I1CCJle,aOBaTeJlbCKI1X 3a,aa'l , B TOM '1I1CJle 11 KOMnapaTI1BHOrO xapaKTe

pa. YmłBepCaJlbHOrO He B CMblCJle Toro, '1TO OH npeTeH,ayer 6blTb e,aI1HCTBeH

HbIM, a B TOM nJlaHe, '-ITO ero MO)I(HO I1CnOJlb30BaTb npl1 BblSlBJleHl111 cnel..\l1<pI1KI1 

JIOKaJIbHblX I..\l1Bl1Jll13al..\I1H B xo,ae CpaBHI1TeJlbHOrO I1X 113y'leHI1R Ha OCHOBe He

KOTOpblX 06w.I1X MSI HHX napaMeTpOB. 

O,aI1H 113 TaKliX KOHCTpyKTOB MO)KeT 6blTb C03,aaH B pyCJle HeOKJlaCCI1'1e

CKOH Mo,aeJlI1 Hay'lHoro I1CCJle,aOBaHHR, 6a3l1pylOw.eHCR Ha MeTo,aOJlOrHl1 HOBO

ro yHI1BepCaJl113Ma, KOTopaSl xapaKTepl13yeTcSI, c O,aHOH CTOpOHbl, aKTI1BI13al..\l1-

eH ,aI1XOTOMI1'1eCKOrO CTI1JlSl MblWJleHHR, a c ,apyroH - CTpeMJleHl1eM K Cl1HTe3y 

pa3HblX « onn03111..\I1H» ; m06aJlbHOrO 11 JlOKaJlbHOrO, yHI1BepCaJlbHOrO 11 YHI1-

KaJIbHOro, roMoreHHoro li rereporeHJ-Ioro, cOl..\l1ol..\eHTpl1CTKoro 11 aHTpOnOl..\eHTpl1-

CTKoro, COl..\110JlOrl1CTcKoro 11 HOMI1HaJlI1CTCKOro, HOMOTeTI1'1eCKOrO 11 l1,aeorpa

<p114ecKoro. 

3TOT KOHCTpyKT npe,acTaBJlSleT C060H peaJll13al..\I1lO MHoroMepHoro KOHl..\en

Ta JlOKaJlbHblX I..\I1Bl1J1113aI..\I1H 11 BKJlIO'Iaer B ce6R TPI1 napaMerpa - CnaTl1aJlbHblH, 

TeMnOpaJlbHblH 11 KOHaTI1BHblH . Bbl60p 3Tl1X napaMeTpoB 06yCJlOBJleH cJle,aylO

llI.l1MI1 MeTo,aOJlOrl1'1eCKI1H C006pa)l(eHI1S1MI1. Bo-nepBblx, I..\I1Bl1Jll13al..\HR - 3TO 

JIOKaJIbHaR 06W.HOCTb, ee apeaJl npOCTpaHCTBeHHO (cnaTl1aJlbHO) OrpaHI1'1eH. 

BO-BTOPbIX, I..\l1Bl1Jll13al..\liR - 3TO I1CTOpl1'1eCKaR 06l1..\HOCTb, KOTopaSl I1MeeT Bpe

MeHHble (TeMnOpaJlbHble) OrpaHI1'1eHI1S1. B-TpeTbI1X, ,aJlSl Ka)I(,aOH JlOKaJlbHOH 

I..\I1Bl1Jll13al..\I1l1 xapaKTepeH OC06blH Tl1n KOJlJleKTI1BHOrO nOBe,aeHI1S1 (KOHaTI1B

HblH acneKT). Ka)l()J.aSl I..\I1BI1JlI13al..\l1S1 KaK JlOKaJlbHO-I1CTOpl1'1eCKaSl 06W.HOCTb 

npe,aCTaBJlReT C060H e,aI1HOe l..\eJloe B CnaTl1aJlbHOM, TeMnOpaJlbHOM 11 KOHaTI1B

HOM OTHOWeHI1RX. 

CnaTl1aJlbHblH napaMeTp JlOKaJlbHOH I..\I1Bl1Jll13al..\l111 npe,anOJlaraeT He npo

CTO Bbl,aeJleHl1e onpe,aeJleHHOrO ee apeaJla, HO 11 BblRBJleHl1e oc06eHHOCTeH ee 

e,aI1Horo HOpMaTI1BHO-l..\eHHOCTHoro npOCTpaHCTBa (CI1MBOJlI1'1eCKOrO yHI1Bep

CYMa). 3TOT CI1MBOJlI1'1eCKI1H yHI1BepcyM npe,aCTaBJlSleT C060H « I..\I1BI1JlI13al..\l1-

OHByIO M aTpl1 I..\Y» , HIm, I1CnOJlb3yR TepMI1HOJlOrl11O n.A. COpOKI1Ha, «,aOMI1-

HaHTHylO <pOpMy I1HTerpal..\l1l1» 49. «QI1BI1JlI13aI..\110HHaSl MaTpl1l..\a» , I1JlI1 «,aOMI1-

HaHTHaR <popMa I1HTerpal..\l1l1» , 3a,aaBaR 6a30Bble npl1Hl..\l1nbl COl..\I1aJlbHblX B3al1-

49 CM.: COpOKHH D. 4eJIOBeK. UHBI1JIH3aUI111. 06111eCTBo. M., 1992. C. 434. 
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MOJJ:eHCTBHH BHyTpH JlOKaJIbHO-HCTOpH4eCKOH 06ll1.HOCTH, ee OTHOllleHHH 

c rrpHpOJJ:HOH CpeJJ:OH H oKpy)KalOtn,HM MHpOM, 06beJJ:HH5IeT 3ry 06ll1.HOCTb 

B eJJ:HHOe L(eJlOe H JJ:eJlaeT ee yHHKaJIbHOH. «IJ;HBHJlH3aL(HOHHble MaTpHL(bI» MO

rYT cpOpMHpOBaTbC5I pa3HbIMH OCHOBaHH5IMH, reHepHpylOllI.HMH CnaTHaJIbHOe 

eJJ:HHCTBO L(HBHJlH3aL(HH: peJlHrHeH, KyJlbrypOH, HJJ:eOJlOrHeH, rOCYJJ:apCTBeHHO

CTblO. BbIJJ:eJleHHe «L(HBHJlH3aL(HOHHOH MaTpHL(bI» rr03BOJl5leT rrpeOJJ:OJleTb 

npeJJ:CTaBJleHHe o JlOKaJIbHOH L(HBHJlH3aL(HH KaK «KOHrJlOMepaTe pa3H006pa3-

HblX 51BJleHHH», a TaK)l{e CTpeMJleHHe CBeCTH L(HBHJlH3aL(HlO K CneL(HcpHKe, Ha

npHMep, KyJlbrypbl HJlH peJlHrHH, H60 B Ka4eCTBe «JJ:OMHHaHTHOH cpOpMbl HHTe

rpaL(HH» MOryT BblcryrraTb pa3Hble OCHOBaHH5I. 

TeMnOpaJIbHbIH napaMeTp JlOKaJIbHbIX L(HBHJlH3aL(HH Bblpa)l{aeTC5I B COL(HO

THne pa3BHTH5I, nOJJ: KOTOpbIM rrOHHMałOTC5I anropHTMH4eCKH nOBTOp5l1OllI.HeC5I 

B JJ:JlHTeJlbHOH rrepcneKTHBe Hali60Jlee xapaKTepHble 4epTbI 3Toro pa3BHTH5I 

H cnoc06bl pellleHH5I ero rrp06JleM. CneL(HcpHKa 3THX aJIrOpHTMOB n03BOJl5leT 

BblJJ:eJlHTb HeCKOJlbKO COL(HOTHnOB pa3BHTH5I: 3BOJllOL(HOHHblH, HHHOBaL(HOHHblH 

H M06HJlH3aL(HOHHblH. 

3B0JllOL(HOHHblH COL(HOTHn npeJJ:CTaBJl5leT C060H pa3BHTHe 3a C4eT nOCTe

neHHoro opraHH4eCKoro BbI3peBaHH5I cpaKTopOB H yCJlOBHH COL(HanbHOH JJ:HHa

MHKH 6e3 C03HaTeJlbHoro BMelllaTeJlbCTBa JllOJJ:eH B 06llleCTBeHHble npOL(eCCbJ. 

HHHOBaL(HOHHbIH H iVl06HJlH3aL(110HHblH COL(HOTHrrbl pa3BHTH5I xapaKTepH3ylOT

C5I, HanpOTHB, aKTHBHOH L(eJleC006pa3HOH JJ:e5lTeJlbHOCTblO JllOJJ:eH, HanpaBJleH~ 

HOH Ha npe06pa30BaHHe Bcex CTOpOH )K113HH 06ll1.eCTBa. B OCHOBe HHHOBaL(H

OHHoro COL(110THrra Jle)KI1T rrpOL(eCC nOHCKa 11 peanl13aL(HI1 HOBoBBeJJ:eHHH, no-

3BOJl5l1OllI.l1H rrOBblCI1Tb 3cpcpeKTl1BHOCTb cpyHKL(110Hl1pOBaHI151 06ll1.eCTBeHHoro 

rrpoH3BoJJ:cTBa 11 yCHJlHTb CTeneHb peanH3aL(HI1 nOTpe6HocTeH 4JleHOB 06ll1.ecTBa 

3a C4eT C03HaTeJlbHOrO KyJlhTHBHpOBaHI151 BHYTpeHHHx cpaKTopoB pa3 B 11TH 51 , 

npe)KJJ:e Bcero TaKHX, KaK HayKa 11 TeXHI1Ka, 06JlacTb npHMeHeHH5I KOTOpblX 

rrOCT05lHHO paClllHp5leTC5I BO Bcex ccpepax 4eJlOBe4eCKOH )KH3HeJJ:e5lTeJlbHOCTH. 

M06Hmł3aL(110HHblH COL(HOTHrr pa3BHTH5I OCYlll.eCTBJlSleTC5I 3a C4eT C03HaTeJlb

Horo BMelllaTeJlbCTBa JllOJJ:eH B 06ll1.eCTBeHHble npOL(eCChI, KOTopble orrHpalOTC5I 

npH 3TOM Ha TpaJJ:HL(HOHHble pecypchI H 3KCTpaopJJ:HHapHble MeTOJJ:hl JJ:e5lTeJlb

HOCTH. TaKo H COL(HOTHrr pa3BHTH5I 51BJl5leTC5I I1JlH cpeJJ:cTBoM BblXOJJ:a H3 3acToH

Horo COCT05lHI151, HJlH HHcTpyMeHToM yCKopeHI151 3BOJllOL(110HHbIX npOL(eCCOB, TO 

eCTb TaKI1X, KorJJ:a CTHMyJlbI «K caMOB03BbIllleHl11O 11 caMoycoBepllleHCTBOBa

Hl1lO 4eJlOBe4eCKOH rronyJl5lL(HH H yCJlOBHH ee CYlll.eCTBOBaHHSI cpOpMHpOBanHCb 

HCKJl104HTeJlbHO KaK peaKL(H5I Ha BHelllHHe B03MYlll.eHI151». TI03TOMy M06HJlH3a

L(HOHHblH COL(HOTHrr pa3BHTH5I rrpeJJ:CTaBJl5leT C060H OJJ:HH H3 cnoc060B aJJ:anTa

L(HH COL(HaJIbHO-3KOHOMH4eCKOH CHCTeMbl K peaJIbHOCT5IM H3MeH5IlOllI.erOC5I 

MHpa H 3aKJl104aeTC5I B CHCTeMaTH4eCKOM 06palll.eHHH B yCJlOBH5IX CTamaL(HI1 

HJlH KpH3Hca K 4pe3Bbl4aHHblM MepaM JJ:Jl51 JJ:OCTH)KeHH5I 3KCTpaopJJ:HHapHblX 
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ll,eJleH, npeACTaBJ15IJOl.I.\He C060H Bblpa)KeHHble B KpaHHHX cpopMax yCJlOBH5I 

BbDKI1BaHI1.51 061lJ,eCTBa H ero HHCTHryTOB
50

. 

KOHaTHBHblH napaMeTp JlOKaJlbHblX ll,HBHJlH3all,HH onpeAeJl5leTC5I KyJlbryp

HblMH apxeTHnaMH. OnHpa5lCb Ha HAeH K. IOHra, M. <l>yKO, M. XaHAerepa, 

3. ryccepJl5l, JI.C. BblroTcKoro, MO)KHO AaTb CJleAyłOI..Uee onpeAeJleHHe KyJlb

TypHoro apxeTHna: 3TO - cOBoKynHocTb HeOC03HaHHblX apXaH'IeCKI1X 06pa30B 

(3HaHHH-BepoBaHHH), ll,eHHOCTeH (npeAnOLJTeHHH) H yCTaHoBOK (npeApaCnOJlO

)KeHHOCTeH), np05lBJl5lłOIlJ,HXC5I KaK B nOBceAHeBHOH )[(H3HeAe5lTeJlbHOCTH JlłO

AeH, TaK H B ccpepe 3JlHTapHOro TBOpLJeCTBa. KyJlbrypHble apxeTHnbl HOC5IT He

OC03HaHHbIH, H n03ToMy O'-leHb yCTOH'-lHBbIH xapaKTep. IIOA06HO łOHrOBCKHM 

apxeTHnaM, KyJlbrypHble apxeTHnbl, KaK TOJlbKO B03HHKałOT nOAXOA5II..UHe CH

Tyall,HH, aKTHBH3HpyłOTC5I, B pe3yJlbTaTe «pa3BHBaeTC5I npI1HYAHTeJlbHOCTb, 

KOTopa51, nOA06Ho CHJle HHcTHHKTa, npOKJlaAbIBaeT ce6e Aopory, BonpeKH pa-

3YMy H BOJle» . 

I1peHMYI..UeCTBa TaKoro MHorOMepHoro nOAxoAa COCT05lT B TOM, '-lTO B ero 

paMKax MO)KHO onHCbIBau, pa3JlH'-lHble nOJlHKyJlbrypHble ll,HBHJlH3all,HH, xapaK

TepHOH '-lepTOH KOTOpblX RBJl5leTC5I HHTeHCHBHoe B3aHMOBJlH5IHHe MHOrHX YHH

KaJlbHbIX KyJlbryp H Ml1pOBbIX peJlHrHH, onpeAeJ15ITb nOTeHll,HaJlbHOe nOJle B03-

MO)[(HblX B3al1MOAeHCTBHH ll,HBHJlH3all,HH B yCJlOBH5IX rJl06aJlH3all,HH, a Ta}()Ke 

ll,I1BI1JlH3all,HOHHble peaKll,HH Ha ee Bb130BbJ. 

W znaczeniach i w sensie pojęcia cywilizacji lokalnej występują duże roz
bieżności. We współczesnym dyskursie naukowym jednostronne wzory cywiliza
cji przedstawiają ideę zastosowaną w «rzeczywistości projektowanej». Koniecz
ne jest zastosowanie wielostronnego konstruktu metodologicznego uwzględnia
jącego przestrzenne, temporalnĘ! i podobne parametry badań porównawczych 
cywilizacji lokalnych. 

There is a great diversity oj meanings and sens es jor the concept oj lo cal 
civilization. In the modern scientific discourse one-sided patterns oj civilization 
present the idea realized in «the project reality». It is necessary to apply many
sided methodological construct including spatial, temporal and conative pa
rameters oj comparative study oj local civilizations. 

50 CM. : <t>OHOTOB A.r. POCClill: OT Mo61iJ1Ii3aI.lliOHHOro o61l.lecTBa K IiHHOBaI.lIiOHHOMy. M., 
1993. C. 257-258. 
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I1p06JleMa rJT06aJTH3aQHH Bce 60Jlee 3aBJla~eBaeT nOMblCJlaMH H cep~QaMH 
JlłO~eH. O~HH BOCXHIll;ałOTC~ ~OCTH)I(eHHHMH 06llJ,eąeJlOBeąeCKOH QHBHJlH3aQHH, 

nOCTeneHHO npeBpallJ,aJOllJ,HMH nJlaHeTY 3eMJlH B e~HHblH HooccpepHbIH opr a

HH3M. ,n:pyme B03MyllJ,ałOTC~ HHTeHQHeH K C03~aHHJO e~HHoro OJlHrapXHąeCKO
ro MHpa, KOTOpblH 6e3aneJlJlHQHOHHO npHCBaHBaeT ce6e npaBO 6e3pa3~eJlbHO 
BJlaCTBOBaTb H onpe~eJl~Tb He TOJlbKO B ccpepax 3KOHOMHKH, HHcpopMaQHH 

H TeXHOJlOrHH, HO KaK OTą~JlHBO BH~HO B caMoe nOCJle~Hee BpeMH - B HaąaJTe 

XXI BeKa H B ccpepax KyJlbTYpbl, Bepbl H MOpaJTH. 

11 B CBH3H C 3THM CTaHOBHTC~ ~CHblM (H B 'leM-TO onpaB~aHHbIM) Bce 60Jlee 

MHO)l(allJ,HecH BbICTYnJleHH~ npOTHBHHKOB rJT06aJTH3aQIHł - aHTHrJlo6aJTHCTOB. 

1160 no~ yrp030H HaXO~HTC~ caMO cyllJ,eCTBOBaHlłe caMo6blTHbIX HaQHOHaJTb

HblX KyJlbTYP, Toro, ąTO COCTaBJl~eT rop~OCTb lł KpacoTy ąeJlOBeąeCTBa, Toro, 

4ero, Ka3aJTOCb, HHKor~a He MO)l(eT KOCHYTbCH 3a6BeHHe lłJllł rlł6eJlb 
(r. raąeB). 

Pa3YMeeTC~, rJl06aJTH3aQ~ KaK 06beKTHBHO cyllJ,eCTByłOllJ,HH npoQecc, aK

QeHTHpOBaHHbIH Ha cero~HHIllHee COCTO~HHe 3KOHOMHKH, pa3BlłTHe TeXHOJlO

rHH H lłHcpopMau.HOHHbIX CTPYKTYP, He MO)l(eT 6blTb OTMeHeH (HJllł H3MeHeH) 

BOJleBblM aKToM. 

Ho Bce )l(e 6ecKoHeąHo Ba)I(HO KaK HaKJ1a~blBaeTC~ rJl06aJTH3aQ~ Ha npo

QeCCbl peaJTbHOrO 6bITlłH pa3HbIX HapO~OB, 3THOCOB. Be~b K~bIH KOHKpeTHO 
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B3RTbIH 3THOC, HJlIi COBpeMeHHaR HaU..!'UI (KaK cOBoKynHocTb 3THOCOB Ha .D.aHHOH 

TeppliToplili) oCylll,eCTBJUllOT CBOIO )i(H3He.D.eSłTeJlbHOCTb Ha pa3HbIX 3Tanax Pa3-

BHTl1S1 (B 06ll1,eMlipOBOM nJlaHe). 

O.D.HH HapO.D.bI HaXO.D.SlTCSI Ha naTpliapXaJIbHO-pO.D.OBbIX CTa.D.IiSlX, .D.pyme 

B CIiCTeMax Tpa.D.HQ110HHOrO 06I..L\eCTBa, TpeTbl1 - IiH.D.ycTpliaJIbHoro. B CTa.D.l1li 

nOCTIiH.D.ycTpHaJIbHOrO 06ll1,eCTBa HaXO.D.SlTCSI KY.D.a MeHblllaSl 4aCTb HapO.D.OB, HO 

l1MeHHO B 3TOH cpe.D.e 3apO.D.l1JIOCb RBJleHlie rJl06aJIH3aQl1H, pacnpOCTpaHSlRCb 

OTCIO.D.a Ha BeCb CBeT H cylll,eCTBeHHO 113MeHRSI Cl1ryaQHIO B COQliaJIbHOM li .D.Y

XOBHOM nJlaHaX B Mlipe. 

npOlll,e rOBOpSI, BbI.D.BliraIOTCSI HOBble yHIiBepCaJIlili, KOTopble npliHQIi

nliaJIbHO 1i3MeHRIOT QeHHOCTHyIO HopMaTIiBHyIO clicTeMy, KOTOpOH npH.D.ep)i(li

BaJIOCb 4eJIOBe4eCTBO B 3KOHOMIi4eCKOH, COQl1aJIbHOH 11 .D.yXOBHOH ccpepax CBO

eH )i(1i3He.D.eSlTeJlbHOCTIi. 

OCTaBHB nOKa B CTopOHe 4HCTO 3KOHOM114ecKylO CTOpOHy np06JleMbl (OHa 

XOTb 11 BXO.D.HT B 06ll1,eCOQliaJIbHylO CTpyKTypy, HO 06Jla.D.aeT cBoeH CneQlicpl1-

KOH), <;ocpe.D.OT04HMCSI Ha 061..L\eCOQliaJIbHblX li .D.yXOBHbIX np06JleMaX )i(1i3Hl1 

06ll1,eCTBa H CBR3aHHbIX c HIiMIi rJIy6HHHbIX OCHOBaHIiSlX cylll,eCTBOBaHIiSl Hapo

.D.OB (3THOCOB). 

3TO He06xo.D.HMO elll,e li nOToMy, 4TO HayKa He B COCTORHHH .D.aTb Ha HbI

HelllHIiH .D.eHb T04Hoe nOHSlTIiHHoe onpe.D.eJleHl1e cpeHOMeHy rJl06aJIH3aQHIi. 

HeT04HbIMH, c HallleH T04KH 3peHHSI, SlBJlSlIOTCSI 11 onpe.D.eJleHHSI OCHOBOnOJla

ralOllI,HX nOHSlTHH KyJIbrypbI 11 QIiBHJIIi3aQIiIi, onpe.D.eJlSllOllI,l1X .D.yxOBHble li Ma

TepliaJIbHO-COQHaJIbHble npOQeCCbI )i(H3HIi 3THOCOB (HapO.D.OB). 

B CBSl3H c 3TIiM, Ha Halll B3rJlSI.D., CJle.D.yeT, c MeTO.D.OJlOrH4eCKoH T04KH, no

HO BOMy B3rJISlHYTb Ha COOTHOllleHHe TaKIiX Ba)l(HeHlllliX nOHRTIiHHblX CTpyKryp, 

KaKHMl1 SlBJlSlIOTCR KyJlbTypa H Ql1Bl1JlH3aQl1S1. 

Co BpeMeHIi, KOr.D.a O. lllneHrJlep BbI.D.BIiHyJl H.D.elO .D.l1cpcpepeHQHaQHIi 3TliX 

.D.Byx CTpyKryp, MHHyJlO no 4TH nOJITOpa CTOJleTHSI. I-beH napaJIJleJlbHOrO li YHH

KaJIbHOrO pa3Bl1THR KyJlbryp H Ql1BHJlH3aQIiH, Ha411HaSl OT ,lVK. Bl1KO 11 3aKaH-

4HBaR H.JI. )J:aHHJIeBCKHM, A. TOHH61i H n. COpOKIiHbIM, OKa3aJIH B CBoe BpeMR 

H npO.D.OJ1)i(aIOT OKa3blBaTb B03.D.eHCTBlie Ha OCMbICJleHHe npoQecca 4eJlOBe4e

CKOH )i(H3He.D.eRTeJlbHOCTIi. ECJlIi COBMeCTIiTb 3Ha411MOCTb 3Tl1X H.D.eH c .D.eR

TeJlbHOCTblO H3BeCTHbIX M bICJll1TeJleH , COCTaBJlRBllll1X 113BeCTHblH pHMCKl1H 

KJly6, BblpHCOBblBaeTCR HHTepeCHaR naHopaMa 6bITHR 4eJlOBe4eCTBa, B KJl 10-

4alOllI,aSl B ce6R, B Ka4eCTBe HenpeJlO)i(HOH 4aCTIi pa3Ho06pa3lie KyJlbryp Ha 

cpOHe e.D.HHOrO QliBHJlH3aQHOHHoro .D.BIi)i(eHIiSl 4eJlOBe4eCTBa. 

3TH nOHRTHR - KyJlbrypa H Ql1BHJlli3aQliR - Ha paHlIliX 3Tanax pa3Bl1Tl1S1 

4eJlOBe4eCTBa MOrJlIi COBna.D.aTb B CBoeM OCHOBHOM 06beMe. 1160 )i(H3Hb .D.peB

Hero 4eJlOBeKa OTJl114aJIaCb onpe.D.eJleHHOH QeJlbHOCTblO, B HeM TeCHO nepenJle

TaJIOCb MaTepHaJIbHOe, COQHaJIbHOe 11 .D.yxOBHoe; K TOMy )i(e nOCJle.D.Hee nplicyT

CTBOBaJIO B CJll1THOM Bl1.D.e. 3T0 n03)i(e, Ha4HHaSl c .D.peBHeerlineTCKHX H, OCO-
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6eHHO, ApeBHerpe1:feCKHX BpeMeH OHO CTaJIO nOCTeneHHO AH<p<pepeHl..\MpOBaTb

CSI. B KOHe'łHOM MTore, y)l(e 6JTM)l(e K HOBoMy BpeMeHM OKOH'łaTeJTbHO o<pop

MHJTMCb 4 C<pePbl AyxoBHoro, OnpeAeJTMBWee TO SlAPO KyJTbrypbl, KOTOpOe npM

CYTCTByeT npM JTl060H TpaHc<popMal..\HH 06ll.\eCTBa: Bepy, l1CTHHy, ,ll;06po 

H Kpacory. 

11 eCJTM KyJTbrypa npeACTaBJTSleT C060H cOBoKynHocTb AyXOBHblX l..\eHHO

cTeH, OCHOBOnOJTarafOll.\MMH KOMnOHeHTaMM KOTOpOH BblcrynafOT Bce Te )l(e 

BepOBaHHSI, 3HaHHSI, 3TM'łeCKHH M 3CTeTM'łeCKMH nOTeHl..\MaJI ' 06ll.\eCTBa H 'łeJTO
BeKa, TO c onpeAeJTeHMeM l..\HBMJTM3al..\MM HbIHe AeJTO, c HaweH TO'łKM 3peHMSI, 

06CTOMT M npOll.\e, M CJlO)l(Hee. IIpo~e nOTOMY, 'łTO B 3ry nOHSlTMHHyfO C<pepy 

anpHOpHO BKJlfO'łafOTCSI MaTepMaJIbHble (B TOM 'łHCJle, c KOppeKl..\MeH Ha Ha1:faJIO 

XX BeKa) M TeXHoreHHble CMCTeMbl, KaK 3TO H 3aBe~aHO KJlaCCH'łeCKOH KyJlb

TyPOJlOmeH (O. llIneHrJlep, A. TOHH6H, B.C. COJlOBbeB). 

OAHaKO, nOTpSlceHMSI KOHl..\a XX BeKa, pacnaA 6blJlOH COl..\HaJIMCTH1:feCKOH 

CMcTeMbl , 3aCTaBJlSleT 60JTee YCJlO)l(HeHHO nOCMOTpeTb Ha np06JTeMy l..\MBMJlH3a

l..\MOHHoro pa3BHTMSI 'łeJlOBe'łeCTBa. 

C HaweH TO'łKM 3peHHSI, B nOHSlTHe l..\MBMJlM3al..\MH HapSlAY c MaTepMaJIbH 

MM CTpyKrypaMM, BXOASlT M COl..\MaJlbHble, BKJlfO'łaSl H COBpeMeHHoe roCYAapCT

BO, KaK nOJlMTMKO-COl..\MaJIbHOe 06pa30BaHMe. Pa3yMeeTcSI, CTep)l(HeM l..\MBMJlM-

3aIJ.MH BblcrynafOT TeXHHKa M TeXHOJlOrHSI, M B CHJly 3Toro 3KOHOMMKO-TeXHMKO

MH<popMal..\MOHHOe MblWJleHHe CTaHOBHTCSI BeAy~HM MMnyJlbCOM 06ll.\eCTBeH

HOH )l(M3HM, CKa3bIBaSlCb, AOMMHaHTHblM 06pa30M,Ha COl..\MaJIbHbIX CBSl3S1X 

H COl..\MaJIbHbIX OTHowemmx. 

Bo BceM 3TOM AyxOBHoe Ha'łaJIO npHcyTcTByeT JTMWb B MMHHMaJIbHOH CTe

neHH, M KyJlbrypa "KaK )l(HBOe CYll.\eCTBO Bblcwero no pSIAKa" (O. llIneHrJlep) 

3a'łacTyfO JlMWb MeXaHM1:feCKH npMKJlaAbIBaeTCSI K COBpeMeHHoMy pa3BHTMfO 

IJ.MBMJTM3al..\HH, nOCKOJTbKy AyxOBHbIe l..\eHHOCTM He MoryT 6b1Tb He BOCTpe60Ba

Hbl Aa)l(e B MCKa)l(eHHOM BMAe TOH MJlM HHOH l..\HBMJlM3al..\MeH. Ell.\e 60JTee Ba)l(

HblM C <pMJlOCO<pCKOH T01:fKM 3peHMSI SlBJlSleTCSI TO, 'łTO COl..\MaJIbHble npOl..\eCCbl 

B MMHyBWHe CTOJleTMSI TaK MJTM MHa'łe HanOJlHSlBWMeCSI AyXOBHbIM CMbICJTOM 

B Ha'łaJIe XXI BeKa HMefOT HHTeHl..\HfO HanOJlHeHHSI TeXHOJlOrOMH<popMal..\HOH

HbIM COAep)l(aHMeM. 

H3MeHSleTCSI M napaAMrMa KyJlbrypbl, B3S1TOH B MHpOBOM M3MepeHHH. ECJlM 

TpaAMIJ.HOHHbIH 06pa3 MMpOBOH KyJlbrypbl npeACTaBJ1S1eTCSI B Ka'łeCTBe KOHrJlO

MepaTa AOCTJ1)l(eHHH Hal..\MOHaJIbHbIX KyJlbryp c onopOH Ha MCTOpM'łHOCTb 
H OpraHH'łHyfO l..\eJlOCTHOCTb (rAe TpaAMl..\MM M 06y'łeHHe MrpafOT BeAYll.\YfO 

POJlb), TO HOBblH 06pa3 BCeJTeHCKOH KyJlbrypbl CB~l3aH c CMHTe30M 06ll.\e'łeJlOBe'łe
CKMX MAeH, c KOCMH'łeCKHM CHHTe30M 3KOJlOrO-3THKO-3CTeTM'łeCKHX AOKTpMH 

Ha <pOHe nOHłlMaHMSI M eAHHCTBa 'łeJlOBe'łeCTBa M ero CYAb6bI. ąTO OAHaKO, He 

AOJT)ł(HO MCKJlłO'łaTb M pemOHaJIbHOrO M MeCTHO-TeppHTOpHaJIbHOrO MbIWJle-
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HlliI, r,L(e He ,L(Orr)f(Ha npOna,L(aTb )f(113Hb, 11 ee OCHOBOM ,L(OmKHa BblCT)'naTb HOBajl 

,L(yxOBHOCTb (Ha OCHOBe 3TI1KO-3CTeTI14eCKI1X npI1Hu.l1nOB, onpe,L(errjllOIi(l1x HO

BblM fyMaH113M, KaK BblCWI1M KpHTepHM 6bITlliI), 4TO 11 ,L(Orr)f(HO cnoc06CTBOBaTb 

nOjlBrreHHIO HOBoro 4errOBeKa, 4errOBeKa XXI BeKa, npe)f(,L(e Bcero HOCI1Terrjl 

KyrrbT)'pbI. 

,l..J;errajl aKu.eHT Ha KyrrbT)'pe, Hepa3yMHo HrHOpl1pOBaTb 3aKOHOMepHOCTI1 

u.I1Bl1rrI13au.HOHHoro pa3BI1TI1j1 4errOBe4eCTBa. Ecrrl1 KyrrbT)'pa 3TO "CBjl3b JlI0-

,L(eM", TO u.I1BHrrI13au.l1j1 - 3TO "Cl1rra Bell.\eM" (M. TIpI1WBHH). ECTb cTpaHbl BbICO

KOM KyrrbT)'pbl 11 HH3KOM u.I1Bl1rrH3au.l1l1. Y CrraBjlHCKHX HapO,L(OB, 3a I1CKITI04eHI1-

eM 4exOB, BCer,L(a 6bIITI1 np06rreMbl c u.I1Bl1rrI130BaHHOCTblO. 

HblHe, y)f(e B Ha4aBWeMCjI HOBOM CTOrreTHI1 (11 TblCjl4erreTI1I1) MHoroe 6y,L(eT 

3aBHceTb OT Toro, KaK Mbl - BOCT04Hble CrraBjlHe, CMO)f(eM npl1061l.\I1TbCjI K HOp

MaM 061l.\e4errOBe4eCKoro nOBe,L(eHHjI, HOp MaM npaBa, u.eHHOCTjlM, Ha KOTOpblX 

CTpOI1TCjI 4errOBe4eCKoe 061l.\eHl1e. 

He 3a6bIBajl ce6j1, CBOHX Tpa,L(I1I..(I1H, Jly4WI1X u.eHHocTeH, Bblpa60TaHHblx 

HaweH Hau.HOHaJ1bHOH KyJlbTypOH, BO MHorOM onpe,L(eJlHBWHX B Te4eHI111 no

CJle,L(HerO nOJlyrblCjl4eJleTI1j1 KaHBy HapO,L(HOH Cy,L(b6bI. 

HMeHHO KyrrbT)'pa (,,,L(ywa HapO,L(a" no MHeHl110 MHOrHX HCCrre,L(OBaTeJleH 

11 XY,L(O)f(HI1KOB), KaK KOHu.eHTpaT ,L(yxOBHOCTI1 11 caM06blTHOCTI1 3THoca, OCTaeT

CjI 11 B 3noxy rJl06aJ1113au.I1H, I1CXO,L(HbIM I1CT04HI1KOM, HCXO,L(HOM OCHOBOM co

BepweHcTBOBaHI1j1 061l.\eCTBa 11 4eJlOBeKa. CTOI1T nO,L(4epKHyrb: I1MeHHO Hau.110-

HaJ1bHa51 KyJlbT)'pa, KOTOpa51 npe,L(CTaBJljleT C060H CnJlaB KyJlbT)'P pa3rrl14HblX 

3THOCOB, np0)f(I1BaIOIl.\I1X Ha Teppl1TOpHl1 ,L(aHHOrO rocy,L(apCTBa, npl1 ,L(OMl1-

HaHTHOM porrl1 KyJlbT)'pbl KopeHHOH, Tl1T)'JlbHOH Hau.l1l1. 

3,L(eCb, KOHe4Ho, Crre,L(yeT y4l1TbIBaTb l1 KOHKpeTHble l1CTOpl1KO-COU.l1aJ1bHble 

Cl1T)'au.l1H pa3Bl1Tl151 KyJlbTypbl Ha ,L(aHHOH TeppI1TOpl1l1. TaK, Ha 6eJlOpyccKOM 

3eMJle B Ka4eCTBe 3rrHTHO-06pa3U.OBbIX KyJlbT)'P B HeKOTopble CTOJleTl1j1 BbICT)'

naJ1l1 KyJlbT)'pbl COCe,L(Hl1X CJlaBjlHCKHX 3THOCOB (nOJlbCKa51 - XVIII B., pOCCHM

CKajl - BTOpajl nOrrOBl1Ha XIX B., 4aCTl14HO - XX B.) . CJle,L(yeT nO,L(4epKHyrb, 

4TO 06a 3Tl1X 3THoca B Ka4eCTBe 3THl14eCKl1X MeHbWI1HCTB y)f(e nOJlTbIC5I4eJl 

Tl151 npl1cyrcTBylOT Ha 6erropyccKOH 3eMJle. 

51 He pa3,L(errjllO l1 T04KH 3peHl151 HeKOTopblX y4aCTHl1KOB Cl1Mn03HyMa 

(JI. JIb14, O. TpycOB l1 ,L(p.), KOTopble C4l1TaIOT, 4TO peWalOll.\eH np06rreMoH 

coXpaHeHl151 caM06bITHOCTl1 3THoca BblcT)'naeT np06JleMa 513bIKa. 

,l..J;a, np06JleMa 3Ta B~Hajl, B npl1JlO)f(eHl1l1 K oeJlapyCl1 6eCKOHe4HO Ba)f(

Hajl. oerropycCKl1M 513b1K He nepBeHCTByeT B peaJ1bHOCTH l1 nOHblHe Ha CBoeH 

3aKOHHOH Teppl1TOpHl1, QTO npl1BO,L(HT K 3HaQl1TeJlbHbIM nOTepjlM, nOCKOJlbKy 

Bce aKTbl 4eJlOBeQeCKOM )f(l13He,L(ejlTerrbHOCTl1, Bce nopbIBbl 4eJlOBeQeCKOrO ,L(yxa 

TaK HJ111 liHa4e Bblp~eHbl B jl3blKe; c rJl06aJ1bHOM, <pHJlOCO<pCKOH T04Kl1 3peHI1j1 

513b1K MO)f(HO Cąl1TaTb li nepB03rreMeHTOM, l1 KOHe4HblM 3JleMeHTOM KyJlbT)'pbl. 
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O,nHaKO 5I3b1K He TOJlbKO <peHOMeH KyJlbT)'pbl, HO 11 npOBo,nHI1K (I1HCTpy

MeHT) ee. 

B 3TOM Ka4eCTBe TOJlbKO Hal..(110HaJlbHblH 5I3b1K B COCT05lHI111 Bblpa3I1Tb ",ny

XOBHblH KOCMOC" 3THoca, ero MeHTaJlbHOCTb, np05lBJleHI1e ero Hal..(110HaJlbHOrO 

xapaKTepa, ero 3TI1KO-3CTeTI14eCKI1H nOTeHI..(I1aJl 11 ero xy,nO)l(eCTBeHHble Tpa,nl1-

1..\1111. HMeHHo n03ToMy aKT)'aJlbHO 11 HblHe Kpl1K-3aBel.l..(aHl1e KJlaCCI1Ka 6eJlopyc

CKOH JlI1TepaT)'pbl <DpaHTI1WKa DoryweBl14a: "He 3a6b1BaHl..(e MOBy CBałO, Ka6 

He YMepJli ... " 

BMeCTe c TeM, CJle,nyeT OTMeTI1Tb, 4TO JlOrl1KO-Bep6aJJbHoe (nOH5ITI1HHO

CJIOBeCHoe) Ha4aJlO, KaK npaBI1JIO, npe06Jla,naeT B 06l.1..(eHI111 JIłO,neH npl1 nOMO-

1.1..\11 Hepo,nHoro 5I3bIKa. TIOCKOJlbKy I1MeHHO Ha JIOrHKO-MbICJlI1TeJlbHOH OCHOBe 

CTpOI1TC5I KOMMyHI1Kal..(l151 nepBOHa4aJlbHOrO 06l.1..(eHI151 JlłO,neH, npe,nCTaBJI5IłO

I.I..\I1X pa3Hble Hal..(110HaJlbHble l<yJIbT)'pbI. HMeHHO B 3TOM nJlaHe, B Ka4eCTBe 513bl

Ka Me)l(Hal..(110HaJlbHOrO 06 l.I..(eH 1151 , MO)l(eT I1CnOJlb30BaTbC5I c Hal160JlbWeH 

nOJIb30H pyCCKI1H 513b1K B COBpeMeHHOH 6eJlOpyccKOH 3THOJII1HrBI1CTH4eCKOH 

CHTyal..(l1l1. .. B TO )I(e BpeM5I, ,nJl51 rJIy6HHHoro 4eJlOBe4eCKoro COBepweHCTBO

BaHJ1jj He06xo,nI1MO, KaK npe,nCTaBJl5leTC5I, npo,nBJ1)I(eHHe 11 B ,npyrHe "nJlaCTbl" 

513bIKa, B nJlaCTbl, KOTopble co,nep)l(aT 3MOI..(110HaJlbHOe, T.e. KpeaTI1BHOe, TBOp

lJeCKoe Ha4aJlO, 11 3TO npo,nBJ1)I(eHHe B03MO)l(HO JlI1Wb Ha 513blKe KopeHHoro 3T

HOca ... 

... H BCe )I(e Be,nyl.l..(eH np06JleMOH B CBeTe rJl06aJlU3al..(I111 OCTaeTC5I np06Jle

Ma coxpaHeHH5I Hal..(110HaJlbHOH caM06bITHOCTH, COXpaHeHI151 l1,neHTI14HOH l..(eJlO

CTHOCTI1 3THOCOB, COCTaBJl5lłOl.I..(HX Hau,l1łO, npe)l(,l(e Bcero, KopeHHoro 3THoca. 

11 3,neCb Ofl5lTb-TaKH OCHOBOnOJlarałOl.I..(eH l1,neeH BblCT)'naeT H,ne51 COXpaHeHI151 

rJIy611HHblX .nyxOBHbIX u,eHHOCTeH, KOTopble COXpaH5IeT Hal..(110HaJlbHa51 KyJlbT)'

pa 11 Hal..(110HaJlbHble Tpa,nHI..(I1I1. 

C Ka)!(e M , CTOJleTI151 )I(H3HI1 BOCT04HblX CJlaB5IH, onblT HX 6bITI151, npHy4HJlH 

HX K OCMblCJleHl1łO nepB004epe,nHOCTI1 06l.1..(eCTBeHHblX HHTepeCOB 11 nOTpe6HO

CTeH nepe,n HH,nI1BH,nyaJlbHbIMI1, JlH4HOCTHblMH (BcnOMHI1Tb TaKl1e nOH5ITH5I 

B BOCTOlJHOCJlaB5IHCKHX KyJlbT)'pax KaK C060pHOCTb B pyCCKOH, TaJlaKa - B 6e

JIOPYCCKOH). 

HanpaBJleHHOCTb HH,nI1BI1,nyaJlbHOrO ,neHCTBI151 Ha 06l.1..(eCTBeHHblH I1HTepec 

li 061.1..\eCTBeHHYłO nOJlb3y BeJlI1KI1H ,ne5lTeJlb 6eJlOpyccKoro B03pO)l(,l(eHI151 <Dpa

HI..\I1CK CKopHHa C411TaJl He TOJIbKO B03MO)l(HbIM, HO 11 He06xo,nI1MbIM. "Ka)!(

.ll,blH Xpl1CTl1aHI1H CBOe I1MeeT ,napOBaHHe". BeJlI1KI1H MblCJlHTeJlb CTpOHT YHI1-

BepCaJlbHYłO MOpaJlbHO-npaBoByłO CI1CTeMy, y4l1TblBa51 nOTpe6HOCTI1 JlH4HOCTI1, 

HO c 06513aTeJlbHOH 06l.1..(eCTBeHHoH nOJlb30H, 1160 3aKOHbl, no ero l1,nee, ,nOJ])l(HbI 

6blTb "He K nO)l(l1TKY e,nI1HOrO 4eJlOBeKa, HO K nOCnOJlI1ToMy ,n06poMY Hanl1Ca

Hbl". 

H B Hawe BpeM5I, caM06blTHOCTb ,nyxOBHoro 6blTl151 B 06l.1..(e4eJlOBe'łeCKOM 
npOl..(ecce COBpeMeHHoro pa3BHTI151 MO)!{eT 06eCne'łHTb TOJlbKO Hal..(110HaJlbHa51 
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KyJIbTYpa opHeHTHpylOll.\ruIC}! Ha HH.D,HBH.D,a, BhlpaCTalO~ero Ha cpOHe 'łeJIOBe'łe

CKOH 06Il.\HOCTH, Ha Ha~HOHaJIbHYIO MeHTaJIbHOCTb, KOH~eHTpHpylO~ylO 

B ce6e oco6eHHOCTH OCMbICJIeHH}! H YyBCTBeHHoro O~~eHH}J 3THOCOM MHpa. 

ITpH CBo60.D,HOM H n03HTHBHOM 06~eHHH JIIO.D,eH, npe.D,CTaBJI}!IO~HX PaJ
JIH'łHble 3THOChI, MO)KHO npe.D,nOJIO)l(HTb, 'łTO HMeHHO XXI BeK CTaHeT HCXO.D,

HOH "TO'łKOH OTC'łeTa", KOTOpylO 6YAY~He HCTOpHKH CMorYT C'łHTaTb Ha'łaJIOM 
CTpOHTeJIhCTBa e.D,HHOrO .D,OMa .D,JI}! Bcero 'łeJIOBe'łeCTBa. 

W artykule rozpatrzona zostaje wspólna relacja pomiędzy kulturą a cywilizacją 
na tle globalizacji. Autor definiuje kulturę jako całokształt wartości duchowych, 
cywilizację - jako całokształt czynników ( tworów) materialnych i socjalnych. 

Odwołując się do współczesnej sytuacji na Białorusi, Autor stwierdza, że 
tożsamość białoruskiego bycia duchowego w procesie ogólnoludzkim rozwoju 
współczesnego może być zapewniona dopiero przez kulturę narodow(b która 
opiera się na mentalność narodową i zorientowana jest na osobowość, 
powst~jącą na tle wspólnoty ludzkiej. 

The Artiele considers the correlation oj culture and civilization in the 
context oj globalization. The Author understands culture as totality oj spiritual 
values, civilization, as totality ojmaterial and social components (units). 

Regarding the modern situation in Byelorussia, the Author contends that 
the originality oj the Byelorussian spiritual being in the process oj the 
development oj modern mąnkind can only be maintained by natural culture that 
rests on national mentality and is oriented at personality emerging on the 
background oj human community. 
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npe.l1.CTaBHTb KaK CBoero pO.l1.a "OnpaB.l1.aTeJII,HI,IH npHrOBOp" QeHHOCTHoro C03Ha

Hl15I, <pOpMHpYlO~erOC5I B KOHTeKCTe CTaHOBJIeHl151 HOBI,IX 06~eC~BeHHblX OTHowe

mm. 
CYllI.eCTBeHHO, LJ:TO B npoQecce .l1.BH)f(eHH5I HCTOpHLJ:eCKOrO 6I,ITH5I B03MO)f(

HO H3MeHeHHe ero pHTMHKH, CMeHa TeMna pa3BHTH5I - yCKopeHHe HJIH 3aMe.l1.

JIeHHe. 3TH 06'beKTHBHI,le npoQeccbI BKJIlOLJ:alOT B ce651 B KaLJ:eCTBe 3Hal.łHMOrO 

1(0MnOHeHTa BOCnpH5ITHe H Ol\eHKY TeMnOpaJII,HI,IX xapaKTepHCTHK B CHCTeMe 

QeHHOCTHbrx opHeHTaUHH. B03MO)f(HO, LJ:TO HMeHHO B 3TOH c<pepe QeHHOCTHI,le 

"onpaB.l1.aHH5I" HrpalOT HaH60JIee Ba)f(HylO pOJII" B CBOlO OLJ:epe.l1.I, CYlll.eCTBeHHO 

onpe.l1.eJI5I5I TeMn HCTOpHLJ:eCKHX H3MeHeHHH. 

PaCCMaTpHBa51 pa3BHTHe QeHHOCTHI,rx opHeHTaQHH B KOHTeKCTe 3BOJllOQHH 

HCTOpHLJ:eCKOrO 6I,ITH5I, aBTopI,I CTaB5IT CBoeH QeJII,lO npOCJIe.l1.HTI, B03MO)f(HI,Ie 
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napaJlJIeJlH B npOl~eCCe TpaHC<pOpMaL\HH HCTOpW-IeCKOrO 6bITHSI B 3ana,ll,HOeBpO

neHCKOH H HeKOTOpblX BapHaHTaX BOCT01.!HOeBpOneHCKOH ,ll,yXOBHOH Tpa,ll,HL\HH 

XVI-XVII BB. Tpa,ll,HL\HH 3TH, KaK npaBHJlO, paCCMaTpHBalOTCSI KaK B CYLL\HOCT

HblX MOMeHTax He CB5I3aHHble Me)l(,ll,y C060H. O,ll,HaKO, HaM npe,ll,CTaBJlSleTCSI, 1.!TO 

"MaTpHL\a" HCTopW·łeCKoro 6bITH~ ,ll,BYX 3Tl1X Tpa,ll,I1L\HH OKa3blBaeTCSI e,ll,I1HoH. 

01.!eBI1,ll,Hble )I(e pa3JlI11.!H5I Me)l()J,y HI1MH MOryT 6bITb 06yCJlOBJleHbl, B 1.!aCTHO

CTH, pa3HI1L\eH B pl1TMHKe ,ll,B(1)1(eHHSI HCTOpl11.!eCKOrO npOL\eCca, 1.!TO HaXO,ll,HT 

CBoe Bblpa)l(eHHe - B TOM 1.!HCJle H rJlaBHblM 06pa30M - B <pOpMl1pOBaHlłH CBoe-

06pa3Hb1X "KOHrJlOMepaTOB" L\eHHOCTHbIX opHeHTaL\I1H. 

YKpaHHCKa51 KyJlbrypa KaK O,ll,HH H3 BapHaHTOB BOCT04HoeBponeHCKOH ,ll,y

XOBHOH Tpa,ll,I1L\HH 06Jla,ll,aeT pSl,ll,OM oc06eHHOCTeH, CBSl3aHHbIX, B 1.!aCTHOCTH, 

c oc06eHHOCTSlMH pl1TMI1KH ,ll,BH)I(eHI1S1 HCTOpH1.!eCKOrO npOL\ecca. Ey,ll,y4H BO

BJle4eHa B Op6HTy nOJlHTH1.!eCKOrO pa3BHTHSI TaKHX rocy,ll,apCTB KaK Pe1.!b llo

CnOJlHTa 11 Poccml, YKpaHHa napa,ll,OKCaJIbHblM 06pa30M OKa3aJIaCb BKJl104eHa 

B cHcTeMy KOOp,ll,HHaT KaK 3ana,ll,HOeBpOneHCKoro (4epe3 llOJlbWY), TaK H pOC

CHHCKoro HCTOpH1.!eCKOrO BpeMeHH. Pe3KHH nepeXO,ll, (B XVII B.) 113 O,ll,HOH 

"TeMnOpaJIbHOCTH" B ,ll,pyrylO nOpO,ll,HJl O,ll,HH 113 <peHOMeHOB yKpaHI-łCKOH KyJlb

rypbl; CBSl3aHHblH c npl1CYTCTBHeM B HeH caMOCTOSlTeJlbHblX 3JleMeHTOB He

CKOJlbKHX eBponeHCKHX KyJlbrypHblX 3nox. llpOHJlJllOCTpHpyeM Hawe npe,ll,no

JlO)l(eHHe CJle,ll,ylOLL\HMH npHMepaMH H3 HCTOpHH yKpal1HCKOH <pI1JlOCO<pCKOH 

KyJlbrypbI. 

O,ll,HHM H3 Bbl,ll,alOLL\HXCSI MbICJlHTeJleH H 06LL\eCTBeHHbIX ,ll,eSlTeJleH Y Kpal1-

Hbl XVI-XVII BB. 6b1Jl, B 1.!aCTHOCTH, lleTp MOrHJla (OK. 1574/96-1647). HMSI 

ero yBeKOBe1.!eHO B Ha3BaHI1I1 H3BeCTHoro Bblcwero y4e6Horo 3aBe,ll,eHHSI - Kl1e

Bo-MOrHJlSlHCKOH aKa,ll,eMHH, OCHOBaTeJleM KOTOpOH B 1632 r. (nepBOHa1.!aJIbHO 

B BH,ll,e KOJlJlerwyMa) OH 6b1Jl. Ey,ll,y1.!H O,ll,HHM H3 nepBblX y4e6HblX H Hay1.!HblX 

L\eHTpOB Ha BceM BOCT01.!HOeBpOneHCKOM KyJlbrypHOM npOCTpaHCTBe, aKa,ll,eMH~ 

CblrpaJIa CYLL\eCTBeHHylO pOJlb He TOJlbKO B pa3BHTHI1 npOCBeLL\eHH5I, HO H B 

CTaHOBJleHHH, B 1.!aCTHOCTH, cBoe06pa3HOrO BapHaHTa <pHJlOCO<pCKoro MbIWJle

HH5I, KOTOpblH npH06peJl Ha3BaHHe "ryMaHHCTH1.!eCKOH CXOJlaCTHKH". CYLL\HOCTb 

nOCJle,ll,HerO COCTOSlJla B CHHTe3e HTorOB 3ana,ll,HOeBpOneHCKOH <pHJlOCO<pCKOH 

KyJlbrypbl 3nOXM Cpe,ll,HeBeKOBb51 H peHeccaHcHo-ryMaHHCTH1.!eCKOH <pHJlOCO<p

CKOH MblCJlH [CM. 06 3TOM: 4]. 
CneL\H<pHKa 3Toro CHHTe3a 6blJla 06yCJlOBJleHa cBoe06pa3HeM KyJlbrypHoro 

pa3BHTH5I BOCT01.!HOeBpOneHcKoro perHOHa H, B 1.!aCTHOCTH, Y KpaHHbI. H3BeCT

HblH HCCJle,ll,OBaTeJlb B.M. HH1.!I1K nHweT 06 3TOM: "HI1 CXOJlaCTHKH, HH B03pO

)l()J,eHHSI, HH Pe<popMaL\HH B 1.!HCTOM BH,ll,e y Hac He cYLL\eCTBOBaJIO. He BbIcTyna

JlH OHH H KaK nOCJle,ll,OBaTeJlbHO B03HHKalOLL\He 3Tanbl HCTOpI1KO-<pHJlOCO<pCKoro 

npoL\ecca. B CBSl3H C yCKopeHHbIM COL\HaJIbHbIM H HHTeJlJleKTyaJIbHblM Pa3BHTH

eM, KOTopoe Ha1.!aJIOCb B POCCHH B XVII B., 51BJleHHSI, xapaKTepHble ,ll,JlSl Ka)I()J,OrO 
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H3 3TH X nepHO.l1,OB, KaK 6bI cOCymeCTBOBarIH BO BpeMeHH, OHH nepenJIeTarIHCb, 

B3aHMOnpOHHKaSl H HanJIaCTOBbIBaSICb O.l1,HO Ha .l1,pyroe" [6, 87]. 
3THM cBoe06pa3HeM, B ąaCTHOCTH, yKpaHHcKaSl .l1,yxoBHa51 KyJIbrypa 06513a

Ha TaIOKe H OC06bIMH CHHTe3HpylOmHMH B03MO)!(HOCT5IMH 6apOKKO, KOTopoe 

YTBep.l1,HJIOCb 3.l1,eCb ell{e HaąHHa51 c XVI B. 

MO)!(HO .l1,yMaTb, ąTO WHpOKoe H .l1,JIHTeJIbHOe pacnpOCTpaHeHHe BJIH5IHH5I 

6apOKKO B yKpaHHcKOH .l1,yxOBHOH KyJIbrype BO MHorOM 6bIJIO 06yCJIOBJIeHO 

OC06bIM BH}'TpeHHHM MHOro06pa3HeM H CJIO)KHOCTblO ee CO.l1,ep)!(aTeJIbHOro 

COCTaBa, HeO.l1,H03HaąHOCTblO H npOTHBopeąHSlMH ee HCTopHąeCKoro pa3BHTH5I. 

rOBOpSI O xapaKTepe CO.l1,ep)!(aHHSI yKpaHHcKOH .l1,yXOBHOH KyJIbrypbI, CJIe.l1,y

eT 06paTHTb BHHMaHHe H Ha TO, ąTO 6blJl0 nO.l1,ąepKHYTO, B ąaCTHOCTH, B HCCJIe

.l1,OBaHI151X aKa.l1,eMI1Ka ,[(.c. JIHxaąeBa H ero WKOJIbI. YI3BecTHo, LITO Ha OCHOBe 

H3yąeHH5I oc06eHHOCTeH BOCTOąHoeBponeHCKHX KyJIbTypHbIX npOQeCCOB 

.n:.C. JII1XaąeB npHWeJI K BbIBO.l1,y O TOM, ąTO B pOCCHHCKOM BapHaHTe KyJIbryp

HOH Tpa.l1,HQHH npaBOMepHO rOBopHTb O npe0603pO:JICOeHUU, O npe.l1,peHeccaHC

HOH cneQHqlHKe O.l1,HOH H3 rJIaBHbIX COCTaBJI5IIOll{HX .l1,yXOBHoro pa3BHTH5I . lITo 

l<acaeTC5I yKpaHHcKoro BapHaHTa, TO 6JIaro.l1,ap51 TeCHbIM KOHTaKTaM c 3ana.l1,HO

eBponeHcKHMH KyJIbrypHbIMH npoQeccaMH (npe)!()J,e Bcero - ąepe3 fIOJIbWY), 

3.l1,ecb cymecTBOBaJIa H pa3BHBaJIaCb He npe.l1,peHeCCaHCHa5l, a HMeHHO peHec

caHCHa51 COCTaBJISlIOll{aSl .l1,yxOBHOH KyJIbrypbI. 

3THM CJIO)!(HbIM KOHTeKCTOM MO)!(eT 6blTb 06b5lCHeHa H HeO.l1,H03HaąHOCTb 
CO.l1,ep)!(aHH5I COQHaJIbHbIX H.l1,eH p5l.l1,a npe.l1,CTaBHTeJIeH 3TOH KyJIbrypbI, B ąaCT
HOCTH, fIeTpa MOrHJIbJ. TaK, 6Y.l1,YąH KpynHbIM QepKoBHbIM .l1,e5lTeJIeM H O.l1,HO

BpeMeHHO aKTHBHbIM CTpOHTeJIeM HaQHOHarIbHOH KyJIbrypbI, CHCTeMbI 06pa30-

BaHJ1S1, OH TeopeTHąeCKH pa3pa6aTbIBaJI H.l1,elO pa3Me)!(eBaHHSI ccpep BJIH5IHM5I 

CBeTCKOH (rocy.l1,apCTBeHHoH) H QepKOBHOH BJIaCTeH. KaK OTMeąaeT HCCJIe.l1,OBa

TeJIb, .l1,yxOBeHCTBO, c TOąKH 3peHH5I MHTpOnOJIHTa MOrHJIbI, .l1,OJI)!(HO CTaTb 

6JIH)!(aHWHM COBeTHHKOM rocy.l1,apCTBeHHoH BJIaCTH, a He npeTeH.l1,OBaTb Ha 

BJIaCTHbIH npHOpl1TeT B yCJIOBHSlX 6y.l1,yll{ero cTpOHTeJIbCTBa caMOCTOSlTeJIbHOrO 

Yl<paHHcKoro rocy.l1,apCTBa [4, 299] . 
BMecTe c TeM, CKa3aHHOe He HCKJIlOąaeT Toro, ąTO B pa3HbIX cHryaQH5IX TOT 

)f(e fIeTp MOrHJIa BbICKa3bIBaJI no 3TOMy nOBO.l1,y nOJI5IpHO npOTHBOnOJIO)!(Hble 

H.l1,eH. TaK, nparMaTHąecKH yLIHTbIBa51 cOBpeMeHHbIe eMy HCTopHąecKHe pea

JIHH, OH paCCMaTpHBarI B03MO)KHOCTH peWeHH5I Bonpoca "QepKOBb

r OCY.l1,apCTBO" B .l1,Byx Pa3JJHąHbIX BpeMeHHbIX H3MepeHH5IX. 

KaK OTMeąaeT HCCJJe.l1,OBaTeJIb, ,JVl5I cyąaCHOCTi , KOJJH .l1,ep)!(aBHa BJJaJJ,a Ha

JIe)f(aJIa nOJIbCbKOMy KOpOJIeBi, fI. MOrHJJa BHcyBaB i.l1,elO 3BepXHOCTi BJIa.l1,H 

npaBOCJIaBHo·j QepKBH. ~O )K .l1,0 MaH6YTHboro, TO TYT BiH BiMaBaB nepeBary 

3BepXHOCTi BJIa.l1,H CHJIbHOrO npaBOCJIaBHOrO BOJIO.l1,ap5l" [5, 128.]. 
CJIe.l1,yeT nO.l1,ąepKH}'Tb, O.l1,HaKO, ąTO He3aBHCHMO OT cHryaTHBHbIX KOJIe6a

HHH, fI. MOrHJIa 6blJl H OCTaBarIC5I O.l1,HHM H3 nepBbIX yKpaHHcKHX MbICJJHTeJJeH, 
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KTO, pa3MhIWJUUI Ha.n; BOnpOCaMI1 6y.n;yllJ,erO yKpaI1HCKOrO rocy.n;apCTBeHHOrO 

CTpOI1TeJlbCTBa, YTBep)l()l;aJI He06xo.n;I1MOCTb CI1JlbHOH, aBTOpI1TapHOH rocy.n;ap

CTBeHHOH BJlaCTI1, B03rJlaBJljieMOH ,,<pHJlOCO<pOM Ha TpOHe". BMeCTe c TeM, MbIC

JlI1TeJlh no.n;'łepKI1BaJI, 'łTO TaKO H npaBI1TeJlb .n;omKeH He TOJlbKO C03.n;aBaTb 3a

KOHbl .n;Jlji CBOI1X nOMaHHbIX, HO 06ji3aH I1 caM 3TI1X 3aKOHOB npI1.n;ep)KI1BaTbCji. 

B CBji3I1 c 3TI1M OCHOBOH cnpaBe.n;JlI1BbIX OTHOWeHI1H, KaK C'łI1TaJI n . MOfI1Jla, 

Me)l()l;y npaBI1TeJleM I1 nOMaHHbIMI1 .n;OJl)KeH 6bITb .n;oroBop, no KOTOpOMy 06e 

CTOpOHhI npI1CHalOT I1CnOJlHjiTh CBOI1 06ji3aHHOCTI1, CypOBO npl1.n;ep)KI1BajiCb 

3aKOHOB. 

CyllJ,eCTBeHHo, 'łTO npI1 3TOM MhICJlI1TeJlb 06pallJ,aJI oc060e BHI1MaHI1e Ha 

06llJ,e'łeJlOBe'łeCKOe paBeHCTBO nOMaHHbIX I1 npaBI1TeJlji: nOCJle.n;HI1H, KaK nI1-

CaJI n. MorI1Jla, "cyllJ,eCTBOM oy60 TeJleCbI paBeH eCT BCjiKOMY 'łeJlOBeKy" [.uI1T. 

no: 5,241] . 
Bo MHorOM COBna.n;alOT c I1.n;ejiMI1 n. MOfI1JlhI I1 B3rJlji.n;bI, B 'łaCTHOCTI1, Ha 

rocy.n;apCTBO I1 rocy.n;apCTBeHHYlO BJlaCTb .n;pyroro BbI.n;alOllJ,erOCji BOCTO'łHOeB

poneHCKoro MhICJlI1TeJlji I1 06llJ,eCTBeHHoro .n;ejiTeJlji TeO<paHa npOKOnOBI1'ła 

(1677-1736) (EJlI1ceji .uepeHcKoro). 

J),y.n;y'łI1, KaK I1 n. MOfI1Jla, MI1TpOnOJlI1TOM, T . npOKOnOBI1'ł TaK)Ke -

a, MO)KeT, ellJ,e I1 B 60JlhWeH CTeneHI1 - ChlrpaJI BbI.n;alOllJ,ylOCji pOJlh 06meCT

BeHHoro .n;ejiTeJlji. IhBecTHo, 'łTO I1MeHHO OH I1 ero "Y'łeHaji .n;pY)KI1Ha" 

(A. KaHTeMI1p, B. TaTI1llJ,eB I1 .n;p.), no nopy'łeHI1lO I1MnepaTOpa neTpa I, npI1-

maCI1BllIerO T. npOKOnOBI1'ła 11 ero cno.n;BI1)KHI1KOB B CTOJlI1U.hI POCCI1I1, Teope

TI1'łeCKI1 060CHOBaJII1 I1 BO MHorOM OpraHI13au.I10HHO ocymeCTBI1JlI1 neTpoBcKylO 

KyJlbTyPHYlO pe<popMY. ECTeCTBeHHO, 'łTO 3TO nOTpe60BaJIO rJly60KoH I1 OCHO

BaTeJlbHOH pa3pa60TKI1 TeOpeTI1KO-<pI1JlOCO<pCKI1X BonpOCOB, CBji3aHHbIX c npI1-

pO.n;OH rocy.n;apCTBa, ero OTHOWeHI1ji K .n;yxOBHOH KyJlhType, ero npaB I1 06ji3aH

HOCTeH B ee pa3BI1TI1I1. 

B 3TOH CBji3I1 nOKa3aTeJlbHO, npe)l()l;e Bcero, TO, 'łTO B OTJlI1'łI1e, HanpI1Mep, 

OT T. r066ca, KOTOphIH YTBep)l()l;aJI HeI136e)KHOCTh "BOHHhI Bcex npOTI1B Bcex" 

B YCJlOBI1jiX 6e3rocy.n;apCTBeHHoro (eCTeCTBeHHoro) COCTOjiHI1ji, a TaK)Ke HeMeu.

Koro MhICJlI1TeJlji ny<p<peH.n;op<pa, ClfI1TaBWero, 'łTO "eCTeCTBeHHoMy COCTOji

Hl1lO" npI1cyllJ, MI1p, TeO<paH npOKOnOBI1lf 060CHOBhIBaJI MbICJlb O TOM, lfTO JllO

.n;jiM B 3TI1X YCJlOBI1jiX npI1cyma B03MO)KHOCTb I1 Toro, I1 .n;pyroro - I1 BOHHbI, 

I1 MI1pa, - I1 .n;06pa, I1 3Jla [CM. 06 3TOM: 7]. 
B I13BeCTHOM np0I13Be.n;eHI1I1 "npaB.n;a BOJlI1 MOHapweH" MbICJlI1TeJlh Pa3BI1-

BaeT BapI1aHT TeOpI1I1 npocBemeHHoro a6COJllOTI13Ma, B lfaCTHOCTI1, I1.n;elO Bep

XOBeHCTBa B 06llJ,eCTBe rocy.n;apCTBeHHoH, I1MnepaTopCKOH BJlaCTI1 (,,<pI1JlOCO<p 

Ha TpOHe"). XopOWO I13BeCTHO TaK)Ke, lfTO cymecTBeHHaji npaKTI1'łeCKaji nepe

CTpOHKa OTHOWeHI1H U.epKBI1 I1 rocy.n;apCTBa, - B lfaCTHOCTI1, YHI1lfTO)KeHI1e naT

pI1apWeCTBa I1 OpraHI13au.I1ji CI1Ho.n;a, - npeBpaTI1JlI1 U.epKOBb B cBoe06pa3HbIH 

rocy.n;apCTBeHHhIH .n;enapTaMeHT no ynpaBJleHI1lO u.epKOBHoH )K113HblO. 
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He06xo,D.lłMO nO,D.LIepKHyTb, LITO TeOpeTI1LIeCKI1 lł npaKTI1LIeCKI1-

OpraHI13aQI10HHO YTBep)I{)J.aH npl10pl1TeT CI1J1bHOrO, aBTOpl1TeTHOrO npaBlłTeJlH 

(,,<plłJlOCO<pa Ha TpOHe"), MblCJlI1TeJlb - BO MHorOM y)!(e no,D. BJllłHHlłeM Pa3Blł
BałO~I1XCH lł,D.eH npOCBeTlłTeJlbCTBa - peUUlTeJlbHO OTCTal1BaJI BblCWylO QeH

HOCTb HayKlł 11 HayLIHoro 3HaHI1H. OH, B LIaCTHOCTI1, nl1CaJI B lł3BeCTHOM np0l13-

Be,D.eHlłl1 "I1pOMOBlł npo 3acJlym HaYK": ,,5IKIl.\O ,D.JlH TiJla HaHnpl1E:MHiwOIO 

E: j')!(a, TO .D.JIH ,D.yWlł 3BI1LIaHHO - ni3HaHHH, 3 TOIO JllłWe pi3HI1QelO, 11.\0 nepwe 

MO)!(e HaCI1TlłTlłCb, a ,D.pyre - HiKOJlI1 He MO)!(e" [7,37] . 
MO)!(HO nOJlaraTb, TaK 11M 06pa30M, LITO 060CHOBaHlłe 11M COBpeMeHHOH eMy 

OpraHI13aQlłH I1CTOplłLIeCKoro 6bITI1H COBepWaJIOCb He TOJlbKO c nOMOl1.\blO y)!(e 

yCTOHBweHCH CI1CTeMbI QeHHOCTeH, xapaKTepHblX, B LIaCTHOCTlł, ,D.JlH 6apOKKO, 

HO 11 C nOMOl1.\blO BHOBb YTBep)!(,D.aBweHC5I npOCBeTI1TeJlbCKOH ClłCTeMbI QeHHO

CTeH. 

TaKHM 06pa30M, KpaTKO paCCMOTpeB B3rJI5I,D.bI 51pKHX npe,D.CTaBHTeJleH yKpa

HHCKOH KyJlbTypbl XVI-XVII BB. , MbI BI1,D.HM, LITO TeMnbI I1CTOpHLIeCKoro 

6bITH5I CYl1.\eCTBeHHbIM 06pa30M 3aTpoHyJll1 QeHHocTHble MaTpl1QbI yKpaHHcKO

ro C03HaHHH. B HHX B BH,D.e OT,D.eJlbHbIX COCTaBJlHlOll.\l1X cocyll.\eCTBylOT nOJlHO

QeHHbIe KyJlbTYpHble Tpa,D.I1QI1lł 3ana,D.HOH EBponbI - PeHeccaHC, 6apOKKO, 

DpOCBell.\eHHe. I1pl1 3TOM B BH,D.e OT,D.eJlbHbIX :mox 3TI1 COCTaBJlHlOl1.\l1e He 0<p0-

PMJl5IIOTCH. CnpeCCOBaHHOCTb HCTopHLIeCKoro BpeMeHI1, BblHy)I{)J.eHHble 6bICT

pble nepeXO,D.bl OT O,D.HOH TeMnOpaJIbHOH CHCTeMbl K ,D.pyroH C03,D.aJIH 3ry M03a

H4HyJO, HO B TO )!(e BpeMH QeJlOCTHyJO KapTI1Hy yKpaHHcKoro MbIWJleHH5I. 

ECJlI1 Mbl 06paTHMc5I K 3ana,D.HOeBpOneHcKoH ,D.YXOBHOH Tpa,D.I1QI1I1, Mbl 

CMO)!(eM npOCJle,D.HTb Te )!(e OCHOBHble TeH,D.eHQI1I1 O<popMJleHHR ,D.yxOBHOH na

pa,D.HrMbl HCTopHLIeCKoro nepl10,D.a XVII-XVrn BB. B 3ana,D.HOH EBpone 3TOT 

nepHO,D. BKJlł04aeT ,D.Ba caMOCT05lTeJlbHblX nOCJle,D.OBaTeJlbHbIX 3Tana 3BOJllOQI111 

.ll.YXOBHOH KyJlbrypbl: PeHeccaHc - Pe<popMaQHIO 11 oapoKKo. BMecTe c TeM, ,D.JlH 

Toro LIT06bl nOHHTb, CJIyLIaHHO JlI1 cOCYll.\eCTBOBaHHe peHeccaHCHblX H 6apOLI

HblX 3J1eMeHTOB KaK COCTaBJl5I1OIl.\HX yKpaHHcKoro KyJlbrypHoro c03HaHHH, no

nbITaeMCR OTBJleLIbCR OT CneQI1<pHLIeCKOH CYI1.\HOCTH Ka)I{)J.OrO 113 yKa3aHHbIX 

3TanOB H BbI,D.eJlI1M TY 061l.\YlO JlI1H1fIO, KOTO paR CJly)!(I1T CBH3ylOIl.\HM 3BeHOM 

Pa3BHTHR 3ana,D.HOeBpOneHCKoH KyJlbrypbl XVI-XVII BB. 

XVI BeK - BeK KpH311ca 3ana,D.HOeBpOneHCKoH Cpe,D.HeBeKOBoH CI1CTeMbl 

MHponOHHMaHH5I, OCHOBaHHOH Ha npe,D.CTaBJleHI1I1 O B3aHMOCB5I3aHHOCTH Bcex 

51BJleHHH Ml1pa. 1·i,D.eH BeJlHKOH Qenl1 6blTI1H [3J, OpraHl130BblBaBWa51 Cpe,D.HeBe

KOBoe 06l1.\ecTBo, npO,D.OJl)!(aeT COXpaH5ITbCH KaK <popMa, napa,D.OKCaJIbHO "Ha-

6HpaJOl1.\aR" Ha ce6H ,D.OnOJlHI1TeJlbHble CMblCJlbl H QeHHOCTHble aKQeHTbl. Bbl

pa60TaHHoe :mOXOH B03pO)I{)J.eHI151 nOH5ITl1e HH,D.I1Blł,D.yaJIbHOCTH BnHCblBaeTC5I 

B ,D.e<popMHpOBaHHYJO 3TI1M BTOp)!(eHl1eM BeJlI1KylO Qenb 6bITI151. 

Kpl13HCHOCTb XVI BeKa peaJIH3yeTc5I B TpaHC<popMaQI1H 11 .ll.a)!(e H3Bpa l1.\e

HHH Tpa,D.HQHOHHbIX QeHHOCTeH KOJlJleKTlłBHoro C03HaHHR - napa,D.OKCaJIbHblM 
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06p1l30M Ha npe)J.CTaBJIeHHe o Bce06ll\eH CBSl3aHHOCTH SlBJIeHHH MHpa HaKJIa)J.bl

BaeTCSI npe)J.cTaBJIeHHe 06 HH)J.HBH)J.ya.nbHOH OTBeTCTBeHHOCTH. 5IpKOH HJIJIlOCT

pa~HeH 3TOH TeH)J.eH~HH CJIy)KHT pll3BepTblBaHHe Ha npOTSI)KeHHH XV-XVI BB. 

"OXOTbI Ha Be)J.bM" - npaKTHKH, e)J.HHOrJIaCHO oCy)K)J.aBweHcSI Ha npOTSI)KeHHH 

"KJIaCCH"4eCKHX cpe)J.HHX BeKOB". ECJIH nOnbITaTbCSI nOHSlTb MOTHBa~HlO )J.eHcT

BHH MHKBH3HTopa XVI B., MO)KHO npHHTH K BbIBO)J.y, 4TO ero He nOMalOll(aSlCSI 

COBpeMeHHOH JIOrHKe )J.eSlTeJIbHOCTb Cyrb npO)J.yKT napa)J.OKCaJIbHOrO CHM6H03a 

HH)J.HBH)J.yaJIbHbIX H KOJIJIeKTHBHblX ~eHHOCTeH - y6e)K)J.eHHOCTH B TOM, 4TO Ha 

Hero (HHKBH3HTopa) B03JIO)KeHa HH)J.HBH)J.y8JłbHaSl OTBeTCTBeHHOCTb no cnace

HHlO BBepeHHoro ero 3a60TaM 06ll(eCTBa, m6HYll\ero no BHHe Be)J.bM H KOJI)J.y

HOB. I1pH6JIH3HTeJIbHO Ta )Ke JIOrHKa )J.BH)KeT yl.!aCTHHKaMH MaCCOBbIX peJIHrHO-

3HblX )J.BH)KeHHH KalOll(HXCSI (cpJIareJIJIaHTbI, AJIJIHJIyHSI H )J.p.) I1cTepHSI nOKaSl

HHSI coe)J.HIDIeT ~eHHOCTH KOJIJIeKTHBHoro H HH)J.HBH)J.yaJIbHOrO C03HaHHSI

y6e)K)J.eHHOCTb B TOM, l.!TO JIHl.!HOe nOKaSlHHe, C)J.eJIaHHOe ny6JIH4HO, cnaceT Bce 

06ll(eCTBo. 

Ha Haw B3fJIR)J., HMeHHO 3Ta oc06eHHocTb eBponeHcKoro C03HaHHSI XVI B. 

MO)KeT 06bSlCHHTb, K npHMepy, npoTHBOpel.!HBOe coce)J.CTBO HOBoeBponeHcKHx 

B3rJISI)J.OB H 06pll3l.!HKOB "MpaK06eCHR" B TBOpl.!eCTBe MHorHX H3BeCTHblX MbIC

JIHTeJIeH 3TOH 3nOXH. 5Ipl.!aHWHM 06pa3~OM TaKoro C04eTaHHSI SlBJISleTCSI Teope

THl.!eCKOe HaCJIe)J.He )I(aHa BO)J.eHa (1530-1596), npe)J.cTalOll\erO, c O)J.HOH CTO

pOHbl , B Ka4eCTBe pa~HOHaJIbHOrO 60p~a 3a BepoTepnHMocTb, a c )J.pyroH

cTpacTHoro n060pHHKa npeCJIe)J.oBaHHH Be)J.bM H KOJI)J.OBCTBa. E)J.Ba JIH B EBpO

ne XVI B. HaH)J.eTcSI CTOJIb nOCJIe)J.oBaTeJIbHbIH 3all(HTHHK cB060)J.bI COBeCTH, 

KaKHM 6bIJI )1(. BO)J.eH. BMecTe c TeM BO)J.eH SlBJISleTCSI aBTopOM He TOJIbKO TpaK

TaTO B o BepOTepnHMOCTH, HO H )J.OCTaTOl.!HO arpeCCHBHblX COl.!HHeHHH 06 HCKO

peHeHHH Be)J.OBCTBa H KOJI)J.oBcTBa [9]. Ha Haw B3rJISI)J., TaKoe CMeweHHe B3rJISI

)J.OB OTHlO)J.b He CJIyl.!aHHO H He HOCHT xapaKTep npOCToro "nepe)KHTKa npOWJIO

ro". OrcTaHBaHHe CB060)J.bI COBeCTH HaXO)J.HT y BO)J.eHa OCHOBy B nOHHMaHHH 

~eHHOCTH HH)J.HBH)J.yaJIbHOCTH, OC03HaHHH caMOCTOSlTeJIbHOrO nyTH K Bory. Ho 

OH COBepweHHO He c06HpaeTCSI OTKa3blBaTbCSI H OT npHBbll.!HOH KaHBbI KOJIJIeK

THBHoro MbIWJIeHHSI, BblcrynalOll(erO B cpopMe BeJIHKOH ~enH 6bITHSI. Ol.!eBH)J.

Ha Bepa BO)J.eHa B l.!Y)J.eca H npOHH3aHHOCTb MHpa KOJI)J.OBCKOH 3HepmeH. OT)J.a

BaSI )J.aHb cB060)J.e cOBecTH, BO)J.eH He OTKll3aJICSI OT Bepbl B 3aKOJI)J.OBaHHOCTb 

MHpa, B peaJIbHOe npHcyrcTBHe KOJI)J.OBCKOH 3HepmH pSl)J.OM. I1MeHHo BblCOKaSl 

o~eHKa HH)J.HBHJJ.YaJIbHOCTH 3aCTaBJISlJIa BO)J.eHa HCnbITblBaTb CTpax nepe)J. 3JIO

K03HeHHblMH )J.eiłcTBHSlMH Be)J.bM - Be)J.b Ka)K)J.bIH O)J.HHOK B CBoeM nym K Bory 

H MO)KeT nonaCTbCR Ha y)J.Ol.!Ky 3JIblX CHJI, )J.eHcTBylOll(HX B MHpe. 

,[(yxOBHo-~eHHOCTHaSl napa)J.HrMa xvrr B. B l.!eTKOM H nO,Ql.!ac )J.a)Ke yrPH

pOBaHHOM BH)J.e npe)J.CTaBJISleT TOJIbKO l.!TO OC03HaHHble B HX l.!HCTOTe H He3aBH

CHMOCTH OT cpe)J.HeBeKOBoH cpOpMbl ~eHHOCTH HOBoro BpeMeHH. rJIaBHble ~eH

HOCTM HOBoro BpeMeHH - 6e30naCHOCTb, BepXOBeHCTBO pa3yMa H HH)J.HBH)J.y-
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aJlbHaSl CaMOpeaJII13a~I1S1. OCTaJIbHble HaJJ,CTpaI1BaIOTCSI KaK CpeJJ,CTBa JJ,OCTI1)Ke

HI1S1 nepBblX. TaK, JJ,JlSl JJ,OCTI1)«eHI1S1 6e30nacHocTI1 JlIOJJ,11 )((epTBylOT cBo60JJ,OH 

11 C03JJ,a1OT rocyJJ,apCTBo, KOTopoe HaJJ,eJlSleTCSI 11 MI1poopraHI13ylOlUeH cpyHK~I1-
eH. I1MeHHo rocyJJ,apcTBo 3aMeHI1JlO yweJJ,wylO BeJlI1KylO ~enb 6bITI1S1 11 npI1HSI

JlO Ha ce6S1 Bce ee cpyH~I1I1. 

TOMac 1066c (1588-1679) BOnJlOTI1Jl 06e Ka3aJIOCb 6bI npOTI1BOnOJlO)(Hble 

TeHJJ,eH~I1I1 pa3BI1TI1S1 ~eHHOCTHbIX CTpyKTyp. 10cyJJ,apcTBo-JleBl1acpaH y Hero 

Tpe6yeT lIeJlOBelleCKI1X )(epTB, B nepBylO OllepeJJ,b B BI1JJ,e OTKa3a OT eCTeCTBeH

HbIX lIeJlOBelleCKJ1X npaB - paBeHCTBa 11 cBo60JJ,bI. Ho BMeCTe c TeM HI1KTO TaK 

SlCHO He nOKa3aJI BbICWylO ~eHHOCTb lIeJlOBelleCKOH )(I13HI1 - yrp03a CMepTI1 

onpaBJJ,bIBaeT Jl106ble JJ,eHCTBI15I lIeJlOBeKa, JJ,a)((e COnpOTI1BJleHl1e onpeJJ,eJleH

HbIM JJ,eHCTBI1S1M BJlaCTeH [1, 238-239]. TaKI1e npOTI1BOpelll1S1 JJ,OCTaTOllHO TI1-

nl1l1HbI JJ,JlSl 6apO'lHOrO MbIWJleHI1S1 11 B ~eJlOM JJ,JlSl Ml1pOBOCnpI1S1TI1S1, - B TOM 

'iI1CJle 11 ~eHHOCTHoro - CcpOpMl1pOBaBWerocSI B KOHTeKCTe 6apOKKO, onpeJJ,e

JH1IOlUI1M BJlI1S1HI1eM KOToporo OTMelleHO 3anaJJ,HoeBponeHCKoe KyJlbTypHoe 

Pa3BI1Tl1e XVI-XVII BB. CYlUeCTBeHHO npI1 3TOM nOJJ,lIepKHyTb, LJTO CO~l1aJIb
Hble l1JJ,el1 TOMaca 1066ca OTLJeTJlI1BO 060CHoBbIBalOT npl10pl1TeTHOe nOJlmKe

HHe rocyJJ,apcTBa, KOTopoe npI13BaHO 06eCnelll1Tb nepexoJJ, OT eCTeCTBeHHoro 

COCTOSlHI1S1 K rpa)((J],aHCKoMy. 3TOT npI10pI1TeT, cornaCHO 1066cy, KaK y)((e 6bI

JlO CKa3aHO, MOTI1Bl1pOBaH npe)KJJ,e Bcero HeI136e)((HOCTblO COCTOSlHI1S1 "BOHHbI 

Bcex nponrn Bcex" KaK CJleJJ,CTBI1S1 peaJII13a~I111 eCTeCTBeHHbIX npaB lIeJlOBeKa. 

l1MeHHo paBeHCTBO 11 cB06oJJ,a, no 1066cy, C03JJ,a1OT npeJJ,nOCbIJlKy JJ,JlSl norpy

)!<eHHSI 'leJlOBelleCTBa B xaoc Bce061lJ,eH Bpa)KJJ,bI. 

,n:06pOBOJlbHO 11 cornaCHO pa3yMHO npl1HSlToMy peWeHI110 CTaHOBSlCb He

paBHbIMI1 11 HeCBo6oJJ,HbIMI1, JlIOJJ,I1, 6JlaroJJ,apSl rocyJJ,apcTBy, 06peTalOT B03-

MO)((HOCTb )((I1Tb B Ml1pe [1, 304]. TaKI1M 06pa30M, no 1066cy, HaJIl1l1l1e CI1Jlb

Horo 11 BJlI15ITeJlbHOrO rocyJJ,apcTBa SlBJlSleTCSI pewalOlUl1M yCJlOBI1eM caMoro 

CYllI.ecTBoBaHI1S1 lIeJlOBelleCKoro 06lUeCTBa 11 ero 6e30naCHOCTI1 . TIpl1 3TOM ro

CYJJ,apCTBO He TOJlbKO 06eCnelll1BaeT CBOI1M nOMaHHbIM B03MmKHOCTb BbI)(I1Tb, 

HO 11 C03JJ,aeT JJ,JlSl HHX JJ,OCTOHHble yCJlOBI1S1 CYlUeCTBOBaHI1S1 [1,346]. 
IJ,eHHocTHoe onpaBJJ,aHl1e OC060H pOJlH rocyJJ,apcTBa, JJ,OCTaTOllHO npSlMO

JlHHeHHo npeJJ,CTaBJleHHOe B CO~l1aJIbHbIX HJJ,eSlX, B lIaCTHOCTI1, T. 1066ca, Ha

XOJJ,I1T CBoe Bblpa)((eHl1e B cBoeo6pa3HbIX Bapl1aHTaX 060CHOBaHI1S1 He06xoJJ,l1-

MOCTI1 rOCyJJ,apCTBa JJ,JlSl HCTOpI1l1eCKOrO caMoyTBep)(JJ,eHI1S1 HapOJJ,a B KalleCTBe 

CO~HaJIbHoro cy6beKTa. 

ECJlH nonbITaTbCSI BbIJJ,eJlI1Tb 06lUYIO JlI1HI11O pa3BI1TI1S1 3anaJJ,HoeBponeH

CKOH JJ,yxOBHOH napaJJ,l1rMbI XVI-XVII BB., MbI yBI1JJ,I1M, liTO 3TO nyTb I1HJJ,I1BI1-

JJ,YaJlI13a~1111 C03HaHl1S1 11 OC03HaHI1S1 OJJ,I1HOlleCTBa 11 OTBeTCTBeHHOCTI1 JlI1'lHOCTI1 

nepeJJ, JlI1~OM CBoeH cyJJ,b6bI. B XVI B. 3TO Bblpa3I1JlOCb B peHeccaHCHOM CTpeM

JleHl111 n06eJJ,I1Tb cpOpryHy, B pecpopMa~110HHOM OTKa3e OT nocpeJJ,HI1KOB B 06-
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meHlH1 c borOM 11 CTpeMJTeHl111 K CJTy)!{eHI1IO bory 6e3 rapaHTI1H CnaCeHI1H. 

B xvrr B. 6apo4Hoe npe)J,cTaBJTeHl1e o Ml1pe KaK TeaTpe 11 HenpeJTO)!{HOe Tpe6o

BaHl1e CblrpaTb B 3TOM TeaTpe I1MeHHO CBOIO pOJTb COCTaBI1JTI1 HOBoe H)J,pO l1)J,el1 

I1H)J,I1BI1)J,yaJTbHOCTI1. 11 B TOH, 11 B )J,pyroM CI1CTeMe ueHHOCTeH BbICOKoe 11 no)J,-

4ac OT4aHHHoe C03HaHI1e I1H)J,I1BI1)J,yaJTbHOCTH coce)J,CTByeT c npe)J,CTaBJTeHl1eM 

o Bceo61l.\eH MI1poopraHI13ylOIl.\eH CI1JTe, npe)!{)J,e Bcero BOnJTOll.\alOmeHCH B l1)J,ee 

rocy)J,apCTBa. 3BOJTIOUl10HHOe 11 OpraHI14HOe - B TOM 411CJTe 11 B TeMnOpaJTbHOM 

nJTaHe - pa3BI1Tl1e 3ana)J,HoeBpOneHCKI1X rocy)J,apCTB )J,aJTO B03MO)!{HOCTb yno

MHHYTbIM TeH)J,eHUI1HM pa3BHTbCH nOJTHOCTblO 11 COCTaBI1Tb OT)J,eJTbHble 3nOXI1 

eBponeHCKOH KyJTbTypbJ. 

ilOJTI1TI14eCKaH CI1TyaUI1H YKpal1Hbl 3aCTaBI1JTa ee )J,OCTaT04HO pe3KO nepe

XO)J,I1Tb OT O)J,HOH )J,yxOBHOH Tpa)J,I1UI111 K )J,pyroH. by)J,y411 O)J,HOBpeMeHHO, KaK 

6bIJlO nOKa3aHO Bblwe, 4aCTblO 3ana)J,HoeBponeHCKoro 11 BOCT04HoeBponeHCKO

ro Bapl1aHTOB KyJTbTypbl, YKpal1Ha C03)J,aJTa M03aI14HyIO, HO He 3KJTeKTI14HylO 

ueHHOCTHyIO CTpyKrypy. BKJTI04eHHaH B )J,BI1)!{eHl1e 3ana)J,HoeBponeHCKOH pe

HeccaHCHOH napa)J,l1rMbI, yKpal1HcKaH KyJTbTypa B XVII B. OKa3aJTaCb CBH3aHHOH 

11 C# pOCCI1HCKOH )J,yxOBHOH Tpa)J,I1Ul1eH . C03HaTeJTbHOe yCKopeHl1e TeMna I1CTO

pl14eCKOro pa3BI1TI1H, nO)J,TaJTKI1BaeMOe ileTpoM I B Ha4aJTe XVIII B., npepBaJTO 

nocTynaTeJTbHOe pa3BI1Tl1e yKpal1HcKoro caMOC03HaHI1H. BMeCTe c TeM, y)l<e 

CYll.\eCTBylOmaH B Ka4eCTBe caMOCTOHTeJTbHOH COCTaBJTHlOmeH KyJTbTypbI peHec

caHCHaH JTI1HI1H He I1C4e3JTa, HO TpaHccpopMl1pOBaJTaCb 11 npo)J,OJT)!{aJTa cymecT

BOBaTb HapH)J,y c npl1BHeCeHHblMI1 y)!{e pOCCI1HCKOH KyJTbTypOH 3JTeMeHTaMI1. 

3Ta MHorOCOCTaBHOCTb 11 BHyTpeHHHH npOTI1BOpe411BOCTb 06yCJTOBI1JTI1, 

B 4aCTHOCTI1, 3Ha411MOCTb 6apOKKO c ero CI1HTe311pylOIl.\I1MI1 B03MO)I<HOCTHMI1. 

ilpOCJTe)J,I1B 3BOJTIOUl11O I1CTOpl14eCKOro 6blTI1H B 3ana)J,HoeBponeHCKOH 11 BOC

T04HoeBponeHCKOH Tpa)J,I1UI1I1, Mbl MO)!{eM o6Hapy)I<I1Tb e)J,I1Hble ueHHOCTHble 

KOMnJTeKCbl, B03HI1KalOml1e B pa3JTI14HbIX C04eTaHI1HX. I1ccJTe)J,oBaHHble B )J,aH

HOH pa60Te I1CTOpl14eCKHe Bapl1aHTbI ueHHOCTHoro 060CHOBaHI1H I1CTOpI14eCKO

ro 6bITI1H MOryT CJTy)!{I1Tb npl1MepaMI1 pa3JTI14HbIX cnoco60B B3aI1MO)J,eHCTBI1H 

ueHHOCTHoro C03HaHI1H c 6bITI1HHblMI1 peaJTl1HMI1 COUl1aJTbHblX npoueCCOB. 
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Autorki interpretują kategorię bycia historycznego za pośrednictwem kate
gorii kultury i cywilizacji. Kategoria kultury jest rozumiana jako ogólne skutki 
ludzkiej działalności, bez względu na ich wartościowo-negatywną lub warto
ściowo-pozytywną treść. Kategoria historyczności bycia ujawnia siebie poprzez 
dialektykę oraz zmiany ewolucyjne wewnątrz relacji pomiędzy wartościowo
pozytywnymi a wartościowo-negatywnymi aspektami skutków działalności ludz
kiej. W rozważaniach nad tą dialektyką może być zaangażowana kategoria cy
Wilizacji. Te przesłanki ogólnoteoretyczne są badane na podstawie historyczne
go materiału dotyczącego zmiany orientacji wartościowania w europejskiej 
kulturze duchowej na przestrzeni XVI i XVII wieków. 

The authors interpret the category oj historical being with the help oj the 
categories oj culture and civilization. The category oj culture is rendered as the 
overall results oj human activity regardless oj t/wir value-negative or value
Positive content. The category oj historical being reveals itself in the dialectics 
and the evolutionary changes in the correlation between the value-positive and 
the value-negative aspects oj the results oj human activity. The category oj civi
lization may be involved in the consideration oj this dialectics. These general 
theoretical premises are investigated on the basis oj the historical material oj 
the value-orientation shift in the European spiritual culture in the 16th and the 
17

th 
century. 
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Wstęp 

Przedmiotem niniejszego tekstu będą kategorie "narodu" oraz "ludu" w kla
sycznym słowianofilstwie czeskim i rosyjskimI. Za klasyczne słowianofilstwo 
uznąję słowianofilstwo czeskie od początku do połowy wieku XIX, a dokładniej 
rzecz ujmując - do roku 1848, tj. do Zjazdu Słowiańskiego w Pradze oraz rosyj
skie od przełomu lat 20. i 30., a konkretnie od roku 1829 i powstania Listu filo
zoficznego Piotra Czaadajewa do roku 1860, którą to datę uznać można za sym
boliczny koniec słowianofilstwa klasycznego w Rosji2

. 

Kategorię "narodu" uznaję za najważniejszą dla istnienia słowianofilstwa. 
Dopiero wraz z wykształceniem się tożsamości narodowej i świadomości wła
snej odrębności możemy w pełnym, nowoczesnym tego słowa znaczeniu mówić 
o narodach słowiańskich, a co za tym idzie także i o słowianofilstwie . Przyjęcie 
pooświeceniowej, tj. językowej, a więc zakładającej homogeniczność etniczną, 
koncepcji narodu umożliwiło w pełni zaistnienie słowianofilstwa. 

I Więcej na temat słowianofilstwa czeskiego i rosyjskiego patrz: A.F. Kola, Słowianofilstwo 
Czeskie i rosyjskie w ujęciu porównawczym, Łódź 2004. Tam też dalsza bibliografia dotycząca 
tego tematu. Niniejsze rozważania stanowią skrócone i zmodyfikowane fragmenty książki . 

2 1860 jest rokiem śmierci Konstantina Aksakowa i Aleksieja Chomiakowa. W roku 1856 
umarł Iwan Kiriejewski oraz Piotr Czaadajew. 
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Idea narodu w słowianofilstwie czeskim a kwestia języka 

Jan Kollar uważał, iż istnieje tylko jeden naród słowiański3 podzielony na 
szczepy. Josef Pavel Safaffk także uznawał Słowian za jeden naród podzielony 
na szczepy, zaś język słowiański za podzielony na narzecza4

• Nie tylko w przy
padku Czechów, ale także i Słowian Południowych, naj istotniejszym wyróżni
kiem własnej tożsamości narodowej jest język, będący kategorią prymarną 
w stosunku do kategorii narodu. Trzeba zaznaczyć, iż problem ten w przypadku 
rosyjskiego, rusofilskiego słowianofilstwa nie odgrywała tak istotnej roli. Wy
nikać to może z faktu nieprzyjęcia, czy też nieznajomości, koncepcji Herdera5

. 

Safarfk przedstawił w pracy Historia słowiańskiego języka i literatury 
wszystkich narzeczy podział języka słowiańskiego na narzecza. Oparł swoją 
klasyfikację na dychotomicznym podziale Josefa Dobrovskiego6

. W pracy póź
niejszej (Starożytności słowiańskie) Safarik przedstawia różny od wcześniej 
zaprezentowanego podział: 

I. Rząd południowo-wschodni 
l. Oddział ruski 
2. Oddział bułgarski 
3. Oddział ilirski: a) Serbowie zadunajscy b) Chorwaci c) Słowianie Korutań
scy, czyli windyccy, inaczej Słoweńcy 

II. Rząd zachodni 
l. Oddział leski: Lechowie - czyli Lesi albo Polacy, Ślązacy, Pomorzanie 
2. Oddział czeskosłowieński: a) Czesi b) Morawianie c) Słowacy 
3. Oddział połabski: Słowianie osiedli w północnej Germanii: Lutycy, czyli 
Weletowie, Bodrycowie7

, Serbowie łużyczcy, Milczanie i inni (SS, 63-64). 

3 W roku 1825 w swojej Czytance podaje definicję narodu: Naródjest społecznością wszyst
kich tych ludzi, którzy mówią jednym językiem, jak np. niemiecki język i niemiecki naród, słowiań
ski język i słowiański naród [za:] H. Batowski, Wstęp, [w:] J. Kollar, O literackiej wzajemności 
między różnymi szczepami i narzeczami narodu słowiańskiego [dalej: LW], tłum. z niem. H. Ba

. towski [w:] J. Kollar, Wybór pism, BN, seria II , nr 89, Wrocław 1954, s. 3-138. 
4 Terminy te zostały przyjęte przez tłumacza dzieła Safai'ika Starożytności słowiańskie (Po

znań 1842-44) H.N. Bońkowskiego i w polskojęzycznej literaturze przedmiotu. J.P. Safai'ik, Sło
wiańskie starożytności [dalej: SS], tłum. H.N. Bońkowski, Poznań: t. I. - 1842, t. 2. - 1844. 

5 Znamienny jest fakt, iż w znakomitej książce Andrzeja Walickiego W kręgu konserwatyw
nej utopii. Struktura i przemiany rosyjskiego słowianofilstwa (II wyd., Warszawa 2002) nie znaj
dujemy nazwiska Herder w ogóle. 

6 Więcej na temat klasyfikacji języków słowiańskich u Safai'ika i Dobrovskiego patrz: A.F. 
Kola, Słowianofilstwo .. . , s. 63-65. 

7 Tj. Obodrzycy - [za:] 1. Nalepa, Słowiańszczyzna północno-zachodnia. Podstawy jedności 
i jej rozpad, Poznań 1968, s. 113. Por. też s. 9, gdzie tenże przytacza podział Safai'ika ze Starożyt
ności słowiańskich, nie zna zaś wcześniejszego z Historii słowiańskiego języka i lite:atury. 



Kategorie " narodu " i" ludu " w klasycznym słowianofilstwie czeskim i rosyjskim 133 

Podział ten jest bardziej szczegółowy i zawiera pominięte przez Do
brovskiego i uprzednio przez samego Safarika szczepy (i języki). Kollar, 
podobnie jak wcześniej Samuel Bogusław Linde, Josip Voltiggi, Josef Do
hrovsky czy także J osef Parel Safarik, uważał, iż tak jak istnieje jeden naród 
słowiański podzielony na szczepy, tak też istnieje jeden język słowial1ski 
podzielony na narzecza. 

Przyjrzyjmy się bliżej koncepcji Kollara, gdyż stanowi ona najlepszy 
przykład czeskiego słowianofilstwa. Kollar kładł duży nacisk na nauczanie 
narzeczy słowiańskich, gdyż miało to stanowić podstawę wzajemności (Lyv, 
58). Podzielił Słowian na trzy kategorie (L W, 13-14). Słowianin pierwszej 
kategorii powinien znać cztery narzecza słowiańskie: rosyjskie, iliryjskie (tj. 
południowo-słowial1skie - A.F.K.), polskie i czesko-słowackie. Słowianin 
drugiej kategorii powinien znać także narzecza mniejsze: w ramach rosyj
Skiego - małoruskie (tj. ukrai6skie - A.F.K.), w iliryjskim- chorwackie, 
windyjskie (tj. słoweńskie - A.F.K.), bułgarskie, w polskim - łużyckie itd. 
Słowianin trzeciej kategorii (uczony, zawodowy badacz języka czy też hi
storii) powinien znać wszystkie narzecza słowia6skie, również te wygasłe, 
a także wszystkie rodzaje pisma: litery głagolickie, cyrylickie, łacińskie 
i gotyckie (por. LW, 37). 

Pomimo utopijnego poglądu o istnieniu jednego języka słowia6skiego, 
Kollar zachował świadomość, iż odrębności językowe muszą istnieć8 . Polemi
zuje z koncepcją Jana Herkla, adwokata z Pesztu, który wspólnie z Martinem 
Hamuljakiem założył w Budzie Towarzystwo Miłośników Mowy i Literatury 
Słowiańskiej. W swoim dziele Elementa universalis linguae Slavicae (Buda 
1826) Herkl zaproponował stworzenie jednego, wspólnego języka słowial1skie
go. Kollar uznał takie pragnienie za niemożliwą do zrealizowania i niepotrzehną 
utopię· 

Język musiał podlegać zasadom wzajemności. Należy zachować własne narze
cze, ale wzbogacać je przez zapożyczenia z innych narzeczy słowiańskich (L W, 7). 
Dzięki wzajemności narzecza słowia6skie wzbogacą się tak, by mogły być tworzy
Wem wspaniałej literatury narodowej. Korzystać zaś mają z siedmiu źródeł, którymi 
są: l . starosłowiański język cerkiewny, tak głagolicą jak i cyrylicą [pisany], 2. sza
Cowne świeżo odkryte zabytki literackie (. . .), jak np. "Rękopis królowodwor-

8 Stwierdza, iż wzajemność nie polega (. . .) na upowszechnieniu lub przymusowym zmiesza
niu wszystkich narzeczy słowiańskich w jeden główny język i literackie narzecze, jak o tym zaczęli 
marzyć niektórzy slawiści. Narzecza słowiańskie są częściowo pod względem gramatycznym za 
bardzo od siebie oddalone, by było możliwe w sposób naturalny zlać lub skuć je razem w jeden 
WSpólny język, a częściowo niektóre z nich są pod względem filologicznym już tak dalece wyrobio
ne i pOSiadają tak wyborne dzieła, że bynajmniej nie można oczekiwać (...) by którykolwiek szczep 
chciał poświęcić swoją ( . .) samodzielność ... (LW 12) 
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ski ,,9, Wyprawa Igora, polski "Psałterz", rękopisy dubrownickie itd.; 3. obecny 
język literacki rosyjski, 4. iliryjski, 5. polski, 6. czeski - i ich literatury, 7. pieśni 
i baśnie ludowe, przysłowia i zagadki prostego ludu, zwroty lokalne i prowincjonali
zmy różnych krajów i okolic, nai-zeczy i podrzeczylO (L W, 103). 

KoHar był zwolennikiem zapożyczeń z innych narzeczy słowiańskich (LW, 
104), przeciwnikiem zaś wszelkich barbaryzmów. Uważał, iż: należy usuwać 

latynizmy, germanizmy, tataryzmy, madziaryzmy itd. (LW, 102). Zwrócił się 
z apelem do Polaków i Rosjan, by porzucili terminy naukowe i techniczne obce
go pochodzenia, a na podobieństwo Czechów stworzyli ich czysto słowiańskie 
odpowiedniki (LW, 104). 

Kluczowe dla zrozumienia myśli Kollara jest przedstawione przez niego 
w wydanej w latach 1835-37 rozprawie O literackiej wzajemności między róż
nymi szczepami i narzeczami narodu słowiańskiego, pojęcie wzajemności" lite
rackieJ'2. W rozdziale drugim tej pracy pt. Co to jest wzajemność w znaczeniu 

9 W 1817 roku odkryto Rękopis Królowodworski, który pochodzić miał z XIII wieku, zaś rok 
później odkryto Rękopis Zielonogórski, który datowano na X wieku. Oba Rękopisy zostały "od
kryte" przez Vaclava Hankę i stanowić miały zabytki starodawnej poezji czeskiej . Do tych zna
nych, jak się później okazało, falsyfikatów należy dołączyć jeszcze kilka mniej znanych tekstów 
ogłoszonych w latach 1827-1828, które stworzone zostały przez Hankę i grupę jego przyjaciół. 
Podobną tendencję możemy zaobserwować w całej ówczesnej romantycznej Europie. Najbardziej 
znanym przykładem literackiej mistyfikacji jest Pieśń Osjana autorstwa Jamesa Macphersona. 
Rękopisy miały pokazać, iż Czesi są narodem z długą tradycją, sięgającą wczesnego średniowie

cza. Zostały w istocie stworzone "ku pokrzepieniu serc". Jednakże fakt, iż okazały się one falsyfi
katami, w czego ujawnieniu znaczny udział mieli młodzi profesorowie nowego czeskiego uniwer
sytetu: Tomas Masaryk, Jan Gebauer i Jaroslav Goli, stanowił "dramat narodowy", z którym trud
no było Czechom się pogodzić. Dziś już nikt nie podważa braku ich autentyczności, przyjmuje się 
jednak, iż stanowią wyraz najwyższej sztuki poetyckiej doby romantyzmu. Należy też podkreślić, 

iż Rękopisy doskonale spełniły swoją zadanie i odegrały bardzo istotną rolę w procesie odrodzenia 
czeskiej tożsamości narodowej . Więcej na ten temat patrz: A. Stich, Rane obrozen{ [w:] J. Lehar, 
A. Stich, 1. Jamickova, J. Holy, Ćeskti literatura od poeci/ku k dneśku , Praha 2002, s. 188-191 ; 
J. Magnuszewski, Historia literatury czeskiej. Zarys, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1973, 
s. 116-118. Na temat sporu a autentyczność Rękopisów patrz. : J. Opat, Filozof apolitik. T.G. 
Masaryk. 1882-1893 (PNspevek k iivotopisu), Praha 1990, s. 136-191. 

10 Podrzeczy, tj. dialektów - A.F.K. 
II Po czesku (a niejak to określa sam Kollar po słowiańsku), tj . vzajemnost (LW, 3). 
12 Jednakże myśl o wspólnocie słowiańskiej pojawiła się u Kollara znacznie wcześniej . W li

ście do Palackiego z 5 marca 1820 roku pisze, iż w głębokiej drzemce jeszcze wszystko u nas. 
Naród, mowa etc. Dalej jednak pełen nadziei dodaje, że już wygraliśmy, że sama ta myśl o sło
wiaństwie między nami się pojawiła (L 10, 30-31). Jego zainteresowanie Słowiańszczyzną od 
początku związane było z działalnością na polu literackim. W liście kierowanym do Piotra Ivana 
Koeppena z 20 września 1824 roku pisze o literackim zjednoczeniu Słowian (L 20, niem. 43, słowo 

246). L-J. Kollar, Listy Jana Kollara, t. 1 (1819-1839), [dalej: L] opracował ! J. Ambrus, Martin 
1991. przyjmuje następujące oznaczenie L -list, po nim następuje numer listu wg ww. wydania, 
numer strony (i ew. numer strony tłumaczenia najęzyk słowacki) . 
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dosłownym i logicznym? przedstawia pochodzenie terminu wzajemność. Jak 
zauważył Matija Murko13

, wyraz vzajemnost nie istniał wcześniej w języku cze
skim

l4 
i Kollar zapożyczył go ze Słownika Lindego lub od Josefa Jungmanna l5

. 

Zdaniem Kollara słowo to jest bardziej adekwatne niźli czeskie obapolnost, 
gdyż drugie wskazuje na dwie (obe') połowy (pol, polovice) czy też strony, na
tomiast we vzajemnosti może uczestniczyć więcej stron. 

Wzajemność oznacza (. . .) wspólne przyjmowanie, wzajemną wymianę 
i wspólne korzystanie (L W, 7). Wzajemność polega nie na politycznym zjedno
czeniu wszystkich Słowian, nie na demagogicznych .machinacjach albo wybu
chach rewolucyjnych przeciwko rządom krajowym i monarchom, które powo
dująjedynie zamęt i nieszczęścia (LW, 8). 

Kollar nie postuluje więc walki o wyzwolenie, przeciwko władzy (por. 
także LW, 105-106). Podkreśla, iż wzajemność może istnieć nawet tam, gdzie 
jeden naród znajduje się w kilku państwach . A w takiej sytuacji znajdował się 
podówczas "naród" słowiański, rozbity między Austrię, Rosję i Turcję. Nie 
stanowią przeszkody dla wzajemności różne religie, pisma i litery, klimat 
i krajobraz, zwyczaje i obyczaje (L W, 8). Należy pamiętać, iż Kollar był pod
danym cesarza Austrii, będącego jednocześnie królem Czech oraz Węgier. Nie 
istniał wtedy jeden naród austriacki. Cesarstwo składało się z wielu narodów: 
Niemców, Czechów, Węgrów, Włochów, Polaków itd. Było się poddanym 
monarchy, lecz każdy posiadał własną świadomość nie tyle narodową, gdyż ta 
dopiero się kształtowała, lecz świadomość przynależności do społeczności 
lokalnej 16. W liście datowanym na 4 i 21 października 1826 (L 32, 55-61) do 
PalaCkiego Kollar podkreśla swoją przynależność do Węgier w sensie geogra
ficznym. Tak jak nie zgadzał się z ideą wspólnego języka słowiańskiego 

13 [za:] LW, 7; H. Batowski , Wstęp ... 
14 We współczesnym Słowniku czesko-polskim pod red. M. Basaja i 1. Siatkowskiego War

szawa 199 I, s. 948, odnajdziemy słowo vzajemnost: I) wzajemność; 2) (wzajemna) przyjaźń, 
(wzajemne) braterstwo, slovanskd vzajemnost to przyjaźń <braterstwo> między Słowianami. 

15 A. Pra.zak wskazuje na zaczerpnięcie przez Kollara terminu "wzajemność" od Jana Nepo
mucena Kossakowskiego, który 5 grudnia 1803 roku wygłosił w Warszawskim Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk referat pt. Rzut oka na literaturę czeską i związek języków słowiańskich [wyd. 

"Rocznik Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk", 1804, t. III, s. 11-45], w którym używa 
terminu "związki wzajemne" [literackie między Słowianami]. W l 8 l 4 roku tekst ten ukazal się 
w Provotillach Jungmanna, w wersji mocno okrojonej (do 2 stron!). A. Pra.zak twierdzi, iż Kołlar 
znał ten tekst z drugiego z wymienionych źródeł i ze względu na jego niewielką objętość nie za
pamiętał nazwiska autora ajedynie idee, [za:] H. Batowski, Wstęp ... . , s. L I-II. 

16 Inaczej mówiąc, Niemcy austriaccy, czescy, węgierscy, osiadli w Banacie czy Siedmiogro
dzie, mają w pierwszym rzędzie świadomość przynależności regionalnej. Patrz: M.E. Ducreux 
Czechy i Węgry w monarchii habsburskiej w XVIII- XIX wieku [w:] Historia Europy Środkowo-
Wschodniej, t. I, red. J. Kłoczowski, Lublin 2000, s. 3 l 5-418, tu: s. 380. . 
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przedstawioną przez Herkla, tak też, przenosząc koncepcję z języka na naród, 
w istocie nie postulował "fizycznego", tj. politycznego, połączenia Słowian. 
Ze względu na cenzurę Konar twierdzi, iż celem pallstwa (wielonarodowo
ściowego jak cesarstwo austriackie) jest: ochrona, sprawiedliwość i podno
szenie kultury wśród poddanych mu ludów (LW, 9). Stąd wynika miłość wo
bec naszej narodowości i języka, ale wierność i posłuszeństwo wobec wład
ców, choćby należeli do innego narodu (LW, 9). Jest to typowo oświeceniowe 
(polityczne) rozumienie państwa, lecz zarazem romantyczna miłość do naro
du. Kontynuacją tego sposobu myślenia, aczkolwiek przeniesioną na grunt 
polityki, jest koncepcja austroslawizmu Frantiska Palackiego 17

. 

W rozprawie O literackiej wzajemności KoUar marzy o jednej, wspólnej 
dla wszystkich Słowian republice literackiej. Porównuje ją do równych 
między sobą i tworzących jedno państwo Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
W rzeczonej republice nie uznaje się żadnego tyrana (LW, 57), żaden ze 
szczepów słowiańskich nie może pragnąć panować nad innymi, wywyższać 
się nad inne (LW, 46). Uwagę tę kierował pod adresem Rosji i Polski, które 
nie tylko prowadziły wojny ze sobą, ale także "konkurowały" na uprzywi
lejowanym przez Kollara polu literatury. Można wymienić przynajmniej 
dwa powody takich preferencji. Po pierwsze, Kollar sam był pisarzem, ta 
dziedzina twórczości artystycznej była mu naj bliższa. Po wtóre, wiązało się 
to ze wzrostem roli języka, który stanowi tworzywo literatury, zwłaszcza 
zaś wywyższonej w dobie romantyzmu poezji. Jak piszą Maria Janion i Ma
ria Żmigrodzka, w dobie romantyzmu: literatura umiała (. . .) dowieść swojego 
priorytetu, opętać wyobraźnię współczesnych tak, że wierzyli w jej pierwszeń
stwo i przewodnictwo. Właśnie wówczas zaczyna dominować nowa, szczególna 
w swej intensywności koncepcja filozoficzna i estetyczna - głosi ona panowanie 
idei nad rzeczywistością oraz literatury nad życiem l8 . 

Pamiętajmy, iż wzajemność ma być realizowana w dziedzinie kultury, 
przede wszystkim zaś w literaturze. Jak piszą Janion i Żmigrodzka: W kulturze 
romantyzmu filozofia i poezja walczyły między sobą o pierwszeństwo w odkry
waniu przeznaczeń i dążeń ludzkości oraz narodów. Zwyciężała najczęściej 
literatura pojmowana jednak jako szczególny rodzaj filozofii. Królestwo idei 

'ł k l ·19 stanoWl o centrum u tury romantyczne} . 
Jeżeli zgodzić się z powyższą tezą i przenieść ją na omawiany przez nas 

problem, to wzajemność ma być realizowana w podstawowej dla romantyków 
sferze, a więc w literaturze. W literaturze jednak, która pełniła niezwykle ważną 
rolę, i której granice gatunkowe (z filozofią) niekiedy ulegały zatarciu. Jeżeli 

17 Więcej na ten temat: A. F. Kola, Słowianofilstwo ... , s. 30-32. 
18 M. Janion, M. Żmigrodzka, Romantyzm i historia, Gdańsk 2001, s. r. 
19 Tamże. 
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idea panować ma nad rzeczywistością, literatura zaś nad życiem, to idea wza
jemności Kollara tyczy się tego, co naj istotniejsze - literatury. 

Nie oznacza to jednak oderwania romantyzmu od życia, braku zrozu
mienia rzeczywistości materialne/o. U Kollara bardzo ważny jest ekono
miczny, merkantylny charakter wzajemności21 • On sam prowadził oży
wioną wymianę książek i czasopism z przedstawicielami różnych naro
dów słowiańskich: Rosjanami, Polakami, Serbami (por. np. listy 14, 16, 
20, 21, 29 i nast.)22. Termin wzajemność posiada więc jeszcze jedno zna
czenie: W każdym razie [wzajemność) przyczyni się również do postępu 
interesów materialnych, podniesienia handlu, ożywienia przemysłu i - co 
więcej znaczy niż tamto wszystko - do rozwoju sił duchowych ... (LW, 56) 

Kołłar chciał dotrzeć nie tylko do slawistów, lecz wskazać także na 
szerszy kontekst - praktyczny. W rozdziale pl. Pożyteczność wzajemności. 
Szczególnie dla narodu słowiańskiego, Kollar jako punkt drugi wymienia 
korzyści gospodarcze. Wiązało się to z sytuacją Kołłara, który sam musiał 
wydawać swoje dzieła i niejednokrotnie zajmował się ich kolportażem. Po
nadto w rozdziale pt. Drogi i środki do popierania wzajemności na pierw
szym miejscu wymienia księgarnie słowiańskie we wszystkich większych 
miastach Słowiallszczyzny. Proponuje: wymianę książek między pisarzami; 
tworzenie katedr i placówek szkolnych uczących narzeczy słowiaóskich; utwo
rzenie wspólnego czasopisma literackiego; tworzenie bibliotek wszechsłowiaó
skich; pisanie gramatyk porównawczych i słowników wszystkich narzeczy; 
zbieranie i wydawanie pieśni i przysłów ludowych; stopniowe usuwanie 
obcych wyrazów i zastępowanie ich słowiańskimi ; ujednolicenie pisowni 
słowiaóskiej (L W, 126-135). 

Koncepcję wzajemności Kollara językiem współczesnej antropologii kultu
rowej nazwać by można akulturacją. Oznacza ona proces zmian spowodowa
nych międzykulturową wymianą lub przepływem treści. Ów proces musi być 
ciągły a kontakt bezpośredni. Prowadzi on do zmian w kulturach wchodzących 
w kontakt. W wyniku akulturacji tworzy się nowa kultura, powstała przez ad
aptację (obcych treści do własnej kultury), eliminację (niektórych treści rodzi-

20 Tamże, s. V. Na temat "rzeczywistośc i materialnej" w czeskim romantyzmie patrz: V. Ma
cura, Ćesk;! sen, Praha 1998, rozdz. Sen o vlaku, s. 157-167. 

2\ Wzajemność literacka oznacza (...) współudział wszystkich szczepów narodu w jego twór
czości duchowej: wzajemne kupowanie i czytanie książek lub pism ukazujących się we wszystkich 
narzeczach słowiańskich (LW, 7). 

22 Np. w li śc ie z 8 lipca 1825 roku prosi Piotra Iwana Koeppena: Z przyjacielem Safai'ikiem 
i innymi Słowianami pragnęlibyśmy mieć jakieś dobre rosyjskie czasopismo literackie. Pomóżcie 
nam w tym łaskawą swą radą ... (L 26, niem. 51 , słowo 254). Słowianami - należy tu rozumieć jako 
słowianofilami . 



138 Adam F. Kola 

mych), modyfikację (elementów pozostałych)23. Nazwałbym ją akulturacją po
stulowaną, gdyż nie wynika ona z "naturalnego" procesu międzykulturowej 
wymiany, lecz jest postulowana. Nie istnieje lub ma niewielkie znaczenie, lecz 
jest, według autora postulatu, pożądana. Tak właśnie rozumie wzajemność Ko
Ilar, który pragnie stworzenia nowej, ogólnosłowiańskiej kultury, zachowując 
jednakże kultury poszczególnych szczepów i to, co dobre w tych kulturach. 
A dla Kollara dobre jest to, co służy wzajemności, co jest wspólne dla całej 
SłowiaI'lszczyzny, a jeśli nie jest wspólne, to należy je takim uczynić (L W, 17). 
Nie chce on pozbawiać poszczególne szczepy własnych narzeczy, własnej tra
dycji literackiej, lecz pragnie, by inni także mogli poznać, przyswoić sobie 
i zaadoptować dobra poszczególnych kultur, szczególnie literatury (por. LW, 7-
8,52). 

Podsumowując tę część, możemy powiedzieć, iż wzajemność proponowana 
przez Kollara jest projektem praktycznej realizacji światopoglądu słowianofil-
k· 24 

S lego . 
W kwestii rozumienia kategorii "naród" w wielu punktach Kollar bliższy 

jest starszemu pokoleniu (np. Dobrovsky), wiernemu swojej "dużej" ojczyźnie
monarchii austriackiej, mniej zaś swoim rówieśnikom - romantykom. Kollar 
roz~mie termin własna ojczyzna jako własne, niepodległe państwo (LW, 41). 
Dla niego patriotyzm ma pejoratywne znaczenie, wiążąc się z dzisiejszym pol
skim, wąsko rozumianym pojęciem nacjonalizm (LW, 40). 

Należy wystrzegać się ponurego, nietolerancyjnego, skłonnego do nienawi
ści patriotyzmu, stanowi on tylko pretekst do najczarniejszych czynów, on widzi 
poza rodakiem tylko wrogów, służy tylko do pozornego usprawiedliwiania, gdy 
się poniża prawa człowieka i nadużywa siły w stosunku do słabszych sąsiadów 
albo wobec dzieci należących do innych narodów (LW, 43). 

Natomiast pozytywna, w jego opinii, jest przynależność narodowa rozumia
na jako przynależność do narodu słowiaI'lskiego (LW, 40). Określa ją niekiedy 

23 A. Posem-Zieliński, Akulturacja [w:] Słownik etnologiczny. Terminy ogólne, red. 
Z. Staszczak, Warszawa-Poznań 1987, s. 16-19. 

24 KoHar w rozprawie O literackiej wzajemności nie używa terminu słowianofilstwo, 
jednakże pojawiają się one w jego listach. W liście do Juraja Palkovica z 20 sierpnia 1824 
roku (L 19, łac. 42, słowo 243) pojawia się słowo slavophilis (słowianofile) na określenie 
siebie i swoich przyjaciół zajmujących się Słowiańszczyzną. W innym miejscu tego listu 
używa synonimicznie określenia młodzi Słowianie. W liście do Martina Hamuljaka i Jana 
KoiSa z 29 września 1825 (L 27,51-52) pisze, iż miał sposobność z jednym gorliwym Pola
kiem (już i Słowianinem) imieniem Siwiecki znajomość uczynić (podkreślenie moje -
A.F.K.), wskazując na zapatrywania Polaka, mniej zaś na jego narodowość. Kollar, mówiąc 
słowianofile, ma ria myśli swoje pokolenie (np. Safarika), w odróżnieniu od starszego o 30 
lat Palkovica. Można sądzić, iż KoHar nie umniejsza roli starszego pokolenia (Palkovica, 
Dobrovskiego i in .) i ich roli jako miłośników i badaczy Słowiańszczyzny, jednakże okre
ślenie słowianofile rezerwuje dla swojej generacji. 
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terminem nacjonalizm (LW, 41). Termin ten dla Kollara ma podobne znaczenie 
do występującego w literaturze anglojęzyczne/5 . Natomiast Kollarowski pa
triotyzm to nic innego jak nacjonalizm w polskim rozumieniu tego słowa, obej
mujący jedynie ideologie skrajne, jawnie ksenofobiczne i pozbawione skrupułów 
W la . d . ,,26 nsowanzu "naro owego egOIzmu . 

Ale czyż nacjonalizm nie może się pięknie złączyć z patriotyzmem i nie 
może iść z nim w parze? A w wypadku sprzeczności, czy nie powinno by pierw
sze z tych uczuć ustąpić drugiemu? (LW, 41) 

Cały wywód Kollara na temat ojczyzny i narodu jest raczej mętny i niekie
dy wewnętrznie sprzeczny. Z jednej strony mówi; iż ojczyznę można łatwo 
znaleźć, z drugiej zaś stwierdza, że miłość do ojczyzny jest czymś instynktow
nym (LW, 41-42). Jeśli jest instynktowna to nie można mówić o wyborze oj
czyzny, gdyż każdy wybór jest czymś mniej lub bardziej świadomym. W kwestii 
narodu twierdzi, iż nie można go zmienić. Następnie przedstawia miłość do 
narodu jako wynik rozsądku i wykształcenia. Niemożność zmiany narodu wiąże 
się raczej ze sferą niewytłumaczalnych, podświadomych instynktów, a nie ze 
sferą rozumową. Oczywiście, miłości do narodu musimy się także uczyć, pielę
gnować ją, tak jak to postuluje KolIar w koncepcji wzajemności. Dla niego tra
dycja stanowi o naszym przywiązaniu do narodu, o naszej tożsamości narodo
wej (LW, 44). Dlatego postuluje wzajemność, by poprzez poznanie kultur(y) 
wszystkich szczepów słowiallskich uzyskać pełnię świadomości narodowej -
tzn. wszechsłowiaóskiej. Czerpanie z tradycji jest zgodne z duchem odrodzenia 
narodowego i z naukami Herdera. Z jednej strony Kollar mówi, iż bez miłości 
do narodu nie może być miłości ojczyzny, z drugiej zaś wyżej stawia miłość do 
narodu niż miłość do ojczyzny. Człowiek, szczep, naród, który niczego nie ko
cha poza samym sobą, nie może również ( .. .) siebie samego kochać (LW, 49). 
Jest to nawiązanie do chrześcijaóskiego przykazania miłości . Zarazem należy 
odczytać to jako głos sprzeciwu Kollara wobec walk bratobójczych, za jakie 
Uważał polskie powstanie listopadowe (por. LW, 45, 47). Kollar podkreśla, iż 
Szczepy i narzecza słowiańskie ( .. .) nie pozostawały w żadnej plemiennej łącz
ności i wzajemnym oddziaływaniu, lecz każdy, choćby najmniejszy szczep uwa-

25 Andrzej Walicla pisze o nacjonalizmie rozumianym w sensie szerokim i aksjologicznie 
neutralnym, obejnnljącym wszystkie ideologie ześrodkowane na pojęciu narodu; patrz: A. Walicki, 
Idea narodu w polskiej myśli oświeceniowej, Warszawa 2000, s. II . Tam też dalsza literatura 
dotycząca nacjonalizmu i różnego rozumienia tego pojęcia. Por. też: P. Wandycz, Odrodzenie 
narodowe i nacjonalizmy (XIX-XX wiek) [w:] Historia Europy Środkowo-Wschodniej, t. 2, red. 
J. Kłoczowski , Lublin 2000, s. 140-143 i nast. ; E. Gellner, Narody i nacjonalizm, tłum. T. Ho
łówka, Warszawa 1991; i oczywiście prace jednego z naj wybitniejszych teoretyków nacjonalizmu 
H. Kohna, The Idea oj Nationalism. A Study in i/s Origin and Background, New York 1946; 
tenże, Nationalism. Its MeG/ling and History, Toronto 1955. 

26 A. WaJicki, Idea narodu ... , s. 11. 
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żał się za odrębny naród (LW, 69-70i7
. KoBar krytykuje szczepowy partykula

ryzm. Jego zdaniem wszystkie szczepy powinny się połączyć, jeżeli nie poli
tycznie, jak Niemcy pod swoim cesarzem, to przynajmniej duchowo jak Grecy 
(LW, 71). 

Podsumowując tę część pracy, warto przedstawić pewien schemat ujmowa
nia i rozumienia kategorii "naród" w czeskim słowianofilstwie. Początkowo 
utożsamiano naród, zgodnie z koncepcją Herdera, z ludźmi posługującymi się 
językiem czeskim. Pomijam tu fazę oświeceniowego, politycznego rozumienia 
narodu, która - jak wskazywałem - była obecna jeszcze w pracach KoBara. 
Poprzez język, lecz także historię, literaturę itd ., odtworzono, a w zasadzie stwo
rzono, nowoczesny naród czeski . Na razie jeszcze bez własnej państwowości, 
gdyż nie uważano tego za warunek konieczny. Z czasem następuje zmiana tego 
poglądu i za jeden naród uznaje się już wszystkich Słowian. Wtedy dopiero 
może rozwinąć się koncepcja słowianofilska. Kolejnym etapem, związanym 
z działalnością Palackiego i Borovskiego, jest wykształcanie się politycznej 
koncepcji już nie wspólnoty słowiańskiej, która uznana zostaje za utopijne ma
rzenie, lecz państwowości czeskiej. Palacky pragnął wpierw uzyskać autonomię, 
zaś państwo - dopiero w późniejszej fazie. Upadek koncepcji stworzenia fede
racyjnego państwa pod berłem Habsburgów związany z powstaniem dualistycz
nej monarchii austro-węgierskiej, doprowadził początkowo do upadku dążeń 
niepodległościowych, ostatecznie jednak do utworzenia po pierwszej wojnie 
światowej Czechosłowacji. Ostatnim akcentem tej drogi jest podział pierwszego 
stycznia 1993 roku na Czechy i Słowację. 

"Naród" czy "lud"? 

Jak w przypadku czeskiego słowianofilstwa kategoria "narodu" była niero
zerwalnie złączona z kategorią ,języka", tak w Rosji nierozerwalnie z kategorią 
"narodu" złączona jest kategoria "Iudu". Jednak przyczyna owego złączenia jest 
zasadniczo inna. Pojęcie narod na język polski może być tłumaczone w dwojaki 
sposób: (1) jako "naród" lub (2) jako "lud". Podobnie rzecz się ma z terminem 
'narodnost', który przetłumaczyć można jako: (1) "narodowość" lub (2) jako 
"ludowoŚć". Jednakże, jak zauważa Andrzej de Lazari: Romantyzm oprócz ka
tegorii narodu i narodowości wprowadził też kategorię ludu i ludowości. 

W języku polskim występowanie różnych słów sprzyja uwypukleniu różnicy zna-

27 Opinia Kolllira nie była odosobniona. Sam podaje cytat na poparcie swego twierdzenia 
z wydanej w 1803 roku książki Josipa Voltiggi pt. Ricoslovnik ilirickoga, italijanskoga i nimackoga 
jeziko. (s. 11): Zdaje się być fatalnym losem Słowian, że każdy z ich ludów uważa się za oddzielny od 
pozostałych i od pierwotnego rodu, a każde narzecze fałszywie uważa zajęzyk (za: LW, 70). 
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czeniowej tych kategorii, natomiast w języku rosyjskim, jeśli słowom: narad, 
narodnyj, narodnast ' nie przeciwstawia się słów: prostonarodje, prostonarod
nyj, prostonarodnost' lub nacionalnyj, nadonalnost' i używa się tylko pierw
szych w obu znaczeniach, wówczas jedynie dokładne studia nad światopoglą
dem mogą zbliżyć nas do właściwego zrozumienia tych SłÓW28 . 

W podsumowaniu Lazari przedstawia cztery różne znaczenia kategorii "na
ród" w dziewiętnastowiecznej myśli rosyjskie/9

. 

l. Naród utożsamiany z państwem. Jest to w istocie rozwinięcie oświece
niowej, politycznej koncepcji "narodu" obecnej w myś,Ii zachodniej. Jednakże, jak 
dalej zauważa autor: w ramach tak pojmowanej narodowości tworzono np. kon
cepcję, iż język białoruski, ukraiński, a nawet polski i inne języki słowiańskie są 
j edynie narzeczami języka rosyjskiego3o. Jakże blisko od takiego ujmowania spra
wy do wyżej przedstawianych koncepcji czeskich słowianofilów. Jednakże istnieje 
zasadnicza różnica między tymi dwoma podejściami . W przypadku czeskiego 
słowianofilstwa mowa była o języku słowiańskim i jego narzeczach, a nie o języku 
rosyjskim i jego narzeczach. Ponadto koncepcja rosyjska, jak się wydaje, ma źró
dło polityczne, zaś czeska jest wynikiem badaJ1językoznawczych . 

2. Naród utożsamiano ze szlachtą lub inteligencją (w odróżnieniu od 
"prostego narodu 'l, a narodowość pojmowano kulturowo jako osobowość na
rodu, którą wyznaczały jednak tylko warstwy ucywilizowane. Już tutaj wyraźne 
jest przesunięcie akcentu z oświeceniowego utożsamiania narodu z państwem na 
łączenie narodu z kulturą (podobnie rzecz się ma z poniżej zamieszczonymi 
kategoriami "narodu"). 

3. Naród utożsamiany z ludem, z chłopstwem (w odróżnieniu od " wynaro
dowionej" szlachty lub inteligencji), a narodowość pojmowano jako osobowość 
narodu, którą wyrażało jedynie chlopstvllo. Jest to pogląd przedstawiany przez 
słowianofilów rosyjskich, dlatego też zostanie on szerzej omówiony. 

4. "Naród" określający wszystkie warstwy i grupy społeczne zamieszkują
ce określone terytorium, tworzące wspólną kulturę, posługujące się jednym ję
zykiem. Narodowość stawała się kategorią określającą cechy, osobowość dane
go narodu jako całości. 

28 A. de Lazari , Kategoria narodu i narodowości w rosyjskiej myśli filozoficzno-społecznej. 
Wiek X/X [w:] tenże, Czy Moskwa będzie Trzecim Rzymem? Studia o nacjonalizmie rosyjskim, 
Katowice 1996, s. 19-32 (tu : s. 21). Por. także: tenże, ten sam tekst powtórzony (pt. Kategoria 
narodu i " narodowości " w dziewiętnastowiecznej myśli rosyjskiej) [w:] tenże, W kręgu Fiodora 
Dostoj ewskiego. Poczwiennictwo, Łódź 2000, s. 43-55 (tu: s. 45). Autor na kolejnych stronach 
dOkonuje przeglądu rosyjskich dziewiętnastowiecznych koncepcji narodu (i ludu). 

29 Tamże, s. 31-32; s. 54. 
30 Autor powołuje się tutaj na: N. Nikulina, Pierwyje naucznyje putieszeslWija wsławianskije 

ziem/i i ich rol' w iSlorii russkogo sławianowiedienija , "Uczenyje zapiski Tartuskogo uniwersitie
ta" 1981 , wypusk 573, s. 75-94. 
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Lud jako naród - słowianofilstwo rosyjskie 

Konstanty Aksakow uznał za podstawę ducha rosyjskiego, narodowej istoty 
Rosji i za istotne, by Rosja mogła spełnić swe przeznaczenie, iż niezbędne jest 
by kierowała się nie obcymi dla niej, zapożyczonymi lub domorosłymi teoriami 
(...), lecz koncepcjami zgodnymi z właściwymi jej pojęciami i potrzebamPl. Według 
niego to nie instytucje państwowe utrzymują porządek w Rosji, lecz duch narodu. 
O ile w przypadku Zachodu naród jest polityczny, tzn. uczestniczy w sposób pośred
ni lub bezpośredni we władzy, o tyle naród rosyjski jest apolityczny. Wielkim nie
szczęściem Europy - zdaniem Aksakowa - jest dążenie ludu do władzy (OSW, 145). 
Wtóruje mu Iwan Kiriejewski, który pisze, iż rozwój państw europejskich odbywał 
się nie poprzez harmonijny wzrost, lecz w wyniku bardziej lub mniej dotkliwych 
przewrotów. Przewrót był warunkiem wszelkiego postępu, aż wreszcie stał sięjuż nie 
środkiem do czegoś, lecz samoistnym celem dqjeń ludowych32

. 

Można powiedzieć, iż według Aksakowa dopóki każdy człowiek znajduje 
się w wyznaczonym mu miejscu, dopóty na świecie panuje ład i porządek. Lecz 
gdy ktokolwiek zapomina lub celowo narusza ustalone granice, wtedy następuje 
konflikt, który nieuchronnie musi przynieść nieszczęście. Sprzeciwiając się 
naturze, naturze stworzonej przez Boga, popełniamy grzech, czynimy zło. Ro
mantyczne postrzeganie natury jako wyznacznika tego, co dobre i prawdziwe, 
jest w koncepcji Aksakowa wyraźnie widoczne33

. 

W przypadku Rosji model kultury, czy raczej model idealnego społeczeń
stwa, wygląda następująco: władza rządzi i opiekuje się ludem, lud zaś nie włą
cza się do rządzenia, tylko stara się osiągnąć, czy zrealizować, podstawowy cel, 
zadanie: zachować pokojowy charakter swego życia i ducha (OSW, 138). 

31 K. Aksakow, O stanie wewnętrznym Rosji [dalej: OSW], tłum . J. Dobieszewski i K. Stan
kiewicz [w:] Wokół słowianofilstwa, red. J. Dobieszewski, Warszawa 1998, s. 135-153. 

32 I. Kiriejewski, O charakterze cywilizacji Europy ijej stosunku do cywilizacji Rosji [dalej -
OCC], tłum. H. Jańczuk [w:] Wokół słowianofilstwa ... , s. 76-109. 

33 Można tę koncepcję porównać do sytuacji człowieka w średniowiecznej Europie, gdzie każdy 
znał swoje miejsce w ordo, idealnym porządku ziemskim. Dopóki człowiek znajduje się na swoim miej
scu, robi to, co mu zostało przydzielone, dopóty jest szczęśliwy i może liczyć na zbawienie będące prze
cież celem człowieka. Wszyscy są równi wobec Boga, zaś w stosunkach międzyludzkich muszą realizo
wać odpowiednie, przypisane im cele. Każda grupa posiada swoje obowiązki i przywileje. Obowiązkiem 
chłopa było oddawać panu czynsz feudalny, zaś obowiązkiem pana była opieka nad chłopem. Owo 
porównanie wydaje się w pełni uzasadnione, gdyż jak zauważa Andrzej Walida: Ideologia słowianofi
lów jest bezcennym dokumentem socjologicznym, umożliwiającym poznanie psychologii i sposobu my
ślenia starej rosyjskiej szlachty rodowej, która usiłowała łączyć wysoki, europejski poziom kultury 
z wiernością wobec średniowieczne;. patriarchalne; tradvc;i narodowej, tradycji wyidealizowanej zresztą 
(tenże, Główne kierunki rosyjsldej myśli społeczno-filozoficznej w latach 1825-1861 [w:] Filozofia i myśl 
społeczna rosyjska. 1825-1861 , wyboru dokonał, wstępem i przypisami opatrzył A. Walicki, Warszawa 
1961, s. 18 [podkreślenie moje- A.F.K.]. 
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W jaki zaś sposób lud może to osiągnąć? Aksakow stwierdza, iż: naród rosyjski 
(' .. J jest to naród niepaństwowy, nie szukający udziału w rządzeniu (. . .), nie 
posiadający w sobie nawet ziarna rewolucyjności lub dążenia do ustroju kon
stytucyjnego (OSW, 137). Przeznaczeniem ludu nie jest szukanie wolności po
litycznej, lecz wolności moralnej, wolności duchowej, wolności społecznej -
właśnie życia prawdziwie ludowego (OSW, 138). Jak podkreśla dalej Aksakow: 
Jako jedyny, być może, na ziemi naród chrześcijański ( .. .), pamięta on słowa 
Chrystusa o "oddaniu, co cesarskie cesarzowi, a co Bożego Bogu" i o tym, iż . 
"Królestwo moje nie jest z tego świata ",. dlatego też odstąpiwszy państwu kró
lestwo z tego świata, wybiera inną drogę - drogę ku wolności wewnętrznej 
i dUchowej, drogę ku właściwemu królestwu Chrystusowemu: "Królestwo Boże 
jest w was" (OSW, 138). 

Odstąpienie królestwa z tego świata w przypadku Rosji nastąpiło u zarania 
państwowości rosyjskiej, kiedy to (według staroruskiej Powieści lat minionych) 
władza pojawiła się na wezwanie ludu. 

Państwo rosyjskie, przeciwnie, powstało nie w drodze podboju [jak to 
miało miejsce w Europie Zachodniej - A.F.K.], lecz dzięki dobrowolnemu 
wezwaniu władzy. Toteż nie wrogość, lecz pokój i zgoda są jego zasadą· 
( .. .) W Rosji lud uświadomił sobie i zrozumiał konieczność władzy pań
stwowej na swojej ziemi, i władza zjawiła się tu jako proszony gość, z woli 
i życzenia ludu (PZH, 17434

). 

Warto zwrócić uwagę, iż Safarfk twierdzi, że Słowianie byli ludem, któ
rym rządzili obcy władcy (SS, 8-9). Podobnie rzecz tę ujmuje Aksakow. 
Tyle tylko, że czeski badacz dokonuje uogólnienia na wszystkie plemiona 
słowiańskie (zgodnie z ideą słowianofilstwa czeskiego - mówienia o wszyst
kich Słowianach), podczas gdy rosyjski (zgodnie z rusofilskim charakterem 
słowianofilstwa rosyjskiego) myśliciel zawęża pole swojej interpretacji do 
Rosjan/Rusinów. 

Zatem u podwalin państwa zachodniego tkwią: przemoc, niewola i wrogość, 
a u podwalin państwa rosyjskiego: dobrowolność, swoboda i spokój (PZH, 175). 

Lud zwolniony z obowiązku rządzenia, troski o sprawy doczesne, chroniony 
przez władzę, mógł poszukiwać prawdziwej wolności, która jest tylko tam, gdzie 
Duch Boży (PZH, 176). Jednakże nie należy owej wolności rozpatrywać tylko 
i wyłącznie w kategoriach indywidualnych35

, gdyż życie, wolność moralno-

34 K. Aksakow, Podstawowe zasady historii Rosji [dalej : PZH], tłum. H. Zelnikowa [w:] Rosyj
ska myśljilozojiczna i społeczna (1825-1861), red. A. Walicki, Warszawa 1961, S. 173-188. 

35 W innym artykule Aksakow pisze o prawdzie wewnętrznej i zewnętrznej; o wewnętrznym 
prawie moralnym, wewnętrznej zasadzie wolności i zewnętrznym prawie państwowym 
(K. Aksakow, Prawda wewnętrzna i zewnętrzna, tłum. H. Zelnikowa [w:] Rosyjska myśl..., 
S.188-196). 
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społeczna są tylko środkami do ostatecznego celu. Jest nim społeczeństwo 
chrześcijańskie. Oczywiście, Aksakow zdaje sobie sprawę, iż w żadnym społe
czeństwie nie ma prawdziwego chrześcijaństwa, ale ( .. .) chrześcijaństwo jest 
jedyną drogą prawdy. A zatem tą jedyną drogą prawdy trzeba kroczyć. ( .. .) 
U podstaw życia Rosyjskiego legły zasady prawdziwe .. . Prawdziwy chrześcija-
nin, jeśli nawet padnie, nie porzuca swojej wiary, ale w niej samej znajdując 
ratunek pozostaje na drodze prawdy. Rosja znalazła prawdziwe zasady, nigdy 
się im nie sprzeniewierzyła, i święte zaufanie wzajemne między władzą a lu
dem ... (PZH, 184-185). 

Istnienie ponadindywidualnego aspektu w teorii Aksakowa jest znaczące . 

Uważa on, podobnie jak wielu wśród słowianofilów polskich także czeskich, za 
podstawową zasadę społeczności Słowian wspólnotę (gminną). 

Wspólnota to związek ludzi, którzy rezygnują ze swego egoizmu, z osobowo
ści swojej i okazują swą wzajemną zgodność, jest to dzieło miłości, wzniosłe 
dzieło Chrześcijańskie ... ( .. .) wspólnota stanowi chór moralny, i jak w chórze 
głos pojedynczy nie ginie, lecz podporządkowany wspólnej harmonii daje się 
słyszeć w zgodzie z wszystkimi głosami - tak też we wspólnocie nie ginie osobo
wość, ale, rezygnując w imię powszechnej zgody ze swojej wyłączności, odnaj
duje siebie w postaci wyższej, ( .. .) jak w harmonii głosów każdy głos wnosi swój 
dźwięk, tak też w duchowej harmonii wspólnoty słychać każdą osobowość, lecz 
nie oddzielnie, ale w zespole ... 36 

Przemieszane jest w koncepcji Aksakowa ujęcie pogańskiej, przed
chrześcijańskiej wspólnoty gminnej (jak u Zoriana Dołęgi Chodakowskiego) 
z chrześcijaństwem. Także Jurij Samarin stwierdza, że: słowińska wspólnota 
gminna rozwarła się, by tak rzec, i wchłonęła zasadę życia duchowego, 
stając się niejako świeckim, historycznym obliczem kościoła37 • Również 
Iwan Kiriejewski, mówiąc o ustroju dawnej Rosji , podkreśla znaczenie ma
łych, lokalnych wspólnot - tzw. mirów. Relacja pomiędzy jednostką 

a wspólnotą kształtowała się podobnie do tej opisanej przez Aksakowa. 
Człowiek należał do miru, mir - do niego. Własność ziemska - źródło 

praw jednostki na zachodzie, była u nas w ręku społeczności. 
Niezliczona masa owych małych wspólnot stanowiących Rosję pokryta była 

gęstą siecią cerkwi, klasztorów, chat pustelniczych, skąd nieustannie promie
niowały na wszystkie strony jednakie pojęcia o stosunkach publicznych 

36 K. Aksakow, Zasada jednomyślności a zasada większości, tłum . H. Zelnikowa [w:] Rosyj
ska myśl... , s. 196-200, tu: s. 197. 

37 1. Samąrin, Zasada osobowości a więź społeczna, tłum. H. Zelnikowa [w:] Rosyjska 
myśl..., s. 162-170, tu : s. 169-170. Sądzę, iż wzoru takiego połączenia szukać należy we wspól
notach wczesnochrześcijańskich. Por. np. A.G. Hamrnan, Życie codzienne pierwszych chrześcijan 
(95-197), tłum . A. Guryn, U. Sudolska, Warszawa 1990. Zwłaszcza część III, rozdz. II pt. Jedno 
serce, jeden duch, s. 192-217. 
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i prywatnych. Pojęcia te miały się stopniowo przekształcać w ogólne przekona
nie, przekonanie w obyczaj, który zastępował prawo i ustanawiał na całym ob
szarze podległym naszemu Kościołowi jedną myśl, jeden pogląd, jedno dążenie, 
jeden sposób życia (RE, 139-140)38. 

Jednakże myliłby się ten, kto sądzi, iż wspólnotę (mir) wybieramy sami. 
Także i tu jednostka, wg koncepcji Aksakowa, znać winna swoje miejsce. 
W mirze każdy ma swoją rolę do spełnienia. Podstawą jest rodzina, w której 
stosunki określone były przed narodzinami jednostki. Kolejnym szczeblem 
tej drabiny jest mir, który z kolei podlega zebrani·u gromadzkiemu, zebranie 
zaś wiecowi. Najwyższym szczeblem drabiny jest Kościół prawosławny. 
W pewien sposób różni się ta koncepcja od Aksakowowskiej. Dla tego 
ostatniego na szczycie drabiny ziemskiej znajdował się władca, car39

, ko
ściół zaś przynależał do innej sfery - duchowej. Pierwotny stan stosunków 
pomiędzy kościołem a pal'lstwem przedstawia, idealizując go, Kiriejewski, 
który mówi, iż: Kościół określił na zawsze twardą granicę między sobą a pań
stwem, między bezwzględną czystością swych zasad wyższych a realnym, złożo
nym charakterem ustroju społecznego ( .. .) państwo wspierało się na Kościele ... 
Kościół jednak nigdy nie dążył do tego, aby stać się państwem; z kolei państwo 
z pokorą uświadamiając sobie swój świecki charakter, nigdy nie nazywało sie
bie "świętym" (Oee, 98). 

Na czym więc konkretnie miała polegać rola kościoła w Rosji? Kiriejewski 
stwierdza: Kierując w taki właśnie sposób ustrojem społeczeństwa (. .. ) Kościół 
prawosławny nie przyznawał charakteru religijnego instytucjom świeckim, tak 
jak czyniono to na Zachodzie ... Będąc obecnym w intelektualnych i moralnych 
przekonaniach ludzi, niedostrzegalnie prowadził państwo ku urzeczywistnieniu 
wyższych zasad chrześcijańskich ... (oee, 98). 

Wracając jednak do modelu społeczel'lstwa prezentowanego przez Aksakowa, 
POdsumowując tę część rozważal'l stwierdza, iż: jeśli państwo jest w pojęciu ludu 
obrońcą a nie celem jego pragnień, to również własnym zadaniem państwa powinno 
być nic innego, jak właśnie obrona ludu, wolność jego życia, zapewnienie ochrony 
dla swobodnego rozwoju wszystkich sił duchowych (OSW, 140-141). Lud jednakże 
powinien osobiście wybraną władzę czcić i ochraniać (!): lud jest w takim wypadku 
najlepszym strażnikiem władzy (PZH, 176). 

38 I. Kiriejewski, Rosja a Europa [dalej: RE], tłum. H. Zelnikowa, [w:J Rosyjska myśl ... , 
s. 133-142. 

39 Więcej na temat kwestii sakralizacji cara w Rosji patrz: A.F. Kola, Słowianofilstwo ... , 
s. 85-87. Powołuję się przy tym na ustalenia badaczy ze szkoły tartusko-moskiewskiej, przede 
Wszystkim na: B.A. Uspienski , W.M. Żywow, Car i Bóg. Semiotyczne aspekty sakralizacji monar
chy w Rosji, tłum. i wstęp H. Paprocki, Warszawa 1992; B. A. Uspienski, Car i samozwaniec. 
Samozwańcy w Rosji jako zjawisko kulturowo-historyczne [w:] tegoż, Historia i semiotyka, tłum. 
B. Zyłko, Gdańsk 1998, s. 95-117. 
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Wyraźnie przez pisma Aksakowa przebijają akcenty antyokcydentalistycz
ne40

• Obce wydawały się mu,zachodnie kanony liberalne i konserwatywne, re
wolucja, która wszystko niszczy itd. Dlatego też nie tylko wskazywał na niebez
pieczeństwo płynące ze strony zachodnich idei przeszczepianych na grunt rosyj
ski, ale także na wyjątkowość Rosji jako tworu społeczno-politycznego. To dzięki 
owej oryginalności możliwe jest spełnienie przez Rosję swego przeznaczenia histo
rycznego. Jedną z takich właściwych Rosji zasad jest związek pomiędzy władzą 
a ludem. Proponowany przezeń system daleki jest od umowy społecznej Jean Jacqu
esa Rousseau. Aksakow stwierdza: Ale przecież - powiedzą nam - nie ma tu żadne
go zabezpieczenia; lud może zdradzić władzę albo władza lud Potrzebna jest gwa
rancja! - Gwarancja nie jest potrzebna! Gwarancja - to zło. Tam gdzie jest ona 
potrzebna, tam nie ma dobra; a życie w którym nie ma dobra, niechaj się lepiej roz
pada niżby miało trwać z pomocą zła. Cała moc jest w ideale. Bo cóż znaczą warun
ki i umowy, jeżeli brak siły wewnętrznej? (PZH, 176) 

Siła wewnętrzna zaś pochodzi z wolności duchowej, z prawdziwego chrze
ścijańskiego życia ludu. Siła pochodzi także ze strony władzy, o ile oczywiście 
ta wypełnia swoje obowiązki. 

Podsumowując powyższy fragment dotyczący zarówno wspólnoty, jej 
prymatu nad jednostką, jak również negatywnego stosunku do umowy spo
łecznej, przywołajmy pracę Bogumiła Jasionowskiego Ewolucjajilozojiczna 
praw jednostki na Zachodzie i odrębność dziejowa rosyjskiej świadomości 
prawne/l. Główną tezę tego tekstu przedstawić można w następujących 
punktach. Po pierwsze, na Zachodzie dominuje dualizm prawa politycznego 
(państwa, zbiorowości) i prawa indywidualnego (prywatnego), podczas gdy 
w Rosji nigdy tego drugiego nie było. Po drugie, charakterystyczne dla Za
chodu jest istnienie prawa przyrodzonego (naturalnego) w koegzystencji 
z prawem stanowionym. Dlatego, zwłaszcza od XVII-XVIII wieku, prawo 
naturalne, a co za tym idzie umowa społeczna, stanowią podstawę prawo
dawstwa zachodniego. Jak wykazuje autor sięga ona aż czasów starożytnej 
Grecji, gdzie została po raz pierwszy sformułowana. Jest to zgodne z twier
dzeniem Kiriejewskiego, który pisał, iż "umowa społeczna" nie jest wyna
lazkiem encyklopedystów, lecz rzeczywistym ideałem, do którego - pod 
wpływem pierwiastka racjonalnego, co wziął górę nad pierwiastkiem chrze
ścijańskim - dążyły nieświadomie, a teraz dążą ze świadomością wszystkie 

40 Pamiętać przy tym należy, iż słowianofilstwo rosyjskie niekiedy określane bywa mianem 
antyokcydentalizmu. Takiego charakteru nie posiada słowianofilstwo czeskie. Więcej na ten temat 
patrz: A.F. Kola, Słowianofilstwo ... , s. 96-115. 

41 B. Jasionowski, Ewolucja filozoficzna praw jednostki na Zachodzie i odrębność dziejowa 
rosyjskiej świadomości prawnej "Aletheia" 1988, nr 2-3, Rosyjska filozofia religijna, Warszawa 
1989, s. 242-264. Jest to przedruk rozdz. książki tegoż, Chrześcijaństwo wschodnie a Rosja. Na 
tle rozbioru pierwiastków cywilizacyjnych Wschodu i Zachodu, Wilno 1933, s. 93-135. 
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społeczeństwa zachodnie (RE, 141). Pamiętać wszakże należy, iż racjona
lizm zachodni, formalny rozum (indywidualny) człowieka, abstrakcyjny itd., 
wywodzi się - według Kiriejewskiego - z klasycznego świata starożytnego 
pogaństwa, którego zabrakło w dziedzictwie Rosji (RE, 134). Chociaż, jak 
podkreśla Jasionowski, obydwa dotychczas rozpatrywane momenty - du
alizm prawa publicznego i prywatnego oraz idea prawa przyrodzonego -
stanowią dziedzictwo rzymskiej filiacji duchowej, która w XVI wieku prze
żywa wzmożoną aktualizację swych nigdy niewygasłych wpływów42. Po trze
cie, autor rozpatruje w ujęciu diachronicznym stosunek pomiędzy państwem 
i prawem . W przypadku Rosj i władza (carsko-teokratyczna43

) jest prawem. 
Jasionowski zmierzał do wykazania, iż podstawową zasadą rządzącą pra
wem Zachodu jest filozoficzna zasada indywidualizmu. Należy podkreślić , 
iż nie wiąże się ona tylko z prawem, lecz wyrasta z głębszego procesu bu
dzeni a się indywidualnego ,Ja" w tradycji europejskiej, indywidualnego 
rozumu. W przypadku Rosji zasada indywidualizmu nie znalazła swojego 
miejsca. Pierwszeństwo ma tutaj zasada kolektywna, zbiorowa. Według 
Jasinowskiego w Rosji nastąpił przerost czynnika państwowego, równocze
sny z uszczupleniem drugiego czynnika - zasady indywidualnej44. Wynika to 
oCzywiście z faktu, iż w Rosji nie zostały rozwinięte trzy wcześniej wymienione 
zasady konstytutywne dla prawa i świadomości jednostki Zachodu: dualizm prawa 
politycznego i prywatnego, istnienie prawa przyrodzonego oraz rozdzielenie paJ'lstwa 
i prawa. Analiza Jasionowskiego wydaje się ze wszech miar trafna, w istocie cha
rakteryzująca poglądy słowianofilów na kwestię prawa, związku państwa z ludem 
oraz stosunku wspólnoty do jednostki, jednakże jest ona inaczej wartościowana. 
Wypowiedź Jasionowskiego jest aksjologicznie nacechowana in minus w sto
sunku do systemu rosyjskiego, tym bardziej , iż pozwala mu na kOI1cU skrytyko
Wać system komunistyczny, który wynika z całego szeregu czynników charakte
rystycznych dla ducha narodu rosyjskiego45

. Słowianofile wszystkie wymienio
ne i analizowane przez niego aspekty opatrzyliby znakiem dodatnim. 

Kolejną, poza prymarną w całej myśli Aksakowa "zasadą" chrześcijaństwa, 
jest zasada wzajemnej nieingerencji tak władzy w sprawy ludu, jak i odwrotnie: 
lud nie ingeruje we władzę, w porządek rządzenia; pmistwo natomiast nie inge
ruje w życie, w byt ludu, nie zmusza go do życia według narzuconych reguł. Jest 
to jednak stosunek negatywny, opierający się na tym, czego nie można robić. 

42 Tamże, s. 248. 
43 Tamże, s. 263. 
44 Tamże, s. 261. 

. 45 Można więc powiedzieć, iż Rosja przygotowywała się już, poczynając od przyjęcia religii 
I systemu władzy z Bizancjum, na nastanie komunizmu, że jest on zgodny z duchem narodu, 
z jego ko ł ektywnym charakterem podkreślanym przez słowianofilów, prymatem wspólnoty wła
śnie nad j ednostką, która nie ma praw, gdyż te związane są nieodłącznie z państwem, z władzą. 
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Takie ujęcie nie wyczerpuje jednak całego zagadnienia. Aksakow za podstawo
wą zasadę (pozytywną) sprawowania władzy uznawał jej obowiązek ochrony 
ludu. Zaś pozytywnym obowiązkiem ludu wobec państwa jest spełnienie wyma
gań państwowych, dostarczenie sił niezbędnych do wprowadzenia w życie za
mierzeń państwowych, zaopatrywanie państwa w pieniądze i ludzi, jeśli są oni 
potrzebni (OSW 143). W Rosji istniały dwie "klasy" ludzi: służebni i ziemscy. 
Jak mówi Aksakow, zespalały je dwa czynniki: wiara i życie, a w zasadzie: jed
ność wiary i jedność życia. To zapewniafo Rosji spójną całość. Dzięki wierze 
i życiu samo Państwo stawało się Ziemskie (PZH, 182). 

Aksakow, śledząc dzieje Rosji, wskazuje na momenty, kiedy owa równo
waga została zachwiana. Największym złem, jakie się Rosji przydarzyło, a które 
jest obecne do dnia dzisiejszego, było panowanie Piotra I. Postać ta, ze względu 
na swój prozachodni stosunek oraz z powodu wprowadzenia reform, była szcze
gólnie napiętnowana przez słowianofilów. 

Nie zamierzam tu negować wielkości Piotra, największego z wielkich ludzi. 
Jednak przełom dokonany przez Piotra, mimo zewnętrznego blasku, świadczy 
o tym, jak głębokie zło wewnętrzne spowodować może najświetniejszy geniusz, 
gdy działa w pojedynkę, gdy odsuwa się od ludu ( .. .) Jak każde zło, którego się 
nie leczy, nasilało się ono z upływem czasu i stanowi dziś niebezpieczny, głęboki 
wrzód Rosji (OSW, 145). 

To za panowania Piotra I doszło do zerwania więzi łączących władzę z lu
dem (tu zapewne należałoby powiedzieć narodem), państwo z ziemią. To wtedy 
ubrana na modłę zachodnią szlachta, naśladująca Zachód inteligencja, oddaliły 
się od ludu, od gleby jakby powiedział Fiodor Dostojewski. Wraz z okcydentali
zacją wybranej grupy społecze6stwa rosyjskiego, szczególnie wśród szlachty, 
ujawniło się dążenie do władzy państwowej; pojawiły się próby rewolucyjne 
(OSW, 146)46. Dzięki ludowi nadal panuje w pa6stwie wewnętrzny spokój, 
a bezpiecze6stwo władzy pozostaje niezagrożone. Lud rosyjski, właściwy prosty 
lud, trzyma się swych dawnych zasad i jak dotąd opiera się zarówno uczuciom 
niewolniczym, jak i cudzoziemskim wpływom klas wyższych (OSW, 147)47. Sa
marin, nawiązując do Chomiakowskiego podziału na toryzm i wigizm48

, twier
dzi, iż: u nas lud właśnie kultywuje w sobie zdolność do poświęceń, swobodny 

46 Rewolucja, co nie powinno specjalnie dziwić, jeśli za Walickim przyjmiemy, iż światopo
gląd słowianofilski jest światopoglądem konserwatywnym, jest często przez Aksakowa potępiana 
i uznaje on ją za najgorsze zło, które może spotkać Rosję, tak jak miało to miejsce we Francji pod 
koniec XVIII wieku i w całej niemalże Europie w 1848 roku. 

47 Wydaje się, iż zasadniej byłoby powiedzieć : Naród rosyjski, lud, trzyma się ... 
48 Na temat podziału na toryzm i wig izm w koncepcji Chomiakowa, patrz: A. Walicki, W krę

gu konserwatywnej. .. , s. 165-167. Na temat partii wigów i torysów w samej Anglii, stanowiących 
punkt wyjścia dla koncepcji Chomiakowa, patrz: G. M. Traevelyan, Historia Anglii, tłum. 

A. Dębnicki, Warszawa 1963, s. 539-560. 
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instynkt moralny i poszanowanie tradycji. W Rosji jedyną przystanią dla tory
zmu jest kurna chata chłopska. W naszych salonach, aulach uniwersyteckich 
Czuje się osuszający powiew wigizmu49

. 

Niebezpieczeństwo, że Rosja przestanie być Rosją w wyniku Piotrowego 
systemu rządów, było i nadal jest ogromne. Ratunkiem dla Rosji jest jej siła 
wewnętrzna. Rosja istnieje tak długo tylko dlatego, że nie znikła jeszcze jej 
~awna siła wewnętrzna, choć stale jest osłabiana i niszczona. Nie znikła w niej 
Jeszcze Rosja przedpiotrowa (OSW, 148). 

Pomimo iż to władza rządziła, lud mógł wypowiadać swoje opinie. Jak 
stwierdza Aksakow: jedynym samodzielnym stosunkiem bezpaństwowego ludu 
do posiadającego pełnię władzy państwa jest opinia społeczna (OSW, 143). Lud 
zbierał się na soborach ziemskich i w takiej formie mógł wyrażać swoje opinie. 
Lecz obecna sytuacja, spowodowana wprowadzonymi przez Piotra i kontynu
Owanymi zmianami, jest diametralnie inna. 

Obecna sytuacja przedstawia sobą stan wewnętrznej niezgody, przykrywa
nej bezwstydnym kłamstwem. Rząd , a wraz z nim klasy wyższe, oddalił się od 
ludu i stał się mu obcy. Lud i rząd podążają obecnie różnymi drogami i opierają 
się na różnych zasadach . Nie tylko lud nie jest pytany o opinię : każdy uczciwy 
człowiek obawia się głosić swoje zdanie. Lud utracił zaufanie do władzy; wła
dza nie wierzy ludowi (OSW, 149). W kraju szerzy się obłuda, fałsz, łapow
nictwo, zorganizowana urzędnicza grabież, zepsucie moralne, bezwstydna słu
żalczość wobec cara, bałwochwalstwo itd. W innym miejscu dodaje jeszcze inne 
bolączki Rosji: raskol, pal1szczyznę. Jak podkreśla , nie należy już traktować 
:ych wszystkich występków jako grzechu indywidualnego, gdyż w takiej formie 
Jaką przybrało to w Rosji, należy mówić o gq~:echu społecznym. Powodem ist
niejącego stanu rzeczy, ucisku ludu przez władzę itd ., jest właśnie oddalenie się 
władzy od ludu, które poprzez reformy zapoczątkował Piotr, a którego efektem jest 
niezrozumienie ludu przez władzę i niemożność porozumienia się. Problem, który 
tutaj zaistniał, był problemem wzajemnej percepcji. Każda ze stron (władza i lud) 
Posługiwała się innym językiem (rozumianym szeroko, a nie jako język rosyjski). 
Komunikacja między nimi była więc niemożliwa. Każda grupa przeto straciła z oczu 
swój podstawowy cel: władza - ochraniać lud; lud - wspieranie władzy i dążenie do 
wolności duchowej. Władza rządzi jedynie po to, by rządzić, by być uwielbianą 
przez lud; wywyższa się i żąda kultu, który tylko Bogu się należy. Lud zaś stara się 
władzę osi'k,onąć i to nawet na drodze tak od rosyjskiego ducha odległej , jaką jest 
rewolucja. 

By naprawić ową sytuację, by powrócić do stanu równowagi , władza mu
siałaby udzielić krajowi wolności życia i wolności ducha, co osiągnąć może 

49 1. Samarin, Konserwatyzm rosyjski a zachodnioeuropejski, tłum . H. Zelnikowa [w:] Rosyj 
ska myśl. .. , s. 170-172. 
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poprzez wprowadzenie swobody opinii publicznej, wyrażanej słowem głoszonym 
i pisanym. Podsumowując, Aksakow stwierdza: Władzy - nieograniczona wol
ność "rządzenia ", jej tylko należnego; ludowi - pełna wolność życia zewnętrznego 
i wewnętrznego, ochranianego przez władzę. Władzy - prawo działania i obrony 
reguł prawnych; ludowi - prawo opinii i słowa. Oto rosyjski system obywatelski! 
Oto jedyny prawdziwy system obywatelski! (OSW, 153) 

Dla Aksakowa kategoria "narodu" była tożsama z kategorią " ludu". Jak 
twierdzi: lud jest po prostu narodem lub narodem właściwym i stanowi pod
stawę całej budowli społecznej kraju50

. Ten lud, jedyny prawdziwy naród, 
zachował prawdziwie rosyjskiego ducha; to dzięki niemu możliwy będzie 
powrót do pierwotnego systemu społeczei1stwa, związku pomiędzy władzą 
a ludem. 

Pobrzmiewają w ujęciu Aksakowa także wyraźnie echa postrzegania ludu 
jako czystej, naturalnej , niczym jeszcze nieskażonej (mit dobrego dzikusa) 
istoty człowieczei1stwa, idealnego modelu, wzorca człowieka, zbliżającego się 

bez mała do pierwszych ludzi w Raju . Oczywiście, Aksakow zdaje sobie sprawę 
z ułomności człowieka, z jego grzesznej natury, lecz nie zaprzecza to pewnej 
idealizacji, jakiej dopuszcza się rosyjski słowianofil. Cały jego system jest pew
ną utopią, stąd określenie Andrzeja Walickiego konserwatywna utopia wydaje 
się być jak najbardziej uzasadnione. 

Lud W słowianofilstwie czeskim 

W przeciwiei1stwie do słowianofilstwa rosyjskiego, gdzie kategoria ludu
narodu odegrała niezwykle istotną rolę, w słowianofilstwie czeskim lud jest trak
towany w zupełnie inny sposób. Nie stanowi on opozycyjnej strony w stosunku 
do "zeuropeizowanych" elit, gdzie w takim ujęciu lud stanowi jedyny prawdzi
wy naród, prawdziwie rosyjski naród. Słowianofilstwo czeskie postrzega lud 
w identyczny sposób jak na Zachodzie. Po pierwsze, podążając ścieżką wyty
czoną przez Herdera, słowianofile czescy zbierają pieśni ludowe. Po drugie zaś, 
to lud przechował czeski język i podczas jego odtwarzania w dobie odrodzenia 
narodowego, podstawą był nie tylko język czeski zachowany w pismach, ale 
także ten żywy język ludu. 

Safarfk, podobnie jak wielu mu współczesnych, rozpoczął swój kontakt ze 
Słowiai1szczyzną właśnie od zbierania pieśni ludowych. Juliusz Krzyżanowski 
mówi: literatura tradycyjna bywa łożyskiem pisanej: rozwija się obok niej, 

50 Tenże, Moskwa, 7 ijunia, "Molwa" 1857, nr 9, s. 97- 98. Cytuję za: A. de Lazari , Kategoria na
rodu i narodowości w rosyjskiej. .. , s. 25. Por. także: tenże, ten sam tekst powtórzony (pt. Kategoria 
narodu i" narodowości " w dziewiętnastowiecznej. .. , s. 49). Cytat nieznacznie zmodyfIkowany. 
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czerpie z niej pomysły i, na odwrót, zasila ją swymi elementami51
. W Czechach 

pieśni ludowe są podstawą nie tylko wysokiej kultury słowa - literatury, lecz 
także i muzyki. Pieśil ludowa w Czechach, a także na Słowacji, należy wpisać 
do kanonu poezji tych narodów52

. 

Tak jak na Zachodzie, również Czesi i Słowacy zbierają i wydają utwo
ry ludowe. Innym impulsem, bliższym kulturowo i politycznie (w ramach 
jednego pailstwa - monarchii austriackiej) do zbierania pieśni ludowych 
były wydane przez Vuka Stefanovicia Karadzićia w 1814 roku serbskie pie
śni ludowe w tomie Malej prostonarodnej slav.eno-srbskej pesmarice. Za
interesowanie ludowością, folklorem pojawia się u Safarika, głównego jak 
się wydaje animatora tego typu aktywności, już w 1814 roku. W 1817 roku 
opublikował w Provotinach peknych umenź 13 ludowych pieśni z pogranicza 
Polsko-słowackiego53 . Frantisek Ladislav Celakovsky wydał w latach 1822-
1827 Słowiańskie pieśni ludowe w 3 tomach; Safarik, Benedikt-Blahoslav 
i Koll ar publikują Pieśni świeckie ludu słowackiego na Węgrzech (2 tomy, 
1823 i 1827); Ludowe śpiewki (2 tomy, 1834-1835); a Frantisek Susii, Mo
rawskie pieśni ludowe (1835)54. 

W dobie odrodzenia narodowego powstają także artystyczne naśladownictwa 
twórczości ludowej. CelakovskY wydaje: Echo pieśni rosyjskich (1829) oraz Echo 
l!ieśni czeskich (I 839). Do tego nurtu zaliczyć należy także młodzieilcze wiersze 
Safarika, wydane w tomiku pt. Tatrzańska Muza z lirą słowiańską (Tatrańska Muza 
s lyrou slovanskou/5

• Należy podkreślić, iż interpretacja pieśni ludowych w okresie 
odrodzenia narodowego kazała w nich widzieć obraz przedchrześcijailskiej wspól
noty prasłowiailskiej: wierzell pogailskich i mitów. W takim ujęciu problemu pieśni 
ludowe okazują się być "czymś więcej" niż tylko "przyśpiewkami gminu". Stanowią 
one "bramę" do świata, który już nie istnieje. Pozwalają zbliżyć się do odległej prze
szłości, czasu mitycznego. Pozwalają zarazem mit uwspółcześnić, jak czyni Kollar w 
swoim wielkim poemacie Córa slawi6

• 

51 1. KrL)'ianowski, Folklor a historia literatury [za:] 1. Magnuszewski, Wstęp [w:] Czeska i sło
wacka pieśń ludowa, tłumacz. A. Kamieńska, Wrocław-Kraków 1960, BN, seria II, nr 122, s. 111. 

52 J. Magnuszewski, Wstęp ... , s. IV. 
v 53 M. Dzubakova, Pavel Josef Safarik a l'udoVll slovesnosl (Roky 1814-1833) [w:] Pavel Jo

zej Safdrik, (Litteraria. Studie a dokumenty. IV. 1960), Bratislava 1961 , s. 79-118, tu: s. 85. 
54 J. Magnuszewski, Wstęp ... , s. XVIII; tenże, Historia lileratury czeskiej. Za/ys, Wrocław

Warszawa - Kraków - Gdańsk ł973 . 
55 M. Szyjkowski , Czeskie odrodzenie w XIX wieku, Łódź 1948, s. 50. 
56 Na temat znaczenia mitu w czeskim słowianofi l stwie patrz: A. F. Kola, Mit w słowianofil

stwie czeskim i polskim. Szkic problemu [w:] Świat Słowian w języku i kulturze lI. Materiały z III 
Międzynarodowej Studenckiej Konferencji Slawistycznej poświęconej pamięci Profesora Uniwer
sytetu Szczecińskiego Edwarda Siekierzyckiego, zorganizowanej w Świnouj ściu 21- 23 li stopada 
2000 roku, red. E. Komorowska, Szczecin 2001, s. 53-57. 
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Podsumowanie 

Po pierwsze, cechą różniącą słowianofilstwo czeskie od rosyjskiego jest za
kres obejmowany pojęciem "naród". Dla czeskich słowianofilów, zgodnie 
z etymologią tego terminu, podstawą jest naród słowiański, podzielony na 
szczepy. W przypadku rosyjskim rzecz zawęża się tylko do narodu rosyjskiego. 
Dlatego też podstawową różnicą jest specyficzny dla Rosji rusofilski charakter 
słowianofilstwa. Podstawą do wyróżnienia narodu słowiańskiego, za Herderem, 
było przyjęcie tezy o istnieniu jednego języka słowiańskiego, podzielonego na 
narzecza. Naród słowiański podzielony jest zaś na szczepy. Zasadą wyróżniają
cą naród wg czeskiej myśli było odrzucenie oświeceniowej, politycznej koncep
cji narodu (choć, jak wskazywaliśmy w przypadku Kollara, sprawa ta nie jest 
tak do kOI1ca jednoznaczna), na rzecz tezy o językowym wyróżnianiu narodów. 
Pamiętać przy tym należy, iż Kollarowi nie chodziło o polityczne zjednoczenie 
Słowian, miał na myśli zjednoczenie kulturalne - wzajemność pomiędzy szcze
pami słowiańskimi, która realizowana miała być przede wszystkim na polu lite
ratury. W tym kontekście można mówić o akulturacji postulowanej. 

Po drugie, należy wskazać - co uczynił już np. Walicki - na konserwatywny 
. charakter rosyjskiego słowianofilstwa. Prócz odwoływania się do Tradycji ce
chą wyróżniającą konserwatywny światopogląd jest podkreślanie roli wspólnoty 
(w odróżnieniu od liberalizmu, gdzie nacisk kładzie się na jednostkę). W tym 
względzie słowianofilstwo czeskie uznać można z jednej strony za przykład 
konserwatywnego myślenia, z drugiej jednak - wyraźnie odcisnęła się na nim 
liberalna tradycja, w której podkreśla się wolności jednostki. Jest jeszcze jeden 
aspekt słowianofilstwa rosyjskiego wiążący je z konserwatyzmem. Koncepcja 
Aksakowa występuje na przekór tendencjom, które w zachodniej Europie były 
już podówczas szeroko rozpowszechnione, które kładły nacisk na postęp, (sa
mo)doskonalenie, itd. Odwołuje się ona raczej do tradycyjnego modelu kultury. 
Powołując się na ujęcie zaproponowane przez Margaret Mead, można by po
wiedzieć, iżjest to typ kultury postfiguratywne/7

. 

Po trzecie, niezwykle ważną rolę w słowianofilstwie odegrała kategoria lu
du. W czeskim słowianofilstwie lud postrzegany był na modłę zachodnią, ro
mantyczną. Przede wszystkim zbierano pieśni ludowe. W dobie odrodzenia 
narodowego to z ludu czerpano podstawy czeskiego języka, gdyż elity były pod
ówczas silnie zgermanizowane. Sami słowianofile w początkowym okresie pi
sali jeszcze po niemiecku. W Rosji owa różnica pomiędzy ludem-narodem, 
a zeuropeizowaną szlachtą i inteligencją miała fundamentalne znaczenie. To nie 
była tylko kwestia języka. Słowianofile rosyjscy uważali, iż tylko lud-naród 

57 M. Mead, Kultura i tożsamość. Studium dystansu międzypokoleniowego, tłum . 1. Holówka, 
Wstęp W. Adamskiego, Warszawa 1978, zwłaszcza rozdz. I Przeszłość. Kultury postfiguratywne, 
czyli nieocenieni przodkowie. 
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zachował prawdziwe rosyjskie, a więc chrześcijańskie, wartości, rosyjskiego 
ducha, podczas gdy elity poddane reformom Piotra ową rosyjskość utraciły. 
W Rosji podkreślano organiczny związek pomiędzy ludem a władzą, w prze
ciwieństwie do opartego na umowie społecznej systemu zachodniego, do któ
rego - co ważne - należały także Czechy. Kollar - mówiąc o paóstwie, oj
czyźnie czy wreszcie narodzie - robi to w duchu myśli zachodniej, właśnie 
umowy społecznej. 

B cmambe onucaHbl Kame20puu <<Hapooa» u «npocm02o Hapooa» e IJeUlCKOM 
u PyCCKOM cJ/ae5lHorjJWlbcmee. Jlpe:Jlcoe ece20 npeocmaeJ/eHa np06J/eMa 
KJ/acCUIJeCK020 cJ/ae5llloqJWlbcmea. 3mom mepMwl KaCaemC5l cJ/ae5lHorjJWlbcmea 
nepeou nOJ/oeUHbl XIX eeKa. Kame20puu <<Hapooa» u «npocm020 Hapooa» 
pacCMompeHbl e pmllblx KOHmeKcmax. B cJ/ae5lllorjJWlbcmee IJeUlCKOM uoe5l 
<<fIapooa» 6J/U3KO C85l3aHa c 5l3blKOM. CJ/ae5lHorjJWlbl omblCKUeaJlU uacmo5lUf,uu, 
IJUCl11blU IJeUlCKUU 5l3blK e oepeelle, cpeou npocm020 Hapooa. B pyCCKOM 
cJ/ae5lHorjJWlbcmee cYUf.ecmeyem oeycMblcJ/eHlIblii mepMull <<lIapoo», Komopblu 
0603Ha llaem KaK lIapoo eo06Uf,e, maK u «npocmou lIapoo». OOllaKo, e CJ/yIJae 
PyCCK020 cJ/ae5lHoqJWlbCmea 60J/ee onpaeoa1l11O eecmu pelJb o «npocmOM Hapooe». 

This paper is devoted mainly to the description oj the categories oj 
"nation" and "people" which appear in the Czech and the Russian Slavophi
lism. First oj al!, the author considers the problem oj the Classical Slavophi
lism. By this term the Slavophilism oj the first part oj the 19th century is meant. 
Consequently, the problem oj the categories oj "nation" and "people" are pre
sented in a jew contexts. In the Czech Slavophilism the idea oj "nation" is 
closely connected with the problem oj language. However, the Slavophils find 
the real, pure Czech language in a Czech village. In the Russian Slavophilism 
We can find an ambiguous term narod which means "nation" and sometimes 
"people". For the Russian Slavophils the narod is identified with the people, the 
peasantry. 
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HajJ napa)J.HrMa. 3a 060HMI1 p33HonopSl)J.KOBbIMI1 CyllJ,HOCTSlMH, 3aMbIKałOllJ,HMH 
C060H 06JlaCTb n03HaBaTeJIbHblX HHTepecOB 11 nOBe)J.eHyeCKHX nporpaMM BKJlłO
l.JeHHbfX B HI1X I1H)J.I1BI1.nyyMOB, He npH3HaeTCSI npaBO Ha )J.OMHHl1pOBaHl1e )J.3)!(e 

Ha)J. 3THMI1 JiH)J.HBI1.nyyMaMH. C yYeTOM MeTa<}lopI1LJHOCTH BbICK33bIBaHHSI H KOH

l'eKCTa MQ)/(HO nOJlaraTb, YTO n06e)J.I1BWee B PHMCKOH I1Mnepl111 Xpl1CTHaHCTBO 

B )J.anbHeH weM aneJlJlHpOBaJlO I1MeHHO K TOJlepaHTHOCTI1. ITpHyeM, He /( peJlHrHO-

3HOH, a KaK cpe)J.CTBy npe06p330BaHI1S1 COl.\l1aJlbHOH )J.eHCTBHTeJlbHOCTH. BH)J.I1-

MO, 3TO 6blJIO O)J.HI1M H3 <}laKTOpOB ycnexa npHHSlTJ1jJ xpHCTHaHCTBa «BapBapCKH

MH» HapO)J.aMH. IToKa «roJlepaHTHaSI npOrpaMMa» He BblTeCHRJlaCb l1)J.eeH npeBOC

XO)J.CTBa H e)J.HHCTBeHHoH BepHOCTH Xpl1CTHaHCKoro MHpOyCTpoHcTBa, KpellJ,eHl1e 

npOXO)J.I1JlO OTHOCHTeJIbHO Ml1pHO. O)J.HI1M 113 nOCJle)J.HI1X ycnexoB 3TOH nporpaM

MM 6blJIO KpellJ,eHl1e PyCH. IToCJIe)J.OBaBwee BCKope KpellJ,eHHe CKaH)J.HHaBHJ1 

li TlPl16aJlTHKI1 y)f(e npOBO)J.HJlOCb «OmeM H MeLJOM». B03pO)J<)J.eHHe TOJlepaHTHO-
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CTH H O<popMJleHHe ee B H)),eOJlOrHlO Tpa)),HQHOHHO OTHOC~T K :moxe npOCBeme

HH~ . 3aBepweHHblH BH)), 3-Ta H)),eOJlOr~ npH06peTaeT y <ppaHQy3cKHX H aMepH

KaHCKHX (Topo, <DpaHKJlHH) npocBeTHTeJleH. C'IHTaeTC~, 'ITO OTTO'leHHYJO <pop

MYJlHpOBKy H)),eOJlOrHH TOJlepaHTHOCTH )),aJl BOJlbTep. nOCJle)),yIOLU~ HCTOpH~ 

paCCMaTpHBaeTC~ KaK 60Jlee HJlH MeHee ycnewHoe pacnpOCTpaHeHHe H)),eOJlOrHH 

TOJlepaHTHOCTH, HaCTO~TeJlbH~ He06xo)),HMOCTb KOTOpOH Bbl3blBaeTC~ pOCTOM 

HHTerpaQHH MHpa H rJl06aJlH3aQHH CYLUeCTBYJOLUHX np06JleM. B 'IaCTHOCTH, Bpe

MeHHblX H CHCTeMHblX rpaHHQ :nOH cxeMbl npH)),ep)KHBaJlHCb 60JlbWHHCTBO )),0-

KJla)),'IHKOB H yqacTHHKOB KOH<pepeHQHH, cneQHaJlbHO nOCB~LUeHHOH 3THM Bonpo

caM: «TOJlepaHTHOCTb H HeHaCHJlHe: TeopH~ H Me)l()J,yHapO)),HblH OnbIT», no)),p06-

Hee CM. [1]. 
Ha Haw B3rJl~))" H3Jlo)KeHHa~ cxeMa He nOJlHa. OHa He co)),ep)KHT KJlIO'Ie

BblX 3TanOB, nOHHMaHHe KOTOpblX Ba)KHO )),Jl~ aHaJlH3a H)),eOJlOrHH TOJlepaHTHO

CTH H <pOpMHpOBaHH~ nOBe)),eH'IeCKHX TOJlepaHTHblX nporpaMM. CTaHOBJleHHe, 

pa3BHTHe H O<popMJleHHe nepBoro ypOBHH TOJlepaHTHOCTH (BHYTPH rpa)l()J,aH

CKoro 06meCTBa, O)),HOH KyJlbrypbl) B OTJlH'IHe OT BToporo ypOBHH (TOJlepaH

THOCTH K )),pyrHM KyJlbTypaM) npOXO)),HJlO B nepHO)), PHMCKOH pecny6JlHKH. 

Jly'lWHH HCTO'lHHK )),Jl~ HaweH TeMbl - KHHrH THTa JlHBH~ no CJle)),ylOmHM OC

HOBaHH~M: OHH HaH60Jlee COXpaHHJlHCb H3 HCTOpH'IeCKHX aHHaJlOB pHMCKOH 

HCTOpHH; B HHX CHCTeMaTH'IeCKH B XpOHOJlOrH'IeCKOH nOCJle)),OBaTeJlbHOCTH 

H3JlaraIOTC~ C06bITH~ HHTepecylOmero Hac nepHo)),a; JlHBHH He HCKa)I(aeT HCTO

pHIO B yro)),y CBoeH aBTopCKOH n03HQHH, B CJly'lae npOTHBOpe'lH~ BepCHM )),aeT 

HX CBO)),Ky; aBTopCKa~ n03HQH~ B ero KHHrax 51CHa, H npH He06xo)),HMOCTH MO

)KeT 6bITb 3JlHMHHHpOBaHa 6e3 ymep6a )),Jl51 nOHHMaHH~ xo)),a C06bITHH. K TOMy 

nOJlHblH pyCCKHH nepeBo)), [2] npoKoMMeHTHpoBaH BeCbMa TmaTeJlbHO, co)),ep

)KHT Bce He06xo)),HMble OTCblJlKH K pa60TaM )),pyrHx pHMCKHX H rpe'leCKHX HC

TOpHKOB, c)),eJlaHbl COBpeMeHHble YT0'lHeHH5I H3JlO)KeHHOrO C y'leToM apxeOJlO

rH'IeCKHX, HCTOpH'IeCKHX, 3KOHOMH'łeCKHX, KOMnapaTHBHCTCKHX H T.n. HOBeH

WHX HCCJle)),OBaHHH, CBepeH C nOJlHblMH HeMeQKHMH H aHrJlHHCKHMH nepeBO

)),aMH. 

PHMCKa~ pecny6JlHKa 6blJla MHJlHTapHCTCKHM rocy)),apCTBOM H )),OJlroe Bpe

M5I He QeHHJla HHKaKoe HCKyCCTBO, KpOMe BoeHHoro. PHMJl5lHe aKTHBHO HCKaJlH 

nOBO)),bl K BOHHaM, HX 3KOHOMHKa 3aBHCeJla OT npHTOKa BoeHHOH )),06bl'lH, HX 

peJlHrH5I OT)),aBaJla nepBeHCTBO 60raM BOHHbl, MOLUH, )),06JleCTH (B nepBylO o'le

pe)),b BoeHHoM). O)),HaKO BHYTPH rocy)),apCTBa (BKJlIO'Ia51 He)),aBHO 3aBoeBaHHble 

TeppHTopHH) OHH CTpeMHJlHCb K MaKCHMaJlbHOMy COrJlaCOBaHHIO HHTepeCOB 

Bcex CJlOeB H rpynn rpa)l()J,aH, peBHHBO CJle)),HJlH 3a C06JlIO)),eHHeM 6aJlaHCa CHJl 

H H36eraJlH )),OMHHHpOBaHH5I KaKOH-JlH60 O)),HOH H)),eH. TaKa~ BHYTpeHH5I5I no

JlHTHKa 06eCne'lHJla ycnex arpeCCHBHOH BHeWHeH nOJlHTHKH. Ha cBoeM H 'Iy

)KOM OnbITe pHMJl5lHe y6e)),HJlHCb: OTCYTCTBHe BHYTpHnOJlHTH'IeCKOH TOJlepaH

THOCTH npHBO)),HJlO B Te BpeMeHa rocy)),apCTBa K 6blCTpOMy Kpaxy. OnHpa5lCb Ha 
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TPyJJ, JIHBH5I, Jler1fe onHcaTb CTaHOBJleHHe TOJlepaHTHOCTH B CTpyKType rocy

JJ,apCTBa H JOpHJJ,H1feCKHX npo~eJJ,ypax, nOCKOJlbKy 3KOHOMHl.JeCKHM H KyJlbTyp

HbIM npO~eCCaM OH (COrJlaCHO npeJJ,CTaBJleHIUIM CBOerO BpeMeHH) y)::(eJl5leT 

MeHbWe BHHMaHH5I. 

B nepBOH JJ,eKaJJ,e (npHH5ITO JJ,eJlHTb KHHrH JIHBH5I Ha JJ,eC5ITKH) H3JlO)!(eHa 

60pb6a nJle6ca 3a npaBO HMeTb CBOHX npe)J.CTaBHTeJleH B CTpyKTypax BJlaCTH, 3a 

npaBO CHal.JaJIa 3aKOHO)J.aTeJlbHOH HHHI.(HaTHBbl, 3aTeM OTJlaraTeJlbHOrO BeTO, 

H, KaK pe3yJlbTaT, npHH5ITHe 3aKOHa, no KOTOpOMy OKOHl.JaTeJlbHOe peweHHe no 

JlI060My Bonpocy BbIHOCHTC5I HapOJJ,HbIM rOJlOCOBaHHeM. B cOBpeMeHHoH Tep

MHHOJlOrHH - nJTe6eH JJ,06HJlHCb C03)J.aHH5I HHcTHTyTa pecpepeH)J.yMa, HTOrH 

KOToporo - 3aKOH np5lMOrO HeMe)J.JleHHOrO )J.eHCTBH5I. BbIHeCTH JlI060H cnop

HblH Bonpoc Ha rOJlOCOBaHHe Mor JlI060H H3 HeCKOJlbKHX )J.eC5ITKOB )J.OJl)!(HOCT

HbIX JlHą I1pl1l.JeM B PHMe JlI06ble CXO)J.KH 6e3 npl1cyTcTBH5I )J.OJl)!(HOCTHbIX JlH~ 
Cl.JHTaJIHCb He3aKOHHbIMH, 11 pa3rOH5IJlHCb TOJlbKO no 3TOH npHl.JHHe. COBpeMeH

Ha51 WBeH~apH5I (B KOTOpOH npOXO)J.51T )J.Ba-TpH pecpepeHJJ,yMa Ka)!()J.oe BOCKpe

CeHbe) JlHWb npH6JlH))(aeTC5I K 3TOH <jJopMe np5lMOH JJ,eMoKpaTHH. B 60JlbWHH

CTBe )J.pyrHx cTpaH BJlaCTb Hapo)J.a CHJlbHO OrpaHHl.JeHa. Pa3yMeeTC5I, BHYTpHno

llHTHl.JeCKa51 TOJlepaHTHOCTb yCTaHOBHJlaCb He Cpa3y 11 6e3 pa3)J.OpOB, KaK nOKa-

3aHO B )J.aJIbHeHWHX KHl1raX JIHBH5I. Ho B 60pb6e HCnOJlb30BaJIHCb HeHaCI1JlbCT

BeHHble cpeJJ,cTBa. MaKCHMaJIbHblM cpeJJ,cTBoM B03JJ,eHcTBH5I 6bIJlH )J.Ba)!(JJ,bl 

CJlyl.JHBWHec5I ce~eccHH - yxoJJ, nJle6eeB H3 ropoJJ,a, OCTaBJl5lBWHe « Hal.JaJIbCT

BO» 6e3 HapOJJ,a, H 3aCTaBJl5lBWI1H 06e CTOpOHbI HCKaTb B3aHMOnpl1eMJleMbIH 

KOMnpoMHcc. y CTaHOBHJlaCb CHCTeMa npaBJleHH5I, npH KOTOpOH npeJJ,BapI1TeJlb

Hoe 06cy)!()J.eHHe 3aKOHonpoeKTOB B ceHaTe 6bIJlO npaBOBblM 06bIl.JaeM, BMeCTe 

c TeM JOpH)J.Hl.JeCKH cyBepeHHTeTOM 06Jla)J.aJI HMeHHO pHMCKHH Hapo)J.. J-!3BecT

HbI npHMepbl )J.eHCTBHH MarHCTpaTOB (06wee Ha3BaHHe )J.OJl)!(HOCTHbIX JlH~) 
B 06xo)J. ceHaTa, Henocpe)J.CTBeHHO l.Jepe3 HapO)J.Hoe c06paHI1e (HanpHMep, CM. 

[2, KH.31, rJl.63, §2; KH.38, rJl.36, §8]). I-hBeCTeH )J.a)!(e e)J.HHcTBeHHbIH, CJlyl.JaH, 

Kor)J.a npeTop, MHHy51 KOHcyJla, KOTOpOMy 6bIJl Henocpe)J.CTBeHHo nO)J.l.JHHeH 

H no 06bIl.JaJO He HMeJl npaBa aneJlJlHpOBaTb «l.Jepe3 HHCTaHI.(HIO», C03BaJI Ha

pOJJ,Hoe c06paHHe, B l.JbeH KOMneTeH~I1H H HaXOJJ,HJlOCb 06b5lBJleHHe BOHHbI, 

nbITa5lCb npeO)J.OJleTb TaKHM 06pa30M He))(eJlaHl1e KOHcylla ee 06b5lBJl5lTb [2, KH. 

45, rJl. 21, §§1-8]. 

Ba)!(HbIH cpaKTop 06weH BHyTpHpHMCKOH TOJlepaHTHocTH - peJlHrH03Ha51 

TOllepaHTHocTb. OHa 3aK11JOl.JaJIaCb B YBa)!(eHHH Bcex KyllbTOB, JJ,a)!(e Bpa))(e

CKHX. OJJ,HH H3 nOKa3aTeJleH TaKoro OTHOWeHH5I CJly)!(HT TO, l.JTO pl1MJl5lHe He 

06JlaraJIH yY)j(J1e xpaMbI H )!(pe~OB HaJIOraMH. CBOH xpaMbl 06JlaraJIHCb CHMBO

llHl.JeCKHM HaJIOrOM (ynJlaTa nyTeM y)J.apa Me)J.HoH MOHeTOH O BeCbI), a CBOH 

)l(pe~bI , KaK 1faCTHble rpa)!()J.aHe, nJlaTHJlH HaJIOrH Ha 06111HX OCHOBaHH5Ix. PeJlH

rH03Hble penpeCCHH B nepHO)J. cYllleCTBOBaHH5I pecny6JlHKH 3a<jJHKCHpOBaHbI 
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O.u.HH pa3, npOTHB KyJTbTa BaKxa. B cOBpeMeHHoH TepMHHOJTOrHH :no THnH4Hajl 

TOTaJTHTapHajl ceKTa, npaKTJfKOBaBlllajl pa3BpaT c y4acTHeM HeCOBepllleHHOJTeT

HHX H 4eJTOBe4eCKHe )l(epTBOnpHHOllleHHjI . K TOMy COBpeMeHHbIe KOMMeHTaTO

pbI JIHBHjI nOJTaralOT, 4TO .u.eJTO OCJTO)l(HjlJTOCb y4acTHeM n04HTaTeJTeH BaKXa 

B nOJTHTH4eCKOH 6opb6e B Ka4eCTBe HaeMHbIX y6HHI..(. HMeHHO n03ToMy .u.eJTO 

nOJTy4HJTO cTaryc «rocy.u.apCTBeHHbIX npecTynJTeHHH», 3a KOTopbIe Ha3Ha4aJTaCb 

CMepTHajl Ka3Hb. H Bce )l(e HeCMOTpjl Ha TO, 4TO B xo.u.e IIyHH4ecKHx BOHH 

(oco6eHHo nOCJTe BTOpOH), MO)f(HO 3a<pHKcHpoBaTb TeH.u.eHu,HlO OTXo.u.a PHM

CKOH MaCCOBOH nCHXOJTOmH OT TOJTepaHTHOCTH, KyJTbT BaKxa nOCJTe Ka3HH HJTH 

H3rHaHHjI npHMepHo 7 TbICjl4 .u.OKa3aHHbIX y6HHU" KaHHH6aJTOB H OTpaBHTeJTeH, 

He 6bJJT 3anpe~eH, a JTHWb orpaHH4eH: OTnpaBJTjlTb ero CTaJTO .u.03BOJTjlTbCjI 

JTHWb 3aperHCTpHpOBaHHblM rpynnaM (paHee caMa H.u.ejl lOpH.u.H4eCKoH pemCT

pau,HH nOKJJOHHHKOB Toro HJTH HHoro KyJTbTa 6bIJTa 'IY)I(.u.a pHMCKOH 3THKe 

H COU,HaJTbHOH npaKTHKe) 4HCJTOM He 60JTee 5 4eJTOBeK c 3anpe~eHHeM y4acTHjI 

HecoBepWeHHOJTeTHHx. Ha Haw B3rJTjI.u., TaKoe OTHoweHHe .u.a)I(e K TOTaJTHTap

HOH ceKTe BnOJTHe TOJTepaHTHo. JIHWb rpa)l(.lJ.aHCKHe BOHHbI B PHMe (COBpeMeH

HbIe HCTOpHKH He BKJJlO4alOT B nepHO.u. rpa)!()J.aHCKHX BOHH npe.u.weCTBOBaBWHe 

HM MaCCOBbIe BOCCTaHHjI pa60B, 4eM jlBHO HJTH HejlBHO npHcoe.u.HW1lOTCjI K pa-

60BJTa.u.eJTb4ecKoMy MeHTaJTHTery), B xo.u.e KOTOpbIX, KaK jI nOKa3aJT paHee, Bce

r.u.a yCKopjleTCjI <pOpMHpOBaHHe .u.pyroH KyJTbrypbI (no.u.po6Hee CM . [4]), npHBe

JTH K BcnbIWKaM MaccoBoH HeTepnHMocTH - nOJTHTH4eCKoH, 6bITOBOH H peJTH

rH03HoH. HanpHMep, Ha6JTlO.u.aJTHCb <paKTbI rpa6e)l(eH 'IY)I(HX xpaMOB .u.JTjI 

yKpallleHHjI co6CTBeHHbIX. 

MaKHaBeJTJTH, H3y4ajl pHMCKylO H rpe4ecKylO HCTOpHlO, Bbl6paJT KHHrH JIH

BHjI KaK HaH60JTee .u.OCTOBepHbIH HCT04HHK, 06JTa.u.alO~HH TeMH .u.OCTOHHCTBa

MH, O KOTOpbIX rOBOpHJTOCb Bblwe. IIpH nOCTpoeHHH CBoeH KOHu,enu,HH rocy

.u.apCTBa, onHpalO~erOCjI Ha TOJTepaHTHOCTb, OH a6CTparHpOBaJTCjI OT TeopHH 

«yna.u.Ka HpaBOB» KaK H.u.eOJTOrH4eCKoH nporpaMMbI KHHr JIHBHjI. IIo.u.4epKHeM, 

'łTO TOJTepaHTHOCTb npe.u.JTO)l(eHHOrO MaKHaBeJTJTH cou,HaJTbHOrO npoeKTa OC03-

HaTb B nOJTHOH Mepe 3aT py.u.HHTeJTbHO, eCJTH « focy.u.apjl» H « PaCCY)!()J.eHHjI 

O nepBOH .u.eKa.u.e THTa JIHBHjI» He H3y4aTb KaK e.u.HHoe u,eJToe - B 060HX TpaK

TaTax e.u.HHbl TeMaTHKa, MeTo.u., CTHJTb, B TOM 4HCJTe JTHTeparypHblH. CaM HHK

KOJTO .u.aJT jlCHO nOHjlTb, 4TO OH C4HTaeT «PaCCY)!()J.eHHjI O nepBOH .u.eKa.u.e THTa 

JIHBHjI» H «focy.u.apjl» T€CHO CBjl3aHHbIMH. 

MaKHaBeJTJTH, nO-CBoeMY ou,eHHBajl pHMCKylO HCTOpHlO, OTpHU,aJT 3MOU,HO

HaJTbHY10 CTOpOHy pa60Tbl JIHBHjI, H .u.a)I(e npjlMO npOTHBonOCTaBJTjlJT CBOlO 

n03Hu,HIO n03Hu,HH THTa JIHBHjI . EOJTee Toro, B npHBo.u.HMOH .u.aJTee u,HTaTe BH.u.

HO, 4TO TaM, r.u.e JIHBHH (H MHome .u.pyme) BH.u.HT JTHWb HCTOpHlO o.u.Horo Ha

po.u.a, MaKHaBeJTJTH H3BJTeKaeT ypOK TOJTepaHTHOCTH .ll.Jljl JTlO6bIX Hapo.u.OB: «Ec

JTH xopowo BHHKHYTb B pe3yJTbTaT 3THX CMYT, TO MbI yBH.u.HM, 4TO OHH HHKor.u.a 

He BbI3blBaJTH HaCHJTHH H H3rHaHHH B y~ep6 06łl.\eMy .6JTary, a Bcer.u.a YCTaHaB-
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11HBaJIH 3aKOHbI H nOpjl,IJ,KH ,IJ,Jljl nOJlb3bI 06~eCTBeHHOH CB060,IJ,bI. ObITb MO)l{eT, 

KTO-HH6Y,IJ,b CKa)I{eT: He CTpaHHO JlH, O,IJ,HaKO, He ,IJ,HKO JlH B H,IJ,eTh , KaK HapO,IJ, 

BceH TOJlnOH BonHeT npOTHB CeHaTa, CeHaT npOTHB Hapo,IJ,a, KaK TOJlnbI WyMHO 

6eraIOT no ymu.{aM, 3anHpaIOT JlaBKH, 6erYT H3 PHMa - Bce 3TO y)l{acaeT ,IJ,a)I{e 

npH ąTeHHH ... )l{eJlaHHjI HapO,IJ,OB cB060,IJ,HbIX pe,IJ,KO Bpe,IJ,jlT cB060,IJ,e, nOToMy 

LJTO B036Y)l{)J,aIOTCjI HJlH yrHeTeHHeM, HJlH nO,IJ,03peHHeM, ąTO HX )l{eJlaIOT yrHe

TaTb» [3, CTp. 162]. ,lVIjI MaKHaBeJlJlH TaK)l{e He cyIl.{eCTByeT OC06bIX peJlHrHH. 

~ Hero 3TO He oc06ble BhI,IJ,eJleHHble CyIl.{HOCTH, a paBHonpaBHble Cpe,IJ,H ,IJ,py

rHX COU.HaJIbHble HHCTHTYTbI, TaK LJTO OTHOWeHHjI HeTepnHMOCTH ,IJ,Jljl MaKHa

BeJlJlH HenpHeMJleMbL HanpHMep: «BCSlKaSl peJlHrHjI, BCSlKM pecny6JlHKa H ro

Cy,IJ,apCTBO HMeIOT B OCHOBaHHH CBoeM 4TO-HH6Y,IJ,b xopowee, nOToMy 4TO HHa

'Je He MOrJlH 6bI nO,IJ,HSlTbCSI H yTBep,IJ,HTcSI» [3, CTp. 395]. Pa3yMeeTcSI, MaKHa

BeJlJlH He BCTaeT Ha MopanH3aTopCKHe KOTypHbI, c KOTOpbIX TaK JlI06HJlH H JlIO-

6S1T ,IJ,O CHX nop BeIl.{aTb MHOrHe pecpopMaTopbI H YTonHCTbI, H KOTopble, KaK OH 

npeKpaCHO 3HaeT, B ,IJ,eHCTBHTeJlbHOCTI1 JlO)l{HbI: «SI He X04y yTB e p)l{)J,aTb , ąTO 

HHKOr,IJ,a He CJle,IJ,yeT npI16eraTb K Opy)l{HIO 11 CI1Jle, HO jI YTsep)l{,IJ,aIO, 4TO K HI1M 

C11e,IJ,yeT 06paIl.{aTbCSI TOJlbKO B KpaHHOCTI1, KOr,IJ,a Bce np04I1e Cpe,IJ,CTBa OKa

)!{yrCSI He,IJ,eHcTBHTeJlhHbIMH» [3, CTp. 358]. CJle,IJ,yeT npH3HaTb, 4TO B MI1pe, ,IJ,O 

CHX nop He CB060,IJ,HOM OT HeTepnI1MOCTH 11 KpaHHero HaCHJlHSI, 3TO eCTb MaK

CHMaJIbHaSl <popMyJla peanHCTH4HOH TOJlepaHTHOCTI1, TO eCTb BToporo ypOBHH 
T011epaHTHOCTH. He,IJ,apOM caMaSl nOCJle,IJ,HSISI rJlasa pa60TbI H. MaKI1aBeJlJlI1 

«PaCCY)l{)J,eHI1S1 O nepBoH ,IJ,eKa,IJ,e THTa JII1SI1j1» Ha3bIBaeTCjI «Pecny6JlI1Ka, )l{e-

11aIOIl.{aSl coxpaHHTb CBOIO CB06o,IJ,y, ,IJ,OJl)l{Ha nOCTOSlHHO npI16eraTb K HOBhIM 

MepaM». OCHOBHbIM npI1MepOM B HeH, nO,IJ,BO,IJ,SI~HM I1TOr BceH KHHrH, CJly)l{HT 

HMeHHO pa3rpOM TOTanI1TapHOH ceKTbI BaKxa. 3TO npI1Mep y,IJ,a4HOv. MepbI co

XpaHeHHjI cnOKOHCTBI1S1 H TepnI1MOCTH (B TOM 4I1CJle peJlI1rH03HOH) B cnpase,IJ,

Jli.moH pecny6JlHKe. 

TaKHM 06pa30M, I1CTOpI1S1 CTaHOBJleHl1S1 11 pa3BI1TI1S1 TOJlepaHTHOCTI1 ,IJ,JlI1-

Te11bHee H MHororpaHHee, ąeM npI1HSlTO C4I1TaTb. B 3TOH I1CTOpHI1 06Pa3bI PHM

CKOH pecny6JlI1KH, C03,IJ,aHHble Tl1TOM JIl1BHeM 11 H. MaKHaBeJlJlH, HrpaIOT Ba)l{

HyIO pOJlb. 

AHaJIH3 pyccKoii nOJIHTHKH B Tpy)J.ax H )J.eHTeJIbHOCTH MaKHaBeJIJIH 

B Tpy,IJ,aX H. MaKI1aBeJlJlI1 BCer,IJ,a CTpeMI1JlI1Cb o6Hapy)l{I1Tb Maccy <paKTI1-

LJecKHX OWI160K - BeCbMa 3<p<peKTI1BHbIH npI1eM KpI1Tl1KI1 He TOJlbKO ,IJ,JUI 60pb-

6bI 3a KOMneTeHTHOCTh Hay4Hhlx pa60T, HO 11 cnoco6 onpOBeprHyTb KOHu.enry

aJlbHble nOCTpOeHI1j1 aBTopa, eCJlI1 ,IJ,a)I{e KpI1TI1KyeMble <paKTbI eMy 6bIJlI1 Hy)l{HbI 

11HWb ,IJ,J1j1 I1JlJ1IOCTpaU.I1H OT,IJ,eJlbHbIX nOJlO)l{eHI1M 11 I1X 3Ha4eHHe B 06~eM CO

,IJ,ep)J(aHl1I1 ,IJ,aHHOH pa60TbI Hecy~ecTBeHHO. ąeM nO,IJ,p06Hee BHI1KaeWb B pa6o~ 
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TbI H. MaKHaBemlH, TeM YallJ,e y6e)!()J,aeWbCH: cy)!()J,eHHH, npe.l(CTaBJIeHHble KaK 

«oWH6KH» MaKHaBeJIJIH, TaKOBbIMH He HBJIHIOTCH; OHH a.l(eKBaTHbI HCTOpHYe

CKOH, cpaKTHyeCKOH, JIOrHyeCKOH cHrya~HH; H JIH60 He HBJIHIOTCH oWH6KaMH, 

JIH60 KpHTHKa HCXO.l(HT H3 c06CTBeHHOH (a He MaKHaBeJIJIeBCKOH) HHTepnpeTa

~HH . 

PaCCMOTpHM npHMep, KOTOpbIH aBTOp .l(aHHOH pa60TbI BHaYaJIe CYHTaJI HB

HOH norpeWHOCTbJO npOTHB HCTHHbI, npOHBJIeHHeM cJIa60ro 3HaHHH cpaKTHYe

CKOH CTOpOHbI .l(eJIa, yTewaH ce6H TeM, YTO TaKaH oWH6Ka H3BHHHTeJIbHa, no

CKOJIbKy eBponeH~bI B 3TOT nepHO.l( 6bIJlH cJIa60 3HaKOMbI c cHrya~HeH Ha PyCH 

H BOKpyr Hee: «,no CHX nop H3 CKHcpHH npOHCXO.l(HT BeJIHKHe .l(BH)I(eHHH TaTap, 

HO HX OTpa)l(alOT BeHrpbI H 1l0JIHKH, KOTopble CnpaBe.l(JIHBO XBaJIHTCH, YTO 6e3 

HHX J1TaJIH5I H IJ.epKoBb HCnbITaJIH 6bI TH)I(eCTb TaTapCKHX Op.l(. 1l0JIaralO, YTO 

CKa3aHHOrO 06 3TOM .l(OCTaTOYHO» [3, CTp. 320]. Pe% H.l(eT HMeHHO o PyCH, 

O yeM MO)l(HO Cy.l(HTb He TOJIbKO nOTOMY, YTO TaKOBO 6bIJIO npHBbIYHOe eBpo

neHCKoe BocnpmlTHe pyCCKHX. HanpHMep, ropa3.l(O n03)1(e OJIeapHH HCnOJIb3y

eT «MOCKOBHJO», «CKHcpHIO», «rHnep60pelO» KaK CHHOHHMbI, a ,n)l(aM6aTHCTa 

BHKO [12] H B xvm BeKe He pa3JIHYaJICKHcpHJO H rHnep60pelO, XOTH MOCKOB

CKoro ~apH (K TOMy BpeMeHH Ha caMOM .l(eJIe HMnepaTopa POCCHH) OT TaTap

CKoro xaHa Bce-TaKH OTJIHYaJI. KaK npaBHJIO, MaKHaBeJIJIH BCer.l(a npH.l(ep)l(H

BaJICH Ha3BaHHH, HaH60JIee .l(OcrynHoro YHTaTeJIHM. B .l(aHHOM cJIyYae YyTb 

Bblwe CKHcpHH Ha3BaHa «cTpaHoH XOJIO.l(HOH H 6e.l(HoH» [3, CTp. 319]. 3HaYHT, 

pellb H.l(eT He O TenJIOM llpHlIepHoMopbe, C KOTOpbIM HTaJIbHH~bI 6bIJIH XopOWO 

3HaKOMbI, .l(a)I(e HMeJIH KOJIOHHH, HanpHMep, reHy33~bI Kacpy B KpbIMy, a BeHe

~HaH~bI TaHbI-A3aK (HbIHe A30B), Yepe3 KOTopble OTnpaBJIHJIH KapaBaHbI He 

B KHTaH H BO BJIa.l(eHHH TeBTOHCKoro Op.l(eHa Yepe3 MOCKBy. J13BecTHO, YTO 

HTaJIbHHCKHe HaeMHble neXOTHH~bI yyaCTBOBaJIH B KymlKoBcKOH 6HTBe Ha CTO

pOHe MaMaH. llpaB.l(a, COBpeMeHHble HCCJIe.l(OBaHHH [10, 11] nOKa3bIBaIOT, YTO 

HX 6bIJlO He 60JIee 1000 yeJIOBeK, YTO He CblrpaJIO BoeHHOH pOJIH, HO .l(OCTaTOll

HO .l(JIH Toro, YT06bI BoeHHO-nOJIHTHYeCKOe pyKOBO.l(CTBO HTaJIbHHCKHX rocy

.l(apCTB HMeJIO npe.l(CTaBJIeHHe 06 3TOM TeaTpe BoeHHblX .l(eHCTBHH. O.l(HaKO 

eCJIH BcnOMHHTb, LITO TeKCT onHCbIBaeT COBpeMeHHylO MaKHaBeJIJIH cHryaUHIO, 

TO eCTb 1510-e rr., TO 3.l(eCb Ka)I(eTCH HeBepHbIM Bce, a He TOJIbKO CaMOHa3BaHHe 

MOCKOBCKoro BeJIHKOrO KHH)I(eCTBa: npOCToe 06pa~eHHe K Be.l(y~HM H 06~e

.l(OcrynHbIM HCTOYHHKaM (HanpHMep [6, 7, 8]) onpoBepraeT MaKHaBeJIJIH B Ka

)!()J,OM nyHKTe. COrJIaCHO HM, K 3TOMy MOMeHry PyCb y)l(e OCB060.l(HJIaCb OT 

TaTapO-MOHrOJIbCKOrO Hra B 1480-OM ro.l(y, H ee «.l(BH)I(eHHH» HHKaK He MOrJIH 

Ha3bIBaTbCH TaTapCKHMH. O KaKOH-JIH60 arpeCCHBHOH nOJIHTHKe B CTOpOHY 

3ana.l(a TO)l(e rOBopHTb He npHXO.l(HTCH: 1-51,2-51 H 3-51 BOHHbI PyCH (a He TaTap) 

C JIHTBOH B XVI BeKe (1501-1522 rr.) 6bIJlH npO.l(OJI)I(eHHeM PYCCKO-JIHTOBCKHX 

BOHH xm, XIV H XV BeKOB, H WJIH H3-3a Toro, KTO 6y.l(eT ocy~eCTBJIHTb rere

MOHHJO Ha.l( BOCTOYHOCJIaBHHCKHMH HapO.l(aMH. 3TH .BOHHbI WJIH Me)!()J,y .l(ByMH 
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rOCY.lJ.apCTBaMH, KIDK,noe H3 KOTOpblX HMeJIO OCHOBaHHH YTBep)f()J.aTb, tłTO OHO 

HBJIHeTCH HaCJIe.lJ.HHKOM ,l(peBHeH KHeBCKOH PyCH, H HMeHHO 3TO H yTBep)l(.lJ.aJIO 

B CBOeH BHeWHenOJlHTH'łeCKOH npOnaraH.lJ.e. CJle.lJ.OBaTeJlbHO, He 6blJlO HHKaKHX 

<POPMaJIbHbIX oCHoBaHHH rOBopHTb .lJ.a)I(e O CKpblTOM CTpeMJleHHH Ha 3ana.lJ.. 

bOJIee Toro, <pOpMaJIbHO-łOpH.lJ.H'łeCKH .lJ.JlH MOCKOBCKoro BeJlHKOrO KW!)I(eCTBa 

3TH BOHHbl 6blJ1H 060pOHHTeJlbHbIMH, He rOBopH O TOM, 'łTO <paKTH'łeCKH BeJlHCb 

3a oCBo60)f()J.eHHe 3aXBa'łeHHbIX paHee JIHTBOH pyCCKHX TeppHTopHH. 3Ha'łHT, 
eCJIH npaBbI 3HQHKJIOne.lJ.HH, XpOHOJIOrJ1l!eCKHe CnpaBO'łHHKH H y'łe6HHKH, CJIe

.lJ.yeT nOJlaraTb, 'łTO MaKHaBeJlJlH B .lJ.aHHOM CJIy'łae yxO.lJ.HT OT 06bI'łHOrO .lJ.JlH 

Hero yl.jeTa łOpH.lJ.Hl.jeCKOH CTOpOHbl OTBeTCTBeHHOCTH KaK Ba)I(HeHWeH npH 

onpe.lJ.eJleHHH arpeccopa H nOMaeTCSI 3MOQHHM, .lJ.OCTaTO'łHO THnHl.jHbIM .lJ.JISI 

3ana.lJ.HOeBpOneHCKoH nCHXOJlOrHH nOCJIe.lJ.HerO TbICSI'łeJleTHSI, 3aCTaBJISlłOll.\HM 
npe.lJ.nOJlaraTb 3apaHee, 'łTO yrpo3a BCer.lJ.a HCXO.lJ.HT OT .lJ.HKHX BapBapOB BOCTO

Ka. Ho TOr.lJ.a Ha.lJ.O .lJ.aTb OTBeT Ha pSl.lJ. BonpOCOB: 'łTO 3aCTaBHJIO caMOCTOSlTeJIb

Horo MbICJIHTeJlH nOMaTbCH MaCCOBOH <p06HH? 'łTO no6Y.lJ.HJlO ero CJIe.lJ.OBaTb 

06w.e npHHHTOMY, HO HeBepHOMy MHeHHłO .lJ.aHHOrO COQHyMa? nO'łeMy JlOrH'łe
CKH BbIBepeHHble H OnHpałOll.\HeCH Ha <paKTH'łecKyłO CTOpOHy C06bITHH MeTO.lJ.bl 

paCCy)f()J.eHHH B .lJ.aHHOM . CJIy'łae 6bIJIH oropoweHbI HHKKOJIO MaKHaBeJIJlH? 

KOHel.jHO, npH peKoHCTpyKQHH l.jy)l(OH CHCTeMbI QeHHOCTeH H MOTHBOB nOBe.lJ.e

HHSI 'łepe3 nOJlTbICH'łH JleT, MbI MO)l(eM JIHWb BbICKa3aTb Ha60p rHnOTe3, He 

HMełOll.\HX CHJIbl 06beKTHBHoro .lJ.OKa3aTeJIbCTBa. 

K C'łaCTbłO, BHHMaTeJlbHOe H3y'łeHHe BoeHHO-HCTOpH'łeCKOH 06CTaHOBKH 

B BOCTO'łHOH EBpone (eCJlH 06pa ll.\aTbCSI He K 0630PHO-3HQHKJIOne.lJ.H'łeCKOH 
JIHTeparype, a K TPY.lJ.aM, .lJ.ałOw.HM MaKCHMaJIbHO nOJIHblH 0630p Co6blTHH B HX 

nOJIHTH'łeCKOH, BoeHHOH H łOpH.lJ.H'łeCKOH CBSl3H [5]), n03BOJISleT .lJ.OKa3aTb, 'łTO 

MaKHaBeJIJIH .lJ.aJI TO'łHOe, XOTH H CaTHpH'łeCKH OKpaweHHoe, onHcaHHe <paKTH-

4eCKOH CTOpOHbl Co6bITHH. Henocpe.lJ.CTBeHHo MOCKOBCKoe BeJIHKOe KHH)I(eCTBO 

BOeBaJIO C JIHTBOH, a He C ITOJIbWeH. Ho cornaCHO KpeBcKoH (1385 r .) H fopo

.lJ.eJIbCKOH (1413 r.) yHHHM H BHJleHCKoMy (1401 r.) aKry, łOpH.lJ.H'łeCKH OHH 

C'łHTaJIHCb O.lJ.HHM rOCY.lJ.apCTBOM. ,l(OMHHHpyłOll.\eH CTOpOHOH 6bIJIa ITOJlbWa 

(B KOTOpyłO JIHTBa BJIHJlaCb OKOH'łaTeJlbHO B 1569 r. no JIł06JlHHCKOH yHHH). 

II03ToMy KBaJIH<pHKaQHH ITOJIbWH KaK BOłOłOll.\eH CTOpOHbI łOpH.lJ.H'łeCKH H <paK

TH'łeCKH BepHO, nOCKOJIbKy corJlacyeTcSI C npHHQI1nOM Me)f()J.yHapO.lJ.HOrO npaBa 

pendant superior (oTBe'łaeT cTapwHH). ,l(aJIee, y'łaCTHe BeHrpOB B 3THX BOHHax 

He OrpaHH'łHBaJIOCb y'łaCTHeM OTpH.lJ.OB rOHBe.lJ.OB B Kal.jeCTBe nOJIbCKHX H JlH

TOBCKHX HaeMHHKOB. BeHrpHSI KaK rOCY.lJ.apCTBO BOeBaJIO C COł03HHKaMH Moc

KBbI, KOr.lJ.a OHH HaHOCHJlH <pJlaHrOBbIH Y.lJ.ap no JIHTBe HJIH oTcrynaJIH Ha CBOłO 
TeppHTOpHłO, CJIe.lJ.yH npH 3TOM 'łepe3 nOJIbCKHe H BeHrepCKHe TeppHTopHH. 

TaKHM 06pa30M, BeHrpbI 6blJlH <paKTHl.jeCKHMH y'łaCTHHKaMH 3THX BOHH. ITpH 

3TOM <pOpMaJIbHbIH COł03 O.lJ.HO BpeMSI TO)l(e 6bIJl (nOJlbCKO-BeHrepCKaSl yHHSI 
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1440 r.), HO B OTJUłYHe OT yHHI1 C JIHTBOI1, .l1.0MHHaHT0I1 BeHrepCKOI1 nOJlHTHKH 

6blJl CTpaTerHYeCKHI1 COlO3 CO CB5IllI.eHHOI1 PHMCKOI1 J1MnepHel1 repMaHCKOI1 

Ha~HH (CPJ1fH), B .l1.allbHel1WeM nOpO.l1.HBWHI1 ABCTpO-BeHrepcKylO HMnepHIO. 

J1HTepecHO 3aMeTHTb, YTO HMnepaTOp CPl1rH MaKCHMHJlHaH I (npH .l1.Bope 

KOToporo MaKHaBeJlJlH 6bIBall HeO.l1.HOKpaTHO H nO.l1.0Jlry, H .l1.a)\(e COCTaBHJl 

06CT05lTeJlbHbll1 «)J;OKJla.l1. o nOJlQ)J(eHHH .l1.eJl B CB5IllI.eHHOI1 PHMCKOI1 HMnepHH» 

[3 , CTp. 531]) B 1514 ro.l1.Y OcpH~HallbHO npe.l1.Jlarall PyCH pa3.l1.eJlHT:" I10JlbWy. 

I103TOMy MaKHaBeJlJlH He yTBep)J(.l1.aeT, YTO nOJl5lKH H BeHrpbl .l1.eI1CTByIOT 

B COI03e, a TOJIbKO npOTHB 061l1.ero Bpara. COlO3HHKaMH MOCKBbl 6blJlH xaH 

KpblMCKHX TaTap MeHrJlH-fHpel1 H Ka3aHCKHI1 !illllli MarOMe.l1.-AMHHb. J1x BOI1-

CKa KpynHblMH KOHHblMH MaccaMH .l1.eI1CTBOBallH Ha OCHOBHblX onepa~HOHHblX 

HanpaBJleHH5IX, nOKa B Ka3aHH He npOH30WeJl nepeBopOT. MarOMe.l1.-AMHHb, 

6Y.l1.YYH CBeprH)'T, HaYall CJly)J(HTb pyCCKHM B KayeCTBe KOH.l1.0Tbepa (THTyJlOBa

JlH ero no-npe)J(HeMy, TaK YTO Ha cJly)K6e y MOCKOBCKoro KH5I351 6blJl ~apb). 
A nOJl5lKH nepeKynHJlH MeHrJlH-fHpe51 (BO BpeM5I 3-el1 H 4-11 BOI1Hbl C JIHTBOI1 

B XVI BeKe) H OH CTall COBepwaTb Ha6erH Ha TeppHTopHIO MOCKOBCKoro KHlI

)\(eCTBa. 3.l1.eCb Ba)\(HO, YTO THTyJlbl xaHa H ~apll Bblwe THTyJla BeJlHKOrO KH1I311. 

B COOTBeTCTBHI1 C ynoM5IHYTblM npHH~HnoM, C Me)l<)1,yHapO.l1.Hol1 TOYKH 3peHH5I 

(.l1.a)\(e eCJlH BOI1Ha BeJlaCb B HHTepecax MOCKBbl H Ha ee .l1.eHbrH), Be.l1.Ylll.el1 CH

JlOI1, He TOJlbKO cpaKTJ1l-łeCKOI1, HO H IOpH.l1.H4eCKH 60Jlee OTBeTCTBeHHOI1 6Y.l1.yT 

CYHTaTbClI rocY.l1.apCTBa, B03rJlaBJllleMble xaHOM H ~apeM, TO eCTb TaTapCKHe 

rOCY.l1.apCTBa. 3aKyJlHCH)'1O H cpHHaHcoBylO CTOpOHy BOI1Hbl nOCTopOHHHe JlH~a , 
He BXO.l1.HBWHe B MOCKOBCKylO, KpblMCKylO H Ka3aHcKyIQ BJlaCTHylO BepxywKy, 

HH4ero He 3HallH . TeM 60Jlee YTO He.l1.aBHO (B 1489 r.) J1BaH III B OTBeT Ha 

npe.l1.JlO)\(eHHe HMnepaTopa CPJ1fH <DpH.l1.pHXa III (cpOpMallbHOrO rJlaBbl 60Jlb

wel1 yaCTH 3ana.l1.H0I1 EBponbl) npHHlITb 061l1.eeBponel1cKylO cHcTeMy THTyJlO

BaHHlI H HMeHOBaTbClI KOpOJleM H .l1.a)!(e HMnepaTopOM, OTKa3allC5I « nOBbICHTbClI 

B 3BaH HH», TaK KaK H 6e3 3Toro pyccKHe PIOpHKOBH4H HaCJle.l1.yIOT KeCap5lM 

BOCTOYHO-pHMCKOI1 HMnepHH. OTKa3 OT Bblcwero, no HX nOH5ITHlIM, THryJla, 

eBpOnel1~bl 3anOMHHJlI1, a orOBopKH npOHrHOpHpOBallH (K TOMy )\(e B npeTeH-

3HH Ha npaBonpeeMCTBeHHOCTb 6blJlH lIBHble XpOHOJlOfH4eCKHe HaT5I)\(KH), 

H ~apCKHI1 THTyJl npHWJlOCb .l1.Jlll npeCTJ.1)Ka PyCH npHHHMaTb J1BaHy fp03HOMy 

B 1547-OM ro.l1.Y. Ho BO BpeMlI HanHcaHHlI KHHr «fOCY.l1.apb» H «PaCCY)K.l1.eHH5I 

O nepBOI1 .l1.eKa.l1.e THTa JIHBHlI» 6blJlO BnOJlHe npaBoM04HO CYHTaTb MOCKBy 

BaCCallOM, a cI03epeHoM - TaTap, H onHCblBaTb HMeHHO TaTap B Ka4eCTBe aK

THBHOI1 nOJlHTHyeCKOI1 CHJlbl, a «CKH<pHIO» KaK nOJle .l1.ellTeJlbHOCTH. Be.l1.b 3TO 

Cel14aC Mbl, BCJle.l1. 3a KOCTOMapOBbIM, KapaM3HHblM H COJlOBbeBbIM, npHHlIJlH 

.l1.aTy 1480 ro.l1., «CT05lHHe Ha Yrpe», KaK ro.l1. OCB060)K.IJ.eHHlI OT TaTapO

MOHrOJlbCKoro I1ra. A B HaYalle 1500-x rr. MHoroe 6blJlO He liCHO .l1.a)\(e .l1.Jlll Py

CH, a He TOJlbKO 3a rpaHH~el1. 
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llp06J1eMa B TOM, '-ITO HCTOpl1~ eCTb npOLl,eCC, a npenO,AaeTC~ I1CTOpl1R KaK 

Ha60p ,AI1CKpeTHbIX cpaKTOB. MbI 3a'-lacryłO CKJlOHHbI CJle,AOBaTb ,AIDKe He <paK-

TaM, a HX OTWTaMnOBaBWI1MC~ HaJBaHI1RM: «ocB06mK,AeHl1e OT TaTapo

MOHrOJlbCKOrO Hra» He 3a<pI1KCl1pOBaHO Ha Me)!()(yHapO,AHO-npaBOBOM ypoBHe 

B BI1,Ae ,AorOBopOB HJlI1 XOT~ 6bI O,AHOCTOpOHHI1X ,AeKJIapaLl,I1H. OHO He 3HaMeHO

Bano C060H HI1 paJrpOM TaTapCKI1X rocy,AapCTB, HI1 XOTR 6bI npeKpaw.eHl1e 

llIrypMOB MOCKBbI TaTapaM 11 , He rOBOp~ y)J( O ,Apymx pyCCKHX ropO,Aax (no~ 
CJle,AHee CO)J()J(eHHe MOCKBbI TaTapaMI1 CJly'-lHJlOCb . B 1571 ro,Ay) , a J1I1Wb 060-

3Ha'-lI1J10 OKOH'-IaTeJlbHOe yKpenJleHl1e TeH,AeHLI,I1H Ha ,AOMHHHpOBaHl1e MOCKBbI 

Ha,A TaTapaMH. llOJlHa~ peaJII13aLl,HR 3TOH TeH,AeHLI,HH, He rOBopR O Me)!()(yHa

PO,AHOM ee npH3HaHI1I1, 3aHRJla nO'-lTI1 L1,eJlbIH BeK. JIHWb OT,AaJII1BlllI1Cb BO Bpe

MeHI1 OT 3Toro C06bITI1~ HCTOpl1KH I1MeJlI1 npaBO BbI,AeJlI1Tb KaKOH-TO <paKT 3TO

ro nepHO,Aa KaK KJIłO'-IeBOH B ,AaHHOH npI1LII1HHO-CJle,ACTBeHHOH CBR3H. O,AHaKO 

HenpaBOMepHbIM paCWl1peHl1eM BblrJlR,AI1T HaJBaHHe 3Toro <paKTa TaKHM )J(e 

06PaJOM, KaK H HaJBaHHe BceH TeH,AeH LI, 11 11 , H nO,AMeHa TeH,AeHLI,I1H C06bITHeM, 

CBe,AeHMe npOLl,ecca K ,AI1CKpeTHoMy <paKry. B ,AaHHOM cJly'-lae MOJl'-laJII1BO 

npe,AnOJlaraeTCR, '-ITO MaKHaBeJlJlI1 ,AOJl)J(eH CJle,AOBaTb HMeHHO HallleH I1HTep

npeTaLl,I1H, Ha '-ITO COBpeMeHHI1K He3aKOHLfeHHOH npl1'-1I1HHO-CJle,ACTBeHHOH L1,enH 

B npHHLI,l1ne He cnoc06eH. K TOMy )J(e OTpHLI,aeTCR ero npaBO Ha c06CTBeHHbIH 

aHanH3 11 HHTepnpeTaLl,l1łO. Cy,AI1Tb, oCB060,AHJlaCb J1H PyCb OT Hra, B TO BpeM~ 

MO)!<HO 6bIJlO no paJHOMy, H OWH6KOH He RBJlReTC~ MbICJlb O TOM, '-ITO K TOMy 

MOMeHry - ew.e HeT. 

TaKI1M 06PaJOM, MaKl1aBeJlJlH onl1paJIC~ Ha cpaKTbI, KOr,Aa Onl1CbIBaJI 

llOJlbWy H BeHrpHłO KaK )J(HBOH W.I1T 3ana,AHOH EBponbI OT HaWeCTBI1H c Boc

TOKa. Tenepb MO)J(HO BH,AeTb 60Jlee rJly60KHH CMbICJI npHBe,AeHHOH L1,HTaTbI : 

Me)!():(y I1TaJIHeH H BeHrpHeH c llOJlbWeH J1e)J(aT repMaHCKl1e H aBCTpHHCKHe 

3eMJlI1, nO'-leMy )J(e OHI1 He ynoMRHyTbI? llO'-leMy, eCJlI1 pyxHyT BeHrpH~ 
H llOJlbWa, I1TaJIHłO HeMI1HyeMo )!()(eT BTop)J(eHHe, a TO H oKKynaLl,I1~? Be,Ab caM 

MaKl1aBeJlJlH c nOXBaJIOH OT3bIBaJICR O HenpHcrynHocTH repMaHCKI1X rOpO,AOB 

H CB060,AOJlł06HH HX )J(HTeJleH. ,aeJlo B TOM, '-ITO OH nHCaJI 06 y,Aa'-lHOH 060po

.!:!.HTeJlbHOH opraHH3aLl,I1H HeMeLl,KI1X ropo,aOB, 11 3HaJI , '-ITO npl1 npaBHJlbHOH 

CTpaTe rl1 H , eCJlH npOTI1BHHK 6y,AeT 06XO,AI1Tb KpenOCTI1 11 I1CKaTb cpIDKeHHR 

B '-mCTOM nOJle, 3TH ropO,Aa He cnoc06HbI 3aw.l1w.aTb HI1KOrO, KpOMe caMHX 

ce6S!. 3HaJI MaKHaBeJlJlH H O nOJlI1TH'-IeCKOH pbIXJlOCTH H LIHCTO BoeHHOH cJIa60-

CTH CPl1fH, O ee Bce 60JIee <pOpMaJIbHOM xapaKTepe, '-ITO nO,ATBep,AHJIa ,AaJIb

HeHllIaSi HCTOpl1'-1eCKaSi cy,Ab6a. EOJIee Toro, B <<l1CTOpl1l1 <DJIOpeHLI,HH» OH xa

paKTepl130BaJI COBpeMeHHbIX eMY repMaHCKHX npaBI1TeJIeH H I1X BOHCKa KaK 

« BapBapOB», He HMełOw.HX npaBHJIbHOH H Ha,Ae)J(HOH BoeHHOH opraH113aLl,H11 . 

llo,A TaKOH OpraHI13aLl,HeH MaKHaBeJIJIH nOHHMaJI apMHłO, cnoc06HyłO npHHO

CI1Tb nOJIb3y cBoeMy rocy,AapcTBy B ,AOJIrOCpO'-lHOH nepCneKTI1Be, a He 06bI'-IHble 

MS! Toro BpeMeHH 6aH,AbI HaeMHI1KOB (B TO BpeMS! CJIOBO « 6aH,Aa», paHee 03H<1-
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l.JaBWee OpraHH3al.l,HOHHylO <POpMy, CTaJlO npH06peTaTb COBpeMeHHOe 3Hal.Je

HHe, B TOM l.JHCJle nO,ll, BJlH~HHeM MaKHaBeJlJlH). KpHTHKe HaeMHHKOB OH y,ll,emlJl 

oc060e BHHMaHHe BO BCeX pa60TaX: «rocy,ll,ape», «Paccy)\<.UeHH~X O nepBOH 

,ll,eKa,ll,e THTa JIHBH~», «BOeHHOM HCKyccTBe», «l1CTOpHH <DJlOpeHl.I,HH», ,ll,OKJla

,ll,aX, nHCbMaX. KOpOJlH CaMH ce6~ BOCnpHHHMaJlH KaK BapBapOB B MOpaJlbHOM 

H OpraHH3al.l,HOHHOM CMbICJle. TaK, HMnepaTop CPJilrH KapJl V (OH )\(e KOpOJlb 

lIcnaHHH KapJl l, l.Jbe BTOp)\(eHHe B lITaJlHlO npHBeJlO K nOCJle,ll,Hei' nonbITKe 

B03BpaJJ.J.eHH~ MaKHaBeJlJlH K nOJlHTHKe), O ce6e rOBOpHJl, l.JTO « B Kal.JeCTBe 

BOHHa, eMy HeB03MO)\<H0 06Jla,ll,aTb COBeCTblO H pa3yMOM» [19, CTp. 238]. 
IlocJle,ll,H~~ JlHHH5I 3aJJ.J.HTbI B nOHCKax «owH6alOJJ.J.eroc~ MaKHaBeJlJlH» 

B p a36HpaeMOM npHMepe - JlOrHKO-rpaMMaTHl.JeCKOe COe,ll,HHeHMe pa3HOypOB

HeBbIX TepMHHOB B O,ll,HOH <ppa3e. Pel.Jb M,ll,eT O TeppHTopH~X M HapO,ll,aX, H B,ll,pyr 

c HHMH B O,ll,HH p~,ll, nOCTaBJleHa pHMCKO-KaTOJlHl.JeCKa~ l.I,epKOBb. KaK 3TO no

H51Tb? Hapo,ll,y H rocy,ll,apcTBy HHOCTpaHHa~ oKKynal.l,H~ BCer,ll,a rp03HT 6e,ll,CT

BH~MH, TOr,ll,a KaK peJlHrH03HbIe opraHH3al.l,HH l.JaCTO MHpHO y)KHBaIOTC~ c OKKy

naHTaMH (BcnOMHHM, l.JTO ceKTa BaKxa 60JlbWe BeKa 6JlarO,ll,eHCTBOBaJla B PHM

CKOH pecny6JlHKe). A BepoTepnHMocTb MOHrOJlO-TaTap 06JJ.J.eH3BecTHa, oc06eH

HO XopOWO - KaTOJlHl.JeCKOH l.I,epKBH nOCJle OT4eTOB IlJlaTo KapnHHH, Py6pyKa, 

MapKO IlOJlO H ,ll,pyrHx nYTeweCTBeHHHKOB. Il03TOMy, Ka3aJlOCb 6bI, HHKoro 

MaKHaBeJlJlH HanyraTb He Mor, HeMy 6bI 6bICTpO yKa3aJlH Ha OWH6KY, npHl.JeM 

Te caMbIe JlIO,ll,H, KOTOpbIM OH nOCBHHJl CBOIO KHHry. lIMeHHO pa360p 3Toro 

npOTHBOpel.JH~ ,ll,aeT B03MO)\(HOCTb BbI~CHHTb rJly6HHy COl.l,HaJlbHO

<pHJlOCO<pCKoro aHaJlH3a B nOCTpoeHH~X MaKHaBeJlJlH, nOHHb Tpy,ll,HOCTH, KO

TopbIe eMy npHXO,ll,HJlOCb npeO,ll,OJleBaTb. li y~CHMTb npHl.JHHy, no KOTOpOH (ec

JlH He 6paTb rJlaBHbIe pa60TbI MaKHaBeJlJlH B KOMnJleKCe, He BHHKaTb B TeKCT 

H He aHaJlH3HpOBaTb ,ll,a)Ke yMOJl4aHH~) pa60TbI MaKHaBeJlJlH nOJlHbI « oWM60K». 

OTHoweHHe H. MaKHaBeJlJlH K pHMCKOH KypHH , HHCTHTyTy nanCTBa H ca

MHM nanaM H3BeCTHO: OH HM B rJla3a rOBOpHJl H CBOH pa60TbI Bpyl.JaJl, B KOTO

pbIX nOCTO~HHO npOBO,ll,MTC~ MbICJlb O TOM, l.JTO BHHa 3a MHorHe np06JleMbI 

I1TaJlHH ,ll,OJl)\{Ha 6bITb B03JlQ)KeHa Ha HHX. «)ttpHbIe npHMepbI pHMCKoro ,ll,BOpa 

COBepweHHO YHHl.JTO)\{HJlH BC~KylO Ha6Q)KHOCTb H peJlHrH03HOCTb B HaweH 

CTpaHe, OTCIO,ll,a np~MO npOHCXO,ll,HT MHO)\(eCTBO Hey,ll,06cTB H 6eCnOp~,ll,KOB , 

nOToMy l.JTO r,ll,e cymecTByeT peJlHrH~, TaM BepH ,ll,06py, r,ll,e ee HeT, TaM BepH 

npoTHBHoMy» [3, CTp. 191], «OnbIT 6bICTpO paCKpbIJl 6bI HCTHHy BO BceM CBeTe, 

eCJlH 6bI MO)KHO 6bIJlO nOCJlaTb pHMCKHH ,ll,BOp B cTpaHy WBeHl.I,apl.l,eB c TOH )Ke 

BJlaCTblO, KaKOH OH nOJlb3yeTc~ B I1TaJlHH. 113 Bcex COBpeMeHHbIX HapO,ll,OB 

WBeHl.I,apl.l,bI 60JlbWe Bcex nOXO)\{H Ha ,ll,peBHHX KaK B peJlHrH03HOM, TaK H B 

BoeHHOM OTHoweHHH, HO H TaM )\(aJlKHe HpaBbI 3Toro ,ll,Bopa B HenpO,ll,OJl)\{H

TeJlbHOM BpeMeHH B036y,ll,HJlH 6bI 60JlbWe 6eCnOp~,ll,KOB, l.JeM B KaKoe yrO,ll,HO 

BpeM~ BC~Koe ,ll,pyroe HeCl.JaCTbe» [3, CTp. 192]. IloCKOJlbKy HeB03MO)\{HO npo

BeCTH cTporo pa3,ll,eJleHHe KypHH H l.I,epKBH, l.I,epKBH H peJlHrHH, peJlHrH03HOH 
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npaKTI1KI1 11 peJHlIH03HOH H.n,eH, nOCTOJlbKy oCy)J{,neHHe l(epKOBHHKOB aBTOMa

TI1'łeCKI1 oCY)K.L\aeT l(epKOBb 11 peJlHIHIO. TaK 3TO nOHHMaJlH B PHMe, 06pa~a51 
BHI1MaHl1e Ha HeraTHBHble, oCy)I<,lJ,alOll(He HX ,ne5lTeJlbHOCTb H l1,neOJlOIHIO CY)J{

,neHI151 MaKHaBeJlJlH. MbI TQ)Ke npHylJeHbI nOHHMaTb ero KaK npOTHBHHKa Xpl1-

CTl1aHCTBa. Ho Be,nb Tor,na MaKHaBeJlJlI1 ,nomKeH 6bIJl pa,noBaTbC5I B03MO)J{HOCTI1 

npl1xo,na TaTap B I1TaJlHIO H )i(eJlaTb HM n06e,nbI Ha,n nOJl5lKaMH H BeHrpaMH! 

3HalJHT Ha,no npHHHMaTb ero 6ecnOKOHCTBO 3a l(epKOBb KaK HpOHHlJeCKOe, lJTO 

corJlacyeTc5I c HaCMeWJlI1BbIM xapaKTepOM MaKHaBeJlJlH. B 3TOM CJlylJae Bblpa

)i(eHl1e «BeHrpbI 11 I10Jl5lKH, KOTopble cnpaBe,nJlHBO XBaJl5lTCSI ... » HOCHT H3.n,eBa

TeJlbCKHH xapaKTep. TeM 60Jlee lJTO B nepHO.n, 1490-151O-x rr. C06bITH5I BoeH

HOH HCTOpHH no,nTBep)i<.L\aIOT - B 60SIX c Ka3aHl(aMH H KpbIMl\aMH JlHTOBl\bI, 

nOJl5lKH 11 BeHrpbI B OCHOBHOM TepneJlH nOpa)KeHHSI. 

CJle,nyeT Bce )Ke npH3HaTb, lJTO OTHoweHHe H. MaKHaBeJlJlH K peJlHIHH 6bI

JlO ,naJleKO He 0.n,H03HalJHbIM. OH 6bIJl npOTHB KaTOJlHlJeCKOH l\epKBH, XPHCTH

aHCKoro CMHpeHIDI, CHMOHI1H H mKH, HO BOBce He npOTHB cyLUecTBoBaHHSI 

B rocy.n,apCTBe peJll1IHH H l(epKBH. 3TO BH,nHO ,na)Ke B paHee npHBe,neHHbIX l\H

TaTax. ECJlH c06paTb H npOaHaJlH3HpOBaTb ero n03HTHBHble Tpe6oBaHH5I, H3JlO

)i(eHHble B « rocy,napCTBe» H ,nHaJlOre « O BoeHHOM HCKyccTBe», TO MaKHaBeJlJlH 

npl13HaBaJl nOJle3HOCTb peJlHIHH npH CJle,nylOll(HX yCJlOBHSIX: peJlHrHSI .n,OJl)J{Ha 

6bITb Hal\HOHaJlbHOH, CJly)KHTb npOBo,nHI1KOM rocy,napCTBeHHbIX HHTepeCOB, 

l(epKoBb ,nomI<Ha B03BeJlHlJHBaTb repoeB, cornaCOBbIBaTb CBOH ,neHCTBHSI c ,nOJl

rOCpOlJHblMH Hal\110HaJlbHb1MI1 HHTepecaMH H rocy,napCTBeHHOH nOJlHTHKOH. 

KaTOJlHl\H3M 3THM Tpe60BaHH5IM He COOTBeTCTBOBaJl. I1poTeCTaHTI13M, B03HI1K

WI1H npH )KH3HI1 MaKHaBeJlJlI1 (HO nOCJle Hanl1CaHI151 ero OCHOBHblX pa60T KaK 

npe,nMeTa Hawero aHaJlH3a) Mbl He ylJHTblBaeM, nOCKOJlbKy OH TOJlbKO CKJla,nbI

BanC5I. <I>JlOpeHTHHCKHH nJlaTOHH3M TQ)Ke npeTeH,nOBaJl Ha pOJlb peJlHrHH ryMa

HI1CTOB (H MHorHe COBpeMeHHble I1CCJle,nOBaTeJlI1 ero TaK H paCl\eHI1BaIOT). Ho 

6blJl npOTHBeH MaKHaBeJlJlH, KOTOpblH npH He06xo,nHMOCTH nepecTynaJl lJepe3 

JlI1'łHble HHTepeCbl. I1JlaTOHH3M He HMeJl BJlHSIHHSI B Hapo,ne H He 6blJl cnoc06eH 

ero 06peCTH, OCTaBaJlC5I yBJlelJeHHeM BbICOKOo6pa30BaHHblx JlIO,neH. 

TaKHM 06pa30M, B nOHCKax peJlHIHH, OTBelJalOLUeH Hal\HOHaJlbHbIM I1HTe

pecaM HTaJlbSIHl\eB H COOTBeTcTBylOLUeH TOJlepaHTHblM npHHl\l1naM npe,nJlarae

Moro rocy,napCTBeHHoro yCTpoHcTBa, MaKHaBeJlJlH ,nomKeH 6blJl BbIHTH 3a npe

,neJlbI 3ana.n,HoH EBponbl KaK TeppHTOp1111 KaTOJlHl\H3Ma. 3HalJ11T, ero HHTepec 

K CHTya l\HI1 B BOCTOlJHOH EBpone BnOJlHe 06bSICHI1M. 

B IIOUCKax «~pyroro PUMa» 

ClJI1TaeTC5I, lJTO aJlbTepHaTHBy KaTOJlHl\H3MY MaKHaBeJlJlH BI1.n,eJl B .n,peBHe

pHMCKOM 5I3bIlJeCTBe. ,[(eHCTBHTeJlbHO, npl1 nOBepXHOCTHOM lJTeHI1H ero Tpy.n,OB 
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6pocaeTCH B rJH13a, '-ITO OH nOKa3bIBaeT npel1Myll.l,eCTBa pemtrl1l1 .ll.peBHI1X PI1M

JlHH nepe.ll. KaTOJlI1lJ,113MOM . Ho eCJlI1 '-II1TaTb BHI1MaTeJlbHO, OH Hl1r.ll.e He npe.ll.Jla

raeT 3aMeHI1Tb XpHCTl1aHCTBO H3bI4eCTBOM. Be.ll.b 11M eH HO 3TOT nyTb onp060Ba

JlI1 nOCJle.ll.OBaTeJlI1 r. r. I1JlmpOHa, q)J10peHTI1HCKl1e nJlaTOHI1KI1, npOTI1BHI1KH 

MaKl1aBeJlJlI1. Y)!(e K Ha4aJly 1500-x rr. CTaJlO HCHO, '-ITO H3bI'-IeCTBO He peWI1T 

3a.ll.a4y HalJ,I10HaJlbHOrO B03pmK.ll.eHH5I I1TaJll1I1. MaKI1aBeJlJlI1 paCCMaTpHBaJl 

.ll.peBHepI1McKylO peJll1rl11O KaK npl1Mep, aHaJlOrl1lO, .ll.OKa3aTeJlbCTBO B03MO)!(HO

CTI1 cyIll,eCTBOBaHI1H peJll1rI1l1, KOTopaH CJly)KI1T HalJ,I10HaJlbHbIM, roCY.ll.apCTBeH

HbIM HHTepecaM, npl1'-1eM KaK npI1Mep, rO.ll.Hbli1 .ll.Jl51 CBoero BpeMeHH. OH He 

yTBep)K.ll.aJl, 4TO I1MeHHO 3Ta peJll1r1151 rO.ll.I1TC5I .ll.Jl51 COBpeMeHHOH eMy I1TaJlI1H. 

06paIll,aJl BHHMaHI1e 411TaTeJlei1 Ha cpyHKlJ,I10HaJlbHOe CXO.ll.CTBO pHMCKOH « pe

JlI1rI1I1 .ll.06JleCTI1» c mKI1.ll.aeMoi1 peJlHrI1ei1 HalJ,I10HaJlbHOrO e.ll.I1HeH 1151 , 11 Ha 

cpyHKlJ,I10HaJlbHYIO HenpI1rO.ll.HOCTb KaTOJlI1lJ,113Ma .ll.Jl51 3TI1X lJ,eJlei1. Ho 3aMeHI1Tb 

O.ll.HO .ll.pyrl1M He npe.ll.JlaraJl. 

OCHOBHaH npl1'-1I1Ha B TOM, '-ITO .ll.peBHI1e pHMJlHHe 11 I1TaJlbHHlJ,bI - 3TO .ll.Ba 

pa3HbIX HapO.ll.a. B nepBblx KHI1raX «l1CTOpHH <DJlOpeHlJ,I1H» MaKHaBeJlJlI1 no.ll.

P06HO nOKa3bIBaeT, KaK Ha MeCTe pHMJl5lH B03HI1KJll1 I1TaJlb5lHlJ,bI, H .ll.OKa3bIBaeT, 

4TO 3TO .ll.pyroi1 HapO.ll.. B «rOCY.ll.ape» OH TaIOKe HeCKOJlbKO pa3 nHweT 06 3TOM, 

11 Ha3bIBaeT HX nO-pa3HOMY (XOT5I .ll.peBHHX 11 COBpeMeHHblX raJlJlOB Be3.ll.e HMe

HyeT cppaHlJ,y3aMH no npHHlJ,Hny npeeMcTBeHHocTH). TaKOM npeeMcTBeHHOCTI1 

Me)!(.ll.Y HapO.ll.OM PI1MCKOi1 pecny6JlHKH, HMnepl1H 11 HTaJll1H HeT. HalJ,I1oHaJlb

HOi1 peJll1rHeH HTaJlHH CTaJlO XpHCTI1aHCTBo. Ho pHMCKa51 KaTOJlI1'-1eCKaH lJ,ep

KOBb npI1HOCHT HTaJll1H O.ll.HI1 TOJlbKO 6e.ll.bI: «HapO.ll.bI, Hal160Jlee 6Jll13KI1e 

K pI1MCKOi1 IJ,epKBI1, rnaBe HaweH pemlrHI1, OKa3bIBaIOTC5I Hal1MeHee peJll1r1103-

HblMI1. ECJlI1 B3rJl5lHyTb Ha OCHOBHble Ha4aJla Xpl1CTl1aHCTBa H nOCMOTpeTb no

TOM, BO 4TO I1X 06paTI1Jll1 Tenepb, TO HeJlb351 COMHeBaTbC5I, 4TO Mbl 6Jll13KI1 HJlI1 

K n0rl16eJlI1, HJlH K HaKa3aHI1IO» [3, CTp. 190]. 

O.ll.HaKO 11 B03BpaIll,eHl1e K OCHOBaM XpI1CTI1aHCTBa He pewaeT np06JleMbl 

(no MHeHHIO MaKI1aBeJ1JlI1, nporpaMMa npoTeCTaHTI13Ma 51BJlHeTCH yIll,ep6Hoi1): 

«Hawa peJlHrI151 nOJlaraeT Bblcwee 6Jlaro B CMl1peHI1I1, B npe3peHHI1 K MI1pCKO

My ... eCJlH 11 )!(eJlaeT HaM CI1Jlbl, TO He Ha nO.ll.Bl1rI1, a Ha TepneHI1e. 3TO HOBoe 

y'-leHl1e, KaK Ka)!(eTCH, 06eCCI1JlHJlO MHp H npe.ll.aJlO ero B )J(epTBy Mep3aBlJ,aM» 

[3, CTp. 303]. r.ll.e )J(e HaXO.ll.I1TC5I XpI1CT I1aHCTBO, KOTopoe «.ll.OnycKaeT CTpeMJle

HI1e K B03BbIWeHI11O 11 orpa)J(.ll.eHl1I1 OTe4eCTBa ... n03BOJlHeT JlI06I1Tb 11 n04I1-

TaTb OTe4eCTBO 11 rOTOBHTb ce6H CJly)!(HTb eMy 3aIll,I1THI1KOM» [3, CTp. 303-

304]? ąeM 3aMeHI1Tb pHMCKylO lJ,epKOBb, eCJlH peJll1r1151 .ll.peBHero PI1Ma He MO

)KeT 6bITb B03pO)J(.ll.eHa? r.ll.e I1CKaTb aHaJlOr .ll.peBHero PI1Ma .ll.Jl51 Toro, '-IT06bI 

COBpeMeHHblH PHM Mor ero npI1HHTb? ECJlH .ll.a)!(e B Hawe BpeM5I, nOCJle 500 JleT 

pa3BI1TI1H TOJlepaHTHOCTH BTOpOro ypOBH5I - BbICOKOH Tepnl1MOCTI1 K 4y)!(I1M 

H.ll.e5lM - 51 He pewI1JlC5I .ll.aTb OTBeT 6e3 npe.ll.BapHTeJlbHOH nO.ll.rOTOBKI1, TO Ma

KI1aBeJlJlI1 TeM 60Jlee He Mor CKa3aTb: MOCKOBCKa51 naTpHapXI151 TOr.ll.a I1CnOBe-
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JJ,OBaJJa 11 nponOBe)J.OBaJJa 1)' <POpMy peJll1rHH, KOTopaSl COOTBeTcTByeT Tpe60Ba

HHSlM MaKl1aBeJlJlI1. Bce, liTO yJlbTpaJJI16epaJJbl CTaBSIT eH B BI1Hy [13, CTp. 140-

158]), cOOTBeTCTByeT ero npe)J.cTaBJleHHSlM, KaKoH )J.OJl)J<Ha 6blTb peJll1r11S1: Ka

HOHl-13au,l1S1 BOI1HCTBeHHblX KHSl3eH H I1HOKOB, 6JlarOCJlOBJlSlIOllJ,I1X Ha 6I1TBy, 

nOMOUJ,b B c06HpaHI111 )J.ep)/(aBbl « no)J. pyKy» BeJlI1KOrO KHSl3S1 (3aTeM u,apSl), 

npeTeH3HI1 Ha l1)J.eHHYIO npeeMCTBeHHOCTb OT ,l],peBHero PI1Ma H T.)J.. Bce 3TO 

n03BOJl5leT n pe)J.nOJl O)f(Tb , liTO HMeHHO n03ToMy MaKl1aBeJlJlI1 3aKOHlII1Jl rJlaBy 

o C06bITI1S1X B BOCTOllHOH EBpone HeO)/(H)J.aHHbIM· 06pa30M: « I10JlaralO, liTO 

CKa3aHHoro 06 3TOM )J.OCTaTOllHO». EOJlbwe Hl1r)J.e B ero pa60Tax HeT TaKoro 

BHe3anHoro 06pbIBa MbICJlI1 . I1pl1 Jl1060M COKpallJ,eHHI1 06cy)[()J.eHI1S1 KaKOH

JlH60 TeMbl OH )J.eJlaeT OTCblJlKy K )J.pyrHM CBOI1M KHl1raM, r)J.e nO)J.po6HO 06cy

)K)J.aJJ 3Ty TeMy paHee, 11 nOCJle OTCblJlKI1 Bce paBHo )J.aeT n05lCHeHI151. E)J.I1HCT

BeHHa51 maBa 113 159-TI1 B «Paccy)[()J.eHHSlX O nepBOH )J.eKa)J.e TI1Ta nHBI1S1» 

OKaHlIHBaeTC5I BHe3anHO, npHlIeM OHa )J.aJleKO He CaMa51 )J.JlHHHaSl H TpaKTyeT He 

caMblH HanpSl)/(eHHblH Bonpoc. HeCOMHeHHO, 3)J.eCb OTCblJlKa B 3HaMeHI1ToMy 

PI1MCKOMy « Sapienti sat». 

I1pOTHB MoeH mnOTe3bl BOCCTalOT HCTOp110rpa<pHlIeCKl1e npe)J.cTaBJleHHSI 

06 OTCYTCTBI1H TBoplleCKHX 06MeHOB B nepHO)J. l3-ro - 16-ro BB. Me)K)J.y 3ana)J.

HOH EBponoH 11 «MocKOBl1eH» . B Jll16epaJlbHOH <popMe Tpa)J.Hu,H5I npH3HaeT, liTO 

He60JlbWHe KyJlbTypHble H TeXHOJlOrl1l1eCKHe 3aHMCTBOBaHI151 6b1JlI1, HO TOJlbKO 

B HanpaBJleHl111 MOCKBbl. B 06paTHylO cTOpOHy HHKTO H He MbICJlHJl, nOCKOJlbKy 

KPOMe CblpbSl B MOCKBe Hl1l1erO u,eHHoro )J.Jl51 EBponbl He 6bIJlO. EBpOneHu,bI 3TO 

3HaJJI1 3apaHee, n03ToMy HeKoTopble npHe3)/(aJlH ylll1Tb MOCKOBHTOB, a OCTaJJb

Hble H )J.yMaTb He MOrJlH O 3aHMCTBOBaHHH Ha PyCH KyJlbTypHbIX I1HHoBau,HH. 

B paMKax 3TOH napa)J.l1rMbl HaH60Jlee « HeBble3)J.HoH» 6bIJla HH<popMau,H5I o npa

BOcJlaBHoH u,epKBH. 3a6aBHO, liTO TaKOH TOllKI1 3peHI1S1 npH)J.ep)/(I1BaIOTC5I 3a

na)J.Hble 11 OTelleCTBeHHble I1CCJle)J.OBaTeJlH, B TOM lIHCJle nOCJle)J.OBaTeJlH CO Be p

WeHHO pa3Jll1l1HbIX WKOJl E.A. PbI6aKOBa, ,l],.c. nHxalleBa, .5J.c. Jlypbe, n.H. 

rYMI1JleBa. 

El1l1 Hawero BpeMeHH - npe)J.B351Tble MHeHI151 H y3Ka51 Cneu,l1aJlI13au,HSI. nlO

.lJ,11, KOTopble npl1)J.ep)/(I1BaIOTCSI ynoM5IHyTOH napa)J.HrMbI, OTbICKaJll1, 3a)J.OKy

MeHTHpOBaJll1, J.1CCJle)J.OBaJlH 11 Ony6Jll1KOBaJlH (Km[()J.bIH B OT)J.eJlbHOCTI1) TaKHe 

<paKTbI, KOTopble npo)J.eJlaJll1 B HeH 60JlbWHe 6peWH. lJepe3 HI1X npoH)J.eT He 

TOJlbKO napa 6aTaJlbOHOB «lIepHOH reHy33cKOH neXOTbl», HO H « KOCOH 60eBOH 

nOp5l)J.OK» <l>pl1)J.pl1xa BeJlHKoro. TOJlbKO O)J.HH npl1Mep, XOT5I O Ka)J()J.OM H3 yno

MSlHyTbIX lIeTblpex BeKOB MO)[(HO Hanl1CaTb KHHry, COCTaBJleHHylO H3 TaKHX 

npHMepoB. B 1525-oM r. J.1TaJlb5lHCKJ.1H nHCaTeJlb I1aoJlo ,l],)J(OBI10 (I1aBeJl I10BHH 

HOBOKaMCKI1H), I1cTopHorpa<p nanbl KnHMeHTa VII, 6ece)J.ySl C )J.H nJl 0-

MaTl1l1eCKI1M KypbepoM 113 MOCKOBHH, H BH)J.HMO, )f(eJlaSl nOpa3HTb )J.OCTH)f(e

HH5IMH 3ana)J.a, paCCKa3aJl eMY O KpyrocBeTHOM nyTewecTBHI1 MareJlJlaHa 
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(1519-1521), Ha l.J.TO rOHeQ, Bep05lTHO, CKpOMHO nO'f}'mfBIIHłCb, C006I.l(HJl, 4TO 

OH, )];MHTpHH fepaCHMOB, HeAaBHO nepeBeJl AJl51 rOCYAap51 BaCHJlH5I IV nHCbMO 

MaKCHMilllHaHa TpaHCHJlbBaHa (ceKpeTap51 HMnepaTopa KapJla V), B KOTOpOM 

3TO nyTewecTBHe onHcaHO (l-e H3AaHHe, Ha JlaTHHCKOM 513bIKe, BbIWJlO 

B KeJlbHe B 1523 r.) [14]. ,[QKOBHO He 3aMeAJlHJl H3AaTb «KHHry O nOCOJlbCTBe 

BaCHJlH51, BeJlHKOrO rOCYAap51 MOCKOBCKoro, K nane KllHMeH'f}' VII», B KOTOpOH 

CO CJl08 fepaCHMOBa AaJl onHcaHHe MOCKOBHH, BKJlI04a51 MbICJlb o TOM, l.J.TO 

eCJlH OT CeBepHOH )];BHHbI nJlbITb no MOplO y npaBoro 6epera, MO)l(HO AOCTH4b 

KHTa5l . KapTorpa<p baTHCTa AHbe3e COCTaBHJl B 1525 r. OARy H3 nepBblx KapT 

POCCHH. HeKoTopble HCCJleAOBaTeJlH nOJlaralOT, 4TO HCT04HHKOM KapTbI AHbe3e 

nOCJly)l(HJla pyccKa51 KapTa fepacHMoBa [15] . B CBeTe 3Toro HaAO nepecMoTpeTb 

yTBep)l(,lJ,eHHe: AO nOCOJlbCTBa TIeTpoBa H $IJlbI4eBa (l567 r.) npH MOCKOBCKOM 

ABope O KHTae HH4ero He 3HaJlH. 

TI03TOMy eAHHCTBeHHa51 TPYAHOCTb - OTBeT Ha Bonpoc: Mor JlH MaKHaBeJl

JlH HMeTb HH<popMaQHIO O MOCKOBCKHX AeJlaX, B TOM 4HCJle O ee QepKBH? PaHee 

51 nOKa3aJl (CM. [16]), .4TO JlIOAH H3 oKpy)l(eHH5I H. MaKHaBeJlJlH' nOna-AaJlH 

B MOCKBy (HanpHMep, MaKCHM fpeK). ECTb AOKa3aTeJlbCTBa H TOro, 4TO <pJlO

peHTHHCKHH ceKpeTapb 6bJJl 3HaKOM c 4eJlOBeKOM, pacnOJlaraBWHM HH<popMa

QHeH no HHTepecylOl.l(eMy Hac Bonpocy. 3TOT l.J.eJlOBeK BJlH5IJl Ha nOJlHTH4eCKHH 

H KyJlb'f}'pHbIH npoQecc Ha PyCH, nponoBeAy51 rpeKo-pHMCKylO yHHIO (coxpaHH

JlHCb nOJleMHl.J.eCKHe BbIC'f}'nJleHH5I M. fpeKa npOTHB 3Toro). 

TIpo<peccop TeOJlOrHH H MeAHQHHbI HHKOJlaH bIOJlOB, %51 6Horpa<pH5I onH

caHa H. AHrepMaHoM [17], BnepBble npH6bIJl B POCCHIO B 1490-OM r . B COCTaBe 

nOCOJlbCTBa feopra <pOH TypHa, H OCTaJlC5I npH ABope apXHenHCKona HOBro

pOACKoro feHHaAH5I, rAe 3a 3Ha4HTeJlbHOe B03Harpa)l(AeHHe 3aHHMaJlC5I COCTaB

JleHHeM HOBOH naCXaJlHH. OKOJlO 1504 r. OH nOC'f}'nHJl Ha CJly)l(6y K nane PHM

CKOMy JOJlHIO II B Ka4eCTBe Bpa4a H aCTpOJlOra, rAe, no CBeAeHH5IM )];.b. MHJl

Jlepa [18] (4b51 pa60Ta BC5I «napaAHrMaJlbHa»), n03HaKOMHJlC51 co MHorHMH H3-

BeCTHbIMH JlIOAbMH I1TaJlHH, BKJlI04a51 MaKHaBeJlJlH. TIo He5lCHbIM AJl51 HCTOPH

KOB npH4HHaM OH nOKHRyJl JOJlH5I II OKOJlO 1508 r. (BHAHMO, OTBeT MO)l(HO 

HaHTH y MaKHaBeJlJlH: «TIana JOJlHH II, KOTOpbIH BOCnOJlb30BaJlC51 CJlaBOH l.l(eA

pOCTH, 4T06bI A06HTbC51 nanCTBa, nOTOM H He AYMaJl Aep)l(aTbC5I 3a Hee», CM. 

«BJlaCTHTeJlb», m . 16), H CTaJl npHABopHbIM Bpa40M y BaCHJlH5I IV. bHorpa<pH5I 

ero 6bJJla 6ypHoH. OH MHoro nepeBOAHJl, y4acTBOBaJl B nOJleMHKe cM. fpeKOM 

H «CTapQeM» <1>HJlO<peeM, 061.l(aJlC51 C <1>. KapnOBbIM, KOToporo HCTOpHKH Tpa

)].HQHOHHO . HMeHylOT 6051pHHOM (ero )].OJl)l(HOCTb COOTBeTCTBOBaJla MHHHCTpy 

HHOCTpaHHbIX )].eJl) , npHcyrcTBOBaJl npH KOH4HHe CBoero naQHeHTa, nOTOM 

nepeBeJl nepBbIH Ha PyCH HHOCTpaHHbIH Me)].HQHHCKHH TpaKTaT . • • Ho )].Jl51 Ha

weH TeMbI B~HO, 4TO B nepBbIH CBOH npHe3)]. OH MHoro y3HaJl O pyCCKHX 

H QepKOBHbIX nOp51)].Kax. A BO BTOpOH npHe3)]. B POCCHIO Ha4aJl nponOBe)].OBaTb 

rpeKO-JlaTHHcKylO yHHIO, 3a 4TO H nOCTpaAaJl. 
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TaKI1M 06pa30M, npe,LVIO)I<eHl1e MaKl1aBeJlJlI1 O nO.lJ,JlI1HHOM, a He y3KO

KYJlbTypHOM, B03pO)I(.lJ,eHI1I1 l'haJll1l1, 6blJlO KOMnJleKCHbIM: OH onl1CaJl Tl1n ro

CY.lJ,apcTBeHHoro yCTpoHCTBa, nOp5l.lJ,OK 11 CI1CTeMY npaBJleHI151, OpraHl13au.111O 

11 COCTaB Boopy)!d,~HHbIX CI1Jl 11 06pl1COBaJl (yMOJl4aHl1eM no u.eH3ypHblM coo6-

Pa)!(eHI151M, nepe6paB 11 .lJ,OKa3aTeJlbHO OT6pOCI1B Bce .lJ,pyme Bapl1aHTbl) .lJ,oc

TOHHylO 11 nO.lJ,XO.lJ,51~ylO peJll1mo3HylO cl1CTeMy .lJ,Jl51 3Toro rocy.lJ,apCTBa. fIoKa 

He 113BeCTHO, npe.lJ,npI1H5IJl JlI1 OH npaKTl14eC~l1e wam .lJ,Jl51 npeTBOpeHI151 

B )i(113Hb «o6paTHOH yHI1I1» (He KaTOJlI14eCKO-npaBOCJlaBHOH, KaK Ha 8-0M <I>ep

papo-<I>JlOpeHTI1HCKOM co6ope, a npaBOCJlaBHO-KaTOJlI14eCKOH), I1JlI1 He CTaJl 

CPOPCl1pOBaTb C06bITI151, nOKa He 6y.lJ,eT C03.lJ,aHa HapO.lJ,Ha51 apMI151 - KJl104eBOe 

3BeHO npe.lJ,Jlo)KeHHoH 11M nOJll1TI14eCKOH CI1CTeMbl. Ha.lJ,eeMC5I, .lJ,aJlbHeHWl1e 

I1CcJle.lJ,OBaHI151 np05lCH5IT 3TOT Bonpoc. 
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13. BI1KO .ll:lK. OCHOBaHI15ł HOBOI1 HayKI1. M . - KHeB, 1994 
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1999 

15. KaJaKoBa H.A. , KaTywKHHa II.P. PyCCKHI1 nepeBO.l\ XVI B. nepBoro I13BeCTHSI o nyTewecTBHH 

MareJlJlaI'Ia /I TpY.l\bI OnteJla .l\peBHepyccKol1 JlHTepaTypbI HP IIH AH CCCP, II., 1968, T. 23, 

c. 240-252 

16. PbI6aKoB E.A. PycCKl1e KapTbI MOCKOBHH XV - HaYaJJa XVI B. M., 1974, CTp. 70-84 

17. rJle60B E.B. COUHaJJbHO-cjJHJlOCocjJCKl1e B3rJlSl.l\bI MaKHaBeJlJlH KaK onn03HUI1S1 nJlaTOHH3My. /I 
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18. Angermann N. Neues uber Nicolaus Bulow und sein Wirken im Moskauer RusIand II 

Janhrbucher fur Geschichte Osteuropas, 1969, N. F., Bd 17, H. 3, s 408-419 
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Według autora, Machiavelli w swojej całościowej propozycji odrodzenia 
kulturowego Włoch odwoływał się do prac Tytusa Liwiusza. Opisał on typ 
ustroju państwa, tryb i system rządów, organizację oraz strukturę militarną. 
Naszkicował również (pomijając, ze względów cenzuralnych inne wyznania 
religijne) system religijny dla tego państwa. Wyraził przypuszczenie, że Ma
chiavelli za taką religię uważał prawosławie. 

The Sentence Machiavelli about authentic, rather then narrow-cultural, 
Rebirth to Italia, was complex: he has not only described the type state device, 
order and system oj the rule, organization and composition oj armed power, but 
also has described (the dejault on censorship considerations, having sorted and 
by prove having rejected all other variants) meritorious and suiting religious 
system jor this state. The Author supposes that such religion Machiavelli 
considered the orthodoxy. 
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POCCHH Me~y cy~h6oii reOnOJIHTU33l(UH 

H <l>OpTyHoii r JI063JIH33l(UU 

Rosja pomiędzy losem geopolityzacji afortunq globalizacji 

I(eJlb ,ll,OKJ1a,lJ.a - nOCT!UKeHl1e ,ll,l1aJleKTI1KI1 rJl06aJl113a~1111 11 renOJ1l1TI13aL(I111 

B KOHTeKCTe COBpeMeHHOH TpaHc<popMaL(I1I1 POCCI1I1. TaKOH 3aMblCeJl Tpe6yeT 

onopbl Ha pe3yJlbTaTbl nOCTI1)!(eHI1.l1 np06JleMbl B COBpeMeHHOM Me)l<)l,I1CL(l1nJlI1-

HapHOM 3HamrH. 3TO 06.l13bIBaeT K KaTerOpl1aJlbHOH .lICHOCTH. I10 Jl. BHTreH

UlTeHHy, « eCJlI1 Mbl He 3HaeM TOYHblX 3HayeHHH HCnOJlb3yeMblx HaMI1 CJlOB, Mbl 

He MO)!(eM O)!(H,ll,aTb KaKOH-JlI160 nOJlb3bl OT HaUlHX ,ll,I1CKyCCHH» [[(I1T. no: I1on

nep 1992, 25]. B paccMOTpeHI1H np06JleMbl Ba)!(HO «paCKOJl,ll,OBaTb» CI1MBOJlH

YeCKl1e KO,ll,bl CMblCJlOO reOnOJlI1THKH H rllo6aJl113aL(H11, BH,ll,eTb OUI/QMUKy reo

nOJI]1Tl1yeCKHX mpaoul(uii 11 rJl06aJlbHblX ullflOoal(uii. CTpyKrypa aHaJlH3a: 

rJl06aJlH3aL(I1.lI KaK Bbl30B POCCHI1; OT reOnOJlHTI1KJ1 K reorJl06aJl11CTHKe; H,ll,eH

TI1<pI1KaL(I1H H CaMOI1,ll,eHTI1<pI1KaL(HH POCCHI1 B MHpe; rll06aJlbHblH Bhl6op: MH

<POJlOreMbl H peaJlHI1; 3ana,ll, KaK ,ll,ByJlHKI1H 5lHyc; eBponeHCKaH aCCI1MeTpHH 

POCCHI1: pro H contra; eBpa3HHCKHH TeCT eBponeHCKOH POCCHI1. 
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r JI06aJIH3aQHH KaK BhI30B POCCHH 

«fJlo63JUU3L1HH - TepMHH, KOTOphlH .llOJliKeH 33HHTh KJlIO'łe

BOe MeCTO B JleKCHKOHe 06ll\eCTBeHHhlX H3yK» 

3. Tui){)eHc {1999, 113J 

y)J(e nOCTaHOBKa np06neMbl B3bIBaeT K apxemullaM cY.lI.b60HOCHOrO Bb160-

pa POCCHH. OHH <pOpMHpOBanHCb H 3BomOUHOHH3HpOBanH no <popMyne 

.TOHH6H «BbI30B-H-OTBeT» . Ee KOHTeKCT B TOM, l:fTO «BbI30BbJ-H-OTBeTbl » He 

CBO.lI.HMbl K BHewHeMy B3aHMO.lI.eHCTBHIO, H «no Mepe paJBepTbJBaHH5I npouecca 

Ha6nlO.lI.aeTC5I TeH.lI.eHUI15I K CMeLUeHHIO .lI.eHCTBH5I H3 06naCTH BHeWHero OKpy

)J(eHH5I . . . B 06naCTb BHyTpeHHIOIO. l1HblMH cnOBaMH, KpHTepHH pOCTa - 3TO npo

rpeCCHBHoe .lI.BH)!(eHHe B HanpaBneHHH caMOOnpe.lI.eneHH5I» [2003, 258]. 
Bbl306 HCTOpHH - 3TO KaTerOpHl:feCKHH HMnepaTHB BbJ)I(HBaHH5I H CB060.lI.

Horo paJBHTH5I UHBHnH3aUHH H ee 5I.lI.pa - KynbTypbJ, HO Om6em, B KOHel:fHOM 

Cl:feTe, 3aBHCHT OT Toro, KaKOBa CTeneHb ca./lwonpeOeJleUUll npHH5IBllJHX BbJ30B 

HapO.lI.OB [TaM )J(e, 113]. l1x peanbHa5I cyÓ1JeKmUOCmb 03Hal:faeT .lI.HHaMH4HylO 

cnoc06HoCTb K a.lI.eKBaTHbJM OTBeTaM. Ho 3TH .lI.eHCTBH5I MO)J(yT 6bJTb Hea.lI.eK

BaTHbIMH, H TOr.lI.a HapO.lI.bl CTaHOB5ITC5I CTaTH4HblMH OÓ1JeKI1UUl1U, 

B TepMHHonorHH A. I1JIaTOHOBa - «oyÓ1JeKmlLłtU». 

OTBeTbl POCCHH Ha BbI30BbJ HCTOpl1l:feCKOrO BpeMeHH BCer.lI.a B pewalOLUeH Me

pe 3aBHcenH OT CTeneHH ee cy6beKTHOCTH, peanbHOH cnoc06HOCTH K BHyTpeHHeH 

.lI.HHaMHKe H 6 Mepy TIoro - peaKUHH Ha BHeWHHe BbI30BbJ. B TaKOM paKypce Be.lI.Y

LUHe OTel:feCTBeHHbJe apXeTHnbJ npe.lI.CTaBn5IIOT C060H .lI.aneKO He nHHeHHylO .lI.paMy 

B3aHMO.lI.eHCTBH5I H CMeHbl CMblcno06paJylOll./,11X CHMBonOB. 

I1epBbIM CTan 330TepH4eCKHH H CTaTH4HbJH, BHe HCTopH4eCKoro BpeMeHH, 

06pa3 3aTaHBWeHC5I OT MOHronbCKO-TeBTOHCKHX nHxoneTHH «C6Rmou Pycu». 

Ho B HTore c06HpaHHH H ynpOl:feHH5I POCCHH, nO.lI.H5ITOH Ha .lI.bI6bI I1eTpoBcKOH 

TPaHC<popMaUHeH, roroneBcKHH reHi1H C03.lI.an CHMBon POCCHH KaK «nmUlI,bl

mpouKu». B 20-30 r.r. :xx B. B03HHK 06paJ BHOBb naccHoHapHoH POCCHH. OHa, no 

E. 3aM5ITHHy, - JleiJoKOJl, «raKa51 )J(e cneUH<pH4eCKH pyCCKa5I BeLUb, KaK H caMOBap ... 

BCIO.lI.Y MOp5I CB060.lI.HbI, TonbKO B POCCHH OHH 3aKOBaHhl nb.lI.OM ... - H l:fT06bJ He 

6blTb OTpe3aHHbIM OT MHpa, npHXO.lI.HTC5I paJ6HBaTb 3TH OKOBbJ. POCCH5I .lI.BH)!(eTC5I 

Bnepe.lI. CTPaHHbIM, TPY.lI.HbIM nyTeM, He nOXO)J(HM Ha .lI.BI1)!(eHHe .lI.pymx CTpaH ( ... ) 

OHa B36HpaeTC5I BBepx - H CeHl:faC )J(e npOBanHBaeTC5I BHH3 .. . OHa .lI.Bl1)J(eTC5I, PaJ

pyllJa5I» [1989,28]. I10.lI. 3aHaBec npownoro BeKa «JIe.lI.OKon» nOCTHrna «KaTaCTpOH

Ka» H cY.lI.b6a «THTaHHKa», a KpHl:faLUHe MaCllJTa6bI H rny6HHa «npOBanOB» CTpaHbl 

He OCTaBHnH MeCTa 330TepHKe. CB5ITM PyCb «Bcnnbwa» H HbJHe Hepe.lI.KO MapKHpy

eTC5I KaK «OCTpOB POCCI15I» (IJ,HM6YPCKHH). 

06paTHM BHHMaHHe Ha paJpbIBbI Me)J(.lI.y CMblcnOBbIMH npHMeTaMH 3THX 

CHMBonOB. 06paJbl npHKpOBeHHOH. PyCH H OTKpOBeHHoro «OCTpOBa» - H3 CTa-
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TJ-rYHOro pempo CMOCKoBcKoro l(apcTBa I1JHI n06JlI1)J(e - CCCP 3a «)/<eJle3HbIM 

3aHaBecoM» ) . .lI;I1HaMI14Ha51 «TpoHKa» - 3TO pymypo-06pa3. OHa « HeceTC5I», He 

Be)J,a51 Kyoa, 11 He 3Ha51 HI1 omKyoa, HI1 KaK, HI1 Kmo, c06CTBeHHO rOBop5l, «51M

ll.\I1K». 

O 4eM CBI1)J,eTeJlbCTByeT 3TOT npOTI1BOpeYI1BblH Cl1MBOJll14eCKHH P5l)J,? POCCI151 

Bcer)J,a 60Jlee yCTpeMJleHa Jll160 B CBoe IlpO/Ulloe, Jll160 B óyoyu(ee, yMamuI nepBO

cTeneHHocTb, 60Jlee Toro - CaMOl(eHHOCTb ItaCI110Jllu,ezo. B TepMI1Hax TOHH611, 

apXal13M 11 CPYTYPl13M - B paBHOH Mepe YTOnl151, l1)J,eaJII13al(l151 6blJlOrO I1JlI1 4aeMoro, 

HO Hel13MeHHO - He)J,OOl(eHKa 6116JleHCKOro <<3)J,eCb 11 CeHYac» . He rOBOp51 ~Ke 
o CI1MBOJlax « nTI1l(bl-TPOHKI1» 11 «ocTpoBa» (OHI1 Ile l11exIlOllOZll'/Ubl , 11 c HI1MI1 npo

CTO HeB03MQ)J(HO paÓOmal11b), 11 «Jle)J,OKOJl» OKa3aJIC5I cl1ryal(110HHbIM, a He 3no

XaJIbHblM. 3TOT CI1MBOJl - peTpo nOCJle)J,Hero nOKOJleHI151: HblHe POCCI151 MaHe

BPl1pyeT cpe)J,11 2JlOÓMbllbIX aHc6eprOB, onpe)J,eJl5l51 Hal(110HaJIbHO-rocy)J,apCTBe

HHblH MapwpYT. COBpeMeHHblH pOCCI1HCKI1H ./l'wp/upym cBoe06blyeH He TOJlbKO 

CBOHMH « nO)J,beMaMH» 11 « npOBaJIaMI1», HO H TeM, 4TO OH Ha nOp5l)J,OK CJlOJICllee 

JlHHeHHO nOH5ITOH cpOpMyJlbl «BbI30B-I1-0TBeT». I1x XapaKl11ep BO MHorOM onpe)J,e

Jl5leTC5I peaJIbHOH cyóoe/{/l1l1ocmblO POCCI1I1. 

CMblCJlOBOH 3nl1l(eHTp )J, I1CKypca 3TOH np06JleMbl - B KOHCOJlH)J,al(HI1 BO

Kpyr )J,Byx nOJlIOCOB )J,I1JleMMbl <<2ll0Óalll13all;IlR llJlU Ze0I10llIl111113m(lIJl» Ml1pa 

Bo06ll.\e H POCCHI1 - B oc06eHHOCTI1. 113HaYaJIbHO OHa He npl13HaJIa B H)J,ee 

H TeM 60Jlee - npaKTI1Ke rJl06aJI113al(HI1 « CBoe )J,pyroe: « fJl06aJII13al(H5I Bo06me 

He CTaJIa TeMOH cepbe3Horo pa3Mb1WJleHI151 npaB5ImHX KpyroB HI1 B KayeCTBe 

YZp03bl (KaK ee BOCnpl1HHMalOT CTapble «JleBble» ), HI1 B Ka4eCTBe Bbl30Ba (KaK 

K HeH )J,omKHa 6blJla 6bl OTHeCTHCb npaB5Ima51 3JlI1Ta) >> [<l>e)J,oToBa 2002, 60] . 
fJl06aJII13al(H5I BO MHorOM paCCMaTpI1BaeTC5I KaK BcellellCKUU anOKaJIl1n

CHC. PHTOpHyeCKI1 3ByYaT y)Ke Ha3BaHI151 pa60T 113BeCTHblX aBTopOB [CM.: fype

BI1Y 1997, HeKJlecca 1999]. 04eBI1)J,Ha51 peaJIbHOCTb B TOM, 4TO « C JleBblX n0311-

I.U1H C ... ) OTHoweHHe K rJl06aJIH3al(1111 B POCCI1I1 cerO)J,H5I nOXQ)Ke Ha npe)KHee 

OTHoweHHe K KanHTaJI113My» [<Pe)J,oToBa 2002, 59]. Ho, OKa3blBaeTC5I, 3TO He 

TOJlbKO <<JleBa5l» opJ.1eHTal(H5I. Ha 3ace)J,aHI1I1 CBOn CCOBeTa" no BHeWHeH 

H 060pOHHOH nOJlI1TI1Ke) B 2001 r. TaK)Ke « ... He HaWJla nOMep)KKI1 npe)J,Jlarae

Ma51 cpOpMyJHlpOBKa npol(ecca rJI06aJlI13al(l1l1, KOTOpa51 B )J,OKJla)J,e npenO)J,Hece

Ha KaK 06beKTI1BHa51 )J,aHHOCTb» ... B. TpeTb5lKOB 3aMeTI1Jl , 4TO «)J,OKJla)J, H3Ha

YaJIbHO neCCHMI1CTH4eH». B HblHeWHeM BI1)J,e ero CJle)J,yeT Ha3BaTb He «POCCI151 

B yCJlOBH5IX rJI06aJII13al(HH», a «KOHel( POCCHI1 B npOl(eCce rJl06aJIH3al(I1H» [Hf. 

6.03.200 l]. 
.lI;HCKyCCHH o rJl06aJI113al(HI1 cKpblBalOT 6a30BblH 3BcpeMI13M: Mbl ZOBOplLM. 

o rJl06aJIH3al(HH, a IlOOp{(3yMeBaeM reOnOJlI1TI1Ky. Ho nOYeMy? POCCH5I, OTMe-

4aeT JI. I10HI1H, Bcrynl1Jla B XXI BeK «)J,aJIeKO He cpaBOpI1TOM » . IT03TOMy «pOC

CHHCKl1e 11 aMepl1KaHCKl1e 3Jll1Tbl CMOTp5IT C . . . ) B pa3HblX HanpaBJleHI151X: aMe-
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plfKaHl(bl B XXI BeK (KJH01JeBOe CJlOBO «rJI06aJIlf3al(WI»), a pOCCIUlHe - B XX 
(KJII01JeBOe CJlOBO «reOnOJllfTlfKa») ... pe1Jb M~eT o CTOJlKHOBeHMH, c O~HOH CTO

pOHbl, napTlfKyJljjpHCTCKOH reOnOJlHTlf4eCKOH M~eOJlOrHH .. . , H - c ~pyroH -

yHHBepCaJIbHOrO rJl06aJIHCTCKOro npoeKTa» [1998, 34]. 
O~HaKo M. ąeWKOB yMecTHo nO~4epKlfBaeT, 1JTO 60Jle3HeHHblH xapaKTep 

BOCnplfjjTHSI rJI06aJIH3al(HH He CBO~MM K ee npOTlfBonOCTaBJleHlflO reOnOJlHTH

Ke. rJl06aJIlf3al(HSI «HeceT Bbl30B l(U6UJlU3al(UOHHoMy C03HaHlflO, rp03S1 eMy 

HHBeJllfpOBKOH M xaOCOM». B TaKOM KOHTeKCTe B03HHKaeT nOTpe6HOCTb B CMbl

CJlOBOM lf CTpyKTypHOM yrJly6J1eHHM H~eH «CHSlTb npOTHBOpe1JHe rJI06aJIbHOCTH 

H l(lfBHJllf30BaHHOCTH, CTOJlb xapaKTepHoe ~JlSI pOCCHHCKoro 06~eCTBeHHoro 

C03HaHlfjj, B03MO)l(HO, yrJly6J1jjSl Hay1JHO-n03HaBaTeJlbHbIH CMblCJI lf~elf rJlo-

6aJIbHOCTH» [M3HMO 1999. NQ4, 44]. OTMe1JeHHOe npOTHBope<me B ero no~

JlHHHOM 06beMe HaXO~HTCSI B npOCTpaHCTBe TpeyroJlbHHKa «ZJl06aJlU3al(UR -

zeonOJlumUl<O - KyJlbmypa/l(U6UJlU3al(UR». 3TO BbI3bIBaeT <pyH~aMeHTaJIbHble 
BOnpOCbl. HCXO~Hble H3 HlfX: '-{TO TaKoe rJI06aJIH3al(HSI? 51BJlSleTcSI JlH OHa 06b

eKTHBHbIM M, CJle~OBaTeJlbHO, Helf36e)l(HblM npOl(eCCOM, OXBaTblBalO~HM BeCb 

MHp? KaK OHa COOTjiOCHTCH c npOl(eCCaMM reOnOJllfTH3al(HH MHpa B l(eJlOM 

11 POCCl1lf - B oc06eHHOCTlf KaK KyJlbTYpHOl(lfBHJlH3al(110HHoro <peHoMeHa? 

B nOCTH)l(eHHI1 rJl06aJIH3al(HH HaM60Jlee pacnpocTpaHeH <peHoMeH, H3BeCT

HblH KaK CHH~pOM «HOBoro BHHa B CTapblX Mexax». OHa onMCblBaeTCSI 

B M3BeCTHblX KaTeroplfSlX UHmepHal(UOHaJlU3al(UU HapO~OB H ullmezpal(UU 

rocy~apCTB. 06a 3TM npOl(eCca 06eCne1JHBa1OT CHHeprHlO COBMeCTHblX ~eHcT

BMH. TeM He MeHee OHI1, Bo-nepBbIX, cnoc06bl 61leUl1leU (inter-nation) CBSl3H, 

11 BO-BTOpbIX - ozpaHUllellbl B npOCTpaHCTBe rpynn rocy~apcTB H HapO~OB. 

rJl06aJlU3al(UR He CBO~MTCSI K HMM, XOTSI M BKJlI01JaeT H TpaHC<popMHpyeT I1X. 

TaKaSI l(eJlOCTHOCTb pa3BHBaeTcSI no CBOMM c06cTBeHHbIM 3aKOHaM, H «COJlb» 

np06J1eMbl B TOM, 1JT06bl BbISlBMTb HX CYTb 11 Bblpa60TaTb a~eKBaTHble HM 0PM

eHTal(HM. 

ECTb CMblCJI paCCTaTbCSI H c 11J1J1103I1eH OTO~eCTBJleHlfjj 06ll(elle.n06elle

CKUX (MUp06bIX) M ZJl06aJlbllblX np06J1eM. napa~OKC B TOM, 4TO 6ce rJI06aJIb

Hble np06J1eMbI - 06~e1JeJlOBe1JeCKl1e, HO ~aJIeKO Ile 6ce M3 HI1X - rJI06aJIbHble. 

Bcer~a eCTb H 6y~YT 06~e1JeJlOBe1JeCKHe np06J1eMbI, KOTopble MOfYT 6blTb 

peweHbl Ha HH~MBI1~yaJIbHOM, rpynnoBoM, CTpaHOBOM ypOBHjjX. Ha Haw 

B3rJISI~, UHH06al(UOHHbIU xapaKTep rJl06aJIbHblX np06J1eM 3aKJII01JaeTCSI B TOM, 

1JTO 3TO np06J1eMbI rJly6MHHbIX OCHOBaHHH Bbl)l(HBaHHjj H cB060~Horo pa3BHTHjj 

po~a «ąeJlOBeK» KaK l(e.nocmHocmu. rJl06aJlU3al(UR - 3TO aM6HBaJIeHTHbIH 

npOl(eCC pa3BepTblBaHMSI Ka1JeCTBeHHO HOBbIX, yHMKaJIbHblX nJlaHeTapHbIX npo

THBOpe'"lHH, KOTopbIe, Bo-nepBbIX, npe~CTaBJljjlOT Henocpe~CTBeHHYIO yrp03y 

BbI)l(HSaHMIO po~a «ąeJlOBeK» H, BO-BTOpbIX, Moryl 6blT peweHbI JlMWb nYTeM 

Kap~HHaJIbHOH CMeHbI l(eHHOCTHO-CMbICJlOBOrO jj~pa COBpeMeHHbIX l(HBMJlM3a

l(HH M 06be~HHeHHbIMM yCMJlMSlMM HapO~OB H rocy~apCTB. rJl06aJIM3al(MSI -
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O.n.HOBpeMeHHO B03MO)f(HOCTb HOBoro H1Hl nOCJIe.n.Hero «oceBoro BpeMeHH» 

[CM.: JIeBjJW <Ievyash.by.ru> 2003; 2004, rJI.15]. 

TaKoe nOHHMaHHe Tpe6yeT aHaJIH3a TeH.n.eHL\HH, 06yCJIOBJIeHHbIX He- H3-

BecTHbIMH paHee npoTHBOpeLJHjJMH cmpyKmypupoBaJlUR MHpa. OH CTaJI HHbIM, 

H «MajJTHHK <I>yKO» KaLJHYJICjJ B CTOpOHy nOCTMO.n.epHHCTCKOrO COMHeHHjJ 

B MOHOnOJIHH MUpa-OpeBa KaK «TeOpeMbI .n.HKTarypbI». 3TOT 06pa3 - no npH_H

L\Hny .n.onOJIHHTeJIbHOCTH - nOTpe60BaJI COBMe~emUI C 06pa30M MHpa KaK pU-

30Mb/. B TaKOH HHTepnpeTaL\HH «BIDKHO TO, LJTO .n.epeBO-KopeHb H pH30MaKaHaJI 

He npOTHBOCTOjJT .n.pyr .n.pyry KaK .n.Be Mo.n.eJIH» Ll(eJIe3, rBarrapH 1996, 26-27]. 

PeaJIHH rJI06aJIH3aL\HH o.n.HoBpeMeHHo C03.n.aIOT H 6ecnpeL\e.n.eHTHble Tpy.n.

HOCTH, H 06beKTHBHble npe.n.nOCblJlKH peweHHR .n.HJIeMMbI Ky/lbmypomBOp'l 

CKOZO «e.n.HHocyll(ero» HJIH TOJIbKO u,UBU/lU3au,UOHHOU «o.n.HHaKOBOCTH» [CM.: 

P03aHOB 1992, 143]. rJI06aJIH3aL\HjJ - 3TO CTaHOBJIeHHe e.n.HHoH H B3aHMOCB5I-

3aHHOH, B TepMHHax TOHH6H, <<I{uBU/lU3au,uu C 60JIbWOH 6yKBbI" Ha OCHOBe 

rOMoreHH3aL\HH MaTepHaJIbHbIX npOH3Bo.n.HTeJIbHbIX CHJI, COL\HaJIbHO

nOJIHTHLJeCKHX OTHoweHHH H CTpyKryp. rJI06aJIH3aL\H5I Ky/lbmyp, HanpOTHB, -

npOL\ecc a.n.anTaL\HH 06ll(eL\HBHJIH3aL\HOHHbIX .n.OCTH)J(eHHH K KyJIbrypOTBOp'l 

CTBY, Bblpa60TKa TBOp'leCKOH cnoco6HOCTH HaL\HOHaJIbHbIX KyJIbryp K «caMO

CTOjJHHIO» H BMeCTe C TeM «L\BeTyll(eH CJIO)J(HOCTH» (K. JIeoHTbeB) B KOHTeKCTe 

06li(e'leJIOBeLJeCKHX L\eHHOCTeH H CMbICJIOB. 

B TaKOM paKypce KyJIbrypHble yHHBepCaJIHH .n.OJI)f(HbI CTaTb mertium com

parationis (JIaT. TpenlH 'lJIeH cpaBHeHH5I KaK Kpl1TepHH COBna.n.eHI15I cpaBHH

BaeMbIX Bell(eH). 3Ta cpopMyJIa HeCOBMeCTI1Ma KaK C KOCMOnOJIHTH'łHbIM rJIo6a

JJH3MOM, TaK H C 3rOL\eHTpHLJHbIM HaL\HOHaJII13MOM. HOBoe .n.bIxaHHe 06peTaeT 

3aMeLJaTeJIbHajJ MbICJIb B. COJIOBbeBa: «,l(JIjJ nOKa3aHHjJ CBoeH HaL\110HaJIbHOH 

caMo6bITHOCTI1 Ha .n.eJIe Hy)J(HO .n.yMaTb O caMOM 3TOM .n.eJIe, HY:lKHO CTapaTbCjJ 

pellIHTb ero caMbIM JIy'lllII1M, a HHKaK He caMbIM Halll10HaJIbHbIM 06pa30M. Ec

JJH HaL\HOHaJIbHOCTb xopowa, TO caMoe JIyLJwee peWeHl1e BbIH.n.eT 11 caMbIM 

HaL\HOHaJIbHbIM, a eCJIH OHa He xopowa, TaK LJepT C HeIO» [1989, 7]. 

«,l(yMaTb o .n.eJIe» fJI06aJI113aL\HH - 3HaLJHT npe))(.lJ.e Bcero ynpO'lHTb yH 

aepCQ/lUcmcKue onopbI 11 TBOpLJeCKH-npeo6pa3yIO~HH nOTeHL\HaJI KyJIbrypbI. 

B I(OHe'lHOM C'leTe, KpeanIBHa5I cnoc06HoCTb OTBeTI1Tb Ha BbI30B rJI06aJI113a

L\HH 3aBI1CI1T OT CTaHOBJIeHHjJ HeH3BeCTHoro paHee cnoco6a peaJIH3aL\1111 3aBe

li(aHHjJ «oceBoro BpeMeHI1» - u,UBU/lU3al(UOIUlOZO e()UHcmaa 6 KOHcmpYKmUB

HOM l<Jl/lbmypHoM MHOZoo6pa3uu. 
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OT reOIIOJIHTHKH K reOrJI06aJIHCTHKe: QHKJIOIIhI H THTaHbI 

«B MHpe eCTb TOJlbKO A8a 8J1aAbIKH - Me'! 

H AYX. łf 8 KOHl.le KOHI.I08 AYX 8CerAa OA

p)KH8aeT n06eAY HaA Me'!OM» 

HanOlleOI/ lJjum. no: K{UIIO 1992, 426J 

fJl06aJIbHa5I ymrnepCaJIH3aUID! - ellJ,e He CrpYK1YpHpOBaHHa5I nJla3Ma 6e3 «.Me

cmopa:J6umWl» (CaBHUKaH). 3Ta peaJIbHOCTb c CHJlOH eCTeCTBeHHoro 3aKOHa no

pO)!<)l,aeT H BocnpOH3BO,D.HT zeonollumuKy. <l>paHU)'3CKHH reOnOJlHTHK H. JIaKocT 

0603HaYHJl ee npe,D.MeT KaK BeCb cneKTp OTHoweHaH Me)!<)l,y rocy,D.apCTBaMH, KOTO

pble HMelOT npocmpaucm6eWlOe Bblpa)!(eHHe [Lacoste 1984]. 

feOnOJlHTHKa HanOMHHaeT M03r c ,D.ByMSI accHMeTpHYHbIMH nOJlywapHSlMH. 

OHa HenpeXO,D.SlllJ,e HCXO,D.HT H3 ,D.HHaMH4Horo H HepaBHOBeCHoro 6aJIaHCa aBTO

pHTeTa CUllbl - Real-politic H CHJlbI y1lU6epCaJlUCmCKOZO aBTopHTeTa. ECJlH ,D.JlSl 

CB. IlaBJla «Eor He B npaB,D.e, a B CHJle», TO ,D.JlSl AJleKCaH,D.pa HeBCKoro - Hao6o

pOT: «Eor He B CHJle, a B npaB,D.e». I1epcneKTHBHaSl reOnOJlHTHKa - 3TO Tpy,D. 

mllmaH06, ,D.ep)l(allIHX Ha ce6e MHP, HO He 6e30rJlSl,D.HO KpywallJ,HX ero U,IlKllO-
1106. B HeH eCTb MeCTO Tpy,D.HOMy cHHTe3y aBTOpHTeTa CHJlbI H CHJlbI aBTopHTeTa. 

06tu,aR <popMyJla TaKoBa, YTO «KopeHHOH» yHHBepCaJIH3M, B KOHe4HOM 

4eTe, no6e)!(,D.aeT, KOr,D.a ero yCHJlHSI nO,D.KpenJlSllOTCSI «npHCTSI)I(HbIMH» Real

politic, HO He CBO,D.SlTCSI K HHM. KrracCHyeCKHH npeue,D.eHT - HanOJleOHOBCKaSl 

3noneSl. BHa4aJIe pa,D.H aHHeKCHH POCCHH, ,D.HKTaTOp, no BepCHH ):(OCToeBCKoro, 

HCKaJl ,D.PY)l(6bI c AJleKCaH,D.pOM I H - no HaType CKenTHK - npe,D.JlaraJI : «ECJlH 

SI npHMy npaBOCJlaBHe H OCBo60)l(y BaWHX pa60B, nOH,D.YT 3a BaMH pyccKHe HJlH 

HeT?». «HHKOr,D.a!» - BCKpHYaJl SI B HerO,D.OBaHHH» - TaKOBa 6bIJla OTnOBe,D.b 

aBTOpa pOMaHa «]II,D.HOT» om ll.!IUHll POCCHH [T.8, 415]. JIHWb Ha OCTpOBe CB. 

EiIeHbI HanOJleOH npH3HaJI, YTO «B KOHue KOHUOB ,D.yx BCer,D.a O,D.ep)!(HBaeT no-

6e.D.Y Ha,D. MeYOM» [IJ;HT. no: KaMlO 1992,426]. 3Ta 3an03,D.aJIaSl My,D.pOCTb He Be

,D.OMa 3. E)I(e3HHcKoMY, aBTopy MO,D.HOrO CHMBOJla rJl06aJIbHOH «waXMaTHOH 

,D.OCKH» H reOnOJlHTHyeCKOrO npoeKTa paC4JleHeHHSI POCCHH. ]II y Hac eCTb He

MaJIO CTOpOHHHKOB Cll.M.Memplllf.IIOZO OTBeTa. AnO<pe030M SlBmreTCSI yeKaHHaSl 

<popMyJla A. ):(yfHHa: «KTO rOBopHT reOnOJlHTHKa, TOT rOBopHT BOHHa» [1998]. 

Map BCer,D.a, HO B yCJlOBID!X COBpeMeHHOCTH - B oco6eHHOCTH, yCTpoeH He 

no E)I(e3HHCKOMY HJlH ):(yfHHY. 3TOT MHp - He nJlOCKOCTb, HJlH «waXMaTHaSl 

,D.OCKa», a npe)!<)l,e Bcero llly6uua, HJlH cpepa, B KOTOpOH «reOnOJlHTHKy, KO

HeYHO, HHKTO He OTMeHSlJl, HO H rJI06aJIH3aUHSI - He MeHee cepbe3HaSl peaJIb

HOCTb» [TpeHHH 2000]. MHp B KopHe H3MeHSleTCSI, 6pocaSl BbI30B mpaouu,uou

HOU reOnOJlHTHKe, CTaBSI no,D. COMHeHHe ee CHpOTCKoe oT4y)l(,D.eHHe OT ee Kyllb

mypuo-u,1l6UllU3au,llouublX OCHOBaHHH H nO-HO BOMy CTaBSI raMJleTOBCKHH BO

npoc. 



POCCUR Me.JlCoy cyob6ol1 zeOnOJ/UmU3Gl{UU u qJOpmyHou ZJ/06GJIU3G!IUU 177 

HeJIb3S1 He BI1,L1,eTb, 4TO rJI06aJll13aQl1S1 BHeCJIa npl1HQl1nl1aJlbHble 113MeHeHI1S1 

He TOJIbKO B npoTlfBo60pCTBO « Me4a 11 ,LI,yxa», HO 11 B I1X B3aI1MOnpOHI1KHOBHl1e. 

MHome 06CTOSlTeJIbCTBa 06yCJIOBJIl1BalOT 3TH Kap,Ll,I1HaJlbHble C,LI,BHm. Cpe,Ll,11 

HI1X - TpaHccpopMaQHSI pOJIH locyoapcmoa; ,LI,BYDKeHI1e OT reOnOJII1TI1KI1 K zeo
JI<.OflOMUl<.e. ,lVISI HaweH np06JIeMbI nepBOCTeneHHa pelUOllaJlU3au,UR MHpa. 

ITapa,D,OKC B TOM, 4TO 113BeCTHble pemOHbI - TeppI1TOpI1l1, HO ,LI,aJleKO He BCer,Ll,a 

TeppI1TOpI1I1 - 3TO perl10HbI. Y HI1X - npeObICTopmI TbICSl4eJIeTI1H cyIl.(eCTBOBaHHSI 

11 3BOJIIOQHH BHeWHe CBSl3aHHblX, HO CaMO,Ll,OCTaT04HbIX «O,Ll,HOKJIeTOąHhlX» MaKpo

KOCMOB. PemOH, KaK KYJIb1}'pHO-QHBI1JII13aQHOHHbIH cpeHOMeH, I1MeeT CMblCJI TOJIb

KO B I<.Oflmel<.cme rn06aJIH3aQI1I1. 5IBmSlcb OTHOCHTeJIbHO caMOCT05lTeJIbHbIM, pe

rl10H a6COJTIOTHO HeCaMO,Ll,OCTaT04eH KaK nOOCucmeMa rJI06aJlbHOH QeJIOCTHOCTI1 

H BHe ee B3aI1MOCBSl3H 11 B3aHMoo6ycJIOBJIeHHOCTl1 - npOCTO TeppI1TOpI1S1. 

rJI06aJll13aQHSI 60JIee CBSl3aHa c u,UOWlU3au,ueu, a pemOHaJlI13aQl1SI - c l<.y 
bmypou [paQ 2001]. OrclO,LI,a - «oceBaSI» np06JIeMaI1.L1.eHTH4HOCTI1 11 cnoco6oB 

Me)KpemOHaJlbHblX B3aHMocBSl3eH. Hal160JIee nepCneKTI1BHaSI H3 HI1X - ullmelpa
l{llil 60JIbWI1X, ,LI,OCTHralOIl.(I1X Bce 60JIbWeH CTeneHI1 rOMoreHHOCTI1, HO ~e He 

caMO,Ll,OCTaT01.!HhIX npOCTpaHCTB. Bce 60JIee SICHO, 4TO HX KOHCOJII1,L1,aQI1R ,LI,11K1}'eTCSI 

He TOJTbKO MaCCOH, cpOpMOH, pacnOJIO)l(eHHeM H T.n., HO H CaMI1 3TH npH3HaKH -

OUfIllA1Ul<.oii, repaKJTHTOBbIM nOTOKOM Ml1pOBOrO OKeaHa. KOCMOC nOJIHTI1KH H ee 

«CBoero ,LI,pyroro» - reOnOJIHTHKI1 npe,Ll,CTaer KaK QeJIOCTHOCTb I<)l/lbmypllo
U,UOWlU3au,UOflflblX OCHOBaHHH ,LI,eSlTeJIbHOCTI1 4eJIOBeKa. 

B KOHe4HOM C4eTe, KaKOBa reOnOJIHTHąeCKaSl l<.y/lbmypa, TaKOBa 11 reono

JIHTI1Ka, 11 re03KOHOMHKa. Iilx Cl1HTe3 Ha KyJIb1}'pqmJIOcocpCKI1X OCHOBaHI1S1X 

06YCJIOBJIl1BaeT <pOpMl1pOBaHl1e HO Boro I1HTerpaTI1BHOrO HanpaBJIeHI1S1 TeOp1111 

H npaKTI1KI1 - leol/lo6aJlucmul<.u. reOnOJII1TI1Ka - BJIaCTb aJlrOpl1TMOB npo
cmpaflcmoa Ha,Ll, BpeMeHeM, reorJI06aJll1CTl1Ka - BJIaCTb pl1TMOB MeTa-OpeMenu 
Ha,Ll, MeTa-npOCTpaHCTBOM. JTO - I1CXO,Ll, 113 KpyroBepTI1 HeOTBpaTI1MOH cy,Ll,b6bI 

H Henpe,Ll,CKa3yeMoH <pOp1}'Hbl B ,LI,l1HaMl1ąHbIH JIorOC B3aI1MOCBSl3aHHoro, e,Ll,l1-

Horo 11 He,Ll,eJII1MOrO rJI06aJlbHOrO XpOHOTona. 

H,lJ,eHTuclmKaQUH u CaMOU,lJ,eHTu«JlUKaQUH POCCUU B Mupe 

«PyCb - npallellaM, POCCHSI - HaM» 

M.l(6emae6a 

Pa3JII14eHl1e nOHSlTI1H - l1,L1,eHTI1<pI1KaQI1R 11 CaMOI1,L1,eHTI1<pI1KaQl1SI - I1MeeT 

npl1HQI1nl1aJlbHblH xapaKTep. C O,Ll,HOH CTOpOHbl, ąTO ecmb POCCI1S1 11 4eM OHa 

./Ho;m:em cmamb, KaK OHa BOCnpl1HI1MaeT ce6Jl, 11, B CBOIO 04epe,Ll,b, MUp ee, -
3TO B3aI1MOCBSl3aHHble, HO pa3Hble BOnpOCbl. Iilx CTaBllJI ell..{e .l(ocToeBCKl1H: 

« TpoHKa, nTI1Qa-TpOHKa, KTO Te6S1 Bbl,UyMaJl!» ... IiI JIeTI1T, 11 cmopOflJlmcJl 



178 l1J/bfl fi. Jle6flUl 

8 nO'lmUme.JlbHOM HeooyMeHuu UapOObl ... H ,a:HBSlTCSI ,a:pyrl1e HapO,a:b!. .. ECJlH 

B :ny TpOHKy BnpSl)l(eH qH'łHKOB, C06aKeBH4, H03,a:peB, ... TO npH KaKOM XOTHTe 

SlMIl.{HKe HH ,a:0 'łerO xopowero He ,a:oe,a:eTe. He nO'łI1HI1Tb JlH TpOHKy? A ,a:JlSl 

3Toro 'łTO - BHHKHYTb H OCMOTpeTb ... » [T. 15, 351] . TaKHe «CMOTpHHbl» 06Ha

pY)l(HBalOT aJIbTepHaTHBbl: SlBJl5leTCSI JlH POCCHH BeJIHKOH MUp060U ,a:ep)l(aBoH? 

BeJlHKOH peluouanbllOu ,a:ep)l(aBoH? Bo06Il.{e oep:JlCa8ou? 
AMnJIHry,a:a cy)l(.ll:eHHH H oueHOK HaCTOJIbKO 6e36pe)l(Ha, 'łTO n03BOJISleT 

ocnpOH3BeCTH JlHWb caMble xapaKTepHble n03HUHH. KpH4aIl.{HH WTpHX Ha 3TOM 

cpOHe - Hepe,a:KaSl aneJIJISlUHSI K onpe,a:eJIeHHIO HHKoJIaeM I Tpa,a:HUHoHHOH Poc

CHH KaK «60JlbHOrO 4eJIOBeKa» (CM.: TOHH6H 2003, 501). O,a:HaKO B 3nHueHTpe 

KapTHHbl - aHaJIH3 H OueHKI1 HaCJIe,a:H5I, C KOTOpblM POCCHSI CBSl3aHa Ilenocpeo
cm8ewlO. B TaKOM paKypce HeMeUKHH HCCJIe,a:OBaTeJIb K. 3er6epr no,a:'łepKHBa

eT nep80cmenellllOcmb Bonpoca O «B3aHMOCBH3H Me)l(,a:y rJI06a-JlH3aUHeH, CO

BeTCKHM HaCJle,a:HeM H npOHcxo,a:SlIl.{HMH nepeMeHaMH» [1999]. 

HeKoTopble pOCcHHcKHe nOJlHTOJIOrH H reOnOJIHTHKH CTaBHT Kap,a:HHa

JlbHbIH Bonpoc: «KaK Momo CTOJIb 6blCTpO CBepWI1TbCSI TaKoe rJly60Koe na,a:e

Hl1e?» IIo HX MHeHHIO, OTBeT 3aKJlIO'łaeTCSI B yTpaTe CBOHCTBeHHoro COBeTCKO

My 06Il.{eCTBY lllo6anbUOlO npoeKTa. TeM He MeHee «HH O KaKOH n06e,a:e 3ana,a:a 

Ha,a: BOCTOKOM B caMOH 3TOH (<<XOJIO,a:HOH») BOHHe rOBopHTb HeT OCHOBaHHH» 

[HOHHH 2000, 150]. Ha Haw B3rJISI,a:, TaKHe OCHOBaHHSI ecmb, KaK Ilem OCHOBa

HHH yTBep)l(.ll:aTb o rJI06aJIbHOM xapaKTepe KOMMyHHcTH4ecKoro npoeKTa. 

B POCCHH KOMMyHH3M 6blJl O,a:HOH H3 HnOCTaceH HH,a:ycTpHaJIbHOrO 06Il.{e

CTBa, lIe3anaoHblM munOM ero cTpOHTeJIbCTBa 11 Mo,a:epHH3aUHH. TeM He Me

Hee, nepe)l(l1B nepHO,a: «6YPH H HaTHCKa», npoeKT 6bICTpOTe'łHO MYTHpOBaJI. 

3TO 6blJlO pOKOM )I(eCTKOH KOHCTpyKUHH H HMnepCKOH «CBepX3a,a:a'łH» CHCTe

Mb!. B nporpaMMHoH CTaTbe B. IIYTHH yCMoTpeJI OCHOBHYIO npl14HHy «06BaJIa» 

B «HaCJle,a:HH B BH,a:e 3KOHOMHKI1 COBeTCKoro THna». rJIaBHbIH ee nopOK - H,a:eo

KpaTH'łeCKHH xapaKTep. PeaJIH3ySl KOMMyHHCTH'łecKylO ,a:OKTpHHY, POCCHSI 70 

JleT WJIa «no rynl1KoBoMy Mapwpyry ,a:BH)I(eHHSI». 3a 3TOT «3KcnepHMeHT» 3a

nJIa'łeHa «orpoMHaSl ueHa». B 06Il.{eMl1pOBOM KOHTeKCTe POCCHSI OKa3aJIaCb 

HeK0H1<ypellmocnoco6HoU: «BJIaCTb COBeTOB He c,a:eJlaJIa cTpaHy npOUBeTalO

Il.{eH, 06Il.{eCTBO - ,a:HHaMH'łHO pa3BHBalOIl.{HMCSI, 'łeJIOBeKa - cB060,a:HbIM» [Hr. 

30.12.1999]. 

HHbIMH CJlOBaMH, COBeTCKaSl Mo,a:epHH3aUHSI 6bIJla OTHOCHTeJlbHO ycne

WHOH B oo-rJl06aJIbHYIO 3noxy 11 a6COJIIOTHO rynHKoBoH - C ee HacrynJleHHeM. 

KOMMyHHCTH'łeCKHH npoeKT, no 3aMblcny SlBJlSlSlCb MUp08bIM, HHKor,a:a Ile 6blll 
lllo6anbHblM. B HeM UapHJlH: oxpaHHTeJIbHaSl l1,a:eOKpaTHSI npOTHB MepI1TO

KpaTHH, TeXHOJlOrH'łeCKHH KOHcepBaTH3M npOTHB BbI30BOB TeXHOTpOHHblX pe

BOJIIOUHH, «OCTpOBHaSl» aBTapKI1S1 npOTHBOTKpbI~oro 06Il.{eCTBa. HMnepHSI Ha

nOMHHaJIa cTpaHHylO nTHUy HeMeUKoro xy,a:O)l(HI1Ka II. KJIeSl - yCTpeMJleHHylO 
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Bnepe,n, HO C nOBepH)'TOH Ha3a,n rOJlOBoJ;1. OHa CTpeMHJlaCb He K peweHHIO HH

HOBal\HOHHblX np06J1eM B3aHMOCB~3aHHoro MHpa, a K « HyJleBoH CyM Me» . 

B I1Tore « HyJleBa5l cyMMa» BepHyJlaCb 6yMepaHrOM. EblJl JlH Kpax CCCP 

ero P{l3(JaJlOM HJlI1 pOCIlO{)OM? B.Me)l(yeB TOLJHO 3aMeTHJl, LJTO HMnepl111 TBOp5IT 

TJ.naHbl, a pa3pywalOT - nHrMel1. OHH )l(HJlI1, no,n c06010 He LJY5I HH CTpaHbl, HI1 

Ml1pa. Ho KTO TI1TaHbl 11 KTO nHrMel1 - « HMnepaTopbl» HJlH «xpHCTHaHe» 11 « 

apBapbl»? rOBOp~ CJlOBaMH CB. KHnpl1aHa: «Bbl ·)I(aJIyeTecb Ha arpeCCl110 CTO

POHHI1X BparOB; HO ecmf Bpar nepeCTaHeT 6ecnOKOHTb, BOl\apHTC~ JlH Ml1p Me

)i(,D.y pHMJI~HaMI1?» [l\I1T. no: TOHH6H. TIoCT\1)I(eHl1e ... , 311]. 

HeKoTopble pOCCI1HCKHe nOJlHTOJlOrH CKJIOHHbl K peKBHeMy no POCCHI1, Ha 

ceH pa3 - B CB~311 c ,neMOKpaTHLJeCKI1M npOl\eCCOM. ,a.n~ HI1X « COBpeMeHHa5I 

POCCI1HCKa5I ,neMOKpaTI1~ B03MO)l(Ha TOJlbKO KaK pe3yJlbTaT 611<pYPKal\110HHOro 

3aCT05I», 1160 «aHTI1HOMH~ Tpe6yeT He Bbl60pa, HO CMl1peHH~ c cOCYll\eCTBOBa

HHeM B3aI1MOHCKJIIOLJalOll\I1X aJIbTepHaTI1B» [HJlbI1H 2003, 159]. JlOrHLJeCKa~ 
l\enOLJKa :3Toro rrpol\ecca: BHaLJaJIe KOHCTaTal\l1~ aHTI1HOMHH <<Tpa,nHl\110HaJII13M 

- Mo,nepHI13al\115I» (LJI1TaH: reOnOJlHTI1Ka - rJl06aJIH3al\I1~); ,naJIee - CMl1peHl1e, 

npl13HaHI1e :3Toro npOTI1BOpeLJI1~ KaK Hepa3peWI1MOrO, HJlH pOKa; HaKOHel\, no

CKOJlbKy 6H<pypKal\115I He 6eCKOHeLJHa, 11 OT Bbl60pa He yHTI1 , HeBepHe B Mo,nep

H113al\111O = rJl06aJII13al\HIO, I1HBOJlIOl\115I K Tpa,nHl\HOHHOMy H30Jl~l\110HI13My 
(<<OCTPOBY») 11, HaKOHel\, IIMIlJl03UR (<<CXJlOnblBaHl1e», HJlH CaMOpa3pywalOll\HH, 

HanpaBJleHHblH BOBH)'Tpb B3pblB) . lleM 3HaLJHTeJlbHee MaCWTa6, npOBOl\HpylO

Ul,I1H 3TOT KOMnJleKC, TeM pa3pywHTeJlbHee nOCJle,nCTBI1~ B3pblBa. 

POCCHHCKa~ «ATJlaHTH.lI.a» - npe,nJlO)\(eHHblH B. I..{I1M6ypCKHM 06pa3 TaKoro 

KOHl\a. HHTepeCHO, LJTO OHa - He npOCTO CTpaHa, a I1MeHHO UMllepUR, « KOTO

PYIO Mbl nOTep5IJlH». «C)I(aBWa~C~ POCCI1~ JlHWeHa npl13HaHHOro MeTaHCTOpl1-

YeCKoro H,neaJIa, KOTOpblH MOTHBl1pOBaJI 6bl ee CYll\eCTBOBaHl1e» . TeM He MeHee 

«Bce-TaKI1 reOnOJlI1THLJeCKHH pl1TM I1Mnepl111 nOKa )1(11 B: OH y,naLJHO no,nCKa3bl

BaeT Hal1J1)"-1WHe ,nJl5l pyCCKI1X cero,nH5I HanpaBJleHl1e I1HTepeCOB 11 npl1J10)l(eHl1e 

yCI1JII1H .. . « POCCI1HCKa5I ATJlaHTI1,na» ell\e He 3aToHyJla, HO CeHLJaC np06J1eMbl ee 

6e30naCHOCTI1 Ha,no CTaBHTb HHaLJe ... » [1999. NQ4]. 
Bo06ll\e xapaKTepHa B3aI1MOCB5I3b: HMeHHO Te, KTO y6e)l(,neH, LJTO «yMOM 

POCCI1IO He nOH~Tb» , CKJlOHHbl (Jepumb B ee <paryM KaK lI.JHIlepCK020 <peHI1Kca. 

DOH5ITHa Ha,ne)l(,lI.a A. 3HHOBbeBa «no,nHHbC~ Ha ypoBeHb O,nHOH 113 Be,nYll\I1X 

CTpaH nJlaHeTbl, O LJeM Mbl MeąTaeM». HHoe - npeTeH311~ « COCTaBI1Tb ( ... ) cepb

e3HylO KOHKypeHl\111O B 611TBe 3a MHpOBoe rocno,nCTBO ... » [Jlr. BbIn.1. 2003]. 

<DaHTa3Mbl « CHOB pa3yMa» 6ecnpe,neJlbHbl: «TIOLJeMy He ,nonycTHTb ... , ąTO 
B HaweH cy,nb6e 3aJIO)l(eH H KOCMorOHHąeCKHH CMblCJI ( .•. ) np05IBHJlaCb 

aCTpanbHa5I, KOCMOrOHI1'ieCKa5I cy,nb6a POCCHH» [N. 5. 11.2003]. 

TaKoH pacKJla,n cy)l(,lI.eHI1H H Ol\eHOK - OT YTpaTHBweH naCCHOHapHOCTb ,no 

06peMeHeHHOH KOCMHyeCKOH cy,nb60H POCCI1H - Bbl3bIBaeT « nOLJTI1TeJlbHOe 
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He~oyMeHl1e» Ml1pa. Ho TalOKe - c pa3Jll14HbIX n0311U;I1H. I1pO~yKTI1BHO BbI-

51BI1Tb HX « 30JlOTylO cepe~l-łHy». fOBOp51 CJlOBaMI1 B.I1YTlłHa, pOCCI1HCKI1H I1C

Te6JlHWMeHT He paCCMaTpl1BaeT cTpaHy, KaK «I1HBaJlH~a», HO HeT 11 I1JlJl10311H no 

nOBo~y npOÓJleMHOZO xapaKTepa B03po)K~eHI151 CTpaHbI. 

Tpe3Boe BI1~eHHe POCCHI1 «113BHe» CBO~I1TC5I KTOMY, 4TO CTpaHa Me~JleHHO, 

HO Bce )I(e BbIXO~HT H3 CMYTHoro BpeMeHI1. ,n. PeMHI1K, 113BeCTHbIH aMepHKa 

CKHH aBTOp KHl1rH «MomJla JIeHI1Ha», yKa3blBaeT Ha rJly611HHylO npu'Iufly 

<peHOMeHa POCCI1I1-<peHHKca: «ECJlI1 6bl pyccKl1e CerO~H5I nblTaJlHCb C03~aTb 

COBpeMeHHoe rocy~apcTBO I1CKJ1lOYI1TeJlbHO no I1HOCTpaHHblM 06p33u;aM 11 eCJlI1 

6bl B pyCCKOH I1CTOpl111 He 6bIJlO 6hl H114erO, ( . . . ) Ha YTO MO)KHO 6blJl0 6bl oml

paTbC5I H yeM MO)l(HO 6blJlO 6bl rOp~I1TbC5I, MaJlO 4ero MO)I(HO 6blJlO 6bl 0)1(11-

~aTb . Ho ~eJlO 06CT0l1T He TaK . .. n04Ba pOCCHHCKOH I1CTOpl111 ~aJleKO He 6ec

nJlO~Ha». PeMHHK npHxo~HT K 3aKJ1lO4eHHlO: « HecMoTp51 Ha OYeBI1~HylO CTpa

Tem4ecKylO CJla60CTh POCCI1I1, Ha 3ana~e npe06Jla~aeT MHeHl1e, 4TO OHa B03-

pO~I1TC5I KaK BeJlI1Ka51 ~ep)l(aBa .. » [Hf -Cu;eHapHI1. 8.12.1999]. <D. <DyKy5lMa CYI1-

TaeT eCTeCTBeHHbIM, 4TO nOCJle KpyweHH5I KOMMyHI13Ma 11 p33BaJla COBeTcKoro 

COlO3a BCTaJl Bonpoc o Ital{UOIlWlbflbIX ullmepecax HOBOH POCCI1I1. 3TI1 I1HTe

peCbI HMelOT dUflaMU'IeCKUU xapaKTep, CB5I3aHHbIH c rJly60KI1M npe06pa30Ba

Hl1eM CaMOI1~eHTI1<pl1KaU;Hl1 POCCI1I1. ,n3)l(e Te, KTO BblcTynaeT 3a B03BpaT 

K «06beKHiBHbIM» HaU;110HaJlhHb1M I1HTepeCaM , «BHYTpeHHe Bep5lT, YTO 3TO 03-

Ha4aeT CMeHY cTaryca C6epXdepJICa6bl XX BeKa Ha cTaryc 6eJlUKOU ~ep)l(3Bbl 

XXI BeKa» [CM.: 2000] . 
HCTOpl151 nOBTOp5leTC5I Ha fl060M 6umKe, 11 BHOBb aKTyaJll13l1pyeTc5I <pop

MyJla KH5I351 A .M. fop4aKOBa: «HHTepeCbl POCCHI1 3aKJ1lO4alOTC5I B ~ByX CJle

~ylOLU,l1X npl1 HlI,11 nax. Y CTpaHl1Tb Bce, 4TO Morno 6bl HapyWl1T b pa60ry 

B 06JlaCTI1 pe<pOPMhI. I1pen5lTCTBOBaTh, nOCKOJlbKy 3TO 3aBHCl1T OT Hac 11 He 

npOTl1BOpe411T HaweH OCHOBHOH 3a~a4e, 4T06bl B 3TO BpeM5I nOJll1TI14eCKOe 

paBHOBeCl1e 6blJlO HapyweHo B yr.u:ep6 HaM» [l.(l1T. no: BTopble ... 2002]. 
POCCI151, KaK BeJll1Ka51 ~ep)l(aBa Ha4aJla XXI B., BbIHy)l(~eHa y~ep)l(l1BaTb no

Jll1TI14eCKOe paBHOBeCHe B Hey3HaBaeMO HO BOM MHpe. BbI30BhI HaU;HOHaJlbHOH 

6e30naCHOCTI1 POCCl1l1 OTyeTJll1BO npOCMaTpl1BalOTC5I «no BceM 33l1MYTaM» [Ko
JlOCOB 1996]. B TaKOM Cl1TyaU;HH CTpaTerH5I nOJll1Tl1yeCKOrO paBHOBeCl151 Tpe6y

eT Ha~e)l(HOrO «naHU;blp5l» (Be6ep) - yKpenJleHH5I 060pOHocnoc06HOCTl1 CTpa

HbI. 

O~HaKO He MeHee 3Haąl1M H rOpYaKOBCKI1H npl1HU;l1n B KOHTeKCTe, KOTOpbIH 

«He npOTHBope411T HaIlleH OCHOBHOM 3a~aYe ... B 06JlaCTl1 pe<pOPM». 3Ta 3a~aYa 

Tpe6yeT TBopąecKoro Bl1~eHH5I HOBoro Tl1na B3aHMo06ycJleHHOCTl1 61leUmeU 

11 6HympeHfleu IwocTaceM HaU;110HaJlbHOH 6e30nacHocTI1. I1011CKl1 napa~l1rMbI 

BpaLU,alOTC5I BOKpyr np06JleMbI COOTHOWeHl151 cmpaHbl 11 depJ/Ca6bl. O~Ha 113 

aJlbTepHaTl1B npe~CTaBJleHa 3KcnepTOM <DoH~a KapHem: «OCHOBHOH BeKTop 

yCl1Jll1H POCCl1l1 B HO BOM BeKe ~OJl)l(eH 3aKJ1lOyaTbC5I B TOM, ąT06bI CTaTb YC-
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neulIlOU cTpaHoiL. CJlOBO cmpalla C03HaTeJlbHO nponmonOCTaBJlSleTCJI nOHSI

TJ.no oepJ/caea» [TpemfH 2000]. TaKoe Kpe,L\O Be,L\eT K CJlOMy O,L\HOrO 113 KJl104e

BblX pOCCl1l1cKl1X apXeTl1nOB. Cl1JlbHOe rocy,L\apCTBO 6blJlO 11 OCTaeTCSI HenpeXO

,L\SllJJ,eH MeHTaJIbHOH ueHHOCTblO pOCCl1S1HI1Ha, HO HanpSl)l(eHHblH 11 CerO,L\HSI OT

KpblTblH BOnpOC - B COJl)l(eHI1UblHCKOH ,L\I1JleMMe: «BOJlKO,L\aB npaB, a JlIO,L\oe,L\ 

HeT» [T.2 1991, 136]. 
,Z:(paMa pOCCl1HCKOH rocy,L\apCTBeHHOCTI1 B TOM, B Ml1pe rJI06aJIbHblX Bb130-

BOB OHa nOKa He CMOrJla « nepeHTl1 OT 3a,L\a4 ebIJ/cuea/IUR K 3a,L\a4aM pa:Jeu
mUR» [,Z:(eJlSlrI1H BTopble ... 2002]. B POCCl1l1 Tpa,L\I1UI10HHO TaKylO cBepx3a,L\ayY 

QlOPMYJll1pyeT ee Cl1CTeM006pa3ylOW:I1H cy6beKT - rocy,L\apCTBo. O,L\HaKO «KaK 

HaM 06yCTp0l1Tb POCCl1lO?» - 3TO Bonpoc He TOJlbKO rocy,L\apCTBa, HO 

11 o6U(ecmea, He TOJlbKO ynpaBJleHI1S1, HO 11 CaMoynpaellellUJI B ,L\yxe COmKeHI1-

UbIHa-CaxapOBa. AKa,L\eMl1K M . KeJl,L\blw rOBOpI1Jl: «BJlaCTb 11 POCCl1S1 He TQ)K

,L\eCTBeHHbl. PO,L\I1Ha y 4eJlOBeKa O,L\Ha - «3anaCHbIX HeT», a )KI13Hb 11 waHC no

,L\apl1Tb JlIO,L\SlM CBoe TBop4eCTBO ,L\aIOTCSI O,L\I1H pa3 11 ,L\aIOTCSI norOM, a He BJla

CTblO» [N. 2-8.10.2002]. 
I1cKoMaSl QlOPMYJla: «11 cTpaHa, 11 ,L\ep)l(aBa». TOJlbKO coeol<ymlblu nomell

u'uan 06I.1..1,ecTBa 11 rocy,L\apCTBa - Ha,L\e)l(HaSl npe,L\nOCblJlKa Moryw:ecTBa 

11 BeJl11411S1 POCCHI1. A no 3TOMy pewalOw:eMy Kpl1Tepl11O COnepHI14aTb c HaMl1 

,L\eHCTBl1TeJlbHO Tpy,L\HO [CM.: ,Z:(OKJla,L\ ... Hr-Kpyr )1(113 H 11. 30.03.2001; JleBSlw 

1998 . .N!!1]. O,L\HaKo TaKOB He 60Jlee, 4eM waHC. B CBoe BpeMSI 3TO nOHSlJlI1 

B CWA. )l{ypHaJI «CaHeHc ,L\aH,L\)I(ecT» nl1CaJI: « ,Z:(OCTl1)1(eHI1S1 COBeTCKoro COIO-

3a, 3anycTI1BWerO Ha Op611Ty BOKpyr 3eMJll1 nepBblH I1CKyccTBeHHhlH cnyTHI1K, 

nOBeprJlI1 B naHI1Ky 3ana,L\Hble npaBl1TeJlbCTBa 11 npl1BeJlI1 K c03,L\aHI1IO KOH

CYJlbTaTI1BHoro COBeTa no HayKe 11 TeXHI1Ke npl1 npe311,L\eHTe» [DoJlHTI1Ka 

CWA ... , 163]. 
y Hl1KaJIbHaSl ,L\JlSl POCCl1l1 B03MO)J(HOCTb BbDKl1BaHI1S1 11 pa3Bl1TI1S1 B yCJlOBI1S1X 

rJl06aJI113aU1111: «npupoollo-pecypcllblU nOTeHUl1aJI 11 lIellOeelleCI<UU Kanl1TaJI 

- 3TO ,L\Be onopbI , ,L\Ba OCHOBHbIX 3JleMeHTa ,L\JlSl 06ecne4eHI1S1 npopbIBa POCCI1I1 

B lJl1CJlO Ha1160Jlee pa3BI1TbIX rocy,L\apCTB B Te4eHI1e 6Jll1)1(aHWl1X 30-40 JleT» 

[KYBaJI,L\l1H Hr. 30.03.2001]. o oucmallu,uu, KOTOpylO CTpaHa ,L\OJl)l(Ha npOHTI1 

no 3TOMy nyTl1, KpaCHope411BO CBl1,L\eTeJlbCTByeT QlOpMyJll1pOBKa TeMbl KOHQle

peHUl1l1 PI1MCKOrO KJly6a «YCToH4I1Boe 6y,L\yw:ee POCCI1I1?!» [2000] - O,L\HOBpe

MeHHO c BOnpOCI1TeJlbHblM H BOCKJll1uaTeJlbHblM 3HaKaMI1. O,L\I1H 113 3cnepTOB 

KJIy6a pa3bJlCHl1Jl B03MO)l(HOCTb pa3peWeHl1S1 3Toro napa,L\OKCa TOJlbKO O,L\HI1M 

cnOC060M - B mpallc-ulllloeau,UOIlIlOU ,L\eSlTeJlbHOCTl1. B . DYTl1H aKueHTl1pOBaJI 

TaKylO Opl1eHTaUHIO, OTM eTl1 B , lJTO « COJlb» COBpeMeHHOH pOCCl1HCKOH l1,L\el1 

B TOM, 4T06bI 06eCnelJI1Tb l<olll<ypellmocnoco6ltocmb POCCl1l1. Dopa CJle,L\OBaTb 

TOHH611aHcKoMy KpHTepl1lO nporpeCCl1BHOrO ,L\Bl1)1(eHl1S1 B HanpaBJleHl1l1 CaMO
onpeOellell UR. 
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Ha oceJIl\.':e rJI06aJIhHOrO Bhl6opa: Mu4>OJIOreMhI u peaJIuu 

«(J)aYCT: Ky~a:llCe Mb! Tenepb?» 

Fime 

Decnpeu,e,lJ,eHTHaH omKpblmocmb POCCIm MHpy - B npHHu,Hne B pyCJIe rJIO-

6aJIH3au,~m. O,lJ,HaKO B onpe,lJ,eJIeHHH MapwpYTa OHa nOKa no npeHMYlll.eCTBy 

,lJ,BH)I(eTCH B npe,lJ,eJIax Tpa,lJ,Hu,HOHHOH «PYCH npa,lJ,e,lJ,OB» - He3aBepweHHoro 

nOHCKa CBOHX U,HBHJIH3au,HOHHbIX OCHOBaHHH H COOTBeTcTBylOllI.I1X reOnOJIHTH-

4eCKHX opHeHTau,HH. Bonpoc KHnJIliHra: POCCHH - caMaH 3ana,lJ,HaH H3 BOCT04-

HbIX HlIli caMaH BOCT04HaH H3 3ana,lJ,HbIX CTpaH? - OCTaeTCH OTKpbITbIM. OCHOB

Hble aJIbTepHaTHBbI POCCHH MO)l(HO npe,lJ,CTaBHTb JIOrH4eCKOH TpHa,lJ,OH: OOHO

nOllHpHblU - MHozonOlllOCHblU - MHOZOMepHblU MUp. B <paBopHTax - KOHu,en

U,H51 oOuonollloclloZO MHpa. Ha ee <ppoHToHe - aMepUKaHOllreltmpU'IHblU MHpO

BOH nOpH,lJ,OK. KaK nHweT nOJIHTOJIOr M . CoppeJI: «MHp He rJl06aJIH3HpyeTcH, 

OH aMepHKaHH3HpyeTCH» [SorreI 2000, 61]. no D)I(e3HHCKOMY, CWA HBJlHIOTCH 

«nepBoH, nOCJIe,lJ,HeH H e,lJ,HHCTBeHHOH rJI06aJIbHOH cynep,lJ,ep)l(aBOH» [[(HT. no: 

AKryaJIbHble . .. 2003. NQ3, 150]. 
06ll1.HH 6aJIaHC npeTeH3HH CWA Ha «CBepXAep)l(aBHOCTb» nO,lJ,BO,lJ,HT aBTO

pHTeTHble aMepHKaHCKHe nOJlHTOJlOrH H reOnOJIHTHKH. r. KHCCHH,lJ,)I(ep KOHCTa

THpyeT: «qTO ,lJ,eHCTBHTeJlbHO HBJIHeTCH HOBbIM B B03HHKalOllI.eM MHpOnOpH,lJ,Ke, 

TaK :no TO, 4TO BnepBble CWA' He MorYT HH H30JlHpOBaTb ce6H OT BHewHero 

MHpa, HH rOCnO,lJ,CTBOBaTb Ha,lJ, HHM ... » [Hr.20.03.1998]. no CJlOBaM ,ll CaHMca, 

y CWA, KOHe4HO, eCTb rJl06aJIbHaH pOllb, HO 3TO He 03Ha4aeT HX rJl06aJIbHOH 

MUCCUU. 

B u,eJIOM B pyCJle TaKoro nO,lJ,XO,lJ,a - npe,lJ,JlO)l(eHHbIH C. XaHTHHITOHOM 

He06bI4HbIH KOHu,enT nOllymopanollHpltOZO Mupa, B KOTOpOM MHpOBaH CHC

TeMa HBJIHeTCH «HeKHM CTpaHHblM rH6pH,lJ,OM, HeKOH O,lJ,HOMHOrOnOJlHpHOH 

CHCTeMOH, B KOTOpOH CYlll.eCTByeT O,lJ,Ha cynep,lJ,ep)l(aBa H HeCKOJIbKO Kpyn

HblX ,lJ,ep)l(aB» [Huntungton 1999, 36]. HeoHMnepcKHe npeTeH3HH 06peKalOT 

ClllA Ha y,lJ,eJI «OOUItOKOU cynepOepJlCa6a-u3zoH». B npe,lJ,eJIax CMblCJIa 

«nOJlyTopanOJlHpHOrO MHpa» 3TO 03Ha4aeT He06xo,lJ,HMOCTb He TOJlbKO Kpe

nHTb COlO3 ClllA C BeJlHKHMH eBponeHCKHMH ,lJ,ep)l(aBaMH, HO H BOBJleKaTb 

B COTpy,lJ,HH4eCTBO POCCHIO C u,eJIbJO HeHTpaJIH3au,HH KHTaH, JInoHHH H HC

JIaMCKOH yrp03bI [1996, 2000]. TaKO e npe,lJ,JlO)l(eHHe - «4HCTaH» reOnOJlH

THKa, nOToMy 4TO ero aBTOp TaK H He onpe,lJ,eJIHJICH C U,HBHJlH3au,HOHHOH 

H,lJ,eHTHl.łHOCTblO POCCHH. 

Hey,lJ,06HoH n03e POCCHH Me)l(,lJ,y ,lJ,ByX cTyJlbeB - aMepHKaHCKoro KJIH

eHTa HeBpa3HHCKoro wepH<pa - npOTHBonOCTaBJIHeTCH KOHu,enu,HH MItOZO

nOlllOCItOZO MHpa, B KOTOpOM POCCHH - O,lJ,HH H3 ero «Be,lJ,Ylll.HX HrpOKOB» 

[CM. HanpHMep: PoroB 2000]. O,lJ,HaKO TaKO H no,lJ,XO,lJ, 60JIee BpH,lJ, JlH COOT-
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BeTcTByeT HHTepecaM KaK POCCI1I1, TaK 11 Ml1pao «B yCJlOBI1S1X MHOrOnOJlSlp

Horo MHpa Ka)l(,lI,bIH 113 «nOJlIOCOB» 06pel.!eH Ha npOTI1BOCTOSlHl1e e,ll,I1HCT

BeHHOH CBepX,lI,ep)l(aBeo Ho TaKoe n0311~110Hl1pOBaHl1e 06Hapy)l(I1BaeT ySl3-

BHMOCTb POCCI1H no pSl,ll,y 113BeCTHblX Ba)l(HbIX napaMeTpoBo B MHOrOnOJlIOC

HOM Ml1pe AMepHKa I1MeJla 6bI ,lI,eJlO c pa306ll{eHHbIMI1 cy6beKTaMI1 Me)l(,lI,y

HapO,ll,HbIX OTHOllleHI1H, H POCCI1I1 3TO He rapaHTl1pyeT cTa611JlbHOCTI1000 HaM 

Heo6XO,ll,I1MO HaCTOHl.!I1BO CTpeMI1TbCSI K oTKa3y OT yCTapeBllleH reOnOJlI1TH

'łeCKOH napa,ll,l1rMbl» [110HI1H Hro 1900202000]0 

ECJlI1 MHOrOnOJISlpHbIH Ml1p - 3TO «MHorOnOJlIOCHbIH MI1<P» (Ml1pCKHH), TO 

60Jlee a,ll,eKBaTHbIM reorJl06aJll1CTCKOMy no,ll,XO,ll,y npe,ll,CTaBJlSleTCH KOH~enT 
.II1H020.ll1epH020 Mupa [CMo: CaJlMI1H BTOpbleoo02002]. COBpeMeHHOCTb 11 6e3 no

CTMO,ll,epHa - O,ll,HOBpeMeHHO 11 ,lI,peBO, 11 p1130Ma, 06beKTI1BHaSl TeH,lI,eHQI1S1 

K e,ll,HHOH MeTa-~HBHJlI13a~1111 B KOHTeKCTe MHO)!(eCTBa KyllbmypHblx MUp060 

OrcIO,ll,a - peaJlHCTI1l.!eCKaSl KOHCTaTaQI1S1: «Ml1p npeBpaTI1JlCSI He H3 611nOJlSlpHOrO 

B MHOrOnOJlIOCHbIH, a H3 ,lI,ByxMepHoro B M/1020MepllblUooo 3TO nepeCeKalOll{l1eCSI 

H B3aHMO,ll,eHcTBylOll{l1e ,lI,pyr c ,lI,pyroM, HO Bce )!(e pa:Jllble Ml1pbI. oo ,l(nSl Ka)!()J,Oro 

H3MepeHI1S1 ,lI,OJl)ł<Ha cyll{eCTBOBaTb CBOSl CTpaTerl1Sl» [HOHI1H Hro 1900202000]. 

KOMnapaTI1BHblH aHaJll13 113JlO)!(eHHbrX reOnOJlI1TI1l.!eCKI1X KOH~enTOB no-

3BOJlSleT BblSlBI1Tb I1X KyJIbTYpHO-~I1BI1JlI13a~110HHble ucmOKUo Ao COJl)!(eHI1~bIH, 

He BnOJlHe onpe,ll,eJlI1Bllll1Cb «113-3a ,lI,BOHCTBeHHOCTI1 CJlOBa «~I1BI1JlI13a~I1S1»: 

BHelllłUlSl JlI1 3TO npe,ll,MeTHOCTb ,lI,OCTI1)!(eHI1H I1JlI1 MHOrOCTOJleTHSISI OpraHHl.! 

CKaSl Tpa,ll,I1~I1S1», nOJIaraeT, l.!TO «BO BTOpOM CMbICJle: POCCHSI 11 cerO,ll,HSI SlBJlSleT 

C060H O,ll,Hy lł3 KpynHblx Ml1pOBbIX ~I1BI1JlI13a~I1H»0 OCHOBaHl1e OH HaXO,ll,l1T 

«ZIlYÓ:Jlce ypoBHeH 3KOHOMI1l.!eCKOrO, nOJlI1TI1l.!eCKOrO 11 ,lI,a)!(e CO~l1aJlbHoro», 
Toeo He B ~I1BI1JIH3a~I1H, a B Kyllbmypeo POCCI1S1 - «O,ll,HO 113 Bl1,l1,HeHllIl1X pyCJl 

MHpOBOH yMcTBeHHO ,lI,yxOBHOH )I(I13HI1000 nOTeH~l1aJlbHble B03MO)f<HOCTI1 POC

CHH 3Hal.!I1TeJIbHO npeBOCXO,ll,SlT ee HbIHelllHl1e MaTepl1aJlbHble 11 reOnOJlI1TI1l.!e

CKHe 06CTOUeJIbCTBa» [Hro 300401999]. 3,l1,eCb 6eccnopHo YTBep)!()J,eHl1e Kyllb

mypom60p'leCKOU YHI1KaJlbHOCTI1 POCCI1I1, HO ee ~I1BI1JlI13a~110HHaSl «OC060CTb» 

- TOJIbKO nocmyllamo 

TaKoe pa3,l1,BoeHl1e - xpeCTOMaTI1HHaSl cyobóa BceH pOCCI1HCKOH I1CTOpl111 

H cOBpeMeHHocTHo Ha BTOpbIX rOpl.!aKOBCKI1X l.!TeHI1S1X OTMel.!aJlOCb, l.!TO om

kpblmblJłl OCTaeTCSI Kap,ll,I1HaJlbHbIH Bonpoc: B l.!eM cymb pOCCI1HCKOH ~I1BI1JlI1-

3a~l1l1? - 11 «000 Hal160Jlee nJlO,ll,OTBOpHOH B n03HaBaTeJlbHOM nJlaHe SlBJlSleTCSI 

KOH~en~l1S1 ee «paCKOJIa» 11 OTCYTCTBI1S1 B HeH «HopMaTI1BHOH Cepe,ll,I1HHOCTI1»ooo, 

06YCJIOBJII1BalOll{I1X npOTI1B060pCTBO «BOCTOl.!HOro» 11 «3ana,ll,HOro» Hal.!aJl» 

[Corpl1H 2002]0 MaRmllUK06blU xapaKTep BbI60pa - npl13HaK nepMaHeHTHoro 

«paCKOJIa»o He ynoBaSl Ha B03MO)f(HOCTb ero <POpC-Ma)!(opHoro npeO,ll,OJleHI1S1, 

nOnbITaeMCSI HaMeTI1Tb KOOp,ll,l1HaTbI caMbIX ~HKJlOnl1l.!eCKI1X KaMHeH npeTKHO

BemlSlo 
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3ana,U KaK ,UByJIHKHH .Huyc 

«KaK BOHTH B 3anatl - BOT B 'leM CyTb cnopa» 

B. TpembJlK06 {Hr-cu,ellapuu, 11.04.2001J 
«EBpona pa3pbIBaeTCSI Mem.a.y Hym.a.OH B AMepHKe 

li OTBpaweHHeM K HeH» M.JJepllep {T. 2, 469J 

I1epsblH JJ,esH3 :Horo pa3JJ,eJla CBHJJ,eTeJlbCTByeT O TOM, 4TO POCCHji, nox o

)J(e, npOll(aeTCji C KyJlbT)'pHO-U.HBHJlH3aUHOHHbIM JJ,aJlbTOHH3MOM. OJJ,HaKO OpHeH

Tau.Hji Ha « 3anaJJ,» ell(e He OTMeHjieT JJ,aJlbTOHH3Ma HHoro pOJJ,a - ueou{)elłlUl 

JJ,HHaMHKH H TpaHccpopMaU.HH caMoro « 3anaJJ,a». 

I1cTopH4eCKH 6eccnopeH cpeHOMeH 3anaJJ,a 6e3 KaBb14eK. OH npeJJ,CTaBaJl 

OTHOCHTeJlbHO e{)WlblM KyJlbrypHO-U.HBHJlH3au.HOHHbIM KOMnJleKCOM . KaK CH

HOHHM EBponbl, 3anaJJ, TpaJJ,Hu.HOHHO BKJlł04aJl H ee JJ,OYepHłOłO BeTBb - CWA. 

B 3TOM CM blCJle TOHH6H nOJlaraJl, YTO Ha TeppHTopHH CWA « ... He B03HHKJlO 

caMOCTOjiTeJlbHOH H He3aSHCHMOH U.HBHJIH3au.HH» , H 3TO « OTJlHYHTeJlbHbIH npH-

3HaK 3aMopCKoro MHpa» [2003, 111, 225, 400] . 
YHHKaJlbHOCTb cHTyaUHH BTOpOH nOJlOBHHbl XX-HaYaJla XXI CTOJleTHH 

«cxBa4eHa» B KJlł04eBOM Bonpoce, KOTOpblH M. JlepHep nOCTaBHJl B 6eceJJ,e 

B A. TOHH6H : «JlOJUlemCR !lU AMepU/\a u,uOUJlU3au,ueu?». 3TO 6bIJl pHTopH4e

CKHH Bonpoc JJ,Jlji aBTopa TpyJJ,a «Pa3BHTHe U.HBHJIH3au.HH B AMepHKe» [1992], 
KOTOpb lH BblJJ,ep)J(aJl 30 (!) H3JJ,aHHw. M3Tp HCTOpHOCO<pHH « 6blJl Be)J(J]HB, HO 

MbICJlb, YTO AMepHKa jiBJljieTCji caMOCTOjiTeJlbHOH U.HBHJlH3au.HeH, oCKop6HJla 

ero BeJIHKHe HCTopH4eCKHe YyBCTBa .. . KOHeYHO )J(e, AMepHKa He 6blJla caMO

CTOjiTeJlbHOH L(HBHJlH3au.HeH, HO JlHWb OTBeTBJleHHeM 3anaJJ,HOH U.HBHJlH3 

U.HH .. . » [T.2 , 498-499]. 
Ho JJ,Jlji JlepHepa « U.eHTpaJlbHbIH Bonpoc - o cyJJ,b6e AMepHKH B MHpOBOH 

CHCTeMe ( ... ) 06 HCnbITaHlliIX CHJlbl AMepHKH KaK U.HBHJlH3au.HH» [TaM )J(e, 490]. 
Ero apryMeHTbl - o CcpOpMHpoBaBWeMCji u.eHHOCTHO-CMbICJlOBOM jiJJ,pe y)J(e 

CaMOCmORme!lbUOU H 3pe!lOU U.HBHJIH3au.HH. « <I>HJlOCOcpHji aMepHKaHCKoro 

npeJJ,CTaBJleHHji o MHpe TaKOBa: AMepHKa - 3TO HOBblH cseT, TorJJ,a KaK OCTaJlb

HOH MHP, nOMHMO AMepHKH, - 3TO CTapblH CBeT ( ... ) OCHOBaHa AMepHKa KaK 

COCTaBHaji 4aCTb eCTeCTBeHHoro nOpjiJJ,Ka Bell(eH, B OTJlH4He OT nOpjiJJ,Ka HCKyC

CTBeHHoro. 3TO CTaBHT aMepHKaHu.eB B HCKJlłOYHTeJlbHOe nOJIO)J(eHHe JlłOJJ,eH, 

BepHbrx npHpOJJ,e, YTO MO)J(eT nOCJTY)J(HTb onpaBJJ,aHHeM BMeWaTeJlbCTBy B JJ,eJla 

MHpa .. . U,eHTpaJlbHblM 3JleMeHTOM aMepHKaHCKOH cpHJIOCOcpHH jiBJljieTCji y6e)J(

JJ,eHHe B TOM, YTO aMepHKaHCKHe HHCTHTyTbl ( .. . ) Jly4we HHCTHTyTOB JJ,pyrHx 

HapOJJ,oB» [TaM )J(e, 457]. I103TOMy « AMepHKa He 4yBcTByeT ce6H KaK nepeJJ, 

CyJJ,bjiMH, a EBpona He BepWHT HaJJ, HeH cyJJ, KaK npH3HaHHaji xpaHHTeJlbHHu.a 

KyJlbT)'pHoro aBTopHTeTa ( ... ) AHTHnaTHłO K AMepHKe nHTałOT CMewaHHble 

4yBcTBa .. . ocKop6JleHHOW ropJJ,OCTH H TpeBO)J(Horo onaCeHHji, KaK CTaHeT HC-



POCCUR Me:JICÓY cyób60u ceonoJlllmU3mluu u cpOpmyHO!/ 2II06aJ/U3QlfUU 185 

nOJlb30BaTb AMepl1Ka CBoe MOrYll\eCTBO B Me)!()l,yHapO,ll,HbIX ,ll,eJlax» [TaM )f(e, 

446, 468, 469]. 
060cHoBaHHbl JlI1 3Tl1 OnaCeHI15!? 11TOrH BTOpOH Ml1pOBOH BOHHbl, c O,ll,HOH 

CTOpOHbI, CTaJJl1 anOKaJJl1nCI1COM EBponbl, a c ,ll,pyroH - npl1BeJlI1 K KpyTOMy 

BOCXO)!()l,eHl1lO ClllA. OHI1 He TOJlbKO CTpeMI1TeJlbHO MeH5!lOTC5! pOJl5!MI1 ee()y

U{ezo 11 ee()OMOZO, HO c 3Toro BpeMeHI1 AMepl1Ka Bce 60Jlee yCTOH4l1BO 06Ha

pY)f(I1BaeT 11 MamlQleCTl1pyeT CBOlO IJ,I1BI1JlI13aIJ,110HHYlO «caMOCTb» OTHOCHTeJlb

HO EBponbl. 3TO npOCJle)f(I1BaeTC5! BO BceM, Hay.I1Ha5! OT y3ypnaIJ,1111 eBponeii

CKHX IJ,eHHOCTeH KaK c06CTBeHHbIX, aKIJ,eHTl1pOBaHI15! CBoero 06pa3a )f(H3HH KaK 

3TaJJOHHoro 11 3aKaHy.HBa5! nO,ll,y.epKI1BaHl1eM MeCCl1aHCKOro npe,ll,Ha3Hay.eHH5! 

B Ml1pe. 

06ll.\eI13BeCTHbl t(U/IU3M u 6e3ftaKa3aHlwcmb CHJlbl CWA B EBpone. 

Ell.\e 1941 r. r . TpyMeH rOBOpI1Jl: «ECJlH Mbl yBI1,ll,HM, Y.TO n06e)f(,ll,alOT HeM

IJ,bl, TO 6y,ll,eM nOMoraTb pyCCKHM, eCJlI1 )f(e 6y,ll,yT n06e)f(,ll,aTb pycCKl1e, TO 

CJle,ll,yeT nOMoraTb HeMIJ,aM. 11 nyCTb OHI1 y6HBalOT ,ll,pyr ,ll,pyra KaK MO)f(HO 

60Jlbwe» (Hr. 22.06.2001). O,ll,HOH pyKOH CWA nO,ll,HI1MaJlH EBpony KaK 

6aCTI10H npOTI1B 3KCnaHCl1H CCCP, a ,ll,pyroH - I1X CTpaTerH5!, COrJlaCHO 

QlOpMyJlHpOBKe reHceKa HATO, Jlop,ll,a 11CM35! COCT05!Jla B TOM, y.T06bl «TO 
keep Americans ins, to keep Germans down, to keep Russians out» ( <<,ll,ep

)f(aTb aMepl1KaHIJ,eB B EBpone, ,ll,ep)f(aTb HeMIJ,eB B y3,ll,e, ,ll,ep)f(aTb pyCCKHX 

BHe EBponbl»). CnyCT5! 60Jlee nOJlyBeKa c MOMeHTa C03,ll,aHH5! HA TO EBpO

na CTaJla COBceM I1HOH , H CCCP I1Cy.e3 c reOnOJ1l1TI1y.eCKoH «,ll,OCKI1», HO 3Ta 

QlopMyJ1a npI1HIJ,HnHaJlbHO He H3MeHI1JlaCb, HO H 06peJla Ulo6aJlblWe H3Me

peHl1e. CornacHo 3Kc-reHceKy HA TO M. BepHepy, «rJlaBHa5! pOJlb HA TO ... 

B 113MeHHBWeHC5! 06CTaHOBKe 3aKJllOy.aeTC5! B 06eCney.eHI1I1 cTa6HJlbHOCTH 

no BceH eBpOaTJlaHTI1y.eCKoH TeppHTopHH ... OT BaHKyBepa ,ll,0 BJla,ll,I1BOCTO

Ka» [EB 1993]. KOHTpOJlb Ha,ll, eepOamJlallmU'leCKUM npoCTpaHcTBoM -

TaKOBa « CBepX3a,ll,ay.a» Ha rJl06aJlbHOH «waXMaTHOH ,ll,OCKe». 

Ho BepHeMC5! B EBpOny. C TOY.KH 3peHH5! ClllA, «OCHOBHa5! npl1y.I1Ha CO

xpaHeHH5! HA TO npH OTCyTCTBl111 06ll\ero Bpara 3aKJllOy.aeTC5! ... B TOM, Y.TO 

eBpOneHIJ,bl HeKOMneTeHTHbl, pa306ll.\eHbl 11 6eCCI1JlbHbl» [M3HMO 1998. N"Q3, 
19]. 06BI1HeHI15! B HHQlaHTHJlbHOCTH 06peTalOT QlOpMy rpy6blx OCKop6JleHI1H 

EBponbl KaK «nHrMe5!». O,ll,HaKO cyn ,ll,eJla - He HeMOll.\11 EBponbl, a B ee Bce 

60Jlee caMOCT05!TeJlbHOH, lle coena()alOU{eu c aMepI1KaHCKOH, n03HIJ,I1H. Ell\e ,ll,0 

C06blTI1H 11 CeHT5!6p5! 2001 r. npoQleccop <1>. ,[(eQlap)f( (<1>paHIJ,I15!) CQlOpMyJlH

pOBaJJ pI1TOpHy.ecKHH Bonpoc: «03lla'laem JlU npulla()JleJICflOCmb K 3ana()y 
o()lloepeMeullo npuua()Jle:JlCllOCmb K elliA?» [U,I1T. no: AKTyaJJbHble ... , N"Q3, 
43] . OTHowelme EBponbl K 3THM C06bITI15!M OKa3aJJOCb np06HblM KaMHeM 3TOH 

n0311IJ,I1H. ClllA KBaJJI1QlHIJ,HPOBaJJl1 3TO Hana,ll,eHHe KaK eoully npOTI1B O,ll,HOro 

113 COlO3HbIX rocy,ll,apCTB. TeM He MeHee nOCJle 11 CeHT5!6p5! «EBponbl HeT 
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B :HOH BOHHe ... - KOHCTaTl1pOBaJl D)Ke3I1HCKI1H. - ... Te, KTO paHbWe ,lJ,OBOJlbHO 

XBaCTJlI1BO Tpe3BOHI1Jl O EBpOne, I1rpalOI.IJ,eH CaMOCT05ITeJlbHylO, Ml1pOBylO pOJlb 

B nOJlI1TI1Ke 6e30naCHOCTI1, HblHe Be,lJ,yT ce6j1 C,lJ,ep)KaHHee» [Hr-CO,lJ,py)l(ecTBo. 

04.02.2002]. 
PaHee KI1CCI1H,lJ,)I(ep I1pOHI1LfeCKI1 npocl1Jl Ha3BaTb TeJlecpoH, no KOTOpOMy OH 

Mor 6bl n03BOHI1Tb <<EBpone» . Ho EBpona 6e3 KaBb14eK, KaK cy6beKT, CTaHOBjI

I.IJ,I1HCjI e,lJ,I1HbIM 11 ,lJ,eeCnOC06HbIM, Y)I(e ue XOllem CJlblWaTb BJlaCTHOro aMepl1KaH

CKoro 3BOHKa. BbIBO,lJ, rocceKpeTapjl HeyreWI1TeJleH: «COe,lJ,I1HeHHble lllTaTbl, 

OTTOprHyrble OT EBponbl, OKa3aJlI1Cb 6bl B reOnOJlI1TWleCKOM CMblCJle OCTpOBOM 

B,lJ,aJll1 OT 6eperOB EBpa3l1l1, 4eM-TO BpO,lJ,e BeJll1K06pl1TaHI111 XIX BeKa B cpaBHe

HI1I1 c EBponoH» [2002, 41]. ITpe,lJ,Ce,lJ,aTeJlb BoeHHoro KOMI1TeTa HA TO 

K. HaYMaHH Y)I(e nl1WeT o <<mpaucanvummwlecKou nponacmll» [2002, 15]. 
AMepI1KaHO-eBpOneHCKI1H 6paK no pac4eTy nepe)KI1BaeT HeJlerKl1e BpeMe

Ha. OHI1 eI.IJ,e CnjlT B O,lJ.HOH nOCTeJlI1, HO y)!(e BI1,lJ,51T pa3Hble CHbl. B 3TOH cppeH

,lJ,OBCKOH «JlI06BI1 - HeHaBI1CTI1» reOnOJlI1TI1Ka - JlI1Wb BepWI1Ha aHc6epra, a ero 

OCHOBaHl1e - pa3060eulle «3ana,lJ,a» B rny611HHoM CMbICJle, OllCmmU(UOflllpO-

6alllle 11 nO,lJ,rOTOBKa K «pa3BO,lJ,y» aMepl1KaHCKOro 11 eBponeHCKoro KyJlbTypHO

L1,I1BI1JlI13aLl,I10HHbIX KOM nJleKCOB. 

3,lJ,eCb - rJlaBHblH HepB np06JleMbl. MHOrl1e BJlaCTI1TeJlI1 ,lJ,yM B POCCI1I1 OK 

3aJll1Cb B nJleHy M-llfPOJlOleJIt «eBpOaHTJlaHTI1LfeCKOH L1,I1BI1JlI13aLl,I1I1» ( <<CeBepa» 

- Ha 513blKe pOCCI1HCKI1X Jl116epaJlOB) 11 KaHyBwero B 603e e,lJ,I1HOrO « 3ana,lJ,a» . 

Ho pOCCI1HCKl1e Jll16epaJlbl ew.e nl1TalOT I1JlJl1031111 Ha 3TOT C4eT. B ,lJ,OKyMeHTe 

06be,lJ,I1HI1TeJlbHOrO Cbe3,lJ,a npaBblx CI1Jl OTMeLfaJlOCb: «rJl06aJlbHajl MI1CCI1j1 

POCCI1I1 - 3aM KHyTb CeBepHoe KOJlbLl,O (EBpona - POCCI1j1 - 5fnoHI1j1 - CeBepHa51 

AMepI1Ka). TeM caMblM POCCI1j1 npl13BaHa BHeCTI1 pemalOtu,llu 6KRaO B C03,lJ,a

Hl1e e,lJ,I1HOrO npOCTpaHCTBa pa3BI1TbIX ,lJ,eMOKpaTI14eCKI1X CTpaH, pa3,lJ,eJljllOI.IJ,I1X 

OTBeTCTBeHHOCTb 3a Ml1pOBOe pa3BI1Tl1e 11 Ml1pOByfO 6e30naCHOCTb» [Hr. 
5.06.2001]. 

HHBOJlIOLI,I151 TaKoro nO,lJ,XO,lJ,a CTaJla jlCHOH Ha Me)/(,lJ,yHapO,lJ,HOH KOHcpepeH

L1,1111 (MocKBa, 2003). B. HH03eMLI,eB 11 C. KaparaHOB B COBMeCTHblX «Te3l1cax O 

Ml1pOBOM nOpjl,lJ,Ke XXI BeKa» Bbl,lJ,BI1HyJlI1 rl1noTe3y HOBoro « LI,eHTpa» HOBoro 

Ml1pOBOrO nOp5l,lJ,Ka. OHI1 nOJlaralOT, 4TO CWA, EC 11 5fnoHI1j1 « MOrJlI1 6bl CO

CTaBI1Tb jI,lJ,pO HOBoro «ceBepHoro aJlbjlHca», KKOTOpOMy npI1COe,lJ,I1HI1JlI1Cb 6bl 

TaK)!(e POCCI1j1, KaHa,D,a ... » (AHTl1nOB 2004, 57). He rOBOpjl Y)Ke o cTaTyce Poc

CI1I1 , «nptLll1K11y6meu» K <<JIOpy» aJlb5lHCa, 3Ta rI1nOTe3a a priori nocTpoeHa Ha 

KOHLI,enLl,l111 «CeBepa» - «3aToHyBweH» «eBpOaTJlaHTI14eCKOH LI, 11 BI1Jl 113 a LI, 11 11». 

flopa BHeCTI1 onpe,lJ,eJleHHOCTb B caMOOnpe,lJ,eJleHl1e POCCI1I1 OTHOCI1TeJlbHO 

«3ana,lJ,a». ECJlI1 rOMoreHHblH « 3ana,lJ,» - y)Ke Ml1cpOJlOreMa, TO OTHOWeHI1j1 POC

CI1I1 C CWA 11 EBponoH, OCTaBa5lCb B3al1MOCBjl3aHHblMI1 (xou 11 nO-HO BOMY), no 

onpe,lJ,eJleHI1IO He MoryT COBna,lJ,aTb . .n:eMOHI13aLl,I1~ CWA 11 aUmUaM.epllKa-

11U3M-, KaK 11 BCjlKOe «aHTI1», He npO,lJ,yKTI1BHbl B npl1HLI,l1ne. He06xo,lJ,I1MO no-
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HHMaHHe peOJlbHOU pOJIH ClllA H Mepbl KOHCTpyKTHBHorO OTHOWeHWI K HHM. 

B nepcneKTHBe eAHHoH Memal(U6UJlU3al(UU - AeJIOBOe COTpYAHH'łeCTBO 
c AMepHKoH. Ho KyJIbrypHbIH, l(eIllIOCmHO-CMblCn060U H OTCI{)Aa - reorJI06a

JIHCTCKHH BbI60p H CTpaTerH'łeCKHe npHOpHTeTbI POCCHH - He 3a OKeaHOM, a 6 

E6pone. IIepe<ppa3Hpyj! 'łeKaHHyl{) <pOpMyJIy lI,BeTaeBOH: «PYCb - npaAeAaM, 

POCCHji - HaM», BpeMj! CKa3aTb: «3anaA» - npaAep.aM, EBpona - HaM». 

EBponeHCKaH aCCHMeTpHH POCCHH: pro H contra 

«XpHCTHaHCKHii BOCTOK - JTO BOCTOK 3ana.na» 

O.Kne.MQH [PM 2000] 

rJIy6HHHaj! npH'łHHa nonpe)!<HeMy OTKpbITOrO xapaKTepa np06JIeMbI «Po 

CHj! H EBpona» 3aKJII{)'łaeTC5I B TOM, 'łTO, nOA06HO «paCI.I..{enJIeHHI{)>> 3anaAa, 

B omUOlUeuuu K EBpone y)!(e BeKaMH cymecTByl{)T o6e POCCHH. H . EepA5IeB 

06b5lCHHJI 3TO <pyHAaMeHTaJIbHOe npoTHBOpeYHe AByeAHHcTBOM eBponeHcKH 

opHeHTHpoBaHHoro «cBepxKyJIbrypHoro» JIorOca POCCHH H xaoca ee «a3HaT'ł 

HbI». 06e KyJIbrypbI HMel{)T CBOHX BhIAal{)I.I..{I1XC5I aAemOB [CM.: KaHTop 1997; 
MI{)YeBCKHH 1983, 19; neB5IW 2004] . B my60Ko yKopeHeHHOM KyJIbrypHOM 

«pa3ABOeHHH eAHHoro» no CYTI1 B AByx pa3HbIX HCTOpHYeCKI1X BpeMeHax -

MOAepHHCTCKOM H TpaAI1~HOHHOM - H3BeYHO npOTHBOpe'łHBOe cooep~aHue 

H nOUCK cyU{llocmu n0311~HOHHpOBaHH5I POCCI1H no CMbICJIOBOH ropH30HTaJII1 -

Ha 3anaA H BOCTOK. 

B onpeAeJIeHHH MeCTa H pOJIH POCCHI1 B EBpone YCTOHYHBO BbI5IBHJII1Cb ABe 

OCHo6Hble TeHAeH~HH [CM.: BTopble .. . 2002; ,nocToeBCKI1H T. lO, 375; Mepe)!(KOB

CKHM 1991, 197; HH~we T.2, 244, 245]. OAHaKo eBponeHCKa51 HAeHTI1YHOCTb 

POCCHH 113AaBHa BCTpeYaeT CTOHKyl{) Onn03111(HI{). OnycKa51 KJIaCCHyeCKHe npe

~eAeHTbI (rereJIb, lllneHmep, KIoCTHH, XaJIe~KI1H), aKu.eHTHpyeM OAHH xapaK

TepHbIH 3nH30A. EI.I..{e HeAaBHO eBponeHcKHH «3anM» OTO)!(AeCTBMJIC5I c OHKy

MeHoH 3anaoHee rwo IIepBbIH KaH~ep <Dpr K. AAeHay3p 'łYBCTBOBaJI AHCKOM

<POPT, npOe3)!(a5I noe3AOM CpeAHJ{)1{) repMaHHI{), H onycKaJI WTOpbI, 'łT06bI «He 

BHAeTb 3TOH a3l1aTCKOH CTenl1» 3a OKHaMH BarOHa [OBC. 1997. NQ6, 89]. TaKa51 

OpHeHTa~Hji HblHe <pOKycHpyeTc5I B MeTa<pope: «MO)!(HO JIH CKpeCTI1Tb KI1Ta 

li CJIOHa?» , H c 3THX n03H~HH POCCHI1 B EBpone MeCTa HeT. POCCH5I B nOJIHbIH 

POCT - 06HOBJIeHHa5I Aep)!(aBa, pa61l06eCll(/R EBponeHCKOMY COI{)3Y, He TOJIbKO 

HeeBponeHCKHH KyJIbrypHO~HBHJIH3a~HOHHbIH KOMllJleKC, HO H AJI5I MHorHX -

eIl(e HeYA06HblH KOHKypeHT. Mepy ee nOTeH~HaJIa ~eJIeycTpeMJIeHHO H HCKyCHO 

Bblpa6aTbIBaJ{)T MeTOAaMH KpeAI1THOrO np5lHHKa 11 HaToBcKoro K~. 

OAHaKO Te CHJIbl, KOTopble nbITal{)TC5I HCnOJIb30BaTb nepexoAHYI{) CJIa60CTb 

POCCHH, He B JIaAY c nporHOCTHKOH, OCHOBaHHOH Ha HCTOpHYeCKOM onbITe. 
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POCCI1IO He O.ll.Ha)!(.ll.bI CTaBI1JlI1 Ha KOJleHI1, HO OHa Hel13MeHHO BCTaBaJla cpeHI1K

COM 113 nenJla, u.eHoH orpOMHbIX )KepTB «COcpe.ll.OTa'lI1BaJlaCb» 11 caMoyTBep

)!(.ll.aJlaCb. KaK 3aMenm EI1CMapK, «POCCI15I HI1KOr.ll.a He CI1JlbHa 11 He cJla6a Ha

CTOJlbKO, HaCKOJlbKO Ka)!(eTC5I» [IJ,I1T. no: Hr. 27.03.2001]. Ilapa.ll.oKC, HO OHa 

Bcer.ll.a, B KOHe'lHOM C'leTe, CI1JlbHee, 'leM Ka3aJlaCb, B rp03HbIe BpeMeHa (EJlb

U.I1H nl1CaJl 06 3TOM B Jll1'lHOM nJlaHe). T. rp3X3M npl13HaeT, 'lTO «POCCI1I1 .ll.0 

CI1X nop Y.ll.aBaJlOCb npeO.ll.OJleTb nepl10.ll.bI CTpaTem'leCKOH CJla60CTI1 11 BOCCTa

HOBI1Tb CBOH cTaTyc BeJlI1KOH .ll.ep)KaBbI, a Te, KTO He.ll.Oou.eHI1BaJl ee cI,my, 

... paCnJla'l11BaJll1Cb 3a 3TO 0'leHb .ll.oporo» [Hr -Cu.eHapl1l1. NQ 11. 8.12.1999]. 
Ho 6Y.ll.eM peaJlUCm{lMll. B rJl06aJlbHOM MHoroMepHoM Ml1pe, nepe.ll. yrpo-

30H ero CJlOMa HeOI1MnepCKoH reocTpaTemeH CWA, HI1 O.ll.Ha 113 BeJlI1KI1X .ll.ep

)KaB He CaMO.ll.OCTaT0'lHa. Ka)!(.ll.oH 113 HI1X npe.ll.CTOI1T Cbl6op, I1CXO.ll.5I 113 KyJlb

TypHO-U.I1BI1JlI13au.110HHbIX oCHOBaHI1H. B Ha'laJle XXI CTOJleTI15I BbI60p POCCI1I1 , 

npOWe.ll.WeH «KpaTKI1H KypC» eJlbu.I1HcKOH nJlaTOHI1'leCKOH Jl106BI1 C «3ana.ll.OM" , 

CcpOpMyJll1pOBaH B. TIyTI1HbIM B 6yH.ll.ecTare <Dpr B 2002 ro.ll.Y. reozJlo6aJlucm
CKUU JleHTMOTI1B ero pe'l11 - B 6Y.ll.YUl,eM EBpona Morna 6bI cbIrpaTb caMOCT05I

TeJlbHYIO BJll15ITeJlbHYIO pOJlb B rn06aJlbHOM nJlaHe, eCJlU OHa 06be.ll.I1HI1T CBOH 

nOTeHu.l1aJl C nOTeHu.l1aJlOM POCCI1I1 [CM.: AKTyaJlbHbIe ... NQ4, 167]. B 3TOM KJlIO

'le KopeHHbIe I1HTepecbI POCCI1I1 11 EC cocna{)alOm. Ilo CJlOBaM MI1HI1CTpa I1HO

CTpaHHbIx .ll.eJl <Dpr ił. <Dl1wepa, «l1cTOpI1'leCKI1H npoeKT e.ll.I1HOH EBponbI cero

.ll.H5I COCTOI1T B TOM, 'lT06bI HaHTI1 COOTBeTcTBylOUI,ylO cpOpMy npou.eccy rJl06a

JlI13au.l1l1» [Intern. Politik. M. 2001. NQ1, 47]. TIp06JleMa B TOM, 'lTO TaKa5I cpop

Ma ( ... ) eUl,e He ocpopMJleHa, nOCKOJlbKy EBpOneHCKI1H COlO3 ell(e na nymll 
K naHbeBponeHcKoMy 11 TeM - rJl06aJlbHOMy npoeKTy. OTHOWeHI151 EC C POCCI1-

eH 5IBJl5IIOTC5I pelua/oU(UM mecmOM TBop'lecKoH cnoc06HoCTI1 EBponbI 06pecTI1 

aoeKcamllylo MOOeJlb rJl06aJl113au.1111 He TOJlbKO eBpOa3l1aTCKOro KOHTI1HeHTa, 

HO 11 Ml1pa. TaKOH BbI60p ell(e HeCTa611JleH 11 .ll.aJleK OT 3aBepWeHl15I. 

B OTKpbITOH, .ll.eMOKpaTI1'leCKOH POCCI1I1 y)!(e MHoroe 3aBI1CI1T OT CTeneHI1 

JleZUmUMllocmu Kypca nOJll1TI1'leCKOH 3JlI1TbI. B 3TOH CB5I311 npl1Me'laTeJlbHO 

I1CCJle.ll.OBaHl1e pOCCI1HCKOrO HKCJ1 11 HeMeu.Koro <DoH.ll.a 36epTa (2002). OHO 

BbI5IBI1JlO «npOXJ1a.ll.HOe OTHOWeHl1e» pOCCI15IH KaK K CWA, TaK 11 K KI1TalO. 60-

Jlee Toro, I1X «OTpl1u.aTeJlbHbIH peHTI1Hr» BbIpOC. HanpoTI1B, yCToH'l11Boe 11 B 

u.eJlOM n0311TI1BHOe OTHOWeHl1e pOCCI15IHe np05IBI1Jll1 K Be.ll.yUl,I1M eBpOneHCKI1M 

CTpaHaM. XapaKTepHO, 'lTO «MbICJlb O .ll.B (1)!(e H 11 11 B EBpony accou.l1l1pyeTC5I 

MeHHO C EBponOH 11 JlI1Wb BO BTOpylO 0'lepe.ll.b C EC ... B u.eJlOM pOCCI15IHe Ha

CTpoeHbI Ha I1HTerpau.l1lO, HO OHI1 XOTeJlI1 6bI BXO.ll.I1Tb B eBponeHCKoe co06ll(e

CTBO B ccoeM co6cmceUIlOM Kallecmce - I1MeHHO KaK POCCI15I, a He KaK ell(e 

O.ll.Ha npl1Be.ll.eHHa5I K «eBponeHCKI1M CTaH.ll.apTaM» ... CTpaHa» [AKTyaJlb

HbIe ... NQ4, 208, 210, 211]. 
B BbI.ll.eJleHHOM KypCI1BOM nyHKTe - caMbIH «u.I1KJlOnI1'leCKI1H» KaMeHb np 

TKHOBeHI15I . C T0'lKI1 3peHI15I HeMeu.Koro 3KcnepTa X. TI1MMepMaHHa, «MO.ll.ep-
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HH3au.HH nyreM eBponeH3au.HH» TaK 3By'łHT C<pOpMyJlHpOBaHHbIH 

B 3aOCTpeHHOH <popMe Jl03yHr I1yTHHa... EC CTpeMHTCH BKJlIO'łHTb POCCHIO 

B )J.HHaMH'łHO pa3BHBaIOI..l.J.HHCH npoQecc 11 C)J.eJlaTb ee CBOHM CTpaTerH'łeCKI1M 

napTHepOM HaCTOJlbKO, HaCKOJlbKO POCCI1H caMa rOTO Ba H B COCTOHHI1I1 TaKoe 

napTHepCTBO npHHHTb 8 3a8UCUMocmu om 80CnpUJImUJI elO u.eHHOCTeH 

H npe)J.CTaBJleHHH, Ha KOTOpblX OCHOBaH EBponei1cKHH COlO3 (KypCHB MOH --

.H:.JI.)>> [AKryaJlbHble .... N!!4, 164, 166]. . 

I1epe)J. HaMH - <popMyJla CKopee He KOHceHcyca Me)J{)J.)' paBHblMH cy6beK

TaMH, a UHKopnOpal{Uu. ECJlH OHa )J.I1KryeTcH 3aCTapeJlblMH C'łeTaMH - OT Ka3a

KOB B I1apmKe )J.O COBeTCKHX TaHKOB B I1pare, TO, no TOHH6H, POCCI1H Bcer)J.a 

HCnblTbIBaJla Ha ce6e «)J.aBJleHl1e CO CTOpOHbl 3ana)J.HoH QI1BI1JlI13au.l1l1» (IJ;HBI1-

JlH3au.I1H ... , c.46), H, no AJleKcaH)J.py HeBCKOMY, <<JIaTI1HI..l.J.I1KI1 xy)J(e TaTap». 

Cnopy HeT, CTpaTerH'łeCKOe napTHepCTBO npe)J.nOJlaraeT npHHHTHe 

POCCHeH u.eHHOCTeH EC, HO npH yCl108UU, 'łTO OH TaK)J(e npHHI1MaeT BeKaM H 

Bblpa60TaHHble BeJlHKl1e e8poneucKue QeHHOCTI1 POCCHH . J1x KopHeBaH CI1C

TeMa: I1eTpoBcKaH pe<popMaQI1H; nywKI1HcKoe I1poCBell(eHHe; ,D;ocToeBCKHM 

KaK oTeu. cpa3y Tpex caMblX BJlHHTeJlbHblX <pI1JlOCO<pCKHX Te'łeHHM B EBpone 

- HHu.weaHCTBa, <ppeH)J.H3Ma H 3K3HCTeHQl1aJlI13Ma; peWalOl..l.J.aH pOJlb B pa3-

rpOMe HaQI13Ma 11 3al..l.J.I1Te 061..l.J.eeBponeHCKI1X QeHHOCTeH ; pa30'łapOBaHHe 

POCCHH B «3aKpbITOM 06I..l.J.eCTBe»; OTKpblTOCTb 11 eBpOneHCKI1H BeKTOp 06-

HOBJlHeMOH CTpaHbI. B 3TOM )J.HcKypce )J.ocToHHaH pOJlb POCCI1I1 - B B03Bpa

UJ.eHHH He « 6Jly)J.Horo cbIHa», a O)J.HOH H3 nopyraHHblx eBpOneHCKI1M TOTa

JlHTapH3MoM )J.O'łepeH - HaCJle)J.HHu. e)J.I1HoH 3JlJlHHCKOH MaTepH, cy6beKToB 

eBponeHcKoH KyJlbTypbI. OTclO)J.a - H TOJlepaHTHblH no)J.xo)J. 3KcnepTOB EC: 

«ECJlH onpe)J.eJlI1Tb O)J.Hy TeMY, TO 3TO He06xo)J.I1MOCTb C06JlIO)J.eHHH pa30e
JlHeMblX l{eHHocmeu KaK BHyTpl1 CTpaHbl , TaK H 3a ee npe)J.eJlaMH .. . 3TO 

HBJlHeTCH OCHOBOH )J.OJlrOCpO'łHOrO CTpaTerl1'łeCKOrO napTHepCTBa, KOTO poe 

Mbl XOTHM C03)J.aTb C POCCHeH» [Hf-,D;HnKypbep. 1.02.2001]. B pycJle TaKOH 

OpHeHTau.HH - npHHHTaH Ha MocKoBcKOM caMMHTe PoccI1H-EC B 1999 r. 
«CTpaTerHH OTHoweHHH» KaK « ... B3aI1MOCBH3aHHoe H c6anaHCHpOBaHHoe 

yCHJleHl1e n03Hu.I1H POCCHH 11 EBponeHCKoro COlO3a B paMKax Ml1pOBOrO 

c0061..l.J.ecTBa XXI BeKa» [U,HT. no: CM-XXI. 2001. N!!2, 37]. 
TeM He MeHee OTKpblTblM OCTaeTCH Bonpoc O u.eJleC006pa3HOCTH UHmezp 

I{uu POCCHH B EC. I1HTerpau.Hj! - He caMou.eJlb, TeM 60Jlee, 'łTO B u.eJlOM 3JlHTbI 

EBponeHCKoro COlO3a 11, BepOHTHO, ero HaceJleffile He rOTOBbI K TaKOH nep

cneKTHBe. 3cnepTbl EBpOKOMI1CCHI1 CTaBHT Bonpoc O TOM, 'łero EC H POCCHH 

8npa8e O)J(H)J.aTb )J.pyr OT )J.pyra. EBpona npowJla )J.JlI1TeJlbHbIH nyTb OT «,D;yxa 

3aKOHOB» lll. MOHTecKbe )J.O H)J.eOJlOrHH H npaKTI1KH EC, 'łT06bl OT a6cmpaK 
IlOu H)J.eH e)J.HHcTBa nepeHTH K nOHHMaHłIlO TaKHX <pYH)J.aMeHTaJlbHbIX npe)J.no

CblJlOK HHTerpau.HH, KaK COpa3MepHOCTb Mamma608 rocy)J.apcTB 11 OOHomun-
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Hocmb HX u.eHHOCTHO-CMbICJlOBOrO 51)J,pa, nOJlHTHK03KOHOMH4eCKHX OTHOWe

HHH H CTpyKTyp. BnOJlHe pe30HeH BOnpOC THMMepMaHa: <<.Km< MUOZO POCCHH 

CnOC06Ha BblHeCTH onpe)J,eJl5leMa51 CBOHMH HHcTHTyTaMH EBpOna?» [AKryanb

Hble ... NQ4, 177]. 

B TaKOM paKypce nOH5ITHO 3aKJlIOLIeHHe 3cnepTOB Ee no POCCHH: 

« e O)J,HOH CTOpOHbl, . . . B nOJlHTH4eCKOM H KOHu.enTyaJlbHOM nJlaHe BOCTOK 

51BJl5leTC5I 4aCTbJO EBpOnhI. e )J,pyroH CTOpOHbl, nOKa He npOCMaTpHBaeTC5I 

nepcneKTHBHblH nJlaH pa3BHTH5I u.eJlOCTHOH EBponhl» (Hr. 22.09.2001) . 

,l1;eHcTBHTeJlbHO, y POCCHH - nOJlHbIH «)J,)I(eHTJlbMeHCKHH Ha60p» npoHlBo

nOKa3aHHH LIJleHcTBy B Ee. 150-MHJlJlHOHHoe HaCeJleHHe (ero 75 % H3)J,aBHa 

npQ)J(HBaeT B eBponeHCKOH LIaCTH CTpaHbl), eBpa3HHCKHe MaCWTa6bl )l(H3-

HeHHoro npOCTpaHCTBa, e~e 3KCTeHCHBHblH H BO MHorOM Heonpe)J,eJleHHblH 

THn X0351HCTBOBeHHOH H nOJlHTH4eCKOH TpaHc<popMau.HH, - TaKOH KOMnJleKC 

HCKJlJ04aeT opzaUlllUCKllU xapaKTep a)J,anTau.HH POCCHH B Ee H JlHWb Bbl-

30BeT He)l(eJlaTeJlbHOe Hanp5l)l(eHHe. POCCH5I conpH4aCTHa EBpone B KyJlb

TypHOM nJlaHe, HO pau.HOHaJlbHbIH HCXO)J, - He BCTynJleHHe B Ee, a omKpbl
I1wcmb H cmpameZll1leCKoe napmllepcmoo c HHM. 

Bep05lTHOCTb TaKOH 3BOJlJOU.HH 3aMeTHO B03paCTeT, eCJlH rpaHHu.bl nOH5ITH5I 

«e)J,HHa51 EBpona» paCWHpHTb )J,O naueoponeiiCKOZO MaCWTa6a. EBpona BTOpOH 

nOJlOBHHbI XX CTOJleTH5I, oc06eHHO B nepcneKTHBe npHH5ITH5I B Ee p5l)J,a cpe)J,

HeeBponeHCKHX rocy)J,apCTB, )J,H<p<pepeHu.HpyeTc5I H npe)J,CTaer KaK BeJlHKa51 

mpllaOllllllocmb o6u(eeoponeiicKOU U.HBHJlH3au.HH, KOTOpa51 BKJ1JOLIaeT B ce651 

cy6U.HBHJlH3au.HH 3ana)J,HOH, IJ,eHTpanbHOH H BOCT04HOH EBponbJ. 

B 3TOM KOHTeKCTe 06'beKTHBHoe npoTHBopeLIHe Me)l<)J,y cy6U.HBHJlH3au.HoH

HOH «no'loou» H eBponeHCKOH KyJlbrypHOH «COllblO» POCCHH npe)J,nOJlaraeT 

OC03HaHHblH Bbl60p He Me)J()J,y eBpa3HHCKOH yTonHeH H peanbHOCTbJO, a Me)J()J,y 

pa3HbIMH no 06'beMy H CMhlCJly COOepJICUlllleM H cyU(UOCmblO, meuoeuu,Wl.Mll 

H HX oeKmopOM. BKJ1JOLIa51 B ce651 A3HJO, POCCH5I conpH4aCTHa K HeH, cnoc06Ha 

K ee nOHHMaHHJO H OCBoeHHlO HMeHHO KaK EBpona. KaK Kyllbmypllblu cy6'beKT, 

POCCIUJ - )J,a npOCT5IT Hrpy CJlOB - He a3HaTCKa5l, a eopOneUCKaJl EBpa3H5I, H B 

TaKOM KaLIeCTBe npHHHMaeTC5I EBponOH KaK «CBOe )J,pyroe». ECJlH BpeM5I «CO-

6HpaTb KaMHH» 06~eeBponeHCKoro ,n:OMa, TO ero a)J,eKBaTHa51 CTpyKrypa - He 

« e)J,HHa5l» (4HTaH - 3ana)J,HoeBponeHCKa5l), a mplleOllllaJl Eopona, He)J,eJlHMa51 

06~HMH HHTepecaMH, u.eHHOCT5IMH H cy)J,b60H Hawero CTaporo, )J,06poro KOH

THHeHTa [CM.: JIeB5IW 1995; 2004, rJl.ll]. 
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EBpa3HU:CKHU: TeCT eBponeu:cKou: POCCHH 

«POCCHH, 6Y.L\b yHHBepCaJJbHoił!» EKaTepHHa II 
[L\HT. no: Hr.3.09.1998] 

«Be.L\b waXMaTHble me newKH! /IM KTO-TO HrpaeT B Hac» 

M.l{6emae6a [1990, 320J 

3BOlllO~J1R B HanpaBlleHJ1J1 TpJ1e)J.J1HOH EBponI,I 06yCllOBllJ1BaeT J1 npeJ1My

lLI.ecTBa, H CllO)I(HOCTI, pOllH POCCHH, KaK reOrJJ06aJlbHOrO cy6beKTa. OHJ1 o6y

CJJOBJJeHI,I TeM, lJTO OTHOliIeHH5I POCCJ1H C Ml1pOM B CBOeM nOJJHOM 06beMe BI,I

CTpaHBaIOTC5I Ha pa:JHblX HanpaBJJeHI15IX. MHOZOMepHocmb 11 aCllMMemplUl 

MHpa 03HaąalOT «l1cnbITaHl1e CTpaHbI «Ha pa3pI,IB» - no KpaHHeH Mepe B 3KOHO

MHlJeCKOM OTHOllIeHHH» - Me)K)J,y )J.HHaMHlJHO nO)J.HHMalOllII1MHC5I EBpOneHCKI1M 

COlO30M H THXooKeaHCKJ1M pefl10HOM ... » [CM.: CaJlMJ1H BTopI,le .... 2002]. 
B 3TOH CB5I311 A. CaJlMI1H npe)J.JJo)!(I1JJ nJJo)J.oTBOPHYIO, CTHMyJJl1pylOll\YIO 

AHcKypC, HHTeJJJJeKryaJlI,HYIO npoBoKa~HIO. Ee CYTI, B TOM, ąTO, XOT5I B KOH~e 

XX B. )J.eMOKpaTHąeCKl1e «A<jJHHbI» B35IJJJ1 HCTOpl1lJeCKI1H peBaHIlI, O)J.ep)!(aB no-

6e)J.y B XOJJO)J.HOH BOHHe Ha)J. TOTaJlHTapHOH «CnapTOH», O)J.HaKO «06ll\HH I1CXO)J. 

MHpOBOH «IIeJJonoHeccKoH BOHHI,I» OKa3aJlC5I )J.OCTaTOąHO nOXO)!(I1M Ha pe3yJJb

TaT ee HCTOpHlJeCKOrO npoo6pa3a ... 11 Ha 3TOT pa3 B )J.eHCTBI1TeJJI,HOCTH BI,IJ1rpaJl 

He 5IBHI,IH no6e)J.HTeJJb, a HeKI1H nOKa 6e3JJHKHH <<rpeTHH pa)J.y!ollII1HC5I», Ha pOJJI, 

KOToporo - B03MO)!(HO, KOJJJJeKTHBHYIO - y)!(e 06bRBJJeH KOHKypC» [TaM )!(e]. 

1f3 3Toro MeTa<jJopHlJeCKOrO «MeI.IlKa» 5IBHO «TopąaT yllIl1» ATP - KHTa5I, 

JInoHHI1, «a3HaTCKHX Tl1rpoB». Y)!(e nepBoro H3 HHX )J.OCTaTOąHO, ąTo6bl npe)J.

CTaBHTb Me)!(KOHTHHeHTaJlhHbIH MaCI.IlTa6 H B03MO)!(Hble rJJ06aJlI,HI,le nOCJJe)J.

CTBHR np06JJeMI,I. Ell\e HanoJJeoH rOBOpHJJ O KJ1Tae: «TaM JJe)!(HT rHraHT. 

DYCTI, cnHT. Kor)J.a OH npOCHeTC5I, OH nOTpRceT MHp» [QHT. no: ra)J.)!(HeB 1997, 
230] . B XX B. BeJJHKHe nOTp5ICeHH5I Bhl)J.ep)!(aJl H caM mraHT, He JJHllIeHHI,IH 

rereMOHJ1CTCKJ1X npeTeH3J1H K 3ana)J.y. «ECJJH BeTep C BOCTOKa He 6y)J.eT o)J.OJJe

saTI, BeTep C 3ana)J.a, - YTBep)K)J,aJl Mao-IJ,33)J.YH, - TO BeTep C 3ana)J.a O)J.OJJeeT 

seTep C BOCTOKa» [QHT. no: TIpaB)J.a, 27.11.1997]. 
3TH 6pe)J.OBble <jJaHTa3MI,I H npO)!(eKTI,I YTpaTHJJH BC5IKylO CBR3h C peaJlI,H 

CThlO. COBpeMeHHhlH KHTaH KanHTaJlH3HpyeTC5I no npHH~Hny ,lJ;eH C5IOnHHa 

O 6e3pa3JJl1lJHH ~BeTa KOI.IlKH npl1 yCJJOBHH, ąTO OHa JJOBHT MI,II.IleH. TaKa5I op H

eHTa~H5I - y)!(e Ha)J.e)!(Ha5I rapaHTH5I o6beKTHBHoH ozpaHulleHllOcmu rJJ06aJlI,

HbIX rereMOHHCTCKHX aM6H~HH Iuna5I. EMy eCTI, lJTO Tep5ITI" KpoMe CBOJ1X ~e

neH. He MeHee 3HalJHMO, 4TO )J.paKoH KHTaHCKOH ~HBHJJH3a~HH - 3TO CHMBOJJH

Ka KOH<jJy~HaHcKI1 a:JuamCKOU «IIo)J.He6ecHoH», HO He KopHeBOH CHCTeMhl rJJO-

6anhHoro npoeKTa. KpaHHe 3Ha4HM H a6COJJIOTHO C)J.ep)!(HBalOll\HH zeocmpame

ZUlleCKUU <jJaKTOp. HaceJJeHHe KHTaR - 1.300 MJJH. 4eJJOBeK, H pa3MeH BhI)!(HBa

Hi1R H pa3BHTH5I BeJJHKOH CTpaHI,I Ha TOTaJlhHOe nOCTR)J.epHoe neneJJHll\e npOCTO 
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I1CKJlI04eH. EOJlee Toro, B yCT0l1411B0l1 ,D,I1HaMI1Ke KI1Ta5I - ero nOy411TeJlbHa5I 

,D,Jl5I Bcero Ml1pa yUUI«lJlbllOCmb , npe)J(,D,e Bcero - ,D,Jl5I aHeMI14HOrO <<rpeTbero 

Ml1pa» . OTCIO,D,a - HeKoppeKTHOCTb I1MI1,D,)J(a KI1Ta5I, KaK nyraJTa Ml1pa, 11 KI1Tae

<p06115I, He,D,OCTOI1Ha5I BeJlI1KOI1 POCCI1I1. 

PeZUOllllJlblUUl np06JleMa oTHoweHl111 POCCI1I1 c KI1TaeM ,D,eI1CTBI1TeJlbHO 

cyw.eCTByeT, HO OHa He MQ)KeT 6blTb peweHa no <popMyJle ,D,OKJla,D,a BI1TTe rocy 

,D,aplO: «POCCI15I 5IBJl5IeTC5I « onJlOTOM npoHIB )J(eJlTOI1 pacbl» [U,I1T. no: TIOJlI1C. 

1999 .. Md, 30]. HblHe Me)J(u,I1BI1JlI13au,110HHa5I KOH<ppoHTau,115I npe,D,CTaeT B reo

nOJll1TI14eCK0l1 JlOrl1Ke « 6aJTaHCa CI1Jl», COlO3a « c BparaMI1 BparoB» , npe)J(,D,e 

Bcero npo)J(eKTa aHTI1KJ1TaI1CKOrO aJTb5IHCa POCCI1I1 11 CWA [CM.: )KI1PHOB 2001, 

34-35] . He CJle,D,yeT, O,D,HaKO, 3a6blBaTb, 4TO «,D,Jl5I TaHrO Hy)J(Hbl ,D,Boe», 11 , npe

)J(,D,e 4eM « XBaJTHTbC5I , e,D,y411 Ha paTb» , nOJle3HO npOC411TaTb CTeneHb rOTOBHO

CTI1 POCCI1H. 

TaKl1e Opl1eHTau,1111 - CBH,D,eTeJlbCTBO Hecnoco6HOCTI1 BblCTpal1BaTb KyJlb

TypHbl11 OUllJlOZ, rJl06aJTbHble Me)J(u,I1BI1JlI13au,110HHble KOMMyIlUlWl(UU 11 reo-

3 KOHOMH4eCKHe Mocmbl. B Ka4eCTBe TeCTa C.PoroB o6paUJ.aeTC5I K nepcneKTH

Be 3KOHOMH4eCKoro H nOJlHTH4eCKoro COTpy,D,HH4eCTBa EBponbl H A3HH B paM

Kax C03,D,aHHOrO B Ha4aJTe 90-x r .r. ACEM (ACEM: Asia - Europe Meeting) . 

B ero COCTaBe y)J(e 10 cTpaH A3HH, BKJl104a5I 5InoHHIO H KHTal1, H 15 cTpaH 

EBpOnbI. ACEM nepepacTaeT Me)KpemOHaJTbHble paMKH H BJlH5IeT Ha Z!lo6llJlb

noe C006w.eCTBO, nOCKOJlbKy A3H5I H EBpona - ,D,Ba HaH60Jlee BJlH5ITeJlbHbIX 

pemoHa MHpa. 

KaKoBo MeCTO POCCHH B 3TOM nO,D,JlHHHOM « npoeKTe BeKa» ? .D:ocTaTo4HO 

OTMeTHTb, 4TO 4epe3 pOCCHI1CKyłO TeppHTopHIO npOXO,D,5IT 3 H3 9 Me)J(,D,yHapO,D,

HblX KOpH,D,OpOB EC. Ee TpaHcnOpTHa5I CHCTeMa cnoco6Ha o6ecne4HTb 15% 

o6w.ero rpy30noToKa B coo6w.eHH5IX EBpona-A3H5I , a B nepcneKTHBe EBpona -

A 3H5I - AMepHKa. Ho CerO,D,H5I 4epe3 POCCHIO npOXO,D,HT He 60Jlee 1-2% TOp

rOBJlH Me)J(,D,y 3ana,D,OM H BOCTOKOM . fJlaBHb111 KaMeHb npeTKHOBeHH5I - Me,D,

JleHHbl11 TeMn HHTerpau,HH C EBponol1. TIOCKOJlbKy P<l> He 5IBJl5IeTC5I 4JleHOM EC, 

,D,Jl5I Hawero y4aCTI15I B ACEM B Ka4eCTBe eBpOnel1CKOI1 ,D,ep)J(aBbl B03HHKalOT 

cepbe3Hble npen5ITCT BH5I. B TO )J(e BpeM5I CYW.eCTByIOT COMHeHH5I B A3HH OTHO

CHTeJlbHO BCTynJleHH5I POCCHH B ACEM. « 3TO MO)J(eT 6blTb HCnOJlb30BaHO TeMI1 

CHJlaMH Ha 3ana,D,e, KOTopble CTpeM5ITC5I « HCKJlI04HTb» POCCHIO H3 EBpOnbI. Ho 

Hey4acTHe POCCHH B ACEM 4peBaTo OKOH4aTeJlbHblM HCKJl104eHHeM HaWel1 

cTpaHbl H3 HHTerpau,HoHHbIX npou,eccoB KaK B EBpone, TaK H B ATP» [PoroB 

Hr-.D:HnKypbep. N219. 07.11.2000]. 
CTaHOBHTC5I nOH5ITHbIM , 4TO nonyJl5IpHa5I H JleCTHa5I ,D,Jl5I POCCHH « MHoro

BeKTopHOCTb» - 3TO OTCYTCTBHe BC5IKOrO BeKTopa H ,D,pel1<p «6e3 pyJl5I 

H BeTpHJl» . TIO,D,JlHHHbll1 oeKmop cTa6HJlbH0l1 H ,D,OCTOI1HOI1 pOJlH POCCHH 

B rJl06aJTbHOM MHpe, BKJl104a5I H Heo6xo,D,HMble npe,D,nOCblJlKH TeCHoro B3aHMO-
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.l1,eHCTBI15ł c AMepHKOH H A3I1eH, - B ZeOZllOÓaJlUCmCKOM napmHepCmOe C EB

pOneHCKHM COJ030M. 3TO He npet:(onpe.l1,eJIeHHe, HO OnTHMaJTbHbIH BbI6op. 
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Cel artykułu - zrozumienie dialektyki globalizacji i geopolitizacji w kontek
ście współczesnej transjormacji Rosji. W rozważaniach nad tym problemem ważne 
jest określenie sensu geopolityki i globalizacji, dynamiki geopolitycznych tradycji 
i globalnych innowacji. 

Plan ramowy: globalizacja jako wyzwanie dla Rosji; od geopolityki do geo
globalistyki; utożsamienie i samo-utożsamienie Rosji we wzorze; selekcja glo
balna; mitologemy a rzeczywistość; Zachód i europejska asymetria Rosji: pro 
i kontra; europejski wektor Rosji euroazjatyckiej. 

The purpose oj the article - comprehension oj the Dialectic oj Globaliza
tion and Geopolitization in the context oj moden'/. transjormation oj Russia. In 
the consideration oj this problem it is important to determine the senses oj Geo
poWics and Globalization, the dynamics oj geopolitical traditions and global 
innovations. 

Frame oj the analysis: a Globalization as a challenge jor Russia; jrom 
Geopolitics to Geoglobalistic; identification and self-identification oj Russia in 
a paltem; global Selection: mithologems and reality; the West and the Euro
pean asymmetry oj Russia: Pro and contra; Eeuropean vector oj Euroasian 
Russia. 
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lITo 6bI HH B03HHKaJIO B He)J,pax pyCCKOH )J,yxOBHOH KyIIbTypbI Ha npOTSl)l(e

HHH BeKOB, OHO HeCIIO B ce6e CHHTe3 3ana)J,Horo H BOCTO'lHOrO THnOB KyIIbT)'p. 

,n:a)i(e 3ana)J,HHK TIeTp BeIIHKHH, no onpe)J,eIIeHHlO H.A. I>ep)J,~eBa, 6bIJI «py

caK», H BHe pyCCKOro KOHTeKCTa He Mor COCTO~TbC~ KaK pe<popMaTop. A CIIaB~
H0<pHII A.C. XOM~KOB HeB03MO)l(eH BHe KOHTeKCTa 3ana)J,HoH <pHIIOCO<pCKOH 

MbICIIH. 06pe'leHHOCTb Ha CHHTe3 paCKpbJBaeT CUHmemUlleCKUU xapaKmep pyc

CKOH KyIIbT)'pbl B QeIIOM. I1MeHHo OTClO)J,a BbJTeKaeT ee T~ra K opraHHKe H eCTe

CTBY, )J,a)i(e eCJlH :no ecmecm60 60)l(eCTBeHHoro npHCYTCTBH~ B npaBOCIIaBHOM 

)J,orMaTe. 3aMeUIM, '1TO np06IIeMa CUHmemUtteCK020 xapaKmepa pyCCKOH KyIIb

TypbI 06peTaeT B COBpeMeHHbIX KyJlbrypoIIOrH'IeCKHX HCCIIe)J,OBaHH~X <pOpMyIIy 

«6HHapHOCTH» HJlH aM.6U6aJleHnmOCmu pyCCKOH KyJlbT)'pbJ (HanpHMep, B pa60-

Tax I1.B. KOH)J,aKOBa). Bnpo'leM, H TaKOH no)J,Xo)J, BbJCBe'lHBaeT TO )I(e ~BIIeHHe 
c )J,pyroH CTOpOHbI H C )J,pyrHMH aKQeHTaMH). 

HaH60Jlee ~pKHH npHMep TaKoro CHHTe3a pyCCKOH KyIIbT)'pbl - eBponeHCKH 

0pl1eHTHpOBaHHbIH pO)J,OHa'laJIbHHK CIIaB~HO<pHIIbCTBa Jf6aH BaCWlbe6Ull Kupe
e6CKUU (1806-1856). Ero )I(ypHaJI «EBponeeu» (1832) cooTBeTcTByeT MaKCHMe 

«PyccKoro eBponeHua» (B. KaHTop), corIIaCHO KOTOpOH HCTHHa nOCTHraeTC~ 

B cpaBHHTeJlbHOM aHaJIH3e HHTeHUHH 3ana)J,HoeBponeHCKoro H pOCCHHCKoro 
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.lO'Xa. DpH 3TOM pO.ll.OBOH npH3HaK npHHa.ll.Jle)f<HT EBpone, a BH.lI.OBOH - pa3BO

.lI.HT Ha eBponeHCKHH 3ana.ll. H eBponeHCKHH BOCTOK. B 3TOM cpaBHeHHH CHMna

THH paHHero KHpeeBCKoro He npHHa.ll.Jle)l(aT BOCTOKY, HO BbICBel.łHBałOT 3ana.ll. 

KaK 06pa3el..\ [CM. 06 3TOM, 5] . 
B nporpaMMHoH CTaTbe «,n:eBjJTHa.ll.uaTbIH BeK» M.B. KHpeeBCKHH npOBO

.lI.HT napaJlJleJlH eBponeHCKoro H pOCCHHCKoro npOCBeIl.{eHHjJ , yKa3bIBajJ Ha 60-

JleBbIe nyHKTbI OTCTaBaHHjJ POCCHH B 06beKTHBHOM npouecce ceKyJljJpH3aUHH 

eBponeHCKOH KyJlbrypbJ. TO'lKOH npeTKHOBeHHjJ y Hero OKa3bIBaeTCjJ HenO.ll.

UeH3ypHajJ KpHTHKa HCTOpH'IeCKOH UepKBH B KOHTeKCTe peJlHrH03HOH np06Jle

MbI, ee COI..\HaJlbHbIX H KyJlbTypHO-HcTopH'IeCKHX 06CTOjJTeJlbCTB. DOpa)l(aeT 

aKryaJlbHOCTb ceHTeHUHH KHpeeBCKoro Ha'laJly XXI BeKa, HX C03By'lHe HOBeH

WHM TeH.lI.eHUHSlM pa3BHTHSI pyCCKOH KyJlbTypbI npH H3MeHHBWHXCjJ HCTOpH'Ie

CKHX 06CTOjJTeJlbCTBax: OT a6COJlłOTH3Ma KOHcepBaTHBHOH H.lI.eH Cepe.ll.HHbI XIX 
BeKa, K a6COJlłOTH3My COUHaJlbHOH H.lI.eH COBeTCKOH 3nOXH .lI.O a6COJIłOTH3Ma 

JlH6epaJlbHOH H.lI.eH HaWHX .lI.HeH. 

AHaJlH3HpySl Ka'leCTBa eBponei1cKoro CTHJlSl (n033HH, MbIWJleHHSI, KyJlbry

pbI), KHpeeBCKHH OTMe'laeT «XOJlO.ll.HOCTb, np03pa'lHOCTb, nOJlOJICUmeJlbllOCmb 

H Bo06Il.{e UCKJllO'IUmeJlb1l0e CmpeMJleHUe K npaKmU'IeCKOU OeRmeJlbHOcmu» 

[l, c.14] . Dpe.ll.CTaBJleHHaSl cpopMyJla KyJlbrypHbIX C06bITHH rJlaCHT: «)KH3Hb 

BbITeCHSleT D033HłO» [1, c . 15]. 3Ta 3apHcoBKa C.lI.eJlaHa nO'lTH 3a .lI.eCSlTOK JleT .lI.O 

pO)I()J.eHHSI MapKcoBcKOH cjJwlOcoqJUu npaKmuKu, CTaBweH B .lI.aJlbHeHWeM p eJlU-

2ueu HenOCpe.ll.CTBeHHoro peBOJlłOUHOHHoro .lI.eHCTBHSI . OHa MHoroe 06bSlCHSleT 

B ee KyJlbrypHO-HcTopH'IeCKHX npe.ll.nOCblJlKax: HHTeHUHSI JlH6epaJlbHOrO npar

MaTH3Ma .lI.OJl)l(Ha 6bIJla .lI.aTb COUHaJlbHO B03BbIweHHyłO peaKUHłO OCMblCJleHHSI 

HOBeHWHX TeH.lI.eHUHH «HCKJlłO'IHTeJlbHoro CTpeMJleHHSI K npaKTH'IeCKOH .lI.eSl

TeJlbHOCTH». 3Ta cpopMa 6036paUjeHU5ł D033HH '1epe3 COI..\HaJlbHOCTb CO BpeMe

HeM CTaJla aKryaJlbHOH .lI.JljJ POCCHH. Dpe)I()J.e 'leM OHa 6blJla 06pHCOBaHa BOKpyr 

cpHrypbl MapKca (3noxH COBeTH3Ma), OHa OTpeneTHpOBaHa Ha 3HaKOBOH cpHrype 

HeMeUKOH cpHJlOCOcpCKOH KJlaCCHKH - llleJlJlHHre. Do KHpeeBcKoMy, llleJlJlHHr 

BMeCTHJl B ce6S1 Bce npe.ll.bl.ll.yIl.{ee pa3BHTHe cpHJlOCOcpHH. C03.l1.aTeJlb «CHCTeMbl 

TO)l(eCTBa» , cerO.ll.HSI OH caM OTKpbIBaeT «HOByłO .lI.Opory cpHJlOCOcpHH» -

K nOJlO)l(HTeJlbHOMY n03HaHHłO. D03HTHBHCTH'IeCKaSl TeH.lI.eHUHSI KJlaCCHKa Me

TacpH3H'IeCKHX CHCTeM npe.ll.CTaBJlSleTCSI KHpeeBCKHM KaK reHepaJlbHaSl JlHHHR 

pa3BHTHR eBponeHCKoro npOCBeIl.{eHHSI Cepe.ll.HHbl XIX BeKa. Ee CYTb - B HOBOM, 

HeTpa.ll.HUHOHHOM peweHHH peJlHrH03HOH np06JleMbJ. OrHblHe OHa 3aMKHYTa He 

Ha uepKOBHYłO cpOpMy, a peaJlH3yeTcSI '1epe3 «cpHJlOCOcpHłO OTKpOBeHHR», HC

KyCCTBO, HayKy H npaKTH'IecKyłO .lI.eSlTeJlbHOCTb. 

lJT06bl npHHTH K CTOJlb pa.ll.HKaJlbHblM BbIBO.ll.aM, Hy)l(HO 6blJlO 3arJlSlHYTb 

B cyIl.{eCTBO peJlHrHH H B nOJleMHKe C 06bl.ll.eHHblMH. npe.ll.CTaBJleHHSlMH 3aSlBHTb: 

«HeT, peJlHrHJI He O.ll.J.łH 06pR.lI. H He O.ll.HO y6e)l(.lI.eHHe. ,n:nR nOJlHOrO pa3BJ.łTJ.łR 
He TOJlbKO HCTJ.łHHOH, HO .lI.a)I(e J.ł JlO)l(HOH peJlJ.łrHH He06xo.ll.J.łMO eouHOMblCJlUe 
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Hapooa, OCBjlrn.eHHoe j1pKHMH BocnOMHHaHHjlMH, pa3BHTOe B npe)J.aHH.SIX O)J.

HMbICJIeHHbIX, COnpOHHKH)'TOe C yCTpOHCTBOM rocy)J.apCTBeHHbIM, Omlll;eTBO

peHHOe B 06pjl)J.ax 0)J.H03HaLJHTeJIbHbIX H 06rn.eHapO)J.HbIX, CBe)J.eHHOe K O)J.HOMY 

Hal.faJIy nOJIO)f(HTeJIbHOMY, H OI..Q)'THTeJIbHOe BO BCeX rpa)f()J.aHCKHX H CeMeHHblX 

OTHOWeHHRX. Ee3 3TH X yCJIOBHH eCTb y6e)f()J.eHHe, eCTb 06Pjl)J.bl, HO C06CTBeHHO 

peJIHrHH HeT» [l, c.17-18]. B npH3bIBe K "e)J.HHo~bICJIHIO Hapo)J.a" cO)J.ep)IUITCjI 

KOHcTaTaQHjI pa3)J.BoeHHocTH, BH)'TpeHHeH npoTHBOpeLJHBOCTH pyccKOH)J.yxOB

HOH )f(H3HH, 060c06JIeHHOrO cyrn.ecTBoBaHHjI QepKBH c ee caMO)J.OCTaTOl.fHOH 

06pjl)J.OBOCTbIO H )J.orMaTHKoH. Ho B HeM CO)J.ep)KHTCjI H Ha)J.e)f()J.a, lłTO «nOJIHOe 

pa3BHTHe» peJIHrHH Ha pyCCKOM nOLJBe B03MO)f(HO H )J.OJI)f(HO. ,[VIjI 3Toro HY)f(HO 

npeO)J.OJIeTb pa)J.HKaJIbHblM paCKOJI )J.yxOBHOM KyJIbTypbl Ha cBeTcKyIO H QepKOB

HylO ccpepbl H C6JIH3HTb nOCJIe)J.HIOIO c npaKTHl.feCKOM )f(H3HblO JIIO)J.eM H Hapo

)J.OB. TIpH 3TOM BnOJIHe )J.onycTHMa MHO)f(eCTBeHHOCTb peJIHrH03HblX cpOpM no 

06pa3QY EBponbl: «3aMel.faTeJIbHO, l.fTO H nanHCTbl, H He3yHTbl, H ceHCHMOHH

CTbl , H npOTeCTaHTbl-cynpaHaTypaJIHCTbl, H )J.~e paQHOHaJIHCTbl, - O)J.HHM CJIO

BOM, Bce peJIHrH03Hble napTHH, KOTopble Tenepb B TaKOM MHO)f(eCTBe BOJIHYIOT

Cj{ no EBpone H KOTopble He COrJIaCHbl Me)f()J.y C060H BO BceM OCTaJIbHOM, - Bce, 

O)J.HaKO )f(e, B O)J.HOM CXO)J.j{TCj{: 6 .mpe606aHUU 60JlbUl020 c6JlU:JICeHUfl peJlU2UU 

c JlCU3HblO JlIOOeU u Hap0006» [l, c.18]. EyMCTBO peJIHrH03HOM )f(H3HH EBponbl 

pe3KO npoTHBOCTOHT a6COJIIOTHoMy yMHpoTBopeHHIO pyCCKoH peJIHrH03HOM 

)KH3HH, 3a KOTOpblM cKpblBaeTcSI ee cpaKTHąecKoe oTcyrcTBHe. I1oTpe60BaJIaCb 

:moxa COQHaJIbHOrO H )J.yxOBHoro pa3BHTHSI XIX B., l.fT06bl K HaLJaJIy XX BeKa 

nOJIYl.fHTb B POCCHH TY KapTHHY peJIHrH03Horo 6pO)f(eHHj{, KOTOpylO EBpona 

nepe)KHJIa CTOJIeTHeM paHbwe. XapaKTepHO, l.fTO B036y)J.HTeJIeM npOQeCCOB 

peJIHrH03HOrO 6pO)f(eHHSI, KaK H B EBpone, BblcTYnaJIa peJIHrHSI HOBOM Co

/.U1aJIbHOM )KH3HH (COQHaJIH3Ma), ąeJIOBeąeCTBa H HayąHo-reXHHl.!eCKOrO nporpec

ca. A caM peJIHrH03HblM nO)J.'beM npOXO)J.HJI Ha cpOHe rJIy60Koro KpH3Hca HCTO

pHl.feCKOM QepKBH, He Bblpa60TaBweM MexaHH3MOB C03Byl.fHSI c COBpeMeHHO

CTblO H QenJISlBWeHCj{ 3a CTapble cpOpMbl «npHCTerH)'TOCTH» K caMO)J.ep)f(aBHOM 

BJIaCTH MOHapxa. 

KHpeeBCKHM He Mor ce6e n03BOJIHTb B yCJIOBHSlX )f(eCTKOM QeH3ypbl CTOJIb 

pa)J.HKaJIbHbrX BbIBO)J.OB H npOfH030B, HO 3aJIO)f(HJI Bce He06xo)J.HMble MSI 3Toro 

npe)J.nOCbIJlKH. 3TH npe)J.nOCblJIKH Mb/CJlU (He )J.eMCTBHSI, He opraHH3aQHH, He 

)J.eSlHHSI) C03Byl.fHbl yMoHacTpoeHHSlM MOJIO)J.oro MapKca. OHH 6yKBaJIbHO npe)J.

BOCXHrn.aIOT KOHCTaTHpYlOrn.ylO ąaCTb MapKcoablx llapU:JICCKUX pyKonuceu 

(1844). ,l(eHcTBHTeJIbHO, KOMy npHHa)J.JIe)f(HT TaKoe BbICKa3blBaHHe: «Be3)J.e 

OeJlo (l.fHTaM: «nOJlUmUKa» - B.}/() 6epeT Bepx Ha)J. (cpHJIOCOcpCKOH) cHcTeMoM, 

CYllI.HOCTb Ha)J. cpOpMOM, cyrn.ecTBeHHocTb Ha)J. yM03peHHeM» [l, c.18]? KOMy 

npHHa)J.JIe)f(HT Te3HC O HacTYnJIeHHH HOBOM 3noxH, 3aKaHl.fHBalOrn.eM «ucKyccm-

6eHHoe paBHoBecHe npoTHB060pcTBylOrn.HX HaąaJI» (BKJIIOąaSl HCKyccTBeHHoe 
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paBHOBeCHe B 60pb6e KflaCCOB) KaK ycnoBHH <aBep~OrO 06LQeCTBeHHOrO YCT

pOHCTBa», H 3aMeIDIlOLQeH ero «paBHOBeCHeM ecmecm6eHHblM, OCHOBaHHblM Ha 

npOCBeLQeHHH 06LQero MHeHHH», yCMaTpHBalOll(eH, HaKOHeu, HMeHHO B 3TOM 

nepexo~e OCHOBaHHe «6epbl HaCTOHLQerO BpeMeHH»? Pa3Be He nHcan MonO~OH 
MapKc 06 O~HHOKOM MblcnHTene, )IillByLQeM B 06LQeCTBe, r~e <OKH3Hb H~eT no 

O~HOH ~opore, a ycnexH yMa no ~pyrOH», o TOM, 1.fTO B03HHKalOLQee OTąy~e

HHe ~enaeT 1.fenOBe1.feCKHe npOHBneHHH 1.fenOBeKa HCKflI01.feHHeM H3 npaBHna? 

11 COBceM KaK UHTaTa H3 MapKCOBbIX pyKonHceH 3By1.faT cnOBa KHpeeBCKoro: 

«11 MO)J(eT nH O~HH 1.fenOBeK 06pa30BaTb ce6e )J(H3Hb oc06ylO nocpe~CTBOM 

06LQeCTBa, 06pa30BaHHOro HHa1.fe? HeT, B )J(H3HH BHYTpeHHeH, ~yxOBHOH, O~H

HOKOH 6y~eT OH HCKaTb ~ononHeHHH )J(H3HH BHeUIHeH H ~eHCTB·HTenbHoH. OH 

6y~eT n03TOM, 6y~eT HCTOpHKOM, pa3bICKaTeneM, <pHnOCO<pOM (nponeTapHeM -

~06aBHn 6bl MapKC - B.)J(.) H TOJlblW HHor~a 'łeJl06eKOM, H60 B TeCHOM Kpyry 

HeMHorHX cocpe~OT04eHO nonpHLQe ero npaKTH4eCKOH ~eHTenbHOCTH» 

[l, c.15]. ,lVIH Map KC a <aeCHblM KpyroM HeMHOfHX» Bblcrynan Kpyr peBonlO

UHOHepOB. T04HO TaK)J(e H nponeTapHIO, 4T06bI HHor~a 6blmb 4enOBeKOM, HY
)J(eH 3TOT Kpyr H HaCTOHLQaH «npaKTH4eCKaH ~eHTeJlbHOCTb», KOTopaH COBna~a

eT c «peBomOUHOHHOH npaKTHKoH». B Tpa~HUHH pyCCKOH HHTennHreHUHH 

<aeCHblM KpyroM HeMHOfHX» (H36paHHbIX, 3arOBOPLQHKOB), n03BOnHIOLQHM 

HHor~a 6blTb 'łeJl06eKOM, Bblcrynana Kpy)J(KOBaH H HHaH opraHH3aUHOHHaH ~eH

TenbHOCTb no BbIXO~y H3 3aMKHYTblX <pOpM oT4y~eHHoro cyLQeCTBOBaHHH. 

BnonHe nO-MapKcHcTCKH 3By4HT pa~HKanbHblH Te3HC KHpeeBCKoro O He

B03MO)J(HOCTH pa3Be~eHHH B HOBeHWHX ycnoBHHX OyX06H020 H npaKmU'łeCK020, 

HeonpaB~aHHOCTH nonblTOK npe~CTaBHTb nocne~Hee (npaKTH4eCKoe) KaK HH3-

wee H npOCToe ycnoBHe ~H nepBoro (~YXOBHoro). IIpaKTH4ecKoe 3aBepwaeT 

H CMblCno06pa3yeT nYTH ~yxoBHoro. «BOT n04eMy, - nHweT pyCCKHH <pI-mo

CO<p, - rnaBHblH xapaKTep npOC6eUf.eHUR B EBpone 6bIn npe~e nonepeMeHHo 

nOTIH4eCKHH, HCTopH4eCKHH, xy~O)J(eCTBeHHbIH, <pHnOCO<pCKHH H TOJlbKO 

B Hawe BpeMH Mor 06pa30BaTbCH 4HCTO npaKmU'łeCKUM. qenoBeK Hawero Bpe

MeHH y)J(e He CMOTpHT Ha )J(H3Hb KaK Ha npOCToe yCJl06Ue pa3BHTHH ~yxOBHoro, 

HO BH~HT B HeH BMeCTe H cpe~CTBO H uenb 6bITHH, BepwHHy H KopeHb Bcex 

OTpacneH yMcTBeHHoro H cep~e4Horo npOCBeLQeHHH. 1160 )J(H3Hb HBHnaCb eMy 

cyLQeCTBOM pa3yMHblM H MbICJlHLQHM, cnoc06HblM nOHHMaTb ero H OTBe4aTb 

eMY, KaK Xy~O)J(HHKy IIHrManHoHy ero o~yweBJleHHaH cTaryH» [l, c.19-20]. 

IIepe~ HaMH <peHoMeH MapKca 00 MapKca. ECJlH cyLQeCTBO MapKcoBoH 

<pHnoco<pHH npaKTHKH Bblpa)J(aeT <popMyna: «BCE eCTb npo~yKT 4enoBe4ecKoH 

)J(H3He~eHTeJlbHOCTH», TO 06pa3 IIHrManHoHa - 6nHcTaTenbHaH HnnlOcTpaUHH 

K HeH. ,[(eno B TOM, 4TO npo~yKTbl 4enOBe1.feCKOH )J(H3He~eHTenbHOCTH cnoc06-

Hbl 06peTaTb caMOCTOHTeJlbHOe, He3aBHCHMoe OT TBopua cyLQeCTBOBaHHe, 

H ~a)J(e rocnO~CTBOBaTb Ha~ HHM. qenoBeK, ero :JICU60U mpyo CTaHOBHTCH 3a

nO)J(HHKaMH c06CTBeHHOH npo~yKTHBHOCTH, ecnH npo~yKTHBHOCTb o:JICueaem 
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(KaK cTaryH fIHrMaJUłoHa) B )J,eHTeJlbHOH OpraHH3aQHH KanUmaJla KaK «MepTBO

ro Tpy)J,a». li TOr)J,a BOHCTHHY - «MepTBbIH XBaTaeT )I(HBOrO» . . . Bnpol.JeM, Ba)!(

HblM 06bHCHHTeJlbHbIM MOMeHTOM B :3TOH KOJlJlH3HH MblCJlH BblcrynaeT rereJlb, 

KaK 06UJ,HH HCTOI.JHHK o606UJ,eHHH pyccKoro H HeMeQKOrO MJla)J,orereJlbHHQeB. 

Ho y)J,HBHTeJlbHO )J,pyroe: o6a HMelOT 06UJ,HH BeKTOp pa3BepTbIBaHHH - B npH-

3HaHHH CMbICJloo6pa3ylOUJ,eH QeHHOCTH npaKTHgeCKoro, 6bITHH, )I(H3HH, HX 

6e3yCJlOBHOrO nepBeHCTBa Ha)J, TeOpeTHl.JeCKHM, C03HaHHeM, oTl.Jy)l()J,eHHblM OT 

caMOH )ł(H3HH )J,yxOM. <DOpMbI H BH)J,bI )J,yxOBHOH KyJlbrypbI TepHIOT caMOQeH

HOCTb, eCJlH BblKJllO'łeHbl H3 npOQeCCOB )I(H3He,D.e5/TeJlbHOCTH, HCKyccTBeHHO 

npOTHBonOCTaBJlHIOTCH npaKTHKe H H3 HCTOI.JHHKa )I(H3HeHHblX CHJl npeBpaUJ,a

IOTCH B OKOBbI. 06a MbICJlHTeJlH HMeJlH B BH)J,y npe)l()J,e BcerO <pOpMbI H BH,D.bI 

CTapOQepKOBHOH KOMMYHHKaQHH, npeTeH)J,ylOll.\d\ Ha rOCnO,D.CTBO B H3MeHHB

WHXCH HCTOpHI.JeCKHX 06CTOHTeJlbCTBaX, KOr,D.a )I(H3Hb-npaKTHKa nOpO)l()J,aeT 

HCKOMoe «e)J,HHOMbICJlHe HapO,D.a» - ,D.eHCTBHTeJlbHYIO nOJlHory peJlHrHH H ,D.y

XOBHOH )I(H3HH. Ho eCJlH )J,JlH MapKca KaM HeM npeTKHOBeHHH CTaJIa BblpaCTaIO

UJ,M cmeHa KanHTaJIHCTHl.JeCKOrO OTl.Jy)l()J,eHHH, TO ,D.JlH KHpeeBCKoro nepBOOl.Je

pe,D.HbIM npe)J,MeTOM wrypMa BblcTynaeT cmeHa naTpHapXaJIbHOrO (onHcaHHO

ro rereJleM B «<DeHoMeHOJlOrHH )J,yxa» ) CTapO<peO)J,aJIbHOrO oTqy)l()J,eHHH. 3Ta 

CTeHa pa3)J,eJlHJla pOCCHHCKoe 061l.\eCTBO BHYTPH H H3BHe. 

B TpeTbeM H nOCJle)J,HeM HOMepe «EBpOneHQa» ()I(ypHaJI 6bIJl 3aKpbIT no 

U.e H3ypHblM coo6pa)!(eHHHM), KHpeeBCKHH 3aOCTpHeT np06JleMy: «KaKaH-TO 

KHTaHCKaH CTeHa CTOHT Me)l()J,y POCCHeH H EBponOH H TOJlbKO CKB03b HeKOTopoe 

OTBepCTHe npocrynaeT K HaM B03,D.yX npOCBeUJ,eHHoro 3ana,D.a; CTeHa, B KOTO

pOH BeJlHKHH fIeTp y,D.apOM CHJlbHOH pyKH np06HJl WHpOKHe )J,BepH; CTeHa, KO

TOpylO EKaTepHHa ,D.OJlro CTapaJIaCb pa3pyWHTb, KOTopaH e)l(e)J,HeBHO pa3pywa

eTCH 60Jlee H 6oJlee, HO, HeCMOTpH Ha TO, Bce eUJ,e CTOHT BbICOKO H MewaeT» 

[1 , c.3D3]. 
EBponeHcKH opHeHTHpoBaHHbIH CJlaBHHo<pHJl KHpeeBcKHH npHMo yKa3bIBa

eT npHI.JHHY HaweH «BapBapcKoH» pa30eJleHHOCmu - 3TO «He)J,OCTaTOK KJlaCCH

'łecKoro MHpa» , TBep,D.OH aHTHI.JHOH Tpa,D.HQHH, HecyUJ,eH nOTeHQHaJI BceMHpHoH 

06pa30BaHHOCTH, B pyCCKOH KyJlbrype. fIoTpe6ylOTcH rO,D.bI, I.JTo6bI Ha 3TOM 

OCHOBaHHH nepeHTH K nOHcKy HCKJllOl.JHTeJlbHOrO )J,yxOBHoro nOTeHQHaJIa pyc

CKoro npaBOCJlaBHH c ero KOMneHcaTopHOH <pYHKQHeH. 3To TeMa oco6oro HC

CJIe)J,oBaHHH - 3BOJlIOll.HH B3fJlH)J,OB KHpeeBCKoro B n03)J,HHH nepHO,D. ero TBOp

l.JeCTBa. Ho H OHH BOCXO)J,HT K paHHeMy KHpeeBcKoMy, 3aHHToMy nporpaMMOH 

HCCJIe,D.OBaHHH Ha BCIO )I(H3Hb, 06UJ,eH nOCTaHOBKOH np06JleMbI. CYTb ee MbIC

JIHTeJlb BH,D.HT B npHHQHnHaJIbHOM pa3JlHI.JHH eBponeHCKoro npOCBeUJ,eHHH, 

COBna,D.alOUJ,ero c pa3BHTHeM HaQHOHaJIbHOrO, H pOCCHHCKoro npOCBeUJ,eHHH, 

BblHY)I()J,eHHoro BcrynaTb B HenpeCTaHHoe npOTHBOpel.JHe c HaQHOHaJIbHbIM, 

JIHweHHbIM BceMHpHOH 06pa30BaHHOCTH « KJlaCCHl.JeCKOrO MHpa». BOT nOl.JeMy 
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B EBpOne rocy)),apCTBa, pew<UI np06JIeMbl npOCBe~emUI, peWaJOT M np06JIeMbl 

HaUHOHaJIbHOrO pa3BHTMRo B POCCHM HaUHOHaJIbHOCTb M npOCBe~eHHe TRHYT 

B pa3Hble CTOpOHbl, He COBMeCTHMbl M C03)),a1OT np06JIeMbl )),pyr )),pyryo A 3TO 

TPe6yeT HeTPHBHaJIbHblX peweHMHo 

«M TYT M TaM, - nHweT KMpeeBCKHH, - H)),eT 60Pb6a 3a HaUMOHaJIbHOCTb, 

He3aBMCHMOCTb M ueJIOCTb; M TYT M TaM CTpeMJIeHHe K cocpe)),OTOlJeHIłIO 

M e)),HHcTBy; HO TaM npOCBe~eHHe y)l(e pa3BHTOe, CJIe)),OBaTeJIbHO, 3HaMeHeM 

60Pb6bl, ueJIblO CTpeMJIeHMR RBJIReTCR Bcer)),a MblCJlb peJIHrH03H<UI HJIH nOJIM

THlJeCKaR; TYT MeCTO MblCJIH 3acrynaeT JlUZfO, lJaCTHOe C06b1THe, COM036aHeZf» o 

[1 , c o313]. rJIaBHOe B HCTOpMlJeCKOH JIOrHKe npOCBe~eHHR - HenpepbIBHOCTb, 

HaCJIe)),yeMocTb H nOCJIe)),OBaTeJIbHOCTb, TO eCTb TO, lJTO eCTb mOM (B EBpone) 

H HeT mym (B POCCHH)o O)),HaKO M B 3TOH cHryaUHM nOJIO)l(eHHe POCCHH He 6e3-

Ha)),e)l(HO: «o o onpOCBe~eHHe Ka)I()J,OrO Hapo)),a H3MepReTCR He CyMMOH ero no-

3HaHHH, He COMKHYTblM pa3BHTMeM ero HaUHOHaJIbHOCTH, He YTOHlJeHHOCTblO 

H CJIO)l(HOCTblO TOH MawHHbl, KOTOpylO Ha3bIBaIOT 2paJICOaHCm6eHHocmblO, HO 

e)),HHCTBeHHO ylJaCTHeM ero B npOCBe~eHHH Bcero lJeJIOBelJeCTBa, TeM MeCTOM, 

KOTopoe OH 3aHMMaeT B 06~eM xo)),e lJeJIOBelJeCKoro pa3BMTHR» [l, c.315] o 

TaKaR nOCTaHOBKa Bonpoca OCTaBJIReT POCCMH waHC cblrpaTb CBOIO pOJIb 

B 06~eH JIOrHKe «npocBe~eHHR Bcero lJeJIOBelJeCTBa» o ,IJ:a)I(e pa3pyweHHe «KH

TaHcKoH CTeHbl» c EBponOH, nOMHO)l(eHHOe Ha O)),HOBpeMeHHoe pa3pyweHHe 

«KHTaHCKOH CTeHbl» KanHTaJIMCTMlJeCKOrO OTlJy)l()J,eHHR, )),aeT 3<p<peKT npopbIBa 

B 06~eH JIOrHKe npoc6eUf.elllJ5l 6ce20 lJeJl06elJeCm6a (Kor)),a « MHHyC Ha MHHyC 

)),aeT nJIIOC»)o TeM caMblM 3a MHOrHe )),eCRTHJIeTHR )),0 peBOJIIOUMOHHblX C06bl

TMH B POCCMH XX BeKa KHpeeBCKHH nporOBapHBaeT OCHOBHble CMblCJIbl npo

CBe~eHlJeCKOrO (no)), 6y)),y~HMH JI03yHraMH COBeTH3Ma H HHTepHaUHOHaJIH3Ma) 

HacrynJIeHHR Ha HaUHOHaJIbHylO 3aMKHYTOCTb H OrpaHHlJeHHOCTb (no)), CTapbl

MH JI03yHraMM lJepHOCOTeHCTBa)o Y cnex 3Toro HacrynJIeHHR )),aeT POCCMM waHC 

BCTaTb BpOBeHb c EBponOH B Bonpocax BceMHpHoro npOCBe~eHHRo OTpJłl~aHHe 

CMblCJIa COBeTCKOH 3nOXM JIHWaeT ee 3Toro waHcao Ho ero B03MO)l(HOCTb BOC

XO)),HJIa KTOKaM M)),eaJIbHOrO npaBOCJIaBMR, COUHaJIbHO-KyJIbrypHOH 3HepreTMKe 

pyCCKOH MHTeJImłreHUHH H peJIHrH03HO-nOJIHTHlJeCKOH MO~H Toro, lJTO MHp 

y3HaJI no)), HMeHeM «pyccKoro MapKCH3Ma» H ero MapKCUCmCKO-JleHUHCKOU 

KBHHT3cceHUHHo MoBo KHpeeBCKHH B CBoeH H)),eHHOH 3BOJIIOl.(HH B3RJI Ha ce6R 

peweHMe nepBOH 3a)),alJM - OCMblCJleHUe npoc6eUJeHlJeCK020 nomeHZfuaJla pyc 

CK020 npa60CJla6Uflo 3TO M COCTaBHJIO CYTb CJIaBRHO<pHJIbCKOH H)),eH, nHTaeMOH 

COKaM H 3ana)),a M BocToKao 

Ho 3TO Bce 6y)),eT B )),aJIbHeHWeMo A B TeKCTax «EBponeHua» KHpeeBCKHH 

wrypMyeT «KHTaHcKylO cTeHy», OT)),eJIRIO~ylO POCCHIO OT EBponbl, KaK a6co

JIIOTHOe yCJIOBMe Bcex nOCJIe)),ylO~Mx waroB no BOCCTaHOBJIeHMIO nO)J,JIHHHOH, 

He npOTHBOCTOR~eH TeH)),eHUHRM npOCBe~eHHR Bcero lJeJIOBelJeCTBa, «caMO-

6blTHOCTM pyCCKOH»o KMpeeBCKHH 3a~H~aeT ITeTpa (KaK cnycTR 3noxy 6y)),eT 
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}J.eJlaTh ));.c. Mepe)l(KOBCKHH) OT Hana}J.OK «peBHHTeJleH HaQHOHaJIhHOH CaMO-

6hITHOCTH». Bce }J.eJlO B TOM, 4TO «maM (B EBpone - B.JK.) npOCBeIl.{eHHe 

H HaQHOHaJIbHOCTb O}J.HO, H60 nepBoe pa3BHBaJIOCh 113 nOCJle}J.HeH. fIOTOMY, 

eCJlH HeMQhI HCKaJIl1 4HCTO HeMeQKoro, TO 3TO He npOTI1BOpel.jHJlO HX 06pa30-

BaHHOCTI1. ( . . . ) Ho y Hac HCKaTh HaQI10HaJIbHOrO - 3Ha4HT HCKaTb He06pa30-

BaHHoro .. . » [1, c .316]. KaK KOHCTaHTy H 3aKJlHHaHI1e Kl1peeBCKHH npOH3HOCI1T: 

MbI «He HMeeM }J.OCTaTOl.jHbIX ::)JleMeHTOB }J.Jl» BHYTpeHHero Pa3BHTH» 06pa30-

BaHHOCTH, oTKy}J.a B03hMeM MbI ee, eCJlH He H3 EBponbI?» [1, c.317]. 

JlH}J.epcTBo EBponbI B }J.eJle BceMHpHoro npOCBeIl.{eHH» npo}J.HKTOBaHo pe

WałOWI1M BJlH»HHeM «KJlaCCI14eCKOro Ml1pa» aHTHl.jHOCTI1, Bowe}J.wero B nJlOTb 

11 KpOBh eBponeHCKHX HapO}J.OB. «3TO BJlHJlHHe, - nHweT pyCCKI1H qmJlOcocp, -

CHa4aJIa 06Hapy)l(I1BaJIOCh 06pa30BaHHOCTbłO 11 CI1JlOH pHMCKOH QepKBH; HO 

nOTOM, Kor}J.a npOCBeIl.{eHHe y)l(e pacnpOCTpaHHJlOCb B caMOM 6bITe HapO}J.a 

H BKOpeHHJlOCh B CBeTCKOH rpa)l(}J.aHCTBeHHOCTI1, Tor}J.a 11 QepKOBb nepeCTaJIa 

6bITh e}J.HHCTBeHHhIM npOBO}J.HI1KOM 06pa30BaHHOCTH, 11 EBpona 06paTHJlaCb 

npJł.MO K CBOHM yMcTBeHHhIM npaOTQaM - K PHMy 11 rpeQHH». (3}J.eCh KHpeeB

CKHH He}J.orOBapI1BaeT, HO nO}J.pa3yMeBaeT, l.jTO rJlaBHbIM npen»TCTBHeM, OT}J.e

JII1BWHM eBponeHCKHe HapO}J.hI OT CBOHX «yMcTBeHHhIX npaOTQOB», 6hlJla XPH

CTl1aHCKa» QepKOBh, BOłOłOIl.{aJl c Jl3bl'IeCKOU aHTHl.jHOCThłO, HO BbIHy)l(}J.eHHa», 

cnycT» CTOJleTJ1ji, yCBal1BaTh ee BCeMl1pHO-HCTopH4eCKI1H ypOK 06pa30BaHHO

CTI1 .) «11 3TO HOBoe, - npo}J.OJl)l(aeT KHpeeBCKI1H, - caMon03HałOIl.{ee CTpeMJle

Hl1e K MHpy KJlaCCI14ecKoMy 06HapY)l(I1BaeTC» . . , }J.ą)I(e 11 B caMOM HapO}J.HOM 

6bITy npOCBeIl.{eHHhIX 3eMeJlh, B caMOM yCTpoHcTBe HX rpa)I(}J.aHCTBeHHOCTH 

H HaQI10HaJIhHOCTI1» [1, c.3l2] . BOT n04eMy }J.JlJl eBpOneHCKI1X HapO}J.OB HeT 

npOTI1BOpe411» Me)I(}J.y pa3BI1Tl1eM HaQHOHaJIhHOCTH (oc06eHHoro) 11 pa3BI1Tl1eM 

06pa30BaHHOCTH (Bce06Il.{ero). POCCH», He 3HaBwa» KJlaCCI14eCKOro MHpa, yc

BaHBaeT ero HhIHe 'lepe3 EBpony, C}J.ep)l(HBa» CBOłO caM06bITHOCTh (HaQI10-

HaJIbHOCTb) }J.JI» 6y}J.yIl.{HX BpeMeH. fIpOCBeIl.{eHl1e eBponeHCKoe HaXO}J.I1TC» B Ta

KOM )l(e OTHOllleHl111 K POCCI1I1, «B KaKOM npOCBeweHHe KJlaCCI14eCKOe HaXO}J.H

JlOCh K EBpone» [1 , c.3l7]. 

11 COBceM nO-60JlhWeBI1CTCKI1 3By4aT CJlOBa Kl1peeBCKoro o TOM, l.jTO TOJlb

KO «B 60ph6e c 4Y)l(}J.OH eH (06pa30BaHHocTH) HaQHOHaJIbHOCTbłO» MhI MOrJlH 

3al1MCTBoBaTb 06pa30BaHHOcTb eBponeHcKyłO, KaK 06Il.{eMHpoByłO, - }J.OJl)l(HO 

He npHMl1pHThCJI c HaQHOHaJIhHOCTbłO, HO «n06e}J.HTb ee, nOKopHTb cBoeMy 

BJla}J.hI4eCTBy, npe06pa30BaTb, nopO}J.HTb HOBoe» [1, c .314]. JlIo60nhlTHo, 4TO 

Te311C o HaQI10HaJIhHOCTH KaK HCTOpl14eCKOM nepe)l(l1TKe nO}J.4epKI1BałOT co 

BceH CHJlOH B HaWH }J.HI1 pa}J.HKaJI-JlH6epaJIbI (A. 5IHI1H 11 }J.p.) . C TeM Pa3JlI1411-

eM, 4TO no KHpeeBcKoMy MbI }J.O HaQHOHaJIbHOCTI1 KaK cnoc06a CaMOpa3BI1THJI 

06pa30BaHHOCTI1 npOCBeIl.{eHI1J1 eUJe He }J.OpOCJlH. A no 5IHI1HY yxe nepepoc

JlH. ));eJlO JlH TYT B I1CTOpl14eCKOM BpeMeHI1 Me)I(}J.y }J.ByMJI n03I1QI1»MH HJlI1 
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B pa3HbIX no)],xo)],ax K np06JleMe? CKOpee, BTopoe. Ho CJla6bIH MOMeHT 06W.HO

CTI1 B HI1X OTpl1~aTb HeJlb3ji. 

B YCJlOBl1jiX )l(eCTOKOH ~eH3ypbI Kl1peeBCKI1H pa3BOpaYI1BaeT O)],HY 113 60-

Jle3HeHHblX (11 3anpeTHblx) TeM BpeMeHI1 - Kpl1TI1Ky I1CTOpl1YeCKOH u.epKBI1 

B POCCI1I1. OH l1)],eT HaCTOJlbKO )],aJleKO B 3TOM )],eJle, HaCKOJlbKO 3TO B03MO)l(HO, 

nO)],4l1Hjiji O~eHKI1 CTpOrO KOH~enryaJlbHoMy B3rJ1ji)],y Ha np06JleMy. I1HcTpy

MeHTOM TaKoro no)],xo)],a BblcrynaeT CpaBHI1TeJlbHblH aHaJll13 pl1MCKOH ~epKBI1, 

ee I1CTOpl1YeCKOrO nyfI1 11 pOJlI1 B )],eJle BCeMl1pHOrO npocBew.eHl1ji. IlpOCJle)],I1M 

)],OKyMeHTaJlbHO JlOrHYecKylO ~enb apryMeHToB Kl1peeBCKoro. 

«BHeWHee yCTpOHCTBO pl1MCKOH ~epKBI1 6blJlO nepBbIM I1CTOYHI1KOM eBpo

neHCKOH 06pa30BaHHOCTI1; HO I1MeHHO nOToMy cpOpMbl cero yCTpoHcTBa )],OJl)l(

Hbl 6blJll1 COBepweHHO COOTBeTCTBOBaTb TOMy BpeMeHI1, B KOTOpOM OHI1 npo-

1130WJlI1. ECTeCTBeHHO, YTO c 113MeHeHI1eM BpeMeHI1 11 cpOpMbI CI1I1 B HeKOTopblX 

rocy)],apCTBax BO MHOrl1X OTHOWeHl1jiX He COBMelll,aJll1Cb c HOBblMI1 nOTpe6HO

. CTjiMI1. Omm020 R6WlUCb pepopMallUU, Hapywl1Bwl1e e)],I1HCTBO eBponeHCKOH 

~epKBI1, a B HeKOTopbIX 3eMJljiX BO)],BOpI1JlOCb coeepUleWlOe 6e36epue, KOTO poe 

c Tpy)],OM n06e)f()J,aeTCji Tenepb ycnexaMI1 ceemCK020 npoc6eUJeHUR. (KypCI1B 

MOH - B.)J(.)>> [l, c.319] . 

TYT ~eJlbIH KaCKa)], peBOJlIO~110HHbIX )],Jlji POCCI1I1 MbICJleH. IlepBaji MaKCI1Ma 

rJlaCI1T: eCJlI1 ~epKoBb 6epeT Ha ce6ji He TOJlbKO ~epKOBHble cpyHK~I1I1, HO 

11 cpyHK~I1I1 06w.ero pOCTa 06pa30BaHHOCTI1 11 npOCBelll,eHI1ji, OHa BblHY)f()J,eHa 

nOCTOjiHHO MeHjiTb «cpOpMbI CBoero yCTpoHCTBa», nO)],CTpal1BajiCb no)], nOTpe6-

HOCTI1 BpeMeHI1 . TeM caMblM pI1MCKaji ~epKOBb )l(epTByeT CBoeH YI1CTOTOH BO 

I1Mji CBoero 06w.eCTBeHHoro npI13BaHI1ji. 3Ta CJla60CTb ~epKOBHaji npI1BO)],I1T 

K cepl1I1 pepopMallUU, BCJle)],CTBl1e KOTOpblX OCJla6JljieTCji Bepa 11 B03HI1KaeT 

C06epweHHoe 6e36epue. C TaKI1M 6e3BepI1eM, no Kl1peeBcKoMy, MO)l(HO 60pOTb

Cji, XOTji 11 He 6e3 Tpy)],a, ycneXaMI1 C6emCK020 npOC6eUJeHUR. I1Haye rOBOpji, TO, 

4TO ~epKOBb OT)],aJla 06W.eCTBY 3a C4eT CBoeH YI1CTOTbl, B03Bpaw.aeTCji 11 yKpen

JljieT ee Ha HOBOM BI1TKe CnI1paJlH, - B cpopMe CBeTCKOH 06pa30BaHHOCTI1 

H KyJlbrypbI. 

TaKOBa cpopMyJla eBponeHCKoro npocBew.eHHji . POCCI1HCKOe npocBew.eHl1e 

I1MeeT HHylO KOHcpHrypa~HIO. PyccKaji ~epKOBb OTJlI1YaJlaCb 3a60TOH TOJlbKO 

O ce6e - 4I1CTOTOH 11 COXpaHeHI1eM )],peBHero npe)],aHHji. ,[(pyraji CTopOHa 3TOH 

oc06eHHOCTI1 pyCCKOH ~epKBI1 - peWI1TeJlbHOe Hey4acTI1e B )],eJle pOCTa 06pa30-

BaHHOCTI1 ·11 npocBew.eHI1ji (<<KJ1aCCI14eCKI1H MI1p» He BOWeJl B pO)],OBble xapaK

TepHCTI1KI1 pyCCKOH ~epKBI1). B I1TOre pOCCI1HCKOe npOCBelll,eHl1e B npOTI1BOnO

JlO)l(HOCTb eBponeHcKoMy I1MeeT CBoeH CI1JlbHOH CTOpOHOH - CBjiTOCTb 11 YHCTO

ry XpHCTl1aHCKOH ~epKOBHOH Tpa)],I1~I1I1, a CJla60H CTOpOHOH - pe3Koe OTCTaBa

Hl1e B pa3BI1THI1 CBeTCKOH KyJlbrypbl [CM.: l, c.309] : 

Ilo KI1peeBcKoMy, 6y)],yw.ee BCeMI1pHOrO npocBew.eHHji 3aBI1CHT OT coe)],l1-

HeHl1ji CHJlbHblX CTOpOH npocBew.eHI1ji eBponeHCKoro 11 pOCCI1HCKoro. Ho nepe-
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HeCTH pyCCKylO CBSlTOCTb Ha eBponeHcKylO n0'lBy rop(3)],O cnmKHee, 'leM eBpo

neHcKylO 06pa30BaHHOCTb Ha pyCCKylO n0'lBy. I103TOMy POCCHSI CTaHOBHTCSI 

eCTeCTBeHHblM HCTopH'leCKHM UeHTpOM BceMHpHoro xpHCTHaHCKoro npOCBe

llI,eHHSI . 

TaKOBbl )[(e ceHTeHUHH n03)],Hero KHpeeBCKoro - COCTOSlBwerocSI cnaBSlHO

qmna. A nOKa B TBop'leCKOM )],e6lOTe B «EBponeHue» OH 06palll,aeT BHHMaHHe 

Ha )],pyroe cne)],CTBHe npHBe)],eHHOH cpopMynbl npOCBelll,eHHSI. lłT06bl c)],enaTb ee 

60nee yHHBepcanbHOH H MeHee CBSl3aHHOH c pl1MCKOH UepKOBblO (KaK 6bInO 

B I1CTOpHH eBponeHCKoro npOCBelll,eHHSI), OH OTKpbIBaeT OC06blH 6UO npOCBe

llI,eH HJI , B03HHKalOllI,HH BO BTOpOH nOnOBI1He xvm BeKa. CTapoe npOCBeLQe
Hue CBSl3aHO c CI1CTeMOH nOCTeneHHoro pa3BHTI1S1 H, « 'lT06bl 6blTb eMy npl1'la

CTHbIM, Ha)],06HO nepe)l(J1Tb CH06a BCIO npe)[(HIOIO )KH3Hb EBponbl». DpI1MeHH

TenbHO K POCCHH (H He TonbKO POCCHH) 3TO HeB03MO)l(HO. HOBoe npOCBeLQeHue 
npOTHBOCTOHT cTapoMy H «cylll,eCTByeT CaM06bln1ll0» - 6e3 y'lacTHSI UepKBI1. 

Hapo)]" BcrynalOllI,HH Ha nyTb BCeMl1pHOrO npOCBelll,eHI1S1, He 06S13aH Ha'l11-

HaTb c HY1ISI , KaK eBponeHCKHe HapO)l,bl, 11 npH3bIBaTb Ha nOMOlll,b pl1MCKylO 

U.epKOBb. OH He MO)/(eT Hcnonb30BaTb H CBOIO «caM06bITHylO» U.epKOBb, no

CKonbKy OHa He yHacne)],OBana 60raTCTBa « KnaCCH'leCKoro MHpa». Ho OH « MO

)KeT 3aUMcm606amb ero npSlMO 11 BO)],BOpHTb y ce6S1 6e3 npe)],bl)]'ylll,erO, Heno

cpeocm6eHflO npUMeHf/.51 ero K cBoeMy HaCTOSllll,eMy 6blTy» [l, c.319]. I10'leMy 

)Ke 11060e npOC6eUjeflUe He nOSlBHnOCb paHbwe - )],0 BTOpOH nOnOBI1Hbl XVIII 
BeKa? I10TOMY, 'lTO nOnO)[(eHHe «caMo6bITHbIX» uepKBeH OCTaBanOCb rocno)],

CTByfOlll,HM 11 npOCTO He nycKano eBponeHCKoe npOCBelll,eHHe Ha nopor, BH)],SI 

B HeM npSlMylO yrp03y JlamUflC1116a. TonbKO nocne BenHKI1X peBonlOUHH BO 

<DpaHu.1111 11 AMepl1Ke H ny6nl1'lHoro npH3HaHHSI «DpaB rp~)],aHI1Ha 11 'lenOBe

Ka» 'lTO-TO cylll,eCTBeHHO 113MeHI1nOCb B MHpe H c 3TI1M y)[(e Ha)],o 6bInO C'l11-

TaTbCSI . 

TaKOBO y6e)[()l,eHHe 11 rnaBHblH BbIBO)], CTaTbl1 Mono)],oro Kl1peeBcKoro: 

«BOT n0'leMy 11 B POCCHI1 H B AMepl1Ke (3aMeTHM onpOMeT'l11BOCTb Ta Koro xo)],a 

MblCnl1 - caMo)],ep)/(aBHaSl POCCHSI CTaBI1TCSI B O)],I1H pSi)], c pecny6nl1KaHCKOH 

AMepHKOH, - B.JK.) npOCBelll,eHHe Ha'lano npHMeTHO pacnpOCTpaHSlTbCSI He 

npe)[()l,e BoceMHa)],uaToro 11 oc06eHHO B )],eBSlTHa)],uaTOM BeKe» [l, c.320]. Oc

TaBnSlSl B CTopOHe )],pyrHe Heno)],ueH3ypHble MOMeHTbl, Kl1peeBCKHH 3aKnlO'laeT 

(B Ha)],e)[()],e Ha npOHl1uaTenbHoro 'lI1TaTeml): «CKa3aHHOrO HaMH )],OCTaT0'lHO 

MSI Toro, 'lT06ól BbIBeCTI1 Bce HY)[(Hble pe3ynóTaTbl 11 )],aHHóle )],nSl onpe)],eneHHSI 

HaCTOSllll,erO xapaKTepa HaweH 06pa30BaHHOCTI1 11 ee OTHOWeHI1H K npOCBelll,e

HHIO 06ll1,e'lenOBe'lecKoMY. Ho Mbl npe)],ocTaBHM c)],enaTb ceH BbIBO)], CaMI1M 

4 I1TaTenSl M ... » [l, c.320]. I1epBblM 'l11TaTeneM Ha PyCH OCTaBancSI U.apb -

B 1832 r. HI1KOnaH 1. 11 BbIBO)], nocne)],OBan He3aMe)],nl1TenbHO - )[(ypHan «EB

poneeu.» 6ól1l 3aKpblT. [TaM, r)],e y Kl1peeBCKoro CTOSlno «06pa30BaHl1e», U.apb 
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yBI1.l1.eJI «cB060.ll.Y», a no.ll. «.lI.ejiTeJIbHOCTblO yMa» - «peBOJIlO~HlO».] IIoJIHblH 

::meprHl1 11 TBopąeCKI1X CI1JI, Kl1peeBCKI1H 3aMOJIąaJI Ha .lI.OJIrHe rO.ll.bl. Kor.ll.a 

B 1852 r. OH BHOBb BepHYJICji K TeMe eBponeHCKoro 11 pOCCI1HCKOrO npOCBell\e

HHji, pe3yJIbTaT OKa3aJICji npe)f(HI1H - )f(ypHaJI «MOCKOBCKHH C60PHI1K», opraH 

CJIaBjiHocpI1JIOB, nOMeCTI1JI Ha CBOI1X CTpaHI1~aX CTaTblO I1.B. Kl1peeBcKoro 

11 6bIJI 3anpell\eH. 

MHOrHe I1CCJIe.ll.OBaTeJII1 (HanpI1Mep, B.B. CanOB) Cąl1TalOT, ąTO ~apb He 

nOHjiJI 06ll\eH JIOjiJIbHOCTI1 MOJIO.ll.Oro cpl1Jlococpa 11 nepeCTpaXOBaJICji, .lI.a 

11 naMjiTb O .lI.eKa6pl1CTCKOM BOCCTaHl1l1 ell\e 6blJIa CBe)f(a. Ho peBOJIlO~110HHbIH 
11 B3pbIBHOH .lI.JIji POCCI1I1 xapaKTep l1.l1.eH Kl1peeBCKoro OTpl1~aTb HeJIb3ji. 3.l1.eCb 

cpa6aTbIBaeT CTapaji I1CTI1Ha: eCJII1 maKue l1.l1.el1 He npl1HI1MalOTCji BJIaCTblO .lI.a

)f(e B JIOjiJIbHOH cpopMe 11 He npl1MeHjilOTCji KaK opy)f(l1e npOTI1B p a.ll. 11 KaJIOB, 

paHO I1JII1 n03.l1.HO I1HI1~l1aTI1Ba nepeXO.ll.l1T K HI1M, KaK 3TO 11 CJIy'iI1JIOCb 

B POCCI1I1 B HaąaJIe XX B. II03ToMy MO)f(HO COrJIaCI1ThCji c BblBO.ll.OM I1CTOpI1Ka: 

«He MeHee (a MO)f(eT 6blTb 11 60JIee) pOKOBblM 06pa30M rOHeHl1ji Ha CJIaBjiHO

. cpl1JIOB CO CTOpOHbl ~apCKoro npaBI1TeJIbCTBa CKa3aJII1Cb Ha HeM caMOM . K Ha4a

JIy XX BeKa pyccKoe caMO.ll.ep)KaBl1e OKa3aJIOCb JII1WeHHblM TOH l1.l1.eOJIOrl14e

CKOH nJIaTcpopMbl, 6e3 KOTOpOH OHO He MOrJIO .lI.a)f(e 11 cpl1311ąeCKH CYll\eCTBO

BaTb B CTOJIb MjiTe)f(HOe BpeMji» [6, c.255]. 

* * * 

O.ll.HaKO Haw aHaJII13 «EBponeH~a» I1.B. Kl1peeBCKoro 6Y.ll.eT HenOJIHbIM, 

eCJII1 Mbl He npOBe.ll.eM napaJIJIeJIb C n03.l1.HI1M TBopąeCTBOM cpl1JIococpa: OT KI1-

peeBcKoro-3ana.ll.HI1Ka K Kl1peeBcKoMy-CJIaBlłHoqll1JIy . .D:eHCTBI1TeJIbHO JII1 Me)f(

.lI.Y HI1MI1 nponaCTb, a TBopąeCTBO n03.l1.HerO Kl1peeBCKoro - pe3yJIbTaT Ha.ll.JIOMa 

11 JIl1ąHOH Tpare.ll.l1l1 HeCOCTOjiBWerOCji cpI1JIococpa-3ana.ll.HI1Ka? K 3TOH BepC1111 

TOJIKaeT «KOHTpaCT TeMneparyp» Me)f(,lI,y CO.ll.ep)f(aHl1eM «EBponeH~a» 

11 KBaJIl1cpl1Ka~l1eH Kl1peeBCKoro KaK OCHOBOnOJIO)f(HI1Ka CJIaBjiHocpI1JIbCTBa. 

Hanpl1Mep, 3TO nOXO)f(e Ha CpaBHI1TeJIbHblH aHaJII13 MOJIO.ll.Oro CTpyBe

MapKCI1CTa 11 3peJIOrO CTpyBe-JIH6epaJI-KOHCepBaTOpa. B03MO)f(HO JIH O.ll.HOMy 

ąeJIOBeKy KaK ~eJIbHOH JIl1ąHOCTI1 BbInOJIHjiTb nOJIjipHble KyJIbrypHO

I1CTOpl14eCKI1e pOJII1 B pa3JIl14Hble nepl10.ll.bl TBOp4eCTBa? [7, c.181-194] • 

.JJ:yx .lI.eKa6pl13Ma - nepBblH 11 peWalOLQI1H I1MnyJIbC B TBop4eCTBe Kl1peeB

CKoro. y)ł(e B nl1CbMe 1827 r . K A.11. KOWeJIeBy OH BOCKJII1~aeT: «qero Mbl He 

C.lI.eJIaeM 06ll\I1MI1 CI1JIaMI1? .. Mbl B03BpaTI1M npaBa (! - B.)J(.) I1CTI1HHOH peRI1-

rHl1, 113jill\HOe COmaCI1M C HpaBCTBeHHOCTblO, B036Y.ll.I1M JI1060Bb K npaB.lI.e, 

2Jlynblu llu6epaJlU3M (KypCI1B MOH - B.)J(.) 3aMeHI1M YBa)f(eHl1eM 3aKOHOB 

11 ąl1CTOry )f(113HI1 B03BblCI1M Ha.ll. ąl1CTOTOlO CJIora»· [3, c.14]. XOTji npl13bIB 06-

pall\eH K TOBapl1ll\aM no JII1TeparypHoMy nonpl1ll\Y, B HeM 3By411T nporpaMM

HblH CJIor ~eJIoro .lI.BIDKeHl1ji Bce 60JIee C03HalOLQeH ce6ji pyCCKOH I1HTeJIJIl1reH-
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l(lm. K<DK)J,bIM nyHKT 3TOM nporpaMMbI BeCOM, HO .n:eHCTBHTeJIbH)'1O nomlpHOCTb 

06Pa3y1OT 2Jlynblu JlU6epaJlU3M, He yBa)l(alOI.J..(HH 3aKOHOB (.n:peBHOCTH H Tpa.n:H-

lurn) , H UCmUH1łCJ5l peJlU2UJl, B pO.n:HOM Kpae 3a6bITa5I H 3a6poWeHHa5I, <<J1HWeH

Ha5I npaB». 3.n:eCb peąb He H.n:eT 06 0<pHI..(HaJIbHOM npaBOCJIaBHH, npHrpeTOM 

H 06JIaCKaHHOM HHKoJIaeM 1. Ho B 3TOT nepHO.n: TBopąeCTBa KHpeeBCKoro peąb 
He H.n:eT H 06 HCTHHHOH peJIHfHH .n:peBHero npe.n:a.HH5I CB5ITbIX OTLI,OB. no cBH.Lie

TeJIbCTBy KOWeJIeBa, B <pHJIOCO<pCKOM Kpy)l(Ke, ąJIeHOM KOTO poro 6bIJI KHpeeB

CKHH, HeMeLl,Ka5l <pHJIOCO<pH5I «3aMeWIJ1a MOJIO.n:bIM JIIO.n:5IM peJIHrHIO» [3, c.14-

15]. Ho .n:a)I(e Ha <pHJIOCO<pCKOH OCHOBe 3TO 6bIJIa C03HalOI.J..(a5I ce65I peJIHrH03-

HOCTb. ,l(yx rp5I.n:yI.J..(eH <peHep6aXHaHCKOH pe<PoPMbI <pHJIOCO<pHH, OTKpbIBweH 

Ha MeCTe CTapOH meOJl02UU .n:eHCTBHTeJIbHylO a1łmpOnOJl02UlO, y)l(e BHTaJI B MO

JI0.n:e)l(HbIX Kpyrax HHTeJIJIHreHTCKOH POCCHH. 

H 3TO eI.J..(e O.n:HH <peHoMeH «00», Ha 3TOT pa3 - C/Jeuep6axa 00 C/Jeuep6axa, 
KKoTOpOMy OKa3aJIC5I npHąaCTeH KHpeeBCKHH, OTHIO.n:b He HaCTpoeHHbIH )l(eCT

KO aTeHCTHąeCKH, HO noąy5IBWHH CBe)l(ee .n:bIxaHHe HOBOH CHHTeTHąeCKOH pe

JIHrH03HOCTH, He npOHmOCT05II.J..(eH <pHJIOCO<pHH, HO BbITeKalOI.J..(eH H3 Hee. 

I1poH.n:eT BpeM5I, H OTBepfHyTbIH <pHJIOCO<p B.n:pyr OTKpoeT .n:JI5I ce65I, ąTO 3TO 

.n:bIxaHHe H.n:eT He H3 6y.n:YI.J..(ero H peaJIbHOrO, nOCTaBJIeHHOrO no.n: 3anpeT I.(ap

CKOH I.(eH3ypoH, a H3 npOWJIoro - H3 .n:peBHHX npe.n:aHHH CBHbIX OTLI,OB I.(epKBH. 

I10 KpaHHeH Mepe, 3TOT HCTOąHHK <pHJIOCO<pCTBOBaHH5I He Mor 6bITb nOCTaBJIeH 

no.n: COMHeHHe ny6JIH'łHO .n:eHcTBylOI.J..(HM 0<pHLI,H030M. CMbICJI, KOTOpbIH BKJIa

.n:blBaJI B Hero KHpeeBCKHH, He HMeJI HHąero 06I.J..(ero c naTpHapXaJIbHOH I.(ep

KOBHOCTblO, oTropO)l(eHHOH OT MHpa. ,[VI5I Hero o.n:HHaKOBO HenpHeMJIeMa 3a

na.n:Ha5I Tpa.n:HLI,H5l CBe.n:eHH5I peJIHrH03Horo K paccy.n:OąHOH .n:e5ITeJIbHOCTH 

(60JIbWe .n:pyrHx .n:OCTaJIOCb <1>. WJIeHepMaxepy) H 0<pHLI,HaJIbHO npaBOCJIaBHa5I 

n03HLI,H5I - Bce, BbIxo.n:5II.J..(ee 3a paMKH L1,epKOBHbIX CTeH, «OT JIyKaBoro» (B 3TOT 

nepHO.n: I.(apCTBOBaHH.sJ HHKoJIa5I I no.n:BeprJIOCb npeCJIe.n:oBaHH5IM npeno.n:aBaHHe 

<PHJIOCO<pHH B pOCCHHCKHX yHHBepCHTeTax). 

Ha 3TOM <poHe peBOJIIOLI,HOHHblM BblrJI5I.n:HT Tpe60BaHHe KHpeeBcKHM tfeJlb
nocmu TBopąeCKHX H .n:yxOBHbIX CHJI ąeJIOBeKa, BbIxo.n:5II.J..(ee 3a paMKH npaBO

CJIaBHoro CMupeHoMyopUJl H JIH6epaJIbHO-3rOHCTHąeCKoro yMcm606aHUJl. 1.Je

JIOBeK .n:OJI)l(eH CTpeMHTbC5I « .. . c06paTb B 0.n:H)' HeOeJlUMylO tfeJlbHOCmb Bce CBOH . 

OT.n:eJIbHble CHJIbI, KOTopble B 06bIKHOBeHHOM nOJIO)l(eHHH ąeJIOBeKa Haxo.n:5ITC5I 

B COCT05IHHH pa3p03HeHHOCTH H npOTHBopeąH5I; ąT06bI OH He npH3HaBaJI CBoeH 

OTBJIeąeHHOH JIOfHąeCKOH cnoc06HOCTH 3a e.n:HHcTBeHHbIH opraH pa3yMeHH5I 

HCTHHbI; '" ąT06bI BHyweHH5I OT.n:eJIbHOrO 3CTeTHąeCKoro CMbIcna, He3aBHCHMO 

OT .n:pyrHx nOH5ITHM, OH He CąHTaJI BepHbIM nyTeBo.n:HTeJIeM .n:n5I pa3yMeHH5I 

BblCwero MHpOyCTpoHcTBa; .n:a)I(e ąT06bI rocno.n:CTBylOI.J..(ylO JII060Bb cBoero 

cep.n:LI,a, OT.n:eJIbHO OT .n:pyrHx Tpe60BaHHH .n:yxa, OH He nOąHTaJI 3a HenorpeuiH

TeJIbHylO pyKoBo.n:HTeJIbHHI.(y K nOCTH)I(eHHIO BbIcwero 6nara; HO ąT06bI nOCTO-
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jlHHO HCKaJI B rJly6HHe .D:yWH TOrO BHyTpeHHero KOpHSI pa3yMeHHjI, r.D:e Bce OT

.D:eJlbHble CHJlbl CJlHBalOTCjI B OOHO JlCueoe u tfeJlbHOe 3peHue yMa» [2, l, c.249] . 

Hy)l(HO JlH rOBopHTb, lJTO «3peHue yMa» - pO.D:OBOH npH3HaK cpHJlOCOcpCTBO

BaHHjI? Ho y KHpeeBcKoro pelJb H.D:eT 06 OC060H cryneHH cpHJlOCOcpCTBOBaHHjI, 

Ha KOTOpOH cpHJlOCOcpHjI CTaHOBHTCjI )I(HBOH (HecpopMaJIH30BaHHOH) peJlHrHeH 

c peWalOll.{HM .D:JlSl ce6j1 KpHTepHeM rjJWIOCOrjJCKOU eepbl. 3a.D:oJlro .D:O 

K. JIcnepca pyCCKHH cpHJlOCOcp CTaBHT 3a.D:alJy HpaBCTBeHHoro pa3BHTHjI pa3yMa 

.D:O ypOBHjI «.LJ:YXOBHOro 3peHHjł», npH KOTOpOM MblWJleHHe B03BblWaeTCjI .D:O «CO

ąyBCTBeHHoro COrJlaCHjI c BepoH» [2, l, c.251,249]. 3TO 3HalJHT, lJTO nepcneK

THBa «HOBblX HalJaJI .D:JlSl cpHJlOCOcpHH» COCTOHT He B cnope c peJlHrHeH H He 

B nO.D:lJHHeHHH peJlHrHH, a B .D:eHCTBHTeJlbHOM «COlJyBcTBeHHOM COrJlaCHH» 

c HeH. 

TeM CaMbJM KHpeeBCKHH Bcepbe3 H Ha.D:OJlrO (.D:JlSl pyCCKOH 06ll.{eCTBeHHoH 

MblCJlH) CTaBHT cpHJlOCocpCKo-aHTpOnOJlOrHlJecKylO np06JleMy Hoe020 tteJlOeeKa, 
lJeJlOBeKa, n03HaBwero «He.D:eJlHMylO u.eJlbHOCTb», C.D:eJlaBWerO ee )I(HBblM 

H.D:eaJIOM H HHcTpyMeHToM B .D:eHCTBHTeJlbHOM 06yCTpoHcTBe CBoero 6blTHSI . 

3T0 nOlJTH MapKCOBCKHH Te3HC 1844 r. o « peaJIbHOM ryMaHH3Me» , KaK npaKTH

lJeCKOM CHSlTHH Bcex cpaKTopoB pa3.D:eJleHHSI H 060c06JleHHjI «pO.D:OBblX CHJl lJe

JlOBeKa» [CM.: 4, c .39, 114-117, 127, 162 H .D:p.]. KHpeeBCKHH B )I(eCTKHX yCJlO

BHSlX U.apCKOH U.eH3ypbJ He MO)l(eT n03BOJlHTb ce6e HaMeKa Ha BHeWHHe (06ll.{e

CTBeHHble) 06CTOjlTeJlbCTBa .D:BH)I(eHHjł K lJeJlOBelJeCKOH u.eJlbHOCTH (TaKOBbl 

yCJlOBHjI «BblHy)I(.LJ:eHHOrO H.D:eaJIH3Ma» B POCCHH). Ho yKa3bJBajl Ha BHyTpeHHHe 

06CTOjlTeJlbCTBa TaKoro .D:BH)I(eHHSI, OH He H3MeHSleT 06ll.{eMY KOHTeKcry :mOXH 

(KOTOpylO cpHJlOCOcpHjI «Bblpa)l(aeT B MblCJlH» ) , ee cpyH.D:aMeHTaJIbHoMy Tpe60-

BaHHlO CHjlTHSI Bcex H BCjllJeCKHX - cpeO.D:aJIbHblX H KanHTaJIHCTHlJeCKHX - 060-

C06JleHHH lJeJlOBeKa OT caMoro ce6S1. Bepa HO Boro lJeJlOBeKa, c06paBwero 

«B O.D:Hy He.D:emfMylO u.eJlbHOCTb Bce CBOH OT.D:eJlbHble CHJlbl», - He OTMeHjleTCjI 

H He B03BbJWaeTCjI Ha.D: .D:pyrHMH .D:yxOBHblMH nOTpe6HOCTjlMH, HO 06peTaeT 

HOBoe, HeBe.D:OMOe paHee KalJeCTBO, - <OKHBoro H u.eJlbHOrO 3peHHjI yMa». n03TO

My TOHKO H 6e3 H3bjlHa 3BylJHT Ha6JllO.D:eHHe H.O. JIoccKoro: «Bepa TaKoro lJeJlO

BeKa jlBJlSleTCjI He BepOH BO BHeWHHH aBTopHTeT (u.epKBH - B.E.), B 6yKBy Ha

młcaHHoro OTKpOBeHHjI , a BepOH B ,,)I(HBOe H u.eJlbHOe 3peHJ.łe YMa"» [3 , c.17]. 

BOT nOlJeMy .D:aJIbHeHWee 06pall.{eHHe KHpeeBcKoro K COlJHHeHHSlM OTU.OB 

U.epKBH, KaK HCTOlJHHKy aHTPonOJlOrHlJeCKoro cpHJlOCOcpCTBOBaHHSI, He .D:OJl)l(HO 

Hac BBOAHTb B 3a6Jly)I(.LJ:eHHe. KHpeeBCKHH He nepeCTaeT 6bITb cpHJlOCOcpOM H He 

CTaHOBHTCSI 60rOCJlOBcTBylOll.{HM cpHJlOCOcpOM, 3aHjlTblM H3JlO)l(eHHeM «6YKBbl 

HanHcaHHoro OTKpOBeHHjI». HanpoTHB, cpHJlOCOcp, nOKa3blBaeT, lJTO H3 Jl1060ro 

MaTepHaJIa MO)l(HO H .D:0Jl)l(HO BblceKaTb HCKpy CB060.D:HOrO cpHJlOCOcpCTBOBaHHjI, 

OCTaBajlCb caMHM C060H nepe.D: JlHU.OM OcpHu.H03a. · 

Ho 3TO H He H.D:eaJI o6oco6uew.e20CJl cpHJlOcocpa, 3aMKHyBwerocjI OT MHpa 

B «6aWHe H3 CJlOHOBOH KOCTH». nO.D:06HO MOJlO.D:OMy MapKcy, OTKpblBweMy .D:J1j1 
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ce651, LJTO BC5IKHH BH,ll, ,ll,yXOBHOH KyJlbTypbl (peJlHrH5I, MOpaJlb, cpI1JlOCOQll151, 

HayKa) ,ll,OCTOHHbl oTpH~aHH5I, eCJlI1 OHI1 CTpeM5ITC5I K Hap~I1CCI1LJeCKoMy 060-

C06JleHI1I{) 11 npOTI1BOnOCTaBJl5lI{)T ce651 npaKmu'lecKml ~eJlbHOCTI1 LJeJlOBeKa, -

Kl1peeBCKI1H, oCHOBOnOJlaraI{)ll{I1H MaKCI1Mbl 6Y.D.Yll{eH cpHJlOCOcpl111 BCee,ll,I1HCT

Ba, O,ll,ep)l(I1M O,ll,HI1M 6e3yCJlOBHblM l1,ll,eaJlOM oyxoello-npaKmU'leCKOU ~eJlbHO

CTI1 LJeJlOBeKa, ,ll,OCTI1)KeHl1eM HOBOH cpOpMbl CWlmemU'leCK020 3HaHH5I , KOTopoe 

"COfJlaCI1T Bepy 11 pa3yM, HanOJlHI1T nycToTy, KOTOpa51 pa3,ll,B05leT ,ll,Ba Ml1pa, 

Tpe6yI{)I.l(l1e COe,ll,I1HeHH5I, yTBep,ll,I1T B yMe LJeJlOBeKa I1CTI1Hy ,ll,YXOBHYI{), BI1,ll,I1-

MblM ee rOCnO,ll,CTBOM Ha,ll, I1CTI1HOI{) eCTeCTBeHHOI{), 11 B03BblCI1T I1CTI1Hy eCTeCT

BeHHyI{) ee npaBI1JlbHblM OTHOWeHl1eM K ,ll,yxOBHOMy, 11 CB5I)I(eT, HaKOHe~, 06e 

I1CTI1Hbl B O,ll,Hy )l(I1ByI{) MbICJlb» [2, I, c.272]. 

ITOLJTI1 B TO )J(e BpeM5I B llapU:J/CCKUX pyKonucflx MapKC 3anl1CaJl: «Bc5I I1C

TOpH5I 51BJl5leTC5I nO,ll,rOTOBKOH KTOMY, LJT06bI «'leJlOeeK» CTaJl npe,ll,MeTOM 'lye

C711eeWI020 C03HaHH5I 11 LJT06bl nOTpe6HOCTb «LJeJlOBeKa KaK LJeJlOBeKa» CTaJla 

[eCTeCTBeHHOH, yYBCTBeHHOH] nOTpe6HOCTbI{). CaMa I1CTOpl151 51BJl5leTC5I odicm

eumeJlbrlOU LJaCTbI{) ucmopuu npupoobZ, CTaHOBJleHI151 npl1pO,ll,bl LJeJlOBeKOM. 

BnocJle,ll,CTBI1I1 eCTeCTB03HaHI1e BKJlIOLJI1T B ce651 HayKy o qeJlOBeKe B TaKOH )I<e 

Mepe, B KaKOH HayKa O LJeJlOBeKe BKJlI{)LJI1T B ce651 eCTeCTB03HaHl1e: :no 6y,ll,eT 

DOua HayKa» [4, c.124] . 

TeM caMblM Mbl BHOBb y6e)l()J,aeMC5I, LJTO eBponeHcKoe 11 pOCCI1HCKOe npocBe

~eHl1e, npowe,ll,wl1e pa3HblH I1CTOpl1LJeCKI1H nYTb, CTaHOB5ITC5I OTKpblTblMI1 11 11,lJ,YT 

HaBCTpeLJy ,ll,pyr ,ll,pyry. TOJlbKO B TaKOM e,ll,I1HCTBe 11 B03MO)J(Ha nepCneKTI1Ba Bce

Ml1pHoro npOCBeI.l(eHI151. PyCCKłlH cpl1JlOCOcp yI<a3aJl Ha O,ll,I1H I1CTOLJHHK TaKoro 

C6JI\1)I(eHI151 - <<raHHY pyCCKOH CB5ITOCTI1», nO,ll,H5ITb KOTOpyI{) (BbICBeTI1Tb )J,Jl5I Bce-

06~ero 0603peHłl5I, KaK Toro Tpe6yloT KaHOHbl npOCBell{eHI151), O,ll,HI1M pyCCKHM He 

no,ll, CI1Jly. HaM no-npe)J(HeMy He,ll,OCTaeT 3ana,D,HOeBpOneHCKOH BbI)'LJKI1, CB060,ll,HO

ro BJIa,D,eHI15I HayLJHhlMI1 11 cpl1JlOCOcpCKI1MI1 MeTO,ll,aMI1, KOI1 Kl1peeBCKHH ~eHI1Jl 

OLJeHb BbICOKO. BOT nOLJeMy c ropbKOH I1pOHl1eH OH nl1CaJl B «OrBeTe A.c. XOM5IKO

By» B 1839 r.: <JKeJIaTb Tenepb OCTaeTC5I HaM TOJlbKO O,ll,HOro: LJT06bl KaKOH-Hłl6Y,ll,b 
<l>paH~3 nOH51Jl Opl1rl1HaJlbHOCTb yLJeHI151 XpHCTl1aHCKOro, KaK OHO 3aKJlI{)LJaeTC5I 

B HaweH UepKBI1, 11 Hanl1CaJl 06 3TOM CTaTblO B )KypHaJle; LJT06bl HeMe~, nOBepl1B

lIJl1 eMy, 113yLJI1JI Hawy IJ,epKoBb norny6)I<e 11 CTaJl 6bl ,ll,OKa3bIBaTb Ha JleK~I151X, LJTO 

B HeH COBceM HeO)l(I1,ll,aHHO OTKpblBaeTC5I I1MeHHO TO, LJero Tenepb Tpe6yeT npOCBe

~eHl1e EBpOllbI. Tor,ll,a, 6e3 COMHeHI151, Mbl nOBepl1JlI1 6bl <l>paH~y3y 11 HeM~y 11 ca

MI1 Y3HaJll1 6bl TO, YTO I1MeeM» [2, I, c .120]. TaK CO,ll,ep)l(aTeJlbHblH aHaJll13 np06JleM 

eBponeHcKoro łI pOCCI1HCKOrO npOCBell{eHI15I y KHpeeBCKoro nJlaBHO nepeXO,ll,I1T 

B CPY~110HaJlbHbIH - OC03HaHI1e ~eJleH 11 3a,ll,aLJ ,ll,eHCTBI1TeJIMIOrO «xpl1CTl1aHcKoro 

npOCBell{eH 1151». 

113MeHI1JlOCb JlI1 LJTO-TO 3a nOCJle,ll,Hl1e nOJlTOpa CTOJIeTI151, OT,ll,eJl5lI{)ll{l1e Hac 

OT Kl1peeBCKoro? 11 ,ll,a, 11 HeT. O,ll,HO JlI1Wb 51CHO: ebzy'lKa coeemCKOU 3noxu He 
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OOJl:Jlcfła c20pemb 6 nbllly fł06euuLUX a-JlR-Jlu6epaJlbfłbIX cmpacmeu. OHa eIl.(e 

BepHO nOCJIy)KHT npOCBeIl.(eHHIO pOCCHHCKOM)' H «npOCBeIl.(eHHlO Bcero qeJIOBe-

4eCTBa». Xonl 6bl nOTOMY, 4TO MHoroe B HeH - npjlMOe HCnOJIHeHHe 

(B 3Hr3arax HCTopH4eCKOH MeTaMOP<P03bI) reHHaJIbHblX npop04eCTB pyccKoro 

<pHJIOco<pa-CJIaBjlHo<pHJIa. 
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Artykuł poświecony jest analizie idei jundatora rosyjskiego słowianofilstwa, 
zorientonowanego na Zachód, Iwana Kirejewskiego. Czytamy w nim o synkre
tycznym charakterze kultury rosyjskiej, głoszonej na łamach czasopisma ,,Euro
pejczyk", wydawanego przez Kirejewskiego. Jego zdaniem prawda może być 
osiągnięta przez analizę porównawczą intencji duchu europejskiego i rosyjskie
go. Przy tym sympatia Kirejewskiego Z wczesnego okresu jego twórczości nie 
należy do Wschodu, lecz wskazuje na Zachód jako na wzór. 

The subject oj the present article is the analysis oj the main ideological as
sumptions oj the jounder oj the Slavophil intellectual movement, Ivan 
Kireyevsky. In the article, one can read about the syncretic character oj the 
Russian culture, which was described by Kireyevsky in "The European" -
a magazine whch he himself edited and published. According to Kireyevsky the 
truth can only be achieved through a comparative analysis oj the intentions oj 
the European and Russian spirits. At the same time, in his early works, he 
sympathizes with the Western culture presenting it as a model to be jollowed 
by the East. 
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IIpo6JIeMa 6hITHSI qeJIOBeKa B napa,UHrMe 

yKpaHHcKOrO KOp,UOueHTpH3Ma 

Problem bycia człowieka w paradygmacie ukraińskiego kordocentryzmu 

KaTeroplHI 6blHUI B yKpaHHcKOH <pHJlOCO<pCKOH TpaLlHQHH 3aHHMaeT QeH

TpaJlbHOe MeCTO, KaK H B J1I060H MHpOB033peHLIeCKOH CHCTeMe, nOCKOJlbKy OHa 

HMeeT npSlMoe OTHoweHHe K nOCTH)I(eHHJO CMbICJla LIeJlOBeLIeCKOH )l(H3HH. Ho 

L\]lSl yKpaHHcKoro MeHTaJlHTeTa xapaKTepHo BocnpHSlTHe MHpa LIepe3 npH3My 

KOPLlOQeHTpH3Ma (<pHJlOC0<pHH CepLlQa). HCTOLIHHKH :3TOH napaLlHrMbl yxOLlSłT 

BrJly6b CJlaBSlHCKoro Sl3bILIeCTBa, MH<pOJlOrHLIeCKOro MHpOB033peHHSI. KOPLlo

~eHTpH3M HapSI:LlY C TaKHMH LIepTaMH yKpaHHcKoH MeHTaJlbHOCTH, KaK cBo6o

LlOMbICJlHe, TBopLIecKHH HH.L{HBH.L{yaJlH3M, 3MOQHOHaJlbHOCTb, <pOpMHpOBaJlCSI 

B rJly6HHax .L{peBHeH HapO.L{HOH KyJlbTYpbl H HaWeJl CBoe OTpa)l(eHHe B <pOJlbK

Jlope, MOTHBax, nOy'łeHHSlX. 

B yKpaHHcKoH LlOxpHcTHaHcKoH MH<pOJlOrHH HeT LIeTKoro pa3JlHLIHSI 

Me)l(.L{y LlyWOH H TeJlOM: HX 6blTHe - eLlHHoe H 3aKJlJOLIaeTCSI OHO B HMeHH 

4eJlOBeKa- ,[(ywa. Henocpe.L{CTBeHHo CBSl3aHa c OT.L{eJlbHbIMH opraHaMH HH

.L{HBH.L{a- ECTb .L{ywa, KOTopaSl Bce BH.L{SlT H nOHHMaeT npH nOMox.u:H rJla3 

H rOJlOBbl. Ho eCTb y Ka)l(.L{OrO 'łeJlOBeKa .L{ywa, 'łyBCTByJOx.u:aSl H nepe)l(H

BaJOx.u:aSl : OHa HaXO.L{HTCSI B QeHTpe-Cepe.L{HHe TeJla, B cep.L{Qe. HMeHHO 

cep.L{QeM CBSl3bIBaJlaCb nOJlHOQeHHaSl, .L{yxoBHaSl )l(H3Hb B OTJlH'łHe OT .L{yWH 

paCnfTeJlbHOH, BereTaTHBHOH, OTO)l(.L{eCTBJlSleMOH c «yTpo60H - )l(HBOTOM. 

KpoMe 3THX Tpex .L{yw - pa3yMHoH (B rOJlOBe), 'łyBcTBHTeJlbHOH (B cep.L{Qe) 
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H BereTaTHBHOH (B )l(HBOTe), eCTh euw H Aywa, KOTOpa51 OCTaeTC5I nocJle 

CMepTH ąeJlOBeKa H OTXOAHT Ha «TOT CBeT». 

I1epBhle yKpaHHcKHe <pHJlOCO<pCTBylO~He MblCJlHTeJlH 11J1J1apHOH KHeB

CKHH, BJlaAHMHp MOHOMax, KHpHJIJI TypOBCKHH, ,I..(aHHJla 3aTOąHHK," nOAąep

KHBaJOT (Hap5lAY c pa3yMOM) pOJlb ąyBCTB H BOJlH, cocpeAOToąeHHblX B CepAl{e, 

B n03HaHHH OO)l(eCTBeHHOH HCTHHhI. B CB5I3H C 3THM 6bITHe ąeJlOBeKa nOHHMa

JlOCb KaK 60ph6a Me)I(Ay CBeTOM BblcweH 6J1arOAaTH H nponaCTblO Ab5lBOJlbCKOH 

TbMbI. oOPb6a 3Ta nOCT05lHHO COBepWaeTC5I B ąeJlOBeąeCKOM CepAl{e . I1MeHHo 

CepAl{e - TOT opraH TeJla, B KOTO po M COąeTaeTC5I pa3yM, ąyBCTBa H BOJl51 ąeJlo

BeKa. I1pH BceH peJlHrH03HOCTH 3THX MbICJlHTeJleH, TaKO H nOAXOA paccy)l(AeHHH 

HanOMHHaeT aHTponoMaTepHaJJHcTHąecKHH Te3HC <l>eHep6axa, KOTOpblH Ha 

nOCTaBJleHHble HM caMHM Bonpocbl: «B ąeM )l(e 3aKJIłOąaeTC5I Cy~HoCTb ąeJlo

BeKa, C03HaBaeMa51 HM? KaKOBbl OTJlHąHTeJlbHhle npH3HaKH HCTHHHO ąeJlOBeąe

CKoro B ąeJlOBeKe?» - OTBeąaeT: «Pa3yM, BOJl51 H CepAl{e. COBepweHHbIH ąeJlo

BeK 06J1aAaeT CHJlOH MbIWJleHH5I, CHJlOH BOJlH H CHJlOH ąyBCTBa» [4, 34]. 

TaKHM 06pa30M, TpaAHl{H5I KOpAOl{eHTpH3Ma He 51BJl5IeTC5I npH3HaKOM, HC

KJIlOąHTeJlbHO xapaKTepH3yłO~HM TOJlbKO yKpaHHcKyłO OHTOJlOrHłO ąeJlOBeKa, 

HO B HeH OH HMeeT MeCTO Ha npOT5I)I(eHHH OKOJlO 1000 JleT, OTpa)l(a5lCb BO MHO

rHX <pHJlOCO<pCKHX KOHl{enl{H5IX. 

KaK H y JI. <l>eHep6axa (rOpa3AO n03AHee, y)l(e B XIX BeKe), y VI.nJlapHOHa 

KHeBcKoro (XI BeK) - CepAl{e CB5I3aHO, He TOJlbKO c pa3yMOM, HO H C BOJleH, 

CTpeMJleHHeM K B03BblweHHoMy. CepAl{e - opraH BepbI. I10 Bblpa)l(eHHłO 11J1J1a

pHoHa, KH5I3b BJIaAHMHp «B03)1(eJlaJJ CepAl{eM H B03rOpeJl AYXOM», ąT06bl nOA

BJlaCTHhlH eMy HapOA CTaJJ xpHCTHaHCKHM. 

BJlaAHMHp MOHOMax B CBoeM «I1oyąeHHH» npH3bIBaeT JlłOAeH BepOBaTb 

«BceM CepAl{eM H BceH AyWOH». B paHHeH yKpaHHcKoH <pHJlOCO<pHH HMeHHO 

B CepAl{e ąeJlOBeK npH06~aeTC5I K TpaHCl{eHAeHTaJJbHOMy, caKpaJJbHoMy, BHe-

3eMHoMy. 

Ha <pHJlOCO<pHH CepAl{a cocpeAoTaąHBaeT BHHMaHHe H fpHropHH CKOBOpO

Aa (l722-1794rr) - KJIaCCHK yKpaHHcKOH OHTOJlOrHH ąeJlOBeKa. Pa3MhlWJl5I5I 

O CTpeMJleHH5IX K cąaCTbłO, OH rOBopHT, ąTO 3TOMy npen5lTcTByeT HenpaBeAHblH 

nyTh, BeAy~HH K 060ra~eHHłO, CJlaBe, BJlaCTH, HaąepTaHHblH B CepAl{e ąeJlOBe

ąeCKOM OTl{OM TbMbl - Ah5lBOJlOM [3, 167]. I103TOMy CMhlCJI )l(H3HH OH BHAHT 

B CJlOBaX «BeCeJlHe CepAl{a - )l(HBOT ()I(H3Hb) ąeJlOBeKy H paAOBaHHe My)l(a -

AOJlroAeHcTBHe». j..(JJ5I ąeJlOBeKa, H~y~ero cąaCTh5l, «HeT HHąero Jlyąwero, KaK 

nOJlYąHTh MHpHoe H cnOKOHHoe cepAl{e». TorAa ąeJlOBeK Bce BocnpHHHMaeT 

c YAOBOJlbCTBHeM H TepneHHeM [3, 174]. oOJlee Toro, OH )l(HBeT AOJlbWe (AOJl

rOAeHCTBHe), eCJIH HacTpoeH 60JlbWe paAOBaTl~C5I, ąeM oropąaThC5I. 

MO)l(HO CKa3aTb, ąTO yKpaHHcKa51 OHTOJlOrH5I . ąeJlOBeKa OTpa)l(aeT reoKyJI 

rypHoe nOJlO)l(eHHe YKpaHHbl Me)!<Jl;y BOCTOKOM H 3anaAoM: HHTpaBepTHB

HOCTb, yCTpeMJleHHOCTb Ha BHYTpeHHee AyxOBHoe caMOCOBepweHCTBOBaHHe 
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BOCTO'łHOH KyJThryphI H HH.l\HBH.l\YaJTH3M 3arra.l\HOH KyJTbrypbI. EbITHe 'leJTOBeKa 

B rrapa.l\HrMe yKpaHHcKoro KOp.l\0l{eHTpH3Ma He opHeHTHpOBaHO Ha H3MeHeHHe 

BHeuIHero MHpa, KaK H B HH.l\HHCKOH <pHJTOCO<pHH, HO JTH'łHOCTb paCCMaTpHB 

eTCSI KaK aBTOHOMHaSl MOHa.l\a, OT.l\eJTbHbIH HH.l\HBH.l\ no OTHoweHHIO He TOJTbKO 

K 06l..QecTBy, HO H K Eory. IloCKOJTbKy KIDK)J.Oe 'łeJTOBe'łeCKOe cep.l\l{e BOJTbHO 

BbI6HpaTb CBOH CMhICJT )I(H3HH Me)l(,l\y l{apCTBaMH 60)l(eCTBeHHoro CBeTa 

.l\bSlBOJTbCKOH TbMhI, r. c. CKOBOpO.l\a yTBep)l(,l\aeT: «C'łaCTbe TBoe BHyTPH Te651 

eCTb, Tyr l{eHTp ero 3apbIT; y3HaB ce6S1, Bce n03HaeWb, He y3HaB ce6S1, BO TbMe 

XO.l\HTb 6Y.l\ellIh» [l, 196]. OH C'łHTaeT, ąTQ 'leJTOBeK HMeeT .l\Bye.l\HHOe 6hITHe

.l\yxOBHoe H TeJTeCHoe. IlpH 3TOM nepBoe Ba)I(Hee H Morylll,eCTBeHHee BToporo: 

«~wa eCTb mobile perpetuum - .l\BH)I(HMOCTh HenpepbIBHaSl». KphIJTb5lMH .l\yWH 

SlBJTSlIOTC5I MbICJTH, MHeHHSI, COBeTbI, c HX nOMOl..QblO .l\ywa JTI06HT, )I(eJTaeT O.l\HO

ro, H36eraeT .l\pyroro, COMHeBaeTCSI H CTpa.l\aeT. 

H 3Ta HeBH.LJ.HMaSl pa60Ta .l\yWH - MbICJTH H 'łyBcTBa - COCTaBmleT He TOJTb

KO CYI..QHOCTb 'leJTOBeKa, HO H ero CHJT: «MHeHHSI nO.l\06HbI B03.l\YXY, OH Me)l(,l\y 

CTHXHSlMH He BH.l\eH, HO · TBep.l\Oe 3eMJTH, a CHJ1bHee BO.l\bI : JTOMaeT .l\epeBa, HH3-

BepraeT CTpoeHHSI, rOHHT BOJTHbI H Kopa6JTH, eCT )I(eJTe30 H KaMeHb, ryWHT 

H pa3bSlp5leT rrJTaMeHb»[2, 191]. 

TaK 06pa3HO, MeTa<popH'łeCKH <pHJTOCO<p rOBopHT O CHJTe 'łeJTOBe'łeCKOrO 
.l\yxa H MbICJTH. Ho HX Moryl..QeCTBO npOSlBJT5IeTCSI H CJTy)l(HT C'łaCTblO 'łeJTOBe'łe

CKOMy JTHWh TOr.l\a, KOr.l\a HCXO.l\SlT OT .l\06poro, JTI06jJI..Qero cep.l\l{a, B KOTOpOM 

l{apHT BH}'TpeHHHH MHp H MY.l\paSl 03a60'łeHHOCTb He TOJTbKO CBOHM 3eMHbIM 

6JTarOnOJTy'łHeM, HO H HpaBCTBeHHbIM O'łHllI,eHHeM H caMOCOBepweHCTBOBaHH

eM. B TaKOM CJTy'łae «MbICJTH Cep.l\e'łHble - OHH He BH.l\HhI, KaK 6Y.l\TO HX HeT, HO 

OT ceH HCKphI BeCh nO)l(ap, MSlTe)l( H cOKpyweHHe, OT cero 3epHa 3aBHCHT l{eJToe 

)KH3HH HaweH .l\epeBO; eCJTH 3epHO .l\06poe - .l\06pbIMH (B CTapOCTH HaHrra'łe) 

HaCJTIDK)J.aeMC5I rrJTO.l\aMH; KaK ceeWb, TaK H )l(HeWb» [2, 191]. 

Cep.l\elłHhIH MHp r.c. CKOBOpO.l\a cpaBHHBaeT c .l\parOl{eHHbIM KaMHeM, KO

TOpbIH 06JTarOpa)l(HBaeT BCIO 'łeJTOBe'łecKylO )I(H3Hb, HaCTpaHBaeT ee Ha .l\06pble 

.l\eJTa, Ha CJTy)l(eHHe 06I..QeCTBy. IlocJTe.l\Hee )I(e, no ero MHeHHIO, MO)l(eT H .l\OJT)I(

HO <pyHKl{HOHHpOBaTb Ha 6JTaro JTIO.l\jJM 'łeTKO H OTJTa)I(eHH 10 , KaK 'łaCOBOH Me

xaHH3M, eCJTH KIDK)J.bIH 3aHHMaeTCjJ CBOHM .l\eJTOM, COOTBeTcTBylOllI,HM ero crro

C06HOCTSlM H COl{HaJTbHOMy cTarycy. A npH'łHHOH, .l\BH)I(yl..QeH CHJTOH 061..QeCT

BeHHoro MexaHH3Ma SlBmreTC5I cep.l\l{e, OTKY.l\a, B KOHe'łHOM C'łeTe, HCXO,lJ;SlT Bce 

CTpeMJTeHHjJ H )I(eJTaHHSI 'łeJTOBe'łeCKHe, nOToMy 'łTO OT .l\yWH «BCSlKoe .l\eJTO 

H CJTOBO npOHCTeKaeT» [2, 191]. 

IloCKOJTbKy cep.l\l{e 51BJTSleTCSI BMeCTHJTHl..QeM .l\yWH, a .l\yWOH H TeJTOM BJT 

.l\eeT Eor, TO caMO cep.l\l{e paCCMaTpHBaeTCjJ r.c. CKOBOpO.l\OH KaK COCpe.l\OTO

ąełfHe 60)l(eCTBeHHoro B 'łeJTOBeKe H 60JTee Toro, «OH (T.e. Eor) eCTb cep.l\l{e 

ąeJIOBe'łeCKoe» [2, 194]. 
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AKIWHTHpOBaHHe Ha .nyXOBHOH pOJlH cep.n~a ~BJl~eTC~ xapaKTepHblM 

H .nJl~ BceH nOCJle.nylOmeH Tpa.nH~HH cpHJlOCocpCTBOBaHH~ B YKpaHHe. l.[eJlO

BeyeCKOMY cep.n~y OTBO.nHTC~ pOJlb ~eHTpaJlbHOrO 3BeHa B OTHoweHHH Me)J(

.ny norOM H C03.naHHbIM HM MHpOM. Oc06eHHO ~pKO 3TO npO~BHJlOCb B cpHJlO

COcpCKOM TBOpYeCTBe TIaMcpHJla lOpKeBHya. (l826-1874rr). B O.nHOH H3 CBO

HX OCHOBHblX ny6JlHKa~HH - «Cep.n~e H ero 3HayeHHe B .nyXOBHOH )J(H3HH 

YeJlOBeKa, COrJlaCHO c yyeHHeM CJlOBa nO)J(bero» - OH Bbl.nBHraeT H.nelO 6bI

TH~ H.neH .n06pa B rJly6HHax yeJlOBeyeCKOH .nyWH. TIOHCK )J(e HCTHHbl .n06pa 

He MO)J(eT OrpaHHYHBaTbC~ yCHJlH~MH pa3yMa. OcymeCTBJleHHe .n06pa - 3TO 

npe)J(.ne Bcero, .nyxoBHa~ .ne~TeJlbHOCTb, OJlH~eTBOpeHHe .nyWH yeJlOBeKa 

B ero 3eMHblX nocTynKax. 

Ho nOCKOJlbKy 6b1THe yeJlOBeKa 3aKJ1IOYaeTC~ B e.nHHCTBe .nyxOBHoro 

H TeJleCHOrO HaYaJl, TO .nOJl)J(eH 6blTb H TaKO H opraH TeJla, B KOTOpOM co.nep

)J(HTC~ .nywa. ECJlH BMeCTHJlHmeM pa3yMa ~BJl~eTC~ rOJlOBa, TO .nywa nOMema

eTC~ B cep.nQe. HMeHHO cep.nQe, no MHeHHIO n. lOpKeBHya, - .nyxoBHa~ cy6-

CTaHQH~ YeJlOBeKa. CepJlue ~BJl~eTC~ QeHTpOM .nyxOBHOH H qyBcTBeHHO-

3MOQHOHaJlbHOH )J(H3HH YeJlOBeKa. CepJlue - oxpaHHHK H HOCHTeJlb Bcex TeJleC

HblX CHJl YeJlOBeKa. CepJlue - opraH Bcex .nyweBHblX nepe)J(HBaHHH, B036y)J()J.e

HH~ )J(eJlaHHH H CTpaCTeH. CepJlue - HCTOYHHK .n06pa H 3Jla B MbICJl~X, CJlOBaX 

H nOBe.neHHH JlIO.neH, cpe.nOTOYHe HpaBCTBeHHOH )J(H3HH YeJlOBeKa. 3TH Pa3-

MbIWJleHH.lł TI. lOpKeBHYa. OyeHb CHJlbHO HanOMHHalOT OHTOJlOrHYecKylO KOH

QenQHIO Kop.n0~eHTpH3Ma r. CKOBOpO.nbl H yxO.n~T CBOHMH KOpH~MH B KyJlbry

py KHeBCKOH PyCH. 

Cep.nQe, no y6e)J()J.eHHIO TI . lOpKeBHYa, COCTaBJl~eT «nepBOHaYaJlbHylO .ny

XOBHYIO cymHOCTb, KOTopa~ Hy)J()J.aeTC~ B « .. . nocpe.nHHYeCTBe H npaBHTeJlbCT

BeHHOM .neHCTBHH rOJlOBbl» [5 , 75] . Ho cpHJlOCOcp CYHTaeT, YTO rOJlOBa, T.e. JlO

rHyeCKOe MbIWJleHHe, He HCYepnblBaeT BceH nOJlHOTbl .nyxoBHoro 6bITH~ YeJlO

BeKa, TaK )J(e KaK COBepweHCTBO MblWJlemł~ eme He 03HayaeT Bcex COBep

weHCTB yeJlOBeyeCKOrO .nyxa. TI. lOpKeBHY npe.nnOJlaraeT, YTO .nyxOBHoe 6bITHe 

l.JeJlOBeKa 3aKJ1JOYaeTC~ He TOJIbKO B rOJlOBe, HO H OXBaTblBaeT Bce TeJlO. A no

CKOJlbKy cep.nQe «coe.nHH~eT B ce6e Bce CHJlbl 3Toro TeJla, TO OHO )J(e CJly)J(HT 

6JlH)J(aHWHM opraHOM )J(H3HH .nyweBHoH» [5,78 ]. 

HMeHHo 3TOT TeJleCHblH opraH, 06eCneYHBaeT )J(H3Hecnoc06HOCTb H QeJle

co06pa3HYJO B3aHMOCB.lł3b Bcex no.nCHCTeM yeJlOBeyeCKOrO TeJla H OTCJO.na .ne

JlaeTC~ ~CHhIM, nOyeMY 06mee YyBCTBO .nyWH HJlH YyBCTBO, KOTO poe Mbl HMeeM 

O HaweM c06CTBeHHO .nyxOBHO-TeJleCHOM 6bITHH, .naeT 3aMeyaTb ce6~ B cep.nQe, 

TaK YTO caMble HenpHMeTHble nepeMeHbl B 3TOM qyBcTBe conpOBO)J()J.aJOTC~ 

nepeMeHaMH B 6HeHH.lłX cep.nQa» [5, 80]. ,lVI~ 060cHoBaHH~ CBoeH KOHQenQHH 

Kop.nOQeHTpH3Ma lOpKeBHY HCnOJlb30BaJl Bce HMe'JOmHec~ B TO BpeM~ .naHHble 

cpH3HOJlOrHH (O COCpe.nOTOYeHHH 060HX THnOB HepBHblX CHCTeM B cep.nQe), 

nCHXOJlOrHH (O B3aHMOCBjł3H MhIWJleHH~ H 3MOQHH). 
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He oTpHQa}ł BHernHHX B03)J.ei1cTBHH Ha opraHbl YyBCTB yeJIOBeKa, OH CYH

TaJI, YTO HalliH MblCJIH, CJIOBa H )J.eJIa CyTb nePBOHaYaJIbHO He 06Pa3bl BHernHHX 

Bell.J,eH, a 06Pa3bl HJIH BblpIDKeHH}ł 06ll.J,ero YyBcTBa )J.yWH, nOpmK)J.eHH}ł Harnero 

cep)J.eYHOrO HacTpOeHH}ł [5,81]. H XOT}ł B CBoeH nOBce)J.HeBHoH )l(H3HH yeJIOBeK 

MaJIO BHHMaHH}ł 06pall.J,aeT Ha 3ry 3a)J.yrneBHylO, cep)J.eYHYIO CTOpOHY BocnpH

}łTH}ł MHpa, BCH nepBHYHa}ł HH<popMaQH}ł, KOTOpylO OH nOJIyYaeT npH nOMOll.J,H 

opraHOB yYBCTB H OCMblCJIHBaeT B roJIOBe, nepepa6aTblBaeTC}ł, H3MeH}łeTC}ł, 

nOJIyYaeT nOCJIe)J.Hee H nOCTO}łHHOe )J.JI}ł )J.aHHoro HH)J.HBH)J.a KayeCTBO B COOT

BeTCTBHH C oc06eHHblM, YaCTHO-onpe)J.eJIeHHblM cep)J.eYHblM HaCTpoeHHeM )J.y
rnH HMeHHO 3Toro YeJIOBeKa. «B cep)J.Qe yeJIOBeKa JIe)l(HT OCHOBa Toro, YTO ero 

npe)J.CTaBJIeHH}ł, yYBCTBOBaHH}ł H nocrynKH nOJIyYalOT oc06eHHOCTb, B KOTOpOH 

BblpIDKaeTC}ł ero )J.yrna, a He )J.pyra}ł, HJIH nOJIyYalOT TaKoe JIHYHOe, YaCTHO

onpe)J.eJIeHHOe HanpaBJIeHHe, no CHJIe KOToporo OHH CYTb Bblpa)l(eHH}ł He 06we

[Q )J.yxoBHoro cyll.J,ecTBa, a OT)J.eJIbHOrO )l(HBOrO )J.eHcTBHTeJIbHO cYlllecTBylOll.J,e

ro YeJIOBeKa» [5, 87]. H B Haw BeK He oTcrynalOll.J,eH onaCHOCTH TOTaJIHTapH3-

Ma, nO)J.aBJIeHH}ł Cyll.J,HOCTH MaJIeHbKOro npocToro yeJIOBeKa MoryYeH MaWHHOH 

rocy)J.apCTBeHHOCTH, MaHHnyJIHpOBaHH}ł C03HaHHeM co CTOpOHbl cpe)J.CTB Mac

COBOH HH<popMaQHH, H)J.eH n. IOpKeBHYa npe)J.CTaBJI}łIOTC}ł OyeHb aKryaJIbHbl

MH, HanOJIHeHHblMH cO)J.ep)l(aHHeM nO)J.JIHHHOrO ryMaHH3Ma rJIy60KoH 3K3HCTe

aJIbHOCTH. MblCJIH n. IOpKeBHYa BnOJIHe COOTBeTcTBylOT napa)J.HrMe nOCTMO

)J.epHH3Ma - 6e3rpaHHYHOrO yBIDKeHH}ł K )J.yxOBHOMy MHpy Ka)K)J.OrO HH)J.HBH)J.a, 

ero npaBa Ha CBoe JIHYHOe, «YaCTHO-onpe)J.eJIeHHoe» nOHHMaHHe CMblCJIa )l(H3-

HH, HpaBCTBeHHO-QeHHOCTHblX opHeHTHpOB, KOHeYHO, B npe)J.eJIax, eCJIH 3TO He 

3aTparHBaeT HHTepeCOB )J.pyrHX JIIO)J.eH, He 06peKaeT HX Ha CTpa)J.aHH}ł. 

npOHHKHOBeHHO, C rJIy60KoH y6e)K)J.eHHOCTblO B npaBOMepHOCTH CBoeH 

I<OHQenQHH 3ByYaT ero CJIOBa 06 OHTOJIOrHyeCKOH <pyHKQHH cep)J.Qa, TBOp}łll.J,eH 

)J.JI}ł yeJIOBeKa peaJIbHOCTb: «MHp, KaK CHCTeMa }łBJIeHHH )l(H3HeHHblx, nOJIHblX 

I<paCOTbl H 3HaMeHaTeJIbHOCTH, cyll.J,eCTByeT H OTKpblBaeTC}ł nepBoe Bcero )J.JI}ł 

t.JIy60Koro cep)J.Qa H OTCIO)J.a y)l(e )J.JI}ł nOHHMalOll.J,erO MbIllJJIeHH}ł» [5. 82]. 
EyI<BaJIbHO 3TO MO)l(HO BOCnpHH}łTb, KaK YTBep)K)J.eHHe o nepBHYHOCTH )J.y

XOBHo-HpaBcTBeHHoro C03HaHHH HH)J.HBH)J.a H BTOpHYHOCTH, npOH3BO)J.HOCTH 

HHTeJIJIeKryaJIbHO-KOrHHTHBHOH )J.eHTeJIbHOCTH YeJIOBeKa. 

Ho, rOBopH B napaJJ.HrMe COBpeMeHHoro n03HaHHH, MO)l(HO 6blJIO 6bl 3TOT Te3HC 

TpaI<TOBaTb KaK HHHl.\HHpylOll.J,Y1O H CMblCJI006pa3YIOll.J,Y1O pOJIb 3MOQHOHaJIbHO

)J.yllJeBHoH CTOpOHbI n03HaBaTeJIbHoro npoQecca no OTHOllJeHHIO K MblllJJIeHHIO Ha 

HH)J.HBH)J.yaJIbHOM ypoBHe. nOCKOJIbKy 6bITHe yeJIOBeKa OpraHHYeCKH CBH3aHO 

c TeM, YTO OH He TOJIbKO n03HaeT CymHOCTb 6blTI1}ł OKp~alOll.J,erO MHpa, HO H TBO

PI1T ero, T.e. nOCTO}łHHO HanOJIH}łeT ero CBOHMH CMbICJIaMH HaCTOJIbKO, YTO yaCTO 

Tpy)J.HO OTJIHYHTb 06'beI<THBHOe 6blTHe OT cy6'beKTHBHO-QeHHOcTHOro 6bITHH Bell.J,eH 

H npOQeCCOB B yeJIOBeyeCKOM C03HaHHH. 
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HeJIb3H He COmaCl1TbCH c II. IOpKeBJ1lłeM l1 B TOM, lfTO 6e3 3MOl{l10HaJIbHO

)l.yweBHoH, l{eHHOCTHO-HOpMaTl1BHOH, 3HaKOBO-CMbICJIOBOH OKpaCKl1, OCBal1-

BaeMblH lfeJIOBeKOM TOJIbKO Ha ypoBHe JIOnflfeCKoro, MaTeMaTl1lfeCKOro MbIW

JIeHJ1jf, Ml1p 6b1JI 6bl MeHee npl1BJIeKaTeJIbHbIM, CKylfHbIM. 11 H)l.l1 B l1)l., MO)l(eT 

6bITb, l1 n03HaBaJI 6bl nO)l.JIl1HHble 06Pa3bl O Kpy)l(alO W. 11 X ero npe)l.MeTOB l1 Mor 

6bl Bl1)l.eTb l1X «HaCKB03b» l1 BceCTopOHHe, «HO 3aTO y)l(e Hl1r)l.e He BCTpeTI1JI 6bl 

6bITI1H I1CTl1HHOrO, )l(l1BOrO, KOTO poe nopa)l(aJIO 6bl ero KpaCOTOIO <pOPM, TaI1H

CTBeHHOCTblO BJIelfeHl1H l1 6eCKOHelfHOlO nOJIHOTOIO cO)l.ep)l(aHl1H» [5, 82]. 
IIpl1 3TOM OH )l.OnycKaeT, lfTO lfeJIOBelfeCKoe C03HaHI1e cnoc06Ho 6blJI0 6bl 

CO BceH onpe)l.eJIeHHOCTblO OTpa)l(aTb CBOHcTBa HBJIeHHH npl1pO)l.bl 11 06w.eCTBa, 

HO n03HaHI1e Momo 6bl )l.BHraTbCH TOJIbKO B WHpHHy, a He B my6HHY. IIoTOMy 

lfTO TOJIbKO cep)l.l{e KaK opraH )l.yWl1 cnoc06Ho Ha l1HTyI1THBHO-3MOl{110HaJIbHOM 

ypoBHe 06ecnellHTb npOHHKHOBeHHe C03HaHJ1jf B rny6HHHylO CYW.HOCTb HBJIe

HHH, OKpy)l(afOw.ero Ml1pa. Ho II. JOpKeBl1l1 a6COJIlOTI13HpyeT pOJIb Cep)l.ellHblX 

BJIelleHI1H, KaK HeOTpa3I1MbIX Tpe60BaHI1H cep)l.l{a, )l.I1KTylOW.I1X CBOI1 yCJIOBI1H 

)l.J1H MbIWJIeHJ1jf, )l.JIH KOTO poro OHI1, no ero y6e)l(Jl.eHHIO, HBJIHIOTCH nO)l.JIl1HHOH, 

OCHOBOH )l(113HeHHOCTI1 11 rJIy611Hbl MblWJIeHI1H H no cpaBHeHHfO, C KOTOpblM 

OTpa)l(eHl1e lfyBcTBeHHoro Ml1pa BHeWHHX npe)l.MeTOB B ow.yw.eHI1H lIeJIOBeKa, 

6e)l.Hbl H 6eccO)l.ep)l(aTeJIbHbI. B )l.OKa3aTeJIbCTBO cBoeH npaBOTbl OH CCblJIaeTCH 

Ha TOT <paKT, lfTO JIylfwl1e <pI1JIOCO<pbl 11 BeJII1KHe n03Tbl C03HaBaJIl1, liTO cep)l.l{e 

l1X 6hlJI0 I1CTl1HHbIM MeCTOM pO)l(Jl.eHHH Tex rny60KI1x H)l.eH, KOTophle OHl1 ne

pe)l.aBium lfeJIOBellecTBy B CBOHX TBOpeHl1HX, a C03HaHHe Ha OCHOBe OW.YW.eHHH 

l1 yM03aKJIlOlIeHl1H )l.aBaJIO 3TI1M l1)l.eHM TOJIbKO HCHOCTb l1 onpe)l.eJIeHHOCTb, 

CBOHCTBeHHble MbIWJIeHI1IO. 

IIo MHeHHfO II. IOpKeBHlIa, )l.epeBO JIOmlfeCKoro n03HaHl1H ew.e He eCTb 

)l.epeBO 6bITl1H lIeJIOBeKa - 3TO, npe)l(Jl.e Bcero, )l(113Hb )l.yxa, KOTopaH He nOMa

eTCH HI1 MaTeMaTl1l1eCKHM 113MepeHI1HM, Hl1 H306pa)l(eHI1j1M Cpe)l.CTBaMH l1CKyC

cTBa, KOTOpblX BelfHO 6y)l.eT He)l.OCTaTOlfHo, lfT06bl Bblpa3HTb Cep)l.e'IHble CO

CTOjlHI1H lIeJIOBeKa. B Cep)l.ellHblX OTHOWeHl1j1X ()l.pY)l(6e, JIf06BH) npOjlBJIjllOTCH 

nO)l.JIl1HHOe 6blTHe lIeJIOBeKa, TOJIbKO B Hl1X OH )l(1'łBeT BeCb, 6e3 npl1TBOpCTBa H 

CTeCHeHJ1jf, BO BceH nOJIHOTe H Wl1pOTe CBOl1X pa3H006pa3HbIX )l.yxOBHbIX CO

CTOHHHH [5,87]. 
BblCWHM )l.yXOBHbIM COCTOjlHHeM OH ClIHTaeT JI1060Bb, TeCHO COnpj{)l(eHHYIO 

C )l.yXOBHOH <pyHKl{HeH cep)l.l{a. IIo MHeHl110 II. IOpKeBJ1lła, )l.J1H )l(HBOH )l.eHCT

BeHHOH HpaBCTBeHHOCTI1, ee BOnJIow.eHl1j{ B peaJIbHblX nocrynKax JIIO)l.eH He06-

XO)l.I1Mbl «CBeTI1JIbHI1K l1 eJIeH». ECJIH B lIeJIOBelfeCKOM cep)l.l{e I1CCHKaeT eJIeH 

JII06Bl1, CBeTI1JIbHl1K pa3yMa 11 )l.06pblX )l.eJI rac HeT. <l>HJIOCO<p y6e)l(Jl.eH, liTO 6e3 

JIlO6BH B cep)l.l{e lIeJIOBeK YTpalll1BaeT CBOI1 JIyllwl1e HpaBCTBeHHble n06Y)l(Jl.e

Hl1H B )l(113H11, B OTHoweHHHX C )l.pymMI1 JIIO)l.bM11. O JIf06BI1 OH rOBop11T, npe)l(

)l.e Bcero, KaK «06 OXOTHOM 11 ycep)l.HOM CTpeMJIeHH11 K )l.eJIaHI1IO )l.06pa» 

[5, 97]. 11 3TO, )l.eHcTBHTeJIbHO, HpaBcTBeHHoe CTpeMJIeHHe 11CXO)l.HT He OT XO-
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JIo,nHoro, MaTeMaTM'-1eCKH TOllHoro paclIeTa pa3yMa, a H3 rny6HHbl cep,nu,a. 

B CBSI3H C 3THM OH CqHTaeT HHlIeM He onpaB,naHHblM cyIl.{eCTBylOIl.{ee B cpHJIO

COcpHH npe,nnOJIO)J{eHHe, 6y,nTO HallaJIbHbIM HCTOllHHK HpaBCTBeHHoro 3aKOHO

,naTeJIbCTBa eCTb pa3yM: «HaM Bpo~eHbl He npaBHJla, He MblCJlH O HpaBCTBeH

HOM ,neSITeJlbHOCTH, HO caMbIe BJlelleHWI» [5, 100]. COrJlaCHO lOpKeBHlIy, pa3yM 

JlHWb cpOpMyJlHpyeT HpaBcTBeHHble 3aKOHbl H npHHu,Hnbl MOpaJIH, cnoc06CTBY

eT OC03HaHHlO y)J{e cyIl.{eCTBylOIl.{erO HpaBCTBeHHoro nopSI,nKa B MHpe 

H lIeJlOBeKe. Ho Kor,na B HaweM cep,nu,e HCCSIK BHYTpeHHHM HCTOllHHK HpaBCT

BeHHOCTH, Mbl He B CHJlaX BcrynHTb B 3TY 06JlaCTb, XOTSI HMeeM caMble CBeTJlble 

nOHSITHSI o HeM. 

OCHOBOM HpaBCTBeHHOCTH, ee nopO)J{,nalOIl.{HM HallaJIOM SIBJlSIlOTCSI He Teo

pHH, 3aKOHbl H npHHl.{Hnbl 3THKH, a Jl1060Bb K ,n06py, Hcxo,nSIIl.{aSI OT cep,nu,a 

H m'ITalOIl.{aSI «CBeTHJlbHHK pa3yMa» . KHmlIl.{aSI B cep,nu,e )KH3Hb c ,naJIbHeHWHM 

,nBH)J{eHHeM B MHp SIBJleHHM npH06peTaeT cpOpMbl OC03HaBaeMblX pa3yMoM HP

aBCTBeHHblX nOHSITHH H ,nyxOBHbIX u,eHHOCTeH: cnpaBe,nJlHBOCTH, lIeCTHOCTH, 

CB060,nHOH BepHOCTH CJlOBy H ,norOBOpy, BemlKo,nywHlO H 6Jlaropo,nCTBa, pe

WHMOCTH Ha nO)J{epTBOBaHHj[, npe,nnOllTeHHSI 6Jlara 06Il.{ero ClIaCTbJO JlHlIHOMy 

H T.n. [5, 102]. 
Il03ToMy TI. lOpKeBHlI 6bIJl y6e~eH B TOM, liTO C ylleHHeM O cep,nu,e CBj[-

3aHbl BeJlHKHe npaKTHlIeCKHe HHTepeCbI ,nyxa lIeJlOBelleCKoro, eCJlH TOJlbKO HaM 

JJ.opora HpaBCTBeHHaSI )J{H3Hb 06Il.{eCTBa. OH npH3bIBaJI npo,nOJl)J{HTb qlHJlOCOcp

CKHe H3blCKaHHSI B 06JlaCTH COBepweHCTBOBaHHSI BocnHTaHHj[ Ha OCHOBe H,neH 

Kop,n0u,eHrpH3Ma H npeo,nOJIeHHj[ pa3,neJleHHSI Me)J{JJ.Y BepOM H HayKoH. 

3TH HJJ.eH Haxo,nSIT CBoe no,nKpenJleHHe H pa3BHTHe B cpHJlOCOcpCKOM TBOp

lIeCTBe nepBoro peKTopa KHeBCKoro yHHBepcHTeTa MHXaHJla AJleKcaH,npOBHlIa 

MaKcHMoBHlIa (1804-1873 rr.), KOTOpbIH , HCXO,nSI H3 caMoro nOHSITHSI cpHJlOCO

CPHH KaK JI106BH K MYJJ.POCTH, ,neJlaJI BbIBO,n, liTO OHa He MO)J{eT OCMblCJlHBaTb 

MHp npH nOMOIl.{H TOJlbKO pa3yMa. ,lVlSI cpHJlOcocpCKoro nOHHMaHHj[ 6bITHSI lIe

JJOBeKa He06xo,nHMbl yCHJlHj[ cep,nu,a, nOCKOJlbKy <OKHBaSI My,npOCTb pa3yMa 

OCHOBbIBaeTCSI Ha JlJ06BH». 

HHKOJIaM KOCTOMapOB, OJJ.HH H3 OCHOBaTeJleH KHpHJlJlo-Mecpo,nHeBCKoro 

06ll\eCTBa, B CBoeM «KHHre 6bITHj[ yKpaHHcKoro Hapo,na», YTBep~aJI, liTO npH

qHHOM Bcex npOSIBJleHHH CTpaWHoro 3rOH3Ma (HaCHJJHSI, )J{eCTOKOCTH, 3KOHO

MHqeCKoM HecnpaBe,nJlHBOCTH) SIBJlj[eTCSI «OTpHu,aHHe MOpaJIbHOrO 3aKOHa, BJl

O)KeHHOro B cep,nu,e lfeJlOBeKa BblCWHM BellHblM pa3yMOM, KOTOpblH ynpaBJlSIeT 

lieBe,nOMbIMH HaM nYTSIMH BceH ,nOJleM HCTOpHH 1.JeJlOBelleCTBa» . 

PaCCMaTpHBaj[ OTJIH1.JHTeJIbHble, Ha ero B3rJJSIJJ., lIepTbl Hau,HOHaJIbHOrO xa

paKTepa yKpaHHu,eB, KOCTOMapOB no,nllepKHBaeT «cep,nellHbIH nopblB K JJ.YXOB-

1i0My, HeH3BeCTHOMY, TaHHCTBeHHoMy H pa,nOCTHoMy MHpy» . TaKOH BbIBO,n OH 

CJJ.eJIan Ha OCHOBe CBoero aHaJIH3a yKpaHHcKoro Hapo,nHoro TBoplleCTBa (neceH, 



216 BumClJluu M. lfyzyeHKo 

6aJlJla,n, npHT4eH, JlereH,lI.), HCXO,ll.SI H3 CBOerO nOHHMaHHSI HapO,ll.HOH )l(H3HH KaK 

npOSlBJleHHSI BH)'TpeHHerO, CymHOCTHOrO, ,lI.yxOBHorO 6blTHSI HapO,ll.a. 51pKHe 

CBH,lI.eTeJlbCTBa npHBep)l(eHHOCTH KOp,ll.OL(eHTpH3My HaXO,ll.HM H y naHTeJleHMO

Ha AJleKCaH,lI.pOBH4a KyJlHllla (1819-1897 rr.). B 6blTHH 4eJlOBeKa BHyrpeHHeH 

cy6cTaHL(HeH, no ero y6e)l(,ll.eHHIO, SlBJlSleTCSI cep,ll.L(e, nOToMy 4TO Dor OTKpbIBa

eT HaM CBOIO HCTHHy 4epe3 cep,ll.L(e. I1MeHHo B HeM, 4eJlOBe4eCKOM cep,ll.L(e 

CKpblTbl maBHble COKpOBHma 4eJlOBe4eCTBa. 3T0 BH)'TpeHHHe, Cep,ll.e4Hble, 

,lI.yxOBHble Ka4eCTBa HH,lI.HBH,lI.a, npoTHBocToSlmHe BHewHeMy 4y)l(,ll.OMy ,lI.JlSl 

Hero MHpy. C 3THX n03HL(HH n. KyJlHW OTCTaHBaeT npaBo yKpaHHcKOro HapO,ll.a 

Ha pO,ll.HOH Sl3bIK, KOTOpblH npe,ll.CTaBmleT C060H «Sl3bIK cep,ll.L(a», He COBna,ll.alO

mHH no ,lI.yxy H BH)'TpeHHeH cymHOCTH c «Sl3bIKOM pa3yMa» - HepO,ll.HbIM, 

BHeWHHM Sl3blKOM ,lI.pyroH HaL(HH. 

C 3THX )l(e C006pa)l(eHHH OH )'TBep)l(,ll.aeT, 4TO B yKpaHHcKOH KyJlbrype ne

peBeWHBaeT )l(eHCKOe, 3MOL(HOHaJlbHOe Ha4aJlO, nOTOMy 4TO )l(eHmHHa BocnpH

HHMaeT Bce 60JlbWe Cep,ll.L(eM, 4eM pa3yMOM, B OTJlJ1l-IHe OT My)l(4HHhl. 

PSI,lI.OM C KyJlHWOM H n03,l1.Hee B HCTOpHH yKpaHHcKOH <pHJIOcoqmH BH,lI.HOe 

MeCTO 3aHHMalOT MblCJlHTeJlH - CTOpOHHHKH rereJleBcKoro n03HTHBHCTCKoro 

HanpaBJleHHSI, Bbl,ll.BHralOmHe Ha nepe,ll.HHH nJlaH B ,lI.yxOBHOM 6blTHH 4eJlOBeKa 

ero pa3yM, HHTeJlJleKT, KaK, HanpHMep, MHXaHJl neTpOBH4 ,[(paroMaHoB, I1BaH 

51KoBJleBH4 <l>paHKo, BJla,ll.HMHp BHKTOpOBH4 JTeceBH4. 

Ho B TO )l(e BpeMSI pa3BHBaJlOCb H ,lI.pyroe HanpaBJleHHe. Ha OCHOBe KPHTH

KH KJlaCCH4eCKoro paL(HOHaJlH3Ma, OCMblCJleHHSI H,lI.eH <pHJlOCO<pHH )l(H3HH, nep

COHaJlH3Ma, 3K3HCTeHL(HOHaJlH3Ma npOHCXO,ll.HJl CHHTe3 <pHJlOCO<pHH H peJlHrHSI, 

Hay4Horo H 3MOL(HOHaJlbHO-HHryHTHBHoro nO,ll.XO,ll.a K nOHHMaHHJO 6blTHSI 4e

JlOBeKa. O,ll.HHM H3 TaKHX <pHJlOCO<pOB B Y KpaHHe 6b1Jl AJIeKceH HHKHTOBH4 

fHJlSlpOB (1855-1938 rr.). B CBoeH HHTepnpeTaL(HH <pHJlOCO<pHH OH HCXO,ll.HJl H3 

y6e)l(,ll.eHHSI B TOM, 4TO 3Ta OTpaCJlb ,lI.yxOBHOH ,lI.eSlTeJlbHOCTH SlBJlSleTCSI CTpeM

JleHHeM 4eJlOBe4eCTBa C03,l1.aTb L(eJlOCTHOe MHponOHHMaHHe, KOTopoe y,ll.OBJle

TBOpSlJlO 6bl Bce 3anpOCbI ,lI.yxa, O,ll.HHaKOBO TeopeTH4eCKHe, MOpaJlbHble, peJlH

rH03Hble, 3CTeTH4eCKHe, nOMOraJlO 6bl pa306paTbCSI 4eJlOBeKy BO Bcex CJlO)l(

HblX Bonpocax )l(H3HH, ,lI.aBaJlO 6bl ,lI.JlSl Hero yCTaHoBKy. n03TOMy pa3BHTHe <pH

JlOCO<pHH OH yCMaTpHBaJl B npHMHpeHHH ,lI.ByX Ha4aJl, Be4HO Bpa)l(,ll.ylOmHX 

B HaweH )l(H3HH - «HCTHHbl pa3yMa H HCTHHbl cep,ll.ua». CHHTe3 3THX ,lI.Byx Ha-

4aJl OH HMeHyeT «3CTeTH4eCKHM COCTOSlHHeM HJlH KpaCOTOH», T.e. rapMOHH4e

CKHM paBHOBeCHeM B 6bITHH 4eJlOBeKa HHTeJlJleKryaJlbHblX H 4yBcTBeHHblX BOC

npHSlTHH MHpa. 

TaKHM 06pa30M, CneL(H<pHKY yKpaHHcKoH <pHJlOCO<pHH, KOTopaSl oc06eHHo 

SlpKO npOSlBHJlaCb B KOp,ll.OUeHTpH3Me OCMblCJleHHSI 6blTHSI 4eJlOBeKa, 06YCJlOB

JlHBaJOT oc06eHHocTH HapO,ll.HOH nCHXHKH H MHpOB033peHHSI - pOMaHTH3M, JlH

pH4HOCTb, 3MOL(HOHaJlbHOCTb, HHTpOCneKTHBHblH HH,lI.HBH,lI.yaJlH3M, 60Jlee BH)'T

peHHSlSI, 4eM BHeWHHSI nCHXOJlOrH4eCKaH nO,ll.BH)I(HOCTb H CTpeMJleHHe 
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K cBo6o)l.e. 3TH 1.JepTbl HaUIJIH CBoe OTpIDKeHHe B <pHJlOCO<pHH cep)l.~a, nmopa

JlHCTH1.JeCKOH 3THKe (npaBO KIDK)l.OrO 1.JeJlOBeKa Ha CBOH co6CTBeHHblH nYTb 

B )l(H3HH), B CTpeMJleHHH K BHYTpeHHeH rapMOHHH H Cep)l.e1.JHOM)' )l.HaJTOry 

c ITpHpO)l.OH H BorOM r .c. CKOBOpO)l.bI. H.B. roroml. M.A. MaKcHMoBH1.Ja, 

IT.A.- KyJlHWa H )l.p. MbICJlHTeJleH, npe)l.CTaBJlHIO~HX )l.yxOBHoe 6bITHe yKpaHH

CKoro HapO)l.a. 
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Artykuł napisany jest na podstawie analizy oryginalnych, mało znanych po
za Ukrain~ filozojów XVIII-XIX wieku. Rozpatrywany jest problem bycia czło
wieka ze światopoglądowych pozycji filozofii serca, charakterystycznej dla wie
lu ukraińskich myślicieli religijnych. Serce, w kontekście tej filozofii, jawi się 
jako centrum bycia duchowego człowieka, jedność intuicji, rozumu oraz woli 
w każdym indywiduum. Autor wykazuje głęboki humanizm kordocentryzmu 
ukraińskiego, który podnosi człowieka jako osobowość i utwierdza najwyższe 
moralne wartości: wolność, sprawiedliwość, osobiste szczęście. 

The artiele is written on the basis oj the analysis oj the original works oj 
the 18-1(jh century philosophers, poorly known outside Ukraine,. The problem 
oj the being oj man jrom the position oj the philosophy oj heart, characteristic 
for many Ukrainian religious thinkers is considered. Heart in the context oj this 
philosophy is represented as the centre oj the spiritual being of man, the integ
rity oj intuition, reason and will in each individual. The author reveals deep 
humanism oj the Ukrainian cordocentrism, which ennobles man as a person and 
COnfirms the highest moral values ojfreedom, justice, personal happiness. 
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IBaH .5IKOBH4 <l>paHKo (1856-1916) - reHiaJJbHHH yKpai'HcbKHH noeT, nHCb
MeHHHK, nepeKJla)J.a'l, y4eHHH, rpOMa)1.CbKHH )1.iR4 - HaJJe)ł(HTb )1.0 4HCJla THX 
YKpai'HcbKHx iHTeJleKTyaJJiB, XTO y CBOm TBOp'lOCTi 3Mir 3BepHYTHcR )1.0 JliTepa
Typ HOi', cpiJlOCO<pCbKOi', peJliriHHoi' cna)J.ll{HHH He TiJlbKH €BpOITH, a H A3ii". TIpH 
QbOMy Horo QiKaBHJla RK cy4acHicTb, TaK i CTap0)1.aBHicTb. Y nOJle iHTepeciB 
Ul. <l>paHKa, KpiM iY)1.ai'3MY, XpHCTHHHCTBa, iCJlaMy, nOTpanHB i 6YMH3M. Bap
TO Bi)1.3Ha4HTH, ll{0 )1.JlR yKpai'HcbKoi' MO)1.epHoi' KyJlbTypH aBTOpHTeT I. <l>paHKa 
)1.y)ł(e BHCOKHH: y 1976-1986 pp . . 6yJlO BH)1.aHO Horo 3i6paHHR TBOpiB 
y n'RT)1.eCRTH TOMax2, nbBiBCbKHH HaQioHaJJbHHH yHiBepcHTeT i KHi'BCbKHH 
HaQioHaJIbHHH )1.paMaTH4HHH TeaTp (caMHH npeCTH)ł(HHH B YKpai'Hi) HOCRTb iM'R 
L <l>paHKa, y 1962 pOQi CTaHicJlaBCbKa 06JlaCTb 6yJla nepeHMeHOBaHa B IBaHo
<l>paHKiBcbKY, a "Ii 06JlaCHHH ueHTp CTaHicJlaB - B IBaHo-<I>paHKiBcbK. 306pa-

l TeKCT CTarri JlBnJl€ C06010 .l\OOnpaUbOBaHHM BapiaHT .l\onoBi.l\i, JlKa 6yna BHronoweHa Ha 
nepwHX TOp'lHHiBCbKHX 'lHTaHHJlX 21.02.2004p, opraHiJoBaHHx Ka<l>e.l\pOlO <l>inoco<l>ii" i KynbTy
ponorii" CXO.l\y CaHKT-TleTep6yp3bKoro .l\ep)f(aBHoro yHiBepCHTeT)'. B3J1TH y'laCTb y P060Ti Top
'1HHiBCbKHX '1HTaHb CTMO MO)f(nHBHM 3aB.l\JlKH <l>iHaHcoBiM ni.l\TpHMUi HauioHMbHoro yHiBepcH
TeTy "KH€BO-MomnJlHCbKa aKMeMiJl". 

IlI.HpO .l\JlKylO IroplO Tlanywi i .lI.MHTpy IBaxHeHKy 3a .l\OnoMory iH<I>opMaui€1O ni.l\ '1ac Ha
nHCaJiHJI CTarri. 

2 l(e 3i6paHHJI TBopiB I. cI>paHKa, XO'la i Hani'ly€ nOHM 20 000 CTopiHOK (!), npoTe E: .l\MeKO 
HenoBHHM (!l!). 
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:>KeHHSI I. <l>paHKa MO:>KHa 3ycTpinl i Ha ~Ba~u.SlTHrpHBHeBiH yKpai'HCbKiH 6aHK
HOTi (nOI.fHHałOI.fH 3 1992 p.). 

I. <l>paHKo He 6yB nepwHM i €~HHHM yKpa'iHcbKI1M iHTeJleKryaJlOM ,D,pyro"i 
nOJlOBI1HI1 XIX - nOl.faTKy XX CT., XTO ~iKaBI1BCSI 6YMI13MOM. ~e B 1860 p. 
Y CBOm P060Ti "ITocTynoBI1H p03BI1TOK ~peBHix <jJiJlOCOcpCbKI1X Bl.feHb y 3B'Sl3Ky 
3 p03BI1TKOM 5ł311I.feCbKI1X BipyBaHb" npo<jJecop KI1"iBcbKoro yHiBepcHTeTy CB. 
BOJlO~I1Ml1pa O. M. HOBI1~bKI1H (1806-1884) oKpeMo 3ynHHSI€TbCSI Ha onl1ci 
6YMI13My. ITi3Hiwe ,D,O 6YMI13MY 6y,D,yTb 3BepTaTI1CSI He TiJlbKI1 iHWi npe~CTa
BHI1KI1 aKa,D,eMiI.fHo"i HayKH: c.c. rOrO~bKI1H (1813-1889), O.fI. ITeTpoB
POCJlaBCbKI1H (1816-1870), O. O. K03JlOB (1831-1901), M . O. OJleCHI1~bKI1H 
(1848-1905)3, a H oKpeMi M I1CJlI1TeJli, HanpI1KJla,D" Bi~OMI1H <jJiJloco<jJ
n0311TI1BiCT B.B. JIeceBl11.f (1837-1905). TI1M CaMI1M noSI Ba iHTepecy ~O 6YMI1-
3My B I.faci H OC06Jll1BOCTi Horo npoSlBy B YKpa'iHi, 6araTo B 1.f0My Hara~yBaJll1 
SlK pOCiHCbKy, TaK i €BpOneHcbKy cI1Tya~i/{). 

AJle SlKLUO łBaH <l>paHKo i He 6yB nepWI1H B YKpa'iHi, XTO 3BepHyBcSI ~O 6y
MI1HCbKo'i Cna,D,LUI1HH, TO BiH 6yB i 3aJl11Wa€TbCSI nepWI1M no CbOrO,D,HiwHiH 
,D,eHb B yKpa"iHcbKiH KyJlbrypi, XTO He TiJlbKH BI1Bl.faB ~/{) Cna,D,LUI1HY, a H 3Mir 
y cBoi'H TBOpl.fOCTi 3,D,iHCHI1TI1 pe~en~i/{) 6YMI1HCbKO"i ~yxOBHOCTi. 

BI1CBiTJleHHSI iHTepecy L <l>paHKa,D,O 6YMI13My Ma€ CBO/{), xOl.fa i HeBeJlI1Ky, 
iCTOpi/{). ITpo ~/{) TeMY, 30KpeMa, nl1CaJll1 O. L EiJle~bKI1H [EiJle~bKI1H, 1956], 
X. C. Ha~eJlb [Ha,D,eJlb, 1967] i Hewo~aBHO I. B. ITanywa [ITanywa, 2000]. 

5łK BBa:>Ka€ yKpa"iHcbKI1H JliTepaTyp03HaBe~b I. ITanywa, "nepwe 3HaHOMC 
BO J. <l>paHKa 3 6YMI13MOM Bi,D,6yJlOCSI He ni3Hiwe 1883 p., 3aB,D,SlKI1 P060Ti 
. Be6epa "Buddhismus". I ~iJlKOM MO)KJ]I1BO, LUO nepwo/{) B :>KI1TTi <l>paHKa cep
H03HO/{) KHl1ro/{) 3 6YMH3My 6yJlO ~OCJli~:>KeHHSI B.fI. BaCI1Jlb€Ba "EYMI13M: 
HOro ,D,OrMaTI1, iCTOpi5ł i JliTeparypa" (1857), npOl.fl1TaHe HI1M y 1890 p.[)J;I1B.: 
ITanywa, 2000, 36]. IHTepec, SlKI1H 3'SlBI1BCSI y I. <l>paHKa ni~ I.fac 3HaHOMCTBa 
36YMI13MOM, BiH 6y,D,e 36epiraTI1 npOTSlrOM MaH:>Ke BCboro HacTynHoro TBOp
I.foro :>KI1TTSI. 3a ~eH I.fac y CBO€My iHTepeci ~O 6YMI13My I. <l>paHKo BI1S1BI1B ce6e 
SlK ~OCJli~HI1K, nepeKJla,D,al.f inoeT. 

EaraTO B 1.f0My 3,D,iHCHeHHIO CBO"iX TBOpl.fl1X 3a,D,yMiB 1.5I. <l>paHKo 3060B'Sl3a
HI1H Bi,D,OMOMY yKpa"iHcbKoMy cpiJloco<jJy, iCTOpl1Ky, ny6Jli~l1cry, nOJliToJlory 
i cycniJlbHoMy ~iSll.fy ,D,pyro"i nOJlOBI1HI1 XIX B. MI1XaHJly fIeTpoBl1l.fy )J;paroMa
HOBy (1841-1895), 3 SlKHM Y <l>paHKa CKJlaJll1CSI ,D,OBipl.fi HayKoBi i Jl/{)~CbKi Bi,D,
HOCI1HI1. M. )J;paroMaHoB HeO,D,HOpa30BO KOHcyJlbryBaB I. <l>paHKa 3 nl1TaHb, 

3 rJlH6DKHH iHTepec .l\D 6Y.l\.l\H3My BHlIBJlllB i B . I. BepHaacbKHH (1863-1945). BiH, 3DKpeMa, 

6yB 3HaHDMHH 3 BH.l\aTHHM pDciHCbKHM 6Y.l\.l\DJlDrDM <1> . I. ll\ep6aTcbKHM (1866-1942). Bi.l\DMD, 

lUD JlHCTyBaHHlI, B lIKDMy 3Ha'lHa yBara npH.l\iJlllJlaCb i D6rDBDpeHHlo peJliriHHD-(~iJlDCD(~CbKHX 

nHTaHb 6Y.l\.l\HCTCbKDrD B'leHHlI, Mili< HHMH TpHBaJlD nDHaa n ' lIT.l\eClIT PDKiB [,UHB.: PDCo.B, 1993, 
53-70). 
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nOB '513aHI1X 3 6YMI13MOM, ,D,OnOMaralO1.!11 HO My KOHKpeTHI1MI1 nOpa,D,aMI1 i JIiTe

parypolO [,[(I1B.: MaTepiaJIl1 ... , 1928, 137, 264, 335, 360, 398-399, 427, 429-
430 ma iH.]4. 

P03rJI5IHeMO KO)J<HY 3i CKJJa,D,OBI1X 6YMI1HcbKoro iHTepecy I. <VpaHKa. 

WpaHKo i Moro BllBqeHHH 6YMH3My 

CbOrO,D,Hi CKJJa,D,HO T01.!HO CKa3aTI1, 51Ka caMe npl11.!I1Ha Cnpl151JIa BI1HI1KHeH

HlO iHTepecy I. <VpaHKa ,D,O 6YMI13My. He BI1KJJI01.!eHO, w.o "ix 6yJIO KiJIbKa. TO,D,i 

O,D,Hi€lO 3 HI1X MO)!(Ha BBa)!(aTI1 cBiTOrJI5I,D,Hi nowyKI1 <VpaHKa. ITpo l\e, 30KpeMa, 

CBi,D,1.!I1Tb Horo nepenl1cyBaHH5I 3 M. ,[(parOMaHOBI1M. Y JII1CTi, ,D,aTOBaHoMy 

8 JIl1nHeM 1890 p ., I. <vpaHKo nl1CaB: "J! X01.! i BBa)!(alO 6YMI13M BeJII1KI1M i 6JIa

rOTBOpHI1M cpepMeHToM y )!(I1TTi Hapo,D,iB BocToKa i 3 axo,D,y , TO BCe-TaKI1 Ha 

Tenep BiH ,D,JI5I MeHe xi6a TiJIbKI1 npe,D,MeT cTy,D,iH (1.!I1TalO BJIaCHe iHTepecHy, X01.! 

BeJIbMI1 XaOTI11.!HY KHI1)!(KY npo Hboro BaCI1JIb€Ba, T. 1), aJIe He npaKTI1Kl1" 

[<VpaHKo, 19866, 257] . Y l\bOMY KOHTeKcTi 3aCJIyroBy€ Ha yBary CTaBJIeHH5I 

<VpaHKa ,D,O CTaHY XpI1CTI151HCTBa KiHl\SI XIX CT. TaK y JIl1cTona,D,i 1897 p. BiH 

Bi,lJ,3Ha1.!aB, W.O "M051 MOpaJIbHicTb 3Ha1.!HO Bi,D,MiHHa Bi,D, TO·j KaTeXI1TI11.!Ho"i, ,D,or

MaTI11.!Ho"i MopaJIi, w.o y Hac Bl1,D,a€TbC5I 3a O,D,I1HOKO XpI1CTI151HCbKy. Ta 51 neBHI1H, 

w.o B OCHOBi cBo"iii BOHa ,D,aJIeKO 6iJIbllle 36JII1)KeHa ,D,O MOpaJIbHOCTi Bcix TI1X 

4 B3araJli , 06i3HaHicTb M . .D:paroMaHoBa 3 iH,lliHCbKOIO ,llyXOBHOIO Cna,llll(I1HOIO, y TOMy 'łl1cJli 
i 3 6Y.ll.llI1CTCbKOIO ,llyMKOIO, 3aCJlyroBy€ Ha OKpeMe CneuiaJlbHe ,llOCJli,lllKeHHlI. Ha CbOrO,llHi, HacKi
JlbKI1 MeHi Bi,llOMO, Uli CKJla,llOBa Horo 6araToi" iHTeJleKTyaJlbHoi" Cna,llll(I1HI1, we JlI1WacrbclI OCTO
pOHb yBam ,llOCJli.lll1l1KiB [.D:I1B.: .D:paroMaHoB, 1970; ,ll;paroMal·IOB M. n., 1991; MI1XaHJlO ,ll;paro
MaHoB, 2001; POMaH'łeHKO, 1948; JIyKapeHKo, 1965; C1Je,ll'łeHKO, 1991 ; WTpl1XI1 ,ll0 .. . , 1991]. 

Y ,llaHoMy paJi , BpaxOBylO'łl1 Haw KOHTeKCT, XOTiJloCb 611 3BepHyTI1 yBary Ha TOH !\l aKT, ll(0 
y pOJli aBTOpl1TeTHOrO 3HaBUll iH,lliHCbKOi" ,llyxOBHOi" Cna,llll(11I111 M. ,ll;paroMaHoB Bl1cTynaB He 
TiJlbKI1 ,llJlll I. C1JpaHKa, a H JI. YKpai"HKI1 (1871-1913). Bi,llTaK MI1 MOlKeMO KaJaTI1 npo "iH,ll03HaB
'łI1H TpI1KyTHI1K" B iHTeJleKTyaJlbHoMy lKl1ni YKpai"HI1 OCTaHHboi" 'łBepTi XIX CT. TOMy 6Y,llb-lIKe 
rpyHToBHe ,llOCJli,lllKeHHlI liK CBiTOrJJlI,lly M. ,ll;paroMaHOBa, l. C1JpaHKa, JI. YKpai"HKI1, TaK H iHTeJle
KTYaJlbHI1X npoueciB B YKpai"Hi ,llp. nOJl . XIX - no'-l. XX CT. 6e3 BpaxyBaHHlI iCHylO'łOro iHTepecy 
,ll0 iH,lliHCbKOi" peJliriHHO-(~iJlocoq)CbKoi" ,llyMKI1 npl1pe'łeHe Ha HenoBHoTy. 

,ll;oCJli,lllKeHHlI iH,ll03HaB'łoi' CKJla,llOBOi" y TBOp'łOCTi JI . YKpai"HKI1 6yJlO p03nO'-laTe O.,ll;. Or
H€BOIO y CTaTTi "JIeclI YKpai"HKa i Cxi,ll" [Onr€Ba, 1995]. BJlaCHe UIO CTaTTlI Onr€Boi" 6araTO 
B '-IOMy 3HaKOBa. CaMe H l1y6JliKauill 3aCBi,ll'łI1Jla nOllBy B cy'łaCHoMy BiT'ł113HlIHOMy iHTeJleKTya
JlbHOMy lKl1ni cepH03Horo 3auiKaBJleHHlI peuenui€lo iH,lliHCbKOi" ,llyxOBHOCTi B YKpai"Hi y,llp. nOJl. 
XIX - 110'1. XX CT. 

me paHiwe, WOHaHMeHwe y 1940-x pp., iHTepec JIeci YKpai"HKI1 ,ll0 "Pirse,lll1" - HaH,llaBHi
Woi' ,llaBHbOiH,lliHCbKO·i peJliriHHoi" i JliTepaTypHoi· naM'lITKI1 - 110'łaB ,llOCJli,lllKYBaTI1 3aKOp,ll0l1HI1H 
(BeJlI1Ka Epl1TaHill) yKpai"HcbKI1H MI1CJlI1TeJlb BOJlO,llI1MI1P WallH (1908-1974) [WallH, 1998]. AJle 
Horo HayKoBa CI1a,llll(I1Ha, Ha npeBeJlI1KI1H lKaJlb, ll(e H ,lloci JlI1WacrbclI MaJlOBi,llOMOIO 1103a yKpai"
BCbKI1MI1 pi,llHOBipaMI1 i TiJlbKI1 'łaCTKOBO BI1,llaHOIO B YKpai"Hi. 
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BeJUlKI1X yIJI1TeJIiB JIIO.n;CbKOCTi, "I1l.QyI.QI1X ~apCTBiH 6mKiH 11 npaB.n;11 €rO", Hi)ł( 

KOJIiHOnpeKJIOHHa, nOKJIoH0611HHa Ta IJepCTBocep.n;Ha MOpaJIbHiCTb 6araTbOX 

CTOBniB ~epKBI1, nOKJII1KaHI1X Ta HenOKJII1KaHI1X 060POHU,iB peJIirii''' [<I>paHKo, 

1976,180t 
TaKo)ł( I. <I>paHKo 3BepTaBcH .n;o 6YMI13My B 3B 'H3Ky 3i CBOi'MI1 HayKoBI1MI1 

iHTepecaMI1. Y nepllly IJepry u,e CTOCy€TbCH cpiJIoJIoriIJHI1X .n;oCJIi.n;)ł(eHb, y HKI1X 

p060Ta "BapJlaaM i Hoacacp. CTapOXpl1CTI1HHCbKI1H .n;yxOBHI1H pOMaH i Horo 

JliTeparypHa iCTOpiH" [<I>paHKo, 1981, 314-538] 3aHMa€ u,eHTpaJIbHe Micu,e. 3a 

U,IO p060ry I. <I>paHKy 6yJlo npl1cy.n;)ł(eHO cryniHb .n;oKTopa cpiJlococpii' BIJeHOIO 

pa.n;olO Bi.n;eHcbKoro YHiBepcl1Tery6. Ynepllle "BapJlaaM i Hoacacp ... " 6yJIa BI1-

.n;aHa y JIbBOBi B 1895(6)-1897 pp. Y HiH I. <I>paHKo P0611Tb BI1CHOBOK npo Te, 

I.QO rpe~bKI1H BapiaHT "l1oBicTi npo BapJIaaMa i Hoacacpa" HBJlH€ C06010 nepe

p06JIeHy BepcilO iH.n;iHCbKO"t· (6YMI1HCbKO"i) JIereH.n;11 npo EYMY. AJIe neplll Hi)ł( 

3p0611TH TaKHH BHCHOBOK, I. <I>paHKy He06xi.n;HO 6yJIO BHBIJI1TI1 Bi.n;noBi.n;HY 

JIiTeparypy, y TOMy IJI1CJli i 6YMI13M03HaBąy. TaK, BiH 3BepTaBCH .n;o p06iT Eap

TeJleMi CeHT-I.rI€pa, B. 11. BaCHJlb€Ba, I. 11. MiHa€Ba, M . MIOJlJI€pa, c.<I>. OJIb

.n;eH6ypra, T. B. Pic-,[(eBi.n;ca, B. <I>ayc6eJIH, JI. <I>epa, 3HaHOMI1BCH 3 nepeKJIa

.n;aMH 6YMI1HCbKI1X TeKCTiB (Hanp. , "~aTaKI1"). 

I B iHllliH CBOm P060Ti "lliCHH npo npaB.n;y i HenpaB.n;y" (ynepllle BH.n;aHa 

B 1906 p.) [<I>paHKo, 1986,280-352], npI1CBHIJeHii1 aHaJIi3y o.n;HoHMeHHoi' yKpa

i'HCbKOi' JIiPHI1U,bKOi' nicHi i 6JII13bKI1X 3a 3MicTOM yKpai'HcbKHx Hapo.n;HHx Ka30K, 

I. <I>paHKo 6aIJI1Tb .n;)ł(epeJIa i'xHboro npOTOTl1ny B naJIii1cbKOMy i TI16eTcbKoMy 

6YMI1HCbKHX KaHOHax. I1pl1 ~bOMy <I>paHKo nOCI1JIa€TbCH Ha P060TI1 

5 ,Uyxy HaBe.ueHIfX MipKyBaHb <1>paKa 6nlf3bKa iHlua l.\IfTaTa 3i BlKe 3ra.uaHoro Horo nlfCTa .uo 
M. )J,parOMaHOBa Bi.u8 nlfnHlI 1890 p.: "Konlf BlKe MOBa npo penirii", TO p03KIDKy, mo CIfMIf .uHlIMIf 
MaB li p03MOBy 3 npo<pecopOM TYTeWHboro yHiBepCIfTeTy lllapaHeBIf'leM. CTaplfH 6yB no 06i.ui , 
Ma6yTb, i no CKnllHO'll.\i BIfHa i, B.uaplfBwlfclI B mlfpicTb, p03nO'laB p03MOBy 30 MHOIO 30BciM TaK, 
liK me.upiHCbKIfH CTaHOBIfH: Hy, CKIDKiTb MeHi, BiplfTIf B OC06lfCTOrO 60ra '11f Hi? nplf3HaTIfCb, 
li TpOXIf CKOH<l>y3IfBClI TaKIfM nlfTaHHlIM i nO'laB 3BepTaTIf TaK, mo ce .uino nplfBaTHe, iHTIfMHe 
i T . .u., ane BiH He yHlIBClI. To.ui li CKaJaB, mo He BiplO. "51 TaK i 3HaB!" - CKplfKHyB BiH" [<1>paHKo, 
1986 6, 257-258]. XO'la MIf i He CTaBIfMO c06i 3a MeTy BIf3Ha'lIfTIf oc06nlfBicTb peniriHHOCTi 
I. <1>paHKa, npOTe .uelIKi MipKyBaHHlI 3 l.\bOro nplfBO.uy He MOlKeMO He BlfcnOBIfTIf. TaK, 30KpeMa, 
nplfra.uycrbclI Te, liK npo peniriHHicTb B. BepHa.ucbKoro oxapaKTeplf3yBaB B. Eino.ui.u: "BTiM 
aTe"icToM He 6yB, yBIDKaB ce6e rnlf60Ko peniriHHolO nlO.uIfHOIO i p03rnll.uaB penirilO liK HaHrnlf6-
WIfH BlfllB nlO.uCbKoi" OC06IfCTOCTi. PeniriHHicTb BepHa.uCbKoro mOCTIf'lHa (a He l.\epKOBHO
KOH<l>eciHHa)" [Eino.ui.u, 2002, 31]. 

6 Bi.ueHbCbKIfH nepio.u 3 ornll.uy Ha 6Y.ll.ll1f3M03HaB'IIfH i, me wlfpwe, iH.u03HaB'IIfH iHTepec 
B iHTeneKTyanbHiH 6iorpa<l>i·j I. <1>paHKa noci.uae oc06nlfBe Micl.\e. TaK, HanpIfKna.u, y Bi.uHi 
I. <1>paHKo n03HaHoMlfBclI 3i BlKe 3ra.uaHIfM <1>. mep6aTCbKIfM, lIK0!o1y nplfcBlITIfB CBOIO noeMy 
"l.J,ap i aCKeT" [)J,IfB.: mep6aTcbKIfH, 1956; Ha.uenb, 1967]. Ane, Ha npeBenlfKIfH lKanb, l.\e BIDKnlf
Be 3HaHOMCTBO .unll Kpamoro p03yMiHHlI <l>opMyBaHHlI iHTepecy <1>paHKa .uo 6Y.ll.ll1f3My, MaHlKe 
He.uocni.ulKeHe i nOTpe6ye cepH03Hoi" p060Tlf 3 apxiBHIfMIf MaTepianaMIf [)J,IfB.: Ha.uenb, 1967; 
OmeBa, 1995]. 
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E. BiH,lliwa, LIT. MiHaeBa, r. OJIb,lleH6epra, c.<I>. OJIb,lleH6ypra, <I>.A. cpOH 
lllHcpHepa i Bi,llOMi HOMy 6YMHHCbKi TeKCTH (Hanp., "JlaJIiTaB i CTapa " , "Cyrra
HinaTa"). 

y KpHTHqHOMy HapHci "I>OJIrapCbKi npaui M. ,l.(paroMaHoBa" (ynepwe BH
,llaHa B 1891 p.) [<I>paHKo, 1986a, 24-42]. 1. <I>paHKo B,uiJIOMY ni,llTpHMye ,llyMKy 
,l.(paroMaHoBa npo Te, LUO 3MicT 6araTbOX CJIOB'HHCbKHX Ka30K (Hanp., UI1KJI 
Ka30K npo ąy,lleCHe HapO)J)KeHHH ,llHTI1HH 6e3 6aTbKa, npo cpaTaJIbHOrO XJIOnqH
Ka, npo ąy,lleCHe 3aCHYBaHWI MicTa) "BKa3ye npHMO Ha 6YMiHCbKy ccpepy JIiTe
paryPHY i peJIiriHny HK Ha ,ll)l(epeJIO, 3Bi,llKH BHnJII1BJII1 Bci Ti Ka3KI1" [<I>paHKo, 
1986a, 39]. CTaHOBJIHTb iHTepec H iHWi BHCJIOBJIeHHH <I>paHKa npo 6YMI13M. 
TaK, BiH BBa)I(ae Ba)l(JIl1BHM MOMeHTOM B icTopii IH,llii', niCJIH 3aBOłOBaHHH 
i"i apiHcbKHMI1 nJIeMeHaMI1, BHHI1KHeHHH BeJIHKoi' peJIiriHHo'l pecpopMaui'l Ha 
qOJIi 3 I>YMOIO. Ha ,llyMKy <I>paHKa, 6YMH3M 3irpaB Ba)l(JIHBY pOJIb y )l(I1TTi 
,llaBHbOiH,lliHcbKoro cycniJIbCTBa. "CynpoTI1 ,llaBHbOro KaCTOBoro 6paMiHi3MY 
6YMI13M 6yB peJIirielO ,lleMOKpaTl1qHOIO, peJIirielO Mac, i MyCHB 3BepTaTHcH ,ll0 
HI1X, nO,llaBaTI1 lM HayKy B npHcrynHiH ,llJIH HI1X cpopMi. 'TJIarOJIaHie npHTqaMH" 
BI1HaH,lleHe 6yJIO B IH,llii, LUOHaHMeHwe Ha 500 JIiT nepe,ll XpHCTOM" [<I>paHKo, 
1986a, 35]. I OT UIO ,llyMKy npo ,llyxOBHHH BnJIHB IH,llii' (6YMH3My) Ha O,llHy 
3 rOJIOBHHX CKJIa,llOBHX eBponeHCbKoi' KyJIbrypl1 - Xpl1CTI1HHCTBO - L <I>paHKo 
p03BI1Bae ,llaJIi. BiH BBa)I(ae, LUO "BnJII1B 6YMH3My Ha 3axi,llHHH CBiT He nepepH
BaeTbCH 3 3aBe,lleHHHM XpHCTHHHCTBa, - npOTHBHO, BiH THrHeTbCH MaH)I(e Hene
pepBHO a)I(,110 HawHX ,llHiB" [<I>paHKo, 1986a, 34]. <I>paHKo nponoHye Horo npo
CTe)l(\1TH Bi,ll nOHBH TaKHX Xpl1CTHHHCbKHX ceKT HK rHOCTHKH, MaHixel, HecTopi
aHe, nOTiM - ,ll0 naBJIiKiaH, 60rOMiJIiB, KaTapiB, aJIb6irOHuiB, i, HapewTi, - ,ll0 
rycl1TiB, JlIOTepa. 3ra,llye L <I>paHKo i napa,llOKCaJIbHHH cpaKT 3apaxyBaHHH "IH
,lliiłcbKOro uapeBHqa Hoacacpa", T. e. He Koro, HK I>YMY, B qHCJIO XpI1CTHHHCb
KI1X CBHTI1X" [<I>paHKo, 1986a, 36]. 

"KOpOTKHH HapHC iCTOpii' cTapoiH,lliiłcbKOro (caHcKpHTcbKoro) nHCbMeHCT
Ba" (ynepwe BH,llaHI1H y 1910 p.) [<I>paHKo, 1983,471-478] - LUe O,llHa p060Ta 
I. <I>paHKa, y HKiH MH 3HaXO,llHMO 3ra,llyBaHHH npo 6YMI13M. Qboro pa3y BOHH 
He3HaqHi 3a 06cHroM H B OCHOBHOMy CTOCylOTbCH BHHHKHeHHH 6YMHHCbKoro 
KaHOHY. 30KpeMa, <I>paHKo BBa)I(ae, LUO ",lliHCHe iCTOpHqHe )l(HTTH IH,llii' nOql1Ha
€TbCH, MO)l(Ha CKa3aTH, TiJIbKH 3 nOHBOIO I>YMH KOJIO p. 500 nepe,ll XP<HCTOM>" 
[<I>paHKo, 1983,472]. 

ArIe B UbOMy HapHci € H O,llHe He 30BciM 3p03yMiJIe Micue. TaK, I. <I>paHKo nH
We, LUO 6YMH3M CTaB TielO HOBOIO BipOIO, HKa, "He OnpOKH,llalOqH HiHKOi' peJIiriHHoi' 
CHCTeMH, BHTBopeHoi THCHqOJIiTHbOIO rpa.lll1uielO iH,lliHCbKOro Hapo.ny, npOTe Hay
KOlO npo qOTl1pH qeCHOTH, caMoBi,llpeqeHHHM i Bipmo B nepepO)J)KyBaHHH .nyw (Me
TeMnCHX03Y) cpaKTHqHO 3HiBeql1JIa pi3HHUlO KaCT i ni,llipBaJIa MOHOnOJIb 6paMiHiB 
Ha BOJIO,lliHHH JIIO,llCbKHMH .nywaMH" [<I>paHKo, 1983,472]. 
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(!)paHKO HK nepeKJIa,lJ.a'IJ 6YMHHChKHX TeKcTiB 

i JIiTeparypH npo 6YMH3M 

51K~o HaM HeBi.n.OMi P060TH I. <l>paHKo, nOBHicTlo npHCBH'IeHi BHB'IeHHłO 
6YMH3My, TO 30BCiM iHWa cHryauiH 3 HOrO nepeKJla.n.aMH. TIo-nepwe, I. <l>paH
KO nepeKJlaB .n.Ba <pparMeHTH "CYTTa-HinaTH", 1..l.\0 BXO.n.HTb y KxYMaKa-HiKałO, 
n'HTHH p03.n.iJl "CYTTa-niTaKH" naJIiHCbKOrO KaHoHy. CBO"i nepeKJla.n.H I. <l>paHKo 
03arJlaBHB, HK: I. "Mapa i EYMa" , "EaraTiH i My.n.peUb" (ynepwe BH.n.aHHH 
y 1901 p.) i II. "TIiCHH npo BHCOKe 3MaraHHH" (ynepwe BH.n.aHHH y 1906 p.). 
"Mapa i EYMa", "EaraTiH i My.n.pel(b" - Ha3BH .n.BOX <pparMeHTiB, ~o 3a 3MicTOM 
MaH)ł(e UiJlKOM Bi.n.noBi.n.ałOTb .n.pyriH cYTTi (")J:raHiH-CYTTa") nepwo'j KHHrH 
"YparaBarra" (He UiJlKOM 12(29) i Bi.n.cyTHH 13(30» "CyTTa-HinaTH". "TIiCHH 
npo BHCOKe 3MaraHHH" MaH)ł(e UiJlKOM Bi.n.noBi,ll,a€ ,ll,pyriH cYTTi ("TIa,ll,raHa
cYTTa") TpeTbo"i KHHrH "MaraBarra" (Bi.n.cyTHH 17(440» "CYTTa-HinaTH". 51K~o 
nepeKJla,ll, "MapH i EYMH", "EaraTiH i My.n.pel(H" I. <l>paHKo 3,ll,iHCHHB y noeTH~
HiH <popMi, TO nepeKJla.n. "TIiCHi npo BHCOKe 3MaraHHH" BHKoHaHHH HHM npo-
30łO. TIepeKJla,ll,aM <l>paHKa BJlaCTHBi eJleMeHTH a,ll,onTaui"i. TaK, HanpHKJla,ll" 
y "EaraTi"i i My,ll,peui" ,ll,iaJIor Bi,ll,6yBa€TbCH He Mi)ł( naCTyxOM )J:raHbH (iti 
dhaniyo gopo) i )J:OCKOHaJIHM, T06TO EYMOłO (iti bhagava), HK y "CYTTa-HinaTi" 
(TaKO)ł( y nepeKJla.n.ax B. <l>ayc6HOJlJlH, H. repacHMoBoi), a Mi)ł( 6araTi€M i My,ll,
peueM. BJlacHe i B Ha3By caMoro ypHBKa I. <l>paHKo BHHic on03HuiłO "6araTiH
My.n.peUb", a He "naCTyX-)J:OCKOHaJIHH". 

He 3HalO'IH naJIi, I. <l>paHKo 3a OCHOBy CBO"ix nepeKJla,ll,iB Mir 6paTH nepe
KJla,ll, "CYTTa-HinaTH" A. TI<pyHrcTa HiMeUbKOłO, B. <l>ayc6HOJlJlH aHrJIiHCbKOIO 
i H. repacHMoBo"i POCiHCbKOł07 . 

TaKHM 'IHHOM, 3a3Ha'leHi nepeKJla,ll,H I. <l>paHKa 6yJlH nepwołO cnp060łO 
nepeKJla,ll,y 6YMHHcbKoro KaHOHy Ha yKpa"iHcbKy MOBY, xO'la i He 3 MOB H OPH
riHaJIY· 

3 HayKoBo"i 6YMH3M03HaB'I0"i JliTeparypH I. <l>paHKo nepeKJlaB ,ll,Bi cTaTTi 
Bi,ll,OMOrO <ppaHu.y3bKoro 6YMOJlOra, aBTopa nepeKJla.n.y ")J:raMMana.n.H" <ppaH
u.y3bKOłO MOBOłO (1878) JIeoHa <l>epa8. BOHH 6yJlH BH,ll,aHi ni.n. 3araJIbHOłO Ha-
3BOłO "EYMa i 6YMH3M" Y 1894 p. Y JlbBiBCbKOMy )ł(ypHaJIi ")l(HT€ i CJlOBO" 
[<l>ep, 1894] i nepeBH.n.aHi y JlhBOBi OKpeMOłO KHHrołO B 1905 p. [<l>ep, 1905]. 
U,eH nepeKJla.n. uiKaBHH .l1.JlH Hac THM, ~o BiH .n.a€ ~e o.n.He cBi,ll,'IeHHH npo 3HaH-

7 AHaJli3)'1O'I1I nepeKJJaIl cJ>parMeHTiB 3 "C)'TIa-HinaTł!" I. <l>paHKa, Mł! nopiBHIOBaJlł! iłoro 
3 nepeKJJaIlOM H. repaCł!MOBOr [C)'TIa-Hł!naTa, 200 ł] , B. <l>ayc6iłoJJlIll [The Sutta-Nip@ta. ł 992] 
i Opł!riHaJlbHł!M naJliiłcbKł!M TeKCTOM [The Sutta-Nip@ta ... ]. nepęKJJaIl A. nlJ!YHrCTa HaM He 
B)1aJlOClI 3HaiłTł! . 

8 TYT i B iHWł!X Bł!naIlKax. KOJJł! 6yJJO nOTpi6HO B3HaTł! iHIJ!OpMauilO npo €BponeiłcbKł!X 6y
J1J10JJOriB XIX CT., Mł!, liK npaBł!JJO, 3BepTaJlł!ClI ./lO P060Tł! H. H. IiraTa'lap/łllr [See.: Bhattacha
ryya, 1996]. 
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H~ I. <I>paHKa ~o,no 6YMH3My. A,n)J(e, ~K~O <I>paHKo nepeKJla,naB p0601)' 

JI. <I>epa, TO He Mir He npO'łHTaTH 'ii U.iJIKOM i, M O)J(JI H BO, He O,nHH pa3. CaMi 

)J( CTaTTi ~BJI~IOTb C060IO onHC )J(HTT~ BYMH (CTaTT~ nepwa "BYMa") i BHKJla,n 

iCTOpi'i 6YMH3My Bi,n nepwHX c060piB ,no Moro cTaHY HanpHKiHI.~i XIX CT., 

BKJlIO'łaIO'łH lIlpH-JIaHKy, BipMy, Ta'iJIaH,n, TH6eT, riMaJIaMCbKHM perioH, MOH

rOJIiIO, KMTaM i 5IrroHiIO (cTaTT~ ,npyra "BYMH3M"). P060Ta JI. <I>epa u.iKaBa 

THM, ~o BOHa MicTHTb rOJIOBHi no,ni'i, ~K 3 )J(HTf~ BYMH (Hanp., 'ły,neCHe Hapo

,n)J(eHH~, 'łOTHpH 3yCTpi'łi , ,nOC~rHeHH~ 60,nri), TaK i BHKJla,na€ OCHOBHi nOJIO

)J(eHH~ 6YMI13My (Hanp., 'łOTHpl1 WJI~XeTHi iCTI1HH, 12 Hi,naH). ,[(pyra CTaTT~ 

p036HTa Ha HaC1)'nHi py6pHKI1: icTOpi~ 6YMI13My, 6YMI1MCbKa ,nOKTpHHa, 6y,n

,nHMCbKa MOpaJIb i iHCTH1)'TH, Bi,nMiHHOCTi i CeKTI1 (T06TO WKOJIH) 6YMI13My. 

3 KOMeHTapIO I. <I>paHKa, ~K nepeKJla,na'ła, MI1 ,ni3Ha€MOC~ npo Ha3BH ~e Ki

JIbKOX 6YMH3M03HaB'łI1X p06iT, 3 ~KI1MH BiH 6yB 3HaMOMHM. IJ;e - ,noCJIi,n)J(eHH~ 

B. POKXiJI~, E. CeHapa, ąOMa,ne Kepewi, <I>. E. <I>yKO. 

ITepeKJla,n I. <I>paHKoM eTaTeM JI. <I>epa yKpa'iHcbKoIO MOBOIO - nepwe 3Ha

MOMCTBO yKpa'iHcbKoro 'łHTa4a 3 CHCTeMaTI14HHM BHKJla,nOM 6YMI13My. 

liYMHHCbKi MOTHBH B IIoe3ii I. cI>paHKa 

,[(0 yBam HaMH 6epyTbc~ TiJIbKI1 Ti xy,no)J(Hi TeKCTH I. <I>paHKa, B ~KI1X BiH 

6e3nocepe,nHbO BHKOpHCTOBy€ 6YMil1CbKy TepMiHOJIoriIO. ,[(0 HHX HaJIe)J(aTb 

TaKi n'~Tb BipwiB: XVI. ",[(apeMHO, rriCHe! 1ll,e3 TBiM 4ap - BTHWHTH cepu.~ 

6iJIb!" i XVII. "YKJliH T06i , BYMO" i3 TpeTboro )J(MYTKa (p03,niJIY) p03,niny JIi

pH4HOi' ,npaMH "3iB'RJIa JIHCT~" (ynepwe BH,naHi B 1896 p.) [<I>paHKo, 1976a, 

169, 170-171], I. "ITpHT'ła npo )J(I1TT~", XII. "ITpHT4a npo cMepTb", VI. "JIere

H,na npo Bi4He )J(HTf~" 3i 36ipHHKa "MiM hMapar,n" (ynepwe BH,naHHM y 1898 

p.) [<I>paHKo, 19766, 207-210, 223-224, 236-241] i "CTpawHHH cy,n" 3i 36ip

HHKa "Semper tiro" (ynepwe BH,naHI1H y 1906 p.) [<I>paHKo, 1976B, 173-182]. 
Y Ha3BaHI1X TBopax I. <I>paHKo B)J(I1Ba€ TaKi 6YMI1HCbKi (caHCKpHTCbKi) TepMi

HH i BJIaCHi iMeHa: BYMa - 2 pa3H, HipsaHa - 59 pa3iB, caHcapa - 2 pa3H, Awo

Ka - 5 pa3iB. 

Ha Haw rrOrJl~,n OC06JII1BHH iHTepec npe,nCTaBJI~€ Bipw XVII. "YKJliH T06i , 

BYMO!" JIip114HOi' ,npaMI1 "3iB'~JIe JII1CT~". Y HbOMy I. <I>paHKo cpaKTI14HO 06i

rpy€ on0311QiIO "caHcapa-HipBaHa" , npoTHCTaBJI~I0411 caHcapi , 30cepe,n)J(eHHlO 

JlIO,nCbKI1X cTp~aHb, npHCTPaCTeH i ,napeMHHx 4eKaHb, BHCOKHH i,neaJI Hipsa

HH. 5IK~0 caHcapa - u.e 060B'~3KOBO npocpaHHI1M THCK HaBKOJIHWHbOro cBiry 

("I T~rHeB caHcapy, Y )J(HTT~ ,nHKHH BHP", "h TI1CKy CaHCapl1"), TO rOJIOBHa 

9 Hawi ni.l\paxyHKI1 BlKI1BaHHjj 6YMI1HcbKoro nOHlITIlI "HipBaHa" J. <I>paHKoM 36iralOTbClI 
3 ni.l\paxYHKaMI1 l. ITanywI1 [)J;I1B.: ITanywa, 2000, 167]. 
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xapaKTepHCTHKH HipBaHH HeBHMOBHHH MeTacpi311'łHHH cnoKiH ("Y 6e30.ll.Hi 

HipBaHH CnoKiH Bi.ll.HaH.lI.e", "B HipBaHH cnoKiH!"). 

51K 3.l1.iHCHeHi "6YMHHCbKi" nepeKJIa.ll.H, TaK i "6YMHHcbKa" noe3iSl 

I. <l>paHKa - nepUlI1H .lI.oCBi.ll. yBe.ll.eHHSI 6YMHHCbKHX peaJliH B yKpa'iHcbKiH Jli

Teparypi. 

OnKe, SlK~O I. <l>paHKo i He 6yB nepllIHM cepe.ll. yKpa'iHcbKHX iHTeJleKrya

JliB, XTO y CBO'iH TBOp'łOCTi 3BepHyBcSI .lI.O 6YMHHCbKO'i Cna.ll.~HHH, THM He 

MeHllI HOMy HaJle)i(HTb pSl.ll. npiopHTeTiB B 06JlaCTi 3HaHOMCTBa 3 6YMH3MOM 

B YKpa'iHi . HacaMnepe.ll., CJli.ll. 3a3Ha'łHTH, ~O Bci P060TH I. <l>paHKa, npHCBSI'łe

Hi 6YMH3My, HanHcaHi HHM yKpa'iHcbKolO MOBOIO. TOMY, € Bci ni.ll.CTaBH nOB'SI-

3yBaTH 3 iM'SlM <l>paHKa 3HaHOMCTBO MO.ll.epHo'i yKpa'iHcbKo'i KyJlbrypH 3 6YMH-

3MOM. 

HaneBHO, CbOrO.ll.Hi ~e CKJla.ll.HO .lI.aTH O.ll.H03Ha'łHY Bi.ll.nOBi.ll.b Ha nHTaHHSI: 

"TaK 'łHM yce-TaKH MO)l(Ha nOSlCHHTH iHTepec I. <l>paHKa .lI.O 6YMH3My"? O.ll.HaK 

p03rJlSlHyTi HaMH TBOpH <l>paHKa .lI.alOTb MO)l(J1HBiCTb npHnycTHTH, ~O B 6YMH-

3Mi Horo u.iKaBHB, HacaMnepe.ll., )l(HBHH .lI.OCBi.ll., npaKTH'łHa cnpSlMOBaHicTb Ha 

.lI.OCSlrHeHHSI peJliriHHOro i.ll.eaJly. Y TaKoMy B Hna,ll.Ky, BHKOpHCTOBylO'łH KJIaCH

cpiKau.ilO 8. O. Top'łHHoBa, 6YMH3M .lI.JlSI I. <l>paHKa BHcrynaB "peJliri€1O 'łHCTO
ro .lI.oCBi.ll.Y" [Top'łHHOB, 1998]. 

ll,iKaBJlSl'łHCb 6YMH3MOM, I. <l>paHKo BJUlBHB ce6e SlK y'łeHHH,nepeKJIa.ll.a'ł 
inoeT. KpiM HbOro, HixTO 6iJlbllIe B yKpa'iHcbKiH KyJlbrypi He 3Mir nO€.lI.HaTH 

Y CBO'iH TBOp'łOCTi u.i TPH cKJIa.ll.oBi TBOp'łOrO reHiSl I. <l>paHKa. 

<l>aKTH'łHe )I( 3HH~eHHSI CXO.ll.03HaBCTBa B YKpa'iHi B 1930-Ti pp., SlKe i CbO

rO.ll.Hi ~e He 3MOrJlO B ycix HanpSlMKax Bi.ll.pO.ll.HTH CBiH yTpa'łeHHH piBeHb i Bary 

B cycniJlbCTBi, n03Ha'ła€TbCSI i Ha BHcBiTJleHHi iHTepecy I. <l>paHKa .lI.O 6YMH3-

My. 3au.iKaBJleHHSI <l>paHKa 6YMH3MOM He3aCJly)l(eHo 3a6yTe i 6Y.ll.b-SlKa pecpJle

KciSl 3 u.boro npHBO.a.y MaH)I(e Bi.ll.CyTHSI B cy'łaCHoMy iHTeJleKryaJlbHoMy YKpa'iH

CbKOMy .lI.HCKypCI. 

XOTiJlOCb 6H CnO.ll.iBaTHCSI, ~O 3anponOHOBaHe .lI.OCJli.ll.)I(eHHSI 6Y.ll.e cnpHSlTH 

neperJISI.lI.Y nOllIHpeHo'i .lI.yMKH B cy'łacHiH yKpa'iHcbKiH ryMaHiTapHiH Hayu.i 

i cycniJlbCTBi npo Opi€HTau.ilO yKpa'iHcbKo'i eJliTH KiHU.SI 19 - nO'łaTKy 20 CT. 

BHKJlIO'łHO Ha €BpOneHcbKy i pOCiHCbKy KyJlbrypy Ta .lI.YXOBHiCTb. 
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Autor podjął próbę przedstawienia buddyjskich wątków w twórczości Iwana 
Franki. Przedmiotem tekstu, poza postacią poety i uczonego ukraińskiego, jest 
analiza inspiracji buddyzmem, wskazanie na przekłady tekstów oraz wątki bud
dyjskie w jego poezji. 

The Author undertook to present Buddhism threads in Ivan Franko's wri
ting. The subject oj text is, besides figure Ukrainian poetry and scientist, analy
sis Buddhism inspiration, to point at translations and Buddhism threads in his 
poetry. 
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K 2J/06aJ1bHOU rjJw/OcorjJUu 

Filozofia, na dobrą sprawę, nigdy nie miała charakteru zaściankowego. 
Zawsze, choć nie każda koncepcja filozoficzna i w niejednakowym stopniu, 
pełniła rolę światową, ponieważ najważniejsze i najbardziej doniosłe doktryny 
filozoficzne leżały u podstaw kształtowania się kultury ogólnoludzkiej. To tylko 
w wyniku rozwijania się nacjonalizmów i rozmaitych aspiracji imperialistycz
nych niektórzy władcy, ideologowie i przywódcy próbowali przywłaszczyć so
bie ogólnoludzkie idee filozoficzne i wykorzystać je do realizacji własnych ce
lów. Przyzwyczailiśmy się, bo w takim duchu wychowywano nas przez stulecia, 
żeby Europę uznawać za kolebkę filozofii i cywilizacji - zwłaszcza że myśl 

europejska, kultura europejska wyrosły ze starożytnej Grecji i Rzymu, opano
wały, świat w wyniku podbojów imperialnych i kolonizacji innych kontynentów 
i dzięki temu zapewniły nam rozwój gospodarczy oraz postęp w dziedzinach 
wiedzy i techniki. To zaś przyczyniło się do zapewnienia wyższego standardu 
życia w imperialnych państwach Europy (przede wszystkim zachodnich), do 
umocnienia pozycji kultury i cywilizacji europejskiej, a także do nieuzasadnio
nego poczucia wyższości . Konsekwencją panowania politycznego i gospo
darczego imperiów europejskich w świecie było krzewienie i upowszechnianie 
filozofii europejskiej i nadawanie jej największej wartości z jednoczesnym 
usuwaniem w cień filozofii innych kontynentów i regionów. W rezultacie, na
wet obecnie, w programach nauczania filozofii nie ma miejs~a na inną myśl 
filozoficzną niż europejska czy Zachodnia (włączając też amerykańską, będącą 
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w istocie przedłużeniem myśli europejskiej), a filozofia Indii lub Chin jest 
przedmiotem fakultatywnym. W związku z tym niewielu i niewiele wie o myśli 
pozaeuropejskiej i kulturze Wschodu. Panuje jakieś niczym nieuzasadnione 
przekonanie, że cywilizacja, kultura i filozofia europejska (zachodnia) w przy
szłości będzie odgrywać pierwszorzędną rolę w rozwoju ludzkości, tak jak 
w przeszłości. Wciąż wydaje się ludziom, że państwa zachodnie będą rozwijać 
się bardziej intensywnie niż wschodnie i że to one będą dyktować światu swoje 
programy i narzucać swoje poglądy, system wartości oraz religię. Między inny
mi temu imperialistycznemu celowi ma służyć idea globalizacji - wymysł naj
wyżej rozwiniętych krajów Zachodu. Aliści, globalizacja tylko po części reali
zuje się na zamówienie odpowiednich ideologów i polityków, ponieważ na 
pewnym etapie rozwoju społecznego w wyniku różnych zjawisk staje się ona 
nieuniknioną fazą rozwoju ludzkości. A będąc procesem obiektywnym, wymyka 
się spod kontroli jej ideologów oraz realizatorów i może zwrócić się przeciwko 
nim, a nawet doprowadzić do skutków sprzecznych z ich imperialnymi i party
kularnymi interesami. 

Takim skutkiem, niechcianym przez ideologów i "kultutregerów" Zachodu, 
będzie - zgodnie z moimi odczuciami oraz przewidywaniami - konieczność doce
nienia kultury i filozofii Wschodu i podjęcia z nimi dialogu, ale nie z pozycji siły. 

Efektem globalizacji jest coraz większe "usieciowienie" , czyli nakładanie 
się rozmaitych sieci powiązań , relacji i uwarunkowań w skali globu, coraz szyb
sze cyrkulacje kapitału , technologii i siły roboczej oraz związane z tym prze
mieszczanie się ludzi, a także zagęszczanie się przestrzeni społecznej (rozbudo
wa miast i powstawanie nowych metropolii i miast-molochów, w których obok 
siebie pracują i mieszkają ludzie z różnych krajów i kontynentów, ludzie róż
nych poglądów, wyznaó i tradycji kulturowych. Przebywanie ze sobą ludzi róż
nych ras, wyznań, kultur i narodów na małych i zagęszczonych terytoriach siłą 
rzeczy, w sposób naturalny, prowadzi do niwelacji różnic dzielących ich. Takie 
wielokulturowe i wielonarodowe obszary są swoistymi tyglami, gdzie wszystko 
stapia w jedną wspólnotową kulturę i gdzie z konieczności obwiązuje maksy
malna tolerancja oraz wzajemny szacunek dla różnorodności . Dzieje się to mi
mo sporadycznie występujących patologii społecznych w postaci rasizmu i kse
nofobii , które należy traktować jako przypadki, ponieważ są one przejawem 
anachronicznego wychowania i będą raczej odgrywać marginalną rolę w dal
szym postępie globalizacji , jeśli tylko nie będą celowo podsycane. Wspólny 
rynek, kooperacja handlowców i producentów w skali światowej, unifikacja 
systemów finansowych, edukacyjnych itp., wspólne pieniądze, stale rozwijające 
się organizacje i instytucje międzynarodowe w ramach ONZ oraz dążenie do 
sprawowania władzy światowej przez jakiś "rząd światowy" w dość dużym 
stopniu przyczyniły się do powstania globalnej wytwórczości, globalnej gospo
darki , globalnego zarządzania zasobami Ziemi itp. W ślad za tym dziedzina 
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kultury ulegnie też globalizacji, a to oznacza dość daleko posuniętąjej homoge
nizację. 

Nie budzi wątpliwości, że filozofia także ulegnie globalizacji. W rezultacie, 
nastąpi jakby powrót do stanu wyjściowego, kiedy filozofia nie miała jeszcze 
charakteru narodowego. Unarodowienie filozofii nastąpiło właściwie wraz 
z kształtowaniem się narodów i tożsamości narodowych i uczuć patriotycznych 
w czasach nowożytnych. Teraz w zasadzie tożsamość narodowa zaczyna tracić 
sens, a nikt już dokładnie nie wie, jak zdefiniować patriotyzm w naszych cza
sach. Coraz bardziej powiększa liczba transmigrantów - ludzi transnarodowych 
i transetnicznych, którzy w poszukiwaniu pracy często zmieniają kraje, swoje 
obywatelstwo i narodowość l . A przyznawanie się do jakiejś grupy etnicznej, 
zwłaszcza w społeczeństwach wielonarodowych, wielokulturowych i wielowy
znaniowych jest tylko swoistą oznaką nostalgii za własnymi "korzeniami" 
i próbą podtrzymywania różnych przyzwyczajeń i tradycji. 

Już świat współczesny wymaga, a świat przyszły jeszcze bardziej będzie 
potrzebował, nowej filozofii - globalnej i uniwersalnej. Walec globalizacji wy
eliminuje pojęcie filozofii narodowej , sztucznie wprowadzone i właściwie nie
mające sensu. Bo czym jest w istocie tzw. filozofia narodowa? 

Z filozofią narodowąjest podobnie jak ze sztuką narodową. Pojęcie filozofii 
narodowej jest konsekwencją i manifestacją nacjonalizmu i patriotyzmu. Chcąc 
bowiem powiększyć znaczenie swego narodu lub państwa, a tym samym jego 
Ważność i wyższość nad innymi, wykorzystuje się albo przynależność jakiegoś 
wielkiego twórcy do tego narodu, albo jego pochodzenie etniczne, albo wiąże 
się go z danym narodem ze względu na kraj, w którym się urodził albo tworzył, 
choćby tylko w jakimś krótkim okresie czasu. Z tego względu klasyfikuje się 
filozofów urodzonych albo nawet czasowo przebywających na przykład 
w Niemczech jako filozofów niemieckich, a w Polsce - jako filozofów polskich 
itp. W tym zresztą nie ma niczego złego. Nie da się zaprzeczyć, że Kant był 
filozofem - Niemcem, a Ingarden był filozofem - Polakiem. Natomiast wyra
zem głupoty nacjonalistycznej jest twierdzenie, że Kant tworzył lub rozwijał 
filozofię niemiecką, a Ingarden - filozofię polską. Jeden i drugi tworzyli filozo
fię światową na użytek nie tylko swego narodu i kraju, ale dla wspólnego dobra, 
dla całego świata. Ale nie jest już tak łatwo zaklasyfikować współczesnych filo
zofów, którzy urodzili się w jednym kraju, potem wyemigrowali z różnych po
wodów do innych, tam tworzyli przez pewien czas, a potem znów powrócili do 
Swego kraju ojczystego. Dyskusyjne jest natomiast pytanie, w jakim stopniu na 
styl myślenia każdego z tych filozofów miała wpływ ich przynależność etniczna, 

I Zob. F. Guadeloupe, Healing oj /he Transnation: Rastajari re/hories on Saint Martin and 
Sim Maarten , www.aIohacomputers.com/art1234S.doc 
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tradycje narodowe, wiara albo też język, w jakim formułowali swe myśli i spi
sywali je. Nie ma też jakiejś jednej filozofii charakterystycznej dla danego na
rodu lub kraju ani kontynentu albo filozofii, która byłaby uznawana i przyswa
jana przez większość danego narodu (lub grupy narodów) albo kraju. Tu 
i ówdzie pojawiały się wprawdzie publikacje o tzw. filozofiach narodowych: 
niemieckiej, żydowskiej, polskiej, rosyjskiej itp., ale wyróżnikami tych filozofii 
było zazwyczaj pochodzenie filozofów albo język, w jakim pisali, albo wreszcie 
adresaci, dla których tworzono doktryny filozoficzne. Niekiedy wiąże się filozo
fię z aspiracjami określonego narodu oraz z cechami charakterystycznymi dane
go narodu. Nie ma jednak prostego przełożenia cech narodowych zarówno na 
sposób uprawiania filozofii, jak i na koncepcje filozoficzne. Pojawia się przy 
tym istotne pytanie: czy obecnie można mówić o specyficznych cechach danego 
narodu albo mieszkańców jakiegoś terytorium? Jeśli tak, to co najwyżej w od
niesieniu do narodów lub grup etnicznych homogenicznych i zamkniętych, ale 
tych jest coraz mniej na świecie. A procesy globalizacyjne, którym z konieczno
ści towarzyszy transmigracja, dryfowanie (przemieszczanie się) różnych grup 
etnicznych oraz mieszanie się członków rozmaitych narodowości w wyniku 
zawierania mieszanych małżeństw, spowodują dalszy ubytek i w końcu zupełny 
zanik zamkniętych grup etnicznych i chyba też wyznaniowych. Globalizacja 
przełamuje wszelkie bariery kulturowe, jakie oddzielają od siebie poszczególne 
narody i kraje, także językowe. Sprzyja temu swobodny przepływ ludzi, towa
rów i technologii, znoszenie granic, standaryzacja oraz masowa turystyka zagra
niczna. W związku z tym zaistniała konieczność posługiwania się jednym języ
kiem "światowym", co z kolej prowadzi do stopniowej redukcji języków etnicz
nych. W języku, który jest narzędziem myślenia, wyrażania swych stanów 
i komunikowania o sobie innym ludziom, chyba najbardziej uzewnętrznia się 
cecha danego narodu. Zanikaniu języka etnicznego towarzyszy redukcja cechy 
charakterystycznej danej grupy etnicznej. Coraz więcej filozofów pisze swe 
rozprawy w językach obcych. W związku z tym pojawia się kolejna trudność: 
jeśli ktoś mieszkający na przykład w Polsce pisze w języku angielskim i publi
kuje swe prace w USA, to czy jest to filozof polski, angielski czy amerykański? 
Nie ma podstaw do tego, by przypisywać jakąś filozofię danemu narodowi. 
Jeszcze bardziej niedorzeczne jest wiązanie jakiejś filozofii z terytoriami i mó
wienie o filozofii europejskiej, amerykańskiej, azjatyckiej itp. Przecież te teryto
ria zamieszkiwane są przez określonych ludzi tworzących na ogół niejednorodne 
społeczności. Dlatego nie widzę potrzeby ani sensu zajmowania się na przykład 
filozofią słowiańską i poszukiwania dla niej jakiejś racji bytu w przyszłości, ani 
wyznaczania jej jakiejś roli w kształtowaniu nowego świata i przyszłej cywili
zacji. Filozofią "słowiańską" w umownym jej rozumieniu mogą i powinni zaj
mować się historycy filozofii, kultury i cywilizacji, ale nie futurolodzy! Zajmo
wanie się rolą filozofii słowiańskiej czy jakiejkolwiek innej filozofii etnicznej 
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w budowaniu przyszłego świata można porównać z badaniem wpływu wskrze
szonego z pamięci upiora na dalsze życie i losy ludzkości . Filozofia słowiańska 
jeśli kiedykolwiek naprawdę istniała, przystaje się liczyć i stanie się relikte~ 
muzealnym, który notabene może być obiektem badal1., ale nie będzie już siłą 
sprawczą, decydującą o losach ludzkości. 

Przyszłemu światu i rozwojowi przyszłej cywilizacji potrzebna jest no
wa filozofia, ale nie jakaś etniczna, wyznaniowa, kontynentalna ani tym 
bardziej zaściankowa o znamionach etnicznych, nacjonalistycznych czy 
patriotycznych. To musi być jakaś całkiem nowa "Globalna i Uniwersalna 
Filozofia Światowa". 

Niektórzy filozofowie uświadomili sobie potrzebę stworzenia i upowszech
nienia takie nowej filozofii światowej jeszcze około dwudziestu lat temu. Poja
wiła s ię wtedy idea stworzenia takie filozofii , która podjęłaby się zbadać naj
ważniejsze problemy świata współczesnego i ustosunkować się do nich, wska
zać możliwe rozwiązania ich i połączyć wysiłki wszystkich " ludzi dobrej woli", 
aby wyjść z impasu ewolucji społecznej i uniknąć grożącej nam katastrofy glo
balnej. Mimo że uniwersalizm ten adresowany jest do wszystkich ludzi - na
ukowców, filozofów, kapłanów, artystów itd., to w istocie traktowany jest jako 
filar kultury europejskiej , a więc zakorzeniony jest w tzw. filozofii europejskiej 
i służy umocnieniu jej roli w "globalizowanym" świecie. W gruncie rzeczy jest 
doktryną filozofii świeckiej o charakterze racjonalistycznym, w ostatnich cza
sach usystematyzowanej w swych podstawach jako metafilozofia: teoria i per
spektywa syntetyzująca wszystkie nauki , ważne kierunki filozoficzne, kultury 
narodowe i kontynentalne2

. Ta filozofia uniwersalizmu ma odpowiadać tworzą
cemu się społeczel'lstwu informatycznemu, a więc społeczel'lstwu niedalekiej 
przyszłości. Na gruncie tej doktryny chce się znaleźć jakąś uniwersalną teorię 
naukową świata - metanaukę łączącą czy syntetyzującą nauki przyrodnicze 
z humanistycznymi, połączyć światopogląd naukowy z religijnym, znaleźć 
Wspólny mianownik dla różnych religii - słowem: stworzyć wszechobejmującą 

i apolityczną oraz odideologizowaną metafilozofię z połączenia metanauki, me
tasztuki i metareligii na podstawie poszukiwania jednoczących wartości, wielo
poziomowości identyfikacji oraz respektowania zasady synergii myśli i działal'l3 . 
Jednak mimo wszystko inspirator tej doktryny nie potrafił wyzwolić się spod 
wpływów swej narodowej niszy kulturowej . Sądzi, że naród polski jest prede
Stynowany do posłannictwa w zakresie kształtowania kultury europejskiej i być 

2 Zob. Janusz Kuczyński , Uniwersalizm jako metafilozofia, t. 1: Warszawa 1989, t. 2: War
szawa 1990 

3 Zob. Filozofia, dialog, uniwersalizm , red. 1. Krakowiak, W. Lorenc, A. Miś, Warszawa 200 1 
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może światowej. Dlatego odwołuje się do mesjanizmu polskiego i próbuje go 
restaurować, nie bacząc, że zmieniły się warunki historyczne i społeczne . 

Wskrzeszanie filozofii "polskiej" albo "słowiańskiej" jest manifestacją przekory 
wobec groźby wtopienia ich w kulturę europejską zdominowaną przez myśl 
zachodnią w efekcie integracji krajów europejskich i globalizacji. Chodzi 
przede wszystkim o obronę tradycyjnych systemów wartości i pewne elementy 
kultury duchowej specyficznej dla krajów słowiańskich . Ale popełnia się przy 
tym błąd utożsamiania kultury z filozofią. Wprawdzie podstawowym filarem 
kultury jest filozofia i ona niewątpliwie nadaje charakter kulturze, ale czym 
innym jest filozofia, a czym innym kultura. Jeśli trzeba zachować pewne pozy
tywne elementy kultury duchowej czy duchowości krajów słowiańskich i wnieść 
je do kształtującej się kultury europejskiej w procesie integracji oraz do kultury 
światowej w procesie globalizacji, to chodzi tu wyłącznie o elementy duchowo
ści , a nie o myśl filozoficzną rozwijaną w Słowiańszczyźnie. Bowiem w krajach 
słowiallskich uprawia się i rozwija rozmaite idee filozofii światowej, przede 
wszystkim lansowane przez kraje Zachodu. A naszą winą jest to, że w naszym 
kraju nie pojawił się taki kierunek filozofii, który ogarnąłby świat i który za
cząłby funkcjonować w roli filozofii światowej . Uniwersalizm w wersji J. Ku
czyńskiego osadzony w filozofii Zachodu i zabarwiony elementami nacjonali
stycznymi nie rokuje większych szans powodzenia ani nadziei na to, by stał się 
na prawdę filozofią globalną. Chyba że zrezygnuje ze swych partykularnych 
zabarwień i interesów. Mimo to, trzeba go ocenić sprawiedliwie jako pewien 
dość ważny krok na drodze ku stworzeniu filozofii globalnej. Tym bardziej , że 
ta właśnie koncepcja uniwersalizmu ogarnęła nie tylko filozofów, ale praktycz
nie intelektualistów i twórców z wielu dziedzin kultury, nauki i religii. W ten 
sposób powstał dość liczący się ruch społeczny o zasięgu światowym, skupiony 
wokół International Society of Universalism i czasopisma "Dialogue and 
Universalism". 

Inną koncepcją filozofii globalnej jest tzw. Światowa Filozofia Hongming. 
Istotą tej filozofii jest konstruktywny dialog między różnymi kulturami oraz 
badanie kwestii metafizycznych, religijnych i moralnych w sposób intelektual
nie odpowiedzialny i we współpracy. Jest to z pewnością wartościowe dla po
szukiwania nowej filozofii rozumianej na ogół jako mądrość i umiłowanie mą
drości. Chodzi jednak o poszukiwanie bardziej skutecznego systemu filozoficz
nego, który zawierałby możliwie wiele praktycznych sposobów dających się 

zastosować do rozwiązywania różnych problemów życia codziennego ludzi. 
Taka filozofia praktyczna i efektywna dobrze odpowiada znaczeniu chińskiego 
terminu "ming" oznaczającemu mądrość praktyczną. Ale w tej filozofii chodzi 
też o uprawianie i troszczenie się o wszelkiego rodzaju wartościowe metody 
rozwiązywania codziennych zadań, jak również o upowszechnianie tych metod 
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i promowanie ich. Tego rodzaju usiłowania nazywa się w języku chillskim 
"hong" . W takim razie, nazwa "hongming" znaczy po chińsku krzewienie 
(hong) mądrośc i (ming). 

Warto w tym miejscu uczynić pewną dygresję na temat rozumienia filozofii. 
We współczesnej kulturze europejskiej i tzw. kulturze Zachodu zwykło się 
okreś lać filozofię albo w duchu sokratejskim jako umiłowanie mądrości, docho
dzenie do prawdy, dążenie do mądrości lub prawdy, albo w duchu scjentystycz
nym jako naukę o bycie i jego poznaniu. Te określenia filozofii wywodzące się 
w zasadzie z etymologii greckiego słowa <jnA,ocrocpta, nakazują rozumieć jąjako 
jakąś skłonność do dochodzenia do prawdy, istoty i mądrości albo jako jakąś 
wiedzę czy naj ogó lniejszą naukę o ludziach i o świecie, śc iśle podporządkowa
ną regułom logicznym, która ze względu na strukturę wykazuje podobieństwo 
do tzw. nauk śc i słych . Tymczasem w innych kulturach filozofia bywa inaczej 
rozumiana. Na przykład w języku chiJ1skim filozofia to "zhe xue", czyli nauka 
(nauczan ie) mądrośc i albo nauka o mądrości. W tym wyrażeniu zawiera się 
sokratejskie ("zhe") i scjentystyczne ("xue") pojmowanie filozofii. Wobec tego 
hongming można by też rozumieć w europejski sposób jako troskę o krzewienie 
filozofii praktycznej. Zakres badań filozofii hongming nie jest ograniczony do 
jakichkolwiek specyficznych regionów świata, kultur albo religii , lecz jest 
otwarty i ma charakter globalny. To, do czego chcą się one przyczynić, nie 
ogranicza s i ę do rozwoju żadnej regionalnej filozofii ani jakiejś wybranej szkoły 
filozoficznej. Badania mają być interdyscyplinarne, interkulturowe i międzyna
rodowe w j ak naj rozleglejszym horyzoncie tak, by ich rezultaty mogły być ak
ceptowane przez całą społeczność światową. Dlatego akcentuje się słowo świa
towa dla tej filozofii i zgodnie z tym, co powiedziano wcześniej, terminowi 
"hongm ing" nadaje się nowe znaczenie, a mianowicie oznacza on "Światową 
Fi l ozofię Hongming". 

Słowo kluczowe t§ ("Dao") w filozofii Hongming Ji i w Światowej Filozo
fii Hongming nie ma wyłącznie znaczenia religijnego, lecz oznacza pojęcie 
wspól ne dla światopoglądu , metodologii i epistemologii, za pomocą którego 
~ożna sensownie rozwiązywać rzeczywiste ludzkie problemy. Nauczanie 
Swiatowej Filozofii Hongming obejmuje wszystkie wartości duchowe, jakie 
mogą sprzyjać trwałemu rozwojowi jednostek i społeczeństw. To, co tutaj na
zywa się "hongming", ma po prostu oznaczać propagowanie praktycznej mądro
ści i moralności oraz stwarzać realną nadzieję dla jednostki i społeczeństwa. 
W języku chióskim słowo "ming" zazwyczaj oznacza: obiecywać, czynić na
dzieję, a także jasność oraz bystrość . Religia chióska dzieli "ming" na zewnętrz
ny i wewnętrzny: zewnętrzny ma charakter konieczny, a wewnętrzny - ostatecz
ny. Zgodnie z filozofią religii chińskiej, tylko wewnętrzny, czyli ostateczny 
"ming" jest mądrością. A zgodnie z tradycją chińską obydwa "mingi" - ze-
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wnętrzny i wewnętrzny - są użyteczne dla jednostki i społeczet1stwa. Dlatego 
w nazwie Światowa Filozofia Hongming zawierają się obydwa "mingi". 

Ogólnie mówiąc, Światowa Filozofia Hongming jest chyba najbardziej po
jemną i refleksyjną dyscypliną intelektualną. Skupia się ona na próbie uczynie
nia sensownym naszego życia i świata, w którym żyjemy. Można ją traktować 
jako zadanie konceptualne, które ma na celu zbadanie problemów związanych 
z życiem, wiedzą oraz wartościami. Jej przedmiot badat1 obejmuje przede 
wszystkim analizę sensu pojęć, określenie związków logicznych między teoria
mi oraz ocenę błędów. Szczególnie zaś dostarcza ludziom określone światopo
glądy i metody, wykorzystywane w ich wszelkiej aktywności i w myśleniu. Ta 
filozofia spełnia wymogi stawiane nowej filozofii trzeciego tysiąclecia, która 
doprowadzi do tego, żeby społeczet1stwo stało się bardziej tolerancyjne, poko
jowo usposobione i współpracujące. Ze względu na swą pojemność i powszech
ność Światowa Filozofia Hongming może przekształcić się w swoisty ruch in
telektualny, podobnie jak to się stało z filozofią uniwersalizmu. Na razie jest to 
pewien ruch intelektualny skupiający głównie filozofów wokół organizacji In
ternational Association of Philosohers

4
• Jego główne założenia, cele i metody 

przedstawione zostały na Pierwszym Światowym Kongresie Filozofii Hogming 
w lipcu 2004 roku w Honolulu5

. 

Powstanie tego nowego ruchu intelektualistów świata na rzecz stworzenia 
Globalnej Filozofii Światowej z inspiracji reprezentantów kultury Wschodu, 
przede wszystkim Chin, i odwołującego się do religii Dalekiego Wschodu (Ta
oizm, Buddyzm) stanowi pewną przeciwwagę wobec ruchu na rzecz uniwersali
zmu wyrosłego z tradycji filozofii rozwijającej się w Europie i odwołującego się 
do kultury Zachodu. Jednak nie należy traktować go jako ruch konkurencyjny 
ani rywalizujący z Uniwersalizmem o władzę nad duszami . Raczej trzeba go 
postrzegać jako ruch komplementarny. Ma bowiem podobne cele, ideały i meto
dy, tak samo głosi powszechną tolerancję i potrzebę współpracy wszystkich 
ludzi bez względu na przynależność etniczną, rasową, wyznanie i poglądy. 
A dobrze się stało, że ukształtował się na fundamencie kultury Wschodu, po
nieważ łatwiej dotrze do świadomości mieszkańców tego regionu świata i wielu 
milionów emigrantów żyjących na Zachodzie. Szkoda, że nie powstał jeszcze 
podobny ruch intelektualny ukształtowany na kulturze Afryki . Jeśli bowiem 
powstałyby takie ruchy i koncepcje filozoficzne na wszystkich kontynentach, 
odwołujące się do kultur tych kontynentów, to może łatwiej byłoby zjednoczyć 
je i stworzyć nową filozofię globalną, w ramach której nię realizowałoby się 

jakichś celów imperialnych związanych z jedną filozofią, kulturą, religią, poli
tyką itd. 

4 Na temat tej organizacji i instytucji spokrewnionych z nią zob. : www.hongming.usli ap 
5 Zob.: www.whpq .org 
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. Jakjuż wspomniałem, filozofia globalna musi być neutralna wobec polityki, 
Ideologii, patriotyzmu, religii itp. To jest rzeczywiście może nazbyt wygórowa
ne żądanie w stosunku do filozofów, ponieważ każdy uwikłany jest przynajm
niej teraz jeszcze w określoną ideologię, wyznanie, tradycje narodowe itd. Ale 
czy taka filozofia globalna jest w ogóle czymś nierealnym i tylko jeszcze jedną 
utopią, której nigdy nie da się urzeczywistnić? Wydaje nam się dziś, że tak wła
śnie będzie. Nasze myślenie o możliwości stworzenia takiej globalnej filozofii 
jest bowiem obciążone doświadczeniem historycznym i zawarte w okowach 
paradygmatów historycznie ukształtowanych, wprawdzie zmieniających się 
w czasie, ale zawsze zakotwiczonych w przeszłości i pamięci . Czy kiedykolwiek 
potrafimy wyzwolić się z nich? Sądzę, że w miarę postępującej globalizacji -
o ile tylko nie wydarzy się coś, co zakłóci normalny bieg ewolucji społecznej, 
a tego nie da się nigdy wykluczyć - będzie się zmieniać nasz sposób widzenia 
świata oraz styl myślenia i stopniowo będziemy zbliżać się do stanu idealnego, 
kiedy przestaniemy myśleć kategoriami zaściankowości i dbać wyłącznie o inte
resy partykularne. 

A co się tyczy filozofii rozwijanej w krajach słowińskich , czy może ona 
wpłynąć na kształt kultury duchowej Europy i cywilizacji naszego kontynentu, 
to wydaje mi się, że raczej nie albo w niewielkim stopniu. I to przynamniej 
z dwóch prostych powodów: 

• jak dotychczas nikt z filozofów w krajach Słowiańszczyzny nie wymyślił 
takiej koncepcji , którą zachwyciłaby się zachodnia Europa i zaakceptowała ją 
jako godną uwagi ze względu na realizację swych interesów imperialnych, 

• wciąż jeszcze nie straciła mocy obowiązującej znana zasada "Cuius regio, 
eius religio", w myśl której te kraje, które rzeczywiście sprawują rządy w Unii 
Europejskiej , lansują filozofię najlepiej sprzyjającą tej władzy i interesom tych 
krajów. 

Filozofia uprawiana w krajach słowiańskich jako filozofia "narodowa" lub 
"regionalna" Słowiańszczyzny z jej anachronicznymi koncepcjami wyolbrzy
miającymi rolę tradycyjnych systemów wartości opartych na chrześcijaństwie, 
patriotyzmie i mesjanizmie, filozofia bardziej zorientowana na przeszłość, cier
pienie i pamięć niż na przyszłość, wyobraźnię i radość życia, nie może być pod
stawą dla Uniwersalnej Filozofii Światowej odpowiadającej procesom globali
zacji i wyobrażeniom ludzi o przyszłym świecie. Takie niestety są realia. Nie 
znaczy to jednak, że nowa Uniwersalna Filozofia Światowa nie powinna 
Uwzględniać dorobku kulturowego Słowiańszczyzny i roli duchowości tak bar
dzo rozwiniętej wśród narodów słowiańskich . Ale to mieści się na płaszczyźnie 
powinności a nie rzeczywistości, przynajmniej tej dzisiejszej. Filozofia krajów 
słowiańskich, mimo że powinna, nie może odegrać istotnej roli w integracji 
krajów europejskich. Wręcz przeciwnie, wydaje się raczej stać na przeszkodzie 
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z uwagi na swój zaściankowy, narodowy i anachroniczny charakter. A tym bar
dziej nie może ona wnieść znaczącego wkładu w rozwój przeszłej filozofii 
światowej. Na dobrą sprawę, co my Słowianie możemy zaproponować światu 
jako swój własny dorobek filozoficzny? Nie stworzyliśmy żadnego światowego 
kierunku ani systemu filozoficznego. A religię, moralność, metodologię, świa
topogląd i koncepcje filozoficzne przejęliśmy od Zachodu. Nadal rozwijamy 
myśl zachodnią i szerzymy kulturę zachodnią, maksymalnie redukując elementy 
naszej własnej, ponieważ chcemy jak najbardziej upodobnić się do krajów za
chodnich na zasadzie - delikatnie mówiąc - prymitywnego naśladownictwa. 
A w związku z tym nie jesteśmy w stanie wytworzyć takiego ruchu społecznego, 
jakim na przykład jest ruch kształtujący się chociażby dzięki filozofii hongming. 
Musimy na zimno, bez emocj i, spojrzeć prawdzie w oczy: nie łudźmy się co do 
naszych możliwości kształtowania kultury i cywilizacji europejskiej, ani tym 
bardziej światowej, oraz co do tego, że Europa i świat nas docenią i zaczną li
czyć się z nami. 

B 6youWM 2JL06aJlU3atIUU nOOeep2ltemC51 oyxoeaJl KyJ/bmypa. B cefł3U 
c 3mUM, U3'le3ltym rjJUJ/OcorjJcKue OOKmpUltbl, mpaOutluOflłLO lta3bleaeMble lta
tlUOllaJlbflblMU UJ/U pe2UOflaJlbflblMU. Il03moMy paccyJ/coeflU5l o eJlU51flUU rjJUJ/o
coqJUU, pa3eUeaeMou e cJ/oe51ltCKUX cmpaJ-lax, fla 4ueUJ/U3a4ulO u KyJ/bmypy 
Eeponbl u Mupa KaJ/cymC51 6eccMblcJ/ellłlblMu. B 206oJ/bflOM 06UJecmee oOJ/J/cfla 
CrjJopMupOeambC51 2J106aJlbfl051 rjJWLOCOqJU5l. YJ/ce ceu'lac ecmb nOnbln1KJ-l 
C030altU5l Mupoeou rjJUJ/ocorjJuu e euoe YflueepCaJlU3Ma u Mupoeou (JJUJ/ocorjJuu 
TOJ-l2MWI2, fla OCJ-loealtUu KomopblX MOJ/cem n051eumC51 1I0eaJl TJ/06aJlbftaJl 
(JJUJ/ocorjJU51. MOJ/o eepo51mllo, 'lm06bl rjJUJ/OCOrjJU5l CJ/ae5111CKUX cmpaJ-l M02J/a 
'lmo-Jlu60 npeoJ/oJ/cumb Mupoeou rjJUJ/ocorjJuu. 

In the future globalization will also embrace spiritual culture and philosophy. 
This will cause the downfall oj philosophical doctrines that are traditionally termed 
as national and regional. Hence, there is little sense in talking about the influence oj 
the philosophy in the Slav countries on Europe's and world's culture and civiliza
tion. In the global (transnational and transcontinental) society, global philosophy 
will shape. Currently we are already dealing with the attempts oj creating universal 
philosophies, such as universalism and Hongming Philosophy, which ought to be the 
cornerstones oj world philosophy oj some kind. It seems to be very unlikely that the 
philosophy oj the Slav countries would be capable oj generating same kind oj pro
posaljor world philosophy. 
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Tło 

Prawdziwa szkoła filozoficzna jest zjawiskiem wielowarstwowym, o roz
licznych źródłach i wpływach, których nikt nie jest w stanie w pełni zrekonstru
ować. We fragmencie tym zamierzamy bardzo szeroko nakreślić tło, na którym 
wyłoniła się polska filozofia analityczna. Rzecz jasna, korzenie tej filozofii się
gają głębiej i są znacznie bardziej splątane niż zostanie to tutaj przedstawione. 
Rozpocząć musimy od mniej lub bardziej arbitralnie wybranego punktu w prze
ciwnym bowiem razie regressus zaprowadziłby nas do starożytności. 

Szkicując powstanie polskiej filozofii analitycznej, należy wspomnieć o rozma
itych, powiązanych z nią, stanowiskach, z których oczywiście nie wszystkie 
zostaną przebadane. Nie zajmujemy się tu całą historią filozofii polskiej ani 
wieku dwudziestego, ani tym bardziej dziewiętnastego. W związku z tym roz
maite zdawkowe uwagi dotyczące filozofii przedanalitycznej powinny być po
traktowane po prostu jako punkty odniesienia, określające bardziej precyzyjnie 
królestwo filozofii analitycznej. 

I Tekst ten jest drugim rozdziałem książki Henryka Skolimowskiego Polish Analytical Philo
sophy. A Survey and a Comparision wilh British Analytical Philosophy, London - New York, 
1967, zamieszczonym tam na s. 24-55. Tytuł oryginalny: Kazimierz Twardowski and Ihe Rise oj 
lhe Analytical Movement in Poland. 
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Aż do wieku dwudziestego myśliciele polscy nie odgrywali znaczącej roli 
w filozofii europejskiej. Prawdą jest jednak, że w Renesansie, na swój własny 
sposób, byli znakomici. Lecz na przestrzeni następnych dwóch stuleci 
(XVII/XVIII) jezuici stopniowo przejęli kontrolę nad całym polskim systemem 
edukacyjnym, konsekwencją czego było skostnienie myśli i stagnacja życia 
intelektualnego. Połowa osiemnastego stulecia przynosi ze sobą początek reform 
edukacyjnych. Na krótko rozbudza się życie intelektualne, ponieważ pod koniec 
tego stulecia Polska traci niepodległość na sto trzydzieści lat. 

Pomimo tego w dziewiętnastym stuleciu w polskiej myśli filozoficznej 
pojawiają się nowatorskie idee . Idealistyczno-mesjanistyczna filozofia, repre
zentowana przez Józefa Marię Hoene Wrońskiego, a w szczególności przez 
Augusta hr. Cieszkowskiego, bez wątpienia była bardzo oryginalna; zaś jej 
wpływ na Hercena i pośrednio na Marksa był znaczący. Zarówno WrOllski jak 
i Cieszkowski stworzyli swoje systemy za granicą, głównie we Francji. Z dru
giej zaś strony w Polsce najznakomitszymi byli Jędrzej Śniadecki i Hugo 
Kołłątaj, których idee pod wieloma względami antycypowały Comte'a i całą 
filozofię pozytywistyczną. Przesadą byłoby jednak stwierdzenie, że jakakol
wiek z tych idei miała znaczący wpływ lub że przeniknęła do jakiegokolwiek 
filozoficznego ośrodka w Europie. Działo się tak, dlatego że Polska w dzie
więtnastym stuleciu znajdowała się pod okupacją i gdyby nie to, renesans 
polskiej filozofii mógłby zajść wcześniej. Mogło się do wydarzyć dopiero 
w dwudziestym stuleciu, po odzyskaniu niepodległości w 1918 roku. Dopiero 
wtedy na szerszą skalę ożywia się polskie życie intelektualne i filozofia. 
Przedtem filozofowie polscy aktywnie uczestniczyli w międzynarodowych 
kongresach, lecz wysiłki ich pozbawione były jednolitego kierunku. W oku
powanej Polsce panujące warunki nie sprzyjały rozwojowi idei filozoficz
nych, a w jeszcze większym stopniu tworzeniu szkół filozoficznych , za wyjąt
kiem znajdującej się pod austryjackim zaborem, Galicji. 

Pierwsza polska szkoła filozoficzna utworzona została przez ucznia Franza 
Brentany, Kazimierza Twardowskieg02

. Brentano, będąc osobą duchowną, 
otrzymał staranne wykształcenie zwłaszcza w scholastyce i arystotelizmie. Póź
niej zrzucił sutannę i został profesorem filozofii w Wiedniu. Twardowskiemu 
zostawił w spadku dziedzictwo Arystotelesa - realizm, obiektywność, kore
spondencyjną teorię prawdy, jak również rozważny stosunek do doktryn filozo
ficznych. Wartości te z kolei przekazał Twardowski swoim uczniom. Tym oto 
sposobem głównymi rysami charakterystycznymi dla polskiej filozofii anali
tycznej stały się, odziedziczone po Brentanie, realizm i skłonność do obiektyw
ności, w połączeniu z: ostrożnością, minimalizmem, szerokim zastosowaniem 
logiki matematycznej oraz uwrażliwieniem na język. 

2 Twardowski urodził się w Wiedniu w 1866 roku, tam również się kształcił. Umarł we 
Lwowie w 1938 roku. 
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Brytyjska filozofia analityczna inspiracje swoje otrzymała z tego samego 
źródła. Realizm Moore'a i Russella był decydującym przełomem wiodącym ku 
filozofii analitycznej; obydwaj zainspirowani byli przez Alexiusa Meinonga, 
który podobnie jak Twardowski był uczniem Brentany. Tak więc, zarówno 
w Wielkiej Brytanii jak i w Polsce, zanim faktycznie rozpoczął się ruch anali
tyczny, realizm i skłonność do obiektywności (obydwie w dużym stopniu odzie
dziczone po Brentanie) przygotowały dla niego grunt. 

Kwaterą główną Twardowskiego był Lwów, lecz szkoła jego nazwana zo
stała lwowsko-warszawską, ponieważ większość jego uczniów swój wkład do 
filozofii analitycznej poczyniła w Warszawie. Szkoła lwowsko-warszawska, 
która z biegiem czasu stała się rdzeniem polskiej filozofii analitycznej, stano
wiła najważniejszy w Polsce ruch filozoficzny, zarówno ze względu na jej 
wpływ na życie intelektualne kraju, jak i na swoje oryginalne osiągnięcia filozo
ficzne. Przed II wojną światową uczniowie Twardowskiego objęli większość 
katedr filozofii na polskich uniwersytetach, a w latach trzydziestych zyskali 
światowy rozgłos . Wtedy to, naj prawdopodobniej po raz pierwszy, filozofowie 
polscy stali się znani w Europie. Godną rozważenia kwestią są czynniki, które 
przyczyniły się do tego. Zamierzając wyjaśnić tak złożone zjawisko, jakim jest 
powstanie szkoły filozoficznej w kraju pozbawionym zinstytucjonalizowanej 
tradycji filozoficznej, nie można odnaleźć wszystkich jej źródeł. Siedem głów
nych przedstawia się następująco: 

1. Urodzony w Wiedniu i wykształcony pod kierunkiem Brentany Twar
dowski przyniósł do Polski filozoficzną dojrzałość, wysokie kompetencje i ary
stotelesowskie tło. 

2. Wywodząca się od Twardowskiego filozofia, która od Kotarbińskiego 
otrzymała miano "małej filozofii,,3, koncentrowała się na analizach semantycz
nych . To właśnie, z biegiem czasu, miało się stać wiodącą tendencją w europej
skiej myśli filozoficznej. W tej dziedzinie polski ruch analityczny pozostawał 
w zgodzie z filozoficznymi tendencjami swoich czasów. 

3. Metoda nauczania Twardowskiego, w pewnym stopniu oparta na wy
chowaniu spartańskim, była skrupulatna i systematyczna, lecz jednocześnie 
zachowywała szerokie horyzonty. W równym stopniu intelekt szkolony był cha
rakter. Uznanie dla oryginalności pomysłów wpajane było łącznie z rozległą 
wiedzą filozoficzną. Wielu nie było we stanie "przeżyć" tego typu treningu, lecz 
ci, którzy przeżyli, byli wyjątkowo dobrze przygotowani do prowadzenia samo
dzielnych badaJl. 

4. Uczniowie Twardowskiego, pokolenie, które stworzyło oryginalne idee, 
dojrzewało filozoficznie w wolnym kraju. Po odzyskaniu niepodległości w 1918 
roku panował wielki entuzjazm, a nawet renesans w każdej dziedzinie nauczania. 

3 Nazwa ta wprowadzona została przez Kotarbińskiego w jego wykładzi e inauguracyjnym 
Mała i wielkajilozojia, wygłoszonym w Uniwersytecie Warszawskim w 1918 roku. 



242 flepeeOObl 

5. Filozofowie ze szkoły lwowsko-warszawskiej współpracowali z mate
matykami; rodzaj problemów, jakie podejmowali, wymagał rozległej wiedzy 
z dziedziny logiki matematycznej, rozwijanej zarówno przez matematyków, jak 
i filozofów. Szczególnie widoczne było to w odniesieniu do pewnych antynomii, 
stanowiących ich przedmiot zainteresowania i kłopotów. W tym czasie dobrze 
znana polska szkoła matematyczna o ustalonej reputacji pobudzała tych filozo
fów , którzy pracowali na polu logiki matematycznej. W rzeczy samej , wielu 
filozofów ze szkoły lwowsko-warszawskiej (Leśniewski, Łukasiewicz, Ajdu
kiewicz, Tarski) studiowało matematykę, a współpraca pomiędzy matematykami 
a filozofami była bliska i stała. 

6. Na scenie pojawia się wiele wybitnych umysłów - gdyby sytuacja taka 
nie miała miejsca, filozofia polska najprawdopodobniej ograniczyłaby się do 
interpretowania i rozumienia idei innych filozofów. 

7. Polacy - co utrzymuje się na bazie ich osiągnięć w matematyce, fizyce 
teoretycznej oraz logice matematycznej - utalentowani są w dziedzinie analizy; 
nie wydają się jednak odnosić takich sukcesów w tworzeniu syntez. 

Powyższych siedem czynników dotyczy "właściwej " polskiej filozofii ana
litycznej , filozofii spełniającej kryteria przedstawione w rozdziale 14

. Oprócz 
tego logiczno-metodo logiczno-językowego trendu niektórzy wyróżniają jeszcze 
jeden psychologiczny - wywodząc go od Twardowskiego, który wykształcił 
znaczną grupę psychologów. Ponieważ psychologia stała się w wieku dwudzie
stym niezależną nauką, nie istnieją żadne powody, dla których psychologowie, 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, powinni być utożsamiani z filozofami , jak 
również z filozofami analitycznymi. W związku z tym nie na wszystko, co wy
wodzi się od Twardowskiego, zwrócona zostanie tu jednakowa uwaga. 

Pomimo że filozofia analityczna była w okresie międzywojennym w Pol
sce trendem panującym i najbardziej znaczącym, nie była trendem jedynym. 
Gdy Twardowski przybywa do Lwowa, najważniejszym centrum filozoficznej 
działalności w Polsce jest Kraków. Głównymi osobowościami byli ojciec 
S. Pawlicki (1839-1917) i M. Staszewski (1848-1921) . Uniwersytet Krakow
ski w wieku dziewiętnastym studiami nad historią filozofii zyskał sobie repu
tację, która przetrwała nawet l wojnę światową. Kraków uległ niewielkim 
wpływom filozofii Twardowskiego. Od samego początku filozofowie krakow
scy okazywali pewną niechęć i odseparowywali się od podejścia szkoły lwow
sko-warszawskiej . Po uzyskaniu przez Władysława Heinricha (1869-1957) -
głównej postaci filozofii krakowskiej - katedry filozofii separacja wciąż 
trwała. Heinrich studiował u Richarda Avenariusa i traktował filozofię w spo
sób naukowy. Pomimo tego ani nie podążał za nurtem zainicjowanym przez 
Twardowskiego, ani też nawet nie próbował znaleźć wspólnego języka ze 
szkołą Twardowskiego. 

4 H. Skolimowski , Polish Analytical ... , dz. cyt. 
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Gdy we Lwowie pojawia się Twardowski, w Warszawie dominującą pozy
cję utrzymuje Henryk Struve (1840-1912), płodny pisarz, zajmujący się historią 
filozofii, logiką, epistemologią, etyką, estetyką i psychologią. Jednakże jego 
próby połączenia nowych osiągnięć nauki z tradycyjnymi pojęciami filozofii 
zakoóczyły się eklektyzmem. Kolejną znaczącą osobą owych czasów był 
W. Lutosławski (1863-1952), kojarzony z wieloma ośrodkami, choć w żadnym 
długo nie przebywał. Światowy rozgłos przyniosła mu książka The Origin and 
Growth oj Plato 's Logic (Londyn 1897). Był barwną postacią. Raz bron ił 
i praktykował jogę, innym zaś razem próbował utworzyć eksperymentalną 
wspólnotę (w Algierii) wyłącznie na potrzeby wyhodowania geniuszy. Był jed
nym z najbardziej uderzających przykładów polskich filozofów mesjanistycz
nych, wierzących, że Polska stworzona została po to, aby cierpieć a przez to 
zbawić świat. Jego wielostronne zainteresowania nie ograniczały się do sfery 
akademickiej. Przez jakiś czas miał grupę entuzjastycznych zwolenników, lecz 
nie stworzył filozoficznej szkoły tak jak Twardowsld. 

Jedynym filozofem spoza analitycznego ruchu, rozwijającym filozofię na 
tradycyjną modłę, który osiągnął wyniki uznane poza granicami Polski, był fe
nomenolog Roman Ingarden. Urodzony w 1893 roku, studiował u HusserIa 
w Getyndze, a w 1924 roku powrócił do Polski. Jego filozofia stanowi połącze
nie dwóch odmiennych tradycji: spekulatywnej metafizyki niemieckiej (wywo
dzącej się raczej od Brentany niż Hegla) oraz powściągliwej i starannej polskiej 
filozofii analitycznej. Mimo że kształcił się w Niemczech, resztę swego życia 
spędził w Polsce, w czasach bezwzględnej dominacji filozofii analitycznej. Pod 
Wpływem otoczenia nie zaprzestał konstruowania wielkich filozoficznych pro
jektów, konstruował je z wielką starannością i klarownością. Występując prze
ciwko jednostronności i wąskiemu ujęciu analitycznemu, opanował jednocze
śnie Ingarden umiejętności i techniki filozofów analitycznych. To właśnie jest 
głównym powodem, dla którego fenomenologia Ingardena wyróżnia się swoją 
zrozumiałością i jasnością, dość rzadką wśród metafizyków i ontologów. Wy
stępując przeciwko zasadom logicznego empiryzmu, naj prawdopodobniej jako 
pierwszy wykazał, że weryfikacyjna zasada znaczenia, jako zdanie metajęzyko
we, nie jest ani pozbawione znaczenia ani, nonsensowne, ponie~aż, jak wszyst
kie zdania metajęzykowe, jest w zasadzie nieweryfikowalne5

. Tropem tym po
szło później wielu filozofów. 

Bez wątpienia Jngarden był jednym z najzdolniejszych uczniów HusserIa -
w takim samym sensie jak najzdolniejszy uczeó Platona, Arystoteles - jako ten, 
który rozpoczął od stanowiska mistrza po to, aby je później przekroczyć. Ingar
den przyjął główne analityczne wyniki HusserIa, a przede wszystkim jego meto-

5 Por. Roman Ingarden, Logistyczna próba nowego ukształtowania filozofii, "Przegląd Filo
Zoficzny", XXXVII, 1934. Tekst ukazał się również po francusku : L'Essai logisrique d'l/Ile re
JOl1le de la philosophie, "Revue Philosophique", 120, 1935. 
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dę fenomenologiczną, lecz odrzucił transcendentalny idealizm jako nieuniknio
ne rozwiązanie. W jego miejsce wskazał drogę realistyczną. 

Ingarden zajmował się przede wszystkim ontologią. Droga do niej wiodła 
jednak przez epistemologię i estetykę. Do tej pory to estetyka jest najbardziej 
znaną częścią jego filozofii. Intensywna praca na tym polu i osiągnięte orygi
nalne i doniosłe wyniki sąjedynie przystankiem na drodze do rozwiązania kon
trowersji pomiędzy realizmem a idealizmem. Jego główne dzieła poświęcone 
filozofii sztuki to: Das literatische Kunstwerk. Eine Untersuchung aus dem 
Grenzgebeit der Ontologie, Logik und Literaturwissenschaft (Halle, 1931); 
O poznawaniu dzieła literackiego (Lwów, 1937) oraz Studia z estetyki (War
szawa, t.1, 1957; t.2, 1958). Dzieła te przygotowują grunt pod realistyczne roz
wiązanie kontrowersji dotyczących istnienia świata. 

Husserl utrzymywał, że przedmioty są albo idealne albo realne. Ingarden 
wykazał, iż poza tymi dwoma istnieje jeszcze trzeci rodzaj przedmiotów -
przedmioty czysto intencjonalne, będące głównie przedmiotami sztuki. Dzieła 
sztuki, w przeciwieństwie do przedmiotów czasoprzestrzennych, w swym ist
nieniu zależne są od świadomych aktów artystów. Wykraczając poza owe akty, 
trwają później w istnieniu w swych materialnych kształtach. Intencja artysty 
obdarzająca je znaczeniem czyni z nich dzieła sztuki . Wymaga to jeszcze jedne
go intencjonalnego aktu ze strony odbiorcy, mającego na celu rozszyfrowanie 
owego znaczenia wyrażonego przy pomocy fizycznie odbieralnych znaków. 
W związku z tym dzieło sztuki posiada wiele warstw. Przykładowo, w literac
kim dziele sztuki wyróżnić można następujące warstwy: (l) warstwę wizualną 
lub foniczną; (2) warstwę znaczeń słów i zdal'i; (3) warstwę opisywanych 
przedmiotów; (4) warstwę wyglądów owych przedmiotów. Wszystkie te war
stwy są polifonicznie rozpisane tak, że tworzą jedno dzieło sztuki. W wierszu 
nie stanowią go ani wydrukowanie znaki o kształtach liter, ani nawet nie aktual
ne znaczenia poszczególnych słów, lecz "poetyckie znaczenie" osiąganie po
przez owe wydrukowane znaki i znaczenia poszczególnych słów. Intencjonalny 
akt artysty i jeszcze jeden taki akt odbiorcy są konieczne dla istnienia dzieła 
sztuki i dlatego dzieła te zwane są obiektami czysto intencjonalnymi. 

Główną, czysto ontologiczną, pracą Ingardena jest Spór o istnienie świata6• 
Nie jest tu możliwe nawet krótkie przedstawienie treści, gdyż jest tekstem nie
samowicie bogatym i złożonym, zawierającym swoiste problemy i terminologię· 
Pełna ocena doniosłości Ingardena byłaby w tym miejscu przedwczesna. Mówi 
się czasami, że jego filozofia jest drugą fenomenologią; fenomenologią uwol
nioną z transcendentalnego idealizmu i zakorzenioną w realizmie. Twierdzi się 
również, że gdy raz jego idee zostaną zrozumiane i przyjęte, wywrą znaczący 
wpływ i to nie tylko na szkołę fenomenologiczną. 

6 Kraków, t. 1, 1947, t. 2, 1948. Angielski przekład znacznej części pierwszego tomu ukazał 
się w 1964 roku pod tytułem Time and Moodes oj Being. 
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Jedyną dużą grupę zajmującą się ontologią i występującą na rzecz pełnego 
filozoficznego systemu w tradycyjnym znaczeniu tego słowa stanowili neotomi
ści . Główne centrum tej szkoły po 1918 roku stanowił Katolicki Uniwersytet 
Lubelski. Pośród filozofów katolickich najbardziej znaczące osobistości stano
wili: ojciec J. Woroniecki (1879-1949); ojciec K. Michalski (1879-1947), sławny 
historyk filozofii średniowiecznej; ojciec J. Salamucha (1903-1944) oraz ojciec 
1. M. Bocheński (1902). Bocheński w ostatnich latach zyskał międzynarodowe 
uznanie. Jego prace pomyślnie łączą scholastyczną subtelność, logiczny rygor (który 
niewątpliwie nabył w przedwojennej Polsce) i solidne ujęcie doniosłych problemów 
ftlozoficznych, zakorzenione zwykle w filozofii tradycyjnej. 

Wracając do Twardowskiego, zjednej strony był on brentanistą a założycielem 
polskiego ruchu analitycznego z drugiej . Cechował się oryginalnym i twórczym 
umysłem, lecz prawie całkowicie poświęcił się nauczaniu. Zainicjował obronę kla
sycznej teorii prawdy, ajego następcy na tym polu osiągnęli znaczące wyniki. 

W niniejszym tekście omawiane będą rozmaite aspekty jego myśli. Roz
poczniemy od przedstawienia jego wkładu w filozofię umysłu, wypracowanego 
we wczesnym okresie jego twórczości w Wiedniu i później w Polsce nierozwi
janego. Ważne jest zrozumienie przejścia od Brentany i jego arystotelesowskie
go tła do polskiej filozofii analitycznej. Teorie Twardowskiego dotyczące teorii 
umysłu mają dziś jedynie historyczne znaczenie - ujęcie Mainonga je przewyż
szyło i w całości włączyło do filozoficznego świata. 

Następnie omawiana będzie klasyczna teoria prawdy nie tylko w odniesie
niu do Twardowskiego, lecz również w odniesieniu do jego uczniów. Niewzru
Szoność przekonania Twardowskiego do arystotelesowskiego pojęcia prawdy 
do tego stopnia wpłynęła najego uczniów, że nawet w okresie, gdy semantyczne 
znaczenia były unikane jako "kłopotliwe" czy nawet niebezpieczne, zaintereso
wanie teorią prawdy w Polsce trwało. 

W ostatniej części Twardowski przedstawiony zostanie jako nauczyciel, 
ponieważ w tej materii wniósł do polskiej filozofii więcej niż swoimi oryginal
nymi pismami. 

Wkład Twardowskiego do filozofii umysłu 

Studiując u Brentany na Uniwersytecie Wiedellskim, podążył Twardowski 
drogą wyznaczoną jego badaniami. W owym czasie Brentano interesował się 
psychologią opisową, która, ogólnie rzecz biorąc, stanowiła dociekania z dzie
dziny filozofii umysłu. 

W drugiej połowie dziewiętnastego stulecia filozofia umysłu zdominowana 
była przez różne postaci subiektywnego idealizmu. Utrzymywano, że istnienie 
przedmiotów zależne jest od operacji umysłu. Gdyby nie istniały umysły, nie 
istniałyby przedmioty ani fakty dotyczące tych przedmiotów. Mimo że twier-
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dzenie to było dość szeroko rozpowszechnione, gorące dyskusje skupiały się na 
następującej kwestii: Co tak naprawdę kryje się poza tymi przedmiotami 
i faktami stworzonymi przez umysł? Czy jest to strumień świadomości, czy mo
że wrażenia, a może coś jeszcze innego? Dzięki Franzowi Brentanie podejście 
takie zostało odrzucone. Rozpowszechnił on - pozostając pod wpływem reali
zmu Arystotelesa i częściowo pod wpływem psychologicznych badall Fechnera, 
rozwijającego swoją filozofię pod szyldem psychologii opisowej - pogląd , że 
rzeczy i fakty n ie są przez umysł konstruowane, lecz po prostu rozpoznawane. 

Brentano jest nie tylko odpowiedzialny za rozwój filozofii umysłu, lecz 
również za inicjację nowego trendu pozostającego w niezgodzie z panującą 
metafizyką spekulatywną (zwłaszcza z niemiecką). Filozofię Kanta traktował 
jako nieporozumienie wiodące do poważnych błędów i chaosu w filozofii . Filo
zofia dla Brentany, o ile ma być autentyczną nauką, musi być ugruntowana w 
psychologii - na wewnętrznym doświadczeniu lub introspekcji. Tak więc psy
chologia opisowa, wielce istotny składnik filozofii Brentany, potraktowana zo
stała jako dyscyplina empiryczna, choć w innym sensie niż nauki przyrodnicze. 
Nie była oparta na eksperymencie i obserwacji, lecz na bezpośrednim ujmowa
niu tego, co jawi się przed naszymi umysłami. Utrzymywał, że możemy postrze
gać nasze akty psychiczne pomimo, że ich nie obserwujemy. 

Psychologia opisowa interesowała się aktami psychicznymi, treść tych ak
tów, nie mająca charakteru psychicznego, pozostawała poza zasięgiem psycho
logii. Od Kartezjusza i Locke'a do czasów współczesnych Brentanie, akty psy
chiczne, jako nie dające się zaobserwować, traktowano jako niedostępne syste
matycznemu badaniu. Nie mogą być obserwowane, argumentował Brentano, 
lecz mogą zostać postrzeżone w wewnętrznym doświadczeniu. W związku z tym 
świadomość dla Brentany nie stanowiła kompleksu treści, lecz kompleks aktów. 
Podczas obserwacji, używając wzroku, odkrywamy zewnętrzne wyglądy rzeczy, 
gdy postrzegamy, badamy wewnętrzną zawartość rzeczy, korzystając głównie 
z naszego intelektu . Na tym polega fundamentalna różnica pomiędzy nauką 
a psychologią: w nauce "obserwujemy", a w psychologii (lub w psychologii 
opisowej) "postrzegamy". Wynika z tego, że uczonemu bezpośrednio nie są 
dostępne same przedmioty lecz ich "wyglądy". Wszystko, co twierdzi o przed
miotach swojej dyscypliny, to przypuszczenia oparte na jego zawodowym do
świadczeniu. Zajmującemu się psychologią opisową filozofowi przed oczyma 
staje od razu faktyczny materiał jego badania. Badając akty psychiczne, nie 
musi niczego wnioskować o czymkolwiek innym lub polegać na "wyglądach" 
rzeczy, lecz może bezpośrednio opisywać to, co widzi. Ponadto w każdej nauce, 
wykonywane przez nasze umysły, ujmowanie jej przedmiotów jest procesem psy
chicznym. A zatem psychologia dostarcza podstawowej wiedzy wszystkim naukom 
- oto podstawowa teza psychologizmu. Utrzymywano, że wszystkie nauki, łącznie 
z logiką, ostatecznie redukują się do psychologii. Powód jest następujący: logika 
zajmuje się prawami myślenia. Myśli są bytami psychicznymi, istotę ich stanowi 
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odzwierciedlanie i manifestacja działań umysłu. W rezultacie prawa myślenia są 
prawruni dotyczącymi psychologicznego mechanizmu naszego myślenia. 

Psychologizm już wcześniej był stanowiskiem bronionym przez innych fi
lozofów, w szczególności przez J. S. Milla, zaś dla Brentaily i później dla Twar
dowskiego nie był tak ważny, jak praktyka psychologii opisowej i osiągnięte 
przez nią rezultaty. Próbując odkryć pewne cechy charakterystyczne dla proce
sów psychicznych, Brentano ożywia własność, która w wiekach średnich zwana 
była "istnieniem intencjonalnym" przedmiotu, które - pisał Brentano - powinni
śmy opisywać jako relację do treści, lub nakierowanie na przedmiot. . .. Każdy 
stan psychiczny zawiera w sobie coś, co służy jako przedmiot, choć nie ws.ryst
kie posiadają swój przedmiot w ten sam sposób7

• 

Badania nad własnościami zjawisk psychicznych prowadzone były przez 
Brentanę i jego uczniów, jeden z nich to Twardowski. Brentano był epistemologicz
nym realistą, dla niego przedmioty takie jak krzesła czy stoły istniały w podstawo
wym sensie tego słowa. Podstawową cechą aktów psychicznych jest to, że mają one 
zdolność samodzielnego nakierowywania się ku czemuś, co jest od nich różne. Jest 
to fakt sui generis bez analogii w zewnętrznym świecie i jako taki musi po prostu 
być zaakceptowany. W ten sposób realizm Brentany opierał się na dystynkcji po
między aktami psychicznymi i przedmiotami, ku którym skierowane są akty psy
chiczne. Stosunek "intencjonalny" lub zdolność do nakierowywania się ku czemuś, 
co nie jest aktem psychicznym jest cechą szczególną owych aktów. 

Powyższa dystynkcja nie stanowi skutecznej przeciwwagi dla argumentów ide
alistów subiektywnych przeciwko realistycznej epistemologii, ponieważ wciąż 
otwarte pozostaje pytanie: dlaczego przedmiot postrzegany jest w taki a nie w inny 
sposób i dzięki czemu jest w ogóle postrzegany? Mówiąc krótki, sam Brentano nie 
odróżniał treści i przedmiotu (aktu psychicznego), wskrzeszając "istnienie intencjo
nalne". Obydwa utożsamiane były z przedmiotem aktu. 

Analiza procesów postrzegania w terminach aktów psychicznych, ich 
przedmiotów i ich treści zwykle przypisywana jest Meinongowi. W rzeczy sa
mej ten trzeci element - treść aktu psychicznego - jasno i wyraźnie wydzielił 
Twardowski. Meinong trochę poprawił teorię Twardowskiego i napisał obszer
ne traktaty na temat, jak to nazywał, "teorii obiektów"s. Twardowski napisał 
zaledwie jeden krótki traktat poświęcony psychologii opisowej, o którym profe
Sor J. N. Findlay wyraził opinię: Jest to bez wątpienia jeden z najbardziej inte
resujących traktatów w całej współczesnej filozofii; jest jasny, zwięzły i niesa-

7 Franz Brentano, Psychologie vom empirischen Standpunkte, Vienna 1874, s. 5. 
8 Wyraźnie zauważył to John Passmore: Meiniong zaczął jasno odróżniać pomiędzy treścią 

i przedmiotem pod wpływem polskiego filozofa, Kazimierza Twardowskiego, który w swoim" Zur 
Lehre vom lnhalt und Gegenstand der Vorstellungen" (1894) wyróżnił trzy odmienne elementy 
"zjawiska psychicznego" - akt psychiczny, jego treść oraz jego przedmiot. John Passmore A Hun
dred Years oj Philosophy, London 1957, s. 182. 
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mowicie bogaty w idee. Stanowi on fazę przejściową pomiędzy odbiciową teorią 
wiedzy ... i w pełni rozwiniętą teorią treści Meinonga9

. 

Wspomniany tekst Twardowskiego Zur Lehre vom lnhalt und Gegenstand 
der Vorstellungen, na podstawie którego uzyskał na uniwersytecie w Wiedniu 
stopień docenta, jest jego zasadniczym wkładem do filozofii. Być może najważ
niejszym rezultatem tych badań jest jasny argument przeciwko berkeleyow
skiemu idealizmowi. W trakcie aktu postrzegania relacja pomiędzy podmiotem 
a przedmiotem polega, jak utrzymywał Berkeley, na fakcie, że przedmiot staje 
się sam "treścią świadomości" . 

Według epistemologicznych realistów, do których zaliczał się Twardowski, 
relacja ta jest zupełnie inna. W akcie postrzegania podmiot porusza się od siebie 
ku czemuś innemu. Jest to akt przechodzenia z wewnętrznego do zewnętrznego 
świata . Brentano zamierzał wyjaśnić to, przypisując aktom psychicznym zdol
ność do kierowania sobą ku czemuś, co nimi nie jest. Jednakże nie zdołał wyja
śnić dlaczego przedmiot powinien być postrzegany w taki lub w inny sposób. To 
właśnie treść umożliwia nam postrzeganie przedmiotu w szczególny sposób. 
Przez swoją treść, która jest, jak się zdaje, krokiem pośrednim, postrzegamy 
przedmiot. Postrzegamy ptaka na niebie; postrzegamy go, a nie żaden inny 
przedmiot na niebie i postrzegamy go w szczególny sposób. Jest to cecha cha
rakterystyczna treści, która ukierunkowuje sam akt na jego przedmiot i która 
prezentuje przedmiot naszemu umysłowi w specyficzny, taki a nie inny sposób. 
Twardowski sam wyjaśnił trzy składniki: akt, treść i przedmiot, za pomocą na
malowanego obrazu i procesu malowania w następujący sposób: Gdy porówny
waliśmy akt przedstawienia z malowaniem, treść z obrazem, a przedmiot Z tematem 
utrwalonym na płótnie, np. z pejzażem, uzyskał też w przybliżeniu swój wyraz stosu
nek, w jakim pozostaje akt do treści i do przedmiotu przedstawienia. Dla malarza 
obraz jest środkiem przedstawienia pejzażu, chce on odtworzyć, "namalować" rze
czywisty albo tylko jawiący mu się w fantazji pejzaż i czyni to, gdy maluje obraz. 
Maluje pejzaż sporządzając, malując obraz tego pejzażu. Pejzaż jest "pierwotnym" 
obiektem jego malarskiej czynności, obraz jest obiektem " wtórnym". Analogicznie 
rzecz się ma przy przedstawianiu sobie czegoś. Przedstawiający sobie przedstawia 
sobie jakiś przedmiot np. konia. Czyniąc to przedstawia sobie jakąś treść psy
chiczną. Treść jest w podobnym sensie odwzorowaniem konia, jak obraz odwzoro
waniem pejzażu. Gdy ktoś przedstawia sobie przedmiot, przedstawia też sobie rów
nocześnie jakąś odnoszącą się do tego przedmiotu treść. Przedmiot przedstawiony, 
tzn. przedmiot, na który skierowana jest czynność przedstawiająca, akt przedstawie
nia, jest obiektem pierwotnym; natomiast treść, przez którą przedmiot jest przedsta-
wiony, jest obiektem wtórnym czynności przedstawiające/o. . 

9 J. N. Findlay, Meinong's Theory ofObjects, London 1933, s. 8. 
10 K. Twardowski, Zur lehre vom Inhalt und Gegellstand der Vorstellungen, Vienna 1894, 

s. 17. Polski przekład autorstwa Izydory Dąbskiej: O treści i przedmiocie przedstawień [w:] 
K. Twardowski, Wybrane pisma filozoficzne, PWN, Warszawa 1965, s. 15. 
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W powyższym tekście Twardowski używa terminu "akt przedstawienia" 
zamiennie z "akt". Treść aktu przedstawienia i przedmiot aktu przedstawienia 
przedstawia dokładnie treść aktu i przedmiot aktu. 

Potrzeba wyróżnienia trzeciego elementu - treści - ·w akcie postrzegania 
uzasadniana była przez Twardowskiego na wiele sposobów. Być może najważ
niejszy jest fakt, że treść aktu (przedstawienia) jest z konieczności mentalna, 
podczas gdy przedmiot aktu (przedstawienia) posiadać może własności, których 
żaden stan mentalny może nie posiadać. Rozważając przykładowo złotą górę, 
musimy sobie uzmysłowić, że jest to przedmiot rozciągły posiadający określoną 
masę i rozmiar, że jest zrobiony ze złota, a zatem różni się od granitu, może być 
większy lub mniejszy od innej góry, itp. Żadnej z tych własności nie można 
sensownie pomyśleć jako składnik treści przedstawienia złotej góry. To co po
wstaje w naszym umyśle, jest czymś mentalnym, pozbawionym wymiaru, bez 
określonego rozmiaru i wagi, niezbudowanego ani z granitu, ani ze złota, ani 
z żadnej dającej się opisać substancji i jest niedorzecznością przypuszczać, że 
przedmiot staje się składnikiem naszej świadomości . 

Kolejny argument pozwalający spostrzec różnicę pomiędzy treścią aktu 
przedstawienia a jego przedmiotem jest następujący. Treść aktu jest nieoddziel
ną częścią samego aktu, podczas gdy jego przedmiot nie - może on istnieć lub 
nie. Przywołując raz jeszcze przedstawienie złotej góry, nie możemy mieć tego 
przedstawienia bez określonej treści, pomimo że żaden taki przedmiot nie ist
nieje. 

Treść aktu jako różna od swojego przedmiotu była przedmiotem silnego 
ataku ze strony Bernarda Bolzano (1781-1848). Zamierzał on udowodnić brak 
możliwości posiadania przedstawiania przedmiotu sprzecznego. Kiedy myślimy 
o okrągłym kwadracie, z całą pewnością w rzeczywistości nie odpowiada jej 
żaden przedmiot. Jeśli, zgodnie z argumentem Bolzany, mamy mieć treść owego 
aktu w naszym umyśle, to miało by ono sprzeczne cechy i w takim przypadku 
nie mogłoby istnieć, ponieważ to co jest wewnętrznie sprzeczne nie istnieje. 
Jeśli nie istnieje akt bez treści i jeśli jednocześnie sprzeczne treści nie istnieją, 
to myśląc o okrągłym kwadracie, nie myślimy o niczym. Odpowiedź Twardow
skiego była następująca: Z faktu , że przedmiot jest wewnętrznie sprzeczny i w 
związku z tym nie istnieje, nie wynika, że treść aktu przedstawienia tego przed
miotu jest sprzeczna. Zupełnie przeciwnie; ponieważ treść niewątpliwie istnieje 
(mamy przedstawienie a zatem mamy treść owego przedstawienia) nie jest ona 
Sprzeczna. Nieistnienie przedmiotu nie uniemożliwia nam posiadania przedsta
wienia tego przedmiotu, a w takim razie posiadania treści dotyczącej owego 
przedstawienia. 

Inne argumenty na rzecz owej dystynkcji mają nieco mniej fundamentalne 
znaczenie. Jeden, warty wspomnienia, związany jest z faktem, że w stosunku do 
jednego przedmiotu możemy mieć dwa odmienne przedstawienia; to zatem treść 



250 I7epeeoobl 

owych przedstawień je różnicuje. Przykładowo, jeśli myślimy o Rzymie naj
pierw jako o miejscu, gdzie w 1960 roku odbyły się Igrzyska Olimpijskie, 
a następnie jako o miejscu, w którym zabity został Juliusz Cezar, mamy do czy
nienia z sytuacją tego typu. I przeciwnie, to samo przedstawienie może mieć 
wiele przedmiotów. Przedstawienie trójkąta ma z pewnością jedną treść , lecz 
niewątpliwie wiele przedmiotów - tych istniejących i tych możliwych. Co się 
zaś tyczy pierwszego z tych argumentów, należało by wspomnieć, że gdy wska
zujemy na dwie lub więcej treści tego samego przedmiotu, to, ściśle mówiąc, nie 
jest to ten sam przedmiot. Rzym Juliusza Cezara i Rzym Igrzysk OlimpijslUch 
roku 1960 mogą być potraktowane jako dwa odmienne przedmioty. 

Sformułowane przez Twardowskiego argumenty na rzecz uzasadnienia roz
różnienia na akt, jego treść i jego przedmiot były później szczegółowo rozwija
ne, modyfikowane i ulepszane przez Meinonga, który był bardziej przekonujący 
i rzeczowy, a w związku z tym bardziej wpływowy w całym filozoficznym 
świecie. 

Badania nad filozofią umysłu przestały być atrakcyjne w Europie i w Polsce 
w wieku dwudziestym z trzech co najmniej powodów: 

1. Porażki psychologizmu, przede wszystkim pod wpływem Husserlow
slUch Logische Untersuchungen. Po zdetronizowaniu psychologii opisowej jako 
super nauki badania nad filozoficzną psychologią, a w szczególności filozofią 
umysłu, straciły na swej atrakcyjności. Sam Twardowski zauroczony był psy
chologizmem, lecz później wyzwolił się spod tego wpływu. Jego praca O czyn
nościach i wytworach dostarczyła broni przeciw twierdzeniu psychologizmu, że 
w sumie wszystkie nauki redukują się po psychologii II. Stanowisko to, utrzy
mywał Twardowski, oparte jest na pomieszaniu działaI1 psychicznych 
z wytworami owych działań. Uszedł uwadze fakt, że wytwory psychiczne mogą 
posiadać własności, których stosunki (np. stosunki między sądami ze względu na 
ich prawdziwość i mylność) można określać a priori, zatem niezależnie od empi
rycznych wyników psychologii l2

• Zadaniem psychologii jest badanie zjawisk 
psychicznych. Wyniki owej aktywności psychicznej stanowią przedmiot badaI1 
innych nauk. 

2. W wieku dwudziestym psychologia ostatecznie ukształtowała się jako 
nauka, oddzielając się i uniezależniając od filozofii. Z tej racji uczniowie Twar
dowskiego specjalizowali się w obydwu dyscyplinach. Psychologowie albo 
zajmowali się psychologią eksperymentalną a la Wundt lub Fechner, testując 

II Rozprawa ta nie miała szerszego oddźwięku. Broniona w nim idealistyczna semantyka, 
zgodn ie z którą istnieć muszą, z grubsza mówiąc, specjalne byty, aby odnosić się do określonych 
form mowy, nie była ani rozwijana, ani kontynuowana przez jego uczniów, którzy, przeciwnie, 
rozwijali i obstawali przy wyraźnie nominalistycznej semantyce, co szczegó lnie widoczne jest 
w pracach Kotarbińskiego . 

12 K. Twardowski ; O psychologii, jej przedmiocie, zadaniach, metodzie, stosunku do innych 
nauk i o jej rozwoju [w:] Twardowski , Wybrane .. . , s.271. 
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progi bodźców i inne mierzalne zjawiska, albo interesowali się psychologią 
teoretyczną· Najbardziej znanymi polskimi psychologami byli: W. Witwicki, 
S. Baley i M. Kreutz - każdy z nich był uczniem Twardowskiego. 

Witwicki (1876-1948) był czołową postacią polskiej psychologii okresu 
międzywojennego. W Polsce antycypował on teorię siły Adlera. W 1900 roku 
przedstawił teorię, którą nazwał "kratyzmem", w ramach której sformułował 
tezę, że jednostka ludzka instynktownie unika upokorze6 i w sposób naturalny 
szuka siły. To dążenie do siły interpretował jako jeden z naj istotniejszych mo
tywów ludzkiej egzystencji - zdaje się, że do dużego stopnia pozostawał on pod 
wpływem Adlera, a w polskiej psychologii dominowało podejście teoretyczne 
nad empirycznym. 

3. W 1907 roku Łukasiewicz rozpoczyął nauczanie logiki matematycznej 
w Polsce. Dyscyplina ta w sposób widoczny robiła postępy, w związku z czym zu
pełnie zrozumiałe było, że interesowało się nią wielu uczonych. Łukasiewicz, mimo 
że z wykształcenia filozof, miał wyraźną matematyczną żyłkę· Rozpoczął na szeroką 
skalę propagowanie logiki matematycznej w swych młodych latach. W 1910 roku 
opublikował rozprawę O zasadzie sprzeczności u ArystotelesaJ3

, będącą historycz
nym przełomem. W dodatku do tego studium Łukasiewicz analizuje Russellowską 
antynomię klas. Problem ten był przedmiotem uporczywych a nawet obsesyjnych 
badar'l innych polskich filozofów, a w szczególności Leśniewskiego. Po ukazaniu się 
tej rozprawy wyróżnić można w szkole lwowsko-warszawskiej określoną orientację 
logiczną, umocnioną przez prace Leśniewskiego poświęcone podstawom matematy
ki (wolny od antynomii), a później wzmocnioną przez pracę Ajdukiewicza Z meto
dologii nauk dedukcyjnych (1921) . 

Wszystkie te kampanie logiczne zainspirowane były i związane z Russella 
Principia Mathematica, stanowiącą obiekt burzliwych kontrowersji, w których 
sam Twardowski udziału nie brał. 

Klasyczna teoria prawdy 

Stanowisko Twardowskiego 

W paragrafie tym przedstawione zostanie nie tylko stanowisko Twardow
skiego w kwestii pojęcia prawdy, lecz równie wkład innych filozofów anali
tycznych, którzy rozpoczynając od stanowiska Twardowskiego, wyszli poza nie. 
Będzie tu również mowa o poglądach polskich marksistów na to zagadnienie. 
Nominalnie pozostawali oni w opozycji do poglądów Twardowskiego, a pomi
mo to pozostawali pod jego wpływem. 

13 O zasadzie sprzeczności u Arystotelesa, Kraków 1910, por. rozdz. II, s. 65 i nast. 
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W pracy O tak zwanych prawdach względnych l 4, argumentując przeciw 
względności prawdy i stojąc na stanowisku koncepcji klasycznej (w ujęciu Ary
stotelesa, które przejął w spadku po Brentanie), zdecydowanie umacnia w Pol
sce teorię klasyczną. Stanowisko to z biegiem czasu zostało w polskiej filozofii 
analitycznej powszechnie zaakceptowane. 

Tekst Twardowskiego nie jest ani wysoce oryginalny, ani szczególnie od
krywczy. Omawiany jest tutaj bardzo obszernie z racji późniejszego zaintereso
wania polskich filozofów teorią prawdy, oraz ze względu na to, że wyznaczył on 
kierunek dalszego rozwoju. Celem Twardowskiego była dyskwalifikacja rosz
czeń tych, którzy próbowali rozróżniać między bezwarunkowo prawdziwymi 
sądami a sądami, mającymi wartość względną· Dystynkcję tę uznał za opartą na 
nieprecyzyjnym i niejasnym sformułowaniu. Jeśli znaczenie każdego sądu zo
stanie wyrażone jasno i precyzyjnie, względność prawdy zanika. 

Nie ma sądów, które byłyby prawdziwe tylko w pewnych okolicznościach, 
pod pewnymi warunkami, a ze zmianą tych okoliczności i warunków przestałyby 
być prawdziwe i stałyby się mylne; przeciwnie, każdy sąd prawdziwy jest zawsze 
i wszędzie prawdziwy, z czego bezpośrednio wynika, że sądy, które miałyby być 
prawdziwe nie zawsze i nie wszędzie, lecz tylko w pewnych warunkach 
i okolicznościach, w ogóle nie są, nie były nigdy i nie będą nigdy prawdziwe l 5. 

Jednakże relatywista argumentować może, że sądy takie, jak: "Woń tego 
kwiatu jest przyjemna", są jedynie prawdami względnymi . Aby tego dowieść 
jeden warunek musiałby być spełniony, że ten sam sąd byłby prawdziwy 
w pewnych okolicznościach i przestałby być prawdziwy, gdyby okoliczności 
uległy zmianie. Nie ma to jednak miejsca, ponieważ relatywista nie dostrzega, 
że tożsamość zewnętrznego kształtu (identyczne litery czy nawet wyrazy) 
dwóch wyrażell nie zapewnia tożsamości znaczenia. 

Wyrażenia o tym samym kształcie (składające się z tych samych liter) wyrażać 
mogą różne sądy, ponieważ słowa w tych wyrażeniach mogą mieć różne znaczenia 
lub z tego powodu, że samo wyrażenie jest wieloznaczne. Gdy pytamy: "Czy czyta
łeś Hamleta?" zwykle odpowiadamy: "Tak". To jedno słowo wystarcza za właściwą 
odpowiedź: "Czytałem Hamleta". W odpowiedzi na pytanie "Czy Nelson był kiedy
kolwiek żonaty?" również odpowiadamy: "Tak", lecz te dwie odpowiedzi twierdzą
ce znaczą dwie różne rzeczy. Nie ma żadnej wieloznaczności, gdy brane są one 
w kontekście. Takie wyrażenia eliptyczne są wielce użyteczne i nie do uniknięcia 
w mowie potocznej, lecz różnorodność ich użycia nie powinna być traktowana jako 
poważny dowód na relatywność prawdy. 

14 O lak zwanych prawdach względnych [w:] Księga pamiątkowa Uniw~rsytetu Lwowskiego 
ku uczczeniu SOO-ej rocznicy Uniwersytetu Jagiellońskiego, Lwów 1900, Wydanie niemieckie 
w"Archiv fUr Systematische Philosophie" 1902; drugie polskie wydanie: Polskie Towarzystwo 
Filozoficzne, Lwów 1934. 

15 K. Twardowski, O tak zwanych prawdach względnych [w:] Twardowski , Wybrane ... , 
s.316. 
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Przypuśćmy, że wypowiedziałem wyrażenie "Pada", stojąc na Trafalgar 
Square w Londynie, podczas gdy rzeczywiście pada. Według relatywistów jest 
to jedynie prawda względna, ponieważ nie można by było wypowiedzieć tego 
sądu w innym czasie lub miejscu, gdy np. świeci słońce. Twardowski zaś 
utrzymywał, że sąd "Pada" wypowiedziany w tych specyficznych warunkach 
jest bezwarunkowo prawdziwy i zawsze taki będzie . Ważne jest to, że nie mó
wię o padaniu deszczu w każdym czasie i w każdym miejscu; stwierdzam sąd 
dotyczący padania deszczu tu i teraz. Być może powinienem powiedzieć "Pada 
tu i teraz." 

Lecz to nie wystarczy, ponieważ według relatywistów słowa "tu i teraz" 
wciąż czynią z sądu jedynie prawdę względną. Ten sam sąd, gdy wypowiedzia
ny zostanie jutro lub w innym miejscu, może stać się nieprawdziwy. Oczywiście 
słowa "tu i teraz" są notorycznie wieloznaczne. Astronom nigdy nie mówi, że 
"mamy teraz zaćmienie słońca", lecz zawsze dokładnie określa czas. Geograf 
nigdy nie używa słowa "tutaj" lecz podaje odpowiednie koordynanty. To samo 
odnosi się do słów "tu i teraz" użytych w powyższym wyrażeniu. Gdybyśmy 
chcieli uniknąć wieloznaczności i dokładnie określić znaczenie wyrażenia "Pada 
tu i teraz" musielibyśmy powiedzieć ,,0 ósmej wieczór czasu Greenwich 25 
sierpnia 1963 roku, według kalendarza gregoria6skiego, pada na Trafalgar Squ
are w Londynie, w Anglii." To długie i nieporęczne zdanie jest zastąpione przez 
zwięzłe wyrażenie "Pada". Jeśli jest to wypowiedziane przez osobę obecną na 
Trafalgar Sqare w odpowiednim czasie, bezpiecznie możemy twierdzić, że nie 
dojdzie do nieporozumienia. 

Po dokonaniu tej rekonstrukcji widać jasno, że twierdzenie relatywistów 
dotyczące względności prawdy w zdaniu "Pada" opiera się na niewłaściwym 
założeniu. To samo wyrażenie wypowiedziane na Trafalgar Square i kolejny raz 
na wyspie Capri w świecącym słOIku ma różną treść i w związku z tym mamy 
do czynienia z dwoma zupełnie odmiennymi sądami . Ich status logiczny wyra
żony w terminach prawdy i fałszu jest odmienny. 

W podobny sposób Twardowski obszedł się z twierdzeniami relatywistów wy
rażanymi za pomocą takich wyrażeń jak: ,,zimna kąpiel jest rzeczą zdrową" . Gdy 
jest ono właściwie wyrażone z zastosowaniem kwantyfikatorów (dla każdej osoby 
i w każdym czasie lub dla pewnych osób w określonym czasie), wyrażenia takie 
przestają być jedynie prawdami względnymi. Raz stając się prawdą, zawsze nią są. 

I w końcu Twardowski rzuca wyzwanie zasadom epistemologicznego rela
tywizmu, które często używane są przez relatywistów na poparcie ich stanowi
ska, że nasza psychofizyczna konstytucja jest przeszkodą nie do ominięcia 
w mówieniu o bezwarunkowej prawdzie i poprawnych sądach . Jeśli sprawy tak 
się mają, to żaden sąd nie może wydawać się prawdziwy, a w związku z tym sąd 
dotyczący ludzkiej konstytucji nie może być również traktowany jako prawdzi
wy. Inaczej to wyrażając, stanowisko epistemologicznego relatywizmu jest sa
mOwywrotne, ponieważ opiera się na twierdzeniu, którego szuka, aby go obalić. 
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Rozróżnienie na prawdy bezwarunkowe i względne ma zatem jedynie figu
ratywny charakter, o ile zaś chodzi o same sądy, nie można mówić o względnej 
i bezwzględnej prawdziwości, gdyż sąd każdy albo jest prawdziwy, a wtedy jest 
zawsze i wszędzie prawdziwy, albo też nie jest prawdziwy, a wtedy też nie jest 
nigdy i nigdzie prawdziwy'6. 

Dalszy rozwój teorii prawdy 

Akceptacja klasycznej teorii prawdy miała wielki wpływ na rozwój ca
łego nurtu analitycznego w Polsce. Teza, że prawda polega na zgodności 
myśli z rzeczywistością, wskazywała na istnienie świata zewnętrznego, a w 
związku z tym realizm w terminach ontologicznego zaangażowania. Owo 
zaangażowanie ontologiczne mogło być wyrażone jako materialistyczny 
monizm (Kotarbi6ski i Leśniewski), jako pluralizm (Łukasiewicz i Tatar
kiewicz), czy obiektywny idealizm (Witwicki i przedwojenny Ajdukiewicz); 
lecz nigdy nie przybrało formy subiektywnego idealizmu, któremu wszyscy 
nie dowierzali. 

Już na przestrzeni dwóch pierwszych dekad dwudziestego wieku rozgo
rzała gwałtowna dyskusja nad naturą prawdy. Pośród filozofów, którzy brali 
w niej udział byli Leśniewski , Łukasiewicz i Kotarbiński. Jednak najbar
dziej znaczące wyniki wypracowane zostały pod koniec lat dwudziestych 
i na początku trzydziestych , w czasie gdy do dyskusji włączył się Alfred 
Tarski. W głównym epistemologicznym tekście Kotarbi6skiego powiedziane 
jest, że zdanie, które stwierdza, iż to a to jest stanem rzeczy, jest prawdziwe 
wtedy i tylko wtedy, gdy stan rzeczy jest taki a taki . Wyrażając to bardziej 
prosto, prawdziwość zdania polega na zgodności z rzeczywistością. Zgod
ności tej nie należy sobie wyobrażać jako identyczności czy podobie6stwa 
i w związku z tym należy odróżnić klasyczne, arystotelesowskie znaczenie 
prawdy od "obrazkowej" teorii prawdy utrzymywanej przez atomistów. Od 
sformułowania Kotarbillskiego do rygorystycznego potraktowania problemu 
przez Tarskiego nie było prostej drogi. Bez wysoce rozwiniętej składni lo
gicznej i bez rozróżnienia języka i metajęzyka semantyczna koncepcja 
prawdy nie byłaby nigdy zadowalająco opracowana. Tak więc Tarskiego 
definicja prawdy krystalizowała dwa procesy: długotrwała obronę klasycz
nej koncepcji prawdy, rozpoczętą przez Twardowskiego i kontynuowaną 
przez Leśniewskiego , Łukasiewicza i, w szczególności , przęz Kotarbi6skie
go oraz powstania i rozwoju semantyki w węższym sensie. To ostatnie 
w dużej mierze możliwe było dzięki Leśniewskiemu. 

16 Twardowski , O lak zwanych ... , 5.336. 
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Stanisław Leśniewski (1886-1939), uczeń Twardowskiego, był pierwszym 
w Polsce i naj prawdopodobni-ej w Europie 17 filozofem, który rozpoczął syste
matyczne badania nad filozoficzną semantyką, pojmowaną jako badanie wyra
Żdl języka i przedmiotów, których owe wyrażenia dotyczą. Zmagając się przez 
ponad jedenaście lat z problemem antynomii klas, rozwinął on wiele pojęć, któ
re później miały istotny wpływ na sformułowanie przez Tarskiego definicji 
prawdy, a w szczególności rozróżnienia na logikę i metalogikę. Sam Leśniew
ski publikował niewiele. Jego teksty ukazywały się rzadko na przestrzeni kilku 
dziesięcioleci w różnych czasopismach i różnych językach. Żadna nie ukazała 
się po angielsku - najważniejszym języku - jeśli chodzi o logikę matematyczną. 
Jego nieuleczalnie perfekcyjne stanowisko wyjaśnia fakt, że niekiedy jego 
uczniowie publikowali artykuły na tematy zainicjowane przez niego, zanim on 
sam zdecydował się to zrobić. Niektóre osiągnięte przez niego wyniki nigdy nie 
zostały opublikowane i nigdy mu nie zostały przypisane, ponieważ poszukując 
perfekcji, czekał nazbyt długo; podobne wyniki były osiągane i publikowane 
przez innych. W sile i oryginalności umysłu nie miał sobie równych pośród 
polskich filozofów. Jego nieformalne dyskusje stanowiły witalną część ustnej 
tradycji warszawskiej szkoły logicznej. Wpływ jego był duży lecz w małej gru
pie, jego idee zapładniały umysły tych tylko, którzy znajdowali się wokół niego. 
Nie miał praktycznie żadnego wpływu na szeroko rozumiane życie naukowe l 8

. 

Tarskiego definicja prawdy sformułowana została w jego głośnej rozprawie 
Pojęcie prawdy w językach nauk dedukcyjnych. Na angielski przetłumaczona 
została pod tytułem The Concept oj Truth in Formalized Languages l9

. Tekst ten 
jest zarówno nazbyt dobrze znany oraz nazbyt techniczny, aby go szeroko w tym 
miejscu omawiać. (Jak zostało na samym początku powiedziane, nie jest naszym 
zamiarem dokonywanie zestawień ani ocen logicznych przedsięwzięć polskich 
filozofów analitycznych.) Krótko mówiąc, po raz pierwszy zaproponowana zo
stała formalnie poprawna i treściowo adekwatna definicja klasycznej koncepcji 
prawdy. Bardziej dokładnie, zaproponowana definicja dotyczyła zdania praw
dziwego w języku L. Dowiedziono, że niesprzeczna definicja może być skon-

17 W ostatnich latach potwierdzona została znacząca pozycja filozofów polskich w semanty
ce. John Passmore w A Hundred Years oj Philosophy (London 1959, s. 402) pisze tak: Semantyka 
filozojiczna wywodzi się raczej od Tarskiego niż od Ogdena czy Richardsa_ Ściśle historycznie 
rzecz biorąc, powinniśmy opisać prace Leśniewskiego i Kotarbińskiego. którym to Tarski jest 
Wielce zobowiązany. Te jednak ukazały się tylko po polsku. Dla świata poza Polską semantyka 
polska rozpoczyna się od wydania niemieckiego przekładu pracy Tarskiego z /933 roku poświę
Conej semantycZl!ej koncepcji prawdy. 

18 Praca nad rekonstrukcją logiki Leśniewskiego prowadzona jest na przestrzeni wielu lat. 
Najbardziej zaangażowan i w nią są: J. Slupecki w Polsce, Cz. Lejewski w Anglii , B. Sobociński 
i E. Luschei w USA W swych doniosłych publikacjach przebadali wiele zasług Leśniewskiego. 
Jak do tej pory najbardziej wszechstronne studium napisał Lushei : Logical Systems oj Leśniewski. 

19 A_ Tarski , Logic, Semanlics, Malhemalics, (collected papers), London 1956. 
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struowana jedynie dla określonego języka J. Innymi słowy mówiąc, definicja 
Tarskiego zrelatywizowana jest do języka. Zatem taka definicja nie może roz
ciągać się na wszystkie języki. A ponadto może być jedynie stosowana w odnie
sieniu do języków formalnych, których struktura jest jasno sprecyzowana (okre
ślone są terminy pierwotne, jak również reguły definiowania, kryteria tworzenia 
zdań, reguły inferencji). Definicja ta nie stosuje się do codziennego języka, któ
ry jest nazbyt "nieporządny" i nazbyt "bogaty", aby prawidłowo skonstruować 
jakiekolwiek pojęcie semantyczne. W codziennym języku, który jest seman
tycznie zamknięty - zawiera wyrażenia, nazwy tych wyrażeń, jak również poję
cia semantyczne takie jak "prawdziwy" odnoszące się do wyrażeń tego języka
skonstruować można antynomię kłamcy. Zobrazować to można za pomocą na
stępującego przykładu: 

·1 Zdanie znajdujące się w tej ramce jest fałszywe. 

Czy zdanie to jest prawdziwe, czy fałszywe? Przypuśćmy, że jest prawdzi
we. A zatem, jeśli jest prawdziwe to, to co stwierdza, ma miejsce i w związku 
z tym powinno być potraktowane jako zdanie fałszywe. Załóżmy więc z drugiej 
strony, że jest to zdanie fałszywe, a jeśli tak to, to co stwierdza nie ma miejsca. 
A ponieważ to, co stwierdza nie ma miejsca, wówczas biorąc pod uwagę to, co 
stwierdza, musi być prawdziwe. Stąd sprzeczność . 

W rzeczy samej, cena, jaką należy zapłacić za precyzyjne sformułowanie 
klasycznej koncepcji prawdy, jest wysoka - stosuje się ona jedynie do języków 
sztucznych. Pisząc swoją rozprawę, Tarski przekonany był, że ma to duże zna
czenie dla filozofii. Skonstruował on niesłychanie skomplikowaną aparaturę 
logiczną jako niezbędne narzędzia do badania nawet czysto filozoficznych pro
blemów. Dziesięć lat później zmniejszył kredyt zaufania dla semantyki. Pisał 
tak: Być może warto powiedzieć, że semantyka ... jest poważną i skromną dyscy
pliną nie roszczącą sobie pretensji do bycia uniwersalnym lekarstwem na 
wszystkie schorzenia i choroby ludzkości, zarówno te wyimaginowane jak i te 
realne20

. 

Filozoficzne znaczenie koncepcji prawdy Tarskiego jest nieco niejasne, tak 
jak i sedno jego osiągnięć. Nie chodzi o to, że jego rozprawa jest mętna lub że 
istnieją słabe punkty w konstrukcji semantycznej koncepcji prawdy. Bardziej 
chodzi o to, że istnieją takie filozoficzne aspekty, które mogą być oceniane od
miennie, według spojrzenia na jego teorię. Wystarcza to do przebadania różno
rodnych opinii na temat: czego dotyczy koncepcja prawdy Tarskiego, aby 
uświadomić sobie od razu, że różnorodne, często niewspółmierne interpretacje, 
są konsekwencją odmiennych podejść do problemu. Max Black pisał tak: 

20 A. Tarski, The Semanlic Concept ofTruth, "Philosophy and Phenomenological Research", 
No. 3, March 1944, s. 345. 
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Definicja Tarskiego jest neutralna wobec rywalizujących filozoficznych 
teorii prawdy i jako taka pozbawiona jest filozoficznej doniosłości, ponieważ 
ani ona, ani jakakolwiek inna formalna definicja prawdy nie dotyka sedna pro
blematyki tkwiącej u korzeni tak zwanej filozoficznej koncepcji prawd/l. 

Black nie mówi do końca, czym jest sedno problematyki ani czym są korzenie 
tak zwanej filozoficznej koncepcji prawdy, domniemywać można jedynie, że ma tu 
na myśli epistemologiczne aspekty pojęcia prawdy. Jeśli problemem jest, czy 
prawda jest, czy też nie jest możliwa, i zakładając, że jest możliwa, czy jest kore
spondencją pomiędzy rzeczywistością a jej językowym opisem lub jakąś formą 
koherencji z opisami językowymi, wtedy rzeczywiście traktat o prawdzie Tar
ski ego ma mało do zaoferowania. Stwierdzić w tym miejscu należy, że prawda 
polega na korespondencji i celem traktatu jest jasne zdefiniowanie koresponden
cji. Ta rehabilitacja klasycznej koncepcji prawdy jako podstawy dla naszych do
ciekań (lecz nie dociekań dotyczących natury prawdy) przez niektórych filozofów 
traktowana jest jako kwestia najwyższej wagi. W tym duchu pisał Popper: 

Przekonany jestem, że największe osiągnięcie Tarskiego, mające wielkie 
znaczenie dlafilozofii nauk empirycznych, zasadza się nafakcie, że rehabilito
wał on korespondencyjną teorię absolutnej czy obiektywnej prawdy, i dzięki 
temu wykazał, że swobodnie możemy posługiwać się intuicyjną ideą prawdy 
jako korespondencji zfaktami22

. 

W tym kontekście definicję Tarskiego potraktować można nie jako rozwią
zującą filozoficzny problem prawdy, lecz raczej jako uśmierzającą niepokoje 
wielu filozofów, którzy cierpieli na obstawanie przy klasycznej (korespondencyj
nej) teorii prawdy i na niemożliwość jej adekwatnego sformułowania. Należy 
sobie powiedzieć jasno, że osiągnięciem Tarskiego było, ściślej rzecz biorąc, 
Sformułowanie starego arystotelesowskiego ujęcia. W latach 1930, gdy hasłem 
wywoławczym była precyzja, a jednocześnie metafizyka słowem bardzo złym -
umożliwił stosowanie klasycznej koncepcji prawdy, która zdawała się za sobą 
pociągać elementy metafizyczne i tajemnicze, wynikiem czego była kłopotliwa 
sytuacja. Rozwiązanie Tarskiego przyniosło ulgę, wykazał on, że spełniając 
wszystkie kryteria prawdziwości, użyć można klasycznego pojęcia prawdy jako 
nie metafizycznego i w pełni godnego zaufania pojęcia. Jasno wyraził to Popper: 

... pomimo że tak jak prawie wszyscy akceptowałem obiektywną czy abso
lutną lub korespondencyjną teorię prawdy - prawdy jako korespondencji z fak
tami - wolałem unikać tematu. Próby jasnego zrozumienia tej mocno złudnej 
idei korespondencji pomiędzy twierdzeniem a faktem wydawały mi się bowiem 
beznadziejnie trudne23

• 

21 Max Black, The Semantic Conception oj Tru/h, "Analysis", March 1948, s. 61. 
22 Karl R. Popper, Conjectures and Rejutation. The Growth oj Scientific Knowledge, Rout

ledge and Kegan Paul, London - New York 1963, s. 223. 
23 Tamże, s. 223. 
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Podobne stanowisko reprezentowali i inni filozofowie, zwłaszcza Ajdukie
wicz i Carnap. Jednak sformułowanie Tarskiego stanowiło coś więcej niż tylko 
koniec kłopotów. Jak przyznawał Popper i inni filozofowie nauki, korespon
dencyjna teoria prawdy ma duży wpływ na rozwój filozofii nauki, twierdzącej, 
że teorie naukowe dotyczą rzeczywistości i mogą być oceniane w terminach 
prawdy i fałszu. W tym kontekście sformułowanie Tarskiego stanowi warunek 
wstępny do badall w dziedzinie filozofii nauki. 

Patrząc z innej perspektywy, definicja Tarskiego przygotowała pole walki 
pod spór o naturę języka - czy język potoczny jest sprzeczny, czy niesprzeczny. 
Czy Tarski kiedykolwiek zamierzał wykazać, że język naturalny jest sprzeczny? 
Jest to wątpliwe. Zajmował się językami sformalizowanymi, a zdawkowe uwagi 
o języku naturalnym wyrażały jedynie jego żal, że język naturalny nie może być 
leczony precyzyjnymi i formalnymi sposobami. Czy jednak z jego wniosków 
dotyczących języków sformalizowanych wynika, że język potoczny jest 
sprzeczny? Wynika, o ile znaczenia terminów "sprzeczny" i "niesprzeczny" 
pojmować będziemy tak, jak są one rozumiane w systemach sformalizowanych. 
Krytycy Tarskiego utrzymujący, że język naturalny nie jest sprzeczny (godne 
odnotowania jest to, że większość z nich twierdzi, iż język potoczny nie jest 
sprzeczny, niż po prostu - że jest niesprzeczny), używają terminów "sprzeczny" 
i "niesprzeczny" w sposób różniący się od ich użycia w językach sformalizowa
nych. W tych ostatnich dokładnie wiadomo, co rozumie się pod twierdzeniami 
sprzecznymi i niesprzecznymi . Nie do kOllca jest jasne, co mamy na myśli, mó
wiąc o sprzecznych twierdzeniach, gdy uznajemy, że język potoczny jest nie
sprzeczny. O ile jesteśmy w stanie rozpoznać sprzeczne twierdzenia w języku 
potocznym, oznacza to, że należą one do niego i w związku z tym, że język po
toczny jest sprzeczny. Jeśli w języku tym istnieją jedynie twierdzenia nie
sprzeczne, wtedy nie mamy pojęcia twierdzell sprzecznych i w związku z tym 
nawet nie możemy sensownie mówić o problemie niesprzeczności . Ten aspekt 
teorii Tarskiego związany z kontrowersją dotyczącą natury języka nazywał będę 
językowym. Wydaje się, że - bez względu na to jak pożyteczna była ta, wywo
dząca się od Tarskiego, dyskusja - nie jest ona naj istotniejszym wątkiem wła
snych rozważaJl Tarskiego. 

Jako dodatek do rozmaitych, omawianych tu, aspektów semantycznej kon
cepcji prawdy, warto przytoczyć jeszcze jeden pogląd proponowany przez 
Alonzo Churcha, który pisał: Tarski podkreślił przede wszystkim możliwość znale
zienia, dla określonego języka formalnego, czysto syntaktycznej własności właściwie 
utworzonych formuł, która w pełni zbiega się z semantyczną własnością bycia zda
niem prawdziwym. W pracy Tarskiego Warheitsbegrijf rozwiązany zostaje problem 
znalezienia takiej własności syntaktycznej dla rozmaitych, poszczególnych języków 
Jormalnych24

• 

24 Alonzo Church, lntroduction 10 MathematicaL Logic, Princeton 1956, s. 65 . 
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Interpretacja Churcha jest najprawdopodobniej najbardziej precyzyjną 
i najwłaściwszą. Definicja prawdy Tarskiego, traktowana jako odnalezienie 
czysto syntaktycznej własności formuły, o której mówi Cąurch, jest bez wąt
pienia zadaniem, które sam sobie wyznaczył. 

Bez względu na to, jak postrzegamy filozoficzną doniosłość semantycznej 
koncepcji prawdy, faktem jest, że rozprawa Tarskiego jest kamieniem milowym 
we współczesnej semantyce. Była ona, jak zauważył R. M. Martin, źródłem, 
Z którego wytrysnęły wszystkie późniejsze prace na ten temat. Rozprawa Tar
ski ego była zatem doniosła w bardziej ogólnym sensie - jako rozpoczynająca 
nową erę traktowania semantyki jako dyscypliny filozoficznej. A ponadto, 
z biegiem czasu, semantyka przyczyniła się do przezwyciężenia pewnych ogra
niczel1 filozofii analitycznej , kiedy ta zdominowana była przez składnię . 

Po sformułowaniu definicji semantycznej zainteresowanie polskich filozo
fów teorią prawdy nie zmniejszyło się. Przeciwnie, niektórzy filozofowie 
uprzednio obstający przy tej teorii lecz - przytłoczeni antynomią kłamcy - nie 
chcieli stawić jej czoła wprost, rozpoczęli dyskusję nad nią. 

Dalsze badania nad pojęciem prawdy po wojnie podjęte zostały przez Marię 
Kokoszyńską25, która opublikowała po angielsku dwa teksty dotyczące teorii 
prawdy: What Means the "Relativity oj Truth" oraz A Refutation ojRelativism 
oj Truth26

• Pierwszy jest kontynuacją i udoskonaleniem, przy użyciu logiki ma: 
tematycznej, argumentów przedstawionych przez Twardowskiego w rozprawie 
O tak zwanych prawdach względnych. Tekst drugi jest przedstawieniem osią
gnięć Tarskiego w dziedzinie teorii prawdy. 

Bardziej istotna jest praca Romana Suszki27
. Akceptuje on klasyczną teorię 

prawdy, a w szczególności sformułowanie Tarskiego, zgodnie z którym prawda 
jest zrelatywizowana do języka. Idzie on jednak o krok dalej i relatywizuje 
prawdę do języka i do modelu . Jego istotnym wkładem jest wprowadzenie dru
giej relatywizacji - do modelu . Tarski relatywizuje prawdę jedynie do języka. 

Prawda w rozumieniu Suszki jest ogólną relacją pomiędzy zdaniem języka 
i określonym modelem M przypisanym do tego języka. Tradycyjne sformułowa
nie klasycznego pojęcia prawdy odnosi s ię do zgodności myśli z rzeczywistością 
(przedmiotem). W teorii Suszki odniesienie do rzeczywistości (do przedmiotu) 
jest uogólnione i zastąpione przez model M. Względność prawdy w sensie po
wyżej wyróżnionym powiązana jest z problemami rozwoju. 

Zdania prawdziwe w jednej epoce (w modelu korespondującym do epoki) 
i fałszywe w innej nazywane są częściowo prawdziwymi, w przeciwie6stwie do 
prawd wiecznych, które są prawdziwe w określonej epoce i pozostają prawdzi-

25 Była ona uczennicą Ajdukiewicza, który był uczniem Twardowskiego. 
26 Teksty te ukazały si ę w "Studia Philosophica", Vol. 3, 1946 i Vol. 4, ) 949. 
27 Roman Suszko, Logika formalna z zagadnienia teorii poznania, "Myś l Filozoficzna", 

Część l , nr 2/28 1957, Część II, nr 3/29 1957. 
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we w każdej następnej epoce (modelach korespondujących z następnymi epoka
mi). Obraz świata jest definiowany zbiór twierdzeI'l dostarczonych przez naukę 
danego czasu, perspektywa świata jest systemem dedukcyjnym składającym się 
z tych twierdzeń; a aktualna wiedza i świecie jest obrazem świata w danej epoce. 

Absolutne pojęcie prawdy może być wprowadzone relatywnie - oddzielnie 
dla każdej epoki, w szczególności może być wprowadzone dla t = to; co znaczy, 
że absolutne pojęcie prawdy zrelatywizowane jest do języka obecnej epoki to. 

Argumenty Suszki wyrażone są w wysoce technicznym języku logiki i alge
bry. Filozofia każdego wieku wywodzi się i opiera na osiągnięciach nauk tego 
wieku, a filzofia naszego wieku, według Suszki i innych matematycznie usposo
bionych filozofów, powinna opierać się na nowych osiągnięciach nauk mate
matycznych. Sam Suszko idzie tak daleko, że twierdzi, iż logika formalna jest 
(..) abstrakcyjną i wysoce specjalistyczną (..) częścią teorii wiedzl8

. Twierdzi 
on, że specyficzne problemy teorii wiedzy koncentrują się wokół relacji pomię
dzy myśleniem a przedmiotami myśli . Relacje te, z punktu widzenia logiki for
malnej , są relacjami semantycznymi pomiędzy językiem a modelami. I dlatego 
skłonny jest twierdzić, że logikajormalnajest częścią teorii wiedzy. 

Swoje stanowisko powtarza Suszko w rozprawie Formal Logic and the 
Evolution of Human Condition wygłoszonym na Międzynarodowym Kolo
kwium Filozofii Nauki w Londynie w czerwcu 1965 roku. (Tekst znajduje się 
w tomie zawierającym materiały z Kolokwium.) Pracując nad koncepcją logiki 
diachronicznej, Suszko argumentuje na rzecz przydatności logiki formalnej 
w analizach ludzkiego poznania. Ogólnie rzecz biorąc , wydaje się , że pozostaje 
on pod wpływem idei, obecnie prawie zupełnie zarzuconej, że logika matema
tyczna wyleczyć może całą filozofię. 

Należy w tym miejscu dodać, że nie sugeruje się , iż Twardowski i Suszko 
omawiani są w jednym miejscu z tej racji , że wspólnie podzielają ten sam spo
sób traktowania problemu prawdy. Połączenie to ma jedynie historyczny cha
rakter; kiedyś Twardowski nadał rozpęd dyskusji nad prawdą, problem ten 
wciąż pozostawał w centrum uwagi przez dekady, nawet wtedy, gdy marksizm 
dominować zaczął w polskiej filozofii. Tak więc w Polsce klasyczna definicja 
prawdy długo zajmowała uwagę filozofów, a ponadto rozszerzyła się poza 
szkołę analityczną, choć przebrana w inną terminologię. 

Nie było czystym przypadkiem, że pierwsza w marksistowskim świecie, ob
szerna monografia o marksistowskiej koncepcj i prawdy powstała w Polsce. 
Chodzi tu o traktat Adama Schaffa Z zagadnień marksistowskiej teorii prawdl9

. 

Schaff gorąco popierał i bronił pozycji marksitowskiej, a w szczególności jej 
leninowskiej interpretacji. Jednakże znaczna część jego pracy składa się 
z wystąpienia przeciwko teorii prawdy głoszonej przez polskich filozofów ana-

28 Tamże, 3/29, s. 45. 
29 A. Schaff, Z zagadnień marksistowskiej teorii prawdy , Warszawa 1959. 
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litycznych - Twardowskiego, Kotarbińskiego, Ajdukiewicza, Tarskiego. W całym 
traktacie Schaff przesadnie podkreśla różnice pomiędzy marksistami i klasycz
nymi stanowiskami. Jednak jego zobowiązania wobec krytykowanych filozofów 
oraz zakres, w jakim włącza ich nauki do swojej teorii, są znacznie większe, niż 
chciałby to przyznać30 . Ponadto w studium Schaffa zaobserwować można 
wpływ filozofii analitycznej w terminologii metodologicznej; poczynionych 
zostało wiele istotnych dystynkcji, które później zostały "potwierdzone" odpo
wiednimi cytatami z klasyków filozofii marksistowskiej. Książka Schaffa uzna
na została za podstawową pracę na temat marksistowskiej teorii prawdy. To 
"analityczne" i do pewnego stopnia ,językowe" podejście było nowatorskie 
w ramach filozofii marksistowskiej, która dopiero miała się lepiej wykrystali
zować w nadchodzących czasach3l

. 

Młody polski marksista, Leszek Kołakowski wniósł jeszcze jeden, istotny 
wkład do marksistowskiej teorii prawdy. Należy pamiętać, że zanim sam zade
klarował się jako marksista, Kołakowski studiował u Tadeusza Kotarbińskiego 
i Janiny Kotarbińskiej, w związku z czym jego esej Karol Marks i klasyczna 
definicja prawdl2 nie powinien być zupełnym zaskoczeniem. Przedstawia 
w nim Kołakowski epistemologiczne stanowisko młodego Marksa jako radykal
nie przeciwstawne do epistemologii marksistowskiej, która sformułowana zo
stała przez Engelsa a w szczególności Lenina. 

Kołakowski analizuje dwie teorie utrzymujące, że praktyczna działalność 
człowieka ma epistemologiczną podstawę: pozytywistyczny marksizm odwołu
jący się do skuteczności działania jako kryterium, za pomocą którego sprawdzić 
możemy naszą wiedzę oraz jamesowski pragmatyzm wprowadzający praktyczną 
użyteczność jako składnik definicji prawdi3

• Kołakowski pokazuje, że pierwsza 
teoria może być współmierna z klasyczną definicją prawdy, wykazując jedno
cześnie, że jej rozwinięcie przez Engelsa i Lenina wymaga pewnych zasadni
czych poprawek. Zamiast utrzymywać, że sąd ma dostosowywać się do rzeczy
wistości, Lenin oświadcza, że nasze teorie nie są czymś innym niż najlepszymi 
z możliwych kopii świata w danym czasie. Choć, zgodnie z Marksem, żyjemy 
w rzeczywistości, która jest rzeczywistością ludzką, jest badana przez człowie
ka, w pewnym sensie przez człowieka tworzona, to jednak istnieje niezmienna 
rzeczywistość wspólna nam wszystkim. Ze względu na to, jak utrzymuje Koła
kowski , możemy tak skutecznie stosować arystotelesowską koncepcję prawdy. 

30 Szersze omówienie dyskusji nad problemem prawdy w filozofii marksistowskiej , szczegól
nie w Polsce, znaleźć można w książce Z. Jordana, PhiLosophy and Ideology - The Development 
oj Philosophy and marxism-Leninism in poland since the Second World War, Dodrecht 1963. 

31 Problem ten będzie dyskutowany w rozdziale VII, w którym marksizm analityczno
lingwistyczny, a w szczególności jego polska odmiana, podany zostanie analizom. 

32 "Studia Filozoficzne", nr 2 (2), 1959. 
33 Tamże, s. 43. 
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Zgodność sądu z rzeczywistością nie jest relacją pomiędzy sądami a rze
czywistością sam{b odnosi się do tego świata, któremu byt ludzki nadał formę 

b . l 34 su stancja ną . 
Dyskusja nad pojęciem prawdy kontynuowana była w Polsce, głównie 

wśród marksistów, we wczesnych latach sześćdziesiątych . Rzecz jasna tradycja 
szkoły analitycznej w znacznym stopniu na niej zaważyła35 . 

Po tych dygresjach powróćmy do Twardowskiego. 

Uformowanie się polskiego ruchu analitycznego 

Twardowski jako nauczyciel 

W 1895 roku Twardowski wraca do Lwowa, gdzie obejmuje katedrę filozo
fii. Prowadzi dalej swoje badania, lecz ich wyniki , pomimo że bardzo obfite, nie 
są nazbyt oryginalne. Nie przestaje pisać, lecz jego prace po 1895 roku są już 
innego kalibru. Jednakże kilka jego późnych prac; Wyobrażenia i pojęcia 
(1898) , Ober Bergri.ffliche Vorstellungen (1913), O istocie pojęć (1924) ma 
określone, teoretyczne znaczenie. W pracach tych drobiazgowo i starannie ana
lizuje wyobrażenia i pojęcia i najprawdopodobniej jest pierwszym filozofem, 
który wprowadza pojęcie sądu intencjonalnego do współczesnej filozofii. Sąd 
intencjonalny jest sądem, który jest brany pod uwagę, lecz w który się nie wie
rzy, np. "Napoleon był rosyjskim generałem" - rozumiemy treść, lecz nie daje
my wiary twierdzeniu. 

Przybywszy do Lwowa znajduje filozofię w stanie dalekim od rozkwitu. 
Staje więc przed dylematem - czy kontynuować swoją wcześniejszą linię badaJl, 
czy też zasiać ziarno pod przyszły rozwój . Mimo że powiedział w przeszłości, iż 
celem jego życia było zbudowanie filozofii, wybiera drugie rozwiązanie i staje 
się nauczycielem. Trzydzieści pięć lat poświęcił w pełni na stworzenie polskiej 
szkoły filozoficznej. Był wybitnie utalentowanym nauczycielem o wielkiej pe
dagogicznej intuicj i i niesłychanych zdolnościach organizacyjnych. Choć zdol
ności te nie są niczym niezwykłym wśród nauczających filozofów, to ich połą
czenie i skuteczne stosowanie przez Twardowskiego przyniosło niezwykłe wy
niki . W nauczaniu odróżniał wiedzę dotyczącą problemów filozoficznych (zro
zumienie ich możliwych odmiennych rozwiązaJl za pomocą argumentów za 
i przeciw) od filozoficznego poglądu na świat. 

34 Tamże, s. 59. 
35 Porównaj teksty A. Weignera, H. Elistein i W. Krajewski ego w "Studiach Filozoficznych". 

Warto w tym miejscu zauważyć, że wspomniany tekst Kołakowskiego poświ ęcony omawianemu 
zagadnieniu, mimo że był dła dyskusji wielce doniosły, był zupełnie ignorowany przez ortodok
syjnych marksistów, np. H. E listein, j ak s i ę zdaje z powodu nieortodoksyjnego podejścia Koła
kowskiego do filozofii marksi stowskiej . 
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Co się tyczy pierwszego punktu, jego wirtuozeria we wpajaniu wiedzy 
o problemach filozoficznych była powszechnie znana. Był jednym z tych peda
~ogów, który uczył i wpływał na studentów swoim osobistym przykładem. 
Smiało można powiedzieć, że życie i praca Twardowskiegó były najważniej
szym składnikiem jego metody edukacyjne/G. 

Z drugiej zaś strony był on bardzo wymagający, a jego szkoła była ciężka. Zaję
cia rozpoczynały się o godzinie szóstej rano. Pomimo tego nie był to wojskowy dryl, 
który był główną cechą szkoły, lecz raczej sposób filozofowania, jaki narzucał 
swoim studentom. Rozwinął on na niespotykaną skalę ich zdolności do interpreto
wania tekstów37. Student zmuszany był do przedstawiania swoimi własnymi słowa
mi treści określonego paragrafu tekstu. Często korzystał z pytania Moore'a: Co, 
u licha, mial na myśli filozof? Tym sposobem osiągane były dwa cele: pierwszy -
zrozumienie myśli autora; drugi - rozwijanie pomysłów autora drogą ich ujaśniania 
i wyrażania w klarownej formie tego, co autor jedynie sugerował, wyrażał niejasno 
lub dwuznacznie. Kładł on szczególną uwagę na umiejętność krytykowania dowol
nej doktryny filozoficznej drogą wynajdywania w niej wszelkich luk, mankamentów 
i nieścisłości w rozumowaniu. Tym sposobem zachęcał Twardowski studentów do 
prostego i precyzyjnego wyrażania się. Rozumowania przeprowadzane były zawsze 
pod ścisłą kontrolą logiki. Nie było tam miejsca na pompatyczne i pokrętne argu
menty. Co miało być powiedziane, musiało być powiedziane jasno i dokładnie. 
Głównym celem Twardowskiego było wzbogacenie krytycznych zdolności studenta. 
Problem nawracania studentów na jakąkolwiek doktrynę był w jego nauczaniu nie
istotny. Sam Twardowski o swoim filozoficznym credo wypowiadał się bardzo po
wściągliwie38 . Niewykluczone, że z biegiem czasu stał się bardzo sceptyczny i że to 
właśnie zabiło jego kreatywność. Najbardziej uderza w jego stanowisku trzeźwość, 
ostrożność i umiar. Walczył z logicyzmem, gdy myślał, że stanowi on zagrożenie dla 
ftlozofij39, lecz nie wolno nam zaponmieć, że sam, po raz pierwszy w Polsce, w 1898 
roku wykładał nowe osiągnięcia w logice matematycznej. 

Jednak głównym jego osiągnięciem nie jest ani kampania przeciwko innym 
doktrynom filozoficznym, ani rozwijanie jego własnych teorii, lecz założenie 

36 Był przykładem mędrca, do którego nie tylko jego studenci mogli zawsze przyjść, aby po
rozmawiać o filozofii, lecz również mieszkający we Lwowie ludzie, którzy poszukiwali pomocy 
w ich osobistych problemach. Jego nieugięty charakter, wysoko rozwinięte poczucie sprawiedli
Wości , wyjątkowe poświęcenie uniwersytetowi i nauczaniu, spowodowały, że trzykrotnie był 
WYbierany rektorem. Nie uznawał żadnej dyskryminacji ani religijnej, ani rasowej czy narodowej
Polaków, Ukraińców i Żydów traktował j ednakowo. Również w dużym stopniu jego zasługą było 
to, że na Uniwersytet Lwowski przyj mowane były kobiety. 

37 Jego ulubionymi tekstami filozoficznymi były teksty angielskich empirystów, a w szcze
gólności Traktat o naturze ludzkiej Hume' a. 

38 Niektórzy utrzymują, że w późniejszych latach po cichu przychylał się do filozoficznej 
dOktryny Fechnera. Nie ma na to jednak dowodów w jego pismach. 

39 Por. K. Twardowski, O symbolomanii i pragmatofobii, "Ruch Filozoficzny" nr VI, Lwów 1921. 



264 

szkoły filozoficznej . Tu odniósł całkowity sukces. Jego niezajmowanie zdecy
dowanego stanowiska w zasadniczych kwestiach filozofii niewątpliwie pomogło 
jego uczniom w utworzeniu szkoły "małej filozofii", gdzie sedno działalności 
filozoficznej tkwiło w skrupulatnych analizach. 

Jednorodność ruchu analitycznego w Polsce 

Twierdzi się niekiedy, że nie można mówić o jednej szkole Twardowskiego, 
wyrażając innymi słowy to, że nie można mówić o jednorodności filozofii ana
litycznej w Polsce. Mówi się, że poza szkołą lwowską skupiającą się na filozo
ficznej psychologii, istniała jeszcze jedna podlegająca wpływom Twardowskie
go, lecz zupełnie oddzielna szkoła - warszawska szkoła logiczna. 

Prawdąjest, że nie bylibyśmy w stanie wyróżnić zespołu przekonań dzielonych 
przez mistrza i uczniów - standardowego kryterium "szkoły myślenia" - lecz byliby
śmy w stanie wyróżnić zespół przekona6, wobec którego pozostawali nieufui. 
A przede wszystkim można zauważyć, że te same reguły metodologiczne uznawał 
ogół zwolenników szkoły. Przez wszystkie stadia jej rozwoju istniało niezmienne 
przekonanie co do sposobu, w jaki należy traktować filozofię. Tradycyjnie, w historii 
filozofii , szkoła myślenia definiowana jest przez podzielane przez grupę myślicieli 
idee. Jednak często punkt zwrotny w filozofii stworzony jest przez nowe podejście, 
przez wprowadzenie nowych metod filozofowania. Zdaje się więc, być całkowicie 
uprawnione używanie terminu "szkoła filozoficzna" do ruchu, którego główne osią
gnięcia wyrosły na glebie metodologicznej jedności. Szkoła lwowsko-warszawska 
jest właśnie takim przypadkiem. 

Wpływ szkoły Twardowskiego powinien być również mierzony jej znacze
niem dla intelektualnego życia kraju. Praktycznie każdy w świecie polskiej filo
zofii pozostawał pod jej urokiem. Nie miała ona rywali we wpływaniu na inte
lektualną atmosferę kraju. Jej wpływ na wszystkie filozofie, przejawiający się 
w rygorystyczności argumentów filozoficznych, był niekwestionowany; jej zna
czenie dla innych dyscyplin humanistycznych, widoczne w dostarczaniu odpo
wiednich kategorii , był stale uznawany; jej sukces w oczach każdego laika 
w rehabilitacji filozofii jako " porządnych" dociekań był uderzający . 

Resume 

Nie jest łatwo scharakteryzować miejsce Twardowskiego w historii polskiej 
filozofii . Zawsze jest to trudne w stosunku do osób, które poświęciły swoją wła
sną twórczość celem zainicjowania szkoły czy ruchu, który może osiągnąć 
punkt kulminacyjny w następnym pokoleniu. Twardowski nie był nazbyt orygi
nalnym myślicielem, w każdym razie nie tak znakomitym jak niektórzy jego 
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uczniowie. Dał początek ruchowi analitycznemu w Polsce, lecz sam przynależy 
do okresu przejściowego . Jego oryginalne przyczynki tkwią w filozofii umysłu, 
która później rozwijana była przez Meinonga jako teoria przedmiotów i która 
zainspirowała HusserIa do stworzenia nowej gałęzi filozofii - fenomenologii. 
Zasługą Twardowskiego była skuteczna obrona klasycznej (korespondencyjnej) 
koncepcji prawdy oraz szeroka dyskusja, która przyspieszyła wyłonienie się 
semantyki w węższym sensie, jako kontrastu dla składni. Jego wielkość tkwi w 
jego nauczaniu, które doprowadziło do stworzenia szkoły filozoficznej o mię
dzynarodowej reputacji. Znaczenie tego uczonego dla Polski wykracza poza 
filozofię. Można powiedzieć o nim to, co John Stuart Mili powiedział o swoim 
ojcu: Nie zrewolucjonizował ani nie stworzył żadnego z wielkich nurtów myśli 
ludzkiej. Lecz nie miał sobie równych pośród ludzi w mocy wpływu zwykłą siłą 
umysłu i charakteru na przekonania i obierane przez innych cele. 

Z języka angielskiego przełożył Krzysztof J. Kilian 

Od tłumacza 

Przedstawiany tu tekst Henryka Skolimowskiego Kazimierz Twardowski 
a powstanie ruchu analitycznego w Polsce stanowi rozdział drugi jego książki 
Polish Analytical Philospohy. A Survey and a Comparison with British Analyti
cal Philosoph/o (The Humanities Press, New York 1967, ss. 277). Przedstawia 
tam Skolimowski głównie oryginalny wkład Twardowskiego do teorii umysłu, 
(wskazuje na pierwszeństwo jego rozważań względem pomysłów Meinonga) 
oraz jego stosunek do klasycznej teorii prawdy, wraz z opisem dalszego rozwoju 
tej teorii w ramach szkoły lwowsko-warszawskiej . Dalsze partie tekstu poświe
Cone są uformowaniu się polskiego ruchu analitycznego i roli, jaką w tym ode
grał Twardowski . Zwraca tam Skolimowski uwagę, że polski ruch analityczny 
powstał z podobnych powodów jak brytyjski ruch analityczny - był to sprzeciw 
przeciwko filozofii postheglowskiej , który polegał nie tyle na zanegowaniu tre
ści filozofowania, co na zanegowaniu określonego sposobu filozofowania. 

Ope.l.WTaBJISleMhIH 3)J,eCh TeKCT XeHpHKa CKOJIHMOBCKoro KCl3UMe:JIC 
Teapoo6cKUU u 6031lUK1l06eUUe a1laJlUmUIJeCK020 OeU:JICeIlUfl 6 llOJlbUle SlBJISleTCSl 

40 Omówienie tej książki : KJ. Kilian, O książce Henryka Skolimowskiego: Polish Analytical 
Philospohy. A Survey and a Comparison with British Analytical Philosophy, "LO<1>IA" nr 2 
(2002), s. 178-181. 
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BTOpOH rJlaBOH ero KHHnt IIoJlbcKa51 GfWlIUmU'łeCKGfl qJWlOCOrjJUfł. 0630p 
u cpaeHeHue c 6pumaHCKOU aHa!lUmU'łeCKOU qJWlOcorjJueu (The Humanities 
Press, New York 1967, CTp. 277). B HeH CKOJlHMOBCKHH rJlaBHblM 06pa30M 
npe)J,cTaBJl5leT OpHfHHaJlbHblH BKJla)J, TBap)J,OBCKoro B TeopHID pa3yMa (yKa-
3hIBaeT Ha npeHMyll.J,eCTBa ero paCCy:>K)J,eHHH no OTHoweHHID K H)J,e5lM MeHHO
Hra), a TaJOKe ero OTHoweHHe K KJlaCCH4eCKOH TeOpI1H I1CTHHbl BMeCTe 
c OnI1CaHI1eM )J,aJlbHeHWero pa3BI1TH5I 3TOH TeOpI1H B paMKax JlbBOBCKO
BapwaBCKOH WKOJlbl. IlocJle)J,YłOll.J,I1H TeKCT nOCB5Ill.I,eH CTaHOBJleHI1ID nOJlbCKOrO 
aHaJlI1TI14eCKOro )J,BH)!(eHI151 H pOJlH, KOTOpyłO B HeM CblrpaJl TBap)J,oBCKI1H. 
B HeM CKOJlHMOBCKHH 06pall.l,aeT BHI1MaHI1e Ha TO, 4TO nOJlbCKOe aHaJlHTH4e
CKoe )J,BI1)!(eHHe B03HHKJlO no nO)J,06HbIM npH4I1HaM KaK H 6pI1TaHCKOe aHa
JlI1TI14eCKOe )J,BJ1)J(eHHe - 3TO 6blJl npOTeCT npOTHB nOCTrereJleBCKHH <pHJlO
CO<pHH, KOTOpblH COCT05lJl He CTOJlbKO B OTpI1L1,aHI1H cO)J,ep)!(aHI151 <pHJlOCO<pCTBO
BaHI151, CKOJlbKO B OTpHLI,aHI1I1 onpe)J,eJleHHOrO cnoc06a q)J1JlOC0<pcTBoBaHH5I . 

From the translator 

Chapter II of Henryk Skolimowski's book Polish Analy tical Philospohy. 
A Survey and a Comparison with British Analytical Philosophy (The Humani
ties Press, New York 1967, p. 277ff.), presented here, concerns mainly two 
problems. Firstly, Twardowski's contribution to the philosophy of mind (Skoli
mowski shows that Twardowski takes precedence over Meinong's considera
tions) and, secondly, Twardowski's attitude toward the c1assical theory of truth 
with an thorough description of the further development of this theory in Lvow
Warsaw School. He also considers the rise of the polish analytical movement. 



ISSN 1.642-l248 
L: () CPIf\ 

NR 5/2005 

Przekłady 

[J epel300bl 

Alfred North Whitehead 

I 

Proces i realność. Szkic kosmologiczny 
Rozdział X 

[JPOl1ecc u peanbHocmb. KOCMOJ/OZU'łeCKUU O'łepK 1 . rJlaBa x 

Proces 

Sekcja I 

"Wszystkie rzeczy płyną" - to pierwsze, niewyraźne jeszcze uogólnienie, 
jakie poczyniła nieusystematyzowana i słabo przeanalizowana ludzka intuicja, 
jest jednym z tematów - znajdującej się w Psalmach - najlepszej poezji hebraj
skiej. W formie, w jakiej wypowiedział je Heraklit, jest z kolei jedną z pierw
szych generalizacji filozofii greckiej , zaś w późniejszym barbaryzmie myśli 
anglosaskiej pojawia się ponownie w historii o wróblu przelatującym przez salę 
bankietową północno-angielskiego króla. We wszystkich okresach cywilizacyj
nych patos, charakteryzujący owo odczucie, udziela się też poezji. Bez wątpie
nia, jeśli wrócimy do tego podstawowego, integralnego doświadczenia, niewy
paczonego sofistyką teorii, do doświadczenia, którego rozjaśnienie jest osta
tecznym celem filozofii, to ów upływ rzeczy będzie pierwszym i podstawowym 
uogólnieniem, wokół którego musimy utkać system filozoficzny. 

W tym miejscu powinniśmy przekształcić zwrot: "wszystkie rzeczy płyną" 
w alternatywne wyrażenie: "upływ rzeczy". W ten sposób kategoria upływu 
staje przed nami jako pierwsza podstawowa kategoria przeznaczona do dalszej 

I Process and Reality. An essay in cosmology, New York 1969, rozdział X, p. 240-248, 
Wyd. I: New York 1929. 
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analizy. Jednakże w zwrocie: "wszystkie rzeczy płyną" znajdują się trzy słowa, 
my zaś zaczęliśmy od ostatniego spośród nich. Wracamy zatem do wcześniej
szego słowa - "rzeczy" i pytamy: jakiego rodzaju rzeczy płyną? Wreszcie do
chodząc do pierwszego - "wszystkie", pytamy o znaczenie "wielu" rzeczy uwi
kłanych w ów wspólny upływ oraz w jakim sensie, jeżeli w ogóle w jakimś, 
słowo "wszystkie" może odnosić się do dokładnie wskazanej grupy tych wielu 
rzeczy? 

Wyjaśnienie znaczenia ukrytego w zwrocie: "wszystkie rzeczy płyną" jest 
głównym zadaniem metafizyki. 

Jednakże jest jeszcze kategoria konkurencyjna, antytetyczna w stosunku do 
poprzedniej . Nie mogę w tej chwili przywołać żadnego sławnego zwrotu, który 
by wyrażał tę kategorię z taką samą adekwatnością, z jaką owa wcześniejsza 
została oddana przez Heraklita. Chodzi bowiem o kategorię ujmującą trwałość 
rzeczy - ziemi, gór, głazów, egipskich piramid, ducha ludzkiego, Boga. 

To integralne, całościowe doświadczenie, wyrażone najlepiej w swojej pod
stawowej , pozbawionej nieistotnych szczegółów formule , można często odna
leźć w realizacjach dążell religijnych . Jednym z powodów lichoty współczesnej 
metafizyki jest zlekceważenie bogactwa, jakie zawiera w sobie ekspresja odczuć 
fundamentalnych . Takiego właśnie, jakie odnajdujemy w pierwszych dwóch 
linijkach sławnego hymnu, będącego pełnym wyrazem jedności dwóch kategorii 
wchodzących w skład jednego, całościowego doświadczenia: 

Trwaj we mnie; 
Zmierzch szybko zapada2

. 

Pierwsza linijka odnosi się tutaj do pewnych niezmienności: "trwania", 
podmiotu ,ja" oraz adresata; druga zaś osadza te niezmienności w nieuniknio
nym przepływie. W ten sposób zostaje sformułowany całościowy problem meta
fizyki. Ci z filozofów, którzy zaczynają od pierwszej linijki, rozwijają metafizy
kę "substancji"; ci , którzy od drugiej - metafizykę "przepływu". Jednakże te 
dwie linijki nie mogą być rozdzielone w ten sposób, dlatego też chwiejna rów
nowaga panująca między nimi jest charakterystyczna dla większości filozofów. 
Platon osadził niezmienność w statycznym, duchowym niebie, a to, co zmienne 
- w powikłaniu form zanurzonych w płynnej niedoskonałości fizycznego świata . 

Chciałbym tutaj zwrócić uwagę na słowo "niedoskonałość" . Każde moje stwier
dzenie dotyczące Platona wymagałoby zapewne uzupełniell czy poprawek. Są
dzę jednak, iż Platon opowiadał się zasadniczo za doktryną, wedle której zmie
niające się rzeczy są niedoskonałe w sensie bycia "ograniczonymi" oraz "zdecy-

2 W oryginale: "Abide with me; fast falls the eventide .. . " . Przytoczony fragment pochodzi 
z hymnu zatytulowanego: Abide Wilh Me, autorstwa Henry' ego F. Lyte ' a (1793-1847), [przyp. 
tłum.]. 
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dowanie wykluczającymi wszystko, czym mogłyby być, a nie są" . Przytoczony 
fragment hymnu w sposób niemal doskonały oddaje intuicję, w której ma swe 
źródło główna teza filozofii Platona. Arystoteles skorygował. nieco równowagę 
platonizmu. Był on orędownikiem "substancji i atrybutu" oraz - odpowiedniej 
w stosunku do tych kategorii - logiki klasyfikacyjnej. Z drugiej strony dokonał 
mistrzowskiej analizy kategorii "powstawania". Arystoteles wyraził również 
pożyteczny protest przeciwko platońskiej tendencji do oddzielania statycznego, 
duchowego świata, od płynnego świata powierzchownego doświadczenia . Późne 
szkoły platońskie podkreślały tę tendencję, podobnie jak średniowieczna reflek
sja arystotelesowska, przy pomocy statycznych kategorii logiki Arystotelesa, 
sformułowała niektóre z głównych problemów metafizycznych w sposób nietra
cący aktualności do dzisiaj. 

Ogólnie rzecz biorąc, historia filozofii wspiera Bergsona zarzucającego 
ludzkiemu intelektowi "uprzestrzennianie świata", oznaczające pomijanie 
zmienności oraz analizowanie go przy pomocy statycznych kategorii. W istocie 
Bergson poszedł nawet dalej i uznał ową tendencję za przyrodzoną i nieodzow
ną dla intelektu. Nie wierzę w prawdziwość tego oskarżenia, choć przyznaję, że 
"uprzestrzennianie" jest naj krótszą drogą do jasnej i ścisłej filozofii, wyrażalnej 
w prostym, zrozumiałym języku. Kartezjusz dał niemalże doskonały przykład 
takiego systemu myślowego. Trudności, które rodzi kartezjanizm w związku 
z jego trzema oddzielonymi od siebie substancjami, "trwaniem" oraz ,;czasem 
wymiernym", są efektem podporządkowania, któremu podlega tam zmienność. 
Podporządkowanie to można również odnaleźć w nieokreślonej tęsknocie, prze
nikającej platoński hymn na cześć niebiańskiej doskonałości, w arystotelesow
skich koncepcjach logicznych, czy wreszcie w matematycznej umysłowości 
Kartezjusza. Newton, ów Napoleon świata myśli, rozkazał zmienności powrót 
do świata, jednakże zmienności już uformowanej w "absolutny czas matema
tyczny, upływający jednostajnie i nie zważający na nic", wyposażony dodatko
Wo w uniform rachunku różniczkowego. 

Pod pewnym względem siedemnasto- i osiemnastowieczni filozofowie po
Czynili odkrycie, które, choć pobieżnie przez nich opisywane, nie zostało do 
końca uświadomione. Dotyczyło ono istnienia dwóch rodzajów zmienności. 
Jednym z nich była zmienność rozumiana jako "zrost" [concrescence], który 
w języku Locke'a oznacza "rzeczywistą wewnętrzną budowę tego, co konkret
nie istniejące". Drugim zaś była zmienność jako "przejście" [transition] od jed
nego konkretnego zaistnienia do innego. To przejście, ponownie w języku Loc
ke'a, rozumiane jest jako "nieustannie zanikające" [perpetually perishing] i jest 
jednym z aspektów kategorii czasu. W innym aspekcie przejście to jest wyłania
niem się teraźniejszości w zgodzie z "mocą" przeszłości. 

Wyrażenie "rzeczywista wewnętrzna budowa tego, co konkretnie istnieją
ce", opis ludzkiego rozumienia jako procesu refleksji nad danymi, wyrażenie 
"nieustannie zanikające" oraz termin "moc", wszystko to wraz z objaśnieniami 
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może być odnalezione w Esejach Locke'a. Jednak z powodu ograniczonej per
spektywy rozważań, Locke nie dokonał uogólnienia czy też połączenia swych 
rozproszonych idei. To domniemane pojęcie dwóch rodzajów zmienności znala
zło swe kolejne nieświadome objaśnienie u Hume'a. U Kanta pojęcie to wystę
puje prawie bez żadnych niedomówieI1, choć - jak sądzę - zostało niewłaściwie 
opisane. Ostatecznie zaś zostało zagubione w ewolucyjnym monizmie Hegla 
oraz szkół heglowskich. Tak więc Locke - mimo wszystkich nieuświadomio
nych aspektów swojej koncepcji - jest filozofem, do którego najlepiej będzie 
odwołać się, jeśli mamy na celu wyjaśnienie odkrycia dwóch rodzajów zmienno
ści , niezbędnych przy opisie zmiennego świata. Pierwszym jej rodzajem jest 
zmienność właściwa dla konstytucji konkretnego zaistnienia. Nazwałem ją "zro
stem". Drugim - zmienność poprzez którą zaniknięcie procesu w gotowym, kon
kretnym zaistnieniu, umożliwia mu bycie oryginalnym elementem w konstytu
owaniu się innego konkretnego zaistnienia, wyłaniającego się dzięki powtarzalno
ści procesu. Ten rodzaj zmienności nazwałem "przejściem" . Zrost zmierza ku swej 
kOI1cowej przyczynie, będącej jego subiektywnym celem; przejście jest wehiku
łem przyczyny sprawczej , którąjest nieśmierteina przeszłość. 

Dyskusja dotycząca tego, w jaki sposób aktualne, konkretne sposobności 
stają się oryginalnymi elementami nowego stworzenia, została określona jako 
teoria obiektywizacji: Zobiektywizowane konkretne sposobności charakteryzuje 
jedność danych dla kreatywnego zrostu. Jednak poprzez uzyskanie owej miary 
połączenia, ich istotne założenia, dotyczące siebie wzajemnie, usuwają pewne 
elementy w ich konstytucji oraz ujawlliająjako istotne inne. Stąd obiektywiza
cja jest operacją wzajemnie dopasowanej abstrakcji czy też eliminacji, poprzez 
którą wielość sposobności aktualnego świata staje s ię jedną złożoną daną. Ów 
fakt eliminacji ze względu na syntezę jest czasami określony jako perspektywa 
aktualnego świata z punktu widzenia tejże syntezy (zrostu). Każda aktualna 
sposobność określa swój własny aktualny świat, z którego się wyłoniła. Żadne 
dwie sposobności nie mogą mieć identycznych światów aktualnych . 

Sekcja II 

"Zrost" jest nazwą dla procesu, w którym uniwersum wielu rzeczy uzyskuje 
indywidualną jedność w określonym przekształcaniu każdego aspektu "wielu" 
w element podlegający konstytuowaniu się nowego ,jednego". 

Najbardziej ogólny termin "rzecz" - lub zamiennie "byt" -:- oznacza w każ
dym przypadku zrost. Każdy przypadek zrostu jest sam w sobie niczym innym 
jak tylko jednością owych "wielu", które odnalazły się jako nowa, indywidualna 
"rzecz". Nie ma "zrostu" i "nowej rzeczy": gdy analizujemy nową rzecz nie 
znajdujemy niczego innego niż zrost. "Aktualność" nie oznacza nic innego, jak 
tylko to podstawowe wkroczenie w konkret [entry into the concrete], poza któ-
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rym nie ma już niczego więcej. Innymi słowy, abstrahowanie od pojęcia "wkra
czania w konkretność" jest wewnętrznie sprzeczne, dopóki wymaga ujmowania 
rzeczy jako nie rzeczy. 

Każdy poszczególny przypadek zrostu jest nazwany "bytem aktualnym" lub 
też "aktualną sposobnością". Nie ma jednej, zamkniętej klasy rzeczy, które są 
aktualnymi sposobnościami. Kreatywność to zatem fundamentalny i nieuniknio
ny fakt, mocą którego niemożliwe jest zaistnienie "wielości rzeczy", które nie 
byłyby podporządkowane jakiejś konkretnej jedności. Dlatego też grupa 
wszystkich aktualnych sposobności jest w naturalny sposób punktem wyjścia 
dla kolejnego zrostu, wydobywającego szczególną jedność spośród tych aktual
nych sposobności. Nigdy nie możemy zatem poddać obserwacji świata poza 
perspektywą bezpośredniego zrostu, obalającego domniemane zakończenie. 
Kreatywność, mocą której każdy względnie kompletny świat aktualny 
w naturalny sposób jest przesłanką dla nowego zrostu, określona jest jako 
"przejście" . Właśnie ze względu na nie, "aktualny świat" jest zawsze terminem 
względnym i odnosi się do tej bazy domniemanych aktualnych sposobności, 
które stanowią przesłankę dla nowego zrostu. . 

Aktualna sposobność może podlegać analizie. Analiza ujawnia operacje 
przekształcające byty, które jako indywidua są dla siebie obce, w składniki 
kompleksu, stanowiącego konkretną jedność . Termin "odczucie" [feeling] bę
dzie używany jako ogólny opis takich operacji. Możemy zatem powiedzieć, że 
aktualna sposobność jest zrostem spowodowanym procesem odczuć. 

Odczucie może być rozważane ze względu na (i) odczute aktualne sposob
ności, (ii) odczute wieczne obiekty (iii) odczute odczucia oraz (iv) jego własne 
subiektywne formy natężenia. W procesie zrostu różnorodne odczucia przecho
dzą w szersze uogólnienia odczucia całościowego (integralnego). 

Takie szersze uogólnienie jest odczuciem kompleksu odczuć, zawierającym 
ich specyficzne elementy identyczności i kontrastu. Proces integracji odczucia 
trwa dopóki nie zostanie osiągnięta szczególna jego jedność. W tej jedności 
wszelkie niedookreślenia, dotyczące realizacji możliwości zostają usunięte. 
Wiele bytów w świecie, włączając byty powstające jako zrost, odnajduje swoją 
Szczególną rolę w owej finałowej jedności , która zwie się "spełnieniem" [satis
faction] . Spełnienie jest kulminacją zrostu przechodzącego w całkowicie okre
śloną sferę faktu. W każdym z wcześniejszych stadiów zrost ujawnia niezdeter
minowanie odnoszące się do splotu wielu jego składników. 

Sekcja III 

Aktualna sposobność jest niczym innym jak tylko jednością przypisaną po
SZczególnemu przypadkowi zrostu. Zrost ten jest więc "rzeczywistą, we
wnętrzną budową" aktualnej sposobności, o której mowa. Analiza formalnej 
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konstytucji bytu aktualnego ujawnia trzy etapy w procesie odczuwania: (i) faza 
reaktywna [the responsive phase] , (ii) etap uzupełniający [the supplemental 
stage] , (iii) spełnienie [the satisfaction]. 

Spełnienie jest punktem kulminacyjnym, oznaczającym zaniknięcie jakiej
kolwiek indeterminacji, dlatego też, w odniesieniu do wszelkich odmian odczuć 
oraz wszelkich bytów w świecie, spełniony byt aktualny przyjmuje określoną 
postawę "tak" lub "nie". Spełnienie jest zatem osiągnięciem pewnego osobiste
go ideału, będącego ostateczną przyczyną zrostu. Sam proces dokonuje się jed
nak w dwóch wcześniejszych fazach. Pierwsza z nich to faza samej tylko recep
cji aktualnego świata w postaci obiektywnych danych dla syntezy estetycznej. 
W fazie tej dokonuje się postrzeganie świata jako wielości prywatnych ośrod
ków (centrów) odczuć, zawartych w splocie wzajemnych założeń. Odczucia są 
tu odczuwane jako należące do ośrodków zewnętrznych , nieprzyswojone 
i znajdujące się poza obrębem osobistej bezpośredniości. Drugi etap zdetermi
nowany jest przez osobisty ideał, kształtowany stopniowo w samym procesie, 
gdzie wiele odczuć pierwotnie odczuwanych jako obce, zostaje przekształco
nych w jedność estetycznego uznania, odczuwanego bezpośrednio jako własne. 
Jest to pojawienie się "chęci" czy też pożądania [appetition] , którą w jej wyż
szej egzemplifikacji określamy jako "wizję" [vision]. W języku fizyki wielkość 
"skalarna" zawiera w sobie pierwotną wielkość "wektorową": to, co pierwotne, 
staje się podległe indywidualnemu doświadczeniu. Wielkość wektorowa nie 
zostaje zagubiona, lecz staje się podstawą dla wyższej struktury skalarnej. 

W drugim etapie odczucia nabierają charakteru emocjonalnego. Dzieje się 
tak z powodu napływu odczuć pojęciowych. Jednakże odczucia te nie zanikają 
w osobistej emocji, nie ma bowiem w świecie elementów zdolnych osiągnąć 
czystą prywatność . Gdybyśmy byli w stanie przeprowadzić pełną analizę zna
czenia, kategoria czystej prywatności ujawniłaby się jako wewnętrznie sprzecz
na. Również odczucie emocjonalne podlega trzeciej zasadzie metafizycznej , 
głoszącej , iż być "czymś", oznacza "posiadać możliwość uzyskania prawdziwej 
jedności z innym bytem". Stąd, "być prawdziwym składnikiem aktualnego za
istnienia" oznacza w pewien sposób "urzeczywistnić tę możliwość" . Tak więc 
"emocja" jest "odczuciem emocjonalnym"; zaś "to, co odczute" jest założoną 
sytuacją wektorową. W fizyce zasada ta przybiera formę, której spekulacja nig
dy nie powinna stracić z oczu, głoszącą mianowicie, iż wielkości skalarne są 
konstruktami pochodnymi względem wielkości wektorowych. W bardziej po
tocznym języku zasadę tę wyraża stwierdzenie, że pojecie "przejścia" jest bar
dziej fundamentalne niż pojęcie prywatnego, indywidualnego faktu. Z kolei 
w abstrakcyjnym języku , przystosowanym do twierdzeń metafizycznych, "przej
ście" staje się "kreatywnością", w słownikowym sensie czasownika creare, 
"wydać na świat" [to bring forth] , "wywołać", "spowodować" [beget], "wytwo
rzyć" [produce] . A zatem, zgodnie z trzecią zasadą, żaden byt nie może zostać 
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odizolowany od kategorii kreatywności. Jest on ostatecznie szczególną formą 
będącą w stanie udzielić kreatywności własnej niepowtarzalności. Byt aktualny, 
czy też faza bytu aktualnego, jest nie tylko tą formą, niemniej jednak, nią jest 
również. 

Locke ' a " idee złożone" [particular ideas] są po prostu poprzedniczkami 
bytów aktualnych, które wykazują się funkcją nasycania "przejść" własną 
szczególnością, co z kolei stanowi początkową fazą "rzeczywistej, wewnętrznej 
budowy" danego bytu aktualnego. W zgodzie z rozpowszechnionym nieporo
zumieniem, późniejszą, rozwiniętą postać tego bytu nazwał Locke "umysłem", 
następnie zaczął omawiać jego "zawartość", gdy tymczasem powinien on roz
ważyć "operacje umysłowe" pod kątem ich możliwości w późniejszych fazach 
konstytucji bytów aktualnych. Sam Locke przedstawił pobieżnie tę podstawową 
wektorową funkcję swoich " idei". W paragrafie stanowiącym fragment przyta
czanego już cytatu pisze: Przyznaję, że idea mocy obejmuje pewien rodzaj sto
sunku (stosunek do działania czy zmian)J; ale też w samej rzeczy: która to 
Z naszych idei, jakiegokolwiek byłaby rodzaju, nie obejmuje stosunku, jeśli 
przyjrzymy sięjej uważnie?3 

Sekcja IV 

Sam etap uzupełniający dzieli się jeszcze na dwie fazy podległe. Mogą one 
nie mieć istotnego znaczenia. Ze względu na oddziaływanie poprzez wzajemną 
intensyfikację lub tłumienie nie stanowią również dwóch faktycznie odrębnych 
faz. Jeśli obydwie fazy nie charakteryzują się niczym istotnym, cały drugi etap 
jest po prostu odrzuceniem indywidualnego zaistnienia czy też tworu; proces zaś 
zmierza biernie do swego spełnienia. Byt aktualny jest wówczas jedynie środ
kiem do przenoszenia odziedziczonych sposobów odczuwania. Jego osobista 
bezpośredniość znika z pola widzenia. Spośród owych dwóch faz, ta pierwsza
na tyle, na ile występuje tam uporządkowanie - stanowi uzupełnienie estetycz
ne, druga zaś - intelektualne. 

W uzupełnieniu estetycznym dochodzi do emocjonalnego docenienia kon
trastów i rytmów, właściwych dla unifikacji obiektywnej treści , dokonującej się 
w zroście jednej aktualnej sposobności . W fazie tej percepcja jest wzmocniona 
podejrzeniem bólu i przyjemności , piękna oraz brzydoty. Jest to faza tłumienia 
i intensyfikacji. W niej kolor niebieski staje się bardziej intensywny ze względu 
na swoje kontrasty, w niej też kształt - dzięki swemu powabowi - może stać się 

dominujący. To, co było odebrane jako obce, zostaje przekształcone we własne, 

3 Cytuj ę za pol skim wydaniem: J. Locke, Rozważania dotyczące rozumu ludzkiego, tlum. 
B. 1. Gawecki , tom I, Warszawa 1955, s. 318, [przyp. tłum.]. 



274 nepeeoi)bl 

osobiste. Jest to zatem faza postrzeżeniowości czy też postrzegalności, obejmu
jąca również emocjonalne reakcje na postrzegalność. Prywatna bezpośredniość 
łączy tu dane w nowy fakt ślepego odczucia. Czysto estetyczne uzupełnienie 
rozwiązało swój problem. Faza ta wymaga napływu odczuć pojęciowych oraz 
ich integracji z odczuciami czysto fizycznymi. 

Jednakże "ślepota" procesu, jak dotąd, zachowuje indeterminację . Musi 
w nim występować zarówno określona negacja "spojrzenia" intelektualnego jak 
również jego uznanie. Odrzucenie spojrzenia intelektualnego oznacza potrakto-· 
wanie jako nieistotnych, wiecznych obiektów w ich abstrakcyjnym statusie czy
stych potencjalności . "To, co może być" ma zdolność bycia w istotnym kontra
ście w stosunku do tego, "co jest". Jeśli czyste potencjalności wraz z ową zdol
nością nie wywierają wpływu, druga pod-faza (intelektualna) jest nieistotna. 
Konstytuująca się w procesie aktualna sposobność jest wówczas ślepa, oznacza 
to, że nie uczestniczą w niej żadne operacje intelektualne, choć zawsze mają 
swój udział operacje pojęciowe. Zawsze bowiem występuje tam umysłowość 
w postaci "wi~i", choć nie zawsze w postaci świadomej "intelektualności" . 

Jednak jeśli owa abstrakcyjna zdolność wiecznych obiektów, zostanie spo
strzeżona jako istotna dla aktualnego faktu , w aktualnej sposobności pojawiają 
się operacje intelektualne. Całość takich operacj i intelektualnych jest czasami 
określana terminem "umysł" aktualnej sposobności; zaś aktualna sposobność 
jest również określana jako "świadoma". Ponieważ termin "umysł" nasuwa myśl 
o niezależnej substancji, o którą tutaj nie chodzi , lepszym określeniem jest 
"świadomość" należąca do aktualnej sposobności . 

Wieczny obiekt urzeczywistniony ze względu na swą czystą potencjalność 
jako odniesiony do ograniczonych podmiotów logicznych jest nazwany "odczu
ciem sądzeniowym" [propositional feeling] w mentalności danej aktualnej spo
sobności. Świadomość przynależna aktualnej sposobności jest jej pod-fazą in
telektualnego uzupełniania, wówczas gdy owa pod-faza nie jest czysto trywial
na. Pod-faza ta jest ujawnieniem w odczuciu pełnego kontrastu pomiędzy zwy
kłą potencjalnością sądzeniową i urzeczywistnionym faktem. 

Sekcja V 

Podsumowując, istnieją dwa rodzaje procesu: makroskopowy oraz mikro
skopowy. Proces makroskopowy jest przejściem od osiągniętej aktualności do 
aktualności osiąganej , podczas gdy proces mikroskopowy jest przemianą wa
runków realnych w określoną aktualność. Ten pierwszy skutkuje przejściem od 
"aktualnego" do " realnego"; drugi zaś - wzrostem czy też postępem od tego, co 
realne, do tego, co aktualne. Pierwszy proces ma charakter przyczynowy, drugi 
proces celowy. Przyszłość jest po prostu realna, nie będąc aktualną, podczas gdy 
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przeszłość jest splotem aktualności. Aktualności konstytuowane są przez ich 
fazy rodzajowe. Teraźniejszość jest bezpośredniością procesów celowych, po
przez które realność staje się aktualna. Proces makroskopowy tworzy warunki 
istotnie wpływające na spełnienie. Mikroskopowy umożliwia zakończenia już 
osiągnięte . Kategoria "organizmu" jest połączona z kategorią "procesu" 
w dwojaki sposób. Wspólnota bytów aktualnych jest organizmem, ale nie orga
nizmem statycznym. Jest niedopełnieniem czy też brakiem w procesie wytwa
rzania. Stąd ekspansja wszechświata ze względu na byty aktualne jest "proce
sem" w pierwszym znaczeniu. Wszechświat zaś, w jakimkolwiek z etapów 
swojej ekspansji, jest pierwszym znaczeniem "organizmu". W tym sensie orga
nizm jest splotem. 

Po drugie, każdy byt aktualny jest, sam w sobie, opisywalny tylko jako pro
ces organiczny. Odtwarza jako mikrokosmos to, czym wszechświat jest jako 
makrokosmos. Jest to proces przebiegający od fazy do fazy, gdzie każda faza 
jest podstawą dla kolejnej , zmierzającej do dopełnienia danej rzeczy. Każdy byt 
aktualny zawiera w sobie "powody", dla których jego warunki są właśnie tym, 
Czym są. Owe "powody" to inne byty aktualne zobiektywizowane w jego ra
mach. 

"Obiekt" jest transcendentnym elementem charakteryzującym określoność, 
do której musi się dostosować nasze "doświadczenie". W tym sensie, przyszłość 
posiada obiektywną realność w teraźniejszości, jednakże nie posiada formalnej 
aktualności . Jest zatem czymś przyrodzonym dla konstytucji bezpośredniej, 
teraźniejszej aktualności, iż zostanie ona zastąpiona przyszłością. Również wa
runki , do których ta przyszłość musi się dostosować - łącznie z rzeczywistym 
stosunkiem do teraźniejszości - są prawdziwie obiektywne w bezpośredniej 
aktualności. 

Ostatecznie zatem, każdy byt aktualny - pomimo iż kompletny, jeśli chodzi 
o jego procesy mikroskopowe - jest niekompletny ze względu na swe obiektyw
ne uwikłanie w proces makroskopowy. Prawdziwie doświadcza przyszłości , 
która musi być aktualna, chociaż kompletne aktualności tej przyszłości są nie
Zdeterminowane. W tym sensie, każdy byt aktualny doświadcza swojej własnej 
obiektywnej nieśmiertelności . 

Z języka angielskiego przełożył Piotr Pękala 

Od tłumacza 

Alfred North Whitehead, znany głównie jako matematyk, logik oraz 
współtwórca Principia Mathematica, jest również autorem oryginalnej koncep
cji filozoficznej, określanej mianem filozofii organizmu. Dzieło Process and 
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Reality stanowi w naukowym dorobku Whiteheada najpełniejszy i najbardziej 

systematyczny wykład kosmologii organicystycznej. Jest to, podjęta z dużym 

rozmachem, próba realizacji projektu filozofii świadomie metafizycznej, czyli 

takiej, w której spekulatywność myślenia jest elementem nie tylko akceptowa

nym, ale wręcz traktowanym jako czynnik istotny oraz konstytutywny. Refleksja 

tego typu stawia przed sobą maksymalistyczne cele, mierzy się z najbardziej 

podstawowymi problemami, których zazwyczaj nie podejmują filozofie kładące 
nacisk na ścisłe przestrzeganie wysokich standardów metodologicznej popraw

ności. Zamierzeniem Whiteheada było zatem skonstruowanie na tyle ogólnego 

schematu pojęć i kategorii, aby możliwa była w jego ramach interpretacja każ

dego elementu doświadczenia. 

Przetłumaczony rozdział jest jednym z kluczowych w całym dziele Process 
and Reality . W języku systemowym, czyli przy użyciu terminów zbudowanego 

wcześniej schematu kategorialnego, przeprowadzona zostaje w nim analiza pro

cesu stawania się rzeczywistości . Podstawą i punktem wyjścia rozważal1 jest 

obecna w doświadczeniu ludzkim fundamentalna intuicja, dotycząca przenikają
cych wszystko aspektów trwałości i zmienności. Można więc rzec, iż systema

tyczny opis owego uniwersalnego i podstawowego elementu doświadczenia 

stanowi sam rdzel1 systemu metafizycznego. 

OT nepeBO,ll,QHKa 

AJlbcppe,ll, HopT YaHTXe,ll" 113BecTHblH rJlaBHblM 06pa30M KaK MaTeMaTMK, 

JlOrl1K 11 O,ll,MH 113 C03,ll,aTeJleH llpwltfunoe MameMamUKU, ~IBJl5leTC51 TalOKe 

aBTopoM Opl1r11HaJlbHOH cpl1JlOCOcpCKOH KOHu,enu,l1l1 , 113BeCTHOH no,ll, Ha3BaHl1eM 

cpl1JlOCOcpl111 opraHl13Ma. KHl1ra llpOtfeCc u oeiicmeumeJlbłlOCmb 51 BJl 51 eTC51 , 

B Hay4HoM HaCJle,ll,1111 YaHTXe,ll,a Hal160Jlee nOJlHblM M Hal160Jlee CI1CTeMa

TI14eCKI1M 113JlO)!(eHl1eM OpraHI1u,I1CTI14eCKOH KOCMOJlOrl1l1. OHa 51BJl5leTC51 npe

,ll,npI1H5ITOH c 60JlbWI1M pa3MaXOM nOnblTKOH peaJll13au,I1M npoeKTa c03HaTeJlbHO 

MeTacpI13111.JeCKOH CPMJlOCOc!lI1l1, TO eCTb TaKoH, B KOTOpOH c03epu,aTeJlbHOCTb 

MbIWJleHI151 51BJl5leTCg 3JleMeHTOM He TOJlbl<O ,ll,OnycTI1MbIM, HO ,ll,a)!(e 

cyw.eCTBeHHblM 11 KOHCTl1ryTMBHblM cpaKTopoM. Co06pa)!(eHI151 nO,ll,06HOrO pO,ll,a 

CTaB5IT nepe,ll, C060H MaKCI1MaJlI1CTI11.JeCKl1e u,eJlI1, pewaloT Hal160Jlee cpyH,ll,a

MeHTaJlbHble np06JleMbl, 06bl4HO He paCCMaTpl1BaeMble B cpI1JlOCOcpl1l1, aKu,e

HTl1pylOw.l1e Ha cTporoM c06mO,ll,eHI1I1 BbICOKI1X CTaH,ll,apTOB MeTO,ll,OJlorl1-

4eCKoro cOBepweHcTBa. B HaMepeHI151 Yal1TXe,ll,a BXO,ll,I1JlO TeM caMbIM KOHCTpy

I1pOBaHl1e HaCTOJlbKO 06w.ew cxeMbI nOH5ITI1H 11 KaTeropMH, 4T06bl B ee paMKax 

6blJla B03MQ)I<Ha I1HTepnpeTau,I151 Jl1060ro 3JleMeHTa OnblTa. 

I1epeBe,ll,eHHa51 rJlaBa 51BJl5leTC51 KJlI01.JeBOH BO BceH KHl1re llpOtfecc 

u oeucmeUmeJlbłlOcmb. Cpe,ll,CTBaMM CMCTeMaTI14eCKOro 113JlO)!(eHI151, T.e. c I1cno-
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nb30BaHI1eM TepMI1HOB nOCTpOeHHOH nepeA 3TI1M KaTerOpl1MhHOH CXeMbl, 
B HeH npOBOAI1TC5I aHMI13 npOl.\eCCa CTaHOBneHI151 AeHCTBI1TenbHOCTI1. OCHOBOH 
H OTnpaBHOH TOYKOH paCCMOTpeHI151 5IBn5leTC5I npHcyTcTBylOLQa51 B YenOBe
YeCKOM OnblTe cpyHAaMeHTMbHa51 I1HryHI.{I151, KaCalOLQa5lC5I BCenpOHI1KalOLQHX 
aCneKTOB nOCT05lHCTBa H 113MeHYI1BOCTH. TaKHM 06pa30M MO)l(HO CKa3aTb, YTO 
CHCTeMaTHyeCKOe OnHCaHHe yHI1BepcMbHOrO H OCHOBHOrO 3neMeHTa OnblTa 
COCTaBmleT 5IAPO MeTacpl13HYeCKOH CHCTeMbJ. 

From the translator 

Alfred North Whitehead, mainly known as a mathematician, a logician and 
a co-author of Principia Mathematica, is also the founder of the original doctrine 
called the philosophy of organism. In Whitehead's scientific heritage Proces s 
and Reality is the fullest and the most systematic presentation of the organie 
cosmology. It is designed as an essay in speculative philosophy. The speculative 
aspect or mood of thinking is not only aecepted, but also considered to be es
sential for effecting the purposes of this type of ref1ection. It deałs with the most 
ultimate, metaphysical problems, which are usually ignored by the philosophies 
concemed with defining and obeying high standards of methodological correct
ness. Whitehead ' s intention is to buiłd the seheme of notions and eategories, 
generał enough to interpret every element of our experience. 

The translated chapter is pivotał in the whołe of Proces s and Reality. It is an 
analysis of the proeess of becoming, made in systematic language, Le. , in terms 
of a previousły built categoreał scheme. The basis for the anałysis is the funda
mental and all-embracing intuition of permanence and f1ux of things present in 
human experienee. The systematic description of that ułtimate and universal 
aspects of experience is the stem of metaphysics. 
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Agnieszka Iskra-Paczkowska 

Przedmiot i metoda ontologii egzystencjalnej 

JIpeoMem u Memoo 3K3ucmeHl1uaJ/bHOU OHmOJ/02UU 

Podstawową tezę recenzowanej 
książki stanowi przekonanie, że 
Przedmiotem Ingardenowskiej ontolo
gii egzystencjalnej sąjedynie wszelkie 
Illożliwe (niesprzeczne) sposoby ist
nienia, nie zaś istnienie jako takie. Tak 
rozumiana ontologia ujmuje istnienie 
'!" szczególny sposób - poprzez analizę 
Idei poszczególnych sposobów istnie
nia. Zasada nieciągłości egzystencjal
nej i wynikający z niej pluralizm egzy
stencjalny określają przedmiot książki. 
Zgodnie z tym, istnienie jako takie nie 
Illoże być pojęte jako określony feno
men egzystencjalny i dlatego nie jest 
dostępne refleksji fenomenologicznej. 
Autor podkreśla tę tezę wielokrotnie, 
Wskazując, że Ingarden nie analizuje 

Artur Mordka, Przedmiot i sposób ist
nienia. Zarys ontologii egzystencjalnej 
R. Ingardena, Wyd. UR, Rzeszów 
2002,s. 309 

idei sposobu istnienia jako takiego, 
lecz różne, wzajemnie na siebie nie
przekładalne sposoby istnienia (na 
odstępstwa od tej zasady wskazuje 
w rozdziale pierwszym). Tezę o nie
ciągłości egzystencjalnej zdaje się 
potwierdzać Haflinger, pisząc, że ter
min "istnieje" w odniesieniu do róż
nych przedmiotów ma zasadniczo 
różne znaczenie i wymaga każdorazo
wo dookreślenia. W ramach propono
wanej metody analizom dostępne są 
tylko poszczególne fenomeny egzy
stencjalne: realność, absolutność, ide
alność, czysta intencjonalność. To 
różni ontologię od metafizyki, która 
pyta o to, co faktycznie istnieje. Pyta
nie o istnienie nabiera tu charakteru 
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ontologicznego i dotyczy idei określo
nego sposobu istnienia. Zasadniczym 
rysem tak rozumianej ontologii jest 
dystans wobec tego, co faktycznie 
istnieje - stąd każdy metafizyczny spór 
o charakter rzeczywistości z ontolo
gicznego punktu widzenia traci sens. 
Metoda badania zawartości idei odsła
nia obszar czystych możliwości oraz 
koniecznych relacji między nimi za
chodzących w idei dowolnego przed
miotu czy sposobu istnienia, przez co 
znosi podział na istnienie faktyczne 
i pozorne. 

Autor przedstawia swoją pracę 
jako studium istnienia (a raczej -
zgodnie z tezą książki - sposobów 
istnienia, czy też każdego możliwego 
istnienia) rozpatrywanego w trzech 
aspektach: egzystencjalnym, formal
nym i materialnym. Układ treści, 
kolejno poruszane kwestie mają każ
dorazowo stanowić częściowe po
twierdzenie podstawowej tezy o isto
towej odmienności poszczególnych 
sposobów istnienia. 

Pierwsza część książki : Egzy
stencjalna konstytucja sposobów 
istnienia poświęcona jest analizie 
momentów bytowych charaktery
stycznych dla poszczególnych spo
sobów istnienia. Rozdział pierwszy 
daje wstępne rozpoznanie terminolo
gii charakterystycznej dla Ingardena 
i pokazuje zastosowanie oraz wyniki 
metody, jaką jest badanie zawartości 
idei. Stanowi też próbę odpowiedzi 
na pytanie, jaki jest właściwy 

przedmiot ontologii egzystencjalnej, 
gdyż w tekstach Ingardena pojawiają 
się także rozważania dotyczące sa-

mego istnienia (czy istnienia czego
kolwiek), choć metoda badania za
wartości idei w przypadku tego typu 
dociekań daje wynik negatywny -
nie można badać zawartości idei 
istnienia, gdyż nie ma idei istnienia 
jako takiego. Jak pisze autor - efek
tywność tej metody rośnie wraz 
z malejącą ogólnością przedmiotu, 
który bada w rozdziale drugim anali
zuje nieczasowe momenty bytowe: 
pierwotność i pochodność bytową, 

samoistność i niesamoistność, samo
dzielność i niesamodzielność, zależ

ność i niezależność, potencjalność 
idealną i czysto intencjonalną. Tu 
autor nie ogranicza się do zrekon
struowania poglądów Ingardena, 
dodaje także specyfikację własną -
odróżnia słabą i mocną odmianę 
pierwotności istnienia, słabą i mocną 
oraz doskonałą i niedoskonałą sa
moistność; podaje znaczenia mo
mentów możliwości idealnej i inten
cjonalnej. Te rozróżnienia, mimo że 
nieobecne li Ingardena, według auto
ra są konieczne, gdyż o bycie pier
wotnym możemy mówić w dwojakim 
znaczeniu: jako o każdym bycie ide
alnym i jako o bycie pierwotnym, 
rozumianym jako absolut. W ramach 
proponowanego tu rozróżnienia 
pierwszy miałby pierwotność słabą 
(wieczność), drugi natomiast pier
wotność mocną (rozumianą jako 
bycie koniecznym i twórczym zara
zem). Ponieważ Ingarden ogranicza 
rozważania do stosunku między ideą 
a przedmiotem realnym i rozszerza 
wnioski z nich płynące na całośĆ 
bytu pierwotnego, w konsekwencji 
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uznaje każdy byt pierwotny za nie
twórczy. Natomiast przyjęcie roz
różnienia proponowanego przez au
tora pozwala na dalsze dookreślenia 
bytu pierwotnego: bytów wiecznych 
o słabej pierwotności może być 

wiele (co przyjmuje i Ingarden 
w postaci wielości różnych odmian 
bytu idealnego), natomiast przedmiot 
pierwotny w mocnym znaczeniu 
może być tylko jeden - absolut. Mo
że być tylko jeden, ponieważ nic nie 
może go determinować (ograniczać) 
- musi więc być doskonały. Jednak 
te rozważania, wykraczając poza 
ramy ontologii egzystencjalnej , po
kazują granice i ograniczenia w niej 
tkwiące . Autor zresztą sam na nie 
wskazuje: analizy ontologiczne pod
porządkowane są zasadzie nieciągło
ści egzystencjalnej, natomiast wska
zanie twórczego charakteru absolutu 
znosi tę zasadę, sugerując pewien 
związek egzystencjalny; przeczy 
także zasadzie niewartościowania 

egzystencjalnego przez ukazanie 
bytu wyróżnionego, czyli takiego, 
który jest czystą pozytywnością (nie 
przysługują mu negatywne stany 
rzeczy). Prowadzi to do wniosku, że 
uzasadnienia dla tych tez nie dostar
czy ontologia egzystencjalna, lecz 
raczej dociekania o charakterze me
tafizycznym. Pokazuje to zarazem 
ograniczenia metody proponowanej 
przez autora. Analogiczne problemy 
stwarza podział na samoistność 

mocną i słabą oraz na doskonałą 
i niedoskonałą, którego - według 
autora - pojęcie absolutu wymaga. 
Ale próba dookreślenia - konieczna 

dla pełnej prezentacji badanego 
przedmiotu (przysługującego mu 
sposobu istnienia) ~ ponownie prze
nosi dociekania z terenu ontologii 
egzystencjalnej na grunt klasycznej 
metafizyki . Rozdział trzeci obejmuje 
czasowe momenty bytowe, które są 
analizowane według schematu przed
stawionego w rozdziale drugim. 
Koncentruje się wokół rozważań na 
temat aktualności bytowej , która 
określa znaczenie pozostałych mo
mentów: potencjalności empirycznej , 
wstecznej pochodności, kruchości , 

działaniowości i szczelinowości . 

Część druga: Formalna i mate
rialna konstytucja sposobów istnie
nia charakteryzuje różne sposoby 
istnienia poprzez analizę ich formy 
i materii. Ten fragment pracy ma 
wykazać, że za podziałami przedsta
wionymi w części pierwszej stoją i je 
uzasadniają "egzystencjalne stany 
rzeczy" . Tezą tej części jest stwier
dzenie, że odmienność formalna 
i materialna determinuje odmienność 
egzystencjalną. Analiza momentów 
formalnych i mterialnych obecnych 
w przedmiocie pozwala domniemy
wać o istnieniu w nich określonych 
momentów bytowych. Autor wyraź
nie wskazuje na konieczne powiąza
nie między sposobem istnienia dane
go przedmiotu a nim samym, czyli na 
fakt, że egzystencja staje się określo
na (i istotowo różna od innej egzy
stencji) poprzez przysługiwanie 

określonemu przedmiotowi . Nawet 
absolut, według Ingardena, jest tylko 
szczególnym przedmiotem -indywi
dualnym charakteryzującym się spe-
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cyficznym sposobem bycia. Ta część 
pracy stanowi dalsze rozwinięcie 

zasadniczej tezy o koniecznym 
związku między sposobem istnienia 
a określonymi typami przedmiotów. 
W rozdziale czwartym autor przed
stawia sposób istnienia idei , jakości 
idealnych i indywidualnych przed
miotów idealnych. Stosuje tu - jak 
w całej pracy - metodę egzystencjal
nej analizy różnicującej, która po
zwala nie tylko na wydobycie mo
mentów konstytutywnych dla ideal
ności jako takiej, ale także pokazuje 
różnicę w istnieniu przedmiotów 
należących do tego samego obszaru 
egzystencjalnego -co jest kolejnym 
odwołaniem do podstawowej tezy 
pracy. Ingarden nawet w przypadku 
istnienia dzieł sztuki, którym zasad
niczo przypisuje czysto intencjonal
ny sposób istnienia, podkreśla pewną 
odmienność egzystencjalną każdego 

z typów dzieła sztuki. Tych kwestii 
dotyczy rozdział piąty. Rozdział 

szósty przedstawia analogiczną anal izę 
zdarzenia, procesu oraz indywidual
nego przedmiotu realnego i świata . 

Ponownie pojawia się tu teza, że 

istnienie jest zawsze istnieniem cze
goś i ostatecznie określa się poprzez 
formę i materię przedmiotu jakiemu 
przysługuje. Rozdział siódmy po
święcony jest analizom sposobu 
istnienia absolutu. Te rozważania 

wyraźnie prezentują stosowaną przez 
Ingardena zasadę niewartościowania 
egzystencjalnego, w myśl której nie 
wypowiada się żadnych twierdzeI'l 
o wyższości bytowej jednego rodzaju 
przedmiotu nad drugim, a dopuszcza 

jedynie sądy o ich odrębności egzy
stencjalnej , formalnej i materialnej . 
Rozdział ósmy dotyczy sposobu 
istnienia wartości - autor refleksję 

ogranicza do wartości estetycznych, 
artystycznych i moralnych. Te roz
ważania Ingardena niosą ze sobą 
szczególną trudność, gdyż zasadni
czo mają charakter hipotetyczny 
i trudno w nich o jednoznaczne roz
strzygnięcia . Problemy stwarza sam 
przedmiot, ponieważ nawet wgląd 
w wartość nie pozwala nam na jed
noznaczne uchwycenie zasady po
działu , wysokości czy sposobu jej 
istnienia. Niemniej jednak pewnych 
rozstrzygnięć możemy dokonać. 

Według Jngardena punktem wyjścia 
w tych analizach powinna być mate
ria Uakość) wartości, która stanowi 
zasadę różnicującą i warunkującą 

wysokość, sposób istnienia i uwa
runkowanie wartości przez przed
miot, któremu przysługuje . Analizy 
momentów formalnych pozwalają na 
sformułowanie twierdzeI'l o charakte
rze negatywnym : wartość nie jest 
przedmiotem (podmiotem cech), 
procesem, własnością, relacją czy 
jakością idealną. Natomiast pozy
tywnie możemy stwierdzić, że formę 
istnienia wartości (analogicznie do 
własności przedmiotu) stanowi przy
sługiwanie. Niemniej jednak wartość 
własnością nie jest - przysługiwanie 
wartości i przysługiwanie cech to 
inne momenty formalne . Wartość 
przedmiotowi wprawdzie przysłu
guje, ale nie należy do jego zasięgu 
bytowego, w związku z tym nie ist
nieje tak jak on. Tu Ingarderi także 
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nie daje jednoznacznego rozwiąza
nia, ale pewny jest brak bezwzględ

nej determinacji egzystencjalnej 
wartości przez sposób istnienia 
przedmiotu, jakiemu przysługuje. 

Mówiąc inaczej, żaden z wcześniej 
analizowanych sposobów istnienia 
nie pozwala na adekwatne ujęcie 

sposobu istnienia wartości. Autor 
pomija pewne charakterystyczne 
tylko dla wartości momenty dopeł
niające ich sposób istnienia - obo
wiązywanie, powinnosc istnienia, 
ważność (Ingarden, Studia z estetyki, 
t. III). W wartości występuje także 
tak zwany moment aksjologiczny, 
czyli wartościowość, będąca podsta
wą tego, co wartościom wspólne. 
Ponieważ analizy momentów for
malnych pozwalają nam jednoznacz
nie stwierdzić tylko, czym wartość 
nie jest, Ingarden podejmuje próby 
odkrycia racji istnienia wartości 
w niej samej, a zwłaszcza w jej 
wartościowości, choć jednocześnie 

zawsze pyta o określony typ warto
ści, a nie o wartość jako taką (róż
nym wartościom może przysługiwać 
t:óżny sposób istnienia). Wartościo
wość jest czymś dla wartości nie
zbędnym, jest różna od formy i mate
rii wartości, nie stanowi jej sposobu 
istnienia, choć w szczególny sposób 
go modyfikuje - różnicuje formę 

wartości i formę przedmiotu. Natura 
(własności) przedmiotu określaj a 
jego wartość, zaś wartość (zdetermi
nowana jako dodatnia) nadaje przd
miotowi szczególną dignitas, której 
bez niej nie zdołałby osiągnąć. Mimo 
to - według Ingardena - nie wiemy 

jaka jest formalna rola wartości 
w przedmiocie wartościowym. Nie
mniej jednak stanowi ona pewą 
kwalifikację przedmiotu i dlatego 
bez niego nie może być rozpatrywa
na (choć, co zostało już tu zaznaczo
ne, przedmiot nie do końca wartość 
determinuje). Analizę momentów 
bytowych charakterystycznch dla 
wartości należy rozpatrywać po kolei 
dla poszczególnych typów wartości, 
ponieważ nie możemy stwierdzić, 

czy wartościom przysługuje jeden 
sposób istnienia. I tak wartości este
tyczne są niesamodzielne w stosunku 
do przedmiotu, samodzielne w sto
sunku do podmiotu - nie mają cha
rakteru psychicznego i "domagają 
się" uznania w bycie. Są samodziel
ne wobec innych wartości - wyróż

nia je determinacja jakościowa (mają 
charakter kontemplatywny). Materia 
wartości estetycznych może być 

zależna (to cecha różna od niesamo
dzielości, stanowi dookreślenie eg
zystencjalne tylko przedmiotów ist
niejących samodzielnie) od innych 
wartości tego samego rodzaju 
(w pewnych rodzajach dzieł). Inny 
rodzaj zależności dotyczy wartości 

estetycznych i moralnych - tu st~

nowisko Ingardena też jest niejedno
znaczne, choć nie wyklucza takiej 
zależności. Czy wartości są zależne 
od podmiotu - artysty i odbiorcy? 
W pewnym sensie' tak, to znaczy 
wartości są dwustronnie uwarunko
wane w istnieniu, przez przedmiot 
i przez podmiot. Mimo to Ingarden 
skłania się ku tezie o obiektywości 
wartości, ponieważ są wystarczająco 
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ugruntowane przez jakości estetycz
nie wartościowe i w odróżnieniu od 
nich nie mają charakteru relacyjne
go. Obiektywny charakter przysłu

giwałby przynajmniej podstawowym 
wartościom estetycznym, choć autor 
nie wskazuje, które do nich należą· 

Wartości artystyczne mają charakter 
relacjonalny, co zasadniczo różni je 
od estetycznych. Autor zwraca uwa
gę, że Ingarden w tych analizach 
skupia się na opozycyjnych momen
tach bytowych i nie czyni rozróżnie
nia na wartość przysługującą kon
kretnemu przedmiotowi i wartość 

jako taką, co uniemożliwia ujęcie 

istoty wartości. Rozważania Ingar
dena nad wartościami moralnymi 
wskazują pewien istotny rys - szla
chetność . - determinujący każdą po
zytywną wartość moralną. To odróż
nia je od innych rodzajów wartości. 
Wartości moralne mają uzasadnienie 
przedmiotowe, natomiast estetyczne 
- przedmiotowo-podmiotowe. War
tościom moralnym, z racji ich nie
zależności od podmiotu, przysługuje 
"mocniejszy" sposób istnienia. Jak 
pokazuje poczyniona przez autora 
rekonstrukcja poglądów Ingardena, 
sposób istnienia wartości pozostaje 
problemem, który w ramach ontolo
gii egzystencjalnej nie może być 

jednoznacznie rozstrzygnięty. To 
skutek trudności z dotarciem do 
wartościowości samej wartości i do 
jakości determinujących poszczegól
ne wartości. Znamy tylko momenty 
bytowe chrakteryzujące poszczegól
ne rodzaje wartości. Ostatni, dzie
wiąty rozdział dotyczy egzystencji 

człowieka i są w nim rozpatrywane 
różne aspekty ludzkiego sposobu 
istnienia: świadomościowy, duchowy 
i cielesny. Odmienność ich sposo
bów istnienia nie jest na tyle rady
kalna, by można było mówić o róż
nych sposobach istnienia człowieka. 
Stąd celem jest także uchwycenie 
sposobu istnienia charakterystycznego 
dla człowieka jako pewnej całości, 

bez rozstrzygania o jej charakterze 
(autor przytacza tu zarzuty Węgrzec
kiego, w myśl których Jngarden, 
traktując człowieka jako system, de 
facto określa jego sposób istnienia). 

Rozważania prowadzone w dru
giej części pracy (analiza strony mate
rialnej i formalnej poszczególnych 
sposobów istnienia) potwierdzają 
i uzasadniają wnioski z części pierw
szej. W zakończeniu autor rozważa 

granice prawomocności metody bada
nia zawartości idei i, z drugiej strony, 
próbuje ocenić, na ile określiła ona 
wyniki uzyskane w ramach pracy. Na 
niej opiera się podstawowa teza pracy 
o braku idei istnienia jako takiego de
terminująca kierunek dalszych analiz. 
Ta metoda, na co zwraca uwagę sam 
autor, uniemożliwia sformułowanie 
twierdzeń ogólnych dotyczących cało
ści rzeczywistości, nie jest w stanie 
uchwycić związków występujących 
między poszczególnymi obszarami 
bytowymi. Nie znaczy to, że w jej 
ramach nie da się sfonnułować żad
nych twierdzeń ogólnych - robi to 
i sam autor - tyle że mają one charak
ter negatywny. 

Podsumowując, podstawowe te
zy pracy stanowią zasada nieciągło-
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ści egzystencjalnej i wynikająca 
z niej zasadnicza odmienność i nie
sprowadzalność do siebie nawzajem 
różnych sposobów istnienia oraz 
brak wartościowania egzystencjalne
go. Potwierdza to założenie, że ist
nienie jako takie nie może być ujęte 
jako fenomen egzystencjalny i dlate
go też nie jest dostępne refleksji 
fenomenologicznej. Stąd też Ingar
den idee różnych sposobów istnienia 
ujmuje tylko od strony ich istotowej 
odmienności . Autor przytacza 
wprawdzie stanowisko P.M. Simon
sa, przedstawione w zbiorze W kręgu 
filozofii R. Ingardena, że analizy 
Ingardena nie dają podstaw do tezy 
o radykalnej odrębności różnych 

sposobów istnienia. Podobny sens 
ma opinia A.B. Stępnia, zgodnie 
z którą przeciwstawienie samego 
istnienia różnym sposobom istnienia 
nie znajduje w tekstach Ingardena 
dostatecznych podstaw. Przytaczając 

Marek Jaworski 

polemiczne Op1l1łe (patrz wyżej) 

innych filozofów, autor wskazuje, że 
wybrany przez niego schemat inter
pretacyjny nie jest ani jedynym 
możliwym', ani jedynym istniejącym 
sposobem podejścia do filozofii 
R. Ingardena. 

O wartości książki stanowi rze
telna wiedza autora o przedmiocie 
i zakres problamatyki, jaką podej
muje. Dotyczy ona wyników uzyska
nych przez Ingardena w ramach jego 
ontologii egzystencjalnej, podczas 
gdy większość współczesnych prac 
odwołujących się do tej filozofii 
skupia się na zagadnieniach este
tycznych. Książka napisana jest 
w sposób jasny, z konsekwentnie 
przeprowadzoną tezą, proponuje 
koherentne odczytanie tej filozofii, 
co sprawia, że stanowi godną pole
cenia lekturę nie tylko dla znawców 
przedmiotu. 

Spory o Tischnera 

Cnopbl o Tuumepe 

Jarosław Gowin, Religia i ludzkie biedy. 
Ks. Tischnera spory o Kościół, "Znak", Kraków 2003, s. 220 

28 czerwca 2000 r. kultura i fi
lozofia polska poniosły niepoweto
Waną stratę - po ciężkiej chorobie 
zmarł w Krakowie ksiądz profesor 

Józef Tischner. Środowiska, pośród 
których obracało się intelektualne 
życie "Filozofa Sarmatów", posta
wiły siebie zadanie - ocalenie jego 
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spuścizny filozoficznej od jakże 

przecież możliwego zapomnienia. 
Już rok po śmierci autora "etyki So
lidarności" zorganizowano w Krako
wie "Dni Tischnerowskie". Książka 
Jarosława Gowina wpisuje się właśnie 
w ten bardzo potrzebny nurt. 

Już we "Wstępie" redaktor na
czelny "Znaku" czyni ważne zastrze
żenie. Książka nie będzie traktowała 
o wszystkich meandrach myśli spo
łeczno-religijnej Józefa Tischnera. 
Gowin pisze: Moim początkowym 
zamiarem była rekonstrukcja całości 
poglądów Księdza na współczesną 
rzeczywistość - zarówno religijną, 
jak i społeczną (. . .). Okazało się 

jednak, że tak postawione zadanie 
przekracza ramy jednej książki. 
Dlatego czytelnika, zainteresowane
go Tischnerowskim rozumieniem 
polskości, narodu i Ojczyzny, roz
wijaną przez krakowskiego myśli

ciela "filozofią pracy ", jego krytyką 
komunizmu (czy szerzej - totalitary
zmu), koncepcją Solidarności czy 
zapatrywaniami na liberalizm muszę 
prosić o cierpliwość (s. 9). Oczywi
ście, autor wymienione zagadnienia 
porusza, lecz tylko o tyle, o ile mają 
styczność z myślą religijną Księdza 
Profesora. Niezależnie od tego, po
zytywnie ocenić należy zapowiedź 

dalszych publikacji badacza myśli 
Tischnera. Publikacji , które są i będą 
niezwykle potrzebne z uwagi na na
der spłyconą, by nie powiedzieć -
zniekształconą, recepcję dorobku 
autora Spowiedzi rewolucjonisty. 

Jarosław Gowin, pracę swoją 

zaczyna od rekonstrukcji Tischne-

rowskiego sporu z tomizmem. Jak 
wiadomo, był Gest?) to jeden .z naj
ważniejszych sporów w filozofii 
polskiej minionego stulecia. Autor 
precyzyjnie ukazał fakt, że krakow
ski myśliciel poddał krytyce nie tyl
ko myśl Akwinaty, ale szerzej : pew
ną, tomistyczną "wersję" chrześci
jaństwa. "Wersję", która - jak twier
dził Józef Tischner - rozpowszech
niła się przede wszystkim w Kościele 
w Polsce. Stąd też krytyka Tischnera 
została nawet przez niektórych pol
skich tomistów odebrana bardzo 
osobiście (choćby przez ks. Ignacego 
Różyckiego). Autor Kościoła po 
komunizmie niestety nie oddał do
kładnie tego jakże polskiego "kli
matu" Tischnerowskiego sporu. Co 
prawda, w dalszych partiach książki 
możemy przeczytać o związkach 
tomizmu z polskimi środowiskami 
narodowo-katolickimi. Ale to jednak 
za mało. Pod piórem Gowina spór, 
może nawet walka Księdza z tomi
zmem, został nieco oderwany od 
polskich realiów. Nie wiem, dlacze
go autor nie podjął próby zarysowa
nia panoramy polskiego tomizmu 
(Mieczysław Albert Krąpiec, Mie
czysław Gogacz, Marian Jaworski , 
Karol Wojtyła i inni). Przecież twór
czości poszczególnych polskich to
mistów musiała się w pewien sposób 
przekładać na widzenie przez nich 
Kościoła. Niestety, Gowin niewiele 
pisze o wewnętrznych podziałach 
pośród polskich tomistów, zuboża to 
jego wywody. Wspomina, co praw
da, że tomistą de facto był też Karol 
Wojtyła; brakuje jednak choćby pró-



Recenzje, noty 287 

by poszukania u św. Tomasza inspi
racji dla myślenia religijnego Jana 
Pawła II . Myślenie owo było wszak
że w wielu, (choć nie we wszystkich) 
kwestiach zgodne z myśleniem Józe
fa Tischnera. 

Jarosław Gowin rzetelnie, choć 
skrótowo, przedstawił natomiast 
panoramę merytorycznych zmagań 

Księdza Profesora z tomistami. Na 
uznanie też zasługuje wprowadzenie 
czytelnika, (choć tylko opisowe) 
w styl publicystyki filozoficznej 
krakowskiego myśliciela: Ks. Tisch
ner bywał polemistą niemi/osiernym, 
zdarzało mu się " ustawiać " opo
nenta (s. 23, przyp. 3.). Jestem jed
nak zdania, że autor rekonstruując 

Tischnerowski spór z tomistami (czy 
tomizmem), wykazał się, ogólnie 
mówiąc, pewnym minimalizmem. 
Nie zadał sobie bowiem trudu, by 
zająć stanowisko wobec kontrower
sji: czy Tischner krytykował myśl 
filozoficzno-teologiczną św. Toma
sza, czy "tylko" tomizm. A owa 
kontrowersja łączy się bru:dzo ściśle 
z myśleniem religijnym czy eklezjo
logicznym. Szkoda, że Gowin nie 
próbuje iść tropem choćby ks. Mi
chała Hellena, czy o. Dariusza Ko
walczyka, którzy zastanawiają się na 
ile ostrze Tischnerowskich krytyk 
ZWróciło się przeciw samemu Akwi
nacie, a na ile przeciw jego kontynu
atorom. Poza tym jeszcze raz wypada 
podkreślić: pewnym niedostatkiem 
książki Gowina jest tu brak rozróż
nień. Autor pisze, że Tischner kryty
kowal całą tradycję tomistyczną a 
nie tylko współczesny tzw. " tomizm 

egzystencjalny (s. 31). Nie jest to dość 
precyzyjne zdanie. Gowin nie wska
zuje na różnice między poszczegól
nymi "wersjami" tomizmu. Myśl 
autora można nawet odczytać w ten 
sposób, że dochodzi się do wniosku, 
iż Tischner tak samo traktował to
mizm egzystencjalny Mieczysława 

Alberta Krąpca, jak i tomizm trans
cedentalny Karla Rahnera czy Hansa 
Ursa von Balthasara. A jest (byłoby) 
to przecież duże uproszczenie. Józef 
Tischner nie mógł przecież tak samo 
traktować tomizmu "Szkoły Lubel
skiej" jak tomizmu próbującego łą
czyć Tomaszową metafizykę z nie
miecką filozofią. Mimo jednak tych 
mankamentów uznać należy, że ten 
ważny rys myślenia religijnego ks. 
Tischnera został przedstawiony 
w sposób staranny. 

W kolejnym rozdziale książki 

Gowin daje nam wnikliwą i cenną 
analizę Tischnerowskiego spotkania 
z polskim romantyzmem. Zaznaczyć 
już na początku trzeba, że krakowski 
publicysta bezbłędnie wskazał na 
pierwszy tekst autora Filozofii dra
matu, w którym poddał analizie 
pewne cechy polskiego romantyzmu 
- słynny esej : Chochoł sarmackiej 
melancholii opublikowany w "Zna
ku" w 1970 r. Stosunek Tischnera do 
romantyzmu to najważniejszy klucz 
do zrozumienia jego myśli religijnej 
(o czym zresztą mówi sam Jarosław 
Gowin). Dokładna i rzetelna analiza 
tego rysu myślenia krakowskiego 
myśliciela stanowi, moim zdaniem, 
jedną z największych zalet omawia
nej książki. Musimy jednak pamię-
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tać, że w polskiej kulturze długo 

jeszcze nie "uwolnimy się" od różno
rakich odniesień do tradycji roman
tycznej. Owa analiza ma jeszcze 
jedną zaletę: porządkuje refleksje 
Tischnera Uakże rozproszone po 
różnych jego pracach) i odnosi je do 
myśli religijno-politycznej Księdza 
Profesora. 

Z problemem romantyzmu nie
uchronnie wiąże się kwestia ludzkiej 
wolności . Józef Tischner był wszak 
przez niektóre środowiska nazywany 
"liberałem" . Cóż, zapewne w jakimś 
sensie był nim w istocie. Jednak 
Tischnerowski liberalizm był par 
exellence metafizyczny. Odróżniało 

go to od często płytkiego liberalizmu 
politycznego (choćby w wersji nada
nej mu przez francuskie oświecenie) . 
Autor Kościoła w czasach wolności 
wnikliwie, i co ważne, ciekawie 
przedstawił Tischnerowską koncep
cję wolności. Być może uczynił to 
tak dogłębnie, by przeciwstawić się 
spłyconej recepcji myśli i filozofii 
Józefa Tischnera. Jarosław Gowin 
nie uległ pokusie "polityzacji" cało
ści poglądów wybitnego filozofa. 
Przeciwnie, widać, że starał się 

umlesclc Tischnerowską filozofię 
wolności w samym jądrze chrześci
jaństwa. Jest to, rzecz oczywista, jak 
najbardziej zgodne z intencjami au
tora Etyki solidarności. Choć 

z drugiej strony, nie można oprzeć 
się wrażeniu, że to filozofia poli
tyczna Tischnera najbardziej intere
suje autora. Nie jest to wada pracy, 
wręcz przeciwnie. Widać jednak 
wyraźnie, że potrzeba wydawania 

kolejnych analiz filozofii Tischnera 
jest naprawdę paląca. Jeśli jednak 
wolno poczynić jedną uwagę szcze
gółową: Gowin, wyjaśniając Tisch
nerowską krytykę ujmowania wolno
ści przez relatywizm, pisze: Relaty
wizm zapoznaje to, co w oczach ks. 
Tischnera było najważniejszym od
kryciem XX wieku: absolutny (a więc 
niepoddający się jakiejkolwiek rela
tywizacji) charakter ludzkiej godno
ści i absolutny (bo tak trzeba powie
dzieć w świetle doświadczeń Holo
caustu i Gułagu!) charakter zła. 

(s 34-35). Sądzę, że w tym miejscu 
Gowin niewłaściwie interpretuje 
myśl Księdza Profesora. Owszem, 
godność ludzka jest absolutna, niere
dukowalna. Ale nie sądzę, by ks. 
Tischner mówił o złu, że jest abso
lutne. Odnoszę wrażenie, że autor, 
zapewne nieświadomie, "maniche
izuje" Tischnerowskie ujęcie zła . Zło 
przecież, mówił Tischner, to coś 
więcej niż augustyński "brak dobra". 
Zło jest iluzją, ułudą (Gowin zresztą 
dalej o tym pisze). Ale, jeśli dobrze 
zrozumiałem Tischnera, iluzja nie 
jest absolutna, tak samo jak nie jest 
nierealna. Zło więc nie jest absolutne 
i owszem, nie poddaje się relatywiza
cji, ale należałoby je określić słowem: 
realne. Zło jest realne, choć niesub
stancjalne. Istnieje faktycznie, lecz nie 
jako byt. Ujęcie Tischnera jest więc 
mimo wszystko dość bliskie metafizy
ce św. Augustyna, choć jest też wolne 
od manicheizmu. 

Od Tischnerowskiej wizji wol
ności Jarosław Gowin płynnie prze
chodzi do obrazu "chrześcijańskiego 
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liberalizmu", jaki odmalował kra
kowski myśliciel. Już w pierwszym 
akapicie można przeczytać wspaniałą 
"definicję" tegoż liberalizmu: Chrze
ścijański liberalizm, którego spełnie
nie widział w myśli Jana Pawła II, 
nie jest defetystyczną koncesją na 
rzecz zeświecczonego świata. Prze
ciwnie, jest poszukiwaniem pełni 
chrześcijGl1.stwa w świetle znaków 
czasu (s. 85). Wiadomo, że samo 
poj ęcie chrześcija6skiego liberali
zmu w konserwatywnych kręgach 

katolickich budzi spore kontrower
sje. Słusznie więc postąpił autor, już 
na wstępie informując, a może nawet 
Uspokajając umysły niektórych przy
najmniej czytelników. 

Problematykę chrześcijar'tskiego 
liberalizmu osadzał Tischner w re
aliach polskiej rzeczywistości spo
łeczno-politycznej lat dziewięćdzie
siątych. Dlatego słusznie czyni re
daktor naczelny "Znaku", gdy zaraz 
po owej problematyce zajmuje się -
fakt, że jednak nieco pobieżnie -
wi~ą totalitaryzmu komunistyczne
go, jaką nakreś lił krakowski myśli
ciel. Sądzę, iż jest to jedna z najważ
niejszych kwestii filozofii politycz
nej autora Nieszczęsnego daru wol
nOści. Gowin, zgodnie z konwencją 
całej książki , umieszcza Tischnerow
ską wizję komunizmu w myśli re li 
gijnej krakowskiego filozofa . Przy
z~ać trzeba, że jest to bardzo trafne 
Ujęcie, bo autor Myślenia według 
Wartości uznawał wszak komunizm 
za formę neopogar'tstwa. Bardzo 
tr~fnie postąpił też autor, zestawiając 
1'Ischnerowski obraz totalitaryzmu 

zjego krytyką polskiego katolicyzmu 
(czy powiedzmy dokładniej, pew
nych jego, być może bardzo znaczą
cych, nurtów). Krakowski publicysta 
rozpoczął rekonstrukcję widzenia 
totalitaryzmu przez Tischnera przed
stawieniem jego wizji realnego so
cjalizmu. To dla Księdza rozróżnie
nie znamienne. Socjalizm bowiem 
traktował, nie szczędząc mu ostrych 
krytyk, jako źródło etycznych inspi
racji. Bardzo cenną treścią owego 
rozdziału książki Gowina jest wska
zanie na Tischnerowską krytykę ... 
kapitalizmu, powstałą w latach 
osiemdziesiątych. Jak sądzę, ukazuje 
to wyraźniej przełom, jaki w myśle
niu politycznym Księdza Profesora 
dokonał się w roku 1989. Jarosław 
Gowin Tischnerowską wizję komu
nizmu przedstawił z dużą dozą kom
petencj i i staranności. Choć, szczerze 
mOWląc, przydałoby się jeszcze 
wskazać na myślicieli , którzy mogli 
krakowskiego myśliciela zainspiro
wać, na przykład na Erica Voegelina. 

Kolejnym intelektualnym wy
zwaniem stała się dla Józefa Tisch
nera polemika z integryzmem w ło
nie polskiego katolicyzmu. Polemika 
owa, jak Gowin słusznie pisze, miała 
dwa oblicza: religijne i polityczne. 
Owych oblicz dokładnie nie da się 

od siebie oddzielić, toteż analizy 
politycznego i religijnego integry
zmu, jakich dokonywał autor Księ
dza ma manowcach, pod piórem 
krakowskiego publicysty nieco się 

zlewają, co jednak nie zmniejsza ich 
czytelności. Bardzo trafnie został też 
ukazany naj głębszy korze6 integry-
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zmu - faryzeizm. Gowin słusznie 

wskazuje na adresatów polemik 
Księdza Profesora. Zarazem jednak 
mówi: Można się zastanawiać, czy 
autor "Nieszczęsnego daru wolno
ści" nie szafował zanadto etykietką 
integryzmu, wrzucając w ten sposób 
do jednego worka poglądy faktycznie 
integrystyczne i konserwatywne 
(s. 126). Fakt, była przecież dość 

istotna słabość filozofii politycznej 
Tischnera w tym aspekcie. 

Najcenniejsza częścią pracy Ja
rosława Gowina, jak sądzę, to przed
stawienie Tischnero\yskiej filozofii 
demokracji . Ta część refleksji kra
kowskiego myśliciela jest, uważam, 

w czasach dzisiejszych najbardziej 
aktualna i można nawet rzec -
przedwcześnie zakończona śmiercią 

Księdza Profesora. Krakowski publi
cysta celnie wskazał na liberalny 
fundament filozofii politycznej Tisch
nera - pochodzącą z myśli niemieckiej 
ideę państwa prawa. "Filozof Sarma
tów" wręcz utożsamiał demokrację 

liberalną z rządami prawa. Czytamy: 
W demokracji - twierdził ks. Tischner 
- jest miejsce na prawdę. Tyle, że 

prawda ta ma charakter formalny, lub 
mówiąc inaczej, prawdą demokracji 
jest prawo (s. 148). Autor trafnie od
czytał Tischnerowską filozofię demo
kracji jako polemikę z lękiem przed 
nią, jaki cechował w Polsce środowi
ska integrystyczne. 

Krakowski publicysta w kolejnej 
partii swej książki zawarł "wykład" 
etyki demokracj i, a dokładniej: etyki 
i aksjologii demokracji, jaką przed
stawił ks. Józef -Tischner. Gowin 

bardzo zgrabnie rozwinął swoje 
wczesmejsze refleksje na temat 
chrześcijańskiego liberalizmu Księ
dza Profesora. Krakowski filozof 
wyłania się z kart dzieła redaktora 
"Znaku" jako dojrzały (choć nieco 
"przypadkowy") filozof demokracji. 
Dowiadujemy się także, jak wielką 
troską Tischnera stało się "pojedna
nie" Kościoła katolickiego w Polsce 
z liberalną demokracją. Bardzo cen
nym "składnikiem" rozważań Jaro
sława Gowina jest też przedstawie
nie Tischnerowskiej recepcji dorob
ku myślowego Jana Pawła II. Słusz
nie pisze autor: Nie ma sensu twier
dzić, że Tischnerowska wykładnia 
nauczania Jana Pawła II jest wy
kładnią "jedynie słuszną" (s. 192). 
Tak, trzeba rzec, iż Józef Tischner po 
prostu "czytał" myśl Papieską ze 
swojego, oryginalnego punktu wi
dzenia. Krakowski publicysta nie 
zajmuje (i słusznie) stanowiska 
w sporach o prawidłowość owej 
interpretacji, pozostawiając to czy
telnikom. 

Książkę zamyka przedstawienie 
"prorockości" myślenia religijnego 
Księdza Profesora. Myślenia niesły
chanie otwartego i niejako zapatrzo
nego ufnie w przyszłość. Autor owe 
refleksje krakowskiego myśliciela 
zestawia z jego myśleniem o proce
sie współczesnej sekularyzacji 
świata, a także z koncepcją Boga 
wchodzącego w dialog z człowie

kiem. Dialog, to słowo - klucz chyba 
całości filozofii Tischnera. Toteż 

Gowin, dotykając właściwie każdego 
nurtu filozofii autora Sporu o istnie-
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nie człowieka, nawiązuje do idei 
dialogu. Dialogu z socjalizmem, 
marksizmem, liberalizmem, demokra
cją, lewicą laicką, drugim człowiekiem 
czy wreszcie z Panem Bogiem. 

Pracę Jarosława Gowina należy 
ocenić jako bardzo cenny przyczynek 
do pogłębienia w Polsce (mam na
dzieję, że nie tylko), recepcji myśli 
wybitnego filozofa. Autor dokładnie 
przestudiował dzieła Księdza Profe-

Dorota Kielar 

sora, efekt tego jest wyraZll1e wi
doczny. Oczywiście, nie ze wszyst
kimi jego interpretacjami się zga
dzam, ale nie o to wszak chodzi. Jak 
już wspomniałem, daje się wyczuć 
w pracy polityczne nachylenie auto
ra. Wzmacnia to jednak nadzieje 
czytelników na kolejne publikacje 
przybliżające, już nie tylko religijną, 
ale i społeczno-polityczną myśl 
Księdza Profesora. 

Byt i jego pojęcie 

Ebzmue u e20 nOHRmue 

Książkę Byt i jego pojęcie, 
wydaną pod redakcją A. L. Zacha
riasza, stanowi zbiór artykułów, 
dotyczący jakże ważnej i odwiecz
nej problematyki tego, co najbar
dziej w filozofii fundamentalne 
i podstawowe, a wręcz "pierwsze 
w porządku istnienia", mianowicie 
namysłu nad tym, "co jest", nad 
bytem czy też byciem. Tematyka 
wydaje się być tym bardziej ważna 
i doniosła, gdyż jak czytamy 
w "Słowie wstępnym" : refleksja 
nad bytem (vel - istnieniem) nie 
należy bynajmniej do tych, które we 
współczesnej filozofii znajdują 

Andrzej L. Zachariasz (red.), Byt ijego pojęcie, 
Wyd. UR, Rzeszów 2003, s. 470 

szczególnie eksponowane miejsce 
(s. 9). Co więcej, nie tylko nie znaj
dują uznania, ale są wręcz wypierane 
przez m.in . refleksję hermeneutyczną 
czy pragmatyczną. Niektóre współ

czesne koncepcje negują nawet za
sadność refleksji nad bytem, dowo
dząc niemożliwości metafizyki czy 
też ontologii jako dyscyplin poznania 
teoretycznego (Rorty, Marquard). 
Nie oznacza to jednak, iż współcze

sna filozofia nie stawia w ogóle py
tania o byt, o to, czy refleksja nad 
bytem i istnieniem jest zasadna i czy 
może być przedmiotem namysłu 

filozoficznego. Wszakże w filozofii 
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żadne rozstrzygnięcia nie wydają się 
być ostateczne ... (s. 10). 

Różnorodność przedstawionych 
w artykułach przez filozofów pomy
słów na temat bytu, może być i jest 
swoistą odpowiedzią na podjętą 

przez M Heideggera próbę powrotu 
do namysłu nad bytem poprzez po
wtórne postawienie pytania o "das 
Sein" (s. 9). Wskazuje jednocześnie 
na wielopłaszczyznowość oraz bogac
two podjętej problematyki, a także 
na wielość różnorakich rozwiązań. 

Można jeszcze wspomnieć, że 
dla artykułów zawartych w książce 
inspiracją była 'Międzynarodowa 
Konferencja Filozoficzna, jaka od
była się (23-25 listopada 2001 roku) 
w Boguchwale koło Rzeszowa, 
a która została zorganizowana przez 
Instytut Filozofii Uniwersytetu Rze
szowskiego przy współudziale Wy
działu Filozofii i Socjologii Uniwer
sytetu Marii Curie-Skłodowskiej 

w Lublinie, i poświęcona została 

tematyce bytu i możliwości jego 
uj~cia pojęciowego. 

Książka dzieli się na trzy części . 

Jak podkreśla redaktor, artykuły 

zostały zamieszczone według kryte
rium tematycznego i ze względu na 
ogólność podejmowanej tematyki. 
Część pierwsza nosi tytuł Byt i jego 
pojęcie, druga - Byt i propozycje 
jego pojmowania, trzecia - Byt 
i metafizyka. Historia pojęć. Ze 
względu na wielość przedstawionych 
propozycji, które nie sposób wszyst
kie opisać, czy chociażby wymienić, 
ograniczę się do przedstawienia kil
ku, moim zdaniem najbardziej repre-

zentatywnych i oryginalnych arty
kułów. 

W pierwszej grupie tematycznej, 
zatytułowanej Byt i jego pojęcie, 

autorzy podjęli próbę ujęcia samego 
pojęcia bytu i istnienia. Postawili 
sobie - jako jedno z najważniejszych 
- pytanie o byt. O to, co jest przed
miotem refleksji filozoficznej, gdy 
pytamy o byt? O to, czym jest byt 
i co to jest byt? Jedną z odpowiedzi 
na to pytanie stanowi artykuł An
drzeja L. Zachariasza Istnienie i jego 
momenty jako przedmiot refleksji 
filozoficznej, w którym autor podej
muje próbę przekroczenia esencjal
nego pojmowania bytu, które było 

domeną praktycznie całej metafizyki 
europejskiej, a przynajmniej do cza
sów Heideggera. Byt pojmowano tu 
poprzez "co", przez właściwą mu 
istotę czy też substancję (s. 17). 
W miejsce ontologii esencjalnej 
proponuje autor ontologię egzysten
cjalną, która stanowi takie ujęcie 

bytu, które zarówno sam byt jak 
i jego określoność pojmuje nie poza 
byciem, a zatem sprowadza refleksję 
ontologiczną do analizy pojęć, ale 
określoność jest tu pojmowana jako 
wyraż samego istnienia. Jest jego 
momentem. (s. 28) Ontologia egzy
stencjalna jest ujęciem istnienia po
przez jego momenty. Określoność 
zaś jest momentem przejawiania się 
tego istnienia. A istnienie, o ile jest 
możliwe do ujęciii pojęciowego, 

może realizować się w dwóch wy
miarach bytu: po pierwsz~, jako sa
mo istnienie jako takie oraz mo
menty jego przejawiania się, czyli 
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bycie bytów (tę ontologię autor okre
śla jako fundamentalną); po drugie, 
jako ujęcie sposobów bycia poprzez 
właściwą im określoność, która wy
raża się w sądach esencjalnych 
i stanowi dopełnienie bycia bytów 
poprzez ich określoność. Ona rów
nież wyznacza, czy w jej ramach 
konstytuują się tzw. ontologie regio
nalne (s. 29). Podsumowując, propo
nowana tu ontologia egzystencjalna -
jak pisze autor - nie daje się sprowa
dzić do wyrazu odczuć bytu poprzez 
tzw. egzystencjaIia (zatroskanie; 
smutek, przygnębienie itp.), ale jest 
zgodnie z wymogami rozumu teore
tycznego próbą pojęciowego ujęcia 
istnienia i jego momentów (s. 29). 

Nieco inną myśl odnajdujemy 
wartykule Wiesława Sztumskiego 
Byt - próba odpowiedzi na pytanie 
"Co to jest?". Możemy tu przeczy
tać, że byt jawi się nam w momen
tach istnienia i istoty, i dlatego moż
na go określać za ich pomocą (s. 38). 
Autor przedstawia koncepcję okre
ślenia bytu za pomocą istoty, którą 
uznaje za lepszą od koncepcji opi
sującej byt za pomocą istnienia. Do
tychczas określano byt, odwołując 
się do pojęcia istnienia. Byt i istnie
nie były parą komplementarnych 
pojęć, dwiema stronami tego same
go: byt, czyli to, co istnieje, i to, co 
istnieje, czyli byt. O istnieniu jednak 
nie można mówić poza określoną 
doktryną czy systemem filozoficz
nym i jego fundamentalnymi poję

ciami, gdyż jest to wtedy tylko "pu
stosłowie" i "bełkot" (s. 39). Istnie
nie poza określonym systemem on-

tologicznym zawsze pełne będzie 

niedomówień, niedookreśleI1 i ta
jemniczości. Dlatego też chodzi tu 
raczej o wskazanie oznak, przeja
wów i kryteriów istnienia. Jak autor 
zauważa, "byt" jest słowem pochodnym 
od słowa "być", jest więc rzeczowni
kiem odczasownikowym, a więc 
pozornym, jest hipostazą, będącą 

produktem finalnym wielostopniowej 
i wielowymiarowej abstrakcji oraz 
spekulacji uogólniających (s. 39). 
Dlatego też, wg autora, nie powinno 
się aż tak mocno wiązać pojęcia bytu 
z istnieniem, ale raczej z pojęciem 
istoty, które jest bardziej zrozumiałe 
i łatwiej je zdefiniować. Zadaniem 
filozofii staje się więc zgłębianie 

istoty, poprzez dawanie coraz wni
kliwszych odpowiedzi na pytanie: 
"Co to jest" (jakaś rzecz, proces, 
zjawisko, zdarzenie). Samo pytanie 
zaś można uznać za najważniejsze 
pytanie filozofii (s. 40). Jednak do
chodzenie do istoty (inne dla rzeczy 
materialnych, inne dla idealnych) 
wiąże się także z pewnymi ograni
czeniami poznawczymi. Byt jako 
słowo pełniące rolę zastępnika za 
słowo "istota" jest też fikcją, za którą 
ukrywa się nasza niewiedza o istocie 
(s. 42). Okazuje się więc, że pojęcie 
istoty jest równie skomplikowane, 
jak pojęcie istnienia. Mimo iż nie 
jesteśmy w stanie w pełni pojąć ani 
zdefiniować pojęć: byt, istnienie, 
istota, nie zwalnia nas to z obowiąz
ku, by na każdym etapie ewolucji 
filozofii i wiedzy szukać odpowiedzi 
na pytanie "czym jest byt" (s. 43). 
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Część drugą książki, zatytuło

waną Byt i propozycje jego pojmo
wania, stanowią prace, w których 
autorzy formułują nowe lub przed
stawiają dotychczasowe propozycje 
pojmowania bytu. Jeden z autorów -
Zdzisław Cackowski w swoim arty
kule Związek dwu torów ludzkiej 
historii: historii bytu i historii form 
doświadczania bytu / myślenia 

o bycie - podkreślił, że sam byt jako 
taki jest dla niego nieuchwytny, gdyż 
o bycie bezpredykatywnym, bycie 
jako takim, nie można nic sensowne
go powiedzieć. ,Dopiero ,jakiś" byt 
nabiera znaczenia i sensu. Sensu, 
który w dziejach ludzkiej myśli jest 
ciągle ruchomy i żywy (s. 172). 
Dzieje BYTU to dla wspomnianego 
autora dzieje doświadczanego przez 
człowieka świata, na który składa się 
m.in. świat nagich rzeczy - rzeczy 
samych w sobie, świat człowieka -
świat "dla nas" i przez nas tworzony, 
świat praktycznych działań człowie
ka, świat ludzkiej percepcji, świat 

ludzkich stosunków społecznych, 

język ludzki i świat ludzkiego języ
ka, świat ludzkiej myśli pojęciowej 
oraz świat ludzkiej wyobraźni. Czło
wiek więc zawsze myśli o świecie / 
o «BYCIE» ze SWOJEGO świata 

i środkami SWOJEGO świata (s. 176). 
Autor przedstawia także historię 

ludzkiego umysłu, którym przecież 

człowiek od najdawniejszych czasów 
myślał świat i ujmował go. Była to 
droga prowadząca od myślenia 
o świecie w sposób obrazowy i sper
sonifikowany, wyrażający się w du
chowym, symbolicznym i magicz-

nym kontakcie ze światem (pozna
wanie było tu reakcją zachwytu, 
podziwu, przerażenia) do prawie 
całkowitego odduchowienia świata 
rzeczy, do wzrostu roli wiedzy na
ukowej sprzężonej z działaniami 

przedmiotowymi człowieka. Rze
czywistość staje się zarówno tym, co 
myślimy o świecie, ale i tym, co 
robimy na świecie . Stanowi połącze
nie ludzkiej mocy i ludzkiej wiedzy. 
Autor stawia tu pytanie o dalszy ciąg 
dziejów ludzkiego intelektu. Czy 
pójdzie on w kierunku schematu, 
abstrakcji czy raczej wróci do fazy 
obrazkowości (wszak mamy kino, 
telewizję, komiksy). Zauważa jedno
cześnie, że to kultura drukowanego 
słowa stworzyła technologię obrazu. 
Konkludując, autor stwierdza, iż nie 
da się przewidzieć dokładnego kie
runku dalszego ciągu dziejów ludz
kiego myślenia. Zaś na dzieje BYTU 
składają się zmieniające się poprzez 
ludzkie działania rzeczy oraz do
świadczenie zapisane w znakach, 
w tym w znakach językowych. Te 
dwa elementy, choć nie całościowo, 
ale w pewnych punktach, są ze sobą 
dość dokładnie skorelowane, dzięki 
czemu nie zawalają się nam budo
wane mosty, domy, fabryki (s. 186). 

W części trzeciej Byt i metafizy
ka. Historia pojęć, filozofowie roz
ważają samo pojęcie metafizyki, 
a także jej stosunek do innych dys
cyplin oraz historię ł różne znaczenia 
tego pojęcia. Vladimir Lesko w arty
kule Metafizyka po Heideggerze. Czy 
jest możliwa? postawił pytanie, jak 
można uprawiać metafizykę po He-
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ideggerze? Jego odpowiedź brzmi 
wyjątkowo jednoznacznie: sensowne 
uprawianie metafizyki po Heidegge
rze może mieć już tylko postać pro
blemu historyczno-filozoficznego 
(s. 332). 

Grażyna Żurkowska w swoim 
artykule Czy postmodernizm prze
kroczył metafizykę? rozważa, czy 
w postmodernizmie jest miejsce na 
metafizykę i na jaką, czy też post
modernizm jest synonimem odrzuce
nia wszelkiej metafizyki . Zastanawia 
się także, czy we współczesnej myśli 
intelektualnej istnieje miejsce na 
myśl inną niż postmodernistyczna. 
Jak zauważa, metafizyka przez post
modernizm jest utożsamiana z filo
zofią pierwszą o maksymalistycz
nych ambicjach opisania bytu poza 
jakąkolwiek ludzką perspektywą, 
która usiłuje dostarczyć niepowąt
piewalnych podstaw wiedzy i oceny 
kultury (s. 432). Metafizyka w rozu
mieniu postmodernizmu jest metafi
zyką fundamentalistyczną (bez pod
miotu). W ten sposób rozumiana 
zakłada bezpośredniość poznania 
i pierwotność transcendentnego sen
su. Autorka tak rozumianą metafizy
kę nazywa epistemologiczną. Twier
dzi przy tym, że to fałszywe ujęcie 
metafizyki, bo starożytne metafizyki 
(Ontologiczna bytu samego w sobie
Platon, normatywna - Arystoteles) 
nie były epistemologiczne (s. 434). 
Twierdzi także, że postmodernizm 
ostatecznie nie przekroczył metafi
zyki. Proponuje alternatywną wobec 
postmodemistycznej metafizykę nie-

przyjmującą fundamentalistycznych 
roszczeń i ambicji. 

Jewgenij WiQogradow w arty
kule One world is not enough: per
spektywy ontologii pluralistycznych 
pokazuje, że ontologie pluralistyczne 
są nie tylko konstrukcjami teoretycz
nymi, lecz także narzędziami, przy 
pomocy których możemy zobaczyć 
nowe, zadziwiające światy (s. 360). 
Dla filozofów starożytnych naj ogól
niejsze pojęcia ludzkiego umysłu 
były reprezentacjami własnej struktury 
obiektywnej rzeczywistości. W trak
cie rozwoju wiedzy naukowej ujaw
niono, że reprezentacje rzeczywisto
ści są raczej jej modelami niż 
uprawnionymi sobowtórami, że mo
deli tych może być więcej niż jeden 
i każdy z nich może być jednocze
śnie prawdziwy, że nie ma zdań 

prawdziwych absolutnie że nie ma 
gotowych danych doświadczenia -
są one skutkiem interpretacji, że cała 
nasza wiedza jest schematem poję
ciowym, że nie mamy do czynienia 
z rzeczywistością jako taką, tylko 
z jej modelami i że nie ma żadnego 
kryterium wskazującego, który z mo
deli jest wart przyjęcia (s. 357). 
Prowadzi to do wniosku, iż nie ma 
możliwości opisania rzeczywistości 

taką ,Jaką ona jest", bo tak naprawdę 
rzeczywistość ,Jako taka" nie ist
nieje. Przyjęcie pluralizmu radykal
nego pozwala na istnienie wielu teo
rii, które na wiele sposobów współ
działają z wieloma światami aktual
nymi (s. 358). 

Jak więc można zauważyć, filo
zofowie przedstawili wiele różnych 
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koncepcji i własnych przemyśleń 

dotyczących współczesnej proble
matykj bytu, bycia i istnienia, a także 
ukazali najważniejsze lub najciekaw
sze, ich zdaniem, zagadnienia onto
logiczne z historii filozofii lub 
w rozważaniach poszczególnych my
ślicieli . . Wbrew opinii wyrażonej 

w Słowie wstępnym, że refleksja nad 
bytem nie należy bynajmniej do 
tych, które we współczesnej filozofii 
znajdują szczególnie eksponowane 

Marcin Krawczyk 

miejsce, liczba zawartych w książce 
artykułów, ich różnorodność oraz 
wielość poglądów na temat bytu 
świadczyć mogą o szerokim zainte
resowaniu tą problematyką. Pewną 
wadą jest zamieszczone w niej tek
stów tylko w językach narodowych 
poszczególnych filozofów, co nie do 
końca pozwala w pełni odczytać 
i zrozumieć wszystkich, zawartych 
w niej koncepcji. 

Richard Rorty i jego wizja społeczeństwa liberalnego 

PU1WpO P opmu u e20 6uoeHue JlU6epaJ/bH020 o6U1ecm6a 

Magdalena Żardecka-Nowak, Wspólnota i ironia. 
Richard Rorty i j ego wizja społeczeństwa liberalnego. 

Wspólnota i ironia. Richard 
Rorty i j ego wizja społeczeństwa 

liberalnego Magdaleny Żardeckiej
Nowak to książka należąca do wciąż 
nielicznych (na gruncie polskim) 
opowieści , których głównym bohate
rem jest Richard Rorty. Już przez ten 
fakt stanowi ona pozycję, którą 

warto przeczytać, tym bardziej , że 
poswlęcona jest myśli jednego 
z najbardziej inspirujących i kontro
wersyjnych filozofów obecnych cza
sów. 

Głównym celem książki - jak 
podkreśla autorka - jest rekonstruk-

Wyd. KUL. Lublin 2003, s. 320 

cja poglądów Rorty'ego na społe

czeństwo, kulturę, moralność i inne 
kwestie wchodzące w zakres filozofii 
społecznej i filozofii polityki (s. 8 
i 275). Cel ten M. Żardecka-Nowak 
pragnie osiągnąć nie tyle poprzez 
skupienie się na analizie stanowiska 
Rorty'ego w odniesieniu do wymie
nionych zagadnień , ile poprzez uję
cie jego poglądów w ramach więk
szej całości , jaką stanowią społecz
no-polityczne idee takich myślicieli, 
jak: J. Habermasa, I. Berlina, L. Ko
łakowskiego, H. Arendt, M. Oakes
hotta, K. Poppera, J. Deweya, 
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J. Rawlsa. Autorka stara się zatem 
dokonać porównania poglądów 
Rorty ' ego z poglądami innych wy
bitnych postaci XX-wiecznej filozo
fii; umieścić je w szerszym kontek
ście, wydobyć to, co decyduje o ich 
specyfice. Tak obrana strategia przed
stawiania społeczno-politycznego 

aspektu Rorty ' owskiego myślenia, ma 
swoje źródło i jest zgodna - jak przy
znaje M. Żardecka-Nowak - z suge
stiami Rorty ' ego? iż filozofowanie 
polega na umieszczaniu książek 

w kontekście innych książek, jed
nych autorów w kontekście innych. 

Wspólnota i ironia ... M. Żardec
kiej-Nowak składa się z wprowadze
nia, trzech rozdziałów podzielonych 
na siedem części każda oraz z zakoń
czenia, w którym zawarta jest krótka 
charakterystyka pracy. Pierwszy 
z rozdziałów, zatytułowany Odejście 

od tradycji platońsko-kantowskiej, 
jest w pewnym sensie wstępem do 
zasadniczych rozważaó autorki , tj. 
refleksji nad Rorty ' owską wizją 
społeczellstwa I iberalnego i związa
nych z nią problemów. W jego ra
mach M . Żardecka-Nowak rekon
struuje Rorty ' ego krytykę kanonu 
platOllsko-kantowskiego, widząc w tej 
krytyce jedno ze źródeł etyczno
politycznych poglądów amerykall
Skiego filozofa. Przedmiotem tej 
rekonstrukcji w pierwszej kolejności 
staje się Rorty'ego krytyka klasycz
nej koncepcji prawdy, tj. powody 
i przesłanki , w następstwie których 
rezygnuje Rorty z pojmowania 
prawdy jako zgodności sądu z tym, o 
CZym on orzeka. Pozostając na płasz-

czyźnie sporów wokół pojęcia praw
dy, w kolejnej części rozdziału 
pierwszego prz~dstawia autorka 
etyczny aspekt Rorty ' owskiej propo
zycji porzucenia klasycznego rozu
mienia prawdy i zastąpienia go ideą 
prawdy jako efektu niezakłóconej 
komunikacji. Swoją prezentację 
Rorty' owskich uwag na temat etycz
no-politycznego wymiaru pojęcia 

prawdy uzupełnia o analogie między 
Rorty'ego pojmowaniem prawdy (ak
centującym historyczno-społeczno
etyczne uwarunkowania tego, co 
uznajemy za prawdę) a wizją prawdy 
zawartą w poglądach konstruktywi
stów, przedstawicieli szkoły edyn
burskiej i Poppera. 

W trzeciej części omawianego 
rozdziału M. Żardecka-Nowak śledzi 
problem relatywizmu, a w szczegól
ności zasadność zarzutu relatywizmu 
formułowanego pod adresem autora 
Przygodności, ironii i solidarności. 

Odwołując się do odpowiedzi Ror
ty'ego na uwagi , iż jest relatywistą, 
dochodzi autorka do wniosku, że 

chybiają one celu Rorty'ego można 
krytykować za etnocentryzm, lecz 
nie za relatywizm, ponieważ choć 

zdaje sobie on sprawę ze względnej 
wartości przekonań, mimo to gotów 
jest do ich niezachwianej obrony 
(s. 44-45). 

W dwóch kolejnych częściach 

rozdziału pierwszego przedmiotem 
zainteresowania autorki staje się 

koncepcja gier językowych, ku której 
skłania się Rorty. Odsłaniając prze
słanki Rorty ' ego na rzecz twierdze
nia, że wybór między konkurencyj-
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nymi grami językowymi nie ma cha
rakteru racjonalnego, tzn. nie jest 
efektem stosowania się do zasad 
rozumu, M. Żardecka-Nowak stara 
się przybliżyć czytelnikowi Ror
ty'owskie rozumienie pojęcia racjo
nalności , a wraz z nim to, co budzi 
wiele kontrowersji u przeciwników 
Rorty'ego - mianowicie - destrukcję 

tradycyjnych rozróżnień i dychoto
mii, jakiej dokonuje amerykański 

filozof. 
Ostatnie części rozdziału Odej

ście od tradycji platońsko-kantowskiej 
to przede' wszystkim rozważania 
poświęcone zagadnieniu roli i miej
sca filozofii (po wyzwoleniu się 
przez nią z okowów platonizmu) 
w nakreślonej przez Rorty'ego wizji 
społeczeństwa liberalnego. Rozwa
żania te rozszerza autorka na kwestie 
związane z pojęciem metafory, poję
ciem, które odgrywa jedną z zasadni
czych funkcji w myśli Rorty ' ego, 
pozwalając mu wyjaśnić zmiany 
w ludzkiej świadomości i zachować 
ideę szeroko rozumianego postępu 
(intelektualnego, społecznego, mo
ralnego). 

W rozdziale drugim pt. Społe

czeństwo liberalne i jego przedsta
wiciele M. Żardecka~Nowak kieruje 
uwagę ku głównemu wątkowi swo
ich rozważań, tj. ku Rorty'owskiej 
WIZJI społeczeństwa liberalnego. 
Wizję tę przedstawia w trzeciej czę
ści rozdziału, poprzedzając to przed
stawienie omówieniem konstytutyw
nego dla całokształtu myśli filozo
ficznej Rorty' ego naturalistycznego 
wizerunku człowieka, a także idei 

człowieka jako istoty opisującej. Po 
zarysowaniu zasadniczych elemen
tów Rorty'owskiego wyobrażenia 

społeczeństwa liberalnego, społe

czeństwa, które obywa się bez fun
damentu religijnego czy filozoficz
nego, autorka przechodzi do proble
matyki związanej z etnocentryzmem 
Rorty'ego, z jego pojmowaniem 
kultury i tego, co rozumie on pod 
pojęciem "my". W następnej kolej
ności zajmuje się zaś charakterystyką 
bohaterów Rorty' owskiej liberalnej 
utopii, tj . postaci poety i ironistki, 
a także próbuje odpowiedzieć na 
pytanie o rolę intelektualistów -
z perspektywy Rorty'ego - w libe
ralnym społeczeństwie. 

O ile rozdział drugi dotyczy 
przede wszystkim kwestii mających 
związek ze sferą publiczną, o tyle 
rozdział trzeci (pt. Autokreacja 
a sprawiedliwość) koncentruje się 

bardziej na tym, co "prywatne", 
W jego ramach M. Żardecka-Nowak 
przedstawia nowe rozrozmenia 
i dychotomie, którymi Rorty pragnie 
zastąpić rozróżnienia stare i w jego 
mniemaniu bezużyteczne. Ponadto 
autorka przybliża różne koncepcje 
autokreacji (Tillicha, Taylora, 
Maslowa), by przy ich pomocy wyja
śnić Rorty'owskie rozumienie poję
cia samorealizacji, pojęcie, które 
stanowi oś Rorty'ego filozofii czło

wieka. W rozważaniach nad proble
mem autokreacji i' sprawiedliwości 
wkracza również na teren pedagogi
ki, prezentując poglądy Rorty'ego na 
proces wychowania dzieci i młodzie
ży. Nie zapomina także o omówieniu 
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roli i rrueJsca literatury w obrazie 
kultury i społeczeństwa, jaki podsu
wa Rorty (a trzeba pamiętać, że ame
rykański filozof przypisuje literatu
rze i powiązanej z nią krytyce lite
rackiej dużo bardziej odpowiedzialne 
funkcje niż filozofii, widząc w pierw
szej główne źródło postępu moralno
społecznego, jaki dokonał się w cią
gu ostatnich dwóch stuleci). Roz
dział trzeci kończy zaś charaktery
styką Rorty 'owskiej nadziei na lep
szy świat w przyszłości, nadziei, 
którą wyraża Rorty mimo swego 
historycyzmu, a zatem świadomości 
przygodności i przemijalności po
rządku , który człowiek stworzył 
w toku swojej historii. 

Niewątpliwą zaletą książki 

M. Żardeckiej-Nowak jest bardzo 
szeroki kontekst, w jakim autorka 
ujmuje myśl społeczno-polityczną 
Rorty'ego. Świadomie obrany i kon
sekwentnie stosowany sposób przed
stawiania Rorty' owskiej wizji libe
ralnego społeczeJ1stwa, · pozwala jej 
wniknąć głęboko w bardzo bogatą 

przecież problematykę, którą porusza 
w swoich pracach autor Filozofii 
a zwierciadła natury. Ponadto, roz
patrywanie poglądów amerykańskie
go filozofa z perspektywy wielora
kich i różnorodnych punktów widze
nia, porównywanie ich z tym, co inni 
mówią na interesujący autorkę temat, 
ułatwia recepcję myśli filozofa, któ
remu zarzuca się zbyt niejasne prze
konania. Lista postaci, w kontekście 
której pojawia się Rorty i w ramach 
której omawianego są jego poglądy, 
świadczy także o dużej erudycji au-

torki. Można zatem powiedzieć, że 
czyni ona zadość Rorty'owskiej wi
zji intelektualisty' jako oczytanego 
erudyty, zaznajomionego z dużą 
ilością książek i autorów. 

Przywoływanie poglądów i prze
kona{\ licznych myślicieli na okre
ślenie stanowiska Rorty 'ego w kwe
stii sposobów udoskonalenia za
chodnich demokracji, ma jeszcze tę 
zaletę, że pozwala autorce nabrać 
krytycznego dystansu do rozwiązań 
proponowanych przez Rorty'ego. 
M. Żardecka-Nowak nie ogranicza 
się bowiem wyłącznie do wyszuki
wania podobieństw i analogii między 
wizją Rorty'ego a poglądami innych 
czołowych filozofów, poruszających 
problemy zawarte w jej książce, lecz 
stara się również ustosunkować do 
idei podsuwanych przez Rorty'ego. 
W efekcie jej praca przedstawia licz
ne krytyczne komentarze i uwagi 
wysuwane pod adresem autora Kon
sekwencji pragmatyzmu, podające 

w wątpliwość rozne przekonania 
amerykańskiego filozofa. Co warte 
podkreślenia, M. Żardecka-Nowak 
nie poprzestaje na wyartykułowaniu 
tychże komentarzy i uwag, lecz zaj
muje względem nich określoną po
stawę, starając się rozważyć ich za
sadność. Trzeba przyznać, że czyni 
to w sposób jak najbardziej obiek
tywny, tzn. nie powiela z góry utar
tych opinii o Rortym oraz unika ten
dencyjnych i naznaczonych emocja
mi oskarżeń i zarzutów. Zamiast tego 
stara się rozważyć spokojnie wszyst
kie za i przeciw danemu twierdzeniu 
i w konsekwencji przyznać rację 
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bądź Rorty'emu, bądź jego oponen
tom. 

Umiejętność krytycznego usto
sunkowania się zarówno do poglą

dów Rorty'ego, jak i jego krytyków, 
świadczy o wysokiej zdolności au
torki Wspólnoty i ironii... do samo
dzielnego myślenia. Stwarza również 
czytelnikowi możliwość poznania 
osobistych przekonań M. Żardeckiej
Nowak, dzięki właśnie temu, że nie 
kryje się ona za argumentami i po
glądami innych, lecz świadomie 
wybiera ~e, które wydają się jej naj
bardziej zasadne. 

Zważywszy, że zasadniczym ce
lem dociekań M. Żardeckiej-Nowak 
w książce Wspólnota i ironia ... jest 
przedstawienie Rorty' owskiej wizji 
społeczeństwa liberalnego, to natu
ralną koleją rzeczy ewentualne za
strzeżenia, jakie można mieć do au
torki i jej pracy, dotyczyć będą za
gadnienia adekwatności rekonstruk
cji poglądów Rorty'ego, której do
konuje M. Żardecka-Nowak. Kwe
stia ta jest o tyle problematyczna, że 
w przypadku myśli Rorty'ego nie
łatwo jest znaleźć takie ujęcie jego 
poglądów, które oddawałoby w pełni 
intencje i przekonania tego filozofa. 
Richard Rorty bowiem to filozof 
wieloznaczny, unikający jedno
znacznych deklaracji i pozostawiają
cy swojemu czytelnikowi szerokie 
pole do interpretacji swych poglą

dów. Zdaje sobie z tego sprawę do
skonale M. Żardecka-Nowak, kiedy 
wylicza trudności, jakie napotyka 
odbiorca dzieł RJrty'ego (s. 278). 

Pomimo że - jak podkreśliłem 
powyżej - rekonstrukcja Rorty'owskiej 
wizji społeczeństwa liberalnego na
stręcza wiele problemów, konse
kwencją czego jest mniejsza lub 
większa zasadność różnych interpre
tacji myśli amerykańskiego filozofa, 
to poniżej chciałbym zwrócić uwagę 
na niektóre wątpliwości, jakie rodzą 
się w związku z lekturą książki 
M. Żardeckiej-Nowak. 

Pierwsza z tych wątpliwości do
tyczy twierdzenia autorki Wspólnoty 
i ironii ... , iż zdaniem Rorty'ego nowa, 
zreformowana filozofia zdoła zapew
nić postęp intelektualny i postęp mo
ralny (s. 79). Nie sądzę, by Rorty 
zgodziłby się z taką interpretacją 

swojej wizji roli i miejsca filozofii 
w liberalnym społeczeństwie. Głów

nym powodem, który wywołałby jego 
sprzeciw w tej kwestii, jest fakt, że 

tego rodzaju postrzeganie zadań filo
zofii wiedzie z powrotem do idei filo
zofii jako dyscypliny uprzywilejowa
nej względem innych, pełniącej 
szczególne i wyróżnione funkcje. 
Kłóci się ono także z wyraźnie arty
kułowaną przez Rorty'ego tezą, iż 
społeczeństwo liberalne nie potrze
buje filozoficznych fundamentów, 
tzn. nie potrzebuje filozoficznych 
uzasadnień dla swych instytucji 
i praktyk. Co więcej, Rorty stoi na 
stanowisku, że ani utylitaryzm, ani 
pragmatyzm nie pociąga za sobą libe
ralizmu 1• Trudno zatem w kontekście 

I Por. R. Rorty, Afterword: Pragmatism, 
Pluralism, and Postmodernism [w:] tegoż, 
Philosophy and Social Hope, Penguin Books 
1999, s. 271. 
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tego twierdzenia sądzić, że nowa no
minalistyczno-historycystycznie zo
rientowana filozofia zdoła zapewnić 
postęp, o którym mówi M. Żardecka
Nowak. Filozofia, jeśli już ma być 
użyteczna, to nie na tej zasadzie, że 
ma coś zapewniać czy gwarantować. 
Rorty, odrzucając bowiem platol1sko
kantowski ideał filozofii , w którym 
pełni ona pierwszoplanową rolę, jeśli 
chodzi o kwestię postępu intelektual
nego lub moralnego, skłania się bar
dziej ku wizji filozofii jako życzliwe
go doradcy, którego użyteczność dla 
liberalnych wspólnot jest dużo mniej
sza od takich dziedzin, jak antropolo
gia, socjologia czy literatura. Nowa 
filozofia Gej przeciwiel1stwem jest 
filozofia pisana dużą literą) może 
zatem, co najwyżej, pomagać liberal
nym społeczel1stwom rozwijać się 

w kierunku, który wskazuje Rorty, tj. 
w kierunku rozszerzania sfery pry
watności i zmniejszania sfery cierpie
nja i poniżania. nie jest jednak w sta
nie zagwarantować postępu intelektu
alno-moralnego, tego bowiem, zgod
nie z historycyzmem Rorty 'ego, nic 
nie jest w stanie zapewnić. 

Inna wątpliwość, która pojawia 
się w kontekście książki M. Żardec
kiej-Nowak ma związek z opisem 
postaci poety - jednego z pozytyw
nych bohaterów Rorty'ego. Otóż au
torka, charal1:eryzując Rorty' owskiego 
poetę, pisze o nim jako o osobie, 
która dokonuje autokreacji poprzez 
radykalną i ostateczną redeskrypcję 
siebie i której życie polega na poszu-

kiwaniu jednego właściwego języka, 
w którym odciśnie ona swoje znamię 
(s. 183). Sądzę, ż~ ten opis bardziej 
oddaje Rorty'owską charakterystykę 
metafizyka niż poety. W ujęciu 
ROlty 'ego metafizyk to bowiem ktoś , 
kto poszukuje jednego właściwego 
słownika, dzięki któremu może 
ostatecznie wyjaśnić siebie i otacza
jący go świat. Z kolei Rorty'owski 
poeta, świadom niemożności uciecz
ki przed czasem i historią, nie wierzy 
już w możliwość radykalnej i osta
tecznej redeskrypcji samego siebie. 
Zdaje sobie sprawę, że życie czło
wieka jest otwartym projektem i że 
to, co robi, nie ma charakteru rady
kalnego i ostatecznego (ze względu 
na nieuchronność etnocentrycznych 
uwarunkowaI'l). Rorty ' owski poeta to 
zatem ktoś , kto, jeśli nawet stara się 
stworzyć radykalną i ostateczną re
deskrypcję siebie, ciągle ma na uwa
dze, że proces opisywania siebie nie 
ma kOlka. 

Wskazane powyżej wątpliwości 
-zresztą nieliczne - nie umniejszają 
ogólnej wartości książki M. Żardec
kiej-Nowak. Jej praca stanowi bo
wiem bardzo rzetelne studium myśli 
społeczno-politycznej Rorty'ego, stu- . 
dium, które w ogromnej większości 
wiernie odzwierciedla poglądy ame
rykaI'lskiego filozofa i które poprzez 
szeroki kontekst ujęcia tychże poglą
dów, umożliwia czytelnikowi zapo
znania się z nimi i nabranie do nich 
krytycznego dystansu. 
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Przemysław Paczkowski 

o filozofowaniu Platona 

o rpw/OcoqJCmBoBaHu [JJ/amOfIG 

Można wskazać trzy główne 

źródła, z których płynęła inspiracja 
dla nowej polskiej książki o filozofii 
Platona. Będzie to, po pierwsze, 
paradygmat interpretacyjny Szkoły 

Tybingeńskiej , który każe czytać 

dialogi Platona w świetle jego kryty
ki pisma, a więc jako dzieła nieau
tarkiczne, odwołujące się do nauki 
niepisanej. Po drugie, Pierre' a Ha
dota koncepcja filozofii starożytnej 

jako sposobu życia, wskazująca na 
pozateoretyczny (zdaniem Hadota -
główny) aspekt filozoficznego pisar
stwa w antyku, dający się ująć jako 
praktykowanie ćwiczeń duchowych. 
Takimi ćwiczeniami miałyby być 

i dialogi Platona, a on sam postrze
gany jest tutaj jako twórca koncepcji 
filozofii jako sposobu życial. Wresz
cie, po trzecie, wskazać należy na 
Karla Alberta ideę doświadczenia 
ontologicznego jako źródła filozo
ficznego myślenia, która zastosowa
na do interpretacji Platona podkreśla 

I Zob. P. Hadot, Filozofia jako ćwicze
nie duchowe, przeł. P. Oomański , Warszawa 
1992; tenże, Czym jest filozofia starożytna ?, 
prze!. P. Oomański , Warszawa 2000. 

Joanna Gwiazdecka, Etyka Platona. 
O formie platońskiej refleksji moralnej, 

Wydawnictwo ANTYK, Kęty 2003, s. 180 

rangę religijnego przeżycia jako 
podstawy tejże oraz wskazuje na jej 
związki z mistyką2. 

Różnorodność wspomnianych 
źródeł oraz fakt, że Autorce nie za
brakło krytycyzmu przy czerpaniu 
z nich, zadecydowały o oryginalności 
zaprezentowanego w książce ujęcia . 

W rezultacie czytelnik otrzymuje 
spójną metafilozoficzną wykładnię 

Platonizmu, w której od jego teore
tycznych treści ważniejsze są cele 
stawiane filozofii przez Platona 
i sposób ich realizacji w dialogach. 

Autorka rozpoczyna od niezwy
kle ważnej, a często bagatelizowanej , 
kwestii formy PlatoJ1skich dzieł. 

Wskazuje na anachroniczność prób 
oddzielenia tego, co w nich "nauko
we", od tego, co "literackie", dla 
samego Platona bowiem o filozo
ficzności przekazu decydowała nie 
tyle jego racjonalność, co "ustność" . 
Można się w tym doszukiwać wpły
wu kultów misteryjnych na Plato
nizm, ale ważniejszą w tym wzglę-

2 Zob. K. Albert, Die ontologische Er
Jahrung, Ratingen/Kastellaun 1974; tenże My
stik und Philosophie, Sankt Augustin 1986. 
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dzie wskazówką jest krytyka pisma 
z Fajdrosa: wybór formy pisemnego 
przekazu, jak z niej wynika, musiał 
być dla Platona sprawą najwyższej 
wagi . Krytyka pisma z jednej, a kon
sekwentne trzymanie się formy dia
logu z drugiej strony sugerują, że 

Platon znalazł literacki odpowiednik 
filozoficznej synousia. Autorka za
strzega, że nie będzie wchodziła 

w sferę przypuszczell na temat za
dall, jakie Platon swoim dziełom 
wyznaczał (od czasów Schleierma
cherowskiej teorii dialogu tak bardzo 
ponętnej dla niektórych badaczy), 
ogranicza się jedynie do tezy, że 

dialog był mimesis ustnego filozofo
wania w większym stopniu niż to się 
w ramach tybingellskiego paradyg
matu zazwyczaj zakłada. Teza ta 
określa zaprezentowane w książce 
podejście do dzieła Platona: zawartą 
tam fi lozofię należy odczytywać 

w podanym kontekście sytuacyjnym, 
nie stanowi on bowiem jedynie dra
maturgicznego tła dla teoretycznych 
treści. Dla uchwycenia tych ostatnich 
ważne jest - podkreśla autorka - kto 
i w jakiej kolejności zabiera w dialo
gu głos oraz jak się odnosi do pozo
stałych rozmówców. 

Analizę formalnych elementów 
dialektyki z dzieł Platona poprzedza 
w książce Joanny Gwiazdeckiej opis 
paradygmatów interpretacyjnych, któ
re zaznaczyły się w nowożytnych 

dziejach badań nad Platonizmem i w 
jego historycznej recepcji: paradyg
matu renesansowego, romantycznego 
i ezoterycznego. Pozwala to autorce 
określić jasno własne podejście w 

ramach paradygmatu Szkoły Tybin
gellskiej, ale przy zaakceptowaniu 
tezy Hadota, że fi lozofia w antyku 
wiązała się z wewnętrzną przemianą 
tego, kto filozofuje i odrzuceniem 
przezell dotychczasowego sposobu 
życia. Każe to widzieć w Platollskiej 
dialektyce "ćwiczenie filozoficzne,,3, 
służące nauczaniu, zachęcaniu i przy
pominaniu, uprawianym zawsze 
w perspektywie najwyższych zasad. 
Tak postrzegana dialektyka jest nie 
tylko metodą dochodzenia do prawdy 
i samą wiedzą fi lozoficzną, ale rów
nież ćwiczeniem moralnym. Odróż
nia zatem filozofa od nie-filozofów 
nie tylko w aspekcie intelektualnym, 
ale także etycznym. 

Ilustracją tak rozumianej dia
lektyki jest proces filozofowania 
przedstawiony w dialogach. Mamy 
tam ścisły podział ról, z wyróżnioną 
rolą dialektyka; mamy przeciwsta
wienie filozoficznej metody zachęty 
i sofistycznej sztuki przekonywania; 
mamy aporie użyte w celach pro
treptycznych; mamy wreszcie uza
leżnienie formy rozmowy od cha
rakteru i poziomu rozmówców. Dia
lektyka jest tu opisana zgodnie ze 
sformułowaniem Platona z Fajdrosa 
(276e) jako sztuka zdobywania dusz 
dla filozofii. 

Rozważania Autorki kierują się 
następnie w stronę charakterystyki 
samego filozofa i określenia celu 
filozofowania. Filozofa określa jego 

3 Wprowadzając ten tennin, autorka chce 
wskazać na różnice między Platońską dialekty
ką a "ćwiczeniami duchowymi" filozofii helle
nistycznej w rozumieniu Hadota. 
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postawa - inna od zwykłych ludzi, 
atopiczna. Dla podkreślenia jej od
miel1l10ści konfrontuje Platon w swo
ich dialogach filozofa z sofistami, 
politykami i zwykłymi obywatelami . 
Nie otrzymujemy przy tym definicji 
filozofa, lecz jego żywy obraz o wa
lorach protreptycznych, wzór filozo
ficznego życia ucieleśniony w osobie 
Sokratesa. Sokrates nie posiada wie
dzy i nie jej posiadanie charaktery
zuje filozofa, lecz jego stosunek do 
niej. W dialogach chodzi raczej o to, 
jak być filozofem, niż jaką wiedzą 
jest fIlozofia. Fedon, Państwo, Uczta, 
Fajdros dają odpowiedzi na to pyta
nie: umieć odwrócić się od świata 

zmysłowego, służyć dobrze pal1stwu, 
cZyl1lc lepszymi jego obywateli. 
A więc żyć po Sokratejsku. 

Elementem takiego modelu życia 
jest prawdziwa pobożność, polegają
ca na przeformułowaniu ludzkich 
praw według boskiej miary. Filozof 
odkrywa bowiem obszar sacrum, 
filozofia jest przejściem od wiedzy 
ludzkiej do boskiej . Ta druga wyma
ga odpowiedniego języka, mówiąc 

o niej , posługuje się zatem Platon 
mitem. Nie dlatego jednak - podkre
śla autorka zgodność swojego poglą
du z tezą Karla Alberta - aby ta wie
dza nie była w ogóle uchwytna, czy 
nie dawała się jasno wyrazić, lecz 
dlatego, że uchwycić ją można jedy
nie na chwilę. Filozofia jest nieusta
jącym wysiłkiem docierania do tego, 

co boskie, w istocie - ćwiczeniem 

w przekraczającym ziemski sposób 
życia b y c i u f i lo z o f e ID . 

To droga, której etapy ilustrują 
Platol1skie dialogi . Jej początek sta
nowić może prawdziwa przyjaźl1 , za
chwyt nad piękriem, kres zaś, jak poka
zuje Timajos - samodzielne rozważa
nia nad tym, co naj doskonalsze. 

Dialogi Platona nie odzwiercie
dlają struktury abstrakcyjnego my
ślenia - stwierdza w Podsumowaniu 
autorka. Rzeczywiście - dodajmy od 
siebie - czysto teoretyczna interpre
tacja dialogów, abstrahująca od ich 
psychagogicznych funkcji i drama
turgicznej formy, zawsze nas rozcza
ruje, okaże się jakaś powierzchowna. 
Nie zrozumiemy do kOl1ca Platona, 
jeś li będziemy na niego patrzyli jak 
na metafizyka o poetyckich skłonno
ściach. Artyzm Platona jest przemy
ślany i konsekwentny, przy takiej 
koncepcji filozofii, jaką miał Platon, 
filozof musi być poetą, to znaczy 
musi umieć oddziaływać na dusze. 
Sądzimy, że autorce znakomicie 
udało się pokazać, w jaki sposób 
refleksja nad filozofią przybiera 
w Platol1skich dialogach postać za
chęty do filozoficznego życia. Życia, 
w którym - zacytujmy - to, co teo
retyczne i to, co praktyczne podlega 
wzajemnemu współokreśleniu. I W 

tym widzimy podstawową zaletę 

książki Etyka Platona. 
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Ryszard Wójtowicz 

Poszukiwanie tożsamości jako signum temporis Europy 

JlOUCKUUaeHmU'IHOCmU signum temporis EBponbl 

Książka Współczesna Europa 
w poszukiwaniu swojej tożsamości, 
to praca zbiorowa wydana pod redak
cją Zbigniewa Drozdowicza. W recen
zowanej książce zamieszczonych jest 
piętnaście artykułów poprzedzonych 
wprowadzeniem (s. 7-9), w którym 
Z. Drozdowicz stwierdza, iż pytanie 
o swoiste signum temporis Europy 
stanowi o funkcjonowaniu Europy, 
m.in. w większych strukturach, tj . 
gospodarczych, politycznych, komu
nikacyjnych czy kulturowych. Czy 
się nam to podoba, czy nie, musimy, 
zdaniem Z. Drozdowicza, znaleźć 
miejsce w tej strukturze albo ska
rzemy się na marginalizację, czy 
wręcz izolację, która oznacza bądź to 
dreptanie w miejscu, bądź też pozo
stawanie coraz bardziej w tyle za 
pędzącym "pociągiem" z napisem: 
Europa (s. 9). 

Omawiane studium podzielone 
jest na pięć tematycmych sekcj i, które 
otwiera: Tożsamość europejska a pro
cesy integracyjne (s. 13-89), majdu
jemy tam cztery artykuły - Jan Such, 
Wymiary integracji europejskiej 
a poczucie tożsamości Europejczyka 
(S.13-21); Roman Sowiński, Integra-

Zbigniew Drozdowicz (red.), Współczesna Europa 

w poszukiwaniu swojej tożsamości, 

"Humaniora", Poznań 2003, s. 230 

cja prawna jako składnik europej
skiej tożsamości (s. 21-57); To
masz R. Szymczyński, Tożsamość 

europejska a realizacja zasady soli
darności w Unii Europejskiej (s. 57-
71). Druga sekcja tematyczna Tożsa
mość europejska a procesy globaliza
cyjne (s. 89-135) zawiera następujące 
artykuły: Zdzisław W. Pluślecki, Toż
samość europejska w warunkach 
globalizacji (s. 89-101); Włodzimierz 
Kaczocha, Społeczne siły przeciwwa
żone wobec globalizacji gospodarki 
oraz kultury medialnej (s. 101-119); 
Adam Szyrnaniak, Stosowanie cen 
transferowych przez koncerny wielo
narodowe w Polsce (s. 119-135). 
Sekcja trzecia Tożsamość w perspek
tywie historycznej (s. 135-161) zwie
ra takie artykuły, jak: Edward Jeliń
ski, Wspólna Europa - mit czy rze
czywistość? (s. 135-149); Adam 
Dworczyk, Pisanie historii a tożsa
mość Europy XX wieku (s. 149-161). 
Tożsamość w perspektywie narodowej 
(ukraińskiej) (s. 161-195) to sekcja 
tematyczna, w której znajdujemy . 
artykuły: Bohdana Bud, Syndrom 
niedogotowanej wody. Uwagi do pro
blematyki kształtowania się narodu 
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ukraińskiego w XX wieku (s. 161-
171); Natalii Niepijwoda, Obraz Ja 
we w,<,półczesnej ukraińskiej prasie (s. 
171-183); Reformy pisma jako od
zwierciedlenie procesów samoidenty
fikacji Natalii P. Szumarowej, (s. 
183-195). Sekcją wieńczącą rozwa
żania w recenzowanej książce jest 
Tożsamość w perspektywie religijnej 
(s. 195-230), zawiera ona artykuły 

Zbigniewa Stachowskiego, Chrześci
jańska tożsamość narracyjna (s. 195-
211); Zbigniewa Drozdowicza, Pro
blemy identyfikacyjne ze współcze
snyl11i kultami, sektami i nowymi ru
chami religijnymi (s. 211-221) oraz 
kOl1czący recenzowaną pracę artykuł 
Tadeusza Doktóra, Religijność ko
ścielna i New Age u schyłku Millen
nium (s. 221-230). 

Nie sposób w niniejszej recenzji 
omówić zagadnienia podejmowane we 
wszystkich artykułach. Przyjrzyjmy się 
zatem bliżej jedynie wybranym pro
blemom rozważanym w poszczegól
nych artykułach. W otwierającym roz
ważania recenzowanej książki artykule 
Jana Sucha Wymiary integracji euro
pejskiej a poczucie tożsamości Euro
pejczyka (s. 13-21), autor podkreśla, że 
integracja europejska w swoim do
tychczasowym przebiegu jest nakiero
wana niemal wyłącznie na realizację 
celów ekonomicznych (s. 13). Jednak
że, ze względu na syndromatyczny 
charakter zjawisk społecznych, prze
miany w integrującej się europie są 

wieloaspektowe i wielopłaszczyznowe. 
Oznacza to, że w miarę pogłębiania się 
integracji europejskiej, będą się poja
wiać i nasilać procesy dotyczące no
wych sfer życia społecznego. Autor 

omawianego artykułu wskazuje na 
sześć istotnych sfer życia społecznego 
w integrującej się europie. Są to: sfera 
ekonomiczna, polityczna, wojskowa, 
socjologiczna, kulturowa oraz psy
chologiczna (s. 13). Płaszczyzna woj
skowa i ekonomiczna, zdaniem autora, 
niewiele będą miały w przyszłości 
wspólnego z poczuciem tożsamości 

europejskiej, natomiast pozostałe czte
ry sfery będą ponad wszelką wątpli
wosc bezpośrednio rzutowały na 
kształt poczucia tożsamości Europej
czyka (s. 15). Powolny i uciążliwy 

charakter będzie miało kształtowanie 
się poczucia tożsamości Europejczyka 
na poziomie politycznym i kulturo
wym. Do elementów różnicujących 
kulturę europejską, na poziomie kultu
ry jest zapewne religia i etyka. Z jednej 
strony chrześcijańskość Europy, po
mimo tendencji ekumenicznych, wy
raźnie różnicują wyznania chrześcijań
skie: katolicyzm, protestantyzm i pra
wosławie, a także judaizm i islam oraz 
rozmaite sekty, nowe ruch religijne, 
agnostycy i ateiści. Z drugiej strony 
związek Europy z etyką oświeceniową, 
humanizmem oraz prawami człowieka 
może stanowić doniosłą komponentę 

tożsamości europejskiej (s. 17). 
W sekcji podejmującej zagadnie

nia związanie z integracją europejską 
i globalizacją, znajdujemy artykuł 
Zdzisława W. Puśleckiego TożsamośĆ 
europejska w warunkach globalizacji 
(s. 89-] 00), w którym czytamy, że 

w utrzymaniu tożsamości europejskiej 
niezwykle ważna rola przypada kultu
rze. (..) Integracja dokonuje się w wielu 
dziedzinach, lecz kultura pozawala na 
zachowanie własnej tożsamości inte-
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grującym się krajom i regionom. Moż
na nawet powiedzieć, iż jest to czynnik 
decydujący dla zachowania tożsamości 
narodowej (s. 90). Jednakże, Unia Eu
ropejska w nowych uwarunkowaniach 
rozwojowych musi przede wszystkim 
odpowiedzieć na nowe wyzwania, 
wynikające ze zmian w gospodarce 
światowej . Dlatego też, strategicznym 
celem Unii Europejskiej , na najbliższą 
dekadę jest osiągnięcie najbardziej 
konkurencyjnej i rozwijającej się go
spodarki w świecie gospodarki opartej 
na wiedzy, zdolnej do trwałego wzro
stu ekonomicznego, stwarzającego 

więcej miejsc pracy oraz większą spój
ność społeczną (s. 94). Zdaniem auto
ra, Unia Europejska może w przyszło
ści odgrywać różne role międzynaro
dowe, które się uzupełniają lub wza
jemnie wykluczają. Po pierwsze -
zdaniem Z. W. Puśleckiego, Unia 
może być tradycyjnym mocarstwem 
o regionalnym zasięgu działania (s. 95). 
Po drugie - może być stabilizatorem 
otoczenia, czyli oddziaływać ponadre
gionalnie (s. 95). Ponadto Unia Euro
pejska może być ośrodkiem wpływu 
o zasięgu globalnym, współdecydują

cym o porządku międzynarodowym. 
Jedną z oryginalnych propozycji 

teoretycznych w recenzowanej książce 
jest artykuł Zbigniewa Stachowskiego 
Chrześcijańska tożsamość narracyjna 
(s. 195-210). Autor zauważa, że dzie
siątki sfer naszej rzeczywistości pod
dane zostały presji następstw globali
zacyjnych, prowokując z jednej strony 
do obrony przed tym wszystkim, co 
wymusza zmiany w sposobie myślenia 
i zachowania każdego z nas. Z drugiej 
strony zjawiska te mogą prowadzić do 

reinterpretacji i poszerzenia tradycyj
nych zasobów określających koncepcje 
naszego universum (s. 195). Przyczyn 
takich zachowaI1 jednostek i społe
czeI1stw należy dostrzegać w tym, iż 
globalizacja deśtrukcyjnie wpływa na 
nasze dotychczasowe wyobrażenia 

o świecie, o nas, o innych, a także 

o tym, co tradycyjnie współkształto

wało nasze myślenie o teraźniejszości 
i o przyszłości (s. 195). Z. Stachowski 
wskazuje na istotną cechę współcze

śnie rozumianej tożsamości, mianowi
cie: obecnie zanikają tradycyjne etosy 
społeczne - chłopski, robotniczy czy 
inteligencki, co jest wynikiem zaniku 
owych klas społecznych, a historycznie 
ukształtowane wyznaczniki tożsamości 
kulturowej spychane są przez procesy 
globalizacyjne. Obecnie skazani jeste
śmy na ewoluującą tożsamość, zależną 
od naszej mobilności i otwartości na 
permanentne zmiany, a nie dziedzicz
nie obciążoną tożsamość związaną 

z więzami krwi i miejscem urodzenia. 
Dlatego też tożsamość, już nie jest nam 
dana, tożsamość staje się naszym pro
jektem, permanentnie będącym " in 
statu nascendi ", modyfikowanym pod 
wpływem ofert globalnego rynku, jego 
konsumpcjonistycznej presji i pogoni 
za kolekcjonowaniem wrażeń oraz 
nowych stylów życia, które są nam 
narzucone przez współczesną kulturę, 
zwłaszcza przez wzory kultury postmo
demistycznej (s. 197). 

Transkulturowość świata i Europy 
coraz wyraźniej odciska swe piętno na 
współczesnym kształcie tożsamości, 

proces ten dotyczy także chrześcijań
stwa. Tradycyjna tożsamość chrześci
jańska oparta na wspólnocie przeko-
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nań, tzn. wierze w Boga, była kształ
towana przez: Biblię, Chrystusa i jego 
życie, tradycję i jej przekaz, kulturę, 

określoną koncepcję zbawienia i na
uczania. Tak pojęta tożsamość była 

niejednokrotnie poddawana próbie 
przez rozmaite herezje, schizmy, roz
łamy. Jednakże, zauważa Z. Stachow
ski, prawda religijna z prawdą nauko
wą rodzi permanentną sprzeczność. 
Dlatego też, zdaniem autora, błędem 
była klasycznie uprawiana chrystolo
gia, która próbowała precyzyjne okre
ślić odpowiedzi na temat Jezusa, przez 
co całkowicie wyparto element "opo
wiadania" o Jezusie, z uwzględnieniem 
konkretnego kontekstu opowiadające
go (s. 203). Dlatego też, można powie
dzieć za autorem artykułu, że tożsa

mość religijna, to opowiadanie o Jezu
sie, to wielość i rozmaitość opowiadań, 
które są opowiadaniem lub opowiada
niami o zabawieniu (s. 203). To nowa 
forma przezwyciężenia sekularyzmu 

Agnieszka Zięba 

poprzez "tożsamość narracyjną" (iden
tita narrativa). 

Omówione powyzeJ artykuły 
stanowią jedynie fragment różnorod
nej problematyki i niewielki zakres 
zagadnień . Jednakże ta wieloaspek
towość, różnorodność i zarazem 
interdyscyplinarność stanowią o walo
rze recenzowanej pracy. Książka 

Współczesna Europa ... ukazuje nam 
wiele aspektów dotyczących tożsa
mości, zarazem poucza, że Europej
czykom nie można ani nakazać, ani 
narzucić tożsamości. Po tej lekturze 
dowiadujemy się, że tożsamość 

przypuszczalnie będzie wypadkową 

multikulturowości i multietniczności, 
a więc będzie tożsamością eklektycz
n(b przy wzrastającej dominacji ten
dencji relatywistycznych, które sku
tecznie mogą znosić wszelkie inkli
nacje hegemoniczne (s. 210). Wy
daje się, że tak rozumiana tożsamość 
staje się signum temporis Europy · 
XXI wieku. 

Postnietzscheańskie interpretacj e 

JJocmHulfweaHCKue uHmepnpemalfuu 

Postnietzsche. Reaktywacja jest 
pracą ukazującą Nietzschego w głów
nej mierze przez pryzmat jego 
wpływu na współczesność. Zatopio-

Bogdan Baran, Postnietzsche. Reaktywacja, 
Inter Esse, l<raków 2003, s. 255 

na w chaosie i pozbawiona sensu 
kultura końca XX wieku widzi 
w nim ,jasno-widza", potrafiącego 

w niezwykle wnikliwy sposób prze-
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widzieć rozpad wartości owej kultu
ry. Autor stara się odpowiedzieć na 
pytanie, w jakim stopniu Nietzsche 
był postmodernistą. 

Bogdan Baran podzielił książkę 
na dwie części, jedna stanowi wy
kładnie poglądów Nietzschego, bę
dącą pobieżną analizą zasadniczych 
wątków jego metafizyki, na którą 

składają się takie pojęcia jak wola 
mocy, wieczny powrót, nadczłowiek, 

kwestie prawdy i fikcji, bytu i zjawi
ska. Przedstawienie tych zasadni
czych koncepcji filozoficznych po
zwala bardzo dokładnie zrekonstru
ować najważniejsze elementy nie
tzscheatlskiego wpływu na postmo
dernistyczną rzeczywistość kultury 
XX wieku. Jej analiza i interpretacja 
stanowi cel drugiej części omawianej 
książki . 

Na początku autor przedstawił 

w skrócie biografię Nietzschego, 
uwzględniając zarówno kontekst 
osobowy, jak również główne dzieła 
tego filozofa. Notka ta ułatwi za
pewne zrozumienie głównych moty
wów tej pracy nawet czytelnikowi, 
który nigdy wcześniej nie zetknął się 
z koncepcjami Fryderyka Nietzsche
go. Przytaczane fragmenty jego dzieł 
pozwalają na bezpośrednie zapozna
nie się z myślami tego trudnego do 
odbioru filozofa. 

We wstępnych rozważaniach , 

autor stara się podkreślić, że za naj
bardziej ezoteryczną myśl uchodzi 
idea wiecznego powrotu, kategoria 
która ewoluuje wraz z poglądami 
Nietzschego i zwraca się przeciw 
wszelkim racjom kauzalnym. Tym 

samym wyklucza on wszelkie przy
czyny zarówno sprawcze, jak rów
nież celowe. Taki światopogląd 

określa Bogdan Baran mianem ter
modynamicznego. Chaos konieczno
SCl ukazuje nowy świat, gdzie 
w poszukiwaniu sensu miota się 

pomiędzy wartościami człowiek -
nihilista. 

Wola wartości - to tytuł następ
nego z podrozdziałów, w którym 
autor uzmysławia czytelnikowi, że 

ontologiczną podstawą filozofii 
Nietzschego jest idea woli mocy. 
Idea ta, jak podkreśla eseista, zwraca 
się przeciwko wszelkim filozofiom 
szczęścia. Człowiek nie dąży już do 
osiągl1lęcla przyjemnoscI, potrafi 
walczyć z oporem, który ma przykry 
wymiar, ale to wzmacnia wolę mocy 
i pozwala tłumić w sobie nihilistycz
nąpostawę· 

Hodowla nadczłowieka - to 
kolejna kluczowa koncepcja filozofii 
Nietzschego i dalszy rozdział rozwa
żatl autora, chcącego podkreślić na
dejście Człowieka zmierzchającego. 

Sztuka kłamstwa powinna przenikać 
na wskroś nadczłowieka i afirmować 
go w takich dziedzinach, jak: metafi
zyka, moralność, religia, nauka. Tym 
samym historia nie ma swego obiek
tywnie istniejącego przedmiotu, tak 
jak żaden język nie ma przedmioto
wej referencji w jakiejś pozajęzyko
wej rzeczywistości. 

Autor stara się również zestawić 
. Nietzschego z otoczeniem jego inspi
ratorów, z których najbliższy wydaje 
się być Schopenhauer. Jego koncep
cja człowieka nakazuje wycofanie 
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się ze świata zjawisk w stronę 

wiecznej teraźniejszości, niezmien
nej prawoli. U Nietzschego taka 
podróż nie jest możliwa, bo nie ist
nieje żaden zaświat, do którego 
można się wycofać. To ciekawe po
równanie obu filozofów ma na celu 
uzmysłowienie czytelnikowi różnic 

pomiędzy ich poglądami, zwłaszcza 
dotyczącymi koncepcji sztuki oraz 
jej percepcji przez poszczególne 
jednostki ludzkie. 

Nietzsche przedstawiony został 
również jako ostatni metafizyk, który 
już na początku swoich rozważat'1 

podkreślał, że metafizyka posiada 
dwa błędne założenia, tj. przekona
nie, że substancja i wolna wola ist
nieją obiektywnie. Czytając pracę 

Postnietzsche. Reaktywacja, jeste
śmy również w stanie dostrzec 
wpływ innych filozofów na Nie
tzschego i jego krytykę wszelkich 
metafizycznych koncepcji filozo
ficznych, niezauważającego faktu, że 
sam popada w metafizykę. Bogdan 
Baran bardzo obrazowo przedstawił 
Nietzschego tkwiącego pomiędzy 

metafizyką ajej przezwyciężeniem. 
Dalsze rozważania dotyczą kry

tyki Greków, Sokratesa i całej staro
żytnej filozofii oraz ukazują odmien
ność apolit'1skiej i dionizyjskiej kon
cepcji sztuki. Autor stara się do
wieść, że Nietzsche docenia Greków, 
ale tylko tych, co żyli przed Sokrate
sem, bo dla nich tragedia i dionizyj
skość coś jeszcze znaczyły. 

Kolejne podrozdziały noszące 

tytuły: Wczesna recepcja, Przekład
nie filozoficzne i Wielki Dekon-

struktor - to próba ocenienia wpły
wu Nietzschego na myśl filozo
ficzną. Twórca chce uzmysłowić 

czytelnikowi różny odbiór i zmienną 
historycznie recepcję dzieł Nie
tzschego. Zaskakujący jest fakt, że 
od roku 1886 publikował on swoje 
eseje na własny koszt, natomiast pod 
sam koniec XIX wieku uchodził już 
za najczęściej omawianego i inter
pretowanego filozofa niemieckiego. 
Można również pokusić się o stwier
dzenie, że w połowie pierwszej de
kady XX wieku był uważany za 
główne źródło idei modernistycznej. 

Lata trzydzieste XX wieku to 
czas ścisłej filozoficznej refleksji 
nad myślą Nietzschego, podkreśle
nie jego wpływu zarówno na ideolo
gię faszyzmu, jak również filozofię 
egzystencjalną. Autor książki wska
zuje na Karla Jaspersa, dla którego 
Nietzsche był filozofem mającym 
duże znaczenie. Ciekawą interpreta
cję jego koncepcji odnaleźć można 
również w refleksjach filozoficznych 
Martina Heideggera. Dla niego Nie
tzsche jest pierwszym wyrazicielem 
epoki, która nastaje wraz z "domknię
ciem" metafizyki - wyrazicielem 
myślenia technicznego. Wska
zywano również na wpływ Nie
tzschego na J. Derridę, na jego inspi
rację pismami Nietzschego, czyli 
ukazano filozofa modernistycznego 
jako antenta postmodernizmu. 

Druga część książki składa się 
z siedmiu rozdziałów i autor stara się 
ukazać w niej wpływ Nietzschego na 
kulturę współczesną, przede wszyst
kim zaś na estetykę i pojmowanie 



Recen,je. noty 311 

sztuki W koncepcjach postmoderni
stycznych. 

Posady i Posty - to tytuły dwóch 
początkowych podrozdziałów dru
giej części pracy Postnietzsche. Re
aktywacja, w których autor stara się 
wykazać oddziaływanie Nietzschego 
na koncepcje postmodernistyczne. 
Przedstawiając go jako dekonstruk
tora podmiotowości, podkreśla, że 

wnosi on w postmodernizm odpod
miotowienie w sensie desubiektywi
zacji, sięgającej również koncepcji 
ciała znajdującego się poza jedno
ścią lub wielością podmiotów. 

Ciekawą interpretację stanowi 
również ujęcie Nietzscheańskiego 
języka anarchicznego, sprzecznego, 
bez odniesienia, metaforycznego, 
odpowiadającego postrukturalnej 
idei języka jako systemu róż
nic, które kontekstowo wyznaczają 
sens słów i pojęć. Autor przedstawia 
dwie interpretacje: z jednej strony 
mamy Habermasa, piszącego o Nie
tzschem jako antymoderniście, z dru
giej - Foucaulta uważającego, że 

uprawiał on "genealogię, czyli tro
pienie kulturowych petryfikacji". 

Stymulacja i symulacja, to podroz
dział opisujący postestetykę, 
nierzeczywistość nieorygi
nalnść. Zgodnie z postulatami 
postmodernizmu nowa historiografia 
miała skupiać uwagę na wszystkim, 
co nielogocentryczne, nieesencjali
styczne, dlatego też estetyczne 
usprawiedliwienie świata, ogłoszone 
przez Nietzschego, stanowi dla 
postmodernizmu rozwiązanie zbyt 
radykalne, bo zakładało ono spra-

wiedliwość woli mocy i prawdę wi
talności. 

Nietzsche traktuje sztukę jako 
"stymulację do życia", postmoderni
ści czynią zaś z niej "symulację". 
Mamy zatem przykład przedstawie
nia sztuki na dwa sposoby, z Nie
tzscheańskiej strony pobudza ona do 
życia, w postmodernizmie raczej 
oszałamia, otępia, narkotyzuje, osła
bia i wcale nie buduje ani nie burzy 
rzeczywistości, lecz raczej przesta
wia jej elementy i zestawia je w inny 
sposób. 

Punktem stycznym w zaintere
sowaniach Nietzschego i postmoder
nizmu jest, zdaniem autora, upodo
banie do sztuki klasycznej, przed
stawione w podrozdziale Awangardy. 
Klasycyzm Nietzschego przybiera 
miano "wielkiego stylu", który do dys
kursu postmodernistycznego wchodzi 
właśnie za sprawą Nietzschego. 
Wspólne są również preferencje 
literackie, a zwłaszcza upodobanie 
do powieści. Autor, chcąc porównać 
dzieła Nietzschego i postmoderni
styczną literaturę, dochodzi do wnio
sku, że ta ostatnia ma większe po
czucie swobody języka; byłaby to dla 
Nietzschego raczej osadem niż roz
sadą znaczeń. Cechami wspólnymi 
są natomiast ironia, oscylująca po
między afirmacją a rezygnacją oraz 
obraz świata, będący pastiszem na
bierającym z czasem tragicznego 
wymiaru. 

W ostatnim podrozdziale Plura
cjonalność najciekawszym aspektem 
analizy i refleksji jest przedstawienie 
amor fali jako punktu równowagi 
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pomiędzy powierzchownością a przej
rzałością postmodernizmu. Nietzsche 
w tej interpretacji wyprzedził post
modernizm i zbliżył się w znaczny 
sposób do poglądów panujących 

w drugiej połowie XX wieku. Wła
śnie tragiczny wymiar jego myśli 

udziela się pośrednio wszelkiej kre
acji ludzkiej i może dlatego tak też 
jest obecnie przedstawiany. 

Na koniec autor uzmysławia 
czytelnikowi, że dzieje wpływu 

Nietzschego na postmodernizm mają 
charakter meandryczny. W rzeczywi
stości wiele z implikacji przypisy
wanych Nietzschemu ma inne źródła. 
Postmodernizm, według Barana, to 
fragmentaryczność, nieokreśloność, 
a Nietzsche to demaskacja - pozoru, 
kłamstwa prawdy - za którą zawsze 
stoi wola mocy. 

W pracy Postnietzsche. Reakty
wacja wyraźnie widać, że autor sy
tuuje się na pozycji filozofa inter
pretacji. Przedstawia stanowiska 
innych interpretatorów myśli Nie
tzschego, ma to oczywiście pewną 
wartość, ale również gdy wybiera się 
je jednostronnie, celowo akcentując 
przekonania skrajne choć efektowne, 
to wówczas nawet najciekawsza 
synteza, jest tylko streszczeniem 
poglądów kilku innych osób. Można 
tu odnaleźć nawiązanie do wykładni 
książki Michała P. Markowskiego 

Nietzsche. Filozofia interpretacji. 
Książka Barana łączy ujęcie prze
krojowe (analizę podstawowych 
wątków myśli Nietzschego: per
spektywizm, genealogia, nadczło
wiek, śmierć Boga) i historyczne 
(miejsce Nietzschego w kontekście 
filozofii niemieckiej oraz w tradycji 
hermeneutycznej). 

Nietzsche dla B. Barana jest 
wielkim nihilistą czynnym, kimś, kto 
dostrzegł dekadencję kultury Zacho
du i zapragnął jej zmierzchu, zmierz
chu człowieka Zachodu i metafizyki. 
Taka interpretacja z całą pewnością 
przywodzi na myśl poglądy O. Spen
glera i właściwie nie jest niczym 
odkrywczym i nowym. 

Wśród polskich monografii o Nie
tzschem jest to książka zasługująca 
na uwagę, przybliżająca czytelniko
wi najważniejsze i najciekawsze 
wątki z filozofii Nietzschego. Druga 
część książki jest znacznie ciekaw
sza, choć czasem ma się wrażenie, że 
i tu postmodernizm zredukowano do 
relatywizmu niewspółmiernych spo
sobów myślenia. Zaskakuje mnie 
również język, który być może pod 
wpływem Nietzschego i postmoder
nizmu zyskał cechy poetyckości, co 
sprawia, że pracę Postnietzsche. 
Reaktywacja czyta się z dużym entu
zjazmem. 
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Włodzimierz Zięba 

Przybliżanie Derridy 

[J pU6J1uJ/CeHue K!{ eppuoe 

Jacques Derrida jest chyba jed
nym z nielicznych filozofów świato
wych, którego myśli spotkały się 

z tak szerokim rezonansem i to już za 
życia autora. Wprowadzone przezeń 
kategorie okazały się tak płodne, iż 
nierzadko zdominowały bez reszty 
współczesne myślenie; ewidentnym 
tego przykładem jest słowo "dekon
strukcja". "Dekonstrukcja" okazała 
się, mówiąc językiem biologa ewolu
cyjnego Richarda Dawkinsa, memem 
tak ekspansywnym, iż zadomowiła 
się nawet w dyskursie biologicznym. 
Genetyk Steve Jones, w książce -
której tytuł parafrazuje tytuł wielkie
go dzieła K. Darwina - Y: O pocho
dzeniu mężczyzn pisze: Mechanizm 
mężczyzny został zdekonstruowany -
od hormonów po hydraulikę i od 
homoseksualizmu po łysienie'. Moż
na zaryzykować tezę, iż owa ekspan
sywność słowa "dekonstrukcja" jest 
fenomenem przesunięcia kategorial
nego zdumiewającego tym bardziej , 
iż sam Oerrida uważa, iż słowo to nie 
jest słowem odpowiednim, a nadto 

l S. Jones, Y: O pochodzeniu mężczyzn, 
przekl. M. Koraszewska, Dom Wydawniczy 
Rebis, Poznań 2003, s. 11. 

Valeria Szydłowska, Nlhilivn i dekonslrukcja, 
Wydawnictwo IFiS PAN, Warszawa 2003, ss. 262 

nie jest także słowem pięknym2 • 
Książka V. Szydłowskiej Nihilizm 
i dekonstrukcja zarazem zdaje sprawę 
z owego stanu rzeczy i tłumaczy tenże 
fenomen. Wydarzenie dekonstrukcji. 
światowy performance. w którym 
uczestniczą naukowcy różnych dzie
dzin, a także pisarze, artyści, architek
ci, psychoanalitycy, psychiatrzy, kryty
cy i teoretycy literatury ze wszystkich 
niemal krajów, cywilizacji i regionów 
świata, stanowi formację intelektual
ną ... (s. 174). A zatem przyjrzyjmy się 
bliżej przybliżaniu Derridy i jego filo
zofii w wykonaniu Szydłowskiej. 

Książka Nihilizm idekonstrukcja, 
a w szczególności jej dwa pierwsze 
rozdziały (całość składa się z pięciu 
rozdziałów i obszemej Rozmowy z Ja
cquesem Derridą jako Zamiast Zakoń
czenia) stanowi przystępne wprowa
dzenie w meandry myśli - myślenia 
1. Oerridy i wypracowanej przezeń 

dekonstrukcji. Niewątpliwym walorem 
jest to, iż autorka nie ulega pokusie 
prześcignięcia samego autora Margi
nesów filozofii w swoistej dla niego 
manierze, bądź co bądź, zawiłego pisa-

2 Zob. 1. Derrida, List do jednego z ja
pońskich przyjaciół, "Polska Sztuka Ludowa. 
Konteksty" 1994, nr 1-2, s. 45 . 
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nia. Wprost przeciwnie, Szydłowską 

do pewnego momentu czyta się prosto, 
przyjemnie, z dużym zrozumieniem, 
gdy nagle doznaje pewnego rodzaju 
konwersji i odtąd myśli Derridy nie 
jest wcale łatwiej przyswoić po lektu
rze Szydłowskiej niż przed nią. Tym 
niemniej i tak książka Szydłowskiej 
jest chyba najlepszą dostępną na pol
skim rynku lekturą przybliżającą Der
ridę . Co rzadko spotykane w innych 
opracowaniach o Derridzie, Szydłow
ska w swojej książce poświęca sporo 
uwagi późnym pomysłom Derridy 
dotyczącym prZYJaznł , przeprosin, 
tajemnicy. A zatem, co wynika z Nihi
lizmu idekonstrukcji? 

Szydłowska pokazuje, iż dekon
strukcja to nie jest żaden irracjonalny 
z ducha projekt zerwania z filozofią; 
przeciwnie, jej zdaniem, Derrida jest 
racjonalistą, a dekonstrukcja czymś na 
kształt metody filozoficznej bliskiej 
kartezjanizmowi (s. 10), a jej filozo
ficzność polega na tym, iż j est być 
może współczesną wersją medytacji 
o filozofii pierwszej" (s. 11). Niewąt
pliwą zaletą książki Szydłowskiej jest 
jej życzliwy Derridzie stosunek, przez 
co oczyszcza ona Derridę z tradycyj
nych zarzutów o relatywizm, scepty
cyzm, nihilizm i antyintelektualizm. 
Sama książka jest, jak wyznaje jej 
autorka, rezultatem siedmiu lat lektury 
Derridy i obcowania ż twórcą dekon
strukcji (była jego asystentką) - nie
wiadomo jedynie dlaczego Szydłowska 
pomija polską recepcję "derridiani
zmu", chełpiąc się jej specyficznie 
francuskim kontekstem (s. 9). 

Recenzowana tu książka bada 
związki dekonstrukcji z metafizyką, 

wokół której ta pierwsza jest osa
dzona. Związek dekonstrukcji z tra
dycją filozofii jest nader silny, 
wszelkie posunięcia strategiczne 
i zabiegi Derridy dostosowane są 
bowiem do konkretnych tekstów, nad 
którymi on pracuje, w tym sensie 
dekonstrukcja zależna jest od kon
tekstu. Niezależnie jednak od kon
tekstu każdy tekst (ciekawy jest tu 
duży kwantyfikator - albowiem Der
rida przeanalizował co prawda wiele 
tekstów tradycyjnej filozofii od Pla
tona poprzez Kanta, Hegla, Marksa, 
Nietzschego aż do Heideggera i Fo
ucaulta i Levinasa, ale i tak to nie są 
wszystkie teksty nawet dotychcza
sowej filozofii , a zatem, nawet jeśli 
przesłanki pod postacią tekstów 
czytanych przez Derridę filozofów są 
poprawne to konkluzja jednak jest 
nieuprawniona. Każdy tekst filozofii 
to także ten, który jakiś filozof X 
napisze w roku 2666, tego wszakże 
Derrida znać nie może) zawiera 
w sobie jakiś element, zwany przez 
Derridę nierozstrzygalnikiem, który 
nie może być pomyślany w ramach 
tego systemu/tekstu, tym samym 
wymyka się on logice klasycznej 
i który zarazem kieruje i rozsadza ów 
tekst - tekst usiłujący tenże niesfor
ny element wykluczyć ze swego 
wnętrza zepchnąć na margines, np. 
pharmakon w Platona, który jest 
zarazem trucizną, ale i lekarstwem -
niejako od środka (s. 139). O tyle też 
dekonstrukcja usiłuje wydobyć to, co 
wykluczone i co tym samym z ze
wnątrz kieruję wykluczającym go 
systemem, zatem nazwać ją można 
logiką marginesu. Notabene opozy-
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cja binarna wnętrze: zewnętrze sta
nowi archetypiczną opozycję wszel
kiej metafizyki. Dekonstrukcja paso
żytuje na metafizyce, wszelako jej 
celem nie jest koniec metafizyki, ale 
jej zamknięcie (s. 67). Przy czym to 
ostanie to nie jakaś sztywna granica 
z zewnątrz okalająca homogeniczne 
pole. Wówczas dekonstrukcja po
przez opozycję wnętrze/zewnętrze na 
powrót wikłałaby się w metafizykę 
(s. 140). W tym też miejscu wyłania 
się sposobność dla derridiańskiej 

różni , która widoczna jedynie na 
piśmie, jak polskie "ó" i "u", stanowi 
quasi-transcendentalny warunek 
możliwości i niemożliwości zarazem 
wszelkiej pojęciowości i metafizyki. 
Różnia, ślad to tylko niektóre spo
śród licznego arsenał derridiańskich 
nierostrzygalników. Z ich przyczyny 
arche jest niedostępne, transcenden
talne znaczone (signifie) jest nie
obecne, to, czym dysponujemy, jest 
jedynie ciąg znaków, a świat i język 
to nie są dwa odległe od siebie słoń
ca oddzielone jakimś ontologicznym 
hiatusem, o tyle też zasadna jest 
konkluzja Derridy, jakoby istniały 
jedynie teksty (s. 75-76). To czym 
dysponujemy, to ciąg znaków odsy
łający do innych znaków, te zaś do 
innych znaków i tak w nieskończo
ność i, jako że myślimy i do
świadczmy w języku, toteż nie ma 
przejścia do czegoś zasadniczo nie
znakowego. Źródło niedostępne, 
telos, czy też koniec także niemożli
wy do konkluzywnego wyznaczenia. 
Tym, co pozostaje to zadanie prze
myślenia wszystkich filozoficznych 
opozycji i nieskończone przekracza-

nie horyzontów i to właśnie moty
wuje dekonstrukcję. 

Zasadniczym mankamentem 
książki Szydłows~iej jest coś, co na
zwałbym paradoksem "ostatniego sło
wa". W tym, jak i w każdym innym 
przypadku, gdzie autor(ka) włożył(a) 
ogrom pracy w zrozumienie meandrów 
myśli filozofa - w szczególności tak 
"zawiłego i niejasnego" jak Derrida -
pokusa auto-ustanowienia się wyłącz
nym egzegetą badanego przez się my
śliciela (tutaj Derridy), której to poku
sie uległa i autorka recenzowanej pra
cy, jest zrozumiała. Wszelako, jak sam 
Derrida pisze w sztandarowym tekście 
Różnia, rozprawiając się z Heidegge
rowskim byciem: Nie będzie nazwy 
jedynej, choćby była nią nazwa bycia. 
Niechaj myśl o tym nie wywołuje no
stalgii, niechaj więc biegnie poza mi
tem nieskazitelnie macierzystego bądź 
ojczystego języka, utraconej ojczyzny 
myśli. Niechaj więc przeciwnie będzie 
afirmacją w sensie w jakim Nietzsche 
włączał afirmację do P: z uśmiechem 
i tanecznym krokiem. A zatem para
doksalność postawy, z jaką spotykamy 
się w książce Szydłowskiej, względem 
dekonstrukcji wynika z tego, iż 
w świetle tej ostatniej niemożliwy jest 
ostateczny komentarz, ostatnie słowo, 

nie ma żadnego arche ani telos procesu 
czytania; źródło jako takie musi pozo
stać zakryte (s. 63), albowiem dekon
strukcja to metoda partycypacji we 
wciąż niezakończonym procesie my
ślenia (s. 174). Wszystko dobrze, tylko 
czy sfonnułowanie i zwerbalizowanie 

3 1. Derrida, Rói nia, prze!. 1. Margański 
[w:) Tenże, Marginesy filo zofii , Wydawnic
two KR, Warszawa 2002, s. 55. 
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jakiejkolwiek myśli me Jest zarazem, 
choćby tylko doraźnym, tego procesu 
zakot1czeniem? Jaki zatem mają status, 
choć to ostatnie pojęcie zapewne 
rzecznicy dekonstrukcji uznają za inhe
rentne metafizyce i tym samym obcią
żone wszelkimi jej brakami, takie i tym 
podobne tezy filozofii dekonstrukcji? 
Na tym to właśnie polega paradoks 
"ostatniego słowa". W przypadku 
książki Szydłowskiej wypływa on 
z przyjętej przez nią postawy nieskry
wanego entuzjazmu względem doko
nat1 Derridy, miast krytycznej analizy 
z uwzględnieniem wytropionych przez 
dekonstrukcję wszelkich słabości tejże 
metody badawczej. Paradoks "ostat
niego słowa" jest zwyczajną wersją 
paradoksu peńormatywnej sprzeczno
ści, czy tez paradoksu auto-referencji. 
Autorka zapewne odpowiedziałaby na 
powyższy zarzut, iż powyższy para
doks jak i inne paradoksy, o które 
chętnie i często oskarżą się dekon
strukcję pochodzą z samej metafizyki, 
konstytuują metafizykę i mówią samą 

Agnieszka Skrobas 

prawdę o niej (s. 71), od której to języ
ka nie ma, zdaniem Derridy, ale już nie 
Rorty'ego, ucieczki i siłą rzeczy de
konstrukcja skazana jest na posługiwa
nie się językiem samej metafizyki. 
Wszelako, jak pisze Szydłowska, szo
kujące jest to, że prawdy o prawdzie 
metafizycznej nie można już myśleć 
jako prawdy - co nie przeszkadza my
śleć, przeciwnie, otwiera dopiero moż
liwość myślenia (s. 71). Ewidentny to 
przykład beztroskiego stosunku do 
paradoksów myślenia. Wystarczy 
zdiagnozować, iż pochodzą one z łona 
samej metafizyki, aby uznać je za nie
szkOdliwe i niewarte trudu, albowiem 
metafizyka, o ile nie przezwyciężona, 
to ma być zamknięta w swoich grani
cach. Morał z tego płynie taki, że tam, 
gdzie zadaniem filozofii jest myślenie, 
cena paradoksu jest znikoma. Tam, 
gdzie otwiera się horyzont na to, co 
inne, w ciet1 odchodzi pręgierz, nie
szkodliwego przecie - bo metafizycz
nego - paradoksu. 

Gry z kulturą 

112pbl c KyJ/bmypoii 

Człowiek konstruuje swój świat, 
tworząc hierarchie, konwencje i "bry-

Andrzej Szahaj, Zniewalająca moc kultury. 
Artykuły i szkice zjilozojii i kultury, poznania 

i polityki, Wyd. UMK, Toruń 2004, ss. 266 

ły" etyczne. Jednakże, co jakiś czas 
następuje okres buntu człowieka 
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wobec jego dzieła. Toteż po bogatym 
okresie nowożytności i oświecenia 
nastąpił czas postmodernizmu jako 
wyraz sprzeciwu wobec oświece
niowej rozumowości. To bunt prze
ciw zastanemu porządkowi, przeciw
ko istniejącym schematom moralnym 
i hierarchiom wartości. Postmoder
nizm to krzyk o wolność myślenia i 
samorealizacji. To odwrócenie się od 
dotychczasowych autorytetów i próba 
stanowienia innych. Postmoderniści 
negują ustanowione kodeksy aksjolo
giczne, by w ich miejsce stworzyć 
nowe. Mówiąc nietzscheańskim języ
kiem, poststrukturalista "przewarto
ściowuje wszystkie wartości". 

W każdą ludzką kulturę wpisane 
były od początku momenty anarchii 
i zamiany statusów, sztucznie wy
wołanego chaosu i bałaganu, kpiny 
ze świętości i odwrócenia wszystkich 
wartości. Momenty karnawału. Tak 
jak gdyby zbyt uregulowane życie 

domagało się co pewien czas dere
gulacji, jakby człowiek potrzebował 
uwolnienia się od brzemienia ładu 
zamykającego wariacje gry w życie 
w stały algorytm. (s. 46). 

Ten okres buntu, zwany przez Mi
chaiła Bachtina "kulturą śmiechu", 
oddaje wolność tworzenia, unieważnia 
wszelkie zakazy, zawiesza dotychcza
Sowe wartości i znaczenia. Otwiera 
nowe perspektywy. Stanowi "świeży 
powiew". Porządkuje na nowo. Obala 
instytucjonalne prawdy. Konceptualny 
bunt postnwdemistów skierowany jest 
przeciwko zniewalającemu jednostkę 
sposobowi działania instytucji, przez 
które rozumie się wszelkie trwałe, kul-

turowo uregulowane fonny stosunków 
międzyludzkich. Instytucje owe narzu
cają bowiem jednostkom wybory aksjo
nonnatywne i w ten sposób ograni
czają ich swobodę w podejmowaniu 
gier językowych, prowadzą faktycznie 
do śmierci indywidualnego podmiotu, 
do zaniku sfery zindywidualizowanych 
działań symboliczno-komunikacyjnych l

. 

Kultura śmiechu, filozofia kar
nawału, filozofia błazna to jedne 
z licznych określeń kultury postmo
dernistycznej. Jednakże należy pa
miętać, iż filozof błazen to odważny 
indywidualista, który naraża się po
przez swoją "odwrotność" i przekorę 
na śmieszność. Jednakże, wyciąga on 
na światło dzienne wszelkie wady 
panującej konstrukcji normatywnej 
i kulturowej, by następnie rozbić 

skostniałe schematy, uchodzące do
tąd za niewątpliwe i niewzruszone. 
Postmodernizm to okres twórczych 
czy też nietwórczych przemian, ale 
zawsze są to zmiany, które wzboga
cają naszą kulturę, nadają jej nowy 
rytm, pokazują problemy z innych 
perspektyw, skłaniają do refleksji. 
Postmodernizm podejmuje bardzo 
ważne problemy, które nie znikną 

nawet, gdy zanegujemy kulturę post
strukturalizmu. Ponadto okres post
modernistycznego buntu nie jest de 
facto zagrożeniem, bowiem najwięk
szym niebezpieczeństwem dla kultu
ry jest stagnacja. Niebezpieczne 

l A. Palubicka, Na margilIesie te7JI Jurge
na Habermasa o niekonserwatywnym cha
rakterze postmodernizmu [w:] Dyskursy 
rozumu: między przemocą i emancypacją, 

L. Witkowski (red.), Toruń 1990, s. 198. 
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zdaje się zarówno zamknięcie kultury 
całkowicie w kleszczach powagi, jak 
i j ej totalna karnawalizacja. Idzie 
raczej o to, aby utrzymywać ją w sta
nie twórczego napięcia (s. 55). 

Postmodernizm to zespół teori i 
o charakterze filozoficzno-estetycznym 
towarzyszący nowej epoce w dziejach 
kultury europejskiej, zwanej ponowo
czesnością, oraz stan świadomości 
ludzi, dominujący zespół przekonat'1 
powszechnie respektowanych w społe
czel1stwie objętych ponowoczesną 

transformacją (s. 32). Wszelka wiedza 
jest niemożliwa. Rzeczywistość to 
konstrukcja umysłu, a nie niezależny 
byt percypowany przez ludzki umysł. 
Różnorodność aksjologiczna. Wielość 
kultur. Różnorodność interpretacji. 
Relatywność rzeczywistości. To jedne 
z głównych haseł postmodemistycz
nych buntowników, którzy podważają 
fundamenty dotychczasowej nauki. 
Zakłócają obraz obiektywnej i nieza
leżnej Prawdy, do której dążyli wielcy 
myśliciele już od starożytności. Post
strukturaliści uznająją za nieosiągalną. 
Istnieje tyle prawd, ile interpretacji, 
tyle interpretacji, ile kultur i kontek
stów. 

O tych zagadnieniach traktuje 
jedna z najnowszych publikacji An
drzeja Szahaja pt. Zniewalająca moc 
kultury, która stanowi zbiór artyku
łów, szkiców, prac z zakresu filozofii 
kultury. Autor podejmuje temat kultu
ry w różnych kontekstach, ale przede 
wszystkim stara się zobrazować dzia
łanie owej "zniewalającej mocy". 

A. Szahaj , za amerykal1skim 
uczonym Stanleyem Fishem, twier-

dzi , iż każda nasza interpretacja jest 
uzależniona od środowiska, w jakim 
żyjemy. Kultura, w jakiej egzystuje
my, określa nasz sposób myślenia, 

rozumienia, działania i interpretowa
nia. Jesteśmy całkowicie od niej 
zależni. Zniewalającej mocy kultury 
nie możemy się oprzeć . Oznacza to, 
iż nie ma możliwości dokonania 
żadnej interpretacji niezależnie od 
wielu czynników, jakie tworzą kultu
rze, które autor nazywa, za S. Fi
schem, <wspólnotą interpetacyjną> . 
Każda interpretacja jest ściśle uza
leżniona od instytucjonalnego oto
czenia, narzędzi rozumienia, w jakie 
wyposaża nas nasza kultura (. . .) 
zestawu przesądzeń, których utrzy
mywanie charakteryzuje 'coś, co Fish 
nazywa <wspólnotą interpretacyj
ną> (s. 170). 

Wedle tej koncepcji naszym my
śleniem , percepcją i wszelkim funk
cjonowaniem rządzą konwencje, 
wcześniejsze ustalenia. A więc nie 
ma obiektywizmu, nie możemy zin
terpretować tekstu obiektywnie, gdyż 
obiektywizm to odnalezienie nieza
leżnego i zawsze takiego samego 
sensu. Nie znaczy to jednak, że tek
sty nie mają żadnych sensów, ale że 
w zależności od danej "wspólnoty 
interpretacyjnej" sensy te się zmie
niają. Każdy jest prawdziwy dla 
danej kultury. Sensy są zrelatywizo
wane, zależne od warunków ze
wnętrznych. Będą one czytelne i jasne 
dla danej kultury. Tekst j est warun
kiem działania wspomnianych kon
wencji (s. 171). Kontekst ma także 
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"zniewalającą moc", gdyż my zaw
sze jesteśmy w jakiejś sytuacji . 

Ów relatywizm i wieloznaczność 
nie świadczą jednak, iż jesteśmy po
zbawieni pewności i możliwości po
znania prawdy. Bynajmniej, nasza 
kultura i jej założenia umożliwiają 

nam takie odczytanie tekstu, które 
będzie z nią zgodne i pozwoli nam 
z całą pewnością uznać je za praw
dziwe. W świetle stanowiska Fisha 
trzeba by powiedzieć raczej, że każde 
odczytanie jest odczytaniem względ
nie trafnym i pełnym; każde odczyta~ 

nie jest ewentualnie inne, trudno jednak 
powiedzieć, że jest nietrafne, albo
wiem skoro nastąpiło i zostało w ja
kiejś wspólnocie interpretacyjnej 
zaakceptowane, to jest dla niej od_o 
czytaniem właściwym. (s. 174). Zatem 
nie ma obiektywnego istnienia, 
uprzedniego i niezależnego od inter
pretacji, ale także nie ma niezmien
nych kryteriów, które mogłyby być 
stałymi wyznacznikami interpretacji. 
Panuje więc dowolność interpretacji . 
Każdy tekst może mieć wiele sensów. 
Liczba ta jest jednak ograniczona 
przez ilość kultur. Dowolność inter
pretacj i jest ograniczona przez naszą 
kulturę i konwencje. Interpretacja jest 
zawsze "dzieckiem" owej kultury. To 
nie my władamy przekonaniami, ale 
one władają nami (s. 178). Nie ma 
"ucieczki" od <zniewalającej mocy 
kultury>, bo każda próba uświadomie
nia sobie i ewentualnego zanegowania 
któregoś z przekonań, składających się 
na jej kształt, musi odbywać się w 
ramach kultury (s. 180). Nie możemy 
się wyzbyć "kulturowej skórki". 

A. Szahaj zajmuje się także innym 
zagadnieniem związanym z kulturą 
postmodernizmu, mianOWICie jej 
wieloletnim spore)TI z religią. Autor 
zawęża ów problem do kwestii post
strukturalizmu i chrześcijaństwa, 
gdyż jak sam wyjaśnia, procesy mo
dernizacji i postmodernizacji miały 
miejsce w obszarze cywilizacji za
chodniej, gdzie dominuje religia 
chrześcijańska. A. Szahaj próbuje 
odpowiedzieć na pytanie, czy to 
"spięcie" między postmodernizmem 
a religiąjest uzasadnione. 

Spór między postmodernizmem 
a religią ma swoje korzenie już 

w nowoczesności, która opierając się 
na nowoczesnych technologiach, dała 
nadzieję na całkowite wyeliminowa
nie cierpienia z życia ludzkiego. Spe
cyficzna chrześcijańska teodycea 
cierpienia utraciła swoją wiarygod
ność2 . Chociaż, dla po nowoczesności 
wiedza, iż nauka, postęp techniczny 
i ekonomiczny nie może pozbawić 

świata cierpienia, to truizmy, to jed
nak religia nie odzyskała swojej daw
nej pozycji. Uświęcenie cierpienia 
jako drogi do Boga, pełni człowie

czeństwa lub spełnienia indywidual
nego losu (s. 180). to już archaizmy. 
Ponadto religia stała się zbiorem, 
o charakterze psychoterapeutycznym, 
z którego każdy może wybrać sobie 
to, co jest dla niego odpowiednie 
i wydaje mu się być uzasadnione. 

2 P. Berger, Święty baldachim. Elementy 
socjologicznej teorii religii, tłum. W. Kur
dziel, Kraków: NOMOS, 1997, s. 172 
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Autor Zniewalającej mocy kultury 
przedstawia możliwości rozwiązania 

sporu między postmodernizmem a reli
gią, a raczej jego złagodzenia. Mimo że 
w postępującym procesie laicyzacji 
wiary przekonania religijne utraciły 

rangę "bezpośrednich sankcji", to jed
nak wciąż one funkcjonują i regulują 
życie społeczeństw jako zdrowy rozsą

dek moralny społeczeństw współcze
snycll (s. 37). Każdy z postmoderni
stów jest także moralistą, jak zauważa 
Szahaj: mówią oni o sprawiedliwości 
(Lyotard), solidarności z tymi, którzy 
cierpią ból i upokorzenie (Rorty), od
powiedzialności za los innego i bezwa
runkowości zaangażowania etycznego 
(Bauman za Levinasem), wartości 

wolności (Rorty), wadze przyjaźni 

i gościnności (Derrida), wartości demo
kracji i tolerancji (Marquard) (s. 43). 

Inną "kością niezgody" jest także 
fakt, iż postmodernizm odrzuca moż
liwość osiągnięcia niezmiennej, wiecz
nej prawdy, wikłając się tym samym 
w konflikt z religią, ale ten problem 
także można częściowo rozwiązać, jak 
spostrzega Szahaj, gdy stwierdzimy, iż 
posiadaczem ostatecznej Prawdy jest 
Bóg, ludzie zaś jako byty niedoskonałe 
mogą jej jedynie pożądać i mieć na
dzieję, że ją odnajdują (s. 40). Ponadto, 
postmodernizm, akcentując koniecz
ność nadawania sensu życiu ludzkiemu 
w wyniku świadomych zabiegów jed
nostek podejmowanych w warunkach 
wolności i pluralizmu, nie wyklucza 
wcale przekonań religijnych z puli 
przekonań mogących przyczynić się do 
owego usensownienia ( ... ) (s. 41). 

Postmoderniści, którzy stoją na 
straży liberalnych zasad: mów i po
zwól mówić innym, czytaj i pozwól 
czytać innym, interpretuj i pozwól 
interpretować innym, wierz (lub nie) 
i pozwól wierzyć (lub nie) innym 
(s. 41) nie mogą występować prze
ciwko religii, pozbawiając tym sa
mym ludzi wierzących, dla których 
religia stanowi sens istnienia, owego 
poczucia sensowności ich egzysten
cji. Byłoby to niezgodne z ich pro
gramem i ideą tolerancji. 

Warto też zwrócić uwagę na 
ostatnią część książki pt. "Kultura 
a polityka", gdzie autor zamieścił 

wiele ciekawych komentarzy. A. Sza
haj ostrzega przed izolacją polityki od 
kultury, moralności i świadomości 
ludzkiej . Polityka bowiem to konwer
sacja, debata, spór, relacja, zależność . 

Działania te mają ten sam cel i wspól
ne dobro. Polityka nie powinna być 
"wyzuta" z moralności, gdyż oderwa
na od moralności nie daje wskazó
wek, jak dobrze i sprawiedliwie żyć 
(s. 255). Polityka to spór o wartości 
i cele, zaś gdy spór ten milknie, za
miera także demokracja. A stąd to już 
blisko do technokracji, gdzie wyłącz
nie dominuje technika. Rządy techno
kratyczne są ogromnym zagrożeniem, 

gdyż wiążą się głównie z czymś, co 
można by określić jako utratę wraż

liwości na świat rzeczywistej polity
ki, na jej lokalny kontekst, zamknię
cie sobie możliwości uczenia się 

pod wpływem do'Świadczenia, za
stąpienie techniczną biegłością 

czegoś, co można by nazwać mą

drością (s. 248). 
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o "zbawiennym" wpływie "mą
drości" na politykę i rządy pisał już 
Platon. W jego utopijnym, bo zbyt 
doskonałym ' państwie rządzić mieli 
filozofowie, którzy zagwarantowali
by sprawiedliwość, pokój i rozwój. 
Wspominam o utopii Platona, gdyż 
rozważania A. Szahaja dotyczące 

polityki jako strażniczki moralności 
i wartości nie są adekwatne do obec
nej rzeczywistości, aczkolwiek są to 
tezy prawdziwe i słuszne, choć nie 
zawsze realizowane. 

Zniewalająca moc kultury to 
książka, która porusza bardzo wiele 

Elżbieta Żurawska 

zagadnień, poza wymienionymi, są 
analizowane kwestie takie, jak: kul
tura a poznanie, neopragmatyzm, 
pluralizm kulturowy i szereg innych. 
Mimo tylko szkic~wego zarysowania 
kilku z nich problemy te są pokazane 
w bardzo ciekawęj perspektywie. 
Książka jest wzbogacona licznymi 
cytatami i opiniami znanych myślicieli 
m.in. L. Kołakowskiego, 1. Kmity, 
Z. Baumana, Ch. Peirce'a, R. Rorty, 
H. Putnama. Zamierzeniem autora 
było podkreślenie, jak ważna jest 
dziś refleksja na temat kultury 
i sądzę, iż cel ten został zrealizowany. 

Liberalizm amerykański 
wobec problemu multikulturalizmu 

AMepUKaHCKUU J/u6epaJ/U3M nepeo npo6J/eMou MyJ/bmUK)'J/bmypaJ/U3Ma 

Andrzej Szahaj, E PLURIBUS UNUM? 
Dylematy wielokulturowości i politycznej poprawności, 

Kraków 2004, s. 195 

Na polskim rynku wydawniczym 
ukazała się książka Andrzeja Szahaja, 
która zdaje się odpowiadać na coraz 
większe zainteresowanie polskich czy
telników amerykańską filozofią poli
tyczną. W zamyśle autora praca ta 
miała być historią amerykańskiej filo
zofii politycznej po roku 1945. Pomysł 
ten nie doczekał się jednak realizacji, 
o czym pisze sam autor we wstępie, 
dodając ponadto, że po macoszemu 

traktuje wszystkie te wątki poruszanej 
(...) problematyki, które wykraczają 
poza zakres filozofii polityki, np. wątek 
dyskursu postkolonializmu, czy też 
rozważania nad współczesną hybrydal
nością kultury (s. 10). Upraszczając 

nieco charakterystykę tej pracy, można 
by stwierdzić, że traktuje ona jedynie 
o dwóch powiązanych ze sobą zjawi
skach, tj. problematyce wielokulturo
wości i politycznej poprawności, na-
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tomiast wszelkie inne rozważania sytu
ują się na ich tle jako wątki poboczne. 

Autor dokonuje ogólnego przeglą
du stanowisk filozoficznych nie tylko 
klasyków takich jak Charles Taylor, 
ale sięga również do najczęściej dziś 
dyskutowanych współczesnych myśli
cieli, tj. Rorty'ego czy Habermasa. Nie 
brak tu jednak i bardziej szczegóło
wych rozważań, jak np. zagadnienie 
metafory "melting pot" l czy proble
matyki feminizmu ukazanej wobec 
aspektu wielokulturowośc? 

Kilka zdaJl wyjaśnienia wyma
ga sam tytuł książki ujęty w for
mułę pytania, które wydaje się być 
nieprzypadkowym narratorem całej 
pracy. Formuła E PLURIBUS 
UNUM ?3 jak Szahaj pisze stała się 

I Metafora "me II ing pOI" powstała Jako 
wyraz zwycięstwa ideologii asymilacjonizmu. 
Nazwę zawdzięcza sztuce wystawianej na 
wielu scenach w USA w 1909 r., która odnio
sła bezprecedensowy sukces. The Melling Pot 
(Tygiel), jak pisze Szahaj, przedstawiała losy 
rodziny żydowskich imigrantów wtapiających 
się w nowe amerykańskie otoczenie. W ten 
sposób powstała metafora przedstawiająca 

naród amerykański jako jednolitą masę wyto
pioną w wielkim tyglu. Metafora ta to wielce 
dyskusyjna, ale podjęta przez Amerykanów 
próba stworzenia "nowego człowieka" - czyli 
Amerykanina. 

2 Ideologia wielokulturowości, jak pisze 
Szahaj, powstała w latach osiemdziesiątych XX 
w. Jej korzenie sięgają jednak znacznie wcze
śniej . Już bowiem w 1915 roku Horace Kallen 
sygnalizował konieczność zastąpienia polityki 
asymilacjonizmu na rzecz tego co nazywał 

"kulturowym pluralizmem". Warto też zwrócić 
uwagę na prace Michaela Novaka z 1972 roku, 
której krótki opis znajduje się w tekście. 

3 Z wielości jedność? - pytanie zaczerp
nięte i często przytaczane z poematu Wergi
liusza przez Thomasa Jeffersona. 

oficjalnym mottem polityki Stanów 
Zjednoczonych po roku 1792. Autor 
stwierdza, że słowa te: wskazały (..) 
wyraźny kierunek, jaki miały wybrać 
Stany Zjednoczone Ameryki jako 
pewna wspólnota ludzi wywodzących 
się z różnych grup etnicznych, mó
wiących na co dzień różnymi języ
kami, wyznających różne wiary, lecz 
jednak tworzących jedność politycz
nCŁ której podstawą. jest wierność 
konstytucji i loja(ność wobec swoich 
współobywateli (s. 12). Proces ten 
jednakże nie przebiegał bezkonflik
towo i jak w przypadku wielu innych 
wzniosłych idei, które miały łączyć 
naród, zdarzały się momenty go róż
niące. Niechlubnym przykładem były 
m.in. ruchy głoszące ksenofobiczne 
hasła typu "Ameryka dla Ameryka
nów". Kwestię tę Szahaj rozwija, 
podając czytelnikowi całe tło histo
ryczne zawarte w poglądach filozo
fów, polityków i samych obywateli 
Stanów Zjednoczonych, co nadaje 
znacznej wyrazistości i jasności temu 
problemowi. 

Racje w sporze o multikulturalizm 
są podzielone. A: Szahaj w swojej 
książce przytacza argumenty na jego 
rzecz, ale może i bardziej szczegó
łowo dotyka kwestii spornych. 
Z jednej strony ideologia wielokultu
rowości przyczynia się do demasko
wania słabości strategii, jaką obrał 
tradycyjny asymilacjonizm, wiążąc 

ze sobą interesy ekonomiczne i po
lityczne oraz: mechanizm opresji 
i zniewolenia (Young), z drugiej zaś 
na tym, że ukazuje wartość afiliacji 
wspólnotowych, poczucia solidarno
ści z losem większej całości, której 
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ktoś czuje się elementem (Taylor, 
Kymlicka, s. 58). Wśród pozytywów 
dostrzeganych przez zwolenników 
mulikulturalizmu można by wymie
nić jeszcze świadomość słabości 
niektórych elementów własnej kultu
ry, które ujawniają się przy takiej 
konfrontacji. W przypadku otwarto
ści na ten aspekt może pojawić się 
szansa wzbogacenia i urozmaicenia 
zasobów naszej kultury, można na
wet mówić o zjawisku odświeżenia 
skostniałych form i wartości, które 
w tym przypadku następuje. Szahaj 
napomina jednak, by pochopnie nie 
przecenić wartości innych kultur 
i ostrożnie ograniczyć tolerancję mię
dzykulturową. Postępowanie takie 
znajduje swoje przełożenie na prak
tykę prawno-ustrojową· W debacie 
na temat ideologii wielokulturowości 
pojawia się wiele głosów świadczą
cych o słabości tego stanowiska. 
Ostrze krytyki zaczyna się już od 
samego pojęcia kultury używanego 
przez multikulturalistów, do których 
m.in. zaliczany jest Taylor. Identyfi
kacja przynależności do danej kultu
ry następuje tu przez wyróżniki ta
kie, jak: spójna i jednorodna wspól
nota językowa, tradycja, wyznanie 
lub obyczaje. Oponenci tego stano
wiska wskazują . na ' anachronizm 
w stosunku do dynamiki, jaką przyj
mują dzisiejsze zmiany kulturowe. 
Autor podkreśla, że raczej należy 

podjąć wątek hybrydalności kultury 
niż kruszyć kopie o przestarzałe pró
by klasyfikacji i definicji. Należy 
zauważyć, że wszelkie badania zwią
zane z przynależnością kulturowa są 
zgodne jednak w jednym punkcie. 

Uznają znaczenie jednostkowego 
poczucia przynależności kulturowej , 
choć możliwe jest, że status kulturo
wej autoidentyfi.kacji częściej jest 
wyobrażony niż rzeczywisty. Wska
zanie na Taylora jako jednego 
z czołowych wyznawców multikultu
raIizmu nie jest przypadkowe. Szhaj 
odnajduje u niego konserwatywne 
przekonanie charakterystyczne dla 
ideologii wielokulturowości stwier
dzające, że tak na prawdę człowiek 
należy do kultury, w której został 

wychowany (usocjalizowany). Jest to 
wielce dyskusyjne założenie, które 
wskazuje, że mulikulturaliści przyj
mują istnienie wielu odrębnych kul
tur, ale tylko jednej nam właściwej. 
Pojawia się tu problematyczne pyta
nie o ich status aksjologiczny wzglę
dem siebie. Gdyby multikulturalizm 
przyjął skrajną formę relatywizmu, 
stwierdzając ich równość, to traci 
wtedy wiarygodność . Nie posiada on 
bowiem poza kulturowego uzasad
nienia takiego kryterium, a wydaje 
się ono być konieczne. Jeżeli więc 
ocena nie jest możliwa z zewnątrz, to 
ideologia wielokulturowości sięga do 
wewnątrz i łagodzi stanowisko, uży
wając zamiast skrajnego umiarkowa
ny relatywizm kulturowy. Przejście 
to nie umniejsza wiele oręża prze
ciwników. Punktem spornym jest tu 

. n iewątpl iwe zapośredniczenie w ma-
cierzystej kulturze. Aby uniknąć 

takich zarzutów, stwierdza się tu 
jedynie fakt istnienia odmiennych 
kultur i wydaje się sądy kulturowo 
względne, by nie popaść w pułapkę 
samoodniesienia. Krytycy tego sta
nowiska poddają w wątpliwość 
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możliwości istnienia sądów kulturo
wo względnych. Należy tu, jak są
dzę, stanowczo za autorem dodać, że 
to właśnie kultura europejska "wy
myśliła" relatywizm i jest ona zainte
resowana badaniem i otwarciem na 
inne kultury, co świadczyć może 

o jej wartości. Dygresja ta prowadzi 
jednak do pytania o rozwiązanie 

dylematu, jak pogodzić szacunek dla 
odmiennych kultur, mając poczucie 
słuszności standardów własnej. Au
tor przestrzega wielokrotnie w tej 
książce przed nasilającym się, wyro
słym z resentymentu zjawiskiem 
promowania "kultur winy i ofiary", 
w których głównie chodzi o licytacje, 
kto był bardziej uciskany i gnębiony, 
przez co ci najbardziej pokrzywdzeni 
roszczą sobie pretensje do dominacji 
na mocy zasady, że wszystkim należy 
się równo. A. Szahaj apeluje tu 
o samokrytycyzm, ale ujęty w rozsąd
ne ramy niehołdujące takim rozwią~ 
zaniom. 

Ideologia politycznej poprawno
ści towarzyszy zjawisku wielqkultu
rowości w Stanach Zjednoczonych 
już od lat osiemdziesiątych XX w. 
Stała się ona elementem szerszych 
procesów kulturowych i politycz
nych, których orędownicy powoły

wali się na konieczność likwidacji 
niesprawiedliwości społecznej przy 
pomocy wielu narzędzi z zakresu 
szeroko pojętej inżynierii społecznej 
(s. 155). Miejsce jej powstania nie 
jest przypadkowe. Jedną z przyczyn 
powstania właśnie tam zjawiska 
poprawności politycznej właśnie tam 
była sprawa dużego zróżnicowania 
wewnętrznego zarówno pod wzglę-

dem religijnym jak i społecznym. 

W takim przypadku sprawa zacho
wania bezkonfliktowego współist
nienia różnych nacji staJe się klu
czowa i wymaga wielu zabiegów ze . 
strony władz i polityków. Drugie 
oblicze pojawiania się tego zjawiska 
odkryte niedawno przez badaczy 
multikulturalizmu budzi w Stanach 
Zjednoczonych duży niepokój. 
Przedmiotem obaw jest polityczna 
poprawność jako przejaw deficytu 
wzajemnego zaufania i poczucia 
solidarności w społeczeństwie ame
rykańskim. Często wskazuje się też, 
że jest ona wyrazem bezsilności krę
gów lewicowo-liberalnych w USA. 
Odchodzą oni od ideałów "starej 
lewicy" i jako zastępnika używają 
problematyki wyłącznie sfery kultu
ry. Dlatego też wysuwa się przeciw
ko nim argument, jakoby dopuszczali 
świadomie do polityzacji edukacji, 
sztuki itd. Krytyka ta wydaje się być 
jak najbardziej uzasadniona, a jej 
pokłosiem jest obraz Stanów Zjed
noczonych, w którym coraz bardziej 
zaciera się granica pomiędzy tym, co 
społeczne, a tym, co polityczne. Ta
kie patologie polityczno-społeczne 

ustroJu demokratycznego przewidy
wała już Arendt a wcześniej. Tocqu
eville. 

W książce tej autor przedstawia 
rówmez ideał wielokulturowości 
w świetle filozofii polityki, ukazując 
jego założenia przez "politykę uzna
nia" według Charlesa Taylora, "libe
ralny nacjonalizm" Yael Tamir, "po
nowoczesny liberalizm" Johna Graya, 
"o konsensie ustrojowym i jego wa
runkach" Habermas i Rawls, czy 
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poglądy filozoficme: Willa Kymlic
ki, Richarda Rorty'ego i Nancy Fre
ser na temat dylematów dotyczących 
multikulturalizmu. 

Książka A. Szahaja, mbim zda
niem, choć podzielona na części 
niekiedy bardzo różnorodna w swych 
aspektach . musi być odczytywana 
i przyswojona jako całość poprzez 
myśl przewodnią, którą narzuca au-

Krzysztof J. Kilian 

tor \Iv pytaniu tytułowym E PLURI
BUS UNUM? Czytelnik, który po
dejmuję tę lekturę, musi mieć śWia
domość, że odpO\yiedź na to pytanie 
zostaje właśnie jemu zadana i to on 
poprzez analizy i podpowiedzi autora 
znajdujące się w tekście ostatecznie 
decyduje, na ile jest to pytanie reto
ryczne, a na ile utopijne. 

Kosmokracja kontra technokracja 

KOCMOKpamU5l npomU8 meXOKpamuu 

Henryk Skolimowski, Philosophy for a New Civilisation 
Gyan Publishing House, New Delhi 2005, s. 299 

Licząca 299 stron książka Sko
limowskiego l jest zbiorem dziewięt-

I Dane biograficzne i bibliograficzne 
Skolimowskiego odnaleźć można w Andrzej 
Papuziński, Zbigniew Hull [red], Wokół eko
filozofii. Księga jubileuszowa ofiarowana 
Profesorowi Henrykowi Skolimowskiemu dla 
uczczenia siedemdziesięciolecia urodzin, 
Wydawnictwo Akademii Bydgoskiej im. 
Kazimierza Wielkiego, 2001, s. 13-15 i 391-
411, (recenzja tej Księgi - Krzysztof 1. Ki
lian, Patrząc na Skolimowskiego - ukazała 
się w numerze 4/2004 "Sofii", na str. 231-
241) oraz w Jan Szmyd [red], Wizerunki 
filozofów i humanistów polskich. Wiek XX, 
Wydawnictwo Edukacyjne, Kraków 2000, s. 
320-322. Znaleźć tam można również zarys 
jego stanowiska filozoficznego . Por. również: 
http://dan. lonlwebdesign.com/texts/ecoph.ht 
mI. Przywołana tu strona jest stroną The Eco
philosophy Center. 

nastu napisanych na przestrzeni trzy
dziestu lat esejów, które zostały po
dzielone na dwie części: Looking 
Back at the PasP będąca społeczną 
i etyczną krytyką kapitalizmu, 
współczesnej techniki i nauki oraz 
Looking Forward to a Desirable 
Future3 stanowiąca propozycję tera-

2 Tworząją następujące rozdziały : l) Does 
Science Control People or Do People Control 
Science; 2) Farewell to /he 2nd Millenium; 3) 
Technology: The My/h Behind Reality; 4) Tech
nology as a Slayer of Democracy; 5) Human . 
Values and Capitalism; 6) Technology and /he 
Sanctity of Life; 7) Education for the Real 
World; 8) Ecological Foundations of Politics; 9) 
My Encounters wi/h Califomia. 

3 W jej skład wchodzą: 10) Dialogue with 
Marcus Aurelius; 11) The Silent Conquest of 
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pii współczesnej zachodniej cywili
zacji. Książka ta - pisze Skolimow
ski - zdaje sprawę z podróży jedne
go umysłu, umysłu zachodniego, 
który pojawił się na świecie, gdy 
cywilizacja zachodnia była u szczytu 
swoich osiągnięć. Wpojono mu na
stępnie ideę, że cywilizacja zachod
nia była największ(b najbardziej 
racjonalną i najbardziej wpływową 
ze wszystkich. (..) W książce tej opi
sać chcę swoje wyzwolenie z tego 
(..) trującego balastu (s. 9). Książkę 
tę potraktować można również jako 
prezentację społecznego aspektu 
jego eko-filozofii. 

Zrodzona w antycznej Grecji 
idea nauki jako skarbnicy wiecznych 
prawd i wcielenia ludzkiej godności 
spotyka się w czasach nowożytnych 
z dwoma kontrujęciarni. Jeszcze 
w średniowieczu była ona czynni
kiem postępu i wyzwolenia ludzkie
go umysłu, lecz w Odrodzeniu, tak 
pojmowana, postawiona zostaje 
przed sądem przez agentów umiera
jącej epoki. Zostaje wtedy potrakto
wana przez Kościół katolicki jako 
ideologia, czego uosobieniem są 

procesy Galileusza i Giordana Bruna 
(s. 27). Czasy Oświecenia to nauka 
potraktowana jako wspaniała roz
rywka (glorious . entertainment) , 

NaJldi; 12) St. Fraru:is: A Saint for Ali Tradi
tions; 13) The World as a SaJlctuary; 14) Eco
logical Dhamw; 15) Reverence for Live; 16) 
Eco-Mind and Thinking Reverelllialiy; 17) A 
New Logos for a New Civilisation; 18) Cos
mocracy - as lhe Next Slage in lhe Development 
of Democracy; 19) The Meaning of Politics in a 
Spiritual Perspective. 

brylująca w salonach oświeconych 

(s. 26). Z biegiem czasu rola nauki w 
codziennym życiu zachodniej cywi
lizacji stała się tak znaczna, że stała 
się ona cywilizacją. Dlatego, pisze 
Skolimowski, postawić należy pyta
nie: Czy nauka kontroluje ludzi, czy 
też ludzie kontrolują naukę? (s. 29). 

Nauka stała się częścią naszego 
światopoglądu4, który pozyskujemy 
w procesie kształcenia i który 
kształtuje nasze widzenie świata. 
Stała się ona schematem pojęciowym 
determinującym nasze myślenie 

(s. 31), zaczęła zatem nas kontrolo
wać. Straciło również rację bytu 
tradycyjne rozróżnianie nauki i tech
niki, nauka stała się techniką (s. 32), 
utraciła bowiem swoją starą rolę -
nie jest już źródłem samooświecenia 
- jej celem jest wspomaganie postę
pu materialnego. Tak rozumiana 
nauka jest częścią umierającej cywi
lizacji zachodniej .(s. 34). 

Dlaczego - pyta dalej Skoli
mowski - technika nie rozwinęła się 
w starożytnym świecie? (s. 45) Naj
bardziej niedorzecznym wyjaśnie

niem jest to, że nie była ona potrzeb
na, bo zastępowali ją niewolnicy 
(s. 46). Podejście takie zakłada, że 
Grecy podporządkowywali sobie 
przyrodę przy pomocy niewolników. 
Prawda jest jednak inna - Grekom 
idea ta była obca z punktu widzenia 
zarówno moralnego, jaki i intelektu
alnego (s. 46). Przy'roda dla Greków 

4 Skolimowski używa tu celowo nie
mieckiego określenia Wellanschauung dla 
podkreślenia powszechności tego procesu. 
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była częścią ich samych, nie trakto
wano jej obiektywnie, idea podboju 
i kontroli przyrody nie mieściła się 
w ich obrazie świata. Trudno rów
nież przyjąć, że korzenie współcze
snej techniki tkwią w teologii ży

dowsko-chrześcijańskiej, gdzie czło
wiek ma być przedstawiany jako 
władca przyrody, a sama przyroda 
jako coś, co ma być jego woli podle
głe (s. 47). W średniowiecznej dok
trynie kościoła, bazującej na tej teo
logii, nie można odnaleźć tego po
dejścia, bowiem ideałem średnio
wiecznego człowieka nie był podbój 
przyrody, lecz ujarzmienie swego ciała 
(s. 49). Przyroda była tym aspektem 
ludzkiej egzystencji, który w zbawie
niu przeszkadzał. 

Odkrycie przyrody jako czegoś 
względem nas "na zewnątrz" nastę
puje w Renesansie, u jego schyłku 
pojawiają się idee: systematycznych, 
empirycznych badań nad przyrodą 
(F. Bacon) i jej kwantyfikacji (Gali
leusz), bez których nie można jej 
było potraktować jako przedmiotu 
eksploatacji i połączyć z określoną 
ideą postępu. Pierwszym wielkim 
buntownikiem przeciwko ideologii 
nowoczesnej nauki i techniki był 

Rousseau, drugim Marks. Program 
tego pierwszego był programem 
indywidualnym i zakładał ucieczkę 
od cywilizacji i społeczeństwa. Pro
gram Marksa miał charakter spo
łeczny, wiódł do zmiany ładu spo
łecznego. Żaden z tych programów 
nie powiódł się. Czy istnieje inne 
rozwiązanie? - pyta Skolimowski 
(s. 57). 

Zanim pozytywnie odpowie na 
to pytanie, wraca w swych rozważa
niach do francuskiego Oświecenia. 
Jest ono nie tylkd upowszechnieniem 
idei rozumu, nauki i techniki, jest 
również czasem sekularyzacji 
moralność jest dla Kościoła. Dla 
człowieka oświeconego - materialny 
postęp (s. 64). Jest to również credo 
współczesnego człowieka. Zajęci 
kolekcjonowaniem użytecznej wie
dzy encyklopedyści nie mięli ani 
czasu, ani sił na myślenie o głęb
szych kwestiach, rozprzestrzenianie 
nauki i techniki traktując jako eks
pansję wolności i demokracji. Im to 
właśnie zawdzięczamy następujący, · 
błędny schemat: technika ~ postęp ~ 
demokracja ~ wolność (s. 67). Jest 
on błędny, ponieważ technika skupia 
się na skuteczności i kontroli, a w 
konsekwencji na dominacji, podczas 
gdy demokracja jest społeczną 

strukturą pomagającą pojedynczemu 
człowiekowi pozyskać, wiodącą do 
wyzwolenia, wolność i duchowe 
oświecenie. Pomieszanie demokracji 
z dominacją techniki stało się jed
nym z najgorszych momentów na
szych czasów. 

Kosmokracja, której tutaj bronię, 

jest nie tylko propozycją nowej formy 
rządzenia, lecz również propozycją 

rearanżacji życia poprzez jego nowe 
formy, wraz z którymi · odpowiednie, 
wspomagające życie, nieeksploata
cyjne formy rządzenia będą powsta
wać w sposób naturalny (s. 263). Jest 
ona najwyższą postacią demokracji, 
droga do niej wiedzie od demokracji 
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ateńskiej , poprzez jej rozmaite wypa
czenia i ekodemokrację. 

W najogólniejszym zarysie dro
ga ta przedstawia się następująco . 

Punktem wyjścia są dwa stwierdze
nia: świat, który tworzymy, wymaga 
nowych pojęć do jego zrozumienia 
oraz w pewnym sensie tego słowa, 

wyprzedza kosmokracja wszystkie 
systemy polityczne, włączając w to 
demokrację. Gdy ludzie żyli w jed
ności z przyrodą i z kosmosem, rzą
dzili się zgodnie z zasadami kosmo
kracji. Wiedzieli bowiem, że wszelka 
siła płynie z kosmosu i z rewerencją 
przestrzegali porządku kosmicznego, 
kiedy przełamywać zaczęli ten po
rządek natury, korzystając antropo
centryczne formy współpracy z przy
rodą, stworzyli demokrację, poszu
kując najlepszej formy wspólnego 
życia, gwarantującej optymalną wol
ność jednostkom ludzkim. Siła (po
wer) jest uniwersalnym atrybutem 
życia, a źródłem wszelkiej siły jest 
ewolucja. (..) Degeneracja siły jasno 
wychodzi na jaw wtedy, gdy w miej
sce bycia instrumentem syntropii, 
społecznych i politycznych instytucji, 
staje się elementem entropii (s. 270). 

Demokracja powstała dla obrony 
wolności ludzkiej, bo wolność trak
towana była przez Greków jako je
den z wymiarów ludzkiej egzysten
cji. Była również środkiem do samo
realizacji wiodącej do oświecenia. 

Była też pewną formą solidarności, 

współodczuwania, pracy dla dobra 
publicznego, pociągała zatem za 
sobą jedną z form socjalizmu, na
zwaną przez Skolimowskiego mini-

malnym socjalizmem. Służyła wiec nie 
tylko celom społecznym, ale i du
chowym. 

Demokracja nie może być trak
towana jako podłoże sekularyzmu, 
ciasnego materializmu oraz koncep
cji władzy jako dominacji, a z tymi 
elementami jest w czasach nowożyt
nych łączona demokracja, a zwłasz
cza jej forma zwana demokracją 
industrialną (s. 268), która stała się 
ucieleśnieniem siły fizycznej. Można 
zatem twierdzić, że za wyjątkiem 

złotego okresu Aten w V w. p.n.e., 
nigdzie więcej nie pojawiła się de
mokracja (s. 268). Głównym źró

dłem tego stanu rzeczy, utrzymuje 
Skolimowski, jest postępująca seku
laryzacja, która doprowadziła do 
zubożenia naszej wizji kosmosu -
jego reifikacji i zobiektywizowania, 
a w konsekwencji do największej 
filozoficznej pomyłki, jaka miała 

miejsce w XVII stuleciu, mechanicy
stycznej WiZJI zegaropodobnego 
świata, dającego podstawy techno
kracji. 

Współczesny świat potrzebuje 
ekokracji5

, zasadzającej się na rewe
rencji dla systemów naturalnych, 
uznaniu siły natury i samego życia. 

Technokracja i ekokracja - pisze 
Skolimowski - zmierzają do diame
tralnie innych celów. Technokracja 
celuje w wydajności, kontroli, mani
pulacji i (zbyt często) natychmiasto
wego zysku. Ekokracja celuje w pod
trzymujących systemach, uzupełnia-

5 Zamiennie używa Skolimowski określe
nia "ekodemokracja", por. Philosophy ... , s. 272. 
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jących i gwarantujących godziwe 
życie zarówno gatunkowi ludzkiemu 
jak i innym, w nadchodzących mile
niach (s. 273). Ekokracja jako nowa 
forma demokracji nie może być, 

wzorem greckim, ograniczona ani do 
m i ata-pań stwa, ani do jednego naro
du. Jej realizacja w ramach jednego 
narodu czy państwa nie może krzyw
dzić tak innego narodu jak i samej 
natury. Kosmokracja powstanie wte
dy, gdy uogólnieniu ulegną idee eko
demokracji. Kiedy na powrót uzna
my, że ' źródłem wszelkiej siły jest 
kosmos, że jego uświęcenie znajdzie 
wyraz w systemach politycznych, 
które uznają, że demokracja nie jest 
dla garstki wybranych narodów, lecz 
dla wszystkich, dla całego kosmosu. 

Niezbywalnym składnikiem ko
smokracji jest koncepcja wszech
świata, który jest otwarty i częścio
wo tajemniczy, pojmowany jako 
sanktuarium (s. 174). Wiedza poj
mowana jest tu jako intermedium 
między ludźmi a twórczymi siłami 

kosmosu. Pomagające w utrzymy
waniu duchowej i fizycznej równo
wagi, a bazujące na niej myślenie 

nazywane myśleniem ekologicznym, 
określane jest następująco: l) holi
styczne, czyli takie, dla którego ca
łość jest czymś więcej niż sumą czę
ści; 2) rewerencjalne, traktujące z 
czcią każdą formę życia, a w rze
czach doszukujące się ich wewnętrz
nego piękna i wartości; 3) partycy
pujące w tworzeniu, indywidualnym 
doświadczeniu i społecznej solidar
ności, a przez to odpowiedzialne za 
tylko za przeznaczenie naszej pla-

nety ale i całego wszechświata 
(s. 175-176). 

Tak w bardzo ogólnym zarysie, 
z pominięciem wielu istotnych wąt
ków, przestawia się podróż jednego 
zachodniego umysłu ku nowemu 
wymiarowi społecznej egzystencji . 
Nie można tej koncepcji postawić 

zarzutu, że jest dziwna i utopijna. 
Każda bowiem idea wykraczająca 

poza to, co powszechnie znane, za 
taką jest uznawana i, jeśli zostanie 
wcielona w życie, z biegiem czasu, 
poprzez swoje konkretyzacje, staje 
się jasna i oczywista. Z podobnych 
powodów zarzut, że nie przystaje do 
współczesnego świata, będzie równie 
chybiony. 

Tkwi w niej jednak coś, co budzi 
niepokój. Z całą pewnością, opisy
wany przez Skolimowskiego proces 
sekularyzacji zachodniej cywilizacji, 
ma wiele negatywnych konsekwencji, 
na które on sam w The Philosophy ... 
zwrócił uwagę. Proces ten był jednak 
procesem wyzwalania się z tyranii 
potężnej i homogenizującej ideologii 
Kościoła katolickiego. W mojej opinii 
u podstaw naszej zachodniej cywili
zacji leżą trzy takie homogenizujące 
ideologie: chrystianizacja, obiekty
wizacja i demokracja liberalna. 
Chrześcijańska Europa to jedno pa
smo wojen i podziałów religijnych. 
Posługując się imieniem bożym kra
dziono, grabiono i mordowano. Wła
dza, łupy i strefy wpływów - to po
zostawało, gdy już uporano się 

z innowiercami, a prawowiernych 
trzymano w szachu bożym gniewem. 
Sekularyzacja jest jedną z dróg wy-
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zwolenia się z tej ideologii. Obiek
tywizacja, naj ogólniej rzecz biorąc, 

polegająca na absolutyzowaniu jed
nego zbioru wartości (postawy nie
zaangażowanego obserwatora) znie
czuliła nas na inne wartości, a przez 
to i na inne kultury na odmiennych 
wartościach bazujące. Uwieńcze

niem obydwu ideologii jest demo
kracja liberalna, która Boga zastąpiła 
zabsolutyzowanym zbiorem wartości 
- postępem materialnym, zachowu
jąc ten sam mechanizm strachu: nikt 
nie może być przeciwko materialne
mu postępowi, bo przyczyni się do 
upadku cywilizacji. Oto mamy jedy
ną, obiektywną drogę postępu, od
stępstwo od której jest automatycz
nie utożsamiane z zanegowaniem 
całej linii rozwoju zachodniej cywi
lizacji. 

Eko-fiIozofia jest jedną z dróg 
wyzwolenia się z dwu ostatnich ide
ologii. Pojawia się jednak problem, 
czy występowanie przeciw przywo
ływanemu już schematowi: techni
ka-4postęp-4demokracja-4wolność, 

nie doprowadzi nas, poprzez koncepcję 
świata jako sanktuarium, do takiego oto 
schematu: sanktuarium -4 kapłani -4 
wyznawcy? Zawsze tam, gdzie jest 
świątynia, istnieją i kapłani, którzy 
mówią wiernym, co mają robić. Czy 
eko-filozofii uda się uniknąć tej pu
łapki? Czy jest w stanie zapropono
wać taką wizję, w której nie będzie 
ani kapłanów, ani wyznawców? 
W której rewerencja i partycypacja 
nie będą wyznaniem wiary, tylko 
powinnością ufundowaną w impera-

tywie ekologicznym?6. Odpowiedź 
Skolimowskiego jest tylko jedną 

z możliwych, bowiem wprawione 
w ruch idee zaczynają żyć swoim 
własnym życiem, bardzo często, jeśli 
nie zawsze, wykraczając poza wy
znaczone przez ich autorów tory. 

6 Taki imperatyw został sformułowany 
przez Skolimowskiego. Nowy imperatyw 
moralny Człowieka Ekologicznego. sformu
łowany w postaci reguł. czy też wskazań 

powiada: - postępuj tak, aby zachować 

i spotęgować ewolucję w jej rozwoju; albo
wiem jesteś jej częścią; z tej reguły wynikają 
reguły bardziej szczegółowe: - postępuj tak. 
aby zachować i spotęgować życie we wszel
kich jego formach; - postępuj tak. aby za
chować i spotęgować ekologiczne siedliska. 
które są podstawą dla kontynuacji życia. 

świadomości i wrażliwości; - postępuj tak, 
aby zachować i spotęgować najbardziej 
rozwinięte aspekty ewolucji: świadomość. 

samo-świadomość. wrażliwość. twórczośĆ; -
postępuj tak. aby zachować i spotęgować 
życie ludzkie. które jest arką, zawierającą w 
sobie najbardziej drogocenne atrybuty ewO
lucji. Henryk Skolimowski, Technika a prze
znaczenie człowieka, Biblioteka Ery Ekolo
gicznej, Etos Press, 1995, s. 121-122. 
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Pisarz z cegłą 
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Pisarz z cegłą chce sprzedać. Stoi na rynku sztuki. 
A rynku nie ma. Sztuki też. 

Nie potrafimy napisać nic Nowego. Od Gombrowicza nic. Piszemy albo dla 
smaku, godząc się na zastany obraz literatury, i w tym obrazie, w tej ramie zale
gamy. Niepotrzebnie zadowoleni. Albo, gorzej, piszemy dla statusu, żeby być 
przez moment, zaistnieć w mediach. Biegamy za sponsorami, chodzimy za wy
dawcami . Obchodzimy "lecia" biegania, chodzenia. Tak to wygląda, patrząc 
z poddasza pracowni. A jak z chodnika? Przed witryną zapisaną sprejem "Tu był 
empik. Jedyny w Sosnowcu. Przestałam czytać. Teraz będę pisać. Była czytelnicz
ka". No jak? Po tym wyznaniu przyszły inne myśli: o życiu książek naszych. 

I tak "funkcjonują". Niektóre w trzech przestrzeniach! Medialnej - ilość 

wejść na antenę i ilość wizerunków w gazetach przekłada się na liczbę sprzeda
nych egzemplarzy. Odwrócona kolejność "zaistnień". Druga przestrzeń - to 
pisma literackie. Dobra przestrzeń. Ale nie ma pieniędzy dla dobrej. Padają 
ogólnopolskie. Jedne z wdziękiem, inne bez, podcięte przez panów marszałków. 
Te, które jeszcze zostały, muszą się liczyć z "władcami" pieniędzy. Naszych 
pieniędzy. Nowa forma cenzury, uzależnienia od zmieniających się co kilka lat 
klimatów, od urzędów czerwonych i czarnych. Właściwie tylko pisma literackie 
internetowe, bez papierowej szaty są teraz do końca niezależne. Tam rzeczywi
ście decydują naczelni. Trzecia przestrzeń książki - to przestrzeń uniwersytec
ka. Tutaj, w budynkach nauki, niezła książka, nawet zupełnie nienagłośniona w 
TVP ma szanse. W wąskim gronie mądrych ludzi - ma. Tylko że ta przestrzeń 
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nie przystaje do tego wszystkiego, co przed murem, co w kraju. Wprawdzie 
pracownicy uniwersyteccy często piszą do pism literackich, recenzje i omówie
nia, ale w mediach nie mają głosu, chyba że należą do osobistości "medial
nych". Krótko mówią, te trzy przestrzenie rzadko współistnieją ze sobą. A naj
częściej o sobie nie wiedzą. To jedna z przyczyn nie-rynku. 

Inną przyczyną tego "nie", zabrzmi to groteskowo, jest duża ilość wydaw
nictw. Niestety, przeważnie produkują miał. Hałda książek zamiast wzbogacać 
różnorodnością zasypuje czytelnika zerem artystycznym. Trudno czytelnikowi 
w tej mnogości zer, w średniej krajowej znaleźć coś nieprzeciętnego . Stąd me
dia wyrocznią. 

Naszym jednak największym nieszczęściem, a co za tym idzie nie-rynku, 
jest to, że coraz więcej poetów i prozaików staje się krytykami. Publikuje Iksiń
ski swój wiersz, a równocześnie ocenia wiersze innych. Przykrawa konkuren
tów. "Urabia" rynek dla siebie. To jest po prostu nieprzyzwoite. Niektórzy Ik
sińscy zaprzyjaźniają się i piszą o swoich tekstach. Tak miło nawzajem. W ten 
sposób tworzy się, nie tworzy, to słowo nie pasuje do manipulacji, "robi się" 
Centrala, a kto nie jest w Centrali, pożyje tylko w tak zwanych niszach. Pisanie 
artystyczne i krytykowanie równocześnie, to nie tylko społeczne krętu wętu ale 
również pozbawianie się przez pisarzy pierwiastka czystej walki , ryzyka, tak 
potrzebnego w działaniach twórczych. To unicestwienie Osobowości. Poeta, 
jeśli nie nazywa się Miłosz, Zagajewski ... , zauważa, że w oczach zwykłych 
Polaków jest postacią "żadną". Daleko mu do hydraulika, wysoko. Więc prędko 
zostaje krytykiem!. Bliżej mu zaraz do kaloryfera. Sporo też prozaików zabez
piecza się tak na starość. Chce być trochę szanowana w szpitalu, na marach. Są 
krytykami zawczasu. Zamiast pisać Swoje, od środka, wchodzić w siebie, 
w kosmos, naj głębiej jak można, jak umysł pozwoli, aby porozumiewać się 

z innymi ludźmi, w tej krótkiej Chwili, na tej małej Kulce, to nie tylko trwonią 
tę możliwość dla "ustawienia się", ale co gorsza przeszkadzają innym. Znowu 
odwrotność - zamiast Sztuki nie-sztuka. Z której również nie-rynek. 

Na szczęście mamy niewielkie grono prawdziwych krytyków, którzy nie pi
szą powieści. Zajmują się tylko krytyką. Aż! To oni - Czapliński, Nowacki, 
Uniłowski ... powinni wypracować reguły dla rynku literackiego. To oni właśnie 
powinni być doradcami w mediach, stworzyć Zespół Doradczy - uczciwych 
i kompetentnych. Niech zrobią Plac dla Sztuki, rynek dla Czytelników. I dla 
pisarzy. 
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Ze świata sztuki 
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Jacek Mirosław Durski 
Ur. 1943 r. w Poznaniu. Pisarz, artysta malarz, rzeźbiarz, grafik. Członek Stowa
rzyszenia Pisarzy Polskich, "International Association of Art", Związku Pol
skich Artystów Plastyków. 

Pisarz - Tomik prozy Wśród krzywych Luster wyd. ZPAP 1997; powieści Ma
riacka, wyd. "Książnica" 1999, (I nagroda w Ogólnopolskim Konkursie Lite
rackim im. Stanisława Grochowiaka 1999), Wśród krzywych Luster, drugie wy
danie, poszerzone "Książnica" 1999. Powieść Rok, wyd. "Nowy Świat" 2003. 
Tomik Wiersze, wyd. "Nowy Świat" 2004. Tomik Uderza ziemia (interakcja 
słowa i obrazu plastycznego), wyd. "Nowy Świat" 2005. 
Publikacje (proza, wiersze) w pis~ach literackich ogólnopolskich: "Sycyna", 
"Regiony", "Magazyn literacki", "Sląsk", "Arkusz", "Odra", "Topos", "Prze
gląd Polski NY", "Arkadia", "Undergrunt". "Metafora", "Kursywa", "Per
jodyk", "PAL", "Gościniec Sztuki", "Łabuź" "Zarys", "Radostowa" "Plama" 
i w pismach internetowych. 36 odcinków Mariacka-Okno w Polskim Radiu 
Katowice. Adaptacja Mariackiej na scenę przez Teatr Prób. (Pierwsza i druga 
nagroda na festiwalach teatrów alternatywnych 2003). 
Redaktor pism internetowych - "poetica - merkuriusz literacki", "sZAFa". 

Artysta malarz - 41 wystaw indywidualnych w kraju i za granicą, udział w 23 
wystawach ogólnopolskich i międzynarodowych. 1981 - zakwalifikowany przez 
Kunstpodium do pierwszej dziesiątki awangardowych malarzy Europy Wschod
niej . Obrazy w zbiorach muzealnych i prywatnych. 
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Artysta rzeźbiarz - Współautor "Prześwitu im. StrzemiIlskiego" w Lublinie. 
Autor płaskorzeźby-oharza "PoznaIl 56 - Katowice 81" w Kałkowie. 

Artysta grafik - Wystawa indywidualna grafiki komputerowej w Galerii ZPAP 
Katowice 1997. Publikacje w pismach. Stała ekspozycja prac w Bibliotece Ślą
skiej, i na stronach www.durski .pub.pl 



Prezentacje 

Nie potrafię być starym 
sam z przeszłością 

W salonie skóry kobiet 
bez imion 
milczy lustro mój trup 
dla żywych poetów. 
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Prezentacje 

Na płycie mózgu twoja twarz 
oczy bez powiek 
krzyk bez ust. 

Głos Gwiazdy 
uderza. 
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W dniach 22-27 marca 2004 roku w auli Collegium Novum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie odbyła się konferencja pod hasłem Witold Gom
browicz - nasz współczesny. Spotkanie to zostało zorganizowane w ramach 
Roku Gombrowicza, ponieważ 4 sierpnia 2004 mija setna rocznica urodzin pisa
rza, a 24 lipca 2004 - 35 rocznica jego śmierci. 

Organizatorem konferencji był prof. Jerzy Jastrzębski i Instytut Polonistyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Rektor Uczelni profesor Franciszek Ziejka, 
otwierając w auli Collegium Novum gigantyczne, sześciodniowe spotkanie hu
manistów z całego świata, obwieścił jeszcze jeden absolutny rekord. W 600-
letniej historii naj starszej polskiej uczelni nie było jeszcze takiego maratonu 
naukowego poświęconego działalności tylko jednej osoby. Obok władz wydzia
łu i pracowników katedry udział swój zapowiedzieli i słowa dotrzymali przed
stawiciele zagranicznych uniwersytetów: Universidad de Buenos Aires, Yale 
University, Universite Paris IV, Harvard University, Universitat ZUrich, Nor
thwestem University, Swarthmore Collage Philadelphia, University of Toronto, 
Universite Grenoble m, K~benhaven Universitet, Centenary College, New Jer
sey, Katolicki Uniwersytet im. Petera Pazmanya, University of Wisconsin
Madison, Stocholms Universitet, Uniwersite Paris VII, Columbia University 
New York, Tokyo University, Zagreb Uniwersity, New York University, 
Universite LiIIe m, Universidad de Barcelona oraz goście z Paryża, Sztockhol
mu, Buenos Aires, Zennewijnen i wielu innych miast z całego świata . 
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Uroczystego otwarcia konferencji dokonała wdowa po pisarzu Rita Gom
browicz. Ona też rozpoczęła wykłady swoim refertaem Tour d'horizon des edi
tions de Gombrowicz dans le mond. Odczyty poświęcone były siedmiu tema
tom: kosmos, teatr , język , filozofia, ego, społeczel1stwo, dzieje 
sła wy. W sumie wygłoszonych zostało 79 referatów. Ogólnie rzecz ujmując , 

konferencja miała w założeniu odpowiedzieć na pytania, które Gombrowiczowi 
i jego twórczości zadawać można z perspektywy dzisiejszej. Były to pytania 
o tożsamość człowieka i jej źródła, o relacje wiążące jednostkę z grupą spo
łeczną, o sposób zakorzenienia człowieka w tradycji. Referenci podejmowali te
mat jednostki odrzuconej, bytującej na społecznych marginesach, stawiali pytania 
o fizyczny i cielesny wyraz przeżywanych przez nią dramatów. Zastanawiali się 
nad sensem postaci, ukazywali jej skomplikowane relacje z innymi jednostkami 
czy grupami i - co za tym idzie - przedstawiali problem outsiderstwa i odrzucenia 
jako kwestię dotyczącą nie tylko jednostek, ale i całych społeczel1stw . 

Z punktu widzenia filozofii , Gombrowicz może interesować jako myśliciel, 
w którego koncepcjach tkwią zawiązki idei filozoficznych i metodologii popu
larnych w ciągu całej drugiej połowy dwudziestego wieku - od egzystencjali
zmu po dekonstrukcję. Jednak Gombrowicz to nie tylko myśliciel, ale też pisarz 
umiejący jak mało kto wtapiać swe poglądy na temat człowieka i jego drama
tycznych związków z innymi ludźmi w literacką formę. 

Projektowana z okazji Roku Gombrowiczowskiego konferencja nie ma jed
nak w założeniu charakteru jubileuszowego podsumowania dotychczasowych 
odczytań twórczości Gombrowicza i rekapitulacji "dziejów sławy". Organizato
rzy żywili głębokie przeświadczenie, że myśli zawarte w Gombrowiczowskim 
dziele są nadal aktualne, że dana jest im niezwykła właściwość odnawiania 
wciąż swych bliskich związków z najbardziej współczesną problematyką. Sam 
pisarz mienił się prekursorem egzystencjalizmu i "pierwszym strukturalistą"; 
dziś można w jego pisarstwie szukać zapowiedzi postmodernizmu, gender stu
dies, queer studies, rozważań nad postkolonializmem i szeregu jeszcze innych 
nurtów myśli, które narodziły się już po śmierci autora Transatlantyku. 

Każdy dzień i każda cześć spotkania były odrębnymi wystąpieniami układa
jącymi się w pewien ciekawy obraz, przedstawiający Gombrowiczowski świat 
z ciekawej perspektywy teraźniejszości . Poruszane były problemy zarówno filo
zoficzne, jak również literackie, a osoba pisarza i jego twórczość była rozpatry
wana na wielu płaszczyznach. Jedni widzieli w nim poetę bezdomnego, inni 
buntownika i outsidera, erotomana i nihilistę. 

Wszystkie formy i próby zakwalifikowania Gombrowicza do jakiejkolwiek 
z grup spełzły na niczym, bo jego indywidualizm nie pozwala zaliczać go do 
żadnej grupy. Unikalny charakter jego osobowości doprowadził do powstania 
bardzo ciekawych utworów literackich, z których każdy ma własny, niezwykle 
wymowny charakter. 
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Podczas konferencji można było zaobserwować nowatorską linię w interpretacji 
twórczości Gombrowicza, młodzi komentatorzy oceniali twórczość artysty w nowy 
sposób. Owo nowe spojrzenie wywiedzione zostało z prądów filozoficznych i odwo
łuje się do myśli Nietzsche'go, Heidegger'a, Deleuze'a, Derridy i przedstawia Gom
browicza w nowym świetle. Ukazuje go jako twórcę myśli słabej, jako pisarza nie
ostatecznego, zagubionego i stojącego przed pustką przyszłości. 

Wśród wielu wypowiedzi na uwagę zasługuje referat dr. Piotra Millatiego 
z Uniwersytetu Gdańskiego, autora książki pt. Gombrowicz wobec sztuki. Refe
rent ten starał się w wystąpieniu Etyka Gombrowicza ukazać Gombrowicza 
zupełnie w innym świetle. Podkreślił, że w twórczości Gombrowicza etyka trak
towana była marginalnie i nierozerwalnie związana była z estetyką. Niemniej 
jednak każda wypowiedź pisarza była nasycona i przeniknięta treściami etycz
nymi. Sam autor podkreślał jednak bardzo wyraźnie swoją nieufność wobec 
moralistów. Gombrowicz opowiadał się za kultem samopoznania, natomiast 
lekceważył i nisko oceniał ludzi, którzy żyli według powszechnie uznanych 
zasad moralnych, twierdząc, że są to osoby skostniałe i wręcz śmieszne. 

Millati podkreślał, że Gombrowicz żył poza moralnością, co wcale nie zna
czy, że był amoralny, wręcz przeciwnie, preferował etykę indywidualną, ela
styczną, płynną i doraźną, zależną od danej jednostki i danej sytuacji w jej ży
ciu. Wojowniczy temperament artysty nakazywał mu wstrząsać swoimi prze
ciwnikami, co miało jednej i drugiej stronie zagwarantować pewną formę samo
poznania. Gombrowicz swoich poglądów z zasady nie zmieniał, jeśli odnalazł w 
wielkich ideach epoki myśli, które uznawał za rozsądne, dokonywał ich na
tychmiastowej aneksji. Starał się wykazać ich zbieżność z własną filozofią. Tak 
właśnie się stało z omawianym w Dzienniku katolicyzmem, marksizmem, egzy
stencjalizmem, czy strukturalizmem. Dyskusje, jakie podejmował w wieku doj
rzałym, na pewno nie miały na celu kształtowania i doskonalenia własnego 
światopoglądu, który był już uformowany. Takie dysputy z innymi myślicielami 
miały go ciągle wzbogacać w wyniku płodnej dla obu zmagających się stron 
konfrontacji stanowisk. Wymiana zdań była dla niego wymianą ognia, starciem 
dwóch osobowości, a nie dwóch abstrakcyjnych racji. W ogniu polemik Gom
browicz hartował Gombrowicza, uważał, że właśnie taka postawa najlepiej 
kształtuje ludzką postawę. 

Gombrowicz głosił w opozycji do poglądów Kościoła, że etyka nie powin
na być głosem nieczystego sumienia, bo nie jest ono automatyczne. Etyka to 
indywidualny bunt człowieka wobec zła, nie jest uwarunkowana sumieniem. 
Wyraźnie widać zatem niechęć Gombrowicza w stosunku do jakiejkolwiek for
my określania, czym jest etyka i jakimi wyznacznikami powinien posługiwać się 
człowiek żyjący w zgodzie z zasadami moralnymi. Millati podkreślał, że dla 
etyki Gombrowicza bardzo duże znaczenie ma młodość, to właśnie w niej pisarz 
widzi: piękno, blask, urok, powab, świeżość, bo przecież moralność chłopca jest 
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naj szlachetniejszym wyzwaniem. Autor Pornografii - wg sugestii Millatiego -
wielokrotnie powtarzał, że człowieka po przekroczeniu trzydziestki zaczyna już 
po kawałku zjadać śmierć, osoba taka ma szansę jedynie na młodość ducha, ale 
i ona jest tylko bladym surogatem odchodzącego już w nicość biologicznego 
pierwowzoru. Gombrowicz widzi osoby dojrzałe jako ludzkie potwory, skazane 
jedynie na śmierć. Wszak prostota i świeżość estetyczna i etyczna wiążą się 
z młodością, bo o racji dyskusji decyduje aspekt piękna. 

Złe zachowanie, jak podkreśla Gombrowicz, ma w sobie dobry urok, a mo
ralność to pewnego rodzaju seksapil dla pisarza i nie wolno z niej rezygnować 
w sztuce. Sam Millati zaznacza jednak, że Gombrowicz bardzo ostrożnie prze
kraczał pewne granice moralności zawsze balansował na granicy wyczucia. 
Podkreślał, że literatura jego jest bardziej szalona niż on i to właśnie w niej 
realizuje swoje wyobrażenia. Bezwzględny wstręt wobec uczuć stanowił motyw 
przewodni w jego twórczości i uzmysławiał czytelnikowi specyficzny punkt 
widzenia jak również określał kontekst utworów. 

Witold Gombrowicz bez wątpienia był postacią barwną i fascynującą, jego 
twórczość rozpatrywać można na wielu płaszczyznach i w wielu kontekstach, 
i za każdym razem odkryć można inny ciekawy aspekt podkreślający wybitność 
pisarza. Uczestnicy konferencji mieli świadomość tego, że artysta jest postacią 
wieloznaczną, a jego dzieła są uznane i czytane na całym świecie. 

Halina Rarot 

Międzynarodowe Odczyty Kijowskie: 
Obraz miasta w kontekście historii, filozofii, kultury 

(30 IX - 2 X 2004 r.) 

MeJICoyHapooHble Kue6CKue 'lmeHlI.f/.: 06pa3 20pooa 6 KOHmeKcme ucmopuu, 

rjJw/OcoqJUu, K)lf/bmypbl (30 IX - 2 X 2004 2.) 

Od 30 września do 2 października 2004 r. w siedzibie UkraiIlskiej Akademii 
Nauk w Kijowie oraz w Ławrze Kijowsko-Peczerskiej odbyły się po raz pierw
szy Międzynarodowe Odczyty Kijowskie poświęcone naukowej, interdyscypli
narnej analizie fenomenu i obrazu miasta Kijowa. Tym samym, wedle zamysłu 
organizatorów, zapoczątkowały one tradycję corocznych spotkań poświęconych 
tejże tematyce. 

Głównym inicjatorem i organizatorem Międzynarodowych Odczytów Kijow
skich był Instytut Filozofii im. G. Skoworody UkraiIlskiej Akademii Nauk, reprezen-
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towany przez prof. M.W. Popowicza (dyr. Instytutu Filozofii UAN) i dr Wiktora 
Małachowa. Pozostali współtwórcy Odczytów to: Centrum Oświaty Humanistycz
nej UAN, Narodowy Kijowsko-Pieczerski Skansen Historyczno-Kulturowy, Towa
rzystwo Filozofii Rosyjskiej przy Ukraińskim Zespole Filozoficznym, Rosyjskie 
Centrum Międzynarodowej Współpracy Naukowej i Kulturalnej przy Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Federacji Rosyjskiej, Ukraińska Akademia Rusycystyki, Pań
stwowa Biblioteka Historyczna Ukrainy i innL 

Do udziału w Odczytach zgłosili się filozofowie, historycy, filologowie, 
kulturoznawcy z Ukrainy, Polski (5 osób z Lublina, i jedna z Rzeszowa), Rosji 
a nawet z Chorwacji. 

Owa 3-dniowa konferencja, składająca się nie tylko z odczytów, ale także 
wycieczek po mieście, połączonych z empirycznym poznawaniem jego najważ
niejszych miejsc, wpisuje się bardzo przekonująco w rozwijającą się - w coraz 
szybciej globalizującym się świecie - "filozofię miasta". Ten merytoryczny 
kontekst dwuwektorowego procesu współczesnych przemian na świecie : globa
lizacji - glokalizacji, zresztą rzadko werbalizowany wprost w kolejnych refera
tach, legł zdecydowanie u podstaw Odczytów. Inicjatorzy konferencji stwierdzili 
bowiem wyraźnie w słowie wstępnym, iż najważniejszą cechą współczesnego 
życia duchowego jest rosnące zainteresowanie miastem jako fenomenem kultu
ry, historycznym organizmem i specyficzną społecznością ludzką. Poznawanie 
historii "małej ojczyzny", jej stylu i ducha - staje się podstawowym źródłem 
patriotyzmu i uczuć moralnych, realną osnową budowania własnej tożsamości. 
To zainteresowanie nabiera szczególnej ostrości w kontekście obecnych proce
sów cywilizacyjnych, czyli globalizacyjnych, które - przypadku braku troski 
o zachowanie swoistego oblicza i atmosfery miejsc zamieszkania - nieuchronne 
prowadzą do niwelacji, eklektyzmu, czy powszechnej standaryzacji życia ludz
kiego, w tym także uczuć i stosunków międzyludzkich. 

I tak, pierwszego dnia można było wysłuchać następujących odczytów: ,,Kijów 
jako symbol i mit", ,,Metafizyka Sankt Petersburga i genius lod', ,,Problem miasta 
we współczesnym dyskursie humanistycznym", ,,Kijów jako centrum świata", ,,My 
i Kijów" (referat z Lublina), "Stolice w historii ojczystej: Kijów, Moskwa, Sankt 
Petersburg", "Semiotyka Kijowa". Po obiedzie uczestnicy konferencji odbyli - mi
mo uporczywego kilkudniowego deszczu - wycieczkę po naj starszej części Kijowa, 
której przewodził prof. S. Krymski ( autor własnej wizji Kijowa), a także, na koniec, 
mogli zachwycać się naj starszą świątynią Kijowa, Soborem Św. Sofii Kijowskiej 
i niespotykaną nigdzie indziej w świecie prawosławnym, mozaiką z wizerunkiem 
Matki Boskiej Orantki, pochodzącą z XI w. 

Drugiego dnia obrady odbywały się w pomieszczeniach Ławry Kijowsko
Peczerskiej , słynnego klasztoru Kijowa i Ukrainy. Przed obiadem wysłuchano na
stępujących odczytów: "Obraz Kijowa w Słowie o zakonie i łasce metropolity llario
na", ,,Kapłan-męczennik Aleksandr Głagolejew", "Gogol i Kijów", ,,Metafizyka 
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miasta i filozoficzna semantyka architektury", "Styl staroruskiego pisania latopi
sów", "Obraz Kijowa w Słowie o pułku Igora", ,,Problem miasta w samoświado

mości cywilizacyjno-historycznej: Rosja - Zachód", "Kijów R.M. Rilkego", "Obraz 
miasta w twórczości M. Ałdanowa", "Tworzenie i etapy historycznego rozwoju 
ośrodków miejskich", ,,Kijów Tatiany Bułhakowej". 

Po obiedzie obrady odbywały się w trzech sekcjach: pierwsza poświęcona 
była zagadnieniom historycznym dotyczącym Kijowa i problemom kompa
ratystyki miast. Odczytano referaty o następujących tytułach: "Monaster św. 
Jana «na SetornIi» (próba topograficznej lokalizacji", "Przyczynek do historii 
Cerkwi Dziesiatynnej", "Węgierskie powiązania ze średniowiecznym Kijowem 
XI w.", "Staroruska myśl okresu kijowskiego i rola «Aeropagityków»", "Świa
tłocieIl Kasjana Sakowicza", ,,0 "macierzy ruskich miast": poszukiwania Histo
rycznego Grodu w I poł o XIX w.", "Metafizyka niezwykłości i estetyka cudow
nego Kraju Czernihowsko-Sewerskiego", "Koncept «Kamiechonu» i obraz «cu
downego grodu» w ukrai 11 ski ej i wielkoruskiej kulturze średniowiecza", "Kijo
wscy święci w przypowieściach Łazarza Baranowicza", "Staroruski Kijów jako 
czynnik cywilizacyjno-kulturowej tożsamości Wschodnich Słowian", "Akade
mie Duchowne Kijowa, Moskwy, Sankt Petersburga, Kazania: cztery miasta
cztery losy", "Sofijność Kijowa w kontekście kultury Rusi Kijowskiej", "Ławra 
Kijowsko-Peczerska - jedna z personifikacji Kijowa". 

Druga sekcja związana była z zagadnieniami metafizyki i ontologii miasta, 
z obrazem miasta w kontekście kultury i tutaj wysłuchano następujących wystą
piell: "Uniwersalia kultury w semiotyce miasta", "Świat globalny versus wirtualne 
miasta", ,,Aktualność kategorii polis" (referat z Lublina), ,,Miasto jako metafora 
pełnego dyskursu filozoficznego", ,,Zarys ewolucji i metafizyki miasta", "Miasto: na 
skrzyżowaniu światów", "Oddech miasta czyni człowieka wolnym", "Tęsknota za 
Kijowem w polskim obrazie literackim" (referat z Lublina), ,,Park Pamięci i struktu
ra zapomnienia: swój i obcy ból w kulturze kijowskich nekropolii", ,,Metafizyka 
miasta: poszukiwanie tożsamości", "Ciało i miasto w cywilizacji zachodniej", 
"Wpływy migracji na społeczno~emograficzne procesy w megapolis", "Osobliwo
ści formowania się ludności Odessy na przełomie xvrn i XIX wieku", ,,Formowa
nie się historyczno-kulturowego centrum starego Kijowa na przełomie XIX i XX 
wieku", "Stan kupiecki Odessy okresu porto-franco: osobliwości formowania się 
i wpływ na ekonomiczny i kulturowy rozwój miasta". 

Trzecia sekcja dotyczyła zagadnieIl obrazu miasta w kulturze Srebrnego 
Wieku oraz odzwierciedlenia działalności "Koła Kijowskiego" w naukach 
humanistycznych i sztuce. W tej sekcji można było wysłuchać referatów 
o następujących tematach: "Kijów w religijno-filozoficznym odrodzeniu z po
czątków XX wieku", "Kijowski krąg" M. Bierdiajewa, "Kijowskie Towarzy
stwo Religijno-Filozoficzne 1908-1919: nieznane karty historii", "Rosyjska 
filozofia jako problem historii filozofii"" "Miasto Iwana Jegalina", ,,0 pewnych 
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kijowskich źródłach powieści M. Bułhakowa Mistrz i Małgorzata"" "Kijów: 
elita intelektualna z przełomu XIX i XX wieku i profesorowie filozofii", "Dzia
łalność Kijowskiego Oddziału Towarzystwa Upowszechniania Oświaty wśród 
Żydów w Rosji (1903-1917)", "Olfaktorialny obra~ miasta powieści 
P. Zuskinda Perfurmiarz: aspekt komunikacyjny", "Dynamika obra:z;u Paryża 
w literaturze francuskiej XIX wieku", "Obraz miasta w prasie proletariackiej lat 
20-tych", "Mistyczna aureola Kijowa", ,,«Kijowskie koło» w filozofii i kulturze 
«Srebrnego Wieku»: miasto jako miejsce pamięci" . 

Obrady drugiego dnia zostały zwieńczone wycieczką po niektórych po
mieszczeniach Ławry Kijowsko-Peczerskiej, a następnie zwiedzaniem Muzeum 
Michaiła Bułhakowa (dumy miasta Kijowa). 

Trzeci, ostatni dzień Odczytów, to czas wytężonej pracy osób referujących, 
znowu w trzech sekcjach, swoje przemyślenia i badania oraz napiętej uwagi słucha
czy, a następnie (po południu) podsumowania całej konferencji, zorganizowane 
w formie okrągłego stołu . Zatem, w sekcji "historycznej" można było posłuchać 
jeszcze o kwestiach takich, jak: "Kijów, Warszawa, Moskwa, Petersburg: dialektyka 
przemieszczania się centrów w świecie słowiańskim", ,,0 problemie periodyzacji 
historii Kijowa", "Cmentarzysko nr 2: miejsce w społecznej topografii Kijowa", 
,,Ruś Kijowska w kulturze światowej", ,,Berlin - miasto - znak w kulturze XX wie
ku (<<berliński» problem w twórczości niemieckich działaczy kultury)", ,,Ethos" 
i "etyka" dawnego Kijowa", ,,Kijów - miasto wieczne", ,,Kijów i Rzym - podo
bieństwo i różnice. Czy Kijów powinien być wiecznym miastem?", ,,Recepcja mia
sta w kulturze średniowiecznej", ,,Konfesyjna unijność Cerkwi Kijowsko-Ruskiej", 
,,0 problemie odzwierciedlenia obrazu miasta w światopoglądzie Grzegorza Skowo
rody", "Starodawna struktura historycznego zespołu podziemi miasta Kijowa", 
"Kioto: obraz miasta w dobie Chei-nan", "Idee i formy ascetyzmu w staroruskim 
przekładzie chronografii XI wieku". 

W sekcji drugiej, "metafizyczno-ontologicznej" poruszono jeszcze nastę
pujące zagadnienia: "Kijów współczesny - zarys hermeneutyki politycznej", 
"Industrialny pseudo-landszaft jako fenomen egzystencjalny", "Katarzyna 
w Kijowie w 1787 r.: miasto jako przestrzeń legitymizacji władzy", "Topologia 
socjo-kulturowej przestrzeni miasta", "Architektonika Kijowa jako fenomen 
kulturowy", "Powstawanie pierwotnych miast w kontekście genezy cywilizacji", 
"Personel swojego personelu. Struktury pustyni (czyli geografia wyalienowa
nych przestrzeni)", "Imperialny status kultury miejskiej", "Kijów na skrzyżo
waniu kultur i cywilizacji", "Miejska moralność: konteksty współczesne", 

,,Miasto jako centrum autokreacji człowieka", "Marginalny czynnik składowy 
kultury miejskiej", ,,Etniczne procesy we współczesnym mieście", "Miasto jako 
przestrzeń kultury obywatelskiej", "Idea miasta w utopiach społecznych". 

Natomiast w sekcji trzeciej, "kulturowej" pojawiły się następujące zagadnie
nia: "Osobliwość: mistrzostwo Sokratesowskie", "Obraz Kijowa w poezji 
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«Srebrnego Wieku»", "Obraz Kijowa w twórczości kijowskich neoklasyków" 
(referat z Lublina), "Obraz Kijowa w poetyckiej twórczości grupy nowojorskiej" 
(referat z Lublina), "Obraz miasta w poezji I. Bunina 1900-1910 r.", ,,Petersburg 
A. Puszkina i A. Achrnatowej", "Motywy miasta w twórczości A. Błoka", "Obraz 
Wenecji w liryce niemieckiej XIX w.", "Poetycki obraz Lwowa oczami współcze
snych", "Obraz domu w twórczości M. Bułhakowa", ,,Filozofia dekadentyzmu 
w architektonicznej dekoracyjności kijowskiego modernizmu", ,,Fenomen bycia 
stolicą jako problem współczesnej kulturologii francuskiej", "Urbanizacja i ma
larstwo: aspekt filozoficzny", "Estetyka miejskiej kultury czasów nowożytnych", 
"Instrument Moskwy", "Kijów w Moskwie", "Interpretatorzy stylu «rosyjskiego» 
w architekturze kijowskiej przełomu XIX i XX wieku". 

Jak można zorientować się na podstawie powyższego sprawozdania lubel
skiej uczestniczki Kijowskich Odczytów, filozoficzno-historyczna debata nad 
Kijowem (a także i innymi miastami, tworzącymi razem treść nowej subdyscy
pliny - jak żartowali uczestnicy Konferencji - gorodoznawstwa [od gorod -
miasto]) była bardzo ambitna i pod względem merytorycznym spełniła oczeki
wania wszystkich uczestników. Nikt z nich nie kwestionował idei (choćby na
wet i postmodemistycznej) pielęgnowania małych ojczyzn, dających schronienie 
i poczucie tożsamości w świecie coraz słabszych pallstw narodowych, coraz 
większego relatywizmu i perspektywizmu w obszarze wartości, dotąd uznawa
nych za absolutne. 

Należy teraz tylko oczekiwać na jej następną edycję i życzyć organizato
rom, by nie mieli żadnych przeszkód w jej przygotowaniu. 

IOpHił H. COJIOHHH 

reHHaJ].Hił n. JIro6HMOB 

Ha ,l1;HBX 4>UJloco4>UU B CaHKT-TIeTep6ypre 
(19-20 XI 2004 r.) 

Dni Filozofii w Sankt Petersburgu (19-20 X/2004 r.) 

CaHKT-I1eTep6yprcKoe <plłJlOco<pcKoe o61..LlecTBo B TpeTlłH pa3 npOBeJlO 
")J;Hlł I1eTep6yprcKoH <plłJlOco<pJm". CaMO :no MepOnplłSlTHe BblpOCJlO H3 Tpa
,lJ,lłlllłOHHO oTMeąaBllleHCSI B HOSl6pe rO,lJ,OBl..LllłHbl 06pa30BaHHSI <pHJlOco<pCKoro 
<paKyJlbTeTa (KOTOpOMy B 2005 ro,lJ,y lłCnOJlHSleTCSI 65 JleT) , nOTOM OHO npoxO-
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,LJ,l1no B cpOpMaTe e)((erO,LJ,HbIX KOHcpepeHQI1H CaHKT-I1eTep6yprcKoH accoQl1aQl111 

cpI1JlOCOcpOB, a c 2002 rO,LJ,a nonylll1no CerO,LJ,WIWHee Ha3BaHl1e. Orml,LJ,bIBajiCb Ha 

npownoe 11 nO,LJ,BO,LJ,ji HeKOTopble I1TOfl1 ",I1;HeH 2004", c onpe,LJ,eJleHHOH ,LJ,OJleH 

yBepeHHOCTI1, MO)((HO CKa3aTb, YTO npa3,LJ,HI1K I1eTep6yprcKoH cpl1nococpl1l1 Bbl

weJl 3a paMKI1 O,LJ,HOH TonbKO cpl1nococpl1l1 11 CTaHOBI1TCji MepOnpl1jiTl1eM I1Horo 

MacwTa6a, nocTene~Ho npeBpalllaeTCji B 06lllI1H npa3,LJ,HI1K I1HTeJIneKTyaJJbHoro 

I1eTep6ypra, ,LJ,a 11 He TonbKO ero. TaK y)(( nonyyaeTCji, LITO ",I1;HI1" cBoeH e)((e

rO,LJ,HOCTblO, xou 6bl li aCTI1 li HO, HO 3anOnHjilOT BpeMeHHylO 11 CMblcnoBylO na

KyHy Me)((,D,y POCCI1HCKI1MI1 cpl1JlOCOcpCKI1MI1 KOHrpeCCaMI1. 06 3TOM MO)((HO 

Cy,LJ,I1Tb KaK no cocTaBy 3aperI1CTpl1pOBaBWI1XCji yllacTHI1KOB ",I1;HeH", TaK 11 no 

TeMaTI1Ke ,LJ,OKJla,LJ,OB nneHapHoro 3aCe,LJ,aHl1ji 11, HaKOHeQ, no pa3HOo6pa3111O 

KOHcpepeHQI1H, CeMI1HapOB 11 Kpyrnblx CTonOB, 3ajiBneHHblX 11 pa60TaBwl1X no 

nporpaMMe Bcero MepOnpI1Hl1ji. 

O BblCOKOM peHTI1Hre ",I1;HeH" CBI1,LJ,eTenbcTByeT 11 TO, LITO B ero pa60Te 

npl1HHJlI1 yllacTl1e ,LJ,eKaHbl pH,LJ,a cpaKyJlbTeTOB cru;ry, a TaK)((e 14 ,LJ,eKaHOB 

cpl1nOcocpcKI1X cpaKynbTeToB rocy,LJ,apCTBeHHbIX yHI1Bepcl1TeToB BOpOHe)((a, 

Bonrorpa,LJ,a, EKaTepl1H6ypra, MOCKBbl, HOBrOpO,LJ,a, HOBOCI16I1pCKa, PocToBa-Ha

,I1;OHY, I1epMI1, MI1HCKa. lITO KacaeTCH reorpaqll1l1 Bcex yllacTHI1KOB Co6bITI1H, 

TO OHa npe,LJ,CTaBneHa OT JO)((HO-CaXaJJI1HCKa ,LJ,O KaJJI1HI1Hrpa,LJ,a, a TaK)((e roc

UMI1 113 EeJlopyccl1l1, YKpal1Hbl, repMaHI1I1, ClllA. 

B 2004 ro,LJ,y o6lllaH TeMa ,I1;HeH 6blna CcpOpMyJIl1pOBaHa ,LJ,OCTaTOllHO KpaT

KO, HO eMKO "<l>l1nococpI1H 11 )!(J13Hb", a caMO MepOnpl1jiTl1e npOXO,LJ,I1JlO B Teye

Hl1e ,LJ,ByX ,LJ,HeH - 19 11 20 HOH6pH. 

OmKpblmbe pa60my ")]."H ITeTep6yprcKoH IJlHJlOCOIJlHH" 19 XI 2004 r.

npopeKmop CJJEFY nporjJ. H.B. MypulI 
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OTKpblJT ")J;HeH" nepBhlH npOpeKTOp Cmry npo<p. RB. MypHH, KOTOpblH 

OT HMeHH pyKOBO)J,CTBa yHHBepcHTeTa TenJTO npHBeTCTBOBaJT c06paBWHXC5I 

(a Ha)J,O 3aMeTHTb, '1TO npH BMeCTHMOCTH aKTOBoro 3aJTa B 500 'leJTOBeK, CBO-

60)J,Hb1X MeCT npaKTH'IeCKH He 6bIJTO), OTMeTHJT aKryaJThHOCTb 06cy)l()J,aeMOH Ha 

<popyMe TeMaTHKH H Bblpa3HJT yBepeHHOCTb, '1TO 3TH ")J;HH", CTaBWHe Tpa)J,HQH

OHHbIMH, npOH)J,yT Ha BhlCOKOM npO<peCCHOHaJTbHOM ypoBHe. 

)1,eK3H I!>HJlOcol!>CKoro 1!>3KyJlbTeT3 C3HKT-ITeTep6yprcKoro yHHBepcHTeT3 
"pol!>. IOpHH "HKHI!>0POBH'ł COJlOHHH 

Be)J,y~He c06paHHe (npo<p. JI.K. KpyrJTOBa H npocp. IO.B. nepOB) npe)J,oc

TaBmnOT CJTOBO )J,eKaHy <pHJTOco<pCKoro <paKyJThTeTa, npe)J,ce)J,aTemo CaHKT

neTep6yprcKoro <pHJTOCO<pCKoro 06~eCTBa npo<p. IO.H COJTOHHHy. IOpHH HH

KH<pOpOBH'I B CBoeM KpaTKOM BhlcrynJTeHHH HanOMHHJT HCTOpHIO ")J;HeH", oc060 

aKQeHTHpOBaJT BHHMaHHe Ha TOM, '1TO 3TO He c06paHHe O)J,HHX TOJThKO npo<pec

CHOHaJTOB OT <pHJTOCO<pHH, c06paBWHXC5I 06CY)l()J,aTh, nyCTh H B<UKHble, HO cyry-

60 CBOH QeXOBhle np06JTeMbI. 3)J,ecb C06paJTHCh KaK npe)J,cTaBHTeJTH caMhlX pa3-

HhlX ryMaHHTapHhlx ripO<peCCHH, TaK H y'leHble - eCTeCTBOHcnblTaTeJTH, JTHTepa

TOpbl, n03Thl, )f(ypHaJTHCTbl, Xy)J,O)f(HHKH, ąT06bl B Henocpe)J,CTBeHHOM 06~eHHH 

noąyBCTBOBaTh HaCTPoeHHe, 06~HH TOHyC H nyJTbC )f(H3HH COBpeMeHHOH Poc

Clili B pa3HhlX ee H3MepeHH5IX. OH TaK)f(e BbICKa3aJT HaMepeHHe <pHJTOcO<pCKoro 

06~eCTBa Cn6 06paTHTbC51: K pyKOBO)J,CTBy ropo)J,a O BKJTlOąeHHH ")J;HeH" 

B cnHCOK 06~eropO)J,CKHX MepOnpH5I:THH. 

3aTeM C npHBeTCTBeHHblM CJTOBOM, He3aMeTHO nepewe)J,WIłM B TeopeTHąe

CKliH )J,OKJTa)J" BhlcrynHJT Conpe)J,ce)J,aTeJTh Me)l()J,yHapO)J,Horo COlO3a 3THKOB 

H ryMaHHcTOB npo<p. n. KYPQ (ClllA). CBoe BhlcrynJTeHlie OH nOCB5I:THJT pOJTH 
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npOCBel..lleHHjf B )l(113HH qeJlOBeqeCKOrO 06I..lleCTBa. ITpoCBel..lleHl1e - 3TO OCBO-

60)l(,[\eHI1e qeJlOBeKa OT COCTOjfHl1jf 3aBI1CI1MOCTI1 B CaMblX pa3HbIX ccpepax 11 B 

CaMblX pa3HblX CMbICJlaX. TOJlbKO npOCBel..lleHHblH, CB060.l1.HbIH 11 OTBeTCTBeH

HblH 4eJlOBeK B COCTOjfHl111 CaMblM pa3yMHblM 06pa30M OpraHI130BaTb CBOe 6bl

Tl1e, )l(I1Tb pa.l1.0CTHO 11 CqaCTJlI1BO. 

Hacrynl1Jla Oqepe.l1.b nO.l1.Be.l1.eHIDł I1TOrOB e.l1.I1HCTBeHHOrO B POCCHI1 'KOHKypCa 

pa60T no cpl1J10COcpl111 "BTOp~ HaBl1raLI.I1R", yąpe)l(,[\eHHOrO cpl1JlOCOcpCKHM 061..lle

CTBOM Cill. ITpe.l1.Ce.l1.aTeJlb KOHKypCHOH KOMI1CCI1H npocp. A.A. fpjfKaJlOB OTMe

TI1J1 , 4TO B 3TOM ro)l.y CI1JlaMI1 Pjf.l1.a OpraHl13aLI.I1H 11 OT.l1.eJlbHbIX JlHLI. Y.l1.aJlOCb yą

pe.l1.I1Tb cpOH.l1. KOHKypca. KOMI1CCIłjf o6pal..llaJla BHI1MaHl1e, npe)l(,[\e Bcero, Ha no

I1CKOBble pa60TbI, npe.l1.CTaBJljflOl..lll1e )l(I1BOH cpl1JlOCOcpCKI1H OnbIT. bblJlO paCCMOT

peHO OKOJlO 40 n0311l{HH no TpeM HOMI1HaI..(l1jfM: "3a pa3pa6oTKy KJlaCCl1'łecKIłX 

np06JleM cpI1JlOCOcpl1l1", "3a cpl1J10COcpCKI1H aHaJll13 np06JleM cOBpeMeHHOCTI1", "3a 

cpl1JlOCOcpCKylO HHBeCTI1LI.111O B KyJlbrypHylO )l(H3Hb ITeTep6ypra". B nepBoH HO

MI1HaLI.1111 JlaypeaToM CTaJl.l1..cp.H. lO.M. POMaHeHKo 3a KHl1ry "bblTl1e 11 eCTeCTBO", 

BO BTOpOH - .l1..cp.H. B.A. KapnyHI1H (nOCMepTHO) 3a pa60Tbl nOCJle.l1.HHX JleT, 

B TPeTbeH HOMHHaLI.l111 JlaypeaTOM CTaJl .l1..cp.H. K.C. ITl1rpOB. 

)1.eKaH cJlaK)'J1bTeTa )KypHaJlHcTHKH CJIliry npocJl. M.A. lllHwKHHa 

B pa604eH qaCTH IUleHapHoro 3aCe.l1.aHIłjf 6blJlO 3aCJlywaHo 10 .l1.0KJla)l.OB. 

ITepBoH no TeMe 'Tpa)l(,[\aHI1H Me)l(,[\y BJlaCTblO 11 CMI1" Bblcrynl1Jla .l1.eKaH 

cpaKyJlbTeTa *ypHaJlI1CTI1KH CillrY, npocp. M.A. llll1WKI1Ha ITo ee MHeHI1IO, 

cYl..lleCTBOBaHHe TpeyrOJlbHHKa rpa)l(.l1.aHI1H - BJlaCTb - CMI1 jfBJljfeTCR He 

60Jlee "leM TeOpeTl1qeCKOH a6CTpaKLI.l1eH HJlH .l1.a)I(e pOMaHTHqeCKHM 3a6Jly)l(,[\e

Hl1eM. B peaJlbHOH )l(H3HI1 cYl..llecTByeT CI1CTeMa 611nOJljfpHblX MO.l1.eJleH 
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B3aHMO,lJ,eHCTBHj! THna BJlaCTb - CMH; CMH - Ay,lJ,HTOpHj!; CMH - CMH; 

CMH - OH3Hec. rpIDK.l1.aHHH )f(e HaXO,lJ,HTCj! He Me)f()l,y BJlaCTblO H CMH, a no,lJ, 

HX ,lJ,BOHHbIM npeccoM. CJle,lJ,yeT TaIOKe HMeTb B BH,lJ,y, 1.JTO CYllI.eCTByeT pj!,lJ, 

MHcpOB o *ypHaJlHCTHKe, HanpHMep, ee npe,lJ,CTaBJleHHe KaK "1.JeTBepTOH BJlaCTH", 

MHcp o cB060,lJ,e CJlOBa, MHcp o MeccHaHcKoH H36paHHOCTH *ypHaJlHCTOB, MHcp 

o B03MO)f(HOCTH H Heo6xo,lJ,HMOCTH a6COJIIOTHOH He3aBHCHMOCTH CMH. 3TH 

MHcpbI 6blJlH pO)f()l,eHbI H3 npHHUHnHaJlbHO npaBHJlbHbIX nOCbIJlOB, HO nOCTeneHHO 

MO,lJ,HcpHUHpOBaJlHCb H YTPaTHJ1H CBOH nepBOHa1.JaJlbHblH CMbICJl. H, HaKOHeu, 

caMO nOHj!THe "rpIDK.l1.aHHH" HMeeT B COBpeMeHHOH POCCHH, CKopee, ny6JlHUH

CTH1.JeCKHH, 1.JeM peaJlbHbIH CMbICJl. Mbl TOJlbKO Ha1.JHHaeM CTPOHTb rpIDK.l1.aHCKOe 

06llI.eCTBO, a OHO BblpaCTaeT TOJlbKO CHH3y, KaK C006llI.eCTBO cy6beKToB 

ny6JlH1.JHOH ccpepbl, OTBeTCTBeHHblX H rpa)f()l,aHCKH aKTHBHbIX. A B~HeHWHM 

areHTOM 3Toro npouecca MOryT CTaTb TOJlbKO rpa)f()l,aHCKHe CMH. 3T0 ,lJ,OJl)f(Hbl 

6blTb 3KOHOMH1.JeCKH 3<pcpeKTHBHble KopnopaUHH OTBeTCTBeHHblX npocpeccHoHa

JlOB, HrpalOllI.He no npaBHJlaM, 3aBHCHMble OT ay,lJ,HTOpHH He MeHbwe, 1.JeM OT 

peKJlaMO,lJ,aTeJleH, He 06CJly)f(HBalOllI.He BJlaCTb, a nOMep)f(HBalOllI.He HJlH 

onnoHHpy lOllI.He eH. H 3TO He TOJlbKO BnOJlHe B03MO)f(HO, HO H npOCTO Heo6xo

,lJ,HMO )l,J1j! COBpeMeHHOH POCCHH. 

C ,lJ,OKJla,lJ,OM 'TpIDK.l1.aHCKOe 06llI.eCTBO H rocy,lJ,apCTBO" BblcrynHJl ry6epHa

TOp HOBrOpO,lJ,CKOH 06JlaCTH, ,lJ,OKTOp 3KOHOMH1.JeCKHX HayK, npocp. M.M Dpy

caK. MHXaHJl MHXaHJlOBH1.J OCTpO nOCTaBHJ1 pj!,lJ, BonpOCOB 3KOHOMH1.JeCKOrO 

H nOJlHTH1.JeCKOrO xapaKTepa, aKTyaJlhHblX ,lJ,Jlj! COBpeMeHHOH POCCHH. 

B 1.JaCTHOCTH, OH OTMeTHJl, 1.JTO rpIDK.l1.aHCKOe 06llI.eCTBO 3ana,lJ,a BblpaCTaJlO Ha 

OCHOBe. 3KOHOMH1.JeCKOH CB060,lJ,bl 3eMeJlb H 3KOHOMH1.JeCKOH CB060,lJ,bl HH,lJ,HBH

,lJ,a, a 3ry MO,lJ,eJlb HaweMy H CJle,lJ,ylOllI.eMy nOKOJleHHj!M ellI.e npH,lJ,eTCj! OC BaH

BaTb. TOJlbKO 3KOHOMH1.JeCKH CB060,lJ,HbIH rpIDK.l1.aHHH, 06Jla,lJ,alOllI.HH c06CTBeH

HOCTblO, B COCTOj!HHH OTBe1.JaTb KaK 3a ce6j!, TaK H 3a CBOIO cTpaHy. HaM HY)f(HO 

HayLJHTbCj! ,lJ,eJlerHpOBaTb nOJlHOM01.JHj! CHH3y ,lJ,OBepxy, O,lJ,HOBpeMeHHO c 3THM, 

HY)f(HO Hay1.JHTbCj! KaK cnpaWHBaTb, TaK H OTBe1.JaTb 3a HCnOJlHj!eMble cpyHKUHH. 

CerO,lJ,Hj! rpIDK.l1.aHe nOCJle BbI60pOB npaKTH1.JeCKH HHKaK He MOryT nOBJlHj!Tb Ha 

npHHHMaeMble BJlaCThlO peweHHj! )l,J1j! 3Toro Ha,lJ,O He MeHj!Tb, a ,lJ,OnHCaTh KOH

CTHryUHIO POCCHH B HeKOTopblX ee 1.JaCTjlX. OrJlj!,lJ,bIBaj!Cb Ha3a,lJ" B HaLJaJlO 90-x 
rO,lJ,OB, 3aMeTHJl ,lJ,OKJla,lJ,LJHK, CTaHOBHTCj! j!CHbIM, 1.JTO cHcTeMy nOJlHTHLJeCKOrO 

ynpaBJleHHj! Hy)f(HO 6blJl0 pecpopMHpOBaTb B paMKax MeTO,lJ,OJlOrHH ynpaBJleHHj! 

X03j!HCTBOM, a, He opHeHTHpyjlCb TOJlbKO Ha ,lJ,eMOKpaTHLJeCKHe MO,lJ,eJlH no npo

ue,lJ,ypaM Bbl6opOB pa3JlH1.JHOrO paHra. BbICKa3aJlCj! MHXaHJl MHXaHJlOBH1.J H no 

WHpOKO 06cy)f()l,aeMOH HblHe TeMe - Bbl6HpaTb HJlH Ha3Hal.Jal'b ry6epHaTopoB. 

Do ero MHeHHIO, Ha nepeXO,lJ,HOe BpeMj! HX CJle,lJ,yeT Ha3Hal.JaTb, a B cTa6HJlbHOe 

- Bbl6HpaTh. H, HaKOHeu, CTOHT 06paTHTb BHHMaHHe, 1.JTO B HaweH CTpaHe ,lJ,0 

CHX nop He C03,lJ,aH HHCTHTyT nporpaMMHO-ueJleBOrO ynpaBJleHHjI rocy,lJ,apCT

BOM, KOTOpblH Mor 6bl aHaJlH3HpOBaTb pa3JlH1.JHble MeTO,lJ,OJlOrHl.JeCKHe H Teope-
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TJ1lłeCKl1e nO,ll,XO,ll,b1, npl1'łeM, Ha c06CTBeHHOM I1CTOpl1'łeCKOM onbITe, a Ha I1X 

6a3e npe,ll,JIaraTb napaMeTphI HaQI10HaJIbHOrO pa3BI1TI151. li TaKOH I1HCTl1ryT 

Hy)l(HO C03,ll,aBaTb CpO'łHO. 

I1poep. M.C. KaraH nOCB5ITI1JI CBOH ,ll,OKJIa,ll, KJIIO'łeBoMy, KaK OH CKa3aJI, pa-

3,ll,eny BceH epl1JIOCOepl111 OT aHTI1'łHOCTI1 ,ll,0 HaU1I1X ,ll,HeH - O HTOJI OrH 11 'B KOHTeK

CTe nOH5ITI1H 6b1TI151 11 He6hITI151 . 

CerO,ll,łUI, OHTOJIOrl1'łeCKa5I np06JIeMaTI1Ka, Ka3aJIOCb 6hl, B03pO)l(,ll,aeTC5I, HO 

He B CBoeH KJIaCCI1'łeCKOH Tpa,ll,I1QI1I1, onpe,ll,eJII1BllleH pO)l(,ll,eHl1e 11 He06xo,ll,l1-

MOCTh epl1JIOCOep1111 B KyJIbrype KaK y'łeHl1e O 6blTl1l1, a KaK OHTOJIOrH5I HI1'łTO . 

Ho B03MO)l(Ha JII1 epI1JIOCOepl151, KOTOpa51 CBO,ll,I1T 6b1Tl1e K nepe)l(l1BaHl11O 6b1TH5I 

JII1'łHOCTI1, OTKa3hlBa5lCh 06cy)l(,ll,aTh 06beKTI1BHOe 6hlTl1e? B03Mo)l(Ha JII1 <pI1JIO

C0<pH5I, KOTOpa51 B OCHOBy CTaBHT He6hlTI1e I1JII1 HI1'łTO? I10 MHeHl110 M3Tpa OTe

'łeCTBeHHOH <pHJIOCOCPI1I1, MhI He I1MeeM CerO,ll,H5I npaBa yXO,ll,I1Th OT nOCTaHOBKI1 

11 paQ110HaJIhHOrO, Hay'łHoro I1CCJIe,ll,OBaHH5I np06JIeM oTHollleHHH 6bITH5I 

11 He6hITI151. OHI1 ,ll,OJI)l(Hbl CTaTh maBHhlM CIO)l(eTOM HallleH <pI1JIOC0<pI1I1. B Ka

'łeCTBe npe,ll,MeTa )J,JI5I ,ll,I1CKyCCI1I1, npo<p. KaraH CcpOpMyJIl1pOBaJI Tpl1 6a30Bb1X 

Te3l1ca. Bo-nepBhlx, <pI1JIOcocpcKa51 OHTOJIOrl1.ll, eCJII1 OHa BhIXO,ll,I1T B nOHI1MaHl111 

6hITH5I 3a n pe,ll,eJI hI np"p0,ll,hI, eCJII1 6hITHe npe,ll,CTaeT 11 KaK CBepXnpl1pO,ll,HOe 

('łeJIOBeK, 06I..QeCTBO, KyJIbrypa), ,ll,OJI)l(Ha paccMaTpHBaTb OTHOllleHHe 6hlTl151 

11 He6hITI1.lI , 1160 BHe 3Toro OTHOllleHI151 KaTerOpl151 "6bITHe" Tep5leT CMbICJI KaK 

KaTerOpl1R. BO-BTOphIX, 6bITI1e 11 B3aHMOOTHOllleHI1e 6hITI151 11 He6hlTl151 MOryT 

6bITb I1HBapHaHTHhIMI1 ,ll,JI5I Bcex cepep peaJIbHOCTI1, TOJIbKO eCJII1 paCCMaTpl1BaTb 

I1X KaK cl1cTeMy JIOrl1'łeCKI1X KaTeropHH. I1pH'łeM, Ha Ka)l(,ll,OM ypoBHe peaJIhHO

CTI1 (npl1pO,ll,a, 'łeJIOBeK, 06I..QeCTBO, KyJIbrypa) B3aI1MOOTHOllleHI151 6bITI1R 11 He-

6hITI151 npl1HQl1nl1aJIhHO pa3Hhle. TOJIhKO B 3TOM KOHTeKCTe MbI MO)l(eM nOH5ITb 

CYI..QHOCTh npl1pO,ll,hI, 'łeJIOBeKa, KyJIbryphl 11 06I..QeCTBa. B-TpeTbHX, MaTepl1aJIH

CTH'łeCKI1H MOHI13M, c BhIweyKa3aHHhIX n0311QI1H, y)l(e He MO)l(eT C'łI1TaTbC5I 

OCHOBOH COBpeMeHHOH cpI1JIOCOepl1l1. Ha,ll,o nOłUlTh , 'łTO B Ka)l(,ll,OH c<pepe 6blTl151 

cyw.eCTByeT CB051 cy6cTaHQI1.lI ("'łeJIOBe'łHOCTb", "KyJIbrypHOCTb", "COQl1aJIh

HOCTb") 11 B Ka)l(,ll,OH 113 HI1X cyw.eCTBylOT oc06hle OTHOWeHI151 6hlTl151 11 He6bI

TI151. li Ha 3TOM nYTI1, pe31OMI1pOBaJI MOl1ceH CaMOHJIOBI1'ł, MbI MO)l(eM npo

,ll,BI1HYTbC5I B HaweM nOHI1MaHl111 OCHOB Ml1pOB033peHI151, He 3aMhIKa5lCb Ha 'ła

CTHhIe, nyCTb 11 I1HTepeCHhIe np06JIeMhl epI1JIOCOepl1l1. 

He TaK 'łaCTO CJIOBO n03Ta 3By'łI1T Ha Hawl1X cpHJIOCOcpCKI1X cpopyMax, ,ll,a 

ew.e paHra AneKCaH,ll,pa KywHepa, ,ll,OKJIa,ll, KOToporo "ECTb JII1 6y,ll,yw.ee y no-

33HI1?" BhI3BaJI HenOMeJIhHblH HHTepec y ay,ll,I1TOpl1l1. 3TOT Bonpoc, KaK 3aMe

THJI ,ll,OKJIa,LJ,'łI1K, 3a,LJ,aBaJIC5I He pa3, a )l(eCT'łe Bcex, MO)l(eT 6hITh, ero CcpOpMyJII1-

pOBaJI ew.e EBreHI1H bapaThIHCKI1H, KOTOphlH B 1835 r. Hanl1CaJI CTI1XOTBOpeHl1e 

"TIoCJIe,ll,HI1H no:n". BOT epparMeHT 113 Hero: 

BeK weCTByeT llYTeM CBOI1M )l(eJIe3HbIM, 

B cep,ll,Qax KOphICTh, 11 06w.a51 Me'łTa 
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LJac OT 4acy Hacyl.lJ,HbJM H nOJIe3HbJM 

OT4eTJIłmeH, 6eCCTbJ)J;HeH 3aH5ITa. 

HC4e3HyJIH npH CBeTe npOCBel..L\eHb51 

I1033HH pe651qeCKHe CHbI, 

H He O HeH XJIOno4YT nOKOJIeHb5l, 

I1poMbIllIJIeHHbIM 3a6oTaM npe)J;aHbI. 

Hey)l(eJIH BOT Tenepb H HaCTaJIH BpeMeHa "nOCJIe)J;HerO n03Ta"? HeT, caM 

AJIeKcaH)J;p KyllIHep TaK He C4HTaeT, nOCKOJIbKy BC5IKHH pa3 BbI5ICH5IeTC5I, 4TO 

n03T MO)l(eT 6bITb, no ero CJIOBaM, TOJIbKO "npe)J;nOCJIe)J;HHM". I104eMy cero)J;H5I 

n033H5I He BOCTpe6oBaHa, n04eMY He 4HTalOT cerO)J;H5I? LJTO npOH3011IJIO? 3Ha-

4HTeJIbHa51 4aCTb BHHbI, C4HTaeT )J;OKJIa)J;4HK, JIe)l<ł1T Ha caMHX n03Tax. MbI XO

TeJIH nOJIy4HTb C Bo6o)J;y, Me4TaJIH H36aBHTbC5I OT u,eH3ypbJ, )J;a, Bce 3TO npo

H3011IJIO H3TO 3aMe4aTeJIbHO. A )J;aJIbllIe nOJIy4HJIOCb TaK, 4TO JIł060H 4eJIOBeK, 

yMelOl.IJ,HH "HaKponaTb" CTHXH, C'.JHTaeT CBOHM )J;OJIrOM BbJnyCTHTb KHHry, 3a

nJIaTHB 3a 3TO MaKcHMYM 300 )J;OJIJIapOB. 1{HTaTeJIb )l(e He MO)l(eT pa306paTbC5I 

B 3TOM Mope rpacpOMaHHH H BbITal.lJ,HTb )J;eHCTBHTeJIbHO CT05ll.lJ,erO n03Ta. Ho 

cerO)J;H5I MHorHe H HaCTOHl.IJ,He n03TbI OTKa3aJIHCb B CTHxax OT CMbICJIa, OT 3Ha

KOB npenHHaHH5I. I1pOHCXO)J;HT OTKa3 OT pHcpMOBaHHoro CTHxa, Kor)J;a H3 Hero 

BbITeKaeT My3bIKa. Bce 3TO rpycTHo. Ho XOT5I cerO)J;HH eCTb Macca CBH)J;e

TeJIbCTB o TOM, qTO n033H5I HC4e3aeT 3a HeHa)J;o6HOCTblO, MHe Ka)I(eTC5I, CKa3aJI 

A. KywHep, 4TO caMO 6bJTHe yCTpoeHO n03TH4HO, anoToMy HH c n033HeH, HH 

c KyJIbTYPOH B pa3JIH4HbIX ee cpopMax, HH4ero nJIOXoro He CJIy4HTC5I. 

".LJ:HM neTep6yprcKoH "'MJlOCO"'MM" 19-20 XI 2004 r. 
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I1pO<p. M.C. YBapOB (CITE) Ha:maJl CBOH ,ll,OKJla,ll, "<Dl-lJlOCO<p cY,ll,b6bI", TO 

eCTb KTO TaKOH TOT <pHJlOCO<p, KOTOpbIH He nepecTynaeT HeKOTopblX HeBH,ll,H

MbIX rpaHHIJ" 4TO H n03BOJl5leT eMy 6blTb HMeHHO <pHJlOC0<P0M. Ml1xal1Jl CeMe

HOBI14 3a TOLfKy OTC4eTa B351Jl ,ll,Ba 4eTBepOCTI1Wb51 113 TfOT4eBa: "HaM He ,ll,aHO 

npe,ll,yra,ll,aTb, KaK Hawe CJlOBO OTIOBeTC5I, - H HaM coqyBcTBHe ,ll,aeTC5I, KaK HaM 

,ll,aeTC5I 6JlarO,ll,aTb" H "Kor,ll,a coqyBcTBeHHO Ha Hawe CJlOBO O,ll,Ha ,ll,ywa OT03Ba

JlaCb - He Hy:>KHO HaM B03Me3,ll,H5I HHoro, ,ll,OBOJlbHO c Hac, ,ll,OBOJlbHO c Hac . . . ". 

CJlOBO "B03Me3,ll,He" MO)J(eT TOJlKOBaTbC5I KaK MeCTb H KaK B03Mell.(eHl1e. 

A c04yBcTBHe KaK TO, 4TO ,ll,OCTOHHO HJlH He,ll,OCTOHHO HCTHHHoro 4eJlOBeKa. 

CerO,ll,H5I npOH30WJlO CMell.(eHHe CMbICJlOB, H MbI B03Mell\eHHe nO,ll,MeH5IeM B03-

Me3,ll,HeM H MeCTbfO, a OT COLfyBCTBH5I TOr,ll,a HH4ero He OCTaeTC5I, a TOJlbKO Me

CTb KaK aHHHrHJlHpOBaHHe CMblCJlOB ,ll,pyroro. Ho HOBa51 KyJlbTypa HHKOr,ll,a He 

pmK,ll,aeTC5I Lfepe3 TOTaJlbHOe OTpHIJ,aHHe npe,ll,bl,ll,Yll\eH. B 3TOM CMblCJle onno-

3HIJ,HH paIJ,HOHaJlI13M - aHTHpaIJ,HOHaJlH3M H T.n. He MoryT npeTeH,ll,OBaTb Ha 

e,ll,HHCTBeHHOCTb. )J;eJlO He B 3TOM )I(eCTKOM "JlH60" - "JlI160", nOToMy 4TO B 20 
H B 21 BeKe <pI1JlOCO<pH5I, ,ll,a H B IJ,eJlOM KyJlbTypa, )KHBeT B 611HapHOM npOCTpaH

CTBe, He HMe51 npaBa nOTep5lTb HH O,ll,HY H3 Onn0311IJ,I1H . COBpeMeHHa51 cHTyaIJ,I151, 

no MHeHl1tO ,ll,OKJla,ll,LfHKa, )I<AeT npop04eCKoro CJlOBa <pHJlOCO<pa, <pI1Jloco<pa 

cy,ll,b6bl. TOJlbKO <pHJlOCO<p cy,ll,b6hI MO)J(eT CblrpaTb CerO,ll,H5I n03I1THBHYtO, YT

Bep)l<AatOll.(ytO pOJlb, TY, KOTOpylO I1rpaJlH Bce KpynHeHwHe <pHJlOCO<pbl Bcex 

BpeMeH H HapO,ll,OB. HCTOpH5I nOKa3aJla, YTO, ,ll,ffiKe eCJlI1 K HHM H He npl1CJlywH

BaJlHCb, HO HX npop04eCTBa Bce paBHO C6blBaJll1Cb. PeYb l1,ll,eT He O peJll1rH03-

HOM npop04eCTBe, a O npop04eCTBe, KOTopoe conpe,ll,eJlhHO nO,ll,JlHHHOMy no

HI1MaHl-ttO )J(113HI1. Hy)J(HO nOMHI1Tb, 4TO nO,ll,JlHHHa51 <pI1JlOCO<pH5I BCer,ll,a eCTb 

<pI1JlOCO<pI151 )J(H3HH, a ee Ba:>KHeHWa51 <PYHKIJ,H5I - npOpOYeCKa5l, 4TO H nOKa3aJla, 

Hanpl1Mep, pyccKa51 qmJlOCO<pH5I B ee JlyYWHX npHMepax. 

)J;HpeKTOp HHCTHTyTa npHKJla,ll,HOH aCTpOHOMHH, 4JleH-KOpp. PAH, A.M. 

<DHHKeJlbWTeHH (CITB) COCpe,ll,OT04I1Jl BHI1MaHl1e Ha rn06aJlbHbIX Bonpocax 

BbI30Ba CO CTOpOHbl npHpO,ll,bI 11 061l.(eCTBa B KOHTeKCTe COBpeMeHHOH HayKH. 

Hapl1COBaB T04HytO H eMKytO KapTI1HY OCHOBHblX ,ll,OCTH)J(eHI1H eCTeCTB03HaHH5I 

B ero HCTOpHH, AH,ll,peH MHxaHJloBHY OTMeTI1Jl, YTO B . KOHIJ,e 20 BeKe npoHcxo

,ll,HT CMell\eHHe aI<lJ,eHTOB co 3HaHHH o He)KI1BOH npl1po,ll,e K HCCJle,ll,OBaHH5IM 

<peHoMeHa )J(H3HI1 H )I<HBOro Bell\eCTBa. O,ll,HaKO, KaK CneIJ,HaJlI1CT B 06JlaCTH 

aCTpOHOMHH, OH He Mor He OCTaHOBHThC5I HMeHHO Ha np06JleMaX 3TOH 06JlaCTH 

3HaHI151. MHoro I1HTepeCHoro H ,ll,a:>Ke 3KCTpaBaraHTHoro yCJlblWaJla ay,ll,I1TOpH5I 

113 " )KH3HI1 3 Be3,ll," . COBpeMeHHa51 aCTpOHOMH5I CTaJla HayKoH, B KOTOpOH I1C

nOJlb3ytOTC5I caMble COBpeMeHHble TeXHOJlOrl1H H caMble COBepweHHble Ha cero

,ll,H5IWHHH ,ll,eHb TeOpeTI14eCKI1e MO,ll,eJlI1. 3TO onpe,ll,eJl5leTC5I TeM, 4TO npOIJ,eCChl, 

KOTopbIe npOHCXO,ll,51T BO BCeJleHHOH, 6y,ll,yT BCer,ll,a, He3aBHCHMO OT Toro, KaKa51 

IJ,I1BI1JlI13aIJ,l151 6y,ll,eT, CYll\eCTBOBaTb Ha 3eMJle. O,ll,HI1MI1 113 Hal160Jlee Ba)KHbIX 

np06JleM , ,ll,ffiKe ceKpeTOB ,ll,Jl51 aCTpOHOMHI1 51BJl5ltOTC5I, Bo-nepBbIX, 4epHble ,ll,bI-
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pbl 11, BO-BTOpbIX, Ha4aJlbHaH <pa3a pO)f()J.eHI1H BCeJleHHoH. Y4eHblH paCCKa3aJl 

o pa3HbIX BI1)J.ax 4epHblX )J.blp, 113y4eHI1e KOTOpblX MO)l(eT )J.aTb OTBeTbl Ha npl1H

Ql1lll1aJlbHble BonpOCbl o pO)f()J.eHI1I1 11 CMepTI1 3Be3)J.HbIX Macc. COBpeMeHHaH 

HayKa nblTaeTCH nOHHTb, Hanpl1Mep, HBJlHIOTCH JlI1 3aKOHbI HaweH BCeJleHHOH 

e)J.I1HCTBeHHO B03MO)l(HbIMI1, MM MorYT 6WTb I1Hble? E)J.l1HCTBeHHa JlI1 Hawa 

BCeJleHHaH MJlI1 eCTb MHO)l(eCTBOMHbIX? H, HaKOHeQ, eCTb JlI1 CBH3b Me)f()J.y )J.y

XOBHOH M <pM3M4eCKOH aKTI1BHOCTbIO 4eJlOBe4eCKOH QI1BI1Jll13aQI1M 11 nOJlHbIM 

BHeWHI1M 6e3pa3Jl11411eM 3aKOHOB BCeJleHHOH? ECJlI1 HaM y)J.aCTCH OTBeTI1Tb Ha 

3TI1 BonpOCbl, Mbl CMO)l(eM yHCHI1Tb KaK npHHQl1nl1aJlbHOe yCTpOHCTBO BCeJleH

HOH, TaK M MeCTO M pOJlb B HeH HaweH 3eMHOH QI1BI1JlM3aQI111 11 KyJlbrypbI. 

"HOBbIH B3rJIH)J. Ha npl1po)J.y C03HaHI1H" - TaK Ha3BaJl CBOH )J.OKJla)J. 

)J. . nCI1XOJl.H., npo<p. B.M. AJlJlaXsep)J.OB (CI1ErY). Ha4aB c Toro, 4TO 4eJlOBeK

:HO, npe)f()J.e Bcero, cy~ecTBo C03HaTeJlbHOe, cnoc06Hoe caMOCTOHTeJlbHO 

M OTseTCTBeHHO )J.eJlaTb Bb160p, npo<peccop C<pOpMyJll1pOBaJl OCHOBHOH Te3MC 

CBoero BblcrynJleHI1H - He nopa JlI1 npl13HaTb, 4TO QeJlbIO 06~eCTBa HBJlHeTCH 

06ecne4eHMe 3<p<peKTMBHOH pa60Tbl C03HaHI1H. I10 ero MHeHI1IO, cerO)J.HHWHl1e 

MO)J.eJlI1 pa3BI1TlUI 06~eCTBa HanpaBJleHbl , npe)f()J.e Bcero, Ha y)J.OBJleTBOpeHl1e 

npMMI1TI1BHblX nOTpe6HOCTeH opraHM3Ma. Ho CTpOI1Tb MO)J.eJlI1 OnTI1MaJlbHOrO 

6JlarOCOCTOHHI1H TaK )l(e 6eCCMbICJleHHO, KaK CTpOMTb MO)J.eJlI1 Hal1Jly4wero 

Bbl)l(I1BaHI1H. HeB03MO)l(HO OQeHI1Tb, KTO B I1CTOpl111 3<p<peKTI1BHee Bbl)l(I1BaJl I1JlI1 

6JlarO)J.eHCTBOBaJl - COKpaT, BaH for, BaCI1JlI1H 6Jl~eHHbIH, HanOJleOH I1JlI1 

HM~I1K, KOTOpblH Be3 ąeXOBa Ha CaXaJlI1H. HeJleno TaK)l(e CnpaWI1BaTb, KTO 

3<p<peKTI1BHee cnoc06CTBOBaJl Bbl)l(I1BaHI1IO I1JlI1 6JlarO)J.eHCTBI1IO 4eJlOBe4eCTBa -

6aJlepl1Hbl, TKa411, nOJlKOBO)J.Qbl, nacTYXI1-)J.OJl rO)l(I1TeJl 11 , <p I1JlaTeJlI1CTbl I1JlI1 

CTeKJlO)J.yBbI. CerO)J.HHWHl1e MaKp03KOHOMI14eCKI1e 11 COQI10JlOrl14eCKI1e MO)J.eJlI1 

pa3BI1TMH 06~eCTBa Onl1paIOTCH Ha TaKoe npe)J.CTaSJleHl1e o 4eJlOBeKe, KOTopoe 

He COOTBeTcTByeT HI1KaKOH peaJlbHOCTI1, 1160 CBO)J.HT ero K 4eJlOBeKy 3KOHOMI1-

4ecKoMy, a C03HaHMe, KaK OHO cy~ecTByeT B MO)J.eJlHX 3KOHOMI1CTOB, npe)J.CTaeT 

JlI1Wb KaK TO, 4eM CJle)J.yeT MaHl1nyJlHpOBaTb. EOJlee Toro, Bce cy~ecTByIO~l1e 

CO~l1aJlbHble I1HCTI1Tyrbl pewaIOT I1CKJlI0411TeJlbHO 06CJ1y)l(I1BaIO~l1e 3a)J.a411 

11 HI1KaK He cnoc06cTByIOT 3<p<peKTI1BHOH pa60Te C03HaHHH. H nOJlI1THKI1, 

M 4MHOBHI1KI1 3aHHMaIOTCH COBceM He TeM, 4eM 6bl 11M CJle)J.OBaJlO 3aHI1MaTbCH. 

C03)J.aHl1e MaTepl1a.ribHblX 6Jlar - B~HaH, HO BcnOMOraTeJlbHaH 3a)J.a4a. Ha)J.o 

KOHcTpyl1poBaTb Cne~l1aJlbHble COQl1aJlbHble 11 HCTl1ryTbl, npl13BaHHble nOMep

)l(HBaTb B3rJlH)J.bl JlIO)J.eH Ha Ml1p 11 Ha ce6H (3TO 6y)J.eT )J.eJlaTb I1X eCJlI1 11 He C4a

CTJlI1BbIMI1, TO, no KpaHHeH Mepe, y)J.OBJleTBOpeHHbIMI1), 11 Ha TO, 4T06bl I1C

npaBJlHTb HCK~eHI1H, npMcy~He 3TI1M B3rJIH)J.aM (4TO 6y)J.eT )J.eJlaTb I1X a)J.eK

BaTHbIMI1). Ha)J.o HCHO OT)J.aBaTb ce6e OTLJeT B TOM, LJTO Hawe )l(eJlaHHe 6blTb 

CLJaCTJlMBblM 11 CTpeMJleHl1e 6blTb a)J.eKBaTHbIM Bcer)J.a HaXO)J.I1JlHCb 11 6y)J.yT 

HaXO)J.I1TbCH B npOTI1BOpe41111 )J.pyr c .D,pyrOM . CJle.D,OBaTeJlbHO, HI1 O.D,Ha MO.D,eJlb 

6y.D,y~ero He MO)l(eT 6bITb l1.D,eaJlbHoH. COOTBeTCTBeHHO, MO.D,eJlI1 COQl1aJlbHOrO 
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pa3BHTHSI ,UOJDKHbl H3Ha4aJIbHO npOeKTHpOBaTbCSI KaK nOTeHIJ,HaJIbHO H3MeHSle

Mble, B TOM 4HCJle H nOTOMY, 4TO KOHCTpyHpoBaHHe TaKHX Mo,UeJleH BblH)')I(,Ue

HO Onl1paeTCR Ha Bcer,Ua pa3BHBalOlIJ,ylOcSI nCI1XOJl0ll14ecKylO HayKy. 

I1po<p. Pa6HHOBH4 B.JI. (MOCKBa) C<pOpM)'JlHpOBaJI TeMy cBoero Bblcryn

JleHJ1R KaK "BpeMSI 4eJlOBeKa, BpeMSI CTpaHbl" B KOHTeKCTe CBSl3H <pHJlOCO<p11J.1 

11 n0331111. B Ka4eCTBe T04eK OT4eTa cBoero ,UOKJla,Ua OH B3S1Jl ,UBe H3BeCTHble 

n03TI14eCKI1e CTp04KH: "BpeMeHa He Bb16Hpa1OT, B HHX )l(HBYT 11 yMHpalOT" 

(A . KyuJHep), KOTopaSI, KaK OH Bblpa3I1JlCSI , roBOpHT O BpeMeHH B THXOM CMbIC

Jle, Kor,Ua )l(eCT CKpa,UblBaeTCSI H <pHKcHpyeTcSI HeKaSl HeMow.HOCTb, "6e3Ha,Uera" 

4eJlOBe4eCKoro BocnpHRTHSI BpeMeHI1 , nOCKOJlbKy ero He Bbl6epeWb H TYT He4e

ro neHSlTb. BTopaSl <ppa3a H3 "AHTOHHSI H KneonaTpbl" WeKcnHpa; Kor,Ua AH

TOHHH Ha penmlKy O ero Heno,U06alOlIJ,eM BpeMeHH 11 Mecry nOBe,UeHI1I1 OTBe4a

eT - "JI1060e BpeMSI - BpeMSI ,UJlSl Bcero". BOT H nOJlyl.!aeTCSI, 4TO 6blBaeT, Kor,Ua 

BpeMeHa He Bb1611paJOT, HO 6blBaeT, Kor,Ua 4eJlOBeK OKa3blBaeTCSI X03S1HHOM 

cBoero c06CTBeHHoro BpeMeHI1, Kor,Ua CBepwaeTCSI I1CTOpHSI c ee peaJIbHblMH 

nepeMeHaMH. K 3TI1M ,UByM n03TH4eCKHM BOCnpl1S1THRM BpeMeHH ,UOKJla,U4HK 

npl1coBoKynl1Jl nOHHMaHl1e TeMnOpaJIbHOCTH ABrycTI1HOM, y KOTOpOro npo

we,Uwee nOHHMaeTCSI KaK HaCTOSlllJ,ee npowe,Uwero, HaCTOSlllJ,ee KaK HacToSlw.ee 

HaCTOSlllJ,erO, a 6y,UyllJ,ee KaK HacToSlw.ee 6y,Uyw.ero, 4TO n03BOJlSleT npe,UCTa

BI1Tb Bce TeMnOpaJIbHble cryneHH KaK ow.yllJ,eHI1S1 Mera-MHra, T.e. B Mo,Uyce 

HaCTOSlllJ,ero. 3aTeM Ba,UHM JIbBOBH4 Ha npHMepe CTHXOTBopeHHSI A. KywHepa 

"BocnOMHHaHI1S1" npo,UeMoHcTpHpOBaJI, KaK n03TH4eCKoe CJlOBO MO)l(eT CHSlTb 

BpeMeHa 11 BblHeCTI1 HX BO BHeBpeMeHHoe npOCTpaHCTBO, 4TO H, no ero MHe

HHIO, ,UeJlaeT 6JlH3KI1MH n0331110 H <pHJlOCo<pl1lO. 

I1po<p. AT. qepHSlKoB, 3aB. Ka<pe,UpoH <pHJlOCO<pHH BblcweH peJlHrH03HO -

<pI1JlOCO<pCKOH WKOJlbl cm, nOCBSlTI1Jl CBOH ,UOKJla,U "YpoKaM <peHOMeHOJlOIl1H". 

OH HanOMHHJl , 4TO Ba)I(HeHWI1H 3aroJlOBOK <peHOMeHOJlOrH4ecKoro npoeKTa 

B 3aMblCJle ee OCHOBaTeJlSl 3. ryccepJlSl 6b1Jl C<pOpMyJlHpOBaH B BH,Ue "<f>HJlOCO

<p11S1 KaK CTporaSl HayKa" c npeTeH3HeH Ha pa,UHKaJIbHOCTh H anO,UHKTH4HOCTb ee 

OCHOBaHHM. CBoe nOHI1MaHl1e Hay4HocTH <pI1JlOCO<pHI1 ryccepJlb npOTHBonoc

TaBJlSlJl H,Uee HCTopH3Ma, nOCKOJlbKy HCTOpl14eCKHe OCHOBaHHSI, nOKoSlw.HecSI Ha 

I1CTOpl14eCKI1X <paKTax MorYT co,Uep)l(aTb B ce6e JlHWb I1CTOpH4ecKHe CJle,UCTBHSI 

11 He MorYT npeTeH,UOBaTb Ha anO,UHKTH4ecKylO ,UOCTOBepHOCTb, KOTopaSl He 

MO)l(eT 6blTb nO,UBepłHYTa HHKaKoMy COMHeHI1IO. B OTJll14He OT ,n:eKapTa, ryc

CepJlb He 06paw.aeTCSI K aBTOpl1Tery Bora, KaK K npe,UeJlbHoMy OCHOBaHHIO ,UOC

TOBepHOCTH. OH cocpe,UOT04l1BaeT BHHMaHHe Ha c<pepe C03HaHI1S1 H ero aKTax, 

H Tor,Ua 3a,Ua'łeH I1CCJle,UOBaHI1S1 OKa3blBaeTCSI OTblCKaHHe pa3yMHblX OCHOBaHHH 

nOJlaraHHSI CMbICJla. Y,UI1BI1TeJlbHO, 4TO TaKHM 06pa30M nOCTpoeHHaSl HM KOH

lJ,em-ll1S1 <pHJlOCO<pHH He COBna,UaeT c ero )l(e c06CTBeHHOH KOHlJ,enlJ,HeH OHTOJlO-

11111. ,ll;nSl Hero COBepweHHO 04eBI1,UHO, 'łTO cyllJ,eCTBylOT ,Upyll1e TpaHClJ,eH,UeH

TaJIbHble C03HaHHSI 11 Tor,Ua 06beKTHBHOCTb BellJ,H, no CYTH, npe,UCTaeT KaK HH-
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Tepcy6beKTHBHOCTb. Ho OH He MO)ł(eT nOJlaraTb .L\pyroe 51, CTOJlb )ł(e anO.L\HKTH

l.JeCKH .L\OCTOBepHO, KaK OH nOJlaraeT KapTe3HaHCKoe "CBoe" ego cogitans. ITo

HCKOM BbIXO.L\a H3 3Toro 3aTpY.L\HHTeJlbHOrO nOJlO)ł(emHI 3aHHMaJlHCb MHorHe 

nOCJle.L\OBaTeJlH ryccepml. ,[(OKJla.L\l.JHK OCTaHOBHJlC~ TOJlbKO Ha n03HQHH 

3 . JIeBHHaca, KOTOpblM nbITaeTC~ C.L\enaTb OnbIT ,[(pyroro cpYH.L\aMeHTaJlbHbIM 

onblTOM. OH Hll.{eT nepBHl.JHOCTb OnbITa ,[(pyroro H3HYTpH OnbITa C03HaHH~, 

Cl.JHTa~ npH 3TOM, l.JTO C03HaHHe MO)ł(eT 06paTHTbC~ K TeM CBOHM OCHOBaHH~M, 
r.L\e OHO 06yCJlOBJleHO 6bITHeM. C03HaHHe, B .L\aHHOM CJlyl.Jae, nOHHMaeTC~ KaK 

CKJla.L\Ka 6bITH~, TO MeCTO, .r.L\e 6blTHe 06pall.{aeTC~ K caMoMy ce6e. JIeBHHac 

rOBopHT OT OTHOllIeHHH K ,[(pyrHM "JlHQOM K JlHQY" H, KOr.L\a 5I BH~ JlHQO ,[(py

roro, 5I cnblllIy ronoc, HCTOKOM KOToporo ~ He SI BJlSl IOCb. Ha.L\o nOHHMaTb, l.JTO 

,[(pyroM, 3TO He TOT, O KOM rOBopSlT, a TOT K KOMy rOBopSlT, KaK-TO 06pall.{alOT

CSI. B 3TOM cJlyl.Jae pel.Jb npe.L\CTaeT KaK nepBHl.JHOe OHTOJlOrHl.JeCKOe OTHOllIe

HHe. 3T0 03Hal.JaeT, l.JTO npOH3011IJlO . cTpaHHoe B03Bpall.{eHHe K COcpHcTHKe 

BHYTPH caMOM cpeHoMeHOJlOrHH. CaMo 3TO B03BpallIeHHe y3HaeT paJyM, MbIC

JlSlIl.{HM HCTOpHl.JeCKH, nonyl.JaeTCSI, l.JTO Mbl B03Bpall.{aeMCSI B TO )ł(e caMoe MeCTO. 

Cne.L\OBaTeJlbHO, Mbl He MO)ł(eT OT6poCHTb, HJlH "CH~Tb" caMO HCTOpHl.JeCKoe. 

Mbl y3HaeM O.L\HO H TO)ł(e MecTO. Ho, nOCKOJlbKy cpHJlOCOcpHSI rOBopHT nOJlHcpo

HHl.JeCKH, OHa, 3a Cl.JeT KOHCTHryHpoBaHHSI 3TH X nOJlHcpOHHl.JeCKHX MeCT Haxo

.L\HT Ba)ł(HeMllIHe 061l.{He yCTaHoBKH. A 3TO H eCTb KaK rapaHT, TaK H 06ell.{aHHe 

6Y.L\YllIero. 

IToCJle.L\Hee BblcrynneHHe K.cp.H, acc. CTIEry H .A. rpSlKaJlOBa, caMoro MO

nO.L\oro H3 Bcex paHee BblcrynaBllIHx, 6bIJT0 HaJBaHO. "Teppop H .L\HCKypC". ,[(OK

Jla.L\l.JHK.OTMeTHJl, l.JTO OTHoweHHe Teppopa K COBpeMeHHOCTH CJle.L\yeT KOHQen

ryaJlH3HpOBaTb KaK HaBSl3l.JHBOCTb ynopcTBa, pa60ry "rynoro HaJlHl.JHSI". ITo ero 

Bblpa)ł(eHHIO "BHpyCHbIM" CTpaTerHSlM nOCTHCTOpHl.JeCKOrO Teppopa He Haxo

.L\HTCSI aHaJlOrOB HH B OTpHQalOll.{eM HH.L\HBH.L\a rOCY.L\apCTBeHHOM Teppope, HH 

B OTpHQalOll.{eM JlerHTHMHOCTb rOCY.L\apCTBa Teppope 3KCTpeMHCTCKHX rpynn. 

TaKHM Teppop 6blJl He BCer.L\a: OH 3HaJl H CBOIO B03BblweHHylO 3noxy - 3noxy 

TpaBMaTHl.JeCKOM KOMMyHHKaQHH c HeBblpaJHMOM H.L\eei1 . 3HaJl H repOHl.JecKylO 

3noxy 6PYTaJlbH0i1 Mai1eBTHKM, KOr.L\a "KpHTHKa opy)ł(HeM" npHBO.L\HJla HCTO

pHIO K ee HCTHHe. <I>HHaJlbHbIM 3nH30.L\ HCTOpHl.JeCKOrO nOBeCTBOBaHHSI COBna-

. .L\aeT c cpHHaJlbHblM 3nH30.L\OM caMoi1 HCTOpHH - CMepTblO l.JeJlOBeKa KaK CBO-

60.L\HOrO HCTOpHl.JeCKOrO H H.L\HBH.L\a. TIOJlHTHl.JeCKaSl HCTOpHSI 6bITHSI CBOpal.JHBa

eTC~ K ornyweHHoMy COCTO~HHIO, a MblllIJleHHe TepSleT JlHHHIO BHewHero 

B ce6e caMOM. B TaKOM MHpe Teppop BbmOJlHSleT l.JHCTO a60pTHBHylO cpyHKQHIO, 

H60 ero OTpHQaHHe He OTKpbIBaeT B03MO)ł(HOCTH, HO HeyMOJl'HMO oT6paCblBaeT 

.L\HCKypC K Hal.JaJly. B pe3yJlbTaTe Mbl OKaJblBaeMCSI BblBe.L\eHbl no ry CTOpoHy 

nOJlHTHl.JeCKOrO HJlH HCTOpHl.JeCKOrO MblWJleHHSI Teppopa, l.JTO Bbl3bIBaeT CMyT

Hoe nO.L\03peHHe o )ł(M3HH caMoro nOJlHTHl.JeCKoro. B03MO)ł(HO, l.JTO KaK "COQH

aJlbHOCTb" H "ceKcyaJlbHOCTb", KaK "aBTOp" H "cy6beKT", TaK H nOJlHTHl.JeCKOe 
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HMeeT cBoM CpOK, He MCKJIłOlJeHO, lJTO B HalIIHX C006I..QeCTBax OHO y)l(e He )l(M

BeT, a TOJlbKO yracaeT. Do MHeHHłO aBTopa, COBpeMeHHOCTb BcryflHJla B lJepe~y 

6ecwyMHbIX BOM H, KapaTeJlbHbIX aKLI.MM MHpOBoro rereMOHa, HM~ KOTOpOMy -

Kam1TaJI. A HaLI.HOHaJIbHble rocy~apcTBa, HaLI.HOHaJIbHble MHTepecbI eCTb He 

60Jlee 'leM WanKM-HeBM~HMKM ~Jl~ rJl06aJIbHbIX rJla~HaTOpOB H rQPO~OB
apXHneJlarOB. Hy)f(HO nOH~Tb, lJTO npeTeH3M~ Ha 3KOHOMHKy 6eCKOHelJHOrO 

eCTb ~pyra~ CTopOHa HaweM ~eMCTBHTeJlbHOM KOHelJHOCTM - nOCTOJlbKy BC~KHM 

06MeH eCTb, B CyI..QHOCTH, aBaTapbI 06MeHa CMepTH, H TOJlbKO npeO~OJleHHe 

CMepTH MOrJlO 6bI CJly)l(HTb OKOHlJaTeJlbHoMy npeO~OJleHHlO 06MeHa. A n03TO

MY Hepenpo~yKTMBHbIM 3pOTH3M H HaCMJlbCTBeHHoe ~eMcTBHe - O~HHM )l(eCTOM 

06pe3alOLUHe KaK HarypaJIbHble, TaK H cnHpHryaJIbHble ~eTepMHHaLI.HH - ~alOT 

HaM B03MO)f(HOCTb conpOTHBJl~TbC~ ~aBJleHHłO peaJIbHOrO H )l(HTb. 

")].HH ITnepoyprcKoH <J)HJJococllHH" 19-20 XI 2004 r. 
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Ha 3TOM IlrIeHapHoe 3aCe,lJ.aHl1e ,l.(HeH 3aBepUII1JlO CBOłO pa60ry. 

nOCJle nepepbIBa CBOłO pa60ry HalJaJIl1 MHOrOlJl1CJleHHble KOHcpepeHQI1I1, 

ceKQ1111 11 KpyrJlble CTOJlbI. LJacTb 113 HI1X CnJlaHl1pOBaJIa CBOłO pa60Ty Ha O,lJ.HH 

113 ,lJ.HeH, a HeKOTopble pa60TaJII1 KaK B nSlTHI1Qy, TaK 11 B cy660ry. CTOI1T CKa-

3aTb, lJTO pSl,lJ. KOHcpepeHQI1H COCTOSlJlI1Cb paHbwe yKa3aHHbIX ,lJ.aT, HO TeMaTl1lJe

CKI1 OHI1 6bIJll1 npl1ypOlJeHbl K cpopMary ,l.(HeH. Hanpl1Mep, TeOpeTHlJeCKaSI KOH

cpepeHQlliI "AKryaJIbHOCTb KaHTa" COCTOSlJlaCb 28-29 OKTSl6pSl, a B ee pa60Te 

npl1HSlJlI1 ylJaCTl1e KaK cneQl1aJIl1CTbl 113 pa3JlHlJHbIX By30B CaHKT-neTep6ypra, 

TaK 11 MOCKBbl, EKaTepl1H6ypra, POCTOBa, CapaTOBa, KHeBa, fpeHcpeBaJIb,lJ.CKO

ro yHHBepcHTeTa fepMaHHI1. B QeHTe BHI1MaHHSI 6blJll1 Bonpocbl TeOpeTHlJeCKOH 

H npaKTI14eCKOH cpl1JlOCOcpl111 KaHTa, np06JleMbl cpl1JlOCOcpl1H HCKyccTBa H npo

CBeI.QeHHSI, aHTpOnOJlOrI1H, peJll1rHI1, nOJlHTI1KH 11, KOHelJHO )I(e, peQenQl111 KaH

Ta B POCCHI1. no pe3yJlbTaTaM pa60Tbl KOHcpepeHQI1H K ne4aTI1 nO,lJ.rOTOBJleH 

C60PHHK HaylJHblX Tpy,lJ.OB. 

Cpe,lJ.H paHee npH3HaHHbIX, KaK no nep110,lJ.l1lJHOCTI1 pa60Tbl, TaK 11 no I1HTe

pecy y4aCTHI1KOB, CJle,lJ.yeT Bbl,lJ.eJlI1Tb VI e)l(erO,lJ.HyłO KOH<pepeHQl1łO "<1>YH,lJ.a

MeHTaJIbHOe H npl1KJla,lJ.HOe B 3THKe 11 3CTeTHKe" (PYKOBO,lJ.I1TeJlI1 npo<p. H.B. 

fOJlI1K 11 npo<p. T.A. AKI1H,lJ.I1HOBa) H IV e)l(erO,lJ.HyłO KOH<pepeHQHłO "<1>HJlOC0<P

CKaSl aHTpOnOJlOfl1S1: np06JleMbl 11 nepcneKTHBbl" (pyKoBO,lJ.I1TeJlb npo<p. 6.11. 
MapKoB). Ha ceKQI1I1, nOCBSlI.QeHHOH np06JleMaM COBpeMeHHoro BblClllero 06-

pa30BaHI1S1 (oHa pa60TaeT y)l(e TpeTHH ro,lJ. no,lJ. pyKOBO,lJ.CTBOM npo<peccopoB 

C.H. ,l.(y,lJ.HHKa 11 H.C. Kl1pa6aeBa), 06Cy)I()J.aJIHCb Bonpocbl KOMMyHI1KaTI1BHblX 

npaKTI1K B KOHTeKCTe COQl1aJIbHOCTI1, a TaK)l(e np06JleMbl KOMMyHI1KaQHH 

11 apryMeHTaQI1H. CeKQI1S1 "Tpa,lJ.I1QI1I1 neTep6yprcKoH 11 Ml1pOBOH peaJIl1CTl14e

CKOH <p I1Jl OCO<p 11 H" (PYKOBO,lJ.HTeJlI1 npo<p. B.Jl. 06yxOB 11 npo<p. P.A. 3060B), 

a OHa TO)l(e pa60TaeT TpeTHH ro,lJ., B 3TOT pa3 COCpe,lJ.OTOlJI1Jla CBoe BHI1MaHl1e Ha 

Bonpocax B3al1MOCBSl311 peaJIl13Ma, HayKI1 11 I1CKyccTBa c nOnblTKOH 3armIHyrb 

B 06I.QeCTBO 6y,lJ.yI.Qero. nO,lJ. pyKOBO,lJ.CTBOM npo<p. M.M. lllaxHoBl1lJ TaK)l(e 

B TpeTI1H pa3 npOBeJla CBOłO pa60ry ceKQHSI "HaYKa, peJll1rl1S1, 06I.QeCTBO B XXI 
BeKe" , B QeHTe BHI1MaHHSI KOTOpOH 6blJll1 BonpOCbI B03MO)l(HOCTI1 C6JlH)I(eHHSI 

peJlHrH03HO 11 HaylJHOH KapTI1H Ml1pa, a TaK)l(e Kap,lJ.I1HaJIbHblH Bonpoc o ,lJ.11-

JleMMe: KOH<pJlHKT I1JlI1 ,lJ.l1aJIor Me)I()J.y peJll1f11eH 11 HayKoH. CeKQI1S1 "<1>I1JlOCO

<P1111 KyJlbrypbl 11 KyJlbrypOJlOrl1" (PYKOBO,lJ.I1TeJlI1 npo<p. C .H. HKOHHHKOBa 

11 npo<p. Jl.K. KpyrJlOBa) Ha ceH pa3 06cy)I()J.aJIa aKryaJIbHble np06JleMbl KyJlb

rypbl pOCCI1HCKOH npOBHHQl111 B KOHTeKCTe npOlllJlOrO, HaCTOSlJl{erO 11 6y,lJ.yI.Qe

ro, a TaK)l(e ,lJ.OCTaTOlJHO 60JleBble TOlJKH nOHSlTI1HHblX ,lJ.I1CTHHKQI1H KyJlbrypbl 

npOBI1HQHH 11 npOBI1HQl1aJIbHOH KyJlbrypbI. K 411CJly nocToSl łIHblX He06xo,lJ.I1MO 

TaK)l(e OT- HeCTI1pa60ry ceKQ1111 "<1>HJlOC0<pI1S1 HayKH H TeXHI1KI1" (PYKOBO,lJ.I1Te

JlI1 npo<p. 3.<1>. KapaBaeB 11 npo<p. B.n. KOTeHKo), KOTopaSl 06cy)I()J.aJIa np06Jle

MaTI1Ky <pHJlOCO<pCKoro H lJeJlOBelJeCKOrO H3MepeHI1S1 B HayKe 11 TeXHHKe B KOH

TeKCTe cneQI1<pI1KI1 QeHHOCTeH B 3THX 06JlacTSlx 3HaHI1S1, a TaK)l(e "BelJHYłO" 
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np06JIeMy OTBeTCTBeHHOCTH y4eHoro H HH)!(eHepa. IIo-,ll,eJIoBoMY, C OpHeHTa

u.HeH Ha 6y,ll,yI.QHe TeMbI npoweJI CHMn03HyM HCTOpHKOB pyCCKOH qlHJIOCOqlHH 

"<l>HJIOCOcpHH H pHTOpH"IeCKaH KyJIbrypa POCCHH" (PYKOBO,ll,HTeJIb npocp. A.<l>. 

3aMaJIeeB). OpHrHHaJIbHO nocrynHJla CeKlI,IDł OHTOJIOrHlł H TeopHH n03HaHHH 

(PYKOBO,ll,HTeJIH npocp. E.I1. JlHncKHH H ,ll,0LJ., IO.M. POMaHeHKO), KOTopaH no

CBHTHJIa CBOIO pa60Ty 06cy)!()J,eHHIO CTaTeH no np06JIeMe "Bo06pa)!(emIH 

B 6blTHH H n03HaHHH", ony6JlHKOBaHHblX B "BeCTHHKe CIIErY". 3TO n03BOJlH

JlO COCpe,ll,OT04HTbCH Ha pH,ll,e Kap,ll,HHaJIbHblX BonpOCOB cpeHOMeHa Bo06pa)!(e

HHH KaK MO,ll,yca 4eJlOBe4eCKoro 6blTHH, H KaK n03HaBaTeJlbHOH cnoc06HoCTH. 

Ha ceKu.HH "3ana,ll,-BoCTOK-POCCHH: cpHJlOCOcpHH B KOMnapaTHBHCTCKOH nep

cneKTHBe" (PYKOBO,ll,HTeJlb npocp. A.c. KOJleCHHKOB) aKTHBHO 06Cy)!()J,aJIHCb 

MeTO,ll,OJlOrH4eCKHe BonpOCbl OCHOBaHHH KOMnapaTHBHCTHKH, HCTOpHH KOMna

paTHBHCTCKHX HCCJle,ll,OBaHHH B q.>HJIOCOcpHH H CTpyKrypa cospeMeHHoro KOM

napaTHBHCTCKoro ,ll,HcKypca. CeKu.HH "IIoJlHTOJlOrHH", pa60Ta KOTOpOH npoxo

,ll,HJla B npe.Ll..ll.BepHH 15-JleTHero I06HJleH C03,ll,ąmlH nepBoH nOJlHTOJlOrH4eCKOH 

Kacpe,ll,pbl B POCCHH, (PYKOBO,ll,HTeJlH npocpeccopa B.A. A4KacoB H B.A. ryTo

pOB) nOCBHTHJla CBoe 3aCe,ll,aHHe BonpocaM COCTOHHHH nOJlHTH4eCKOH HayKH 

B COBpeMeHHOH POCCHH, pa3BHTHIO cpaBHHTeJlbHOH nOJlHTOJlOrHH H COBpeMeH

HblM KOHu.enu.HHM nOJlHTH4eCKoro 06pa30BaHHH. 

BTOpOH ro,ll, opraHH30BaJIa H npOBeJla CBOIO pa60ry ceKu.HH "MeTacpH3HKa 

HCKyccTBa" (PYKoBO,ll,I1TeJIb npocp. M.C. YBapoB). TeMaTHKa :noro 3aCe,ll,aHHH 

6blJla nOCBHI.QeHa OHTOJlOrH4eCKHM OCHOBaHHHM My3blKH, npe,ll,CTaBJleHHblM KaK 

TBop4ecTBo KOMno3HTopa, HCnOJlHHTeJlH H CJlywaTeJlH. KpOMe :noro y4acTHHKH 

CeKll.HH 06CY,ll,HJlH BonpOCbl MeTacpH3H4eCKHX JlaH,ll,WacpTOB HCKyccTBa 4epe3 

npH3My KaTeropHH "pa3pblB", "nay3a", "CKJla,ll,Ka". TaK)!(e BTOpOH ro,ll, H TaK)!(e 

ycnewHo pa60TaJIa ceKu.HH )!(ypHaJIHCTOB, KOTopaH cOCpe,ll,OT04HJla CBoe BHH

MaHHe Ha np06JleMaX )!(ypHaJIHCTHKH B MHpe nOJlHTHKH (PYKOBO,ll,HTeJlb npocp . 

c.r. KOpKoHoceHKo) . B Ka4eCTBe TeM ,ll,JlH o6cy)!(,ll,eHHH 6blJlH B3HTbl CJle,ll,yIO

I.QHe: "MHP peaJIbHOH nOJlHTHKH KaK cpaKTop cpOpMHpoBaHHH MO,ll,eJlH )!(ypHaJIH

CTHKH"; "MecTo )!(ypHaJIHCTHKH B nOJlHTH4eCKHX CHCTeMax COBpeMeHHOCTH"; 

"HCTopH4eCKaH ,ll,HHaMHKa nOJlHTH4eCKHX pOJleH npeCCbl". 

K 4HCJly HOBblX npoeKTOB MO)!(HO OTHeCTH ceKu.HIO "IIpaKTH4ecKaH cpHJlO

COcpHSl" (PYKoBO,ll,HTeJIb npocp. K.c. IIHrpoB). Ha 3TOH ceKu.HH CBe)!(O H He TPH

BHaJIbHO 3By"laJIH, Ka3aJIOCb 6bl ,ll,aBHO npHBb14Hble nOHHTHHHble 06pa30BaHHH: 

"npaKTH4eCKaH cpHJlOCOcpHH", "npaKTH4eCKaH cpHJlOCOcpHH H npHKJla,ll,HaH cpHJlO

COcpHH", MeCTO npaKTH"IeCKOH cpHJlOCOcpHH B nOJlHTH4eCKOH )!(H3HH, KaK B03-

MO)!(Ha npaKTH4eCKaH cpHJlOCOcpHH B COBpeMeHHOH POCCHH. 

KOMY-TO, B03MO)!(HO, nOKa)!(eTCH apxaH3MOM caMO Ha3BaHHe CJle,ll,yIOI.QeH 

ceKu.HH "MapKcH3M H COBpeMeHHOCTb" (PYKOBO,ll,HTeJlb npocp. BT. MapaxoB), 

HO TeMaTHKa ee pa60Tbl: "3aKOH4HJlaCb JlH 3pa MapKCH3Ma?", "onbIT COU.HaJIH3-

Ma XX BeKa: o 4eM OH CBH,ll,eTeJlbCTByeT?", "npHMeHHM JlH MapKCH3M K aHaJIH3y 
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COBpeMeHHOH CfiTyaIJ,1111 B POCCI1H?" He TOJIbKO c06paJIa ,D,OCTaT04HO npe,D,CTa

BI1TeJIbHyłO ay,D,I1TOpl1łO, HO 11 BbI3BaJIa HaCblll(eHHyłO TBop4ecKyłO ,D,I1CKyCCl1łO. 

BHOBb 3a5lBJIeHHa51 CeKlJ,I151 "<DI1JIOCO<pI151 3THoca" (PYKOBO,D,I1TeJIb ,D,0l(. 

H.A. OepKOBI14) aKTI1BHO 06cy)K)J,aJIa BonpOCbl napa,D,l1rM I1CCJIe,D,OBaHI151 3THoca 

B KOHTeKCTe ero np04TeHI151 KaK KyJIbTypHoro 11 nonyJI5IlJ,HOHHo-reHeTl14eCKoro 

06pa30BaHI1}1. 

HOBOH Ha ~H5IX 6blJIa 11 CeKlJ,I151 "CTaTyc I1CTOpHKO-<pI1JIOCO<pCKoro 3HaHI151" 

(PYKOBO,D,I1TeJII1 npo<p. T.B. ApTeMbeBa H ,D,0l(. RH. M04aJIoBa). Ee y4aCTHl1Kl1 

3a,D,aJII1Cb, Hanpl1Mep, BonpOCaMI1 - "4TO eCTb I1CTOpl151 <pI1JIoco<pl1l1: My3eHHoe 

C06paHl1e I1JIH )KI1Ba51 <pI1JIOCO<pI151?" 11, eCJII1 eCTb I1CTOpH5I <pHJIOCO<pI1I1, TO eCTb 

JII1 y I1CTOpl111 <pHJIOCO<p1111 CB051 I1CTOpH5I? COrJIaCI1TeCb, 4TO TaKa51 <pOpMyJIH

pOBKa np06JIeM He MOrJIa He Bbl3BaTb I1CKpeHHero I1HTepeCa npo<peCCI10HaJIOB! 

[Jo TeMaTHKe K pa60Te ,D,aHHOH CeKlJ,1111 6blJIa 6JIH3Ka CeKlJ,I151 "AKryaJIbHOCTb 

<DeHep6axa: K 200-JIeTl1łO CO ,D,H5I pm!(,D,eHl1}I <pI1JIoco<pa" (PYKOBO,D,I1TeJII1 npo<p. 

E<pI1MOB lO.H. 11 ,D,0lJ,. MaKapOB B.B.). <Dl1rypa ,D,aHHOrO MbICJII1TeJI5I, KOHe4HO 

)Ke, ,D,OCTaT04Ho BecoMa, n03ToMy CTOI1T aKTyaJIl13l1pOBaTb KaK ero aHTpOnOJIO

rHłO, TaK 11 KOHlJ,enlJ,l1łO I1CTOpl111 <pI1JIOCO<pI1I1, 4TO 11 6blJIO npO,D,eMOHCTpl1pOBa

HO y4aCTHl1KaMl1 ,D,aHHOH CeKlJ,I1I1. 

npo<p. lO.H. COJIOHI1H 11 ,D,0l(. H.B. nOJI5IKOBa OpraHl130BaJIl1 pa60Ty ceK

IJ,1111 "AKCI10JIOrl151 pOCCI1HCKOrO KOHCepBaTI13Ma: np06JIeMbl 11 nepCneKTI1Bbl". 

3a5lBJIeHHble ,D,m 06cy)K)J,eHI151 TeMbl 3By4aJIl1 BeCbMa aKTyaJIbHO ,D,JI5I cOBpeMeH

HOro pOCCI1HCKOrO 06lll,eCTBa. Cy,D,I1Te CaMI1: "POCCI1MCKI1H KOHCepBaTI13M: CI1C

TeMa lJ,eHHOCTe~ I1JII1 CI1CTeMal1.D.eH? .. ; "YHI1BepCaJIbHble 11 HalJ,110HaJIbHble 

KOMnOHeHTbl B aKCl10JIOrHl1 pOCCI1HCKOrO KOHCepBaTI13Ma"; "IJ.eHHOCTI1 KOHcep

BaTI13Ma, JIl16epaJIl13Ma 11 COlJ,l1aJII13Ma: xapaKTep 11 nepCneKTI1Bbl I1X B3aI1MO

,D,eHCTBI151 B yCJIOBI151X POCCI1I1". 

~OCTaT04HO ycnewHo, Bnp04eM, KaK 11 npe)K,D,e, npoweJI y)l(e XVI no c4ery 

"HI1lJ,we-ceMI1Hap", O,D,I1H 113 caMblX ycn)H4l1BblX 11 peryJI5IpHblX B <pI1JIOCO<p

CKOM 06ll(eCTBe Cm:; (PYKOBO,D,I1TeJII1 ,D,ou.eHTbl A.H. I1caKoB, B.IO. Cyxa4eB, 

r.n. JIł06I1MOB). Ha 3TOT pa3 OH 6blJI nOCB5Ill(eH TeMe "cDI1JIocoqm51 KaK BeCeJIa51 

HayKa", a Bonpocbl ,D,JI5I 06cy)l(,D,eHI151 6blJIl1 C<pOpMyJIl1pOBaHbl CJIe,D,yłOlll,I1M 06-

pa30M: "<pI1JIoco<pl1}1 KaK «BeCeJIa51 11 cepbe3Ha51 HayKa»"; "KTO OH - «BeCeJIbIH 

<p I1JIOCO<p» ? 11 "CMex H nJIa4b <pI1JIoco<pa". 

Oc060ro CJIOBa ,D,OCTOHHa pa60Ta CeKlJ,1111 "CaMO,D,e5ITeJIbHa51 <pHJIOCO<pI151" 

(PYKoBO,D,I1TeJII1 npo<p. K.c. nl1rpOB 11 M.r. rO,D,apeB-JI030BCKI1H). KOHe4HO )Ke, 

OTHłO,D,b HenpOCTO Ha <pI1JIOCO<pCKOM <paKyJIbTeTe, cpe,D,11 npo<peCC110HaJIOB "no

,D,aBaTb CBOH rOJIOC" C npeTeH3l1eH 6blTb ell(e 11 yCJIbIWaHHbIM. Ho, C ,D,pyroH 

CTOpOHbl, <pI1JIoc0<pl1}I OTHłO,D,b He TOJIbKO ,D,JI5I npo<peCCI10HaJIOB, a n03ToMy 

aKryaJIbHO 3By4aJIH TeMbl CeKlJ,1111 - "KTO 4l1TaeT <pI1JIOCO<pCKHe KHl1rH 11 )KypHa

JIbl?", "BbICOKoe I1CKyCCTBO qmJIOCO<pCKoro 4TeHI151 11 4I1CTa51 pa,D,OCTb <pI1JIO

CO<pCKoro nI1CbMa", a TaK:>i(e HeCKOJIbKO, KaK npe,D,CTaBJI5IeTC5I, 3aHI1)KeHHa51 ca-
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MOOQeHKa, Bblp8.)J(eHHaH B Te3HCe "m06HTeJIH epHJIOCOepHH: 6e30TBeTHaH mo-

60Bb K My,ll,pOCTH". 

Cpe,ll,H 3aHBJIeHHbIX KpyrJIbIX CTOJIOB, pa60TaBlllHX y)J(e TpeTHH rO,ll" CJIe,ll,y

eT Ha3BaTb, npe)J(,lI,e Bcero, KpyrJIbIH CTOJI "O MHMeTl1'leCKOM COnepHHYeCTBe 

KHHO H ,lI,eHCTBHTeJIbHOCTH" (pyKoBO,ll,HTeJIb ,lI,OQ. H.M. CaByeHKoBa). Ero npH

BJIeKaTeJIbHOCTb 3aKJIIOyaeTCH B y,ll,aYHOH B3aHMOCBH3H TeOpeTHYeCKHX Bonpo

COB ("TparHYeCKOe B COBpeMeHHOM KHHeMaTorpaepe"; "aepepeKTbI H )J(eJIaHHe 

B COBpeMeHHOM KHHeMaTorpaepe"; "KOHQenryaJIH3aU:HH peaJIbHOCTH B COBpe

MeHHOM KHHeMaTOrpaepe") c ,lI,eMOHCTpaU:HeH epparMeHTOB JIyLJlllHX epHJIbMOB 

MHpOBoro HCKyccTBa KHHO. 

ObIJIa opraHH30BaHa pa60Ta H ,lI,Byx HOBbIX KpyrJIbIX CTOJIOB. O,ll,HH H3 HHX 

C HBHO "npOBOKaQHOHHbIM" Ha3BaHHeM "ITepcneKTHBbI H pecypcbI epHJIOCOepHH" 

(PYKOBO,ll,HTeJIH npoepeccopa AA. fpHKaJIOB, E.I1. JIHncKHH, B.B. CaBLJyK) 6bIJI 

HaQeJIeH Ha 06cy)J(,[l,eHHe BonpOCOB BOCTpe60BaHHOCTH epHJIOcoepCKoro 3HaHHH 

COBpeMeHHbIM 06~eCTBOM H Ha TOM, YTO )J(e MO)J(HO O)J(H,lI,aTb OT epHJIOCOepHH 

B He,ll,aJIeKOM 6y,ll,y~eM. BTopoH KpyfJIbIH CTOJI npe,ll,CTaJI B epopMaTe Me)J(epa

KyJIbTeTCKoro ceMHHapa H 3ByLJaJI KaK "MeTo,ll,oJIorHLJeCKHH MaHHepeCT neTep-

6yprcKHx nCHXOJIOrOB" (PYKOBO,ll,HTeJIH npoep. 1O.M. WHJIKOB H npoep. B.M. 

AJIJIaXBep,ll,OB). Ha HeM 6bIJIH nOCTaBJIeHbI BonpOCbI B3aHMOCBH3H MeTO,ll,OJIOfHH 

HayKH H MeTO,ll,OJIOrHH nCHXOJIOrHyeCKOrO n03HaHHH, a TaK)J(e COOTHOllleHHe 

OnbITa H TeopHH B MeTO,ll,OJIOrHH nCHXOJIOrHH. 

KOHeYHO )J(e, HeJIb3H 060HTH BHHMaHHeM H pa60ry cry,ll,eHYeCKOH KOHepe

peHQ'HH "MHp B npe,ll,eJIax TOJIbKO pa3yMa", KOTOpaH npOXO,ll,HJIa no,ll, 06~HM 

pyKOBO,ll,CTBOM ,lI,oQ. AB. fOBopyHoBa H 6blJIa npe,lJ,CTaBJIeHa B epopMaTe Tpex 

ceKQHH. Te3HCbl yyaCTHHKOB KOHepepeHQHH 6y,ll,yT ony6JIHKOBaHbI B OT,lI,eJIbHOM 

c60pHHKe, a JIyYlllHe ,lI,OKJIa,ll,bI B OLJepe,ll,HOM HOMepe cry,ll,eHYeCKOrO HayLJHOrO 

)J(ypHaJIa epHJIOCOepCKOro 06~eCTBa CIlE "Vita cogitans". 

HayYHaH yaCTb pa60TbI ,[(HeH neTep6yprcKoH epHJIOCOepHH 3THM, c06CTBeH

HO, B OCHOBHOM HCLJepnbIBaeTcH. Ho caMH ,[(HH BKJIIOYaJIH B ce6H e~e H pH,lI, 

MepOnpHHTHH KyJIbrypHoro xapaKTepa. HanpHMep, aKQHIO "BcnoMHHaH epHJIO

COepCKHH napoxo,ll,". HanoMHHM, YTO B 2003 ro,ll,y nOneYHTeJIbCTBOM <l>HJIOCOep

CKoro 06~ecTBa CTIE, npH nOMep)J(Ke pyKoBO,ll,CTBa ropO,ll,a H, KOHeYHO )J(e, 

peKTopa AKa,ll,eMHH xy,ll,O)J(eCTB C IlE , aKa,ll,eMHKa AC. qapKHHa, apxHTeKTopa 

npoeKTa AB. CaHKoBa 6bIJI yCTaHOBJIeH H OTKpbIT naMHTHbIH 3HaK B TOM MeCTe, 

oTKy,ll,a B 20-e rO,ll,bI H 6bIJIH OTnpaBJleHbI Kopa6J1H c npe,ll,CTaBHTeJlHMH HHTeJl

J1eKryaJIbHOH 3JIHTbI POCCHH. TIoceTHTb 3TO MeCTO CTaHOBHTCH Tpa,ll,HQHeH ,lI,J1H 

npe,ll,CTaBHTeJIeH caMHX Pa3J1HYHbIX cepep HHTeJlJleKryaJIbHOrO TBOpl.JeCTBa KaK 

Cai-IKT-TIeTep6ypra, TaK H Bcex rOCTeH HallIero ropO,ll,a. 



362 Om'lembl u C006lljeHl/JI. XpOHUKa C06blmuii 

Andrzej Kapusta 

Konferencja: 
Filozofia współcześnie - stan i perspektywy rozwoju 

(29-30 XI 2004 r.) 

KOH<pepeHUIUI : COBpeMeHHCl5l c/JWlOCOr/JUR - COCmOflHUe u nepCneKmUBbl pa3BumUR 

(29-30 XI 2004 r.) 

Instytutu Filozofii UMCS 29 i 30 listopada 2004 roku zorganizował konfe
rencję pt. Filozofia współcześnie - stan i perspektywy rozwoju. Miała ona cha
rakter jubileuszowy, gdyż odbyła się z okazji 60-lecia powstania i rozwoju śro
dowiska filozoficznego Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej. Była to konfe
rencja krajowa, poza uczestnikami z Instytutu skupiła również filozofów 
z innych ośrodków akademickich (Instytutów Filozofii z Uniwersytetu Rze
szowskiego, Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego, Uniwersytetu w Białym
stoku, Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, Uniwersytetu Szczecińskiego, Kato
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego). W sumie wzięło w niej udział 21 osób 
z referatami, 17 osób z głosami w dyskusji. Obradom konferencji przysłuchiwali 
się pozostali pracownicy Instytutu Filozofii UMCS oraz liczni studenci studiów 
filozoficznych wszystkich lat. Obrady odbywały się w siedzibie Lubelskiego 
Towarzystwa Naukowego w cyklu przed- i popołudniowych sesji, które miały 
postać dyskusji panelowych z szerokim udziałem publiczności (ponad stu osób). 

Tematem konferencji była analiza i ocena filozofii na przełomie XX i XXI 
wieku, w szczególności jej powiązań z innymi dziedzinami wiedzy i życia. Za
mierzeniem jej była dyskusja nad obecnym stanem filozofii i jej teoretycznymi 
i praktycznymi implikacjami. Obrady konferencji toczyły się w czterech sek
cjach tematycznych: 

Pierwsza sekcja Filozof Ul a nauka koncentrowała się wokół następujących 
zagadnień: jak dzisiaj wyglądają wzajemne relacje obu dziedzin wiedzy; czy wo
bec dominującego naukowego obrazu rzeczywistości filozofia może być wiary
godną wizją świata i człowieka? Dyskusją panelową poświęconą tym pytaniom 
kierował Z. Muszyński, zaś referaty wygłosili: E. Kałuszyńska, W. Sady, Z. Cac
kowski, K. Jodkowski, P. Gutowski, M. Tempczyk, P. Kołodziejczyk. W dyskusji 
pojawiła się między innymi tematyka relacji między naukami przyrodniczymi 
i naukami humanistycznymi oraz samoświadomości samych naukowców odnośnie 
tego, czym jest robienie nauki. Obok klasycznych problemów z zakresu filozofii 
metodologii nauki, które zaprezentowali uznani w polskim środowisku znawcy 
problematyki nauki, P. Kołodziejczyk próbował przypisać kognitywistyce rolę 
pomostu między nauką i filozofią. Zasadniczo wyróżnić można było dwie postawy 
filozofów wobec nauki. Filozof winien intensywnie wsłuchiwać się w to, co ujaw-
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niają naukowcy, bo to oni sami wiedzą, czym jest nauka i wiedza, albo zadanie 
filozofii dotyczy niejako fundowania podstaw wiedzy naukowej i to jednak filozo
fowie lepiej wiedzą czym ona jest. 

W sekcji drugiej zatytułowanej Filozofia a sztuka podjęto kwestie tego, ja
ki jest status estetyki w obrębie filozofii, kto ma prawo oceniać świat w katego
riach piękna lub brzydoty - filozof czy artysta; czy w świecie masowej kultury 
jest miejsce dla artysty lub geniusza? Tego rodzaju pytania postawiła w dyskusji 
panelowej T. Pękala, zaś odpowiadali na nie: T. Szkołut, A. Mordka, A. Kapu
sta, J. Breczko. W odróżnieniu do sekcji pierwszej tutaj tematyka była bardziej 
zróżnicowana, tak jakby kanon problemów filozofii nauki był zasadniczo ustabi
lizowany, natomiast problematyka estetyczna pojawiała się na obrzeżu różnych 
zagadnieI1 i tematów. Mowa więc była o roli tzw. sztuki wysokiej we współcze
snej kulturze masowej (T. Szkołut) . A. Mordka w duchu analiz Ingardena 
i Hartmanna zastanawiał się nad stosunkiem dzieła sztuki (obrazu) do swej pod
stawy bytowej. A. Kapusta próbował pokazać związki między współczesnym 
renesansem różnych form estetyzacji siebie z tzw. narracyjną koncepcją tożsa
mości. J. Breczko mówił o tym jak to jedynie literatura i poeci mogą przywrócić 
twórcze moce współczesnej filozofii . 

Trzecia sekcja pt. Filozofwa media miała na celu pokazanie możliwości, 
ale również i konieczności uwzględnienia przez akademicką filozofię nowocze
snych środków wyrazu i komunikacji, postawiono więc pytania: czy wobec za
właszczania przez media masowej świadomości i opinii publicznej ktoś może 
jeszcze słuchać filozofa; kto ma decydować i oceniać prawdziwość przekazów 
medialnych, czy filozofia winna uzupełnić tradycyjny słowny dyskurs o najnow
sze narzędzia komunikacji, jakie mogą być jej związki z mediami? Pytanie te 
postawił M. Hetmański dyskutantom panelu, wśród których byli zawodowi filo
zofowie, jak również reprezentanci mediów: E. Kochan, S. Symotiuk, A. Zacha
riasz, P. Wróblewski, P. Zdanowicz, G. JÓzefczuk. Potrzeba filozoficznej reflek
sji nad specyfiką współczesnych mediów wydaje się dzisiaj szczególnie paląca, 
ale i również najtrudniejsza, bo dotyczy procesów, których sami jesteśmy czę
ścią. Było to szczególnie widoczne w dyskusji, która miejscami toczyła się 

w kierunku krytyki kulturotwórczej funkcji współczesnych mediów oraz zarzu
tów wobec filozofii, która zamykając się w swoich akademickich zagadnienia 
oferuje rodzaj autoprezentacji mało atrakcyjny dla szerokiej publiki. 

Konferencję kończyła i jednocześnie wieńczyła sekcja zatytułowana Filozo
fia w Lublinie, która miała na celu (ze względu na jubileuszowy charakter całej 
konferencji) przedstawienie historii środowiska filozoficznego Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej . Stanowi je już parę pokoleń intelektualnych filozo
fów, którzy od 1944 roku współtworzyli i tworzą do dzisiaj instytucjonalne ra
my (katedry, zakłady, instytuty i wydział) filozofii. Omówione zostały sylwetki 
oraz dorobek naukowy (ilustrowany bogatą dokumentacją fotograficzną) nastę
pujących filozofów: N. Łubnickiego, S. Harasska, L. Flecka, J . Reutta, A. Te-
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ske, T. Tomaszewskiego, J. Litwina, K. Brozi, E. Borowieckiej , L. Koja, 
Z. Cackowskiego, A. Nowickiego, T. Margula, T. Kwiatkowskiego, B. Dziemi
doka, Z. J. Czarneckiego, S. Jedynaka. Prezentację opracował i poprowadził 
S. Symotiuk, zaś poszczególne sylwetki przedstawili pracownicy (często ich 
młodsi koledzy i uczniowie) Instytutu Filozofii. Efektem tej prezentacji, była 
cała paleta poglądów i postaw życiowych, które podważają tezę o jednorodności 
oraz zideologizowaniu powojennego środowiska lubelskich filozofów. 

Konferencja spotkała się z dużym zainteresowaniem nie tylko w akademic
kim środowisku UMCS czy wśród studentów, ale również poza uniwersytetem. 
Wyrazem tego była obecność w czasie obrad konferencji ekipy lubelskiego 
ośrodka TVP, jak również audycja w Radio Lublin zapowiadająca konferencję . 
Materiały konferencyjne (referaty, głosy w dyskusji, jak również dodatkowe 
wypowiedzi) zaprezentowane zostaną w monograficznym numerze ogólnopol
skiego pisma filozoficznego "Colloquia Communia", które ukaże się drukiem 
w drugiej połowie 2005 r. oraz czasopiśmie Instytutu Filozofii UMCS "An
trophos". Pomysł, aby w programie dwudniowej konferencji pojawiła się tak 
bogata gama problemów miał swoje wady i zalety. Z jednej strony ważne jest, 
aby co pewien czas powracać do fundamentalnych pytań filozoficznych i dać 
możliwość zaprezentowania podstawowej problematyki filozoficznej szerszej 
publice. Tym bardziej, że zasadniczym motywem dla jej zorganizowania był 
jubileusz 60-lecia filozofii na UMCS. Z drugiej strony rzeczywisty spór i głębię 
filozoficznych analiz możemy osiągnąć wówczas, gdy sformułujemy propozycję 
skierowaną do ścisłego grona naukowców zajmujących się określoną tematyką. 
Dlatego należy wyrazić nadzieję, że w przyszłości tego rodzaju konferencja 
będzie miała charakter cykliczny i jednocześnie bardziej zawężony tematycznie. 

Katarzyna M. Cwynar 

V Konferencja Filozofów Krajów Słowiańskich: 
. Filozofia w kulturach narodów słowiańskich 

(2-5 VI 2005 r.) 

V KOHrjJepeNlJU5I. rjJW/OCOrjJ06 CJla6J/.NCKUX cmpaH: 
ct>w/OCorjJU5I. 6 K)lJlbmypax CJla6J/.NCKUX Hapooo6 (2-5 VI 2005 2. ) 

Jubileuszowy, piąty zjazd filozofów krajów słowiańskich, zorganizowany 
przez Instytut Filozofii Uniwersytetu Rzeszowskiego, przy współudziale Wyż-



Sprawozdania i komunikaty. Kronika wydarzeń 365 

szej Szkoły Społeczno-Gospodrczej W Tyczynie oraz Redakcji Pisma Filozofów 
Krajów Słowiańskich ,):O<l>IA", odbył się w dniach 2-5 czerwca 2005 roku, 
gromadząc filozofów z Białorusi (Mińsk), Czech (Brno i Praga), Litwy (Wilno), 
Rosji (Moskwa, Samara), Słowacji (Banska Bystrica, Koszyce, Preszow), Ukra
iny (Kijów, Charkow, Sumy, Odessa, Ostrog i Lwów) a także z Anglii (Lon
dyn). Z Polski udział w konferencji wzięli filozofowie z większości ośrodków 
uniwersyteckich oraz z kilku innych szkół wyższych. Obrady na temat: Filozofia 
w kulturach narodów słowiańskich odbywały się w budynku PODR 
w Boguchwale (2, 4 i 5 VI 2005 r.) oraz w WSSG w Tyczynie (3 VI 2005 r.) . 
Referaty (83 wystąpienia) głoszono w ramach czterech sesji plenarnych i sied
miu sekcjach tematycznych. W trakcie konferencji zwyczajowo miała miejsce 
dyskusja Okrągłego Stołu Filozofów Krajów Słowiańskich na temat: Filozofia 
w krajach słowiańskich wobec procesów integracji kulturowej, a także dwie 
dyskusje panelowe o charakterze autorskim. 

Tradycyjnie, doniosły dźwięk miniatury Dzwonu Nowogrodzkiego, jaki 
rozbrzmiał w ręku prof. zw. dr. hab. Andrzeja L. Zachariasza w dniu 2 VI 
2005 r. o godz. 15.30, oznajmił uczestnikom i gościom zgromadzonym w Bogu
chwale, iż obrady V Konferencji Filozofów Krajów Słowiańskich czas zacząć. 
Zebranych powitał również prof. dr hab. Zbigniew Stachowski - Rektor 
WSSG w Tyczynie, zaś IM Rektor Uniwersytetu Rzeszowskiego - prof. zw. dr 
hab. Włodzimierz Bonusiak - dokonał oficjalnego otwarcia obrad. 

Boguchwała 2 VI 2005 r., otwarcie V Konferencji Filozofów Krajów Słowiańskich. Od lewej: 
JM Rektor Uniwersytetu Rzeszowskiego· prof. zw. dr hab. Włodzimierz Bonusiak, prof. zw. dr 
hab. Andrzej L. Zachariasz, Rektor WSSG w Tyczynie • prof. dr hab. Zbigniew Stachowski 

Fot. Jacek Czochara 
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Podczas sesji plenarnej, której przewodniczył prof. zw. dr hab. Andrzej 
L. Zachariasz, nawiązywano zarówno do definicyjnego ujęcia filozofii słowial1-
slGej i jej specyfiki, etosu słowiaI1slGego, kondycji filozofii europejslGej w tym 
stanu filozofii polskiej, jak również ukrail1slGej myśli filozoficznej XX wieku. 
Referaty wygłosili : Prof. PhDr. Rudolf Dupkala, esc. (Słowacja - PU Pre
sov) PrvĆl "definfcia" filozofie v jazyku Slovanov; dr Krzysztof J. Kilian (Pol
ska - Uniwersytet Rzeszowski) Stan filozofii w Polsce; npo«il. IIeTpo 
M. KpamoK (Ukraina - Akademia w Ostrogu) (/JWIOCOrjJUfl 6 YKpaUHe XX 6. 

K01lL!enmyQJlbHblU no()xo(); prof. dr hab. Stefan Symotiuk (polska - UMCS 
Lublin) Ethos słowiański; prof. dr hab. Józef Dębowski (polska - UWM Olsz
tyn) Czy intuicjonizm stanowi specyficzną cechę filozofii polskiej (słowiań
skiej)?; prof. dr hab. Andrzej Kaniowski (polska - Uniwersytet ŁódzlG) Kon
dycjafilozofii europejskiej: przypadek Polski i Niemiec . 

Obrady drugiego dnia (3 VI 2005 r.) odbyły się w WSSG w Tyczynie. Wy
stąpieniom sesji ogólnej przewodniczył Prof. PhDr. Rudolf Dupkala, esc. 
(Słowacja - PU Presov) oraz prof. dr hab. Wiesław Sztumski (Polska - UŚ 
Katowice), zaś referaty wygłosili: prof. dr hab. Zbigniew Stachowski (polska 
- Uniwersytet Rzeszowski, WSSG) Wojtyliańska historiozofia; Prof. PhDr. 
FrantiSek Mihina, esc. (Słowacja - PU Presov) Tradfcia, viera a duchovnost' 
ako archetypĆllny zklad nasej (slovanskej) minulosti; prof. dr hab. Kazimierz 
Jodkowski (polska - Uniwersytet ZielonogórsIG) Nieusuwalność konfliktu na
uka - religia. 

Sesja plenarna w WSSG w Tyczynie, 3 VI 2005 r. 
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Żywe dyskusje, jakie inspirowane były przez odmienne poglądy referentów 
i zebranych, kontynuowano również w przerwie na kawę, zaś kolejne referaty 
głoszono następnie w ramach sekcji tematycznych: Sekcja Al: Historia filozofii 
w krajach słowiańskich; Sekcja A2: Historia filozofii w krajach słowiańskich; 
Sekcja B: Filozofia europejska a filozofia w krajach słowiańskich. Przepływ 
idei, wzajemne inspiracje; Sekcja e: Słowianie a filozofia; Sekcja D: Filozo.fia 
a kultura i cywilizacja; Sekcja E: Filozofia a etyka, sztuka, nauka; Sekcja F: 
Filozofia a społeczeństwo i polityka. 

W ramach Sekcji Al (Historia filozofii w krajach słowiańskich), której 
przewodniczył prof. zw. dr hab. Henryk Pisarek (polska - Uniwersytet Wro
cławski), swoje stanowiska przedstawili: tJ;p HpHHa BaJJHBKo (Ukraina - Na
rodowa Akademia Nauk w Kijowie) HcmopWl yKpauHcKou rjJWlOCOrjJUU: npo
t{ecc cucmeMamU3at{uu, np06JleMbl u 3aOa'lU; prof. zw. dr hab. Henryk Pisa
rek (polska - Uniwersytet Wrocławski) Niebyt, nic i nicość w ujęciu Piotra 
Njegosa/1813-1851/; dr Maria Kostyszak (polska - Uniwersytet Wrocławski) 
Filozoficzne żywioły polszczyzny w ujęciu Jana Nepomucena Kamińskiego; dr 
hab. Marek Lagosz (polska - Uniwersytet Wrocławski) Ingardenowska kon
cepcja przedmiotów czasowo określonych; mgr Adam Kubiak (polska - PAT 
Kraków) Wątki żydowskiej filozofii dialogu w wybranych aspektach myśli etycz
nej Józefa Tischnera; mgr Marek Bosak (polska - Uniwersytet Rzeszowski) 
Realizm i antyrealizm w polskiej myśli filozoficznej XX wieku; dr Piotr Koło
dziejczyk (Polska - Uniwersytet Rzeszowski) Specyfika polskiej filozofii anali
tycznej. 

Sekcji A2 (Historia filozofii w krajach słowiańskich) przewodniczyli: prof. 
dr hab. Janusz Jusiak (polska - UMCS Lublin), Doc. PhDr. Anna Ond
rejkova esc. (Słowacja - UMB Banska Bystrica), zaś wystąpienia prelegentów 
dotyczyły kolejno: ks. dr Mirosław Michalski (polska - UMK TOfUll) Witold 
Rubczyński jako historyk filozofii; npocll. HpHHa .sI. MaTKoBcKaH (Ukraina -
Uniwersytet Odessa) EblJl JlU HUKOJlaU rOZOJlb rjJWlOCOrjJOM? (K np06JleMe 63au
MOC6R3U rjJWlOCOrjJUU u xyoO:JICeCm6eHHou Jlumepamypbl 6 60CmO'lHOCJla-
6JlHCKOU KyJlbmype XIX 6.; prof. dr hab. Janusz Jusiak (Polska - UMCS Lu
blin) Mikołaj Bierdiajew i kreacjonistyczna wizja eschaton; Doc. PhDr. Anna 
Ondrejkova esc. (Słowacja - UMB Banska Bystrica) Intuitźvny realizmus ako 
prehibenie neotickej problematiky; dr Tomasz Mróz (polska - Uniwersytet 
Zielonogórski) Platonizm i mesjanizm w twórczości Wincentego Lutosławskie
go; mgr Dorota Kielar (polska - Uniwersytet Rzeszowski) Koncepcja człowie
ka jako egzystencji niedookreślonej w filozofii Jakuba Litwina; tJ;ou;. OJJer 
B. repacH MOB (Rosja - Akademia Samara) f/>WlOCOrjJWl ucmopuu Me:JICoy npo
UIJlblM u 6yoyUfUM: np06JleMa noucKa uOeUmU'IHOCmU; Sebastian Dama (Polska 
- Uniwersytet Gdański) Koncepcja filozofii eklezjastycznej M. Bierdiajewa jako 
próba wyjścia z kryzysu dla współczesnej filozofii; mgr Ewa Kilian (polska -
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Uniwersytet Rzeszowski) W cieniu szkoły lwowsko-warszawskiej. Filozofia 
rozwoju Bolesława Gaweckiego; mgr Anna Rossmanith (Polska - Uniwersytet 
Warszawski) Mesjanizm Wincentego Lutosławskiego; dr Witold Nowak (Pol
ska - Uniwersytet Rzeszowski) Władysław Tatarkiewicz jako historykfilozofii -
perspektywa współczesna. 

W Sekcja B (Filozofia europejska a filozofia w krajach słowiańskich. Prze
pływ idei, wzajemne inspiracje), której przewodniczył npocIJ. AHaToJliii 
r. THXOJla3 (Ukraina - Akademia Kijowsko-Mohyliańska) oraz dr Przemy
sław Paczkowski (Polska - Uniwersytet Rzeszowski) podjęto dyskusję doty
czącą następujących zagadnień: dr Przemysław Paczkowski (Polska - Uniwer
sytet Rzeszowski) Recepcja Platona w Polsce; npocIJ. AHaToJliii r. THXOJla3 
(Ukraina - Akademia Kijowsko-Mohyliańska) Recepcja Corpus Areopagiticum 
w myśli filozoficznej Dawnej Rusi; ks. dr Krzysztof Bochenek (polska - Uni
wersytet Rzeszowski) Recepcja platonizmu i arystotelizmu w polskiej filozofii 
średniowiecznej; ,lJ;0". HaTaJlHH B. Pa,lJ;HOHOBa (Ukraina - Uniwersytet Char
kow) Pa36UmUe pWlOCOqJUU lta CJl060:JICaHU/UHe 6 XIX cmOJlemuu - pWIOCO
pUR u yKpauHcKuu MyJlbmuKyJlbmYPQJlU3M; mgr Jacek Uglik (polska - Uniwer
sytet Zielonogórski) Heglowskie inspiracje Michała Bakunina; ,lJ;0". HHHa M. 
HaJlHBaiiKO (Białoruś - Uniwersytet Mińsk) CnelJUpUKa np06JleMamU3alJUU 
,l{py2020 6 3anaOHoe6poneucKou u pyCCKOU pWIOCOpCKUX mpaOUlJUJlX; mgr 
Adam Woj tunik (polska - Uniwersytet Rzeszowski) Stan badań nad filozofią 
Artura Schopenhauera w Polsce; ,lJ;p TOMac KaąepaycKac (Litwa - Uniwersy
tet Wilno) T60plleCKue 2paHulJbl lIeJl06elleCK020 Mupa: Xauoe22ep u EaxmUH. 

Obradom Sekcji C (Słowianie a filozofia) przewodniczył prof. dr hab. Bo
gusław Zieliński (polska - UAM Poznań), zaś referaty wygłosili: dr Lilia Mo
roz-Grzelak (Polska - PAN) Herderowskafilozofia dziejów w "przebudzeniu " 
narodów słowiańskich; dr Leszek Augustyn (polska - UJ Kraków) Eschatolo
gia a realizm chrześcijański: rosyjskie zmagania ze złem świata; dr Michał 
Bohun (polska - UJ Kraków) Duch słowiański i "żółte zagrożenie". Cywiliza
cje dalekiego wschodu w prognozach i przestrogach rosyjskich filozofów reli
gijnych; EJleHa 3. HHKHTąeHKO (Ukraina - Akademia Odessa) POJlb pWlOCO
pUU 6 C06peMeHHoM yKpauHcKoM o6Ufecm6e; dr hab. Anna Drabarek (Polska 
- UMCS Lublin) Kultura narodowa - refleksje na temat potocznych stereoty
pów; dr Cezary Mordka (Polska - UMCS Lublin) Społeczne funkcje filozofii; 
dr Halina Rarot (polska - UMCS Lublin) Wiaczesław Iwanow: rosyjska dia
gnoza nihilizmu i jego przezwyciężanie; mgr Wojciech Wochna (Serbołuży
czanin) Duma narodowa i patriotyzm w kontekście serbołużyckim; mgr Anna 
M. Kłonkowska (Polska - Uniwersytet Gdański) Mity kultury słowiańskiej 
a kwestia tożsamości. 

W Sekcji D (Filozofia a kultura i cywilizacja) pod przewodnictwem prof. 
dr. hab. Leszka Gawora (polska - Uniwersytet Rzeszowski) oraz npocIJ. Ma-
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pUH ,1:(. KyJlTaeBa (Ukraina - Uniwersytet Charków) polemiki oscylowały wo
kół kolejno prezentowanych stanowisk: prof. dr hab. Leszek Gawor (polska -
Uniwersytet Rzeszowski) Euroazjanizm. Z historii rosyjskiej myśli społecznej; 
npo«Jl. MapuH ,l],. KyJlTaeBa (Ukraina - Uniwersytet Charkow) TpanccjJopMa
ZfWł uoeu EBponbl B yKpauncKou cjJWIOCOcjJCKOU mpaouZfuu; prof. dr hab. Le
sław Hostyński (Polska - UMCS Lublin) Koncepcja narodu w filozofii Henry
ka Elzenberga; dr Beata Guzowska (polska - Uniwersytet Rzeszowski) Strate
gie multikulturalizmu a kultura narodowa; dr Marek Kornecki (Polska - Uni
wersytet Rzeszowski) Wizja Europy: Husserl i Patoćka; mgr Marta Kasztelan 
(Polska - Uniwersytet Zielonogórski) Recepcja myśli feministycznej i oddziały
wanie feminizmu w Polsce; mgr Dariusz Kubiszyn (Polska - UMCS Lublin) 
Koncepcja rozwoju kultury Floriana Znanieckiego; mgr Izabela Różycka (Pol
ska - Uniwersytet Rzeszowski) Andrzeja L. Zachariasza relatystyczna koncep
cja kultury; mgr Natalia Derewińska (Ukraina - UMCS Lublin) Społeczeństwo 
wobec zmian globalizacyjnych: kilka refleksji; mgr Krzysztof Burdon (polska 
- PAN) Cywilizacyjne układy współrzędnych. Koneczniańska metodologia ba
dań historycznych. 

Referenci Sekcji E (Filozofia a etyka, sztuka, nauka) pod przewodnictwem: 
prof. dr. hab. Tadeusza Szkołuta (polska - UMCS Lublin) poddali dyskusji 
następujące zagadnienia: prof. zw. dr hab. Jadwiga Mizińska (Polska -
UMCS Lublin) "Wszyscyśmy grzeszni" - Dostojewskiego etyka miłosierdzia; 
mgr Aleksandra Macintosh (Anglia - Uniwersytet Londyn) Szestowa poszu
kiwania filozofii i wiary; npo«Jl. JIapuca II. KUH~eHKo (Rosja ~ Rosyjska 
Akademia Nauk, Moskwa) Euo3muKa u cjJenoMen CJlO:JICnocmu (cjJWIOCOcjJCKUU 
acneKm); prof. dr hab. Tadeusz Szkołut (Polska - UMCS Lublin) Dyskurs 
o duszy rosyjskiej i polskiej w literaturze i filozofii; dr Anna Habrat (polska -
Uniwersytet Rzeszowski) Analiza postaw moralnych wedle Marii Ossowskiej; 
dr Jerzy Lepieszkiewicz (polska - PAP Słupsk) Malarstwo jako sposób od
zwierciedlania rzeczywistości w poglądach L. Chwistka i W. Strzemińskiego; dr 
Andrzej Lorczyk (polska - Uniwersytet Wrocławski) O sztuce wywodzenia 
Wojciecha Dembołęckiego; dr Artur Mordka (polska - Uniwersytet Rzeszow
ski) Spór o status bytowy malowidła. Ingarden - Hartmann; mgr Piotr Bylica 
(Polska - Uniwersytet Zielonogórski) Jak można pogodzić naukę i religię. 

W Sekcji F (Filozofia a społeczeństwo i polityka), której przewodniczył 
prof. dr hab. Stefan Symotiuk (polska - UMCS Lublin) referaty wygłosili: dr 
Magdalena Michalik (polska - Uniwersytet Rzeszowski) Krytyka panslawizmu 
w ujęciu Stanisława Ossowskiego; prof. dr hab. Adam Karpiński (polska -
Uniwersytet Gdański) Problem "ludzi zbędnych" w warunkach kryzysu kultury 
współczesnej; ~p BaCH HUKu«JlopoBa (Litwa - Wilno) KyJlbmypnaR nOJlUmUKa 
EC KaK cjJenoMen nocmMOOepnU3Ma (Konmenm- anaJlU3 Ba:JICneUUlUX OOKJlMen
mOB EC); ~oU. OKcaHa ,1:(oBronOJlOBa (Ukraina - Uniwersytet Odessa) Dco-
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6eHHocmu 60CnpUJlmUJl łłyJIC020 6 6ocmOłłHOCJla6JlHCKUX KyJlbmypax 3noxu 2JlO-
6(JJlU3alfUU; Prof. PhDr. Jan Slosiar, CSc. (Słowacja - Uniwersytet Banska 
Bystrica) Filozoficke zaklady ideológie Eudovej strany v praci S. Polakovića; 
AOll.. 3AyapA II. MapTbIHIOK (Ukraina - Uniwersytet Odessa) "OpaHJlCe6aJl 
pe60JllOlfUJl" 6 YKpaUHe - npo6a pWZOCOpCK020 aH(JJlU3a; Mrp OpecTa JIOCHK 
(Ukraina - Uniwersytet Lwowski) "IloMapaHłłeea" ioeHmułłHicmb y 03epK(JJli 
yKpai"HcbKoi" icmopiocopif; mgr Urszula Pietrzyk (Polska - PWSZ Jarosław) 
Koncepcja społeczeństwa w filozofii Józefa Majki; mgr Elżbieta Żurawska 
(Polska - Uniwersytet Rzeszowski) Stan badań nad filozofią wolności lsaiaha 
Berlina w Polsce; mgr Ryszard Wójtowicz (polska - Uniwersytet Rzeszowski) 
Naród a zjednoczona Europa w ujęciu Jana Pawła II; mgr Gracjan Cimek 
(polska - GWSA Gdańsk) Putin w objęciach caryzmu. 

Zwieńczeniem filozoficznych zmagań filozofów był bankiet i ognisko, na 
które zaprosił uczestników konferencji JM Rektor WSSG w Tyczynie - prof. dr 
hab. Zbigniew Stachowski. Spotkanie przy ognisku nad stawem w miłej atmos
ferze uświetniała muzyką i śpiewem kapela ludowa z Tyczyna. Tańce i zabawa 
w świetle gwiazd i księżyca przeglądającego się srebrnie w stawie trwały do 
późnego wieczora. 

Przez kolejne dwa dni filozofowie krajów słowiańskich kontynuowali obra
dy w Boguchwale. W sobotę (4 VI 2005 r.) w ramach sesji plenarnej, której 
przewodniczył prof. zw. dr hab. Stanisław Jedynak (polska - UMCS Lublin), 
referaty wygłosili: Prof. PhDr. Jan. Zouhar CSc. (Czechy - MU Brno) Ceska 
filozofie v letech 1939-1945; prof. zw. dr hab. Jan Szmyd (polska - Uniwersy
tet Rzeszowski) Koncepcja rozdroża i kryzysu cywilizacyjnego w filozofii pol
skiej przełomu XX i XXI wieku; prof. dr hab. Bogusław Zieliński (Polska -
UAM Poznań) Transformacje południowosłowiańskich idei narodowych na 
przełomie XX i XXI wieku; Prof. PhD. Miroslav Petrusek (Czechy - Uniwersy
tet Karola, Praga) Slovanska socialnź filozofie jako slepa ulićka ćeske modemź 
politiky? 

Nowością w obradach filozofów krajów słowiańskich było wprowadzenie 
do programu konferencji dwóch dyskusji panelowych o charakterze autorskim. 
Panel A: Recentywistyczna postawa umysłu a zasada antropiczna, poświe
cony był filozofii recentywistycznej, czyli filozofii prof. zw. dr. hab. Józefa 
Bańki. Moderatorem dysputy był prof. dr hab. Wiesław Sztumski (polska -
UŚ Katowice), a wprowadzenie do dyskusji wygłosił dr Adam A. Dura (polska 
- UŚ Katowice) oraz prof. zw. dr hab. Józef Bańka (polska - UŚ Katowice) 
na temat: Korygowanie recentywistycznej postawy umysłu przy użyciu zasady 
antropicznej. 

Panel B: Refleksje wokół "istnienia i jego momentów". Czy i jak jest 
możliwa einanologia? poświęcony był problematyce ontologicznej, a ściślej 
koncepcji istnienia wypracowanej przez prof. zw. dr. hab. Andrzeja L. Za-
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chariasza. Moderatorem żywej dyskusji wokół tych kwestii był mgr Włodzi
mierz Zięba (Polska - Uniwersytet Rzeszowski), przedstawiając swe stanowi
sko w wystąpieniu: Perspektywy einanologii. Odmienne poglądy wygłosił mgr 
Daniel Sobota (Polska - ATR Bydgoszcz) w referacie Na tropach przedmiotu 
einanologii. Andrzeja L. Zachariasza koncepcja istnienia. 

Boguchwała, 4 VI 2005 r. 
Fot. Jacek Czochara 

Istotnym punktem tych cyklicznych konferencji jest debata Okrągłego Sto
łu Filozofów Krajów Słowiańskich, która cieszy się dużym uznaniem uczest
ników i de facto funkcjonuje już na zasadzie odrębnej instytucji, mającej swoją 
tradycję i swój znaczący dorobek Tym razem dyskusja, którą prowadził i słowo 
wstępne wygłosił prof. zw. dr hab. Andrzej L. Zachariasz (Polska - Uniwer
sytet Rzeszowski), koncentrowała się wokół tematu: Filozofia w krajach sło
wiańskich wobec procesów integracji kulturowej. Wypowiedzi poszczególnych 
jej uczestników zostaną wydrukowane w kolejnym numerze Pisma "I:O<l>IA". 

Filozoficzne zmagania urozmaiciły pokazy średniowiecznych walk, zapre
zentowane przez Zakon Rycerzy Boju Dnia Ostatniego, w którym Saszko Wę
żopysk prym wiedzie. W sobotni wieczór zatem goście konferencji przenieśli się 
duchem w wieki średnie, biesiadując pod arkadami i na tarasie zabytkowego 
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pałacu w towarzystwie rycerstwa, tańcu panien w rytm średniowiecznych 

dźwięków i blasku pochodni. Możliwość bezpośredniego udziału w zbrojnych 
starciach rycerzy i podjęcia walki na miecze, przymierzenia zbroi bądź zmierze
nia się w celności strzału z łuku sprawiało wrażenie, iż nie tylko duch, lecz za
iste rzeczywistość w ten wieczór miała średniowieczny wymiar. 

Dnia następnego - 5 VI 2005 r. - już w wymiarze współczesności kontynu
owano obrady, aczkolwiek piąty zjazd filozofów dobiegał już końca. Podczas 
sesji plenarnej, której przewodniczył dr hab. Aleksy Mołczanow (Polska -
Uniwersytet Rzeszowski) referaty wygłosili: prof. dr hab. Wiesław Sztumski 
(polska - UŚ Katówice) Filozofia w krajach słowiańskich w perspektywie glo
balnej homogenizacji kultury; prof. dr hab. Romana Kolarzowa (polska -
Uniwersytet Rzeszowski) Liberalizm magiczny czyli nieporozumienia z trans
formacją; dr Jacek Breczko (polska - AM Białystok) Jakich Polaków potrze
buje filozofia?; prof. zw. dr hab. Andrzej L. Zachariasz (polska - Uniwersy
tet Rzeszowski) Czy filozofia ma nam jeszcze" coś" do powiedzenia? 

Po dyskusji a następnie wystąpieniach przewodniczących podsumowują
cych polemiki poszczególnych sekcji, prof. zw. dr hab. Andrzej L. Zacha
riasz, dziękując wszystkim uczestnikom za udział w obradach zakończył konfe
rencję tradycyjnie dźwiękiem "słowiańskiego" dzwonu. 

Piąta, jubileuszowa Konferencja Filozofów Krajów Słowiańskich była za
równo pod względem ilości wygłoszonych referatów, jak i ilości wyrażających 
chęć przybycia osób, największą konferencją z organizowanych dotychczas. 
Miejmy nadzieję, iż ta a w przyszłości kolejna konferencja w działaniach ruchu 
intelektualnego organizującego filozofów krajów słowiaIlskich umocni nie tylko 
dotychczasowy dorobek, ale i znaczenie Rzeszowa na mapie filozoficznej, nie 
tylko Polski, ale i znacznej części Europy. 
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Dzieje polskiej filozofii są nierozerwalnie związane z dziejami Uniwersy
tetu krakowskiego. Dopiero jego założenie stworzyło bowiem odpowiednie śro
dowisko dla polskiej średniowiecznej nauki I . W treści doktryn scholastycznych 
uprawianych przez Polaków zaznaczyły się najpierw wpływy "nowej drogi", 
a nade wszystko burydanizmu, który był bardzo popularny, czego dowodem są 
liczne rękopisy zachowane w Bibliotece Jagiellońskie/. W drugiej połowie XV 
wieku filozofia ta zaczęła jednak powoli ustępować na rzecz pluralizmu doktry
nalnego, który można określić jako "via antiqua". Wraz ze zmniejszaniem się 
zagrożenia jakie stanowił dla myśli ortodoksyjnej husytyzm, nominalizm coraz 
wyraźniej ustępował miejsca umiarkowanemu realizmu, a przede wszystkim 
tomizmowi . Uniwersytet krakowski stanowił bowiem główny bastion obrony 
katolickiej ortodoksji przeciw radykalnym koncepcjom społeczno-politycznym 
Husa. Ten nurt powrotu do dawnej drogi był jednak niezwykle zróżnicowany 
i stanowi prawdziwy konglomerat nieraz bardzo odległych poglądów filozoficz
no-teologicznych3

: 

I Por. 1. Domański, Scholastyka, "Studia Filozoficzne" 2(279), !989, s. 16; S. Wielgus, Z ba
dań średniowieczem, Lublin 1995, s. 15 nn. Dalej cyt. Z badań ; M. Markowski, Dzieje wydziału 
teologii Uniwersytetu Krakowskiego w latach 1397-1525, Kraków 1997, s. 62 nn. Dalej cyt. 
Dzieje wydziału. 

2 Por. M. Markowski, Nauki wyzwolone i filozofia na Uniwersytecie krakowskim w XV w., 
"Studia Mediewistyczne" 9 (1968), s. 91-113 . tenże, Nauki ścisłe na Uniwersytecie krakowskim w 
XV wieku , [w:] Filozofia polska XV wieku, red. R. Palacz, Warszawa 1972. 

3 Zob. S. Wiei gus. Z badań, s. 59. 
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W drugiej połowie XV i pierwszym trzydziestoleciu XVI wieku działalność 
naukowa scholastyków krakowskich nie odznaczała się jednak spektakularnymi 
cechami swoistymi ani w zakresie uprawianych dziedzin nauki, ani w zakresie 
głoszonych poglądów. Jedno i drugie miało raczej charakter rzetelnej, konwen
cjonalnej wiedzy naukowej. Konwencjonalność oznacza tu przede wszystkim 
powrót do wypróbowanej już drogi uprawiania filozofii, tzn. przede wszystkim 
przyjęcie modelu harmonijnej syntezy wiary chrześcijańskiej i filozofii Arysto
telesa. Ale rzetelność nie mogła się już w tym czasie do tego ograniczyć. Po
trzebny jej był wspomniany eklektyzm, dzięki któremu studiujący na Uniwer
sytecie krakowskim zapoznawali się na równi z nowszymi i dawniejszymi dok
trynami, ułożonymi nadto w harmonijnie zestrojone podręcznikowe kompilacje, 
które jednocześnie nie ukrywały podziałów i różnic. Lepsze zapoznanie się 
przez krakowskich teologów z obcą myślą teologiczną przyczyniło się bez wąt
pienia do bardziej urozmaiconego pod względem doktrynalnym wykładu teolo
gii4

• Przykładem kompilatora i synkretyka w wielkim stylu był Jan z Głogowa 
(ok. 1445-1507)5, którego szerokie zainteresowania naukowe bardzo przypomi
nają właśnie umysłowość Michała Falkenera, choć Głogowita uzyskał większą 
popularność niż jego współtowarzysz z uczelni6

. 

Jest jednak rzeczą godną podkreślenia, że polscy scholastycy, szczególnie ci 
tworzący właśnie pod koniec XV i na początku XVI wieku, wciąż nie zostali 
należycie opracowani . Bardzo często kwalifikowano ich bowiem do któregoś 
z głównych nurtów filozoficznych na podstawie jednego dzieła, często zupełnie 
zresztą niereprezentatywnego dla danego myśliciela. Tymczasem np. jeden 
z największych filarów wszechnicy krakowskiej - Jan z Głogowa, typowy poli-

4 M. Markowski, Dzieje wydziału .. . , s. 202. 
5 Umysłowość być może mało oryginalna, raczej encyklopedyczna, ale dzieła tego polihistora 

drukowano za granicą i korzystano z nich jako z podręczników w różnych środowiskach, a w 
Krakowie były przedmiotem wykładu uniwersyteckiego jeszcze w pierwszych dziesięcioleciach 
XVI wieku. Bardziej może oryginalny, przynajmniej w niektórych swych pomysłach, był Jakub 
z Gostynina (ok. 1454-1506), albertysta, a więc scholastyk wyraźnie neoplatonizujący, komentator 
neoplatońskiej Księgi o przyczynach, ale i Fizyki Arystotelesa. Nie zabrakło też awerroizmu, któ
rego przedstawicielem był Ruczel z Kościana (ok. 1425-1470). Michał Twaróg z Bystrzykowa lub 
Biestrzykowa (ok. 1450- ok. 1520) i działający już głównie w XVI wieku Jan ze Stobnicy lub 
Stobniczka (ok. 1470-1519) byli szkotystami. O ile pierwszy z nich zaangażował się w obronę
z pozycji szkotystycznych - realizmu pojęciowego, czyli poglądu, że pojęcia ogólne mają swój 
realny odpowiednik poza umysłem, przeciwko odrzucającemu to nominalizmowi, a więc repre
zentował "dawną drogę" w czystej postaci, to drugi łączył swój sżkotyzrr1 z zainteresowaniami 
albertyzmem i humanizmem 

6 Ten jeden z najsłynniejszy uczonych krakowskich na przełomie XV i XVI w., już kilka
dziesiąt lat po swej śmierci był uważany nie za luminarza wiedzy ale barbarzyńcę. Zob. J. Czer
kawski, Humanizm i scholastyka, Studia z dziejów kultury filozoficznej w Polsce w XVI i XVll 

wieku, Lublin 1992, s. 11. 
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histor średniowieczny łączy w swych dziełach nieraz zupełnie sprzeczne prądy 
filozoficzne. Te rozbieżności w ocenie poglądów filozoficznych ( które z kolei 
można różnicować na poszczególne działy) czy teologicznych dotyczą również 
Michała z Wrocławia. 

Podsumowując ten krótki rys doktryn panujących na Uniwersytecie krakow
skim na przełomie XV i XVI wieku, należy przede wszystkim podkreślić, że dosyć 
spóźniony rozwój scholastyki na krakowskiej wszechnicy był wyraźnie reprezen
towany przez trzy wielkie prądy filozoficzne tego okresu, a więc: tomizm (re
alizm), skotyzm (formalizm), i okhamizm (terminizm) 7. Były to również lata coraz 
wyraźniej dającego się odczuć kryzysu krakowskiej szkoły scholastycznej. 
W pierwszym ćwierćwieczu XVI wieku sytuacja personalna, szczególnie na Wy
dziale Teologicznym Uniwersytetu krakowskiego, stała się bowiem bardzo dra
matyczna8

. Napływ na Wydział Teologiczny doskonale wykształconych filozo
fów, prawników, lekarzy, astronomów i humanistów, tak charakterystyczny 
w poprzednich latach (taka była również droga na katedrę teologii Michała Falke
nera), należał już bowiem wtedy do przeszłośct Należy też pamiętać, że żaden 
z polskich scholastyków, w tym również Falkener, nie reprezentują w czystej po
staci żadnego z wielkich kierunków filozoficznych czy teologicznych: Nawet 
czołowi przedstawiciele szkoły krakowskiej, nie mówiąc już o pomniejszych, 
starają się łagodzić przeciwieństwa, stając się synkretykami albo wprost eklekty
kami. Można wprawdzie dostrzec u nich wyraźne wpływy rodzącego się humani
zmu, ale na polu filozofii systematycznej powtarzają raczej cudze poglądy, rzadko 
wnos:ptc do nich coś od siebie. O ich przeważnie eklektycznej postawie świadczy 
też popularność w tym czasie typowej literatury epigońskiej, czyli podręczników, 
względnie komentarzy do nich. Należy też pamiętać, że wskutek panującego wte
dy uniwersalizmu, jakże odległego od naszego kultu specjalizacji, rzadko któryś ze 
średniowiecznych myślicieli poświęcał się tylko jednej dziedzinie wiedzy. Bardzo 
często, korzystając ze sposobności, przechodzili na teren nauk ścisłych, przyrod
niczych czy prawnych. Wielu z nich słynęło w swych czasach jako geografowie 
czy astronomowie. Ta rozległość badaó, śmiałość rozwiązań każe inaczej patrzeć 
na mroki "ciemnego średniowiecza". 

Jedną z nąjwiększych postaci polskiego średniowiecza, doskonale oddającą 
mentalność tej właśnie epoki, był Michał Falkener. Jego osoba i działalność nie 
jest jednak zbyt szeroko znane. Tymczasem Falkener zasługuje na zaintereso
wanie mediewistów już choćby z tego powodu, że swoją pracowitością, ogro
mem zainteresowań i bardzo bogatą twórczością piśmienną na trwałe wpisał się 

7 W. Wąsik, Historia filozofii polskiej, t.l, Warszawa 1958, s.61-62. 
8 O kryzysie teologii w tym czasie na wszystkich europejskich uniwersytetach i jego przeja

wach bardzo szeroko pisze Swieżawski Dzieje filozofii europejskiej w XV wieku, t. IV, Bóg, War
szawa 1979, s. 145-149. 

9 M. Markowski, Dzieje wydziału, s. 215. 



376 l[eJlOeeK u ezo oeJlo 

w dzieje polskiej nauki i kultury, a szczególnie w historię Uniwersytetu krakow
skiego. Wzmianki o Michale Falkenerze pojawiają się więc w publikacjach 
o bardzo różnorodnej tematyce, w czym nie ma zresztą nic dziwnego, gdyż wy
powiadał się w dziedzinach wiedzy tak różnorodnych, jak: logika, astronomia, 
filozofia i teologia. 

Ten średniowieczny uczony występuje w literaturze jako Michał Falkener, 
Michał z Wrocławia, Michael Vratislaviensis, Michał Wrocławczyk czy Micha
el de Vratislavia. Sam mistrz najczęściej podpisywał się jednak jako Michael 
Vratislaviensis 10. 

Urodził się około 1460 r. we Wrocławiu, w zamożnej rodzinie niemieckiej, 
ajego ojciec Wawrzyniec był jednym z naj znakomitszych mieszczan wrocław
skich. 11 O dzieciństwie i początkowym wykształceniu nie posiadamy żadnych 
informacji. Najprawdopodobniej jednak w 1479 r. ukończył szkołę miejską we 
Wrocławiu, bo już wiosną tego roku przybył do Krakowa i wpisał się w poczet 
studentów Uniwersytetu krakowskiego l2

. Odtąd całkowicie i na trwałe związał się 
z tą uczelnią, poświęcając jej resztę życia, swoje zdolności oraz dobra materialne. 
Po dwóch latach studiów, za rządów dziekana Marcina z Osnycza, w uroczystość 
św. Krzyża 1481 r. uzyskał stopień bakałarza in artibus13

• 

Natomiast po siedmiu latach, na Nowy Rok 1488, za rządów dziekana An
drzeja z Labiszyna otrzymał stopień magistra. Po jego uzyskaniu kilka następ
nych lat, do 1495 r. , spędził na docenturze bezpłatnej, prowadząc już działalno
ścią dydaktyczną. W 1494 r. został zaliczony w skład Kolegium Mniejszego, 
a w 1501 r. zasiadał już w Kolegium Większym. Dwukrotnie był też dziekanem 
wydziału artium: w semestrze zimowym 1499 i w semestrze zimowym 1505 r. 14

• 

W tym też naj prawdopodobniej czasie rozpoczął studia teologiczne i przypusz
czalnie około 1508 r. został bakałarzem biblijnym, dopuszczonym do kurso
rycznych wykładów Biblii l5

. Około 1510 roku ostatecznie odszedł już z Wy-

10 Polski słownik biograjiczny, t. 6, s. 357. 
11 A.Birkenmajer, Astronomowie i astrologowie śląscy w wiekach średnich, "Wydawnictwa 

Instytutu Śląskiego" nr 33, Katowice 1937, s. 28. O samym Michale, jak i wielu innych studentach 
z ziemii śląskiej na Uniwersytecie krakowskim piszą m.in.: H. Barycz H., Ślązacy na 
Uniwersytecie Jagiellońskim od XV do XVIII w., Katowice 1935; G. Bauch., Deutsche Scholaren 
in Krakau in der Zeit de Reneisance 1460 bis 1520, ,,Jahresbericht de Schlesischen Gesełlschaft 
fUr VaterHindische Kultur", Kraków 1900; G. Bauch., Geschichte des breslauer Schulwesens VOT 

der Reformation. Namens des Vereins fur Geschichte Schlesiens, "Codex diplomaticus Silesiae", 
t. 25, Breslau 1909. . J 

12 Album studiosorum Universitatis Cracoviensis (1400-1489), wyd. Ż. Pauli, t.1 , Kraków 
1887, s. 237. 

J3 Statuta nec non Uber promotionum philosophorum ordinis in Universitate Jagiellonica ab 
anno 1402 ad ann um 1849. Wyd. 1. Muczkowski, Kraków 1849, s.89, 100 .. 

14 Tamże, s. 126, 142. 
15 M. Markowski, Dziej e wydziału , s. 210. 
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działu Sztuk Wyzwolonych. Od 1 IX 1512 r., a więc w wieku 50 lat, co 
w owych czasach było już wiekiem dosyć poważnym przechodzi bowiem na 
Wydział Teologiczny, na którym 22 IX 1513 r. występuje jako sentencjariusz. 
Licencjat teologii uzyskuje 21 grudnia 1516 roku, natomiast już w miesiąc póź
niej - 22 I 1517 roku razem z Mikołajem Mikoszem i Marcinem Biernem z Ol
kusza na uroczystej promocji w kościele Marii Panny w Krakowie otrzymuje 
insygnia doktorskie, wieńcząc w ten sposób swą edukację najważniejszym 
z ówczesnych tytułów naukowych - doktoratem z teologii l6

. 

Niedługo po promocji, bo już 15 kwietnia tego samego roku, Falkener 
otrzymuje własną katedrę na Wydziale Teologii, gdzie zasłynął nie tylko jako 
dydaktyk, lecz także jako pisarz teologiczny17. Oprócz pracy dydaktycznej 
i własnych studiów pełnił też Falkener szereg innych funkcji. W latach 1493-
1494 był kolegiatern katedry Marcina Króla z Przemyśla. W latach 1503, 1510 
i 1516 jako prepozyt Collegium Maius troszczył się o bibliotekę kolegium 
i naukowe przyrządyl8. Miał również poważny udział w pracach mających na 
celu budowę nowego skrzydła bibliotecznego w Kolegium Większyml9 . W lu
tym 1528 r. otrzymał funkcję kustosza kolegium kościoła św. Floriana na miej
sce zmarłego Mikosza, a w 1531 r. został kanonikiem tego kościoła2o. Niemal 
u końca swego życia uzyskał więc kanonię, z którą wiązało się pokaźne uposa
żenie pozwalające mu w spokoju przeżyć ostatnie lata21 . 

Pierwszą wzmiankę o Falkenerze wśród jego potomnych znajdujemy nato
miast u Starowolskiego, który stwierdza, że Michał był bardzo popularny wśród 
studentów krakowskich i na wydziale teologicznym Uniwersytetu krakowskiego 
objaśniał Piotra Lombarda,,22. Falkener zmarł 9 XI 1534 r. w dosyć sędziwym 
jak na ówczesne czasy wieku 74 lat, w wyniku apopleksji, a pochowany został 
na koszt uniwersytetu w kościele św. Floriana w Krakowie, gdzie po prawej 
stronie od wielkiego ołtarza umieszczono odpowiednie epitafium sławiące za
sługi zmarłego, nazwanego tam "dumą Akademii Krakowskiej". 

16 L. Nowak, Falkener Michael de Vratislavia, Explanatio super Aristotelis librum Posterio
rum analyticorum, "Textus et Studia", t.25, Warszawa 1988, s. 7. 

17 Tamże, s. 21. 
18 R. Palacz, Michał Falkener z Wrocławia. Stan badań, "Materiały i Studia Zakładu Historii 

Filozofii Starożytnej i Średniowiecznej" 6 (1966), s. 46. Dalej cyt. Michał Falkener. 
19 Polski słownik biograficzny, t. VII, s. 357. 
20 Statuty Wydziału Teologicznego zarządzały, aby wśród dziesięciu profesorów tego wy

działu ośmiu otrzymywało właśnie kanonikat św. Floriana. Najważniejszy był oczywiście kanoni
kat katedry krakowskiej i to z nim wiązało się największe uposażenie. 

21 K. Wójcik, Jan z Kluczborka. Filozof i teolog Uniwersytetu krakowskiego, Lublin 1995, 
s. 26. Dalej cyt. Jan z Kluczborka. 

22 " ... tum libros Sententiarum Petri Lombardi, quos magno auditorum concursu multos an
nos explanavit", S. Starowolski, Scriptorum polonicorum hecatontas, seu centum illustrium Polo
niae scriptorum elogia et vitae, Francfurti 1625, s. 50. 
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Epitafium poświęcone Falkenerowi i druga tablica nagrobkowa uległy nie
stety zniszczeniu w czasie wojen szwedzko-polskich, po odbudowie zaś kościoła 
św. Floriana w 1690 r. po grobie i tablicach zaginął niestety wszelki ślad, 

a miejsce jego pochowania zostało całkowicie zatarte23
. 

Jak widać z powyższych informacji, niewiele możemy w gruncie rzeczy 
powiedzieć o samym życiu Falkenera. Nawet jednak spoza tych standartowych, 
szczupłych wzmianek biograficznych, wyłania się obraz skromnego człowieka, 

kapłana, ale i wielkiego, niesłychanie wszechstronnego uczoneg024
. Chociaż 

z pochodzenia był Niemcem na trwałe zapisał się w dziejach kultury polskiej , 
oddając całe swoje życie na służbę Uniwersytetu. Słusznie więc w aktach ar
chiwum uniwersyteckiego możemy przeczytać, iż umierając w podeszłym wieku 
jako "exemplar Christianae ac sacerdotalis vitae,,25, dał potomnym wzór praco
witości i cnoty, zostawiając po sobie u współczesnych jak naj lepszą pamięć26 . 

Mimo tego jednak iż Michał z Wrocławia uważany jest za jednego z najwięk
szych polskich scholastyków, trudno mówić o pełnej znajomości jego twórczości 
i rzetelnej ocenie jego roli w dziejach krakowskiego Uniwersytetu27. 

Poglądy filozoficzne, a zwłaszcza teologiczne Michała są więc dotąd dosyć sła
bo znane, a gdy w dodatku weźmiemy pod uwagę charakterystyczny dla tej epoki 
eklektyzm, pozwalało to historykom przyporządkowywać je często do różnych, cza
sem opozycyjnych doktryn i kierunków średniowiecznych, a także różnie oceniać 
wagę poszczególnych dziedzin jego pisarskiej twórczości . Już sama wszechstron
ność naukowych zainteresowałl Michała budzić może szczere uznanie. Nasz mistrz 
wykładał więc fizykę i logikę, gramatykę, retorykę, geometrię, arytmetykę, astrono
mię i astrologię28 . Jeśli do tego dołączymy późniejsze osiągnięcia na polu teologii, to 
wśród jego współczesnych trudno znaleźć postać wszechstronniejszą29. 

Tymczasem znajomość dorobku Michała Falkenera i jego twórczości, w sto
sunku do pozycji, jaką zajmował na krakowskim Uniwersytecie na przełomie XV 
i XVI w., jest jeszcze wciąż zupełnie fragmentaryczna. Niewiedza ta dotyczy 

23 F. Jaroński , De Michaele Vratislaviensi, "Miscelanea Cracoviensis", 1814/1815, s. 36. 
24 K. Morawski , Historia Uniwersytetu Jagiellońskiego, t. II, Kraków 1900, s. 159. 
25 Tamże, s. 159. 
26 Polski Słownik Biograficzny, t. VI , s. 358 
27 J. Jankowski, Krótki rys logiki , Kraków 1822,5. 175; M. Dembowski, Piśmiennictwo pol

skie w zarysie, Poznań 1845, s. 54; 1. Łukaszewicz, Historia szkół w Koronie i w Wielkim Księ
stwie Litewskim, Poznań 1849-1851 , t. I , s. 98; M. Wiszniewski, Historia literatury polskiej, 
Kraków 1840-1845; t. 3, s. 205-206; t. 4, s. 126, 141-143, 173, 174, 176; ~. 5, s. 17, 188; t. 6, 
s. 423; t. 9, s. 177; F. Bentkowski , O najdawniejszych książkach drukowanych w Polsce, Warsza
wa 1812,5. 19-20. 

28 Szelińska W., Biblioteki profesorów Uniwersytetu Krakowskiego w XV i początkach XVI 
wieku, Wrocław 1966, s. 202. 

29 H. Barycz, Historia Un iwersy tetu Jagiellońskiego w epoce humanizmu, Kraków 1935, 
s. 246-247. 
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szczególnie okresu, gdy Michał Falkener przeniósł się na wydział teologiczny. 
Swoją, liczącą 55 lat, przygodę z Uniwersytetem krakowskim Wrocławczyk roz
począł w 1479 r., gdy na wiosnę przybył do Krakowa, aby wpisać się w poczet 
studentów. Swoje długoletnie studia uwieńczył w 1488 r. stopniem magistra 
sztuk30

. W tym samym roku rozpoczął pierwsze wykłady na wydziale artium. Na 
tym wydziale pracował w latach 1488-1512, a więc przez 24 lata. Ze spisu wykłą
dów i ćwiczeó prowadzonych przez niego w tym czasie wynika jasno, że zaintere
sowania naukowe filozofa były bardzo szerokie. W rejestrze jego wykładów3l 

odnajdujemy bowiem obok wykładów z zakresu filozofii także i prelekcje na te
mat przedmiotów matematyczno-przyrodniczych. 

Michał z Wrocławia był prawdopodobnie najbardziej zdecydowanym 
przedstawicielem tomizmu wśród filozofów krakowskich, o czym świadczy 

przede wszystkim jedno z najważniejszych jego dzieł Epitoma figurarum in 
libros Physicorum Aristotelis32

. 

Dorobek naukowy Michała Falkenera budzić musi szacunek: zawiera bo
wiem aż 29 rękopisów i 49 jednostek drukowanych. Niemal wszystkie te dzieła 
związane są przede wszystkim z karierą naukową Michała na Uniwersytecie 
J . II 'k' 33 agle ans 1m . 

Pierwszym chronologicznie traktatem Falkenera, które zajmuje istotną rolę 
w dorobku polskiej myśli średniowiecznej, jest Congestum logicum34

, wydany 
po raz pierwszy w 150435

, a później pod zmienionym tytułem - lntroductorium 
dyalecticae quod Congestum logicum appelatur wielokrotnie wznawiany, choć 
to dzieło jest już jednak znacznie rozszerzoną wersją Congestum z 150436

. Sam 
Palkener o tym swoim logicznym dziele, w przedmowie do wydania z 1509 r., 
pisze, że powstało ono przede wszystkim jako owoc prowadzonych przez niego 

30 SIalUla nec Ilon liber promolionum philosophorum ordinis in universilale sludiorum lag
ellonica ab anno 1402 ad annl/m 1489, red. J. Muczkowski, Kraków 1849, s. 89, 100. 

31 Zob. R. Palacz, Michał Falkener, s. 47-48. 
32 M. Markowski , Tomizm w logice, leorii poznania, filozofii przyrody i psychologii w Polsce 

w latach 1400-1525 [w:] Studia z Dziejów myśli św. Tomasza z Akwinu, red. S. Swieżawski , 

J. Czerkawski, Lublin 1978, s. 253. 
33 M. Falkener był jednym z najczęściej drukowanych mistrzów swego czasu; por. J. Seruga, 

Jan Haller, wydawca i drukarz krakowski, Kraków 1933. 
34 Bibliografia polska, t. XXXIII, s. 354. Jest to zwięzły podręcznik, oparty na skróceniu 

i uproszczeniu dzieł Piotra Hiszpana poświęconych wykładowi logiki Arystotelesa. Żadnych pisa
rzy Falkener tu jednak nie cytuje, nawet Hiszpana, z którego wyraźnie czerpie. 

35 S. Starowolski wspomina krótko o dziełach logicznych: "praecipue logices institutiones 
reliquit", trudno jednak z tak skromnej notatki dowiedzieć się, o jaki tu podręcznik chodzi. 
K. Estreicher w t. XXXlJI, s. 354 podaje krótki opis wydania z 1504 r. i lat późniejszych oraz 
cenną informację, że podręcznik podawał streszczenie logiki Piotra Hiszpana. Jednakże tego eg
zemplarza wydanego w 1504 nie odnaleziono. 

36 Bibliografia polska, t. XXXIII, s. 355. 
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wykładów na wydziale artium37
• Congestum było dziełem bardzo popularnym i 

stanowiło przez kilkadziesiąt przynajmniej lat podręcznik do nauczania logiki na 
krakowskim uniwersytecie38

. Obok Jana z Głogowa i Michała z Biestrzykowa 
Michał należał bowiem do triady wielkich krakowskich logików z przełomu XV 
i XVI wieku. 

Więcej cennych informacji o koncepcji myśli Michała Falkenera znajduje
my w jego dziele z zakresu filozofii przyrody Epitoma figurarum in libros Phi
sicorum et De anima, wydanym w 1518 r. w Krakowie39

. To kolejne, po logicz
nym, kompendium Falkenera stało się na krakowskim Uniwersytecie bardzo 
cenionym podręcznikiem, ciekawym już z punktu widzenia formy literackiej -
silnie skrócony tekst, ograniczający się do podania naj istotniejszych informacji, 
oczyszczony od całej erudycyjnej i polemicznej warstwy, jest bowiem świa
dectwemzapotrzebowań ówczesnego środowiska i stanowi dosyć odosobniony 
elaborat w ówczesnej literaturze naukowej40. 

Falkener ma również znamienną pozycję w zakresie psychologii racjonalnej . 
Dzięki niemu kierunek tomistyczny wzbogaca się na przełomie wieków o nowe 
dzieło traktujące o problematyce człowieka. W swym wykładzie z 150 I r. 41 Mi
chał prezentuje dosyć uproszczoną wersję tomizmu, pozostając pod wpływem 
naturalistycznej tendencji egidiańskiej. Prawdopodobnie czerpie też od tomisty 
lipskiego - Jana Breslawera z Elbląga42 • Z powyższym wykładem na temat ary
stotelesowskiego De anima wiąże się napisany przez Wrocławczyka komentarz 
do tego dzieła, wydany drukiem we wspomnianym już wcześniej Epitomafigu-

37 R. Palacz, Michał Falkener, s. 50. 
38 K. Michalski, Podręczniki do nauki filozofii w Polsce u przełomu między XV a XVI wie

kiem, w: tenże, Filozofia wieków średnich, Kraków 1997, s. 104. 
39 Z. Kuksewicz, Albertyzm i tomizm w XV wieku w Krakowie i Kolonii. Doktryna psycholo

giczna, Wrocław 1973, s. 129. Trzeba tu zwrócić uwagę na kłopoty związane z datowaniem tego 
dzieła, gdyż często podąje się jako datę pierwszego wydania tego dzieła r. 1503 . (R. Palacz zazna
cza, iż dzieło to Falkener wydał drukiem około 1505. (R. Palacz, Michał Falkener, s. 55). 

40 M. Markowski , Krakowskie komentarze do " Fizyki " Arystotelesa zachowane w średnio
wiecznych rękopisach Biblioteki Jagiellońskiej. "Studia Mediewistyczne" 6 (1966), s. 109-121. 
W polskich komentarzach napisanych w ostatnim ćwierćwieczu na pierwszy plan wysuwają się 
orientacje tradycyjne, albertyzm, szkotyzm i tomizm, chociaż niektóre z tych komentarzy nie są 
pozbawione minimalnych wpływów szkoły burydanowskiej. Michał Falkener, jak wspomniano to 
wyżej stara się w swoim. Epitoma zachować adoktrynalność, choć w terminologii i prezentowa
nych podziałach ujawniają się różne wpływy doktrynalne. 

41 L. Nowak, Falkener Michael de Vra/islavia, Explana/io super Aristotelis librum Poste rio
rum analy/icorum [w:] Textus et studia, t.25, Warszawa 1988, s. II. 

42 Posiadał oryginalny tekst Arystotelesa - Aristotelis /extus librorum De anima wydany 
w Kolonii w 1491 r. (Ink. BJ 540), ceniony traktat Idziego Rzymianina "In Aristotelis De anima 
commentum" wydany w Pawii w 1491 r. (Ink. BJ 128). W wykładzie swoim korzystał też niewąt
pliwie z tekstu "Exercitium" zachowanego w rkp BJ 740, f. 166-301 z 1462 r., które zostało czę
ściowo napisane przez Jana Breslawera, profesora teologii i filozofii na Uniwersytecie w Lipsku. 
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rarum in libros Physicorum et De anima Aristotelis. Stanowi ono źródło poglą
dów Falkenera na temat człowieka i jego dusz/3

. 

Dziedziną, która bardzo żywo interesowało Wrocławczyka, jest jednak przede 
wszystkim astronomia. Falkener zgodnie ze swymi obowiązkami kolegiata jednej 
z katedr astronomicznych przedstawił więc między innymi dwa kalendarze astrono
miczne - na rok 1494 i 1495: Iudicium Cracoviense Magistri Michaelis de Wratis
lavia congestum in preclaro Studio Cracoviensi a. 1494, Lipsk 149444 oraz Iudicium 
Cracoviense Magistri Michaelis de Wratislavia a. 1495, Lipsk 1495. W przedmowie 
do tego dziełka Falkener, powołując się na Ptolomeusza, wyjaśnia znaczenie prze
powiedni astrologicznych. Stwierdza też, że astrologia jest nauką, która wiedzie 
ludzi do Boga, jak również ostrzega, iż są przyczyny, które krzyżują wpływy gwiazd 
i dlatego należy wróżby traktować ostrożnie45 . Wśród dzieł napisanych przez Wro
cławczyka, a związanych z jego zainteresowaniami astronomiczno-astrologicznymi _ 
zaciekawia Nativitatis Martini Lutheri heretici, czyli Horoskop Lutra46

• 

43 Z. Kuksewicz uważa, że Epitome De anima jest odrębną częścią Epitome z 1518 r. i zostało wy
dane samodzielnie w r. 1506. (Filozojia człowieka. Teoria duszy [w:] Dzieje jilozojii średniowiecznej 
w Polsce, t. V, s. 47. Natomiast M. Markowski uważa, że zostało ono wydane właśnie w 1518 r. jako 
jedno dzieło. (Tomivn w logice, teorii pomania, jilozofii przyrody i psychologii w Polsce w latach /400-
/525 [w:] Studia z Dziejów myśli św. Tomasza z Akwinu, red. S. Świeżawski i 1. Czerkawski, Lublin 
1978, s. 255. Michał z Wrocławia nie pozostawił dzieł w pełny sposób odzwierciedlających jego poglądy 
psychologiczne. Nie posiadamy bowiem reportatów jego wykładów, lecz tylko podręcznik Epitoma do 
De anil1U1. Rękopisu tego dzieła nie posiadamy, zważywszy jednak, iż druk ukazał się w Krakowie za 
życia Michała, możemy go traktować jako wiarygodne świadectwo jego poglądów. Tekst ten jest więc 
typowo szkolny, komentatorski, nastawiony na interpretację Arystotelesa, czy nauczenie tego, co Arysto
teles podał w swojej Księdze o duszy, nie zawiera natomiast rozwiniętych analiz, nie znajdujemy śladu 
polemiki albertystyczno-tomistycznej, nie znajdujemy też zasadniczych idei tomizmu XV w. Podawał 
studentom bardzo elementarne wiadomości na temat psychologicznej nauki Arystotelesa w szczątkowej 
interpretacji tomistycznej, nie wprowadzając w żywe intelektualnie problemy psychologiczne, nie ucząc 
ściślejszej analizy, nie informując nawet o istnieniu sporów i przeciwstawnych stanowisk. Jest to ele
mentarny kurs przeznaczony do bardzo powierzchownego zaznajomienia się z problemami psycholo
gicznymi i niedający żadnej głębszej formacji filozoficznej . 

44 Pierwsze kalendarze są dziełem Marcina Króla z Żurawicy, a mianowicie na lata 1451 
i 1452. Po ufundowaniu katedry astrologii na uniwersytecie krakowskim kalendarze takie ukazy
wały się corocznie i każdy profesor tej kolegiatury musiał przedstawiać władzom Uniwersytetu 
odpowiedni projekt na rok następny . 

45 Bibliografia Polska, t. XXXIII, s. 359. 
46 Rękopis Biblioteki Jagiellońskiej 609, p. 525. Został on wydany w Krakowie w 1521. Za

interesowanie, zwłaszcza początkowo, przebiegiem rewolucji religijnej było w Krakowie niewąt
pliwie duże. Wystąpienie Lutra wyrosło bowiem na podłożu uniwersyteckim i przygotowane było 
przez czynnego magistra. Toteż Kraków na równi z innymi uniwersytetami ś l edził pilnie jego 
przebieg, interesując się zwłaszcza żywo osobą jego twórcy, nieznanego sobie doktora i profesora 
teologii Marcina Lutra. O dużym zainteresowaniu, które budził reformator wittenberski, świadczą 
wyraźnie notowane przez profesorów, zwłaszcza wydziału teologicznego, szczegóły z jego życia, 

a takie prognostyki, jakie sporządzano, chcąc poznać jego przyszłe losy, wśród których właśnie 
najbardziej znanym był prognostyk Michała z Wrocławia. Por. H. Barycz, Historia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w epoce humanizmu, Kraków 1935, s. 97-98. 
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Spośród wszystkich dzieł astronomicznych Falkenera największą popular
ność w Krakowie zdobyło jego dzieło Introductorium Astronomiae Cracoviense 
elucidans almanach, które doczekało się aż czterech wydaI1 na początku XVI 
W

47
. Jest to podręcznik, który objaśniał, w jaki sposób należy korzystać z kalen

darzy astronomicznych i jak je układać4s . Pisał w nim np. w jakich czasach i w 
jakich dniach należy wykonywać pewne prace i zajęcia umysłowe. Zamieszczał 
tu również rozważania o naturze gwiazd i ich wpływie na ludzi49

. Michał ukła
dał również kalendarze i prognostyki. Przepowiadał w nich losy i koleje miesz
kaI1ców w przyszłości50 . 

Obok wiodących wykładów z logiki, fizyki, metafizyki i astronomii Falke
ner wypowiadał się twórczo na innych polach, na których trudno byłoby się jego 
aktywności naukowej spodziewać. 

O wszechstronności tego uczonego świadczy chyba najwyraźniej to, że jest 
on również autorem bardzo cennego Prosa rum dilucidatio ac earundem inter
pretatio, wydanego w Krakowie na kilka lat przed swoją śmiercią, w 1530 r. 
Falkener w tym dziele staje się praktycznie jednym z pierwszych teoretyków 
gatunku sekwencj i w pierwszej połowie XVI wieku51

. To Objaśnienie i wykład 
próz Michała było przeznaczone do nauki w Gimnazjum Krakowskim52

. 

Innym cennym dziełem w dorobku Falkenera, zbliżonym tematycznie do 
Prosarum jest wydany w Krakowie kilkanaście lat wcześniej, w 1516 r. Exposi
tio hymnorumque interpretatio. Charakter tego dzieła dobrze oddaje już jego 
pełny tytuł - Wykład i objaśnienie hymnów dla nauki młodzieży i dla jej wy
kształcenia w literaturze świętej. Przedmowa Falkenera do tego dzieła urasta do 
rozmiarów sporej rozprawki teoretyczne/3

. Dzieło to zawiera zbiór hymnów 
kościelnych wraz z komentarzem filologicznym i teologicznym. Falkener często 
cytuje tu Terencjusza czy Wergiliusza54

. 

Z relacji Michała z Wrocławia dowiadujemy się też, jaki był na Uniwersy
tecie krakowskim w owym czasie pewien ideał profesora. Chodzi tu nie tylko 
o określone zalety rozumu, lecz także pewne emocjonalno-wolitywne cechy 
charakteru. Wśród tych ostatnich Falkener wymienia umiłowanie i prawdziwe 

47 Kraków 1506,1507,1513, 1517. 
48 M. Markowski , Nauki ścisłe na Uniwersytecie krakowskim w XV wieku [w:] Filozofia pol

ska XV w. red. R. Palacz, Warszawa 1972, s. 213. 
49 Bibliografia polska, t. XXXIII, s. 356. 
50 ludicium Cracoviense Mag. Michaelis de Wratislavia congestum in praeclaro studio Cra

cov. a. 1494. Wiek XV i XVI, a głównie ich przełom , wierzył bez zastrzeżeń w ogłaszane przez 
uczonych iudicja, horoskopy i wszelkiego rodzaju przepowiednie astrologiczne. Zob. Szeliń
ska, s. 283. 

51 T. Michałowska, Średniowiecze , Warszawa 1966, s. 224. 
52 Tamże, s. 362. 
53 Tamże, s. 218. 
54 Bibliografia Polska, t. XXXIII, s. 358. 
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poszukiwanie mądrości w celu osiągnięcia prawdy i dobra, uprawianie filozofii 
nie dla zysku i próżnej chwały, lecz dla dobrego życia zgodnego z zasadami 
etycznymi, i wreszcie życie prostolinijne według zasad reJzumu, a nie według 
pożądliwości zmysłowej . Równie ważne są bowiem dla naszego profesora wa
runki dotyczące rozumu. Wymaga się więc przyjmowania tego, co jest oczywi
ste dla rozumu, stosowania środków dowodzenia adekwatnych do badanej dzie
dziny i dochodzenia do prawdy za pośrednictwem doświadczenia, drogą stoso
wania probacji i dowodzenia faktycznego, na podstawie lektury dzieł nauko
wych i przez korzystanie z dotychczasowego dorobku naukowego, czyli doktryn 
i poglądów innych filozofów55

• Śledząc twórczość Michała z Wrocławia, można 
uznać, że nie tylko pisał o cechach idealnego filozofa, ale przede wszystkim 
starał się on go możliwie naj doskonalej realizować. 

Michał Falkener, jako jeden z filarów krakowskiej wszechnicy na przełomie 
XV i XVI wieku, posiadał też adekwatną do swojej pozycji, bardzo bogatą bi
bliotekę, która stanowi jeszcze jedno świadectwo wszechstronności jego umy
słu. Do dziś z biblioteki Michała zachowało się ponad 80 woluminów, w tym 
prawie 1/3 rękopisów. Księgozbiór ten ilustruje dobitnie zainteresowania nasze
go uczonego, potwierdza ich wszechstronność nie tylko w kierunkach dyscyplin 
naukowych, w którym Michał tworzył: filozofia, astronomia, teologia, czy też z 
zakresu rodzącej się humanistyki, ale i w kierunkach, gdzie nie wypowiadał się 
twórczo, jak: medycyna czy nauki prawne. Książka służyła Falkenerowi przede 
wszystkim jako materiał do prowadzonych przez niego zajęć lub przygotowy
wanych dzieł, z nich czerpał cytaty do swoich prac5G

• Obecność autorów kla
sycznych i humanistycznych w jego bibliotece świadczy o tym, że Falkener nie 
przechodził też obojętnie obok kwestii humanistycznych, nie zasklepiał się je
dynie w teologicznych i filozoficznych dysertacjach. Księgozbiór Michała 

z Wrocławia daje bez wątpienia obraz wszechstronności jego umysłu. Oceniając 
jego zawartość, można zauważyć, że książka byłą dla niego przede wszystkim 
praktyczną podbudową wykładanych teorii, towarzyszyła mu w codziennej 
praktyce uniwersyteckiej, choć jest również rzeczą oczywistą, że żyłka bibliofil
ska skłaniała się do gromadzenia nie również foliałów medycznych czy prawni
czych. 

Nie ulega wątpliwości, że już sam księgozbiór Michała Falkenera, a przede 
wszystkim pozostawione przez niego dzieła, są wymownym świadectwem jego 
znaczenia dla polskiej kultury w średniowieczu. Kultury, która wciąż jeszcze, 
szczególnie właśnie na polu filozofii, nie jest dostatecznie zbadana. 

55 Michał Falkener, Epithomafigurarum, Kraków 1509, k. a lIr. 
56 W. Szelińska, Biblioteki profesorów Uniwersytetu Krakowskiego w XV i początkach XVI 

wieku, Wrocław 1966, s 203 . 
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Andrija B. K. Stojković 

Dualistyczna filozofia Rudżera Boskovicia 

J(yOJ/ucmU'leCKa5l rjJUJlOCOrjJU5l PyoJICepa EOUlK06U'la 

R. Bosković (1714-1787) był wybitnym chorwackim filozofem, matematy
kiem, fizykiem, astronomem i dyplomatą. Urodził się w Dubrowniku. Począt
kowo naukę pobierał w Kolegium Zakonu Jezuitów w Dubrowniku. Życie oraz 
działalność Boskovicia można w zasadzie podzielić na dwa okresy. Pierwszy 
okres rozpoczął się wraz z jego wstąpieniem w roku 1726 do zakonu jezuitów. 
W Kolegium Jezuickim w Rzymie studiował dwa lata retorykę i poezję oraz trzy 
lata filozofię, matematykę i fizykę, a także pięć lat teologię. W roku 1744 przy
jął święcenia kapłańskie. W latach 1740-1764 był profesorem matematyki 
w Kolegium Jezuickim w Rzymie, następnie w latach 1764-1770 był profeso
rem matematyki na Uniwersytecie Padewskim, natomiast od roku 1770 był pro
fesorem astronomii na Uniwersytecie Mediolańskim. 

Ponieważ w swych licznych publikacjach naukowych wypowiadał sądy koli
dujące z oficjalną wykładnią teologiczną, więc jezuici, szczególnie w latach 1755-
1756, poddali jego poglądy ostrej krytyce. Aby w jakiś sposób przeciwdziałać tym 
oskarżeniom, dołączył do swego podstawowego dzieła, opublikowanego w roku 
1758 i noszącego tytuł Philosopiae naturalis theoria, reducta ad unicam legem 
virium in natura existentium (Teoria filozofii naturalnej, zredukowana do jedyne
go prawa sil istniejących w przyrodzie) paragrafy 539-558, w których przedstawia 
własne rozumienie duszy, Boga i materii. Pisał, iż wyciąganie wniosków o jakoby 
materialistycznym charakterze jego prac jest nieuprawnione. 

Okres drugi życia i działalności Boskovicia rozpoczął się w roku 1759. 
Właśnie w tym roku zaczął często wyjeżdżać za granicę w misjach dyploma
tycznych . W latach 1756-1785 był ambasadorem Republiki Dubrownickiej 
(Rakuzy) w Rzymie, Paryżu, Warszawie, Wiedniu, Mediolanie i Londynie. 
Szczególnie długo, bo od roku 1777 do 1783 przebywał w Paryżu. W roku 1762 
był w Polsce, o czym pisał w Journal d'un voyage de Constantinopole en Polo
gne en 1762 (Dziennik podróży z Konstantynopola do Polski w roku 1762), wy
danym w Lozannie w roku 1772. Prace naukowe Boskovicia .zyskały rozgłos 

i uznanie międzynarodowe. W roku 1760 Petersburska Akademia Nauk nadała 
mu tytuł członka honorowego, natomiast w roku 1761 Londyńskie Królewskie 
Towarzystwo Naukowe przyjęło go w poczet swych członków. 

Bosković stworzył oryginalny system atomizmu dynamicznego, opartego na 
założeniu, że istnieją ośrodki sił, czyli tak zwane "dinamity". Otóż owe ośrodki 
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sił stanowią pierwotną podstawę istnienia wszystkich ciał. W swej Teorii filo
zofii naturalnej pisał o tym w następujący sposób: Pierwotnymi elementami 
materii są punkty zupełnie niepodzielne i nierozciqgłe, rozsiane w nieskończonej 
próżni. Zdaniem Boskovicia punkty materii ("puncta materiae") nie posiadają 
wymiarów, lecz aktywnie oddziaływują na siebie siłami, których wielkość uza
leżnionajest od ich wzajemnej odległości. 

Filozofia Boskovicia była dualistyczna, a nawet pod wieloma względami 
pluralistyczna. Podejmując próbę połączenia nauki z teologią, wzorował się na 
dedukcyjno-matematycznej i przy tym bazującej na konkretnych empirycznych 
faktach filozofii przyrody L Newtona. Przeciwstawną do tej teorii była speku
latywna metafizyczna koncepcja filozofii przyrody, która w sposób czysto abs
trakcyjny, oderwany od rzeczywistości, dociekała istoty takich pojęć, jak: sub
stancja, materia, przestrzeń, czas, życie, rozwój, prawa przyrody itp. Przy po
mocy tych kategorii zwolennicy koncepcji spekulatywnej pragnęli zrekonstru
ować całokształt zjawisk i procesów przyrodniczych. 

Bosković opowiedział się za koncepcją filozofii przyrody lansowaną przez 
l. Newtona, chociaż niekiedy sprzeniewierzał się jej. Obecnie skupię się na nie
których antynomiach zawartych w poglądach Boskovicia, gdyż przyczyni się to 
do lepszego zrozumienia dualistycznego charakteru jego filozofii. W pierwszej 
kolejności dwa zdania powiem o jego sposobie pojmowania celowości, który 
jest niespójny w stosunku do jego dynamicznej atomistyki, będącej konse
kwentnie deterministyczną. Należy przy tym wskazać, że w dziełach Boskovicia 
można spotkać także probabilistyczne ujęcia determinacji zjawisk świata, a nie 
tylko interpretacje zgodne z zasadą determinizmu jednoznacznego. 

Następne zagadnienie dotyczy istoty przestrzeni i czasu. Otóż biorąc pod 
uwagę ich realność oraz ich strukturę, Bosković wyróżnił dwa rodzaje prze
strzeni i czasu, a mianowicie, po pierwsze - przestrzeń możliwą lub wyimagi
nowaną, a także czas możliwy lub wyimaginowany, które z punktu widzenia 
swej struktury są absolutne, ciągłe, nieskończenie podzielne i wieczne. Drugi 
rodzaj stanowi przestrzeń rzeczywista oraz czas rzeczywisty, które są przeja
wem lokalnego a także sukcesywnego istnienia rzeczy i jako takie są względne, 
dyskretne i skończone. Wynikało to z przyrodniczej oraz relatywistycznej istoty 
filozofii Boskovicia. Wszak uznawał on, że realnie istnieje materia dyskretna 
i dlatego odrzucał klasyczne pojmowanie materii, traktujące ją jako rozciągłą. 
W związku z tym zanegował również istnienie ciągłej przestrzeni i ciągłego 
czasu, uznając, że są one wyimaginowane (możliwe myślowo). Jego koncepcja 
lokalnej, dyskretnej i względnej przestrzeni oraz lokalnego, dyskretnego 
i względnego czasu wyprzedzała podobne teorie zawarte w pracach E. Macha, 
H. Poincarego i A. Einsteina. 

Kolejna antynomia jest bardzo ważna dla rozpatrywanego tematu. Będąc 
"konsekwentnym newtonowcem", Bosković ujmował rzeczywistość jako sieć sił 
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wzajemnie się przyciągających i odpychających, których centrum znajduje się 
w atomach. Chociaż Bosković zdecydowanie opowiadał się za determinizmem 
jednoznacznym, to również i w sprawie sieci sił oddziaływań wzajemnych mię
dzy atomami dopuszczał możliwość zaistnienia relacji typu probabilistycznego. 

Ponieważ Newton nie był w stanie zaproponować zadowalającej odpowie
dzi na pytanie dotyczące źródeł ruchu, nie odwołując się do koncepcji "pierw
szego poruszyciela", więc również Bosković twierdził, że każdy ruch musi po
siadać przyczynę, którą jest "uniwersalny determinator" - Bóg, niezmierzenie 
mądry, posiadający wolną wolę i moc. Jednakże Bosković w wolnej woli Boga 
dopatruje się istnienia pewnej granicy, gdyż Bóg stworzył jeden z możliwych 
światów, a nie - jak to ujmował G.W. Leibniz, iż Bóg stworzył naj doskonalszy 
z możliwych światów (Teoria filozofii naturalnej, paragrafy 555-558). 

Kompromisowy charakter dualistycznej filozofii Boskovicia ujawnił się 

również w przyjętej przez niego tezie wyjściowej. Otóż twierdził, że materia 
i duch istnieją równocześnie jako dwa jakościowo różne byty rzeczywiste. Do
kładniej mówiąc, Bosković zbliżał się do wyodrębnienia w świecie następują
cych zróżnicowanych hierarchicznie postaci bytów: 1) materii, która nie posiada 
możliwości doznawania wrażeń, a także zdolności myślenia i chcenia; 2) duszy 
zwierzęcej, która posiada tylko zdolność odbioru wrażeń, jak również wielce 
niedoskonałą świadomość oraz ograniczony zakres chcenia; dusza zwierzęca 
jest nierozumna i zespolona z materią, bez której nie jest w stanie podjąć żadne
go działania; 3) rozumnej duszy ludzkiej, która jest nieśmierteina i 4) Boga -
jako bytu najdoskonalszego, istniejącego samoistnie. 

Łącząc w swych poglądach ontologię, gnoseologię i psychologię, Bosković 
pisze o dualizmie świata przyrodniczego i duszy. W przyrodzie mamy do czy
nienia z radykalnym determinizmem jednoznacznym, natomiast dusza posiada 
absolutną wolną wolę. Rozpatrując istotę psychiki ludzkiej , Bosković przejawia 
również niekonsekwencję. Otóż z jednej strony stwierdza istnienie oddziaływań 
wzajemnych między różnorodnymi aspektami psychiki ludzkiej, zaś z drugiej 
strony głosi pogląd o niezależności tego, co psychiczne, od tego, co fizyczne. 
W Teorii filozofii naturalnej (paragraf 528) pisze o dwóch rodzajach aktów 
życiowych ("actum vitalium"), charakterystycznych dla człowieka: 1) o wraże
niach, których źródło znajduje się na zewnątrz człowieka, i które nie są wolnym 
ruchem oraz 2) o wolnych ruchach wolicyjnych, które wypływają z ducha i są 
wynikiem intymnej siły wewnętrznej (" intima vi '') i dzięki której duch poznaje 
przyrodę, jej określone właściwości oraz pochodzenie idei (Teoria filozofii na
turalnej, paragraf 387). Przy tym ani swobodne, ani niezbędne ruchy materii, 
zrodzone w naszych duchach, nie są w stanie przeszkodzić równoczesności akcji 
i reakcji, zachowaniu tego samego stanu wspólnego centrum grawitacji, a także 
zachowaniu tej samej ilości ruchu w Świecie, ruchu zmierzającego w tym sa
mym kierunku (Teoria filozofii naturalnej, paragraf 538). Bazując na postępo-
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wym ruchu spolaryzowanej siły, ciało ludzkie (nerwy, mózg i duch) osiąga po
ziom świadomości, która panuje nad ciałem, wykorzystując w tym celu zarówno 
ruchy niezbędne, jak i swobodne. . 

Popadając w sprzeczność ze swą filozofią naturalną, Bosković twierdził, że 
prawa świata duchowego (oraz prawa ducha ludzkiego) istotnie różnią się od 
praw świata fizycznego (oraz od praw ciała ludzkiego). Tak więc dusza i ciało 
nie przyciągają się wzajemnie i nie odpychają się od siebie, jak to ma miejsce 
w wypadku atomów. Uznaje, że prawo nieprzenikliwości nie dotyczy psychiki 
ludzkiej i dlatego związek ciała z duchem nie jest trwały, nie jest taki jak to ma 
miejsce w wypadku powiązań między atomami itp. Myśl, chcenie zdaniem Bo
skovicia mogą pojawiać się niezależnie od ciała i świata fizycznego. W tym 
przejawia się wolność ducha ludzkiego, stworzonego przez Boga na swe podo
bieństwo, jak również ludzka wolna wola (Teoria filozofii naturalnej, paragraf 
156-165,525-528, 72-76). 

W wielu swoich pracach, a w szczególności w Teorii filozofii naturalnej 
oraz w rozprawie O kometach dowodził w sposób empiryczny i racjonalny ist
nienie Boga. Odrzucił natomiast kartezjańską wersję ontologicznego dowodu 
istnienia Boga, gdyż według niej idea Boga jest wrodzoną, którą Bóg zaszczepił 
duszy ludzkiej . Bosković zaakceptował kosmologiczny i teleologiczny dowód 
istnienia Boga. Badając przyrodę w sposób indukcyjny, dochodzimy zdaniem 
Boskovicia do wniosku, że powstanie oraz istnienie elementów przyrody, a tak
że struktury ciągłej i działania kauzalnego można zrozumieć wyłącznie wtedy, 
gdy uznamy, że istnieje jedyny Stwórca - byt Absolutny, który jest Rozumem, 
Chceniem, a także posiada inne właściwości i moce zupełnie doskonałe. We
dług Boskovicia cały rozwój świata, łącznie z powstaniem człowieka, można 
wyjaśnić tylko w sposób mistyczny, to znaczy uznać wszystko za wynik "poezji 
Stwórcy". Twierdził, że nasza świadomość przekonuje nas wyłącznie o istnieniu 
świata, lecz nie o tym, ze takie istnienie jest potrzebne i niezbędne . To, że świat 
jest właśnie takim, jakim jest, można wytłumaczyć tylko działaniem woli bo
skiej. Zarówno świat materiały, ze swymi deterministycznymi prawami, jak 
i świat duchowy, który zespolony jest z pierwszym i jest mu podporządkowany, 
podlegający także prawom wolności moralnej, świadczą o istnieniu Boga (Teo
riafilozofii naturalnej, paragraf 551-558 i inne). 

Rozpatrując całokształt twórczości Boskovicia, można dojść do wniosku, że 
nie patrząc na wszystkie jego wahania, kompromisy oraz ustępstwa na rzecz 
teologii , jego filozofia jest niewątpliwie dualistyczna, w której jednakże nad 
teorią duszy i Boga dominuje filozofia przyrody. Właśnie taka interpretacja 
w sposób autentyczny wyraża intymne myśli Boskovicia. Owa dominacja po
dobna jest do tego sposobu pojmowania przyrody, jaka występuje w filozofii 
1. Newtona. Wszak ontologię Boskovicia przenika absolutny geometryczno
punktualistyczny dynamizm, będący wyrazem matematyzacji nauk przyrodni-
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czych (przy czym wykorzystujący również konkretne instrumenty i swoistą 
praktykę dostępną w trakcie eksperymentowania), doprowadzający w konse
kwencji do powstania uniwersalnego obrazu Wszechświata, obejmującego 

wszystkie zasadnicze dziedziny wiedzy filozoficznej, łącznie z filozofią czło
wieka, aksjologią, filozofią społeczną oraz z filozofią polityki . 

Jeszcze za życia Boskovicia niektóre jego osiągnięcia naukowe zyskały 
uznanie uczonych europejskich. I tak na przykład angielski filozof utylitarysta 
i nieortodoksyjny teolog Joseph Pristley w swej Historii optyki (1772) uznał 
poglądy Boskovicia za materialistyczne i wysoko ocenił jego teorię postulującą 
nierozdzielność materii i ruchu. Również szkocki etyk, przedstawiciel filozofii 
zdrowego rozsądku Ougald Stewart dopatrywał się istnienia w filozofii przyrody 
Boskovicia wątków materialistycznych. Jednakże w kręgu francuskich encyklo
pedystów - materialistów traktowany był jako jezuita i z tego powodu czyniono 
mu określone przykrości. Koncepcje Boskovicia wywarły znaczny wpływ na 
Williama Thomsona (Kelvina), a przede wszystkim na Josepha Johna Thomso
na, kiedy zbudował w roku 1903 pierwszy planetarny model atomu. Natomiast 
Omitrij Mendelejew wspomina o krytycznym stosunku Jamesa Clerka Maxwella 
do atomizmu Boskovicia i równocześnie podkreślił, że warto na przykład przy
toczyć istotne cechy nauki Boskovicia, który teraz powszechnie uznawany jest w 
jakimś stopniu za twórcę współczesnych wyobrażeń o materii. (..) nazwisko 
jego, wspólnie z nazwiskiem Kopernika, stanowi przedmiot dumy Słowian Za
chodnich, wszak obaj ci uczeni księża wyprzedzili swoje czasy i wiele wnieśli do 
nauki (OJ. Mendelejew, Izbrannyje soczinienija, t.2, 1934, s.371). 

Z języka serbsko-chorwackiego przełożył Henryk Pisarek 
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,l.I;MUTp IBaHoBuą qu~eBcbKuii 
- 4>yH.z:.aTop iCTOpUKo-4>iJloco4>cbKoro yKpaiHo3HaBCTBa 

Dmitr lwanowicz Czyżewski} - założyciel ukrainoznawstwa historyczno-filozoficznego 

23 6epe3wr 2004 pOKy BHnOBHHJIOCh 110 pOKiB Bi)1. )1.HSl HapO)1.)I(eHHSl BH-
3Ha'łHOrO yKpai"HchKoro B'łeHOrO, iCTopHKa cpiJIococpi"i Ta KyJIhrypH, cJIaBicTa 
,ll;MHTpa IBaHoBH'ła qH)l(eBchKoro. 

Yp0)1.)l(eHel.{h niB)1.Hsr YKpa"iHH (BiH HapO)1.HBCH B M. OJIeKcaH.D.pii", XepcoHchKo"i 
ry6epHii' - HHHi KipoBOrpa)1.ChKOi· 06JI.) BiH npoHwoB CKJIa)1.HHH )I(l1TIeBHH 
i TBOp'łl1H IlIJUIX. O)1.ep)l(aBIlIH oCBiry B CaHKT-ITerep6yp3hKOMy i Ku'iBChKOMY YHi
BepCHTeTaX, BiH 3 1919 p. p03nolfHHae BHKJIa)1.aQhKy i HaYKOBy )1.iMlhHiCTh B KueBi. 
Ha )l(aJIh, npaQlOBaTH Ha EaThKiB~HHi )1.0BeJIOCh He )1.0Bro. ITOlfHHaJO'łH 31921 
pOKY i)1.o KllIQH)I(l1TISl (BiH nOMep 18 KBiTHH 1977 pOKy) ,ll;M. ~eBchKHi1 nepe6y
Bae B eMirpaQi"i. l(e 6yJIH pOKU, Bi.n..n.aHi B)1.0CKOHaJIeHHJO MacHoro cpiJIOCocpChKoro 
piBHsr (y 1921-1924 p.p. BiH cry)1.iIOBaB cpiJIococpilO y laH.n.eJIh6ep3hKoM)' Ta <l>paH-
6yp3hKOMY yHrnepCHTeTax ni.n. KepiBHHQTBOM K. Jlcnepca, E. lyccepJISl Ta 
M . laH.n.errepa) Ta Hanp~eHiH TBOp'łiH npaQi y ITpa3i (1924-1932 p.p.), laJIJIe 
(1932-1945 p.p.), lapBap)1.i (1949-1956 p.p.) H laH)1.eJIh6ep3i (3 1956 p. )1.0 KiHQH 
)I(l1Tnr). ~cJIeHHi HayKoBi npaQi Horo 3 nHTaHb iCTopi"i, KyJIhrypH, JIiTeparypH, 
cpiJIococpii', 3axi)1.HOeBpOneHchKHX i, OC06JIHBO, CJIOB'HHChKHX Hapo)1.iB, ~o BHXO)1.H
JIH )1.pyKOM B ITpa3i i BapwaBi, ITapl1)l(i . i laJIJIe, HhJO-HoPKY i MIOHxeHi 3)1.06YJIH 
HOM)' 3araJIhHe BH3HaHHSl B KOJIi lfiJIhHHX npe)1.CTaBHHKiB eBponeHchKo"i ryMaHiCTH
KU, nepe.n.yciM, B raJIyJi cJIaBicTHlfHHX )1.0CJIi)1.)l(eHb. 

Cepe)1. 6araTOMaHiTTH cpep ryMaHiTapHoro 3HaHHSl, n03HalfeHHX cyTTeBHM 
BHeCKOM, 3p06JIeHHM ,ll;.qH)l(eBChKHM, nOBa)I(He MicQe HaJIe)l(HTh iCTOpi"i 
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c!>iJTococ!>i"i. KOJTO iCTOPHKO-c!>iJlOCOc!>CbKHX 3au,iKaBJTeHb HOrO - ,lI,OCHTb llIHpOKeo 
BOHo oxonmoe TeMH, nOąHHalOąH 3 aHTHąHoi" c!>iJlococ!>ii" H roK ,lI,0 HiMeu,bKoi" 
KJlaCHąHoOi c!>iJTococ!>ii" H HiMeu,bKooi MicTHKHo AJTe THM OCepe,lI,KOM, HaBKOJlO 
~Koro 3aB)!(,lI,H u,eHTpyBanHcb iCTOPHKO-c!>iJTocOc!>CbKi ,lI,OCJTi,lI,H BąeHoro, 
6e3yMoBHo, 6yJTa iCTOpi~ c!>iJTococ!>ii" YKpaoiHHo CaMe B U,IO rany3b iCTOpHKO
c!>iJTOCOc!>CbKOi

o 
HayKH 3p06JleHO ąH He HaHBH3HaąHillIHH BHeCOK ,lJ;oąH)!(eBCbKHM, 

3aB,lI,~1UI ąOMy BiH CnpaBe,lI,JlHBO MO)!(e BBroKaTHCb c!>YH,lI,aTOpOM HayKoBoro 
iCTOPHKO-c!>iJTocOc!>CbKoro yKpa

O
iH03HaBCTBao 

IlOO,lI,HHOKi ny6JTiKau,iY KnoraHKeBKąa, B o llt'paTa, ~o BHihlIJlH HanpHKiHu,i 
XIX - Ha noąaTKY XX CTo [1] ManH 3,lI,e6iJTbWOrO iHiu,iaTHBHHH xapaKTepo POJlb 
°ix 3yMOBJllOBanaCb He CTiJlbKH OTpHMaHHM pe~JlbTaTOM, CKiJTbKH nOCTaHOBKOIO 
np06JTeMH npo ,lI,OU,iJlbHiCTb, nop~,lI, 3 BHBąeHH~M iCTOpii" yKpaiOHCbKOi

o 
MOBH, 

JTiTepaTypH, MHcTeu,TBa TO~O, Cneu,ianbHO ,lI,OCJTi,lI,)!(YBaTH p03BHTOK c!>iJTococ!>
CbKOi

o 
,lI,yMKH YKpaioHHo 

AJle JTHWe 3 nO~BOIO HanpHKiHu,i 20-x - Ha noąaTKY 30-x pOKiB nepWHX 
Y3aranbHIOIOąHX npau,b ,lJ;oąH)!(eBCbKOro, nepe,lI,yciM Horo WHpOKO Bi,lI,OMHX 
"<l>iJlococ!>ii" Ha YKpai"Hi" Ta "HapHciB 3 iCTOpii" c!>iJlococ!>iOi Ha YKpai"Hi" MO)!(eMO 
roBOpHTH npo 06rpyHToBaHe B HHX neBHe, ,lI,OCTaTHbOIO MipOlO BH3HaąeHe 3ara
JTbHe 6aąeHH~ iCTOpii

o 
yKpai"HcbKoi" c!>iJTococ!>ii

o
, ~O Bi,lI,3Haąae peanbHHH noąaTOK 

iCTOPHKO-c!>iJTocOc!>CbKoro yKpalH03HaBCTBa ~K caMOCTiHHOI rany3i ,lI,OCJTi,lI,)!(eHbo 
CaM ,lI,OCJTi,lI,HHK ,lI,OCHTb 06epe)l(}ł0 p03u,iHIOBaB 3HaąeHH~ CBod npau,i, 3a

YBroKYlOąH, "~O iCTOpi~ c!>iJTococ!>il Ha YKpalHi He e rOJlOBHOIO TeMOIO MOIX 
Cry,lI,iH, i ~o TOMy TOH MaTepian, ~KHH ~ nO,lI,alO, He MO)!(e BBa)!(aTHCb 3aBep
weHH~M i BHKiHąeHH~M HayKoBoi" npau,i B U,iH rany3i, a HaBnaKH - cKopiwe Mae 
Ha MeTi np06Y,lI,HTH u,iKaBicTb i yBary ,lI,O u,id rany3i ,lI,OCJTi,lI,)!(eHH~, ~o ,lI,oci 
OMHHanac~ yKpai"HicTHKOlO" [2]. 3ayBroKeHH~ ,lI,OpeąHe, ~K~O 3BroKaTH Ha nO,lI,a
JlbWy, ,lI,aneKO HeO,lI,H03HaąHY ,lI,OJlIO Cc!>OpMyJlbOBaHOOi ,lJ;otfu)l(eBCbKHM KOHu,enu,i"i 
iCTOpii" c!>iJTococ!>ioi YKpai"HHo 06rpyHToBaHe BąeHHM 6aąeHH~ ni.u.uaBanocb i He
npaBoMipHiH ,lI,OrMaTH3au,i"i - 6aH,lI,y)!(e, ąH TO 3i 3HaKOM "nJlIOC" ąH 3HaKOM 
"MiHyC"o A,lI,)!(e H Ti i,lI,eoJToriąHi KpHTHKH ąH)!(eBCbKOro, ~o HaBiwyBanH HOMy 
~pJTHK "yKpaiOHcbKoro 6yp)!(ya3HOrO Hau,ioHanicTa" H BHKJllOąanH KOHu,enu,ilO 
Horo 3i cc!>epH KOHcTpyKTHBHoro aHani3y B3arani, H Ti, ~o nepeTBoplOlOTb "Ha
pHCooo" Ha KaHOHiąHHH TeKCT, ,lI,e KO)!(He CJlOBO cnpHHMaE:TbC~ ~K BTiJTeHa a6co
JlIOTHa iCTHHa, P06HJlH i p06Jl~Tb O,lI,Hy cnpaByo BOHH B6HBalOTb )!(HBe BąeHH~, 
BTHCKYlOąH Horo B MaHixeHcbKy no cyTi cxeMy iCTOpii" HayKH ~K apeHH BiąHOi

o 

60pOTb6H CHJl a6comOTHoro 3JTa H ,lJ;06pao Ha ~aCT~, U,HMo He BHąepnyeTbc~ 
,lI,OJT~ o6rpyHToBaHoro ,lJ;oąH)!(eBCbKHM 6aąeHH~ iCTOpii" c!>iJTococ!>ii" YKpaioHHo ,lJ;0 
Hboro 3BepTa1OTbC~ i nOHHHi He JTHWe ,lI,JT~ npOKJlbOHiB ąH CXHJT~HH~ ~K nepe,lI, 
iKOHOIO, a H 3i ~HpHM 6roKaHH~M BcrynHTH B ,lI,ianor, TBOpąy ,lI,HCKycilO 3 THM, 
~06, cnHpalOąl1Cb Ha 3po6JleHe BąeHHM, pyWHTH ,lI,ani cnpaBy, 3anoąaTKOBaHY 
HHMo 
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B Haw WBI1,llKOruUIHHI1H 4ac, KOJlI1 BnpO,llOB)J( )J(HTISI O,llHOrO nOKoJliHHSI 

,lloKopiHHO i He paJ MiHSlłOTbCSI 3aCa,llH naH)'1040ro cBiT06a4eHHSI, KOJlH Te, 11.\0 

B40pa l1.\e BBa)J(aJIOCb HenOXI1THOIO iCTHHOłO, 6yKBaJIbłtO Ha 04ax Bi,llXO,llHTb 

B He6yrrSl, caM no c06i cpaKT, 11.\0 B4eHHSI, 06rpyHToBaHe 70 pOKiB TOMY, cnoHy

Ka€ cy4acHI1x ,llOCJli,llHI1KiB 3BepTaTI1Cb ,ll0 Hboro He JlHWe 3apa,llH nowaHH ,ll0 

iCTOpH4HOi' naM'HTKH MI1H)'JlOrO, a MSI Toro, 11.\06 BCTynl1TH B ,lliaJIor B iM'SI no- ' 

,llaJIbWOrO nporpecy HayKH, - 4H He HaHSlCKpaBiwe cBi,ll4eHHSI )J(I1TI€BOCTi B4e

HHSI. 

CaMe 3 orJlSl,lly Ha ue ,llOUiJlbHO OCMHCJlI1TH BHeCOK, 3p06JleHHH ,L(. lIH)J(eB

CbKHM B iCTOpHKO-cpiJlococpCbKe yKpa"iH03HaBCTBO. 

KOHI.J.enTyaJIbHa n03HuiSl ,L(. lIH)J(eBCbKoro rpyHTy€TbCSI Ha BHp06JleHoMy 

l1.\e 3a 4aciB I1pocBiTHHUTBa B 3axi,llHO€BpOneHCbKiH KyJlbTypi nOfJl.ll,lly Ha 

cpiJlococpilO SlK THn HayKoBo-TeopeTl14Horo 3HaHH.lI , ll.\0 6y,lly€TbCSI Bi,llnOBi,llHO 

,ll0 JlOriKH HayKoBoro ni3HaHHSI H cpiKCy€ 3,ll06YTHH pe3yJlbTaT Y BHrJlSl,lli HayKo

Bo-cpiJlocOcpCbKHX TeopiH, CHCTeM TOI1.\O. TaKI1H norJlSl,ll nepeBa)J(a€ B KOJli iCTO

pl1KiB cpiJlococpi"i BnpO,llOB)J( XIX CT., neBHOIO nonyJlSlpHicTIO BiH KOpHCTy€TbCSI 

H nOHI1Hi. B Me)J(ax Horo cpopMyBaJIaCb i iCTOpHKO-cpiJlococpcbKa n03HuiSl 

,L(.lIl1)J(eBCbKoro. A,ll)J(e He Bl1na,llKOBO 06H,llBi Horo y3araJIbHI0104i npaui npl1-

C B.lI'-I eH i iCTopi"i cpiJlococpii' "Ha" YKpa"iHi , ll.\0 nepe,ll6a4aJIO norJlSl,ll Ha YKpa"iH)' 

xi6a 11.\0 SlK Ha neBHI1H npocTip, B Me)J(ax SiKoro 3,lliHCHIO€TbC.lI p03BHTOK €,llHHO'i, 

BcecBiTHbo"i HayKoBo-cpiJlocOcpCbKOi' ,llyMKH. CaMe TaK i nOSlCHIO€ ,L(. llH)J(eBc 

KHH 3araJIbHy JlOriKy iCTOpl1KO-cpiJlococpcbKoro nocTyny: "JIiHiSl cpiJlOCOcpCbK 

ro p03BI1TKy B pj)J(Hi enoxl1, TaK 6H MOBI1TH, npOXO,llHTb 4epe3 pi)J(Hi Haui·i. IHo

,lli JliHiSl cpiJlOCocpcbKoro p03BHTKy KiJlbKa PaJiB nOBepTa€TbCSI ,ll0 Tie"i caMo'i 

Haui"i, iHO,lli npOXO,llI1Tb 4epe3 He"i Jll1we O,llI1H paJ. TaKI1M 4HHOM OKpeMa HauiSl 

B neBHi MOMeHTH penpe3eHTy€ iCTOpH4H)' cy4acHicTb - iHO,lli paJOM 3 iHWHMH 

HauiSlMI1, a iHO,lli i caMa" [3]. 
IlI.o CTOCy€TbC.lI YKpa"iHI1, TO m, 3a OUiHKOIO ,L(.l{I1)J(eBcbKoro, "TPe6a l1.\e 

4eKaTH Ha CBOro "BeJlHKOrO cpiJlococpa" [4]. AJle, Bcynepe4 ubOMy, 

,L(.llH)J(eBcbKHH Bce)J( TaKH nparHe ,llaTH BHpaJH)' xapaKTepHcTHKy "yKpa"iHcbKo'i 

nCI1XiKI1 Ta OC06Jll1BOCTeH yKpa"iHcbKoi' ,llyMKH" H npI1CBSl4)'€ UbOMy CneuiaJIb

HHH p03,lliJl y BCTynHiH '-IaCTI1Hi "Hapl1ciB ... ". Ta H BeCb HaCTynHHH 3a MeTO,llO

JlOri4HHMH 3ayBaraMH BHKJla,ll ,lliHCHO HiSlK He BKJla,lla€TbCSI B nOCTyJlbOBaHiH 

HHM )J(e 3aca,lli "paUiOHaJIicTH4Horo", SlK HaJHBaB Horo caM lIH)J(eBCbKI1H, no

rJlSl,lly Ha iCTOpilO cpiJlococpi .... lI.e, 6e3yMoBHO, CnpI14HHSI€ ,ll0 neBHoi' BHYTpi

WHbO"i cynepe4JlI1BOCTi , npl1TaMaHHo"i BI1KJla,lly iCTOpi"i cpiJlococpi"i YKpa"iHH ,L(. 

1II1)J(eBCbKHM. AJIe CKaJaHe l1.\e He € OUiHKOłO 3p06JleHOrO, OCKiJlbKH BH)'Tpi

WHbO cynepe4JlHBi KOHuenui 'i B iCTopi"i cpiJlococpi"i, Ta H KyJlbTypH B3araJIi, Ma

IOTb ,llaJIeKO He O,llHaKoBy BapTicTb. 

Cynepe4JlI1BicTb, BHYTpiWHSI Hey3rO,ll)J(eHicTb n0311uiH MO)J(YTb 6ym Ha 

Jli,llKOM He,llOCTaTHbO fJll160KOrO OCMHCJleHHSI MO)J(JlI1BOCTeH, 3aKJla,lleHI1X 



392 BOCnOMUHQHUJl 

Bl1xi.n:HiH KOHQenQi"i, He3.n:aTHOCTi B1łeHOrO .n:0 KiHl1)ł peaJIi3yBaTl1 Qi MO)I(JJI1BOC
Ti. U,iHHicTb TaKoro Tl1ny TeOpeTI11łHI1X n06y.n:OB, .n:iHCHO, He € BI1COKOIO. 

Arre € cynepe1łJII1BicTb iHllloro Tl1ny. BOHa Bl1cryna€ HacJIi.n:KOM 3.n:aTHOCTi 
cpiJIococpii· p03Bl1BaTI1Cb He JIl1we .n:o Me){(i, 5łKy BCTaHOBJIIO€ naHYI01ła KyJIbrypa, 
a H BI1XO.n:I1TI1 3a QIO Me){(y. 3aB.n:5łKI1 TaKiM 3.n:aTHocTi cpiJIococpi5ł BI15łBJI5ł€TbC5ł 

CnpOMO){(HOłO He JIl1we 3.n:iHCHIOBaTI1 CPYHKQilO caMoni3HaHH5ł KyJIbrypl1, a H 
BI1KoHYBaTI1 pOJIb 3ac06y CaMOKpl1TI1KI1 KyJIbrypl1, yCBi.n:OMJIeHH5ł HelO BJIaCHo"i 
06Me){(eHOCTi. 3p03yMiJIO, 3a Qe cpiJIococp Ta Horo B1łeHH5ł 3MyweHi nJIaTI1TI1 
BI1COKy QiHy. ,[(JI5ł cpiJIOCocpCbKoro B1łeHH5ł Qe 06epTa€TbC5ł BHyTpiwHbOIO cyne
pe1łJII1BicTIO, a .n:JI5ł cpiJIococpa 3arp030łO Hep03yMiHH5ł 3 60Ky Hoci·jB KyJIbrypl1, 
B Me){(aX 5łKO"i BiH caM Bl1pic, aJIe 3B~I1BC5ł 3.n:iHCHI1TI1 npOpl1B KOp.n:OHiB KyJIb
rypl1, I..QO 3po.n:I1JIa Horo. TaKoro Tl1ny B1łeHH5ł .n:eMOHcTpyIOTb, 5łKI..QO MO){(Ha TaK 
MOBI1TI1, "KOHCTpyKTI1BHY cynepe1łJIl1BicTb" , OCKiJIbKI1 CTI1MyJIlOlOTb .n:o 3yCl1JIb 
no .n:aJIbWOMy p03BI1TKy KyJIbrypl1. CaMe TaKoro Tl1ny cynepe1łJII1BicTb npl1Ta
MaHHa, 5łK Ha MeHe, iCTOpiococpCbKi H KOHQenQi"i )l.. lJl1){(eBCbKoro. 

BiAAalO1ł11 .n:aHI1Hy norJI5ł.n:y Ha iCTopilO cpiJIococpi"i 5łK HayKy, )l.. ąmKeBC 
KI1H He Bl1na.n:KOBO n i.n:KpeCJIIO€, I..QO iCTOpi5ł cpiJIococpi"i He € rOJIOBHOIO TeMOIO 
Horo Cry.n:iH. BiH 3BepTa€TbC5ł .n:o iCTOpI1KO-cpiJIOCOcpCbKO"i np06JIeMaTl1KI1 
3 n03l1QiH "iCTOpI1Ka .n:yxy", npo I..QO BiH Heo.n:H03Ha1ł1i0 3a5łBJI5łB. "IcTOpI1KOM 
.n:yxy" , Ha3I1Ba€ ce6e ąl1){(eBCbKI1H B KHI13i, npI1CB5ł1łeHiH r. CKOBOpo.n:i. 
BI1B1łalO1ł11 B CBO"iH .n:OKTOpCbKiH .n:l1cepTaQi"i CnpI1HH5łTT5ł rereJI5ł B Poci·j, 
p03rJI5ł.n:a€ BJIaCHe .n:OCJIi.ll:){(eHHSI SlK "He06xi.n:HY nepe.n:yMOBy .n:o HOBO"i n06y.n:OBI1 
iCTOpi"i pOCiHCbKoro .n:yxy" [5]. B .n:onoBi.n:i, 1łI1TaHiH B EepJIiHCbKOMy YKpa"iHcb
KOMy i HCTI1TyTi B Ci1łHi 1927 pOKy ąl1){(eBCbKI1H 06rpyHTOBy€ aKTyaJIbHicTb 
BI1B1łeHHSI cpaKTiB npo BnJII1B 3axi.n:HO€BpOneHcbKoi" cpiJIococpi"i Ha KyJIbrypy 
YKpa"iHI1 XVII-XVIII CT., OCKiJIbKI1 Qe .n:aCTb MO)I(JJI1BicTb "CTBOpI1TI1 OCHOBI1 
.n:yxOBHO-icTOpl11łHOrO onpaQIOBaHH5ł MaTepiaJIy", I..QO ".n:JISI p03yMiHHSI CXi.n:HO
€BpOneHcbKo"i .n:YXOBHOi· iCTOpi"j Ha.n:3BI11łaHHO B~I1BO". 

B QiKaBiH cTaTTi, npI1CBSl1łeHiH BI13Ha1łHoMy pOCiHCbKOMy cpiJIococpy c.J!. 
<l>paHKy, ony6JIiKOBaHiH B 1954 p., )l.. ąl1){(eBCbKI1H Bi.n:3Ha1łaB, I..QO o.n:Hi€1O 
3 nepeBar <l>paHKa 5łK iCTOpl1Ka cpiJIococpi"i Ta JIiTepaTopa 6yJIO Te, I..QO "BiH BB~a€ 
3a nOTpi6He BI1XO.n:I1TI1 3 aHaJIi3y .n:yxOBHoro .n:oCBi.n:y KO){(HOrO MI1CJII1TeJISI ... 
i nparHe B pe3yJIbTaTi CBO"iX aHaJIi3iB npl1HTI1 .n:o p03Kp11TT5ł "rOJIOBHo"i 
cpiJIOCOcpCbKOi" iHry"iQi"i" (TepMiH EeprCOHa) aHaJIi30BaHoro aBTOpa" [6]. RKI..QO 
TaKl1H ni.n:xi.n: 3acTocyBaTI1 .n:o lJmKeBcbKoro, TO, ra.n:alO, MO){(Ha CKa3aTI1, I..QO 
Ti€1O "cpiJIOCOcpCbKOIO i Hry"iQi€łO" , 5łKa 06'€.n:HyBaJIa HaHpi3HoMaHiTHiwi .n:oCJIi
.ll:){(eHHSI B1łeHoro B pi3HI1X ccpepax ryMaHiTapHoro 3HaHHSI, 6yJIO cnpSlMyBaHH5ł 
.n:o BI1B1łeHHSI iCTOpi·j .n:yxy CJIOB'SlHCbKI1X, nepe.n:yciM yKpa"iHcbKoro Hapo.n:y. 
CaMe nOTpe611 ni3HaHH5ł HaQioHaJIbHOrO .n:yxy cnOHYKalOTb )l.. lJl1){(eBCbKOro 
3BepHYTl1Cb .n:o iCTOpi"i cpiJIococpi"i. IIepe.n:yciM TOMY, I..QO BOHa € icmopi€1o, a.n:){(e 
.n:yx HeBi.n:'€MHI1H Bi.n: icTOpi"i. He JII111Ie .n:yx HaQi"i BnJII1Ba€ Ha icTopiłO, a H Ha-
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BnaKH - HauiH CTaE: THM, 4HM BOHa E:, 3a nJlHHOM iCTOpH4HO'i ApaMH HauioHa

JlbHOi' AOJli. 

B KOJli iCTOpH4HHX AHCUHnJliH, nocepeAHHUTBOM HK:I1X BiATBOpłOE:TbCH AY

XOBHe 06JlH44R HapoAY, OC06JlHBe Micue nOCiAaE: caMe icTOpiH piJlocopii: 
AA)f{e <l>iJloco<l>iH 3aB)f{A11 6yJla THM THnOM AYXOBHO"i AiHJlbHOCTi, ~o cnpHMoB 

HHH Ha 3'HcyBaHHH Me)f{OBHX niACTaB JlłOACbKOro )f{HTTH, Ae 3'HCOB)'lOTbCH ceH- ' 

C06yrrE:Bi 3acaAH JlłOACbKOro iCHyBaHHH. TOMy caMe iCTOpiH <l>iJloco<l>i"i BHHBJlH

E:TbCH 4H He HaH6iJlblll npH4eTHOIO AO c<l>epl1, Ae BiATBOpłOE:TbCH AyxOBHHH 

p03BHTOK iCTOpii' HapOAY, Ae peKoHcTpyłOE:TbCH 06pa3 AYXY Haui·i. AJle 3Bep

HeHHR AO iCTOpi"i <l>iJloco<l>i'i 3 OrJlHAY nOTpe6 BiATBopeHHH iCTOpi"i AYXY HapOAY 

3yMOBHJlO Heo6xiAHicTb Bcrynl1TH B cynepe4HicTb 3 MeTOAOJloriE:łO iCTOpi"i <l>i

JlOCO<l>CbKOi' HayKH. B Me)f{aX oCTaHHbo'i AiHCHO npo HauioHaJlbHi 03HaKl1 <l>iJlo

co<l>cbKoro B4eHHH MO)f{e HTHCb xi6a ~o 3Ba)f{ał0411 Ha 30BHiwHi npHKMeTH 

Horo - MOBa B I1KJlaAY, Micue nOXOA)f{eHHH TOll(O. AJle <l>iJlOco<l>cbKa HayKa He 

BH4epnyE: C060łO 3MicT <l>iJloco<l>i'" B uiJlOMy. [(e JlHllle OAHa 3 MOAH<l>iKauiH uie"! 

cneUH<l>i4Ho"i c<l>epl1 AYXOBHO"i AiHJlbHOCTi, ~O a)f{ HiHK He 36iraE:TbCH UiJlKOM 

3 HayKOłO. fIOpHA 3 <l>iJlOCO<l>CbKOłO HayKołO AOUiJlbHO BeCTH MOBy npo <l>iJlO

CO<l>CbKy AyMKy, HKa HBJlRE: cyKynHicTb iAeH, ~O B TiJli KyJlbTypH yrBOpłOłOTb 

<l>iJlOCO<l>CbKH 3Ha4HMHH wap KyJlbTypH. B AaHoMy pa3i He TaK B)f{e Ba)f{JlHBO, Ae 

c<l>opMyJlbOBaHa <l>iJlOco<l>cbKa iAeH, - 411 TO B TpaKTaTi npo<l>eciHHoro <l>iJlO

co<l>a, 4H B peJliriHHiH nponoBiAi, LJI1 B nOJliTHLJHiH AeKJlapaui"i, 4H B MI1CTeu 

KOMy TBopi. CyrrE:BO, ~O BOHa, UH iAeH, peaJlbHO )f{I1Jla B TiJli KyJlbTypH HapOAY, . . 
BnJlI1BałOLJH neBHHM 4HHOM Ha 3MICT HaUIOHaJlbHOrO )f{HTTH. 

CaMe TaKHH niAxiA, HK MeHi 3AaE:TbCH, H xapaKTepHHH AJlH Toro HanpHM

Ky B AocJliA)f{eHHi iCTOpi"i <l>iJloco<l>i'i, HKHH 3ano4aTKoByE: ,[(. ąH)f{eBCbKI1H. 

BiAKpl1BałOLJH MO)l(JlHBOCTi AJlH AocJliA)f{eHHH HauioHaJlbHo"i <l>iJlOCO<l>CbKO"i 

KyJlbrypH, AOCJliAHHK aKTyaJli3yE: cyTTE:Be MeTOAOJlori4He nHTaHHH npo KPH

Tepii', ll(O BH3Ha4ałOTb npeAMeT i 3MicT HauioHaJlbHo"i,B AaHoMy pa3i, YKpa"iH

CbKOi" <l>iJloco<l>i .... 

3BepTał01.[HCb AO ui6 np06JleMH, l!H)f{eBCbKHH 3a3Ha4aB, ~o, 3Ba)f{ał01.[11 Ha 

CKJlaAHy icTOpiłO YKpa"iHH, aHi MOBa, aHi piBeHb HauioHaJlbHo"i cBiAOMOCTi, Hi 

nOXOA)f{eHHH i TepHTopiR, Ae npoTiKaJla AiHJlbHicTb MI1CJlHTeJlH, - npH BciH Ba

)l(JlHBOCTi UHX 03HaK, - He MO)f{yTb B B a)f{aT 11 C b Hi Heo6xiAHOłO, Hi AOCTaT- HbOIO 

03HaKOłO HaJle)f{HOCTi MHCJlI1TeJlH AO yKpa"iHcbKo'" <l>iJloco<l>ii". 

3a,[(. ąH)l{eBCbKI1M, Bl1pilllaJlbHI1M E: BiAHOWeHHR MHCJlHTeJlH AO yKpa"iHcbKo"i 

<l>iJlOCO<l>CbKO"i TPaAHui"i, a B rJll16HHHOMY aHaJli3i - AO yKpa"iHcbKo"i KyJlbrypl1. 

AJle HK OKpeCJlHTH i UłO TpaAl1uiłO i Ti OC06JlI1BOCTi, ll(O BH3Ha4ałOTb yKpai'

HCbKy KyJlbrypy? 
3BepTałOLJHCb AO BH3HaLJHl1X npeACTaBHI1KiB uie"! KyJlbrypH, nepeAyciM 

f. CKOBOpOAI1, M. fOrOJlH, fI. IOpKeBH4a, fI. KyJlillla, ,[(. ąl1)f(eBCbKHH BHCHO

ByE:, ~o cneUH<l>iKY yKpai'HcbKoi" <l>iJlOCO<l>CbKO"i AyMKH BH3Ha4ałOTb BJlaCTHBi 
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TiJlbKH ·ii npe.n.CTaBHHKaM neBHi pHCH - eMOI.(ioHaJIi3M H nOB'»:3aHHH 3 HHM "KO
p.n.0l..{eHTpH3M", yxHJl .n.0 .n.yxOBHOrO ycaMiTHeHH»: H nOB'»:3aHa 3 HelO "nmopaJIi
CTHYHa eTHKa", 06rpyHryBaHIDł i.n.eaJIy BHyrpilliHbOi" rapMOHii·, eMou.iHHe 3a6ap
BJleHH»: TOmO. 

CKJla.n.HicTb TaKoro lliJl»:Xy nOJlHaC B HaMaraHHi BH3HaYHTH cnel..{H<ł>iKY 

yKpai"HcbKoi" <ł>iJloco<ł>ii· Yepe3 »:KyCb neBHy TeMY, i.n.elO, »:Ka Bi.n.06pa)l<ac oc06-
JlHBOCTi caMe yKpai"HcbKoro Hal..{ioHaJIbHOrO xapaKTepy. DOJleMi3ylOYH 3 U.i€1O 
n03Hu.iclO, Bi.n.OMHH KaHa.n.CbKHH .n.OCJli.n.HHK T.3aKH.n.aJIbCbKHH, »:K Ha MeHe, Mac 
pal..{ilO, KOJlH He no.n.iJl.llc .n.YMKH, "m06H »:KaCb o.n.Ha TeMa, i.n.e.ll YH Teyi.ll npe.n.
CTaBJl»:Jla BCIO <ł>iJlOCO<ł>CbKy TBOpYicTb neBHoi" Hal..{ii", HaBiTb .IIKmO 6 l..{»: i.n.e.ll 
CTaHOBHJla opHriHaJIbHHH yHecoK y CBiTOBY HayKy". 

Pe31OMYlOYH BiH BHCHOByC: "3 u.id .n.HCKycii" BHnJlHBaC, mo Hi cBocpi.n.HHłI 
yHecoK y cBiTOBY <ł>iJloco<ł>ilO, Hi yHiKaJIbHHH xapaKTep He c nepe.n.yMoBaMH 
Hau.ioHaJIbHoi" <ł>iJloco<ł>i"i. Hau.ioHaJIbHa .n.yMKa - u.e Ha6ip i.n.eH, lliKiJl, TeYiH, mo 
nOCTaJIH cepe.n. l..{id Hau.i"i. BOHH He MyC.IITb TBOpHTH i 3BHyaHHO He TBOp.IITb 
.IIKOi"Cb JlOriYHO 06'c.n.HaHoi" cHcTeMH, a60 HaBiTb KOMnJleKcy, mo ni.n..n.a€TbC.II 
npocToMy onHcoBi. IJ,iJlb iCTOpii" <ł>iJloco<ł>i·i .liK HayKH .n.aTH 3araJIbHHH onHC 
p03BHTKy Hal..{ioHaJIbHoi" .n.yMKH, He 3anepeąylOYH i"i 6araTorpaHHicTb i He nOM H
HalOYH )l(O.n.HHX yrBep.n.)I(eHHX TeYiH. KO)l(Ha Hau.ioHaJIbHa <ł>iJloco<ł>i.ll - yHiKa
JlbHa, aJIe He TOMY, mo BOHa Mac .IIKiCb HenOBTopHi .IIKOCTi a60 i"x HenOBTopHHH 
KOMnJIeKC, a npOCTO TOMY, mo BO Ha TBip yHiKaJIbHoi" Hau.ii", KpalO, .n.06H" [7J. 

B l..{iJlOMY, n03Hu.i.ll T.3aKH.n.aJIbcbKoro He BHKJlHKaC Y MeHe 3anepeYeHb. 
I Bce )1(, .liK Ha MeHe, nOTpe6ylOTb neBHHX YTOYHeHb Ti KOHCTpyKTHBHi BHCHOB
KH mo.n.o npe.n.Mery yKpai"HcbKoi" <ł>iJloco<ł>i·i, .liKi P06HTb Ha U.iH ni.n.CTaBi aBTOp. 

BiH Mac pal..{ilO, CTBep.n.)I(YJOYH, mo, Hi.llKHX a6COJllOTHO cneu.H<ł>iYHHX pHC 
Hal..{ioHaJIbHOrO xapaKTepy ąH <ł>iJloco<ł>ii" He icHYc. TaK, a6COJllOTHO cnel..{H<ł>iy
HHX pHC, M a6yrb , .n.iHCHO HeMa. DpHHaHMHi He .n.o HHX 3BO.n.HTbC.II cneu.H<ł>iKa 
Hal..{ioHaJIbHoi" <ł>iJloco<ł>i"i. AJle YH c u.e .n.OCTaTHbOIO ni.n.CTaBOIO, m06 3anepeY 
BaTH Bi.n.HOCHY, peJl.llTHBHY cneu.H<ł>iYHiCTb Hau.ioHaJIbHoi" <ł>iJloco<ł>ii"? 

"Kop.n.0l..{eHTpH3M" <ł>iJlOCO<ł>CbKHX llIyKaHb, eMou.iHHicTb, ipOHiYHe CTaB
JleHH.II Ta iHllIi pHCH, .liKi Bi.n.3HayaC ,1I}IH.)f(eBcbKHH, He c a6COJllOTHOlO npHHa
Jle)l(HicTJO yKpai"HcbKoi" Hal..{ii". He MeHlli "Kop.n.Ol..{eHTpHYHOIO" c, CKa)f(iMO, HiMe
u.bKa MicTHKa, a iTaJIiHl..{i, Ma6yrb, He MeHlli eMol..{iHHa Hal..{i.ll, Hi)l( yKpai"Hu.i. AJle 
Hau.ioHaJIbHa cnel..{H<ł>iKa xapaKTepy <ł>iJloco<ł>ii" Bce )I( TaKH iCHyC, KO)l(HOrO pa3y 
BH.IIBJl.llJOYHCb no-pi3HOMy, 3aJIe)l(HO Bi.n. Tid Hau.ioHaJIbHoi" KyJlbrypH, 3 .IIKOlO 
BOHa CnJBCTaBJl.llITbC.II. 

CBocpi.n.HiCTb yKpai"HcbKoro xapaKTepy no-pi3HoMy BH.IIBHTbC.II Y .n.i.llya, mo 
TBOpHB B KOJli, CKa)f(iMO, pOCiHCbKO"i KyJlbTypH, .liK, HanpHKJla.n., rOrOJlb, i Y 
Kpa"iHl..{.II, .IIKHH .n.i.llB B iTaJIiHCbKiH KyJlbrypi, .liK, CKa)f(iMO, IOpiH ):(por06HY. AJle 
i B nepllioMy, i .n.pyroMy BHna.n.Ky BOHa THM YH iHlliHM YHHOM 3a.llBHTb npo ce6e, 
HaKJla.n.aIOYH Bi.n.6HTOK Ha pe3yJlbTaTH HOro TBOpYOCTi. I 3'.IIcyBaHIDł cneu.H<ł>iKH 
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Uboro Bi,n6HTKY Te)l( BXO,nHTb B KOnO 3aB,naHb iCTOpHKa yKpai'HcbKoi' cpinococpi·i. 

Ha )l(anb, B lJaCH ,[{. ąH)I(eBCbKOro peanbHHH CTaH Hay.KH He ,n03BomlB peani3 

BanI ue 3aB,naHH»: nOBHOIO MipOIO. TOMy TaKHH 06epe)l(HHH ,[{ .ąH)I(eBCbKHH, 

KonH, TOpKalOlJHCb Ui€·i TeMH, nOBC»:KlJaC ni,nKpeCnlO€ "npoBi30pHlJHHH", "THM

lJaCOBHH" xapaKTep Horo BHCHOBKiB, »:Ki "MO)l(flHBO 6y,nYTb BHnpaBneHi i CKO

peroBaHi ,nanblllHMH ,nocni,n)l(eHHRMH" [8]. 
Ane CyTT€BO, lll.0 BiH BH3HalJa€ lllnRX ,nn»: TaKoro ,nocni,n)l(eHHR - ue BiH po-

6HTb i TO,ni , KonH 3aKnHKa€ BI1XO,nI1TI1 ni,n lJac iCTOpl1Ko-cpinococpcbKoro aHani3y 

3 ypaxyBaHH»: ",nyxOBHoro ,nocBi,ny" [9] MI1CnI1TenR. CyTI€BOIO CKna,nOBOIO lJac

TI1HOIO RKoro € pHCH, 3yMoBneHi xapaKTepoM Hauii', ,no »:KOi' Hane)l(aB BiH. 

B UbOMy )I( ceHci cni,n Cnpl1HMaTI1 Horo 3aCTepe)l(eHH»: npo HenpH,naTHicTb Me

TO.ny "iMnpecioHicTCbKHX xapaKTepHCTI1K" nOHRTTR HauioHanbHoro xapaKTepy, 

"B RKe KO)l(eH aBTOp BKna,na€ i3 cBod BnacHoi' ,nyMKI1 a60 HaHuiHHillli, a60 Ha

Hori,nHillli pHCH" [10]. 
Ta Ha )l(anb, nOHHHi aHi y Hac B YKpai·Hi, aHi 3a Me)l(aMI1 ri ueH 3aKnl1K TaK . . . 

I nl1111acrbcR Hepean\30BaHI1M ,no KIHUR. 

TOMy pe3lOMYlOlJH, cni,n ni,nKpecnHTH, lll.0 HaM Hane)l(HTb lll.e 3,niHCHHTI1 

BenHKy p060ry, lll.06 peani3yBaTH TOH MOrYTHiH CTI1Myn, RKHH ,naB ICTOpHKO

cpinococpcbKOMy yKpai'H03HaBcTBy ,[{. qH)l(eBcbKHH. 
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liaCB HHKH«flopoBa 

KaTeropHH BpeMeHH B peJlHrH03HO-4mJloco4>cKOM BOCn
pHHTHH ABpaaMa Hernya rerneJlH 

Kategoria czasu w percepcji religijno-filozoficmej Abrahama Joshui Heschela 

«MbI, XpI1CTliaHe, He MOlKeM npaBl1nbHO nOHlITb 

BOCKpeCeHl1e, ecnl1 He lKHBeM Wa6aTOM, B COOT

BeTCTBl111 c ero TOl.JHbIMI1 npe.unl1caHI1J1MI1, Be.ub 

MbI BOWnl1 ylKe B :moxy CBo6o.ubl .uyxa, co6mo

.uaJl ero B CBoeM cep.ulle, OXpaHJIJI KaK OCHOBHylO 

lleHHOCTb HaWI1X KopHeH. TonbKO nOHJlB BCIO 

ueHHOCTb Wa6aTa, MbI .l\eHCTBI1TenbHO BXO.l\I1M 

B BOCKpeCeHl1e» . 

Epam 3rjJpaUM 

,[ó'xOBHaSl KyJlbTypa BOCTO'.JHOH EBponbI Cpe)l.H MHOrHX CBOHX l.(eHHOCTeH 

06Jla)l.aeT ew,e O)l.HOH Oc06eHHOCTblO. JtI3 ee rny60KHx npOBHHI.(HH, H3 MaJIeHb

KHX rOpO)l.KOB BblpaCTaJIH TaJIaHTbI eBpeHCKHX nHCaTeJleH, My3bIKaHTOB, xy)l.O

)KłHIKOB, peJlHrH03HbIX MbICJlHTeJleH H pecpopMaTopOB. 1.Jepe3 )l.eCSlTHJleTHSI, 

CTaB )l.eSlTeJlSlMH KyJlbTYpbI C MHpOBbIM HMeHeM, OHH npOCJlaBHJlH HHKOMy He 

Be)l.OMble JlJ.o6aBH1JH, MepIDKH1J, BHTe6cK, Pa)l.YHb, TeJlbWaH, Ka3HMe)l( 

H )l.pyme. I1aMSlTb o CBoeH CKpOMHOH pO)l.HHe OHH npOHeCJlH 'łepe3 BCIO )l(H3Hb. 

DbITHe eBpeeB, HaCeJlSlIOw,HX 3TOT pemOH, 6blJl0 <paHTaCTH'łeCKOH CMeCblO 

MeCTe1JKOBOrO pal.(HOHaJIH3Ma H BbICOKoro )l.yxOBHoro nOJleTa, B KOTO po M 

C Tpy)l.OM CO'łeTaJIHCb npOCTpaHCTBeHHoe H BpeMeHHoe H3MepeHHe. 

PeJlHfH03HOe B03)l.eHCTBHe KyJlbTYpbI JlHTBaKOB 3aKJlIO'łaeTCSI He CTOJlbKO 

HMeHax H <paHTaCTH1JeCKOM no rny6HHe npOHHKHOBeHHH B TaHHbI Ka6aJIbI, B Hy

)l.eHcKylO 3K3ereTHKy, CKOJlbKO B MaCCOBOM CTPeMJleHHH K 3HaHHIO, 06yqeHHIO 

H .D.yxOBHOH pecpJleKCHH. l(eHHocTb npH06w,eHHSI K !1Y)l.eHCKoH My)l.pOCTH, 6e3yCJl 

BHbIH aBTOpHTeT Y'łHTeJlSl, Bce06w,ee )l(eJlaHHe 6bITb yqeHHKoM C03)l.aBaJIH MHpOBO

ro ypOBHSI WKOJlbI Hy)l.aH3Ma (He TOJlbKO TeJlbWaHCKaSI, HO H BOJlO)l(HHCKaSI HeWH

Ba, SlBJ1IDOW,aSlCSI HaCJle)l.HHl.(eH TPa.D.HI.(HH BHJlbHlOCCKOro faOHa). Boo6w,e cJle)l.yeT 

OTMeTHTb, 'łTO nOHSl.THe «JlHTBaK» - 3TO cpeHOMeH BeJlHKOrO KHSI)I(eCTBa JlHTOBCKO

ro, a eBpeH, KOTopble 'ław,e Bcero C 60JlbWHM On03)l.aHHeM 06Hap~HBaJIH H3MeHe

HHe rpaHH1.J, H 06pa30BaHHe HOBbIX focy)l.apCTB, OCTaBaJIHCb B HeBe)l.eHHH O CBoeM 

npaBe 1JHCJlHTbCSI pyCCKHMH, JlHTOBCKHMH, nOJlbCKHMH, raJIHI.(HHCKHMH eBpeSlMH. 

Bce OHH npO)l.OJ1)l(aJIH ce6S1 C1JHTaTb JlHTBaKaMH, 'łTO 6e3yCJlOBHO COOTBeTCTBOBaJIO 

HCTHHe B ee BOCTO'lHo-eBponeHCKOH HHTepnpeTal.(HH. MO)I(HO npe)l.nOJlO)I(HTb, 'lT0 

B OCHOBe nOHSlTHSI. JlHTOBCKoro eBpeHCTBa Jle)l(aJIH He CTOJlbKO reOnOJlHTH1JeCKHH 
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mUł I·UłCTO reorpaqH11feCKHM, CKOJIbKO KyJIb1)'pHO-peJIl1rH03HbIH H nCHXOJIoro-

HHTeJIJIeKl)'aIIbHbIH npH3HaKH. • 

B 3TOM pjj)J.y BHJIbHlOC B03BbllllaIICjj KaK «)J;Bopeu BO BpeMeHH», )J.aBWHH 

pO)!()J.eHHe, npHIOT H yHHKaIIbHYIO aTMOC<pepy KyJIb1)'pHoro nJIIOpaIIH3Ma MHO

rHM H3 Tex, 1fbe TBOp1feCTBO y)l(e COCTaBHJIO 3JIHTapHblH nJIaCT )J.yxOBHOH KyJIb

TYpbI XX BeKa. K HX 1fHCJIy OTHOCHTCjj H ABpaaM Hewya feWeJIb, 1fbH IOHowe~ 
CKHe CTHXH H nepBble BOCTOp)l(eHHble My)J.pCTBOBaHHjj 6bIJIH 06paIQeHbI K Bory 

B BHJIbHlOce. 

A6paaM Helllya feWeJIb pO)J.HJICjj B 1907 ro.n.y B BaplllaBe KaK nOTOMOK ce

MbH H3BeCTHbIX )J.HHaCTHH xaCH)J.CKHX JIH)J.epoB. Ero 6Horpa<pHJ1 THnH1fHa )J.JIjj 

eBpejj, pO)J.HBllIerOCjj B BOCTO'-IHOM EBpone, 1fy)J.OM H36e)l(aBllIerO CMepTH 

B rO)J.bI BTOpOM MHpOBOM BOHHbI H Hawe)J.llIero y6e)l(Hll.\e H HOBylO pO)J.HHy 

B AMepHKe. PeMHOJIb)J. HH6yp, BbICOKO oueHHB BKJIa)J. feweJIjj B aMepHKaHcKylO 

KyJIbTypy, Ha3BaII ero «Be)J.yI.L(HM H HaH60JIee aBTopHTeTHbIM roJIOCOM He TOJIb

KO B eBpeHCKOM 061.L(HHe, HO H B peJIHrH03HOM )l(H3HH AMepHKH». 

H)J.eHTHTeT fellleJIjj 6bIJI C<pOpMHpOBaH xaCH)J.H3MOM, nHeTHCTCKHM HY)J.eH

CKHM )J.BH)l(eHHeM 18-ro BeKa. K 1fHCJIy ero npe)J.KOB OTHOCHJIHCb pa66H )J;OB 

Bep H3 Me)l(HpH1fa (MarfH)J. H3 Me)l(HpH1fa), pa66H HcpaeJI HCpaeJIb 6eH 3JIH-

3ep, BaaII IDeM TOB (BewT), pa66H MeHaxeM MeH)J.eJIb H3 BHTe6cKa. 3TH HMe

Ha, my60Ko n01fHTaeMble B eBpeHCKOM MHpe, CblrpaIIH 1)' )l(e pOJIb B HCTOpHH 

HY)J.aH3Ma, '1TO H HMeHa BeJIHKHX )J.e5lTeJIeH 3nOXH Pe<popMaUHH. MapTHH By6ep 

nHCaII: «XaCH)J.CKoe )J.BH)l(eHHe - 3TO BepWHHa Hy)J.aH3Ma. H BOT ero nOCJIaHHe 

BceM: Bbl caMH )J.OJI)l(HbI Ha'laTb. BblTHe OCTaeTCjj 6eCCMblCJIeHHblM )J.JIjj Bac, 

eCJIH Bbl caMH He npOHHKHeTe B Hero )J.e5lTeJIbHOH JII060BblO H eCJIH Bbl He 06-

Hapy)l(HTe Ha 3TOM nYTH ero CMblCJIa )J.JI5I ce651. Bce )!()J.eT OCBjjl.L(eHH5I, KOTO poe 

)J.OJI)l(HO 6blTb COBepweHO BaMH» I. HMeHHO OHH, BeJIHKHe My)J.peUbI xaCH)J.H3Ma 

BJIO)l(HJIH B )J.ywy fellleJIjj CTpaCTHbJH orOHb peJIHfH03HOro 3KCTa3a, CTpeMJIe

HHe K 3HaHHIO H MHCTH1feCKOe BH)J.eHHe. 

«ECJIH BaaII-IDeM-ToB )J.aII eMy KpblJIb5l, TO MeHaxeM MeH)J.JI CB5I3aII ero 

KpenKHMH y3aMH c 6b1THeM. BaaII-IDeM-ToB nOMor eMY C03)J.aTb CBoe 1fYBCT-

BeHHylO 6e3rpaHH'IHylO MHCTepHIO, a MeHaxeM MeH)J.eJI npe)J.ynpe)J.HJI O Ha)J.BH

ralOl.L(eHCjj onaCHOCTH, H)J.yl.L(eH OT aYTeTH'IHOCTH»2. By)J.y'lH eBpeeM XX-ro 

BeKa, feWeJIb HaH60JIee nOJIHO H)J.eHTH<pHUHpyeTc5I c BH6JIeHCKHMH npopOK 

MH, HX crpacTblO K cnpaBe)J.JIHBOCTH KaK <<TOH <popMe 6bITH5I, r)J.e nepeceKalOTC5I 

Bor H '1eJIOBeK»3. 

I M. Ey6ep. I-h6paHHb,e npOl13 selleH lill. l-hpaliJlb. 1979, C. 20. 
2 D. M. Stanciene. XX amziaus teologas - Abraham Joshua Heschel. "Logos", Vilnius, N 2, 

1991, p. 165. 
3 Edward K. Kaplan and Samuel H. Dresner. Abraham Joshua Heschel. Prophetic Witness. 

1998, Yale University, p.ix. 
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3Tanbl ero 06pa30BaHWI - :no peaJlbHajl rHMHa3HjI B BHJlbHIOCe, BapwaB 

Kajl eWHBa, yHHBepCI-lTeT <l>pH)J.pl1Xa BeJlHKOrO B DepJlHHe CO)J.HH KYpC). 

JIH6epaJlbHblH paBHHaTCKHH KOJlJle)J.)K. B 1933 ro)J.y OH nOJly4aeT CTeneHb 

)J.OKTopa <pHJlOCO<pHH, 3aw.HTHB )J.HccepTaQHIO O <peHOMeHOJlOrHH C03HaHHjI 

npopOKOB. Ero n033HjI 3THX JleT TaK)Ke npOHHKHYTa MHCTH4eCKHM 4yBcTBoBa

HHeM: C60PHHK CTHXOB Ha H)J.HW «"lleJlOBe4eCTBO - HeBbICKa3aHHOe HMjI 

Dora». 

B 1937 ro)J.y reUIeJlb npH6bIBaeT B repMaHHIO no npHrnaweHHIO MapTHHa 

Dy6epa. Ero HCCJle)J.OBaTeJlbCKajl H npOCBeTHTeJlbCKajl )J.ejlTeJlbHOCTb npepbIBae

TCjI BHe3anHO H 6eCnOw.a)J.HO: apeCT, )J.enopTaQHjI, Jlarepb )J.Jljl 6e)KeHQeB. qy)J.O 

nOMOrJlO eMy 3a HeCKOJlbKO )J.HeH )J.O Ha4aJla KaTacTpo<pbl OKa3aTbCjI B JIoH)J.OHe 

H B1939 ro)J.y B ClllA. 

AMepHKaHCKHH nepHO)J. B )KH3HH reweJljl CTaJl BpeMeHeM «C03)J.aHHjI HOBO

ro BH)J.eHHjI QHBHJlH3aQHH, B03pO)K)J.aeMOH Ha OCHOBe CBjlw.eHHbIX QeHHO

CTeH»4. Ha4aJlo 3Toro nYTH He 6blJlO JlerKHM. I1pH6blB B AMepHKy H3 rny60Ko 

Tpa)J.HQHOHHOH OpTO)J.OKCaJlbHOH BOCT04HOH EBponbl, B cry)J.eH4eCKoH 

ay)J.HTopHH OH BnepBble CTaJlKHBaeTCjI c He3HaKOMblM eMy npe)K)J.e )J.BH)KeHHeM 

pe<popMHpoBaHHoro uy)J.aH3Ma. 3)J.Bap)J. KanJlaH, COBpeMeHHblH aMepHKaHCKHH 

HCCJle)J.OBaTeJlb <pHJlOCO<pCKoro HaCJle)J.HjI reweJljl OTMe4aeT, 4TO «aMepHKaHC

Koe pe<popMHpOBaHHoe )J.BH)KeHHe He MOrJlO OQeHHTb Tpa)J.HQHOHHble 06Pjl)J.bl 

H JlHWb HeMHorHe cry)J.eHTbl nOHHMaJlH BOJlHeHHe reweJljl no peJlHrH03HblM 

BonpocaM»5. Ha <poHe )J.OMHHHpylOw.ero B aMepHKaHCKOM Hy)J.aH3Me paQHOHa

JlH3Ma H <pOpMaJlbHOro pHryaJlH3Ma MHOrHe H)J.eH reweJljl BhIrJljl)J.eJlH, eCJlH He 

3K3aJlbTHpOBaHHbIMH, TO no KpaHHeH Mepe Heo6b14Hb1MH. «CTpaCTHajl Jl1060Bb 

reweJljl K DOry Ka3aJlaCb HppaQHOHaJlbHOH, «no3TH4ecKoH <paHTa3HeH», a ero 

«Ka66aJlHCTH4eCKajl 3py)J.HQHjI», «3TH4eCKHH MHCTHQH3M» ew.e )K)J.aJlH CBoero 

ąaca H npH3HaHHjI»6. 

B 50-60-x rr. BbIXO)J.jlT ero HaH60Jlee 3HaąHTeJlbHble H H3BeCTHble npOH3B 

)J.eHHjI: 3eMJljl rOcno)J.HjI (1950); "lleJlOBeK He O)J.HHOK: <pHJlOCO<pHj{ peJlHrHH 

(1951); llla6aT H ero 3Ha4eHHe )J.Jljl cOBpeMeHHoro 4eJlOBeKa (1951); Dor 

B nOHCKax 4eJlOBeKa: <pHJlOC0<pHjI Hy)J.aH3Ma C 1955); «TeoJlorHjI )J.peBHero 

uy)J.aH3Ma» B )J.Byx TOMax (1962,1965) H )J.pyrHe. 

Ero )KH3Hb - 3TO y)J.HBHTeJlbHOe C04eTaHHe cTporo KOH<peccHOHaJlbHOH 

TeOJlOrHH, rny6oKo ow.yw.aeMoro eBpeHCTBa H BOBJle4eHHOCTH B 06w.eCTBeH

HYIO )KH3Hb. OH 6hIJl aKTHBHblM yąaCTHHKOM npOTeCTa npOTHB BOHHbl BO BbeT

HaMe, BblcrynaJl c oCy)K)J.eHHeM Pa3JlHąHbIX <pOpM . TOTaJlHTapH3Ma, 

nOMep)KHBaJl )J.BH)KeHHe npOTHB paCOBOH cerperaQHH, ero CBj{3b1BaJla JlH4Hajl 

4 Edward K. Kapłan. Abraham Joshua Heschel. "Logos" 1992-1993, N 5, p. 39. 
s Ibidem. 
6 Ibid, p.43. 
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.l1.pY)l(6a C MapTliHOM JIJOTepOM KHHrOM, OH npHHHMaJI aKTHBHOe yl.jaCTHe 

B nO.l1.rOTOBKe XpHCTHaHCKO-HY.l1.eHCKOrO .l1.HaJIOra BO BpeMji BTOpOrO BaTHKaH 

KOrO c060pa. . 

ABpaaM l1ewya feWeJlh yMep B 1973 ro.l1.Y. KaK H npH )l(H3HH, ero cpHJlO

cocpCKHe npOH3Be.l1.eHHji jiBJljilOTCji 06heKTOM aHaJIH3a MHOrHX cpHJlOCOcpOB 

H TeOJlOrOB Bcex KOH<j.>eccHH
7
. 

B 6HorpacpHH feweml 1951 ro.l1. H3BeCTeH npe)l(.lJ.e Bcero KaK ro.l1. H3.l1.aHHji 

ero HaH60Jlee nonymlpHoro TPY.l1.a «l{eJlOBeK He O.l1.HHOK».O.l1.HaKO B 3TOM )I(e 

ro.l1.Y B CBeT BblWJla He60JlhWaji no 06heMy H Ba)I(Ha51 no 3Hal.jHMOCTH KHHra 

«llia6aT H ero 3Hal.jeHHe .l1.Jlji COBpeMeHHoro 'leJlOBeKa». OHa BocnpHHHMaJIaCb 

KaK Bhl30B COBpeMeHHOMY ceKyAApH30BaHHoMy, nparMaTHl.jHoMy H KOHcpeCCHOH 

JlbHO pa306meHHoMY MHpy, .l1.e3HHTerpHpOBaHHoMY 6hlTlflO 'leJlOBeKa, KOTOphlH 

YTpaTHJl «cnoc06HOCTb BocnpHHHMaTb 6hlTHe KaK npHl.jHHy H O.l1.HOBpeMeHHO 

KaK 4)'.l1.0»8. Eme paHee B KHHre «ITPOPOKH» feWeJlb OTMel.jaJI, l.jTO Bor 

nOOmpjieT He TOJlhKO yHHBepCaJIbHOe, Bce06mee, l.jHCTOe 6b1THe, a TaK)l(e 6hlTHe 

B cne~HcpHl.jeCKOH <j.>opMe, KaK nepCOHaJIbHblH 60r K nepCOHaJIbHOMy l.jeJlOBeKy. 

Tor.l1.a ero Tpe60BaHHe K 6hlTHIO HOCHT cHrya~HoHHhlH xapaKTep, a cy6beKT 

BH3M Bora Bblpa)l(aeTCji B ero 4)'BcTBax, 3MO~HjiX H B3aHMOTHOWeHHjiX. 

KHHra «llia6aT», HanHCaHHaji )l(HBhIM H HenOBTopHMblM ji3bIKOM, HanOJl

HeHHaji peaJIHjiMH eBpeHCKOH )l(H3HH H O.l1.HOBpeMeHHO TpaKryeT 6hITHe 

'leJlOBeKa l.jepe3 cpHJlOCOcpCKylO KaTeropHIO BpeMeHH B ee 06mel.jeJlOBel.jeCKOM, 

HHTerpaJIhHOM H O.l1.HOBpeMeHHO HH.l1.HBH.l1.yaJIbHOM CMbICJle. 

I1Y.l1.eHCKa51 cy660Ta - llia6aT, e)\(eHe.l1.eJlhHO nOBTOpjilOmHHC5I Ba)I(HeHWHH 

npa3.l1.HHK .l1.yxOBHoro H MaTepHaJIhHOrO pO.l1.CTBa C BorOM, ero BocneBaHHe 

H nOl.jHTaHHe, CTaHOBHTCji rHMHOM l.jeJlOBeKy. B caMOM Ha3BaHHH KHHrH TajiTCji 

KaK 6bl .l1.Ba H3MepeHHji 6blTHji: cne~HcpHl.jeCKH HY.l1.eHCKOe H HHTerpaJIhHO 

06mel.jeJlOBel.jeCKoe. )J{H3Hh BO BpeMeHH H npOCTpaHCTBe - 3Ta HenpeMeHHa51 

HCTHHa 6h1THji, CTaHOBHTCji .l1.Jlji feweJl51 npe.l1.MeTOM aHaJIH3a KaK H3Bel.jHbIX 

3K3HCTeH~HaJIbHhIX np06JleM, TaK H COBpeMeHHoro eMy 06meCTBa. ITOHCK HC

TOKOB BCenOrJlOmalOmero pa~HOHaJIH3Ma, nOTpe6JleHHji H re.l1.0HH3Ma npHBO

.l1.HT ero K nepeOCMhlCJleHHIO Ba)I(HeHWeH cpHJlOCOcpCKOH KaTerOpHI1 BpeMeHH. 

fJlaBHOH l.jepTOH TeXHHl.jeCKOH ~HBHJlH3a~HH 51BJljieTCji, no MHeHHIO fewe

Jlji, CTpeMJleHHe 'leJlOBeKa K 3axBaTy npOCTpaHCTBa, )l(epTBy51 npH 3TOM 

7 F.Sherman The Human and Holy. "Christian Century", vol. 107, 1990, p.810-8II; C. Craft. 
Art and Humanities-Inspirational Reading Jewish Perspectives on Christianity. "Library Joumal", 
vol. 115, 1990, p.226-227; W. Johnson. Abraham's Heschel Idea of Revelation. "Christian Cen
tury", vol.1 07, 1990, p. 439; S. Post. The Purpose of Neighbor-Iove. " JoumaJ of Religious Ethics" , vol. 
18, 1990, 181-193; D.Moore. An Ignatian Perspective on Contemporary Jewish-spirituaJity. 'Thought", 
vo1.67, 1992, p. 420-429; D.R. BlumentaJ. Abraham Joshua Heschel: The inadequancy of the ecumenicaJ 
perspective. "JoumaJ ofEcumenicaJ Studies",voI.29, 1992, p. 249-253. 

8 AbraJ1am Joshua Heschel. Man is Not Alone. A Philosophy of Religion. NY, 1988, p.II. 
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OCHOBHhJM 113MepeHHeM 4eJlOBe4eCKOrO Clll,eCTBOBaHH5I - BpeMeHeM. POCT 

Morylll,eCTBa B MHpe npOCTpaHCTBa CTaHOBHTC5I l(eJlblO .D,eHCTBHH 4eJlOBeKa. 

O.D,HaKO «l1MeTb 60JlbWe» elll,e He 03Ha4aeT «6blTb 4eM-TO 60JlbWI1M». B HeorpaH 

4eHHOM CTpeMJleHHl1 K Moryll(eCTBy B npOCTpaHCTBe 4eJlOBeK HemKH.D,aHHO 

CTaJlKHBaeTC5I co CBoeH rpaHl1l(eH BO BpeMeHH. «BpeM5I 51BJl5leTC5I Cep.D,l(eM 

6bJTH5I»9. 

I1MeHHo B HeM B l(apCTBe BpeMeHl1, 3aKJlI04eHa l(eJlb «6bJTb», a He «HMe

Tb», «.D,aBaTb», a He «6paTb», «y4aBcTBOBaTb», a He «BJla.D,eTb». HaWHM 

pa3yMoM OBJla.D,eJlO CTpeMJleHHe nOH5ITb 11 Ol(eHHTb Ml1p TOJlbKO B O.D,HOM 

H3MepeHHH - npOCTpaHCTBa. 3TO, no MHeHHIO feweJl5l, OTpa3HJlOCb B TOM 4HC

Jle Ha HaWHX peJlHrH03HblX npe.D,CTaBJleHH5IX. O 60rax MbJ rOBopHM KaK O Tex, 

KTO )!(HBeT B npOCTpaHCTBe, nOKJlOH515lCb ropaM, JleCaM, KaMH5IM KaK CB5ITblM 

npe.D,MeTaM:, KOTOpblX KOCHyJlHCb HX TeJla. CB5ITOCTb KaK TaKOBa51 OKa3bIBaeTC5I 

CB5I3aHHOH CKopee c MeCTaMI1 B npOCTpaHCTBe, 4eM CO BpeMeHeM. Bonpoc «f.D,e 

bor?» y)!(e He Ka)!(eTC5I a6CYP.D,HbJM. B03Hl1KaeT Olll,yll(eHHe, 4TO OH 51BJl5leTC5I 

TeJlOM, a He .D,yxOM. JIorH4ecKHM CJle.D,CTBHeM TaKoro pO.D,a paccy)!(.D,eHI1H CTa

HOBHTC5I Ol(eHKa naHTel13Ma KaK KyJlbMHHal(Hl1 <pI1JlOCO<pHH npOCTpaHCTBa. 

ITpaKTH4eCKHH pa3yM He MO)!(eT ce6e npe.D,CTaBHTb H.D,elO 6e3 Bo06pa)!(eHH5I, 

KOTopoe BJlaCTByeT 4all(e Bcero B l(apCTBe npOCTpaHCTBa. borOB, repoeB, HCTO

pH4ecKHe JlH4HOCTH 4eJlOBeK Bcex BpeMeH H BepOHCnOBe.D,aHHH BocnpHHHMaeT 

4epe3 MaTepl1aJlbHble npe.D,MeTbl H MeCTa B npOCTpaHCTBe. lJeM 51BJl5lIOTC5I 3Ha

MeHa, naM5ITHl1KH, rep6bJ? IT04eMy nOKyweHl1e Ha HliX paCCMaTpHBaeTC5I KaK 

CB5ITOTaTCTBO? IT04eMy MaTepHaJlH30BaHHble CB5ITbIHH CTaHOB5ITC5I Ba)!(Hee 

H.D,eH, KOTOpylO OHH CHMBOJl11311pyIOT? 

3TH wOKHpylOlll,He 06bl.D,eHHOe C03HaHHe BonpOCbl feWeJlb CTaBl1T He .D,Jl51 

TOro, 4T06bJ KOHCTpyHpoBaTb napa.n.OKCbl, a npe.D,ynpe.D,HTb 4eJlOBeKa O rp0351lll,eH 

eMy onaCHOCTH «CJlenOTbJ Ha BC5IKOe 6bJTl1e, KOTopoe Mbl He B COCT05lHHH H.D,eH-
A-. ~ A-. 10 

TH'PHl(l1pOBaTb KaK npe.D,MeT, 04eBH.D,Hbll1 'PaKT» . 

3.D,eCb feWeJlb BcrynaeT B nOJleMl1Ky C TaKHMH H3BeCTHbJMl1 <pHJlOCO<paMH 

KaK HHKOJlaH bep.D,51eB (<<BpeM5I eCTb 3JlO, CMepTeJlbHa51 60Jle3Hb»), bepTpaH 

PaCceJl (<< nOH5ITb He3Ha411TeJlbHOCTb BpeMeHl1 - 3TO Bopom K My.D,pOCTH»). 

O.D,HaKO nOnbJTKa 6erCTBa OT BpeMeHH 6eCCMbICJleHHa, OHa JlHWb npeBpa

lll,aeT BpeM5I H3 .D,yxoBHoro HaCTaBHHKa 4eJlOBeKa B ero CMepTeJlbHOrO Bpara. 

,L(yxoBHa51 )!(H3Hb yMHpaeT, KaK TOJlbKO MbJ nepeCTaeM qyBcTBoBaTb Kpacory ' 

Toro, 4TO Be4HO. feWeJlb He C4HTaeT CBoeH l(eJlbIO l1rHOpl1pOBaHHe npOCTpaHC

TBa, 60Pb6y C HHM. Ml1p, C03.D,aHHblH borOM, KOTOpblH «y Bl1.D,e.Jl, 4TO 3TO xopo

WO», HeceT B ce6e npocTpaHcTBeHHo-BpeMeHHoe 113MepeHHe. BpeM5I 11 npo

cTpaHcTBo B3aHMOCB5I3aHbI Me)!(.D,y C060H 11 TeM He MeHee 1)116Jll151 B 60JlbWeH 

9 Ibid, p. 200. 
10 A. 1. Heschel. Szabat. Gdansk, 1994, s. 9. 
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Mepe 3a60THTCJI O nepBOM. AHaJIH3HpyJl TeKCT DH6JlHH, feWeJlb HaXOJ].HT B HeH 

pJlJ]. MOMeHTOB, nOJ].TBep)l():(ałOlII,HX npHOpHTeT BpeMeHH: 

• DOJlbWHHCTBO ee TeKCTOB nOCBJlllJ,eHbI C06blniJlM, nOKOJleHWIM, a He 

CTpaHaM H reorpaq>H1.JeCKHM MeCTaM. 

• HayKa H3y1.JeHHJI 6H6JleHCKHX TeKCTOB CTpOHTCJI Ha OCHOBe npH3HaHHH 

cyBepeHHOCTH, 3peJlOCTH H He06paTHMOCTH BpeMeHH. ' 

• OTCYTCTBHe B 6H6JleHCKOM Jl3bIKe CJlOBa, aHaJIOrH4HOro nOmlTHłO 
«BelIl,b», « npeJ].MeT». 

• TIpe06pa30BaHHe CeJlbCKOX03Hl1cTBeHHbIX npa3J].HHKOB B npa3J].HHKH, 

OCBHlII,ałOlII,He HCTOpH1.JeKHe C06bITHH, T.e. npeBpalIl,eHHe Tex npa3J].HHKOB, KO

Topble 3aBHCeJlH OT MaTepHaJIbHblX pe3yJlbTaTOB npHpOJ].bI, B HBJleHHJI J].yXOBHO

ro nopHJ].Ka. 11 

MyJ].aH3M HBJlJleTCJI J].J1J1 feweJlJl peJlHfHeH BpeMeHH, IJ.eJlb KOToporo OCBH

lII,eHHe BpeMeHH. MMeHHO 3Ta ero oc06eHHOCTb BblcrynaeT J].JlJl feWeJlH maB

HOH npH4HHOH Toro, 1.JTO HH pHMJlJlHe, HH HeMIJ.bI He CMOrJlH YHH1.JTO)KHTb eB

peHCTBO KaK TaKOBoe. MO)KHO 6bIJlO C)Ke4b xpaMbI, KHHrH, pa3pywHTb CHHaro

rH, HO HeJlh3H 6hIJlO YHH4TO)KHTb «CBJlTOCTb BpeMeHH», npa3J].HHKH, )KHBylIl,He 

B J].ywe, MOJlHTBbl B cepJ].ue, CBJllII,eHHble TeKCThI B naMJlTH. EBpeHCKHH pHryaJI 

feWeJlb Ha3blBaeT «apXHTeKrypoH BpeMeHH», a rJlaBHbIM J].OKa3aTeJlbCTBOM 

«CBJlTOCTH BO BpeMeHH» - llla6aT (cy660TY). MMeHHo eMy OTJ].aeT feWeJlb 

npeJ].n04TeHHe nepeJ]. BceMH HYJ].eHCKHMH npa3J].HHKaMH, C1.JHTaH, 4TO Bce OHH 

IJ.HKJlH1.JHbl, a HX J].aTbl 3aBHCHT OT )KH3HH npHpOJ].bI. TOJlbKO llla6aT CBJl3aH 

c DO)KecTBeHHbIM aKTOM TBOpeHHJI, ero CMblCJl B OCB060)l():(eHHH OT e)KeJ].He 

HOH THpaHHH BelIl,eH B npOCTpaHCTBe, B 06palIl,eHHH K TaHHe TBOpeHHJI, K TBO

peHHłO MHpa. 

TeXHH1.JeCKaJl IJ.HBHJlH3aIJ.HJI KaK np0JJ.YKT 1.JeJlOBe1.JeCKOrO TpyJ].a Ha nepBbIH 

B3rJlHJ]. BcrynaeT B npOTHBope4He c llla6aToM KaK npil.3J].HHKOM. MO)KHO JlH 

C1.JHTaTb ee TOJlbKO J].oporoH nOpa)KeHHH 1.JeJlOBeKa, 3JlOM, KOTopoe HaJ].O oropo

CHTb H OCyJ].HTb? Ka3aJIOCb 6b!, 3TO TaK. OJ].HaKO Bepa J].JlJl HYJ].eJl He HBJlJleTCJI 

J].oporoH, BeJ].ylIl,eH 3a npeJ].eJlbl 3Toro MHpa. Bepa BeJ].eT B rJly6b 3Toro MHpa 

H Bblwe ero. TI03TOM)' feWeJlb BHJ].HT B HyJ].aH3Me He OTpHuaHHe UHBH3aUHH 

KaK TaKOBOH, a BbIXOJ]. 3a ee npeJ].eJlbI. MMeHHO llla6aT - 3TO TOT J].eHh, B KOTO-' 

pblH COBepillaeTCH 06y4eHHe HCKyCCTBy BbIXOJ].a 3a npeJ].eJlbI IJ.HBHJlH3aIJ.HH. 

M <paKT, 1.JTO HMeHHO B 3TOT J].eHb 1.JeJlOBeK OTKJlaJ].bIBaeT OpyJ].HH, nepeCTaeT 

pa60TaTb, JlBJlHeTCJI He npHHH)KeHHeM 3Ha4eHHJI TpyJ].a, a ero B03BblweHHeM. 

06J13aHHOCTb 4eJlOBeKa TpyJ].HTbCJI weCTb J].HeH B HeJ].eJlłO JlBJlJleTCJł TOH )Ke 

Ba)KHOH1.JaCTbłO 3ilBeTa c DoroM, KaK 1:1 OTKa3 OT HeeB ceAhMOH J].eHb. 

II Decax (Dacxa) 113 npa3,llHI1Ka BeCHbI - B YBeKOBe'-II1BaHl1e I1CXO,lla eBpeeB 113 ErHnTa, llJa

ByOT - 113 npa3,llHI1Ka npl1HeCeHl1ji B xpaM nepBbIx TIJIO,llOB - B ,lleHb ,llapOBaHl1ji TopbI HapO,lly 

J.bpal1JIji Ha rope CI10H, CyKKOT - 113 npa3,llHI1Ka· c60pa YP0)i(a» - B naMjiTb o )i(113HI1 113pal1JIbTjiH 

B nycTbIHe B llIaJIallIax. 
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llla6aT KaK a6COJHOTHOe BblpIDKeHHe BpeMeHH caKpyM, He HeceT B ce6e HH

KaKHX nparMaTH'leCKHX ~eneH. B ero OCHOBe ne)l(aT TPH .ueHcTBH~: «nO'lHn ... , 

6narocnoBHn . . . , OCBUHn . .. » (DbITHe, 2, 2-3). 
3T0 BbI3bIBano oCy)l(.lJ.eHHe pHMn~H, KOTopble yBH.uenH B 6e3.ueHCTBHH llla-

6aTa npH3HaK neHH. <DHnoH AneKcaH.upHHCKHH, HCTOpHK rpeKO~3bl'lHbIX Hy.ue

eB nHcan B HX H c06CTBeHHYIO 3amHry: «3TO pa3peWeHHe 'lenOBeKy OTAOXHYTb 

OT Be'lHoro H HeCKOHLIaeMoro Tpy.ua, H nocne 06HOBneHH~ CHn nocpe.uCTBOM 

CTapaTenbHO cnnaHHpOBaHHbIX 06ner'leHHH - OTnpaBneHłle ero K npe.ubI.uymHM 
.uenaM»12. 

TIo MHeHHIO rewen~, TaKa~ TpaKTOBKa llla6aTa OTBe'laeT He .uyxy DH6nHH, 

a CKopee .uyxy ApHCTOTen~, KOTOpbIH C'lHTan, 'lTO «OT.ubIX He ~Bn~eTC~ HaweH 

QenbIO», «OH Cny)l(HT aKTHBHOCTH». 

llla6aT - 3TO .ueHb, cny)l(amHH )l(H3HH, «nocne.uHł1H B TBopeHHH», «nepBbIH 

B 3aMbIcne» OH ~Bnj!eTC~ rpaHHQeH TBopeHH~, He nepepbIBOM, a KynbMHHaQHeH 

)l(H3HH. «He llla6aT M~ 06bl'lHbIX .uHeH He.uenH, a 06bl'lHble .uHH .un~ llla6aTa». 

Tpy.u - 3TO peMecno, a OT.ubIX - HCKyCCTBO H nOToMy HCKyCCTBO llla6aTa - 3TO 

COTBopeHHe «.uBOPQa BO BpeMeHH». rewenb YAen~eT 60nbwoe 3Ha'leHHe cnoBy 

«y.uep)l(aHHe». Ero OH TpaKryeT B .uyxe «HeraTHBHOH TeonorHH», onpe.uen~IO

meH TaHHY Dora 'lepe3 TO, 'leM OHa He ~Bn~eTC~. TI03TOMy MHHYTbI Me.uHTaQHH, 

«YAep)l(aHHe» OT rpOMKHX .ueHCTBHH - BOT nY'lwee OCB~meHHe BpeMeHH Illa-

6aTa. 

TIo MHeHHIO rewen~, llla6aT - 3TO HaAe)K.l!.a Ha 3BonIOQHIO 'lenOBeKa, Ha 

npeOAoneHHe KpH3Hca ~HBHnH3aQHH. BeAb HMeHHO B 3TOT .ueHb «Mbl CB060.uHbI 

OT Opy.uHH Tpy.ua, nerKO npeBpamaIOmHXC~ B opy)l(He», «OT .ueHer, KOTopble 

~Bn~IOTC~ OCHOBOH 3KOHOMH'leCKOH 60pb6bI c 6nH)I(HHMH H CHnaMH npHpo

.ubl». 13 llla6aT BblcrynaeT KaK 30nOTa~ cepe.uHHa Me)l(.lJ.y nonHblM nOA'lHHeHHeM 

QHBHnH3aQHH H OTpHQaHHeM ee. llla6aT - 3TO cnoc06HOCTb XOT~ 6bI Ha KaKoe

TO BpeM~ 6bITb He3aBHCHMbIM OT QHBHnH3aQHl1, OTKa3aTbC~ OT BC~Koro po.ua 

aKTHBHOCTH, QenbIO KOTOpOH ~Bn~eTC~ npe06pa30BaHHe HnH Mo.uenHpOBaHHe 

npeAMeTOB B npOCTpaHCTBe. 

KaTeropH~ BpeMeHH Haxo.uHTC~ B TeCHOH CB~3H c nOH~TH~MH .u06pa H CB~

TOCTH. TIo rewenIO q>Hnocoq>Hj! MO)l(eT MHoroMy noy'lHTbC~ y DH6nHH, B 'laCT

HOCTH, .uHaneKTHKe 3THX .uByx 3TH'leCKHX KaTeropHH. ,[(06po, TBopHMoe DOroM, 

c03H.uaIOmHM MHp B Te'leHHe weCTH .uHeH, ~Bn~eTC~ OCHOBOH ero. ,[(eHb ce.ub

MOH Dor COTBopHn KaK CBUOCTb. ,[(n~ HY.ueHcKoH Ha60)l(HOCTH OCHoBHoHnpo-

6neMoH ~BJl~eTC~ He .uHXOTOMH~ pa3yMa H MaTepHH, a caKpyM H npo<paHyM. 

)l{HB~ B MHpe npo<paHYM, MbI CBbIKaeMC~ c MbIcnbIO, 'lTO .uyx ~Bn~eTC~ 'leM-TO 

OTBne'leHHbIM OT MHpa. KOHQenQH~ llla6aTa CTpeMHTC~ pa3MeCTHTb Teno 

12 UHT. no A. 1. Heschel. Szabat, s. 17. 
13 Ibid. s. 29. 
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M pa3yM B M3MepeHMe CB5ITOCTM. Illa6aT BblcrynaeT KaK ,1J,yx B <pOpMe BpeMeHM. 

TeJlOM LIeJlOBeK npMHa,1J,Jle)l{MT npOCTpaHcTBy (npO<paHYM), ,1J,yWOH - BetIHOCTM 

(CaKpyM). TOJlbKO B Illa6aT LIeJlOBeK n0JIY'łaeT B03MO)l{HOCTb OCB5ITMTb BpeM5I, 

nO,1J,H5ITb ,1J,06pO ,1J,0 ypOBH5I CB5ITOCTM M LIepe3 OTKa3 OT npO<paHyM O~YTMTb CB5I

TOCTb ero. 

,L(oKa3aTeJlbCTBOM Toro, LITO Illa6aT - caKpyM BO BpeMeHM ,1J,Jl51 reweJl51 51~

Jl5leTC5I TOT <paKT, tITO TOJlbKO 3TOT npa3,1J,HMK He Tpe6yeT MCnOJlb30BaHM5I HMKa

KMX pMryaJIbHblX npe,1J,MeTOB. OH He Hy)l{)J,aeTC5I B npOCTpaHCTBeHHOH CMMBOJlM

Ke M caMMM CBOMM ,1J,yXOBHblM CMbICJlOM BblcrynaeT KaK CMMBOJl. 

O,1J,HaKO HeCMOTp51 Ha Bce CBoe COBepweHCTBO, Illa6aT He MO)l{eT cy~ecT

BOBaTb caM ,1J,Jl51 ce651. Ero ,1J,yxoBHa51 Cy~HOCTb Tpe6yeT 06~ecTBa LIeJlOBeKa. 

rny60LIaHwa51 TOCKa, pa3JlMTa5I B MMpe, Tpe6yeT Toro, LIT06bl ,1J,yx He 6bIJl O,1J,M

HOK. Hapo,1J, IhpaMJl51 6bIJl npe,1J,Ha3HaLIeH, LIT06bI CTaTb cnYTHMKOM )I{M3HM Illa-

6aTa. H eCJlJł B TetIeHMe weCTM ,1J,HeH, KOr,1J,a LIeJlOBeK npe6bIBaeT B Tpy,1J,aX, My

Kax, Hanp5l)l{eHMM M 6ecnOKOHCTBe, ,1J,yx nOKopHO O)l{M,1J,aeT tIeJlOBeKa, TO 

B KOHue weCToro ,1J,H5I B03HMKaeT HOBoe ąyBCTBO. ąeJlOBeK HeOC03HaHHO rOTO

BMTC5I KTOM}', tIT06bl 6bITb ,1J,OCTOHHbIM BCTpeTMTb Illa6aT. «HeT ,1J,OCTaTOLIHo 

COBepweHCTBa B HawMX ,1J,ywax, tIT06bI 6blTb cnoc06HbIM Bblpa3MTb CJlOBaMM 
14 

3TOT y3eJl BpeMeHM M BeLIHOCTM» . 

DOH5ITMe BeLIHOCTM B MY,1J,eHCKOH Tpa,1J,MUMM He MMeeT KaKoro 6bl TO HM 6bl

JlO onpe,1J,eJleHM5I . O,1J,HaKO TaJIMy,1J, M ,1J,peBHMe eBpeHCKHe JlereH,1J,bl rJlaC~1T o TOM, 

tITO npMHMMa51 Topy OT Dora, IhpaMJlb CnpOCMJl ero, tITO OH nOJlytIMT B3aMeH 3a 

MCnOJlHeHMe Bcex ee 3anOBe,1J,eH. Dor 06ellI,aJI HapO,1J,y Be4HOCTb M KaK ,1J,paro

ueHHbIH npMMep ee ,1J,aJI Illa6aT. ,L(JI5I reweJl51 - 3TO 4y,1J,eCHa51 B03MO)I{HOCTb, 

,1J,apOBaHHa51 LIeJlOBeKy, Ce,1J,bM}'1O LIaCTb CBoeH )I{M3HM Ha 3eMJle nOJlyLIaTb OnblT 

M ,1J,apbI pa51 M BeLIHOH )I{M3HM. H eCJlM B 3TOT CTOJlb npO,1J,OJl)l{MTeJlbHbIH 0TPe30K 

LIeJlOBe4eCKOH )I{M3HM OH MMeeT B03MO)l{HOCTb )I{MTb B rapMOHMM c DoroM, JllO

,1J,bMlł M caMMM C060H, TO 3TO M eCTb BeJlMtIaHWHH ,1J,ap. 

HHTepeCHa CTpyKrypa KHHrM reweJl5l, B KOTOpOH npOJlor M 3nMJlOr MMelOT 

CBOH Ha3BaHH5I: «ApXMTeKrypa BpeMeHH» H «OCB5I~eHHe BpeMeHM». 06a OHH 

nOCB5I~eHbl yHMBepCaJIbHbIM np06JleMaM 6bITH5I LIeJlOBeKa, ero cy~ecTBoBa

HHIO B ,1J,ByX M3MepeHH5IX: BpeMeHM M npocTpaHcTBa. B 3nHJlOre, KaK 6bl 06xo,1J,51 

TeKCT caMOH KHHrM, reWeJlb npo,1J,OJl)l{aeT TeMY, nO,1J,H5ITYIO B npOJlore, 06pa

~eHHYIO He TOJlbKO K MY,1J,elO, He TOJlbKO KTOMY, ,1J,Jl51 Koro Illa6aT 51BJl5leTC5I 

«nOJlHOH CB5ITOCTblO», HO K Ka)I{)J,OMy )I{MBy~eMy B COBpeMeHHOM MMpe. OH 

06pa~aeTC5I K TeM, KTO nepe)l{MJl «BpeM5I» BTOpOH MMpOBOH BOHHbl, KTO )I{MBeT 

B yCJlOBM5IX TOTaJIMTapM3Ma, KTO BcrynHJl B 6e3,1J,ywHbIH MHp TeXHM4eCKOH UM

BMJlM3aUMM (1951 ro,1J,!) . BceM MM OH roBOpHT LITO BpeM5I 3TO He TOJlbKO MCTO

pH5I, He TOJlbKO «,1J,0» M <<nOCJle». Pa3Be He npe,1J,CTaBJl5leT ueHHOCTH MMHYTa Ha-

14 A. J. Heschel. Szabat, s. 48-49. 
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CTOjlI.ll,erO, He3aBHCHMO OT TOrO KaK OHa nOBJlHjleT Ha 6y,lJ,yI.ll,ee? reWeJlb npH-

3bIBaeT CcpOpMHpOBaTb B ce6e oc060e nOHHMaHHe, lJyBcTBoBaHHe BpeMeHH. 

Hawa H,lJ,eHTHcpHKa~HSI ce6S1 CO BpeMeHeM npHBeJla KTOMY, 'łTO MbI He 3aMelJa

eM ero. MHp npOCTpaHCTBa TaK TeCHO H nOBCłO,lJ,y OKpy)I<l1Jl Hac, lJTO MbI 3a6bI

BaeM O TOM, lJTO OH JlHWb 'łaCTb :noro MHpa, lJTO OCTaJlbHOe - 3TO BpeMSI. BeI.ll,H 

B npOCTpaHCTBeHHOM 113MepeHHH, MeHSlłOw.HeCjl H pa3pywałOw.HecSI, HaBO,lJ,SlT 

Hac Ha MbICJlb O CHlOMHHYTHOM, npeXO,lJ,jlw.eM. Kor,lJ,a MbI rOBopHM O TOM, 'łTO 

BpeMSI yXO,lJ,HT, MbI HMeeM BBH,lJ,y Ha caMOM ,lJ,eJle, lJTO yxO,lJ,SlT npe,lJ,MeTbI 11 npo

CTpaHCTBO CKB03b BpeMSI. 3TO He BpeMSI yMHpaeT, a 'łeJlOBelJeCKOe TeJlO rH6HeT 

BO BpeMeHH. O,lJ,HaKO MHp 3a npe,lJ,eJlaMH npOCTpaHCTBa He I1MeeT HH npOWJloro, 

HH HacToSlw.ero, HI1 6y,lJ,yw.ero. TOJlbKO B ~apCTBe ,lJ,yxa HeT pa3JlHlJHSI Me)K,lJ,y 

ceKyH,lJ,OH H BeKOM, Me)K)J,y lJaCOM H 3noxoH. 

BpeM~KaK «HHaKOBOCTb» jlBJljleTCSI ,lJ,JlSl reweJljl TaHHOH, nOCTHlJb KOTOpylO 

lJeJlOBeKy He ,lJ,aHO. Ka)K)J,bIH H3 Hac nOCpe,lJ,CTBOM c06CTBeHHoro TeJla BJla,lJ,eeT 

lJaCTH~eH npOCTpaHCTBa, BpeMSI He npI1Ha,lJ,Jle)KHT HHKOMy. HeT TaKoH MHHyTbI, 

KOTopaSl npHHa,lJ,Jle)KaJla 6bT TOJlbKO MHe H HHKOMy ,lJ,pyroMy. OHa npHHa,lJ,Jle)KHT 

TaK)Ke KaK H MHe BceM )KHByI.ll,I1M JlłO,lJ,jlM. li B 3TOM 3aKJlłOlJeHa no reWeJlłO 

COJlH,lJ,apHOCTb 11 06I.l1,HOCTb Bcex )KHByW.HX. 

fIo,lJ,lJac B a,lJ,pec reweJlSl MO)KHO yCJlbIWaTb ynpeK, lJTO ero KHHrH - 3TO 

CKopee anOJlOreTHKa H MOpaJlH3aTOpCTBO, lJeM c06CTBeHHO cpHJlOCOcpCTBOBaHHe 

H BbICOKoe My,lJ,pCTBOBaHHe. KOCBeHHO OTBeT Ha 3TOT Bonpoc OH ,lJ,aeT B KHHre 

«3eMJljl rOCnO,lJ,HSI. BHYTpeHHHH MHp eBpeeB BOCTOlJHOH EBponbI». B HeH OH 

B lJaCTHOCTH nHweT KaK MHOrOJTHKH MY,lJ,pOCTb H CBSlTOCTb. «Pa66H liCpaeJlb 

CaJlaHTep yMep B 'łY)KOH CTpaHe, B,lJ,aJleKe OT CBOHX MHOrOlJl1CJleHHblX nO'łHTa

TeJleH 11 y'łeHI1KOB. I1pl1 ero CMepTH npl1cyTcTBOBaJl TOJlbKO O,lJ,HH npOCTOH lJe

JlOBeK. )KeJlajl y3HaTb, KaKHe rny60KHe MbICJlH BbICKa3blBaJl BeJlHKHH My,lJ,pe~ 

B CBOH nOCJle,lJ,HHe lJaCbl, ero ylJeHHKH 06paTHJlHCb c paccnpocaMH K 3TOMy 

lJeJlOBeKy. li OH paCCKa3aJl HM, 'łTO BeCh BelJep pa66H I1cpaeJlh CTapaJlCjl y6e

,lJ,HTb ero, 'łTO HeT HHlJerO CTpawHoro OCTaBaThCjl HOlJbłO Hae,lJ,HHe C MepTBe~OM 

6 15 
HeMy HHlJerO He Ha,lJ,O OjlTbCjl» . 

fIo eBpeHCKOH Tpa,lJ,H~HH ł06HJleHHble ,lJ,aThI CBjl3aHhI C rO,lJ,OBI.lI,HHOH He 

p0)K,lJ,eHHjl, a CMepTH . lJeJlOBeKa. ,n;Ba,lJ,~aTHnSlTHJleTHe CMepTH reweJljl CTaJlO 

BpeMeHeM nepeOCMhICJleH~ ero TeOJlOro-cpHJlOcocpCKoro HaCJle,lJ,Hjl, ero He 

BceM nOHjlTHOH n03H~HH CO~HaJlhHOrO aKTHBH3Ma. "I1CTHHHbIH HYAaH3M 3HaeT 

TOJlbKO pHryaJlH3HpOBaHHYłO nOJTHTHKy 11 C Tpy,lJ,OM BocnpHHHMaeT nOJlHTH3H

pOBaHHYłO ,lJ,yxOBHOCTb. ,lJ;njl reweJlSl He cyI.ll,eCTBOBaJlO npOTHBOpelJHjl Me)K)J,y 

BepOH 11 ,lJ,eHCTBHeM, Me)K)J,y ,lJ,yxOBHOCTbłO 11 nOJlI1THlJeCKHM· aKTHBH3MOM,,16. 

" A. 11. reWeJIb. 3eMJIlI rOcnO,UHlI. l-bpaI1JIb, 1974, c. 15. 

16 A. J. Wolf. Abraham Joshua Heschel after Twenty -Five Years." Judaism", vo1.47, n l , 
Winter, 1998, p. IlO. 
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Cry.D,eHTbI, ynpeKaBWHe ero B Tpa.D,HI..(HOHaJIH3Me, He MOrJIH npe.D,CTaBHTb, '"ITO 

HeCKOJIbKHMH rO.D,aMH n03)f(e OH nOH.D,eT B Mapwe npOTeCTa p5l.D,OM c MapTłIHOM 

JIIOTepoM KHHrOM, 'łTO 6y.D,eT nOMoraTb ITane PHMCKOMy ITaBJIy VI nHcaTb 

.D,OKyMeHTbI BToporo BaTHKaHcKoro co6opa, OTKpbIBwHe HOBylO CTpaHHl..(y 

B KaTOJIHKo-Hy.D,eHCKHX OTHOWeHH5IX. OH npH3bIBaJI paBHHOB pecpopMHpOBaH

Horo HY.D,aH3Ma K CTporOCTH H HCnOJIHeHHIO eBpeHCKoro 3aKOHa, a KOHcepBaTH" 

BHbIX paBHHOB npe.D,ynpe)f(,lJ,aJI O TOM, 'łTO nyHKryaJIbHOe HCnOJIHeHHe pHryaJIOB 

6eCCMbICJIeHHO 6e3 CB5I3H c TeOJIOrHeH H .D,yxOBHOH OCHOBOH. Ero Ha3blBalOT 

CerO.D,H5I «.D,HarHOCTOM Bcex HaWHX 60JIe3HeH», «HeoTpa.D,HI..(HOHHbIM MbICJIHT 

JIeM», «nOCTMO.D,epHHCTOM» H «npenOCTMO.D,epHHCTOM». li 'łTO y.D,HBJI5IJIO H BOC

XHIll.aJIO Bcex 6e3 HCKJIIO'łeHH5I, :no TO, 'łTO 3MHrpaHT H3 ITOJIbWH, 6e)f(eHel..(, 

'ły.D,OM cnaCWHHC5I OT CMepTH, CTaJI O.D,HHM H3 caMbIX H3BeCTHbIX eBpeeB AMe

pHKH. 
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